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Tak czy owak je­ste­śmy ska­za­ni na po­wta­rza­nie błę­dów prze­szło­ści. Wła­śnie na tym po­le­ga ży­cie.
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PROLOG

Mi­chel­le Spi­vey bie­ga­ła po skle­pie jak sza­lo­na, za­glą­da­jąc w każ­dą alej­kę w po­szu­ki­wa­niu cór­ki, a w gło­wie kłę­bi­ły jej się na­tręt­ne my­śli: Jak mo­głam stra­cić ją z oczu? Je­stem bez­na­dziej­ną mat­ką! Moje dziec­ko po­rwał pe­do­fil albo han­dlarz ludź­mi. Za­wia­do­mić ochro­nę skle­pu czy le­piej od razu dzwo­nić na po­li­cję?

Ash­ley.

Mi­chel­le za­trzy­ma­ła się tak gwał­tow­nie, że omal nie stra­ci­ła rów­no­wa­gi. Wcią­gnę­ła haust po­wie­trza, usi­łu­jąc wy­rów­nać od­dech i uspo­ko­ić ser­ce. Jej cór­ka nie zo­sta­ła sprze­da­na han­dla­rzom ży­wym to­wa­rem. Sta­ła przy sto­isku z ko­sme­ty­ka­mi do ma­ki­ja­żu i te­sto­wa­ła prób­ki.

Uczu­cie ulgi ustą­pi­ło miej­sca pa­ni­ce.

Je­de­na­sto­lat­ka.

Wśród ko­sme­ty­ków do ma­ki­ja­żu.

I to po tym, jak po­wie­dzia­ły Ash­ley, że do dwu­na­stych uro­dzin ab­so­lut­nie nie może się ma­lo­wać, a gdy już osią­gnie ten wiek, wol­no jej bę­dzie uży­wać wy­łącz­nie błysz­czy­ku do ust i różu bez wzglę­du na to, co ro­bią jej ko­le­żan­ki. Ko­niec krop­ka.

Mi­chel­le przy­ci­snę­ła dłoń do pier­si. Ru­szy­ła wol­nym kro­kiem alej­ką, da­jąc so­bie czas na prze­isto­cze­nie się w ra­cjo­nal­ną i roz­sąd­ną oso­bę.

Ash­ley sta­ła ple­ca­mi do Mi­chel­le i z uwa­gą oglą­da­ła szmin­ki. Od­krę­ca­ła je zręcz­nym ru­chem, po­nie­waż u ko­le­ża­nek te­sto­wa­ła już ich ko­sme­ty­ki. Na­bie­ra­ły wpra­wy, ma­lu­jąc jed­na dru­gą, bo wła­śnie tak ro­bią dziew­czyn­ki.

Przy­naj­mniej nie­któ­re dziew­czyn­ki. Mi­chel­le ni­g­dy nie cią­gnę­ło do fio­ko­wa­nia się i ma­ki­ja­żu. Wciąż pa­mię­ta­ła re­ak­cję mat­ki, gdy od­mó­wi­ła go­le­nia nóg:

– Ni­g­dy nie bę­dziesz mo­gła no­sić raj­stop!

– I dzię­ki Bogu – od­par­ła mała Mi­chel­le.


To było lata temu. Jej mat­ka już daw­no nie żyła, Mi­chel­le była do­ro­słą ko­bie­tą, mia­ła dziec­ko i jak każ­da ko­bie­ta przy­rze­kła so­bie, że nie po­wie­li błę­dów wła­snej mat­ki.

Czyż­by prze­sa­dzi­ła?

Czy ob­da­rzo­na na­tu­rą chłop­czy­cy nie od­bie­ra­ła cze­goś cór­ce? Czy Ash­ley była już wy­star­cza­ją­co duża na ma­ki­jaż? Czy nie wy­ka­zu­jąc naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia kred­ka­mi do oczu, tu­sza­mi do rzęs, sa­mo­opa­la­cza­mi i całą resz­tą, któ­rą Ash­ley go­dzi­na­mi oglą­da­ła na YouTu­bie, po­zba­wia­ła cór­kę uczest­nic­twa w swo­istym ry­tu­ale przej­ścia z dziew­czę­co­ści w ko­bie­cość?

Su­mien­nie zgłę­bi­ła te­mat eta­pów roz­wo­ju. Wiek je­de­na­stu lat to waż­ny mo­ment w ży­ciu dziec­ka. Wła­śnie wte­dy osią­ga ono mniej wię­cej po­ło­wę siły do­ro­słe­go czło­wie­ka, a je­śli cho­dzi o roz­wój psy­chicz­ny, to wła­śnie wte­dy po­win­no się za­cząć z dziec­kiem ne­go­cjo­wać, a nie tyl­ko wy­da­wać po­le­ce­nia. W teo­rii brzmia­ło to prze­ko­nu­ją­co, ale oka­za­ło się nie­zmier­nie trud­ne do za­sto­so­wa­nia w prak­ty­ce.

– Och! – Na wi­dok mat­ki Ash­ley ner­wo­wym ru­chem odło­ży­ła szmin­kę na pó­łecz­kę. – Ja tyl­ko…

– W po­rząd­ku. – Po­gła­dzi­ła cór­kę po dłu­gich wło­sach. Tyle bu­te­lek szam­po­nu i od­ży­wek do wło­sów pod prysz­ni­cem, my­deł i bal­sa­mów, a dba­łość Mi­chel­le o uro­dę ogra­ni­cza­ła się do od­por­ne­go na pot fil­tra prze­ciw­sło­necz­ne­go.

– Prze­pra­szam. – Ash­ley za­czę­ła wy­cie­rać błysz­czyk z ust.

– Jest ład­ny.


– Na­praw­dę? – Ob­da­rzy­ła mat­kę pro­mien­nym uśmie­chem, któ­ry za­wsze po­ru­szał czu­łą stru­nę w ser­cu Mi­chel­le. – Wi­dzia­łaś? – wska­za­ła pół­kę z błysz­czy­ka­mi. – Mają taki z ko­lo­rem, więc pew­nie dłu­żej się trzy­ma. Ale ten ma smak wi­śni, a Ha­iley mówi, że chło… Chłop­cy to lu­bią, w du­chu do­po­wie­dzia­ła Mi­chel­le.


Róż­ne zło­te my­śli na ścia­nach sy­pial­ni Ash­ley nie uszły jej uwa­gi.

– Któ­rą wo­lisz? – za­py­ta­ła.

– Hm… – Ash­ley wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, ale nie­wie­le było te­ma­tów, na któ­re je­de­na­sto­lat­ka nie mia­ła­by wła­sne­go zda­nia. – Te ko­lo­ro­we są trwal­sze, praw­da?

– To ma sens – od­par­ła Mi­chel­le.

– Ten wi­śnio­wy sma­ku­je che­mią, praw­da? – z co­raz więk­szym za­pa­łem mó­wi­ła Ash­ley. – Ja za­wsze ob­li­zu­ję… to zna­czy pew­nie bym cią­gle ob­li­zy­wa­ła war­gi, gdy­bym sma­ro­wa­ła je błysz­czy­kiem, bo on by je po­draż­niał, praw­da?


Mi­chel­le ski­nę­ła gło­wą, gry­ząc się w ję­zyk, by nie po­wie­dzieć cór­ce: „Je­steś pięk­na, mą­dra, za­baw­na i uta­len­to­wa­na. Po­win­naś ro­bić tyl­ko to, co cię uszczę­śli­wia, bo to przy­cią­ga war­to­ścio­wych chłop­ców, któ­rym wła­śnie szczę­śli­we i pew­ne swo­jej war­to­ści dziew­czy­ny wy­da­ją się in­te­re­su­ją­ce”.

Ale za­miast tego po­wie­dzia­ła:

– Wy­bierz tę, któ­ra ci się po­do­ba, a ja dam ci za­licz­kę na two­je kie­szon­ko­we.

– Mamo! – krzyk­nę­ła Ash­ley tak gło­śno, że zwró­ci­ła uwa­gę in­nych klien­tów. Ta­niec, jaki po­tem na­stą­pił, bar­dziej przy­po­mi­nał sza­leń­stwo Ty­gry­ska niż plą­sy Sha­ki­ry. – Se­rio? Prze­cież mó­wi­ły­ście, że…


„Prze­cież mó­wi­ły­ście”. Mi­chel­le jęk­nę­ła w du­chu. Jak wy­ja­śnić tę na­głą zmia­nę zda­nia, sko­ro uzna­ły, że Ash­ley nie może się ma­lo­wać przed ukoń­cze­niem dwu­na­stu lat? Nie­daw­no od­by­ły taką roz­mo­wę:

– To tyl­ko błysz­czyk!

– Skoń­czy dwa­na­ście lat za pięć mie­się­cy!

– Wiem, że mia­ła cze­kać do uro­dzin, ale ty po­zwo­li­łaś jej na iPho­ne’a!


Tego ar­gu­men­tu uży­je. Od­wró­ci kota ogo­nem i poda przy­kład iPho­ne’a, po­nie­waż w tej kwe­stii po­zo­sta­wa­ła nie­wzru­szo­na.

Dla­te­go po­wie­dzia­ła do cór­ki:

– Wy­ja­śnie­nia bio­rę na sie­bie, ale ku­pu­jesz tyl­ko błysz­czyk. Nic in­ne­go. Wy­bierz ten, któ­ry cię uszczę­śli­wi.


I błysz­czyk uszczę­śli­wił Ash­ley. Uszczę­śli­wił tak bar­dzo, że Mi­chel­le uśmiech­nę­ła się do ka­sjer­ki, któ­ra na pew­no się do­my­śli­ła, że błysz­czą­ca tub­ka ja­skra­wo­ró­żo­we­go Sas­sa­fras Yo Ass! nie jest prze­zna­czo­na dla trzy­dzie­sto­dzie­wię­cio­lat­ki w spoden­kach do bie­ga­nia i z prze­tłusz­czo­ny­mi wło­sa­mi ukry­ty­mi pod bejs­bo­lów­ką.

– To… – Ash­ley była tak wnie­bo­wzię­ta, że le­d­wie mo­gła wy­krztu­sić sło­wo. – To cu­dow­ne, mamo. Bar­dzo cię ko­cham. Będę od­po­wie­dzial­na. Bar­dzo od­po­wie­dzial­na.

Uśmiech Mi­chel­le wy­ka­zy­wał już chy­ba pierw­sze ob­ja­wy stę­że­nia po­śmiert­ne­go, gdy ła­do­wa­ła za­ku­py do płó­cien­nych to­reb.

iPho­ne. Musi na­wią­zać do iPho­ne’a, po­nie­waż obie w tej spra­wie tak­że do­szły do po­ro­zu­mie­nia, ale wte­dy wszyst­kie ko­le­żan­ki Ash­ley po­ja­wi­ły się na obo­zie let­nim z iPho­ne’ami i ka­te­go­rycz­ne „Nie, ab­so­lut­nie wy­klu­czo­ne” prze­szło w: „Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby była je­dy­nym dziec­kiem bez iPho­ne’a”. Zresz­tą zda­rzy­ło się to pod nie­obec­ność Mi­chel­le, któ­ra wy­je­cha­ła na kon­fe­ren­cję.

Ash­ley ra­do­śnie zgar­nę­ła tor­by, ru­szy­ła do wyj­ścia, bły­ska­wicz­nie wy­ję­ła iPho­ne’a i za­czę­ła po­su­wać kciu­kiem po ekra­nie, po­wia­da­mia­jąc ko­le­żan­ki o błysz­czy­ku. Co czy­ni­ło wiel­ce praw­do­po­dob­nym, że za ty­dzień ma szan­sę na nie­bie­skie cie­nie do po­wiek i zro­bie­nie tych kre­sek w ką­ci­kach oczu, któ­re upo­dab­nia­ły dziew­czę­ta do ko­tów.

Mi­chel­le do­pa­dła ka­ta­stro­ficz­na wi­zja.

Od wspól­ne­go uży­wa­nia środ­ków do ma­lo­wa­nia oczu Ash­ley mo­gła na­ba­wić się za­pa­le­nia spo­jó­wek, jęcz­mie­nia lub chro­nicz­ne­go za­pa­le­nia po­wiek. Opryszcz­ki lub za­pa­le­nia wą­tro­by typu C od błysz­czy­ka do ust lub kred­ki, nie mó­wiąc o po­draż­nie­niu ro­gów­ki szczo­tecz­ką do tu­szu. A czy nie­któ­re szmin­ki nie za­wie­ra­ją me­ta­li cięż­kich i oło­wiu?

Gron­ko­wiec, strep­to­ko­ki, E.coli. Co ją oma­mi­ło? Prze­cież może otruć wła­sną cór­kę! Są set­ki ty­się­cy udo­ku­men­to­wa­nych ba­dań nad cho­ro­bo­twór­czym wpły­wem za­nie­czysz­czeń róż­nych po­wierzch­ni w prze­ci­wień­stwie do względ­nie nie­licz­nych wska­zu­ją­cych na po­śred­ni zwią­zek gu­zów mó­zgu z te­le­fo­na­mi ko­mór­ko­wy­mi.

Idą­ca przed nią Ash­ley za­śmia­ła się gło­śno. Ko­le­żan­ki naj­wy­raź­niej za­czę­ły jej od­pi­sy­wać. Wy­ma­chi­wa­ła tor­ba­mi, zmie­rza­jąc w stro­nę auta. Mia­ła je­de­na­ście lat, nie dwa­na­ście. Na­wet dwa­na­ście lat to mało, bar­dzo mało. Ma­ki­jaż to sy­gnał, to ko­mu­ni­kat, że „je­stem za­in­te­re­so­wa­na tym, by wzbu­dzać za­in­te­re­so­wa­nie”. Sza­le­nie nie­fe­mi­ni­stycz­na de­kla­ra­cja, ale w praw­dzi­wym świe­cie jej cór­ka na­dal była dziec­kiem, któ­re nie po­tra­fi­ło jesz­cze od­rzu­cać nie­chcia­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia.

Mi­chel­le po­krę­ci­ła gło­wą. Cóż za prze­skok. Od błysz­czy­ka do ust przez opor­ne na me­ty­cy­li­nę szcze­py gron­kow­ca do kon­ser­wa­tyw­nej Phyl­lis Schla­fly. Mu­sia­ła uspo­ko­ić sza­le­ją­ce my­śli w dro­dze do domu, by tam przed­sta­wić ra­cjo­nal­ne ar­gu­men­ty na rzecz kup­na Ash­ley błysz­czy­ka do ust, sko­ro się umó­wi­ły, że nie po­zwo­lą jej na to do dwu­na­stych uro­dzin.

To samo zro­bi­ły z iPho­ne’em.

Się­gnę­ła do to­reb­ki po klu­czy­ki. Na ze­wnątrz było już ciem­no. Świa­tła la­tar­ni nie wy­star­cza­ły. A może po­trze­bo­wa­ła oku­la­rów, po­nie­waż za­czy­na­ła się sta­rzeć. Była wy­star­cza­ją­co sta­ra, by mieć cór­kę, któ­ra już chcia­ła wy­sy­łać chłop­com zmy­sło­we sy­gna­ły. Za kil­ka lat mo­gła zo­stać bab­cią. Na samą myśl o tym po­czu­ła ner­wo­we ści­ska­nie w żo­łąd­ku. Dla­cze­go nie ku­pi­ła wina?

Zer­k­nę­ła na cór­kę, by się upew­nić, czy w trak­cie ese­me­so­wa­nia Ash­ley nie wpa­dła na ja­kieś auto albo nie ru­nę­ła z urwi­ska.

Otwo­rzy­ła usta.

Obok jej cór­ki za­trzy­mał się van. Bocz­ne drzwi vana się otwo­rzy­ły. Ze środ­ka wy­sko­czył męż­czy­zna.

Mi­chel­le zła­pa­ła klu­czy­ki i rzu­ci­ła się pę­dem przed sie­bie, byle bli­żej cór­ki.

Za­czę­ła krzy­czeć, ale było za póź­no.

Ash­ley zdą­ży­ła uciec, jak zo­sta­ła tego na­uczo­na.

Jed­nak męż­czy­zna nie nią był za­in­te­re­so­wa­ny.

Cho­dzi­ło mu o Mi­chel­le.
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Sara Lin­ton od­chy­li­ła się na krze­śle, mam­ro­cząc ci­cho:

– Tak, mamo. – Na­to­miast w du­chu roz­wa­ża­ła kwe­stię, czy wresz­cie kie­dyś na­dej­dzie taka chwi­la, kie­dy bę­dzie już za duża na ma­mi­ne po­ła­jan­ki.

– Da­ruj so­bie ten po­jed­naw­czy ton. I tak mnie nie udo­bru­chasz – od­par­ła Ca­thy, z iry­ta­cją rzu­ca­jąc pęk fa­sol­ki na roz­ło­żo­ną ga­ze­tę. Jej gniew wi­siał nad ku­chen­nym sto­łem jak cięż­ka oło­wia­na chmu­ra. – Nie je­steś po­dob­na do swo­jej sio­stry, nie ska­czesz z kwiat­ka na kwia­tek. W li­ceum był Ste­ve, po­tem Ma­son z po­wo­dów, któ­rych do dzi­siaj nie mogę po­jąć, no i wresz­cie Jef­frey. – Zer­k­nę­ła znad oku­la­rów. – Sko­ro zde­cy­do­wa­łaś się na Wil­la, to na­praw­dę się na nie­go zde­cy­duj. Wiesz, o czym mó­wię.


Sara cze­ka­ła, aż ciot­ka Bel­la doda do li­sty kil­ka bra­ku­ją­cych mę­skich imion, ale tyl­ko ba­wi­ła się na­szyj­ni­kiem z pe­reł, po­pi­ja­jąc her­ba­tę z lo­dem.

– Twój oj­ciec i ja je­ste­śmy mał­żeń­stwem od pra­wie czter­dzie­stu lat – cią­gnę­ła Ca­thy.

– Ni­g­dy nie po­wie­dzia­łam, że… – za­czę­ła Sara.


Bel­la wy­da­ła z sie­bie od­głos przy­po­mi­na­ją­cy ka­szel po­łą­czo­ny z kich­nię­ciem kota.

Sara zlek­ce­wa­ży­ła to ostrze­że­nie.

– Mamo, roz­wód Wil­la do­pie­ro co zo­stał sfi­na­li­zo­wa­ny. Cią­gle pró­bu­ję się od­na­leźć w no­wej pra­cy. Cie­szy­my się ży­ciem. Po­win­naś być z tego za­do­wo­lo­na.


Ca­thy za­ata­ko­wa­ła fa­sol­kę, jak­by chcia­ła ją za­mor­do­wać.

– Źle, że spo­ty­ka­łaś się z nim, gdy był jesz­cze żo­na­ty.


Sara wzię­ła głę­bo­ki wdech i za­trzy­ma­ła po­wie­trze w płu­cach.

Spoj­rza­ła na ze­gar w ku­chen­ce.

Go­dzi­na 13:37.

Mia­ła wra­że­nie, że już jest pół­noc, a ona nie ja­dła jesz­cze lun­chu.

Po­wo­li wy­pu­ści­ła z płuc po­wie­trze, kon­cen­tru­jąc się na cu­dow­nych za­pa­chach wy­peł­nia­ją­cych kuch­nię. Wła­śnie dla nich po­świę­ci­ła swo­je nie­dziel­ne po­po­łu­dnie. Sma­żo­ny kur­czak na kon­tu­arze. Cia­sto z wi­śnia­mi w pie­kar­ni­ku. Ma­sło to­pio­ne na pa­tel­ni do chle­ba ku­ku­ry­dzia­ne­go. Ba­becz­ki, groch, na­kra­pia­na fa­sol­ka, su­flet z ba­ta­tów, cia­sto cze­ko­la­do­we, pla­cek z orze­cha­mi pe­kan i lody tak twar­de, że moż­na zła­mać łyż­kę.

Sześć go­dzin na si­łow­ni dzien­nie przez cały na­stęp­ny ty­dzień nie na­pra­wi szkód, ja­kie za­mie­rza­ła wy­rzą­dzić swo­je­mu cia­łu, mimo to Sara za­mar­twia­ła się tyl­ko tym, żeby nie za­po­mnieć za­brać do domu wszyst­kich resz­tek.

Ca­thy ob­ra­ła ko­lej­ną fa­sol­kę, wy­ry­wa­jąc Sarę z za­du­my.

W szklan­ce Bel­li za­brzę­cza­ły kost­ki lodu.

Sara wsłu­chi­wa­ła się w od­gło­sy ko­siar­ki do­cho­dzą­ce z ogro­du za do­mem. Z nie­zro­zu­mia­łych dla niej po­wo­dów Will sam za­ofe­ro­wał po­moc jej ciot­ce w cha­rak­te­rze week­en­do­we­go ogrod­ni­ka. Na myśl o tym, że mógł­by przy­pad­ko­wo usły­szeć ja­kiś frag­ment tej roz­mo­wy, ścier­pła jej skó­ra.

– Saro… – Ca­thy wcią­gnę­ła gło­śno po­wie­trze, by kon­ty­nu­ować te­mat. – Prak­tycz­nie z nim miesz­kasz. Jego rze­czy są w two­jej sza­fie.


Jego przy­bo­ry to­a­le­to­we są w two­jej ła­zien­ce.

– Och, skar­bie. – Bel­la po­kle­pa­ła dłoń Sary. – Ni­g­dy nie dziel ła­zien­ki z męż­czy­zną.

– Two­je­go ojca to za­bi­je – dra­ma­tycz­nym to­nem do­da­ła Ca­thy.


Ed­die oczy­wi­ście nie umrze od tego, ale gdy się do­wie, nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny, po­nie­waż ni­g­dy nie ak­cep­to­wał żad­nych chło­pa­ków i męż­czyzn krę­cą­cych się wo­kół jego có­rek.

Z tego po­wo­du Sara za­cho­wy­wa­ła swo­je związ­ki w ta­jem­ni­cy.

Przy­naj­mniej do pew­ne­go stop­nia.

Chcia­ła zy­skać prze­wa­gę w tej roz­mo­wie.

– Mamo, wła­śnie przy­zna­łaś się do tego, że mysz­ku­jesz po moim domu. Mam pra­wo do pry­wat­no­ści.


Bel­la cmok­nę­ła z dez­apro­ba­tą.

– Och, ko­cha­na, to ta­kie uro­cze, że na­praw­dę tak my­ślisz.


Sara pod­ję­ła na­stęp­ną pró­bę.

– Will i ja wie­my, co ro­bi­my. Nie je­ste­śmy za­du­rzo­ny­mi na­sto­lat­ka­mi zo­sta­wia­ją­cy­mi so­bie li­ści­ki na ko­ry­ta­rzu. Lu­bi­my spę­dzać ra­zem czas. To się li­czy naj­bar­dziej.


Ca­thy chrząk­nę­ła, ale Sara była zbyt in­te­li­gent­na, by uznać to za mat­czy­ną apro­ba­tę.

– To ja je­stem tu eks­pert­ką – wtrą­ci­ła Bel­la. – Pięć razy wy­cho­dzi-łam za mąż i…

– Sześć – spro­sto­wa­ła Ca­thy.

– Do­brze wiesz, sio­strzycz­ko, że tam­to mał­żeń­stwo zo­sta­ło unie­waż­nio­ne. Po­zwól dziew­czy­nie sa­mej de­cy­do­wać o tym, cze­go chce, i sa­mej do­ko­ny­wać wy­bo­rów.

– Prze­cież jej nie mó­wię, co ma ro­bić. Ja tyl­ko ra­dzę. Je­śli nie trak­tu­je Wil­la po­waż­nie, to po­win­na iść da­lej i zna­leźć ko­goś, kogo bę­dzie trak­to­wać po­waż­nie. Jest zbyt roz­sąd­na na luź­ne związ­ki.

– Lep­szy brak roz­sąd­ku niż uczu­cia.

– Char­lot­te Bron­të ja­koś mi nie pa­su­je mi na eks­pert­kę od uczu­cio­we­go do­bro­sta­nu mo­jej cór­ki.


Sara po­tar­ła skro­nie, usi­łu­jąc po­wstrzy­mać ból gło­wy. W brzu­chu jej bur­cza­ło, ale lunch miał być naj­wcze­śniej o dru­giej, co i tak nie mia­ło zna­cze­nia, po­nie­waż je­śli ta roz­mo­wa po­trwa jesz­cze chwi­lę, jed­na z nich albo na­wet wszyst­kie trzy zgi­ną w tej kuch­ni.

– Skar­bie, znasz tę hi­sto­rię, praw­da? – za­py­ta­ła Bel­la, a gdy Sara pod­no­si­ła wzrok, mó­wi­ła da­lej: – Nie są­dzisz, że za­bi­ła swo­ją żonę, bo mia­ła ro­mans? To zna­czy jed­na z nich mia­ła ro­mans, więc żona ją za­bi­ła. – Pu­ści­ła oko do Sary. – Wła­śnie tego bali się kon­ser­wa­ty­ści.


Mał­żeń­stwa ho­mo­sek­su­al­ne ode­bra­ły zna­cze­nie za­im­kom.

Sara nie na­dą­ża­ła za Bel­lą, póki nie zo­rien­to­wa­ła się, że ciot­ka na­wią­zu­je do ar­ty­ku­łu w ga­ze­cie. Czte­ry ty­go­dnie temu z par­kin­gu cen­trum han­dlo­we­go zo­sta­ła upro­wa­dzo­na Mi­chel­le Spi­vey. Pra­co­wa­ła na­uko­wo w agen­cji rzą­do­wej CDC, czy­li w Cen­trach Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób[1], dla­te­go śledz­two prze­ję­ło FBI. Zdję­cie w ga­ze­cie po­cho­dzi­ło z pra­wa jaz­dy Mi­chel­le. Po­ka­zy­wa­ło atrak­cyj­ną ko­bie­tę przed czter­dziest­ką z bły­skiem w oku, któ­ry uchwy­cił na­wet kiep­skiej ja­ko­ści apa­rat fo­to­gra­ficz­ny w wy­dzia­le ko­mu­ni­ka­cji.

– Śle­dzi­łaś tę hi­sto­rię? – za­py­ta­ła Bel­la.


Sara po­krę­ci­ła gło­wą. Nie­chcia­ne łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Jej mąż zgi­nął pięć lat temu. Je­dy­ne, co wy­da­wa­ło się jej gor­sze od stra­ty uko­cha­nej oso­by, to nie­wie­dza co do jej praw­dzi­we­go losu.

– Ob­sta­wiam mor­der­stwo na za­mó­wie­nie – cią­gnę­ła Bel­la. – Zwy­kle oka­zu­je się, że tak wła­śnie było. Żo­nie za­chcia­ło się now­sze­go mo­de­lu i mu­sia­ła po­zbyć się sta­re­go.


Sara po­win­na zo­sta­wić ten te­mat, po­nie­waż Ca­thy co­raz bar­dziej go­to­wa­ła się ze zło­ści. Ale wła­śnie dla­te­go, że Ca­thy go­to­wa­ła się ze zło­ści, Sara zwró­ci­ła się do Bel­li:

– Nie wiem. Była przy tym jej cór­ka. Wi­dzia­ła, jak cią­gną jej mat­kę do vana. To pew­nie na­iw­ne, ale nie wie­rzę, by dru­ga mat­ka zro­bi­ła coś ta­kie­go ich dziec­ku.

– Fred To­kars wy­na­jął płat­ne­go za­bój­cę, któ­ry za­strze­lił jego żonę w obec­no­ści dzie­ci.

– Tam cho­dzi­ło o po­li­sę na ży­cie, praw­da? Poza tym pro­wa­dził ja­kieś szem­ra­ne in­te­re­sy i chy­ba miał związ­ki z ma­fią.

– I był męż­czy­zną. A nor­mal­na ko­bie­ta za­wsze woli za­bić wła­sny­mi rę­ka­mi, praw­da?

– Na mi­łość bo­ską! – wy­buch­nę­ła w koń­cu Ca­thy. – Czy na­praw­dę mu­si­my roz­ma­wiać o mor­der­stwie w świę­tą nie­dzie­lę, w dzień pań­ski? I sio­stro, aku­rat ty nie po­win­naś dys­ku­to­wać o nie­wier­nych mał­żon­kach.


Bel­la za­brzę­cza­ła kost­ka­mi lodu w pu­stej szklan­ce.

– Och, my­ślę, że w tym skwa­rze mo­ji­to by­ło­by w sam raz, tak dla na­szej przy­jem­no­ści, praw­da?


Ca­thy kla­snę­ła w dło­nie, gdyż ob­ra­ła ostat­nią fa­sol­kę szpa­ra­go­wą, po czym zwró­ci­ła się do Bel­li:

– Nie po­ma­gasz, sio­stro.


Jed­nak Bel­la od­par­ła re­zo­lut­nie:

– Och, sio­stro, w ta­kich spra­wach na sio­strę Bel­lę nie na­le­ży li­czyć.


Sara cze­ka­ła z otar­ciem łez, aż Ca­thy od­wró­ci się do niej ple­ca­mi. Jej łzy nie umknę­ły jed­nak uwa­gi Bel­li, co ozna­cza­ło, że za­raz po wyj­ściu z kuch­ni Bel­la i Ca­thy wda­dzą się w roz­wa­ża­nia pod ty­tu­łem: Dla­cze­go? Sara nie umia­ła­by wy­ja­śnić swo­jej płacz­li­wo­ści. Ostat­nio wszyst­ko, od smut­nej re­kla­my po pio­sen­kę o mi­ło­ści za­sły­sza­ną w ra­diu, przy­pra­wi­ło ją o łzy.

Się­gnę­ła po ga­ze­tę i uda­wa­ła, że czy­ta. Nie było żad­nych no­wych in­for­ma­cji o znik­nię­ciu Mi­chel­le. Mie­siąc to zbyt dłu­go. Na­wet żona Mi­chel­le prze­sta­ła bła­gać o jej bez­piecz­ny po­wrót i za­czę­ła ape­lo­wać do su­mie­nia spraw­cy lub spraw­ców upro­wa­dze­nia Mi­chel­le o ujaw­nie­nie miej­sca ukry­cia cia­ła.

Sa­rze za­czę­ło le­cieć z nosa, ale nie się­gnę­ła po ser­wet­kę, tyl­ko wy­tar­ła go wierz­chem dło­ni.

Nie zna­ła Mi­chel­le Spi­vey, ale w ze­szłym roku spo­tka­ła jej żonę The­re­sę Lee na spo­tka­niu ab­sol­wen­tów Emo­ry Me­di­cal Scho­ol. Lee była or­to­pe­dą i wy­kła­dow­cą w Emo­ry, Mi­chel­le epi­de­mio­lo­giem w Cen­trach Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób. Z ar­ty­ku­łu wy­ni­ka­ło, że po­bra­ły się w dwa ty­sią­ce pięt­na­stym roku, co zna­czy­ło, że sfor­ma­li­zo­wa­ły swój zwią­zek, kie­dy tyl­ko po­ja­wi­ła się taka moż­li­wość. Przed ślu­bem były ze sobą pięt­na­ście lat. Sara za­ło­ży­ła, że po dwóch de­ka­dach zna­la­zły swój spo­sób na dwie naj­częst­sze przy­czy­ny roz­wo­dów: ak­cep­to­wal­ne dla obu stron usta­wie­nie ter­mo­sta­tu i przy­my­ka­nie oczu na nie­opróż­nio­ną zmy­war­kę.

Ona jed­nak nie była naj­więk­szą eks­pert­ką w kwe­stii mał­żeń­stwa w tym po­ko­ju.

– Saro? – Ca­thy od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do bla­tu ku­chen­ne­go. – Po­wiem to otwar­cie.

– Spró­buj – za­chi­cho­ta­ła Bel­la.

– Nie ma nic złe­go w pój­ściu na­przód – za­czę­ła Ca­thy. – Ułóż so­bie ży­cie na nowo z Wil­lem. Je­śli na­praw­dę je­steś szczę­śli­wa, bądź na­praw­dę szczę­śli­wa. W prze­ciw­nym wy­pad­ku na co cze­kasz, do cho­le­ry?


Sara sta­ran­nie zło­ży­ła ga­ze­tę. Po­wę­dro­wa­ła wzro­kiem w stro­nę ze­ga­ra.

Go­dzi­na 13:43.

– Lu­bi­łam Jef­freya, niech spo­czy­wa w po­ko­ju. Miał w so­bie dumę. Ale Will jest taki miły. I ko­cha cię, skar­bie. – Bel­la po­kle­pa­ła Sarę po ręce. – Na­praw­dę cię ko­cha.


Sara przy­gry­zła war­gi. Nie chcia­ła, by nie­dziel­ne po­po­łu­dnie sta­ło się im­pro­wi­zo­wa­ną se­sją te­ra­peu­tycz­ną. Nie mu­sia­ła ana­li­zo­wać swo­ich uczuć. Mia­ła od­wrot­ny pro­blem niż bo­ha­te­ro­wie w pierw­szym ak­cie każ­dej ko­me­dii ro­man­tycz­nej: zdą­ży­ła za­ko­chać się w Wil­lu, ale nie mia­ła pew­no­ści, jak go ko­chać.

Ze spo­łecz­nym nie­przy­sto­so­wa­niem Wil­la umia­ła so­bie ra­dzić, ale jego kosz­mar­ne bra­ki w ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy­ludz­kiej omal nie do­pro­wa­dzi­ły do ich roz­sta­nia. Nie raz, nie dwa, lecz wie­le razy. Po­cząt­ko­wo tłu­ma­czy­ła so­bie, że Will usi­łu­je po­ka­zać się z jak naj­lep­szej stro­ny. To na­tu­ral­ne. Ona do­pie­ro po pół roku związ­ku za­czę­ła ubie­rać się do łóż­ka w swo­ją praw­dzi­wą pi­ża­mę.

Po upły­wie roku Will na­dal po­zo­sta­wał skry­ty. W mało istot­nych spra­wach, gdy nie uprze­dzał jej te­le­fo­nicz­nie, że musi zo­stać dłu­żej w pra­cy; że mecz bejs­bo­lo­wy się prze­dłu­ża; że ro­wer mu się ze­psuł w po­ło­wie dro­gi; że w ten week­end za­ofe­ro­wał ko­le­dze po­moc w prze­pro­wadz­ce. Za każ­dym ra­zem wy­glą­dał na zszo­ko­wa­ne­go, gdy Sara wście­ka­ła się na nie­go, że nie in­for­mu­je jej o ta­kich rze­czach. Przy tym Sa­rze wca­le nie cho­dzi­ło o to, by kon­tro­lo­wać Wil­la. Po pro­stu chcia­ła za­pla­no­wać, co za­mó­wić na ko­la­cję.

Te dro­bia­zgi były wpraw­dzie iry­tu­ją­ce, ale o wie­le bar­dziej li­czy­ło się coś in­ne­go. Will nie tyle ją okła­my­wał, ile znaj­do­wał spryt­ne spo­so­by na nie­mó­wie­nie praw­dy, czy mia­ło to coś wspól­ne­go z groź­ny­mi sy­tu­acja­mi w pra­cy, dra­stycz­ny­mi szcze­gó­ła­mi z jego dzie­ciń­stwa czy, co gor­sza, z ostat­ni­mi po­twor­no­ścia­mi po­peł­nio­ny­mi przez jego iry­tu­ją­cą i nar­cy­stycz­ną byłą żonę.

Sara teo­re­tycz­nie ro­zu­mia­ła przy­czy­ny ta­kie­go za­cho­wa­nia Wil­la. Dzie­ciń­stwo prze­żył w ro­dzi­nach za­stęp­czych, gdzie albo był za­nie­dby­wa­ny, albo bar­dzo krzyw­dzo­ny. Była żona uży­wa­ła jego emo­cji jako bro­ni prze­ciw­ko nie­mu. Will ni­g­dy nie funk­cjo­no­wał w nor­mal­nym zdro­wym związ­ku. W jego prze­szło­ści cza­iły się de­mo­ny. Może za­cho­wy­wał się tak, bo czuł, że w ten spo­sób chro­ni Sarę. A może pod­skór­nie czuł, że tak chro­ni sie­bie. Sęk w tym, że Sara nie mia­ła po­ję­cia, któ­re z jej przy­pusz­czeń jest praw­dzi­we, po­nie­waż Will w ogó­le nie przyj­mo­wał do wia­do­mo­ści, że to pro­blem.

– Saro, skar­bie – za­gad­nę­ła Bel­la – nie­daw­no wspo­mi­na­łam cza­sy, kie­dy cho­dzi­łaś do szko­ły i miesz­ka­łaś w tym domu. Pa­mię­tasz to, ko­cha­nie?


Sara uśmiech­nę­ła się na wspo­mnie­nie lat na­uki w col­le­ge’u, ale na wi­dok spoj­rze­nia, ja­kie wy­mie­ni­ły jej mat­ka i ciot­ka, uśmiech zgasł.

Coś wi­sia­ło w po­wie­trzu.

Zwa­bi­ły ją tu obiet­ni­cą pie­czo­ne­go kur­cza­ka na obiad.

– Skar­bie, będę z tobą szcze­ra – cią­gnę­ła Bel­la. – Ten sta­ry dom jest zde­cy­do­wa­nie za duży dla two­jej uko­cha­nej cio­tecz­ki Bel­li. Co my­ślisz o po­wro­cie tu­taj?


Sara za­śmia­ła się, ale śmiech uwiązł jej w gar­dle, gdy zo­rien­to­wa­ła się, że ciot­ka mówi po­waż­nie.

– Mo­gła­byś wy­re­mon­to­wać ten bu­dy­nek, uczy­nić go swo­im do­mem.Sara czu­ła, że po­ru­sza usta­mi, ale nie wy­do­by­ła z sie­bie ani sło­wa.

– Skar­bie – cią­gnę­ła Bel­la, uj­mu­jąc jej dłoń. – Za­wsze chcia­łam za­pi­sać ci ten dom w te­sta­men­cie, ale mój księ­go­wy twier­dzi, że ze wzglę­dów po­dat­ko­wych le­piej prze­ka­zać ci nie­ru­cho­mość po­przez fun­dusz po­wier­ni­czy. Wpła­ci­łam już za­licz­kę na miesz­ka­nie w cen­trum. Ty i Will mo­że­cie wpro­wa­dzić się tu­taj przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Hol po­mie­ści pię­cio­me­tro­wą cho­in­kę, jest tu mnó­stwo miej­sca na… Sło­wa ciot­ki prze­sta­ły do­cie­rać do Sary.


Za­wsze uwiel­bia­ła ten wiel­ki dom w sty­lu geo­r­giań­skim wznie­sio­ny tuż przed Wiel­kim Kry­zy­sem. Sześć sy­pial­ni, pięć ła­zie­nek, po­wo­zow­nia na dwie ka­re­ty, ogro­do­wa al­ta­na, pół­to­ra hek­ta­ra zie­mi w jed­nej z naj­bo­gat­szych dziel­nic Atlan­ty. Dzie­sięć mi­nut jaz­dy od cen­trum. Dzie­sięć mi­nut pie­cho­tą od kam­pu­su Emo­ry Uni­ver­si­ty. W są­siedz­twie jed­nej z ostat­nich re­ali­za­cji ar­chi­tek­ta kra­jo­bra­zu Fre­de­ric­ka Law Olm­se­te­da, gdzie par­ki pięk­nie prze­cho­dzi­ły w Fern­bank Fo­rest.

To była ku­szą­ca pro­po­zy­cja, póki mózg Sary nie sku­pił się na kal­ku­la­cjach.

Bel­la nie ro­bi­ła w tym domu ni­cze­go od lat osiem­dzie­sią­tych. Ogrze­wa­nie i kli­ma­ty­za­cja. Hy­drau­li­ka. In­sta­la­cja elek­trycz­na. Tyn­ki. Nowe okna. Nowy dach. Nowe ryn­ny. Spo­ry z to­wa­rzy­stwem mi­ło­śni­ków hi­sto­rii o każ­dy ar­chi­tek­to­nicz­ny de­tal. Nie mó­wiąc już o stra­co­nym cza­sie, po­nie­waż Will na pew­no chciał­by wszyst­ko ro­bić sam, a jej nie­czę­ste wol­ne wie­czo­ry i dłu­gie le­ni­we week­en­dy wy­peł­ni­ły­by się kłót­nia­mi o ko­lor ścian i pie­nią­dze.

Pie­nią­dze.

To one sta­no­wi­ły praw­dzi­wą prze­szko­dę. Sara mia­ła ich o wie­le wię­cej niż Will. W jej mał­żeń­stwie było tak samo. Cią­gle pa­mię­ta­ła wy­raz twa­rzy Jef­freya, gdy pierw­szy raz zo­ba­czył wy­ciąg z jej ra­chun­ku trans­ak­cyj­ne­go. Mia­ła wra­że­nie, że sły­szy jęk jego kur­czą­cych się ją­der.

Mu­sia­ła bar­dzo się po­sta­rać, żeby od­zy­ska­ły daw­ny roz­miar.

– Oczy­wi­ście – cią­gnę­ła Bel­la – po­mo­gę w opła­ce­niu po­dat­ków, ale…

– Dzię­ku­ję – Sara we­szła jej w sło­wo. – To bar­dzo wspa­nia­ło­myśl­ne z two­jej stro­ny, ale…

– To mógł­by być pre­zent ślub­ny. – Ca­thy uśmiech­nę­ła się słod­ko, sia­da­jąc przy sto­le. – Czy to nie cu­dow­ne?


Sara po­krę­ci­ła gło­wą, ale nie w re­ak­cji na sło­wa mat­ki. Co było z nią nie tak? Dla­cze­go mar­twi­ła się o re­ak­cję Wil­la? Nie mia­ła po­ję­cia, ile Will ma pie­nię­dzy. Za wszyst­ko pła­cił go­tów­ką. Kwe­stia, czy ro­bił to z po­wo­du nie­wia­ry w kar­ty kre­dy­to­we, czy za­mknię­tej li­nii kre­dy­to­wej, była ko­lej­nym te­ma­tem, któ­re­go ni­g­dy nie po­ru­szy­li.

– Co to było? – Bel­la prze­chy­li­ła gło­wę w bok. – Sły­sza­ły­ście ten dźwięk? Przy­po­mi­nał fa­jer­wer­ki albo coś po­dob­ne­go.


Ca­thy zi­gno­ro­wa­ła tę uwa­gę.

– Mo­gła­byś stwo­rzyć tu z Wil­lem swój dom. A two­ja sio­stra za­jąć miesz­ka­nie nad ga­ra­żem.


Sara wie­dzia­ła już z całą pew­no­ścią, ku cze­mu to zmie­rza. Mat­ka nie za­mie­rza­ła ogra­ni­czyć się do kon­tro­lo­wa­nia jej ży­cia. Chcia­ła roz­sze­rzyć kon­tro­lę i ob­jąć nią młod­szą cór­kę.

– Nie są­dzę, by Tes­sa chcia­ła zno­wu miesz­kać nad ga­ra­żem – od­par­ła.

– Czy te­raz nie miesz­ka w gli­nia­nej cha­cie? – za­py­ta­ła Bel­la.

– Cii, sio­stro – ode­zwa­ła się Ca­thy, po czym zwró­ci­ła się do Sary: – Roz­ma­wia­łaś z Tes­są o prze­pro­wadz­ce do domu?

– Nie­zu­peł­nie – skła­ma­ła Sara. Mał­żeń­stwo jej młod­szej sio­stry wła­śnie się roz­pa­da­ło. Roz­ma­wia­ły przez Sky­pe’a dwa razy dzien­nie, cho­ciaż Tes­sa miesz­ka­ła w RPA. – Mamo, da­ruj so­bie, to nie lata pięć­dzie­sią­te i stać mnie na opła­ca­nie ra­chun­ków. Mam fun­dusz eme­ry­tal­ny. Nie mu­szę być w za­le­ga­li­zo­wa­nym związ­ku z męż­czy­zną. Sama po­tra­fię o sie­bie za­dbać.


Wy­raz twa­rzy Ca­thy ob­ni­żył tem­pe­ra­tu­rę w po­ko­ju.

– Sko­ro uwa­żasz, że o to cho­dzi w mał­żeń­stwie, to nie mam już nic do po­wie­dze­nia w tym wzglę­dzie. – Wsta­ła od sto­łu i po­de­szła do ku­chen­ki. – Po­wiedz Wil­lo­wi, żeby się umył przed obia­dem.


Sara za­ci­snę­ła po­wie­ki, by nie prze­wró­cić ocza­mi.

Wsta­ła i wy­szła z kuch­ni.

Jej kro­ki roz­brzmia­ły echem w ogrom­nym sa­lo­nie, gdy szła wzdłuż kra­wę­dzi dy­wa­nu o orien­tal­nym wzo­rze. Po­de­szła do pierw­szych z brze­gu prze­szklo­nych drzwi i przy­ci­snę­ła czo­ło do szy­by. Will cho­wał ko­siar­kę do szo­py. Ogród wy­glą­dał ide­al­nie, Will przy­ciął na­wet krze­wy buksz­pa­nu, na­da­jąc im pro­sto­kąt­ny kształt. Zro­bił to z iście chi­rur­gicz­ną pre­cy­zją.

Co by po­wie­dział na za­nie­dba­ny dom o war­to­ści dwóch i pół mi­lio­na do­la­rów?

Nie była pew­na, czy chce brać na sie­bie taką od­po­wie­dzial­ność. Kil­ka pierw­szych lat mał­żeń­stwa spę­dzi­ła na po­ma­ga­niu Jef­frey­owi w re­mon­cie ma­łe­go par­te­ro­we­go domu. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła fi­zycz­ne zmę­cze­nie przy zdzie­ra­niu sta­rych ta­pet ze ścian i ma­lo­wa­niu ba­lu­stra­dy scho­dów oraz to­wa­rzy­szą­cą temu bo­le­sną świa­do­mość, że wy­star­czy­ło­by wy­pi­sać czek i zle­cić tę pra­cę fa­chow­com, ale jej mąż był po­twor­nym upar­ciu­chem.

Jej mąż.

O to cho­dzi­ło mat­ce. Czy ko­cha­ła Wil­la tak samo jak ko­cha­ła Jef­freya? A je­śli tak, to dla­cze­go do­tąd za nie­go nie wy­szła? A sko­ro do­tąd za nie­go nie wy­szła, to po co mar­no­wa­ła na nie­go czas?

Do­bre py­ta­nie, lecz Sara po­szła śla­dem Scar­lett O’Hary, obie­cu­jąc so­bie, że po­my­śli o tym ju­tro.

Ra­mie­niem pchnę­ła okno ta­ra­so­we i ude­rzy­ła w nią fala go­rą­ca. Przez dużą wil­got­ność Sara mia­ła wra­że­nie, jak­by po­wie­trze się po­ci­ło. Zdję­ła opa­skę z wło­sów. War­stwę tka­ni­ny na szyi od­czu­ła jak do­tknię­cie roz­grza­nej rę­ka­wi­cy ku­chen­nej. Gdy­by nie za­pach świe­żej tra­wy, po­my­śla­ła­by, że we­szła do łaź­ni pa­ro­wej. Ru­szy­ła wol­nym kro­kiem w górę. Te­ni­sów­ki omsknę­ły się kil­ka razy na luź­nych ka­mie­niach. Wo­kół jej twa­rzy brzę­cza­ły owa­dy, więc za­czę­ła je od­ga­niać mach­nię­cia­mi rąk. Skie­ro­wa­ła się w stro­nę tego, co Bel­la na­zy­wa­ła szo­pą, ale co w rze­czy­wi­sto­ści było za­adap­to­wa­ną staj­nią z miej­scem dla koni za­przę­go­wych i po­wo­zów.

Drzwi były otwar­te. Will stał na środ­ku po­miesz­cze­nia. Wspar­ty dłoń­mi o stół warsz­ta­to­wy, pa­trzył przez okno. Był w nim spo­kój, któ­re­go Sara nie chcia­ła za­kłó­cać. Od dwóch mie­się­cy coś go drę­czy­ło.

Wy­czu­wa­ła to nie­mal w każ­dym aspek­cie ich wspól­ne­go ży­cia. Py­ta­ła Wil­la o to, da­jąc mu przy tym prze­strzeń na prze­my­śle­nia. Pró­bo­wa­ła sek­sem za­bić w nim ten nie­po­kój. Will upar­cie twier­dził, że wszyst­ko w po­rząd­ku, ale ona przy­ła­py­wa­ła go na tym, co ro­bił te­raz: na wpa­try­wa­niu się w okno ze zbo­la­łym wy­ra­zem twa­rzy.

Od­chrząk­nę­ła gło­śno.

Will się od­wró­cił. Zmie­nił ko­szu­lę, ale upał już przy­le­pił ma­te­riał do pier­si. Na no­gaw­kach opi­na­ją­cych umię­śnio­ne nogi wi­sia­ły źdźbła tra­wy. Will był wy­so­ki i szczu­pły, a pod wpły­wem uśmie­chu, ja­kim ją ob­da­rzył, Sara na­tych­miast za­po­mnia­ła o wszyst­kich kom­pli­ka­cjach wy­ni­ka­ją­cych ze wspól­ne­go ży­cia.

– Czas na lunch? – za­py­tał.


Sara zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.

– Jest pierw­sza czter­dzie­ści sześć. Mamy do­kład­nie czter­na­ście mi­nut ci­szy przed bu­rzą.


Will uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.

– Wi­dzia­łaś tę szo­pę? Obej­rza­łaś ją do­kład­nie?


Sara uwa­ża­ła, że szo­pa jest cał­kiem nie­zła, ale Will był nią wy­raź­nie pod­eks­cy­to­wa­ny.

Wska­zał prze­pie­rze­nie w rogu.

– Tam jest pi­su­ar. Praw­dzi­wy dzia­ła­ją­cy pi­su­ar. Su­per, nie?

– Su­per – mruk­nę­ła Sara to­nem wy­ra­ża­ją­cym coś zu­peł­nie od­wrot­ne­go.

– Patrz, ja­kie moc­ne bel­ki. – Will miał metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, co wy­star­czy­ło, by chwy­cił się jed­nej z nich i pod­cią­gnął kil­ka razy. – Po­patrz tam. Te­le­wi­zor jest sta­ry, ale cią­gle dzia­ła. A w miej­scu, gdzie kie­dyś chy­ba żyły ko­nie, jest peł­na lo­dów­ka i ku­chen­ka mi­kro­fa­lo­wa.


Sara czu­ła, że się uśmie­cha. Miesz­czuch Will na­wet nie wie­dział, że to się na­zy­wa boks.

– Ka­na­pa tro­chę pach­nie stę­chli­zną, ale jest na­praw­dę wy­god­na. – Rzu­cił się na roz­dar­tą skó­rza­ną ka­na­pę i po­cią­gnął Sarę za sobą. – Świet­nie tu, praw­da?


Sara za­ka­sła­ła, gdy z ka­na­py wzbił się tu­man ku­rzu. Usi­ło­wa­ła nie łą­czyć w my­ślach sto­su sta­rych nu­me­rów „Play­boya” wuj­ka ze skrzy­pią­cą ka­na­pą.

– Mo­że­my się tu wpro­wa­dzić? – za­py­tał Will. – Żar­tu­ję tyl­ko tro­chę.


Sara za­gry­zła war­gi. Nie chcia­ła, żeby żar­to­wał. Chcia­ła usły­szeć od nie­go ja­sno i wy­raź­nie, cze­go chce.

– Patrz, gi­ta­ra. – Will pod­niósł in­stru­ment i na­cią­gnął stru­ny. Kil­ka brzdąk­nięć póź­niej za­czął wy­do­by­wać z gi­ta­ry roz­po­zna­wal­ne akor­dy, któ­re prze­szły w pio­sen­kę.


Sara po­czu­ła dresz­czyk emo­cji, któ­ry za­wsze to­wa­rzy­szył za­sko­cze­niu, gdy do­wia­dy­wa­ła się o Wil­lu cze­goś no­we­go.

Za­nu­cił pierw­sze tak­ty pio­sen­ki Bru­ce’a Spring­ste­ena „I’m on Fire”.

Po chwi­li prze­rwał.

– To ra­czej pro­stac­kie, nie? „Hey lit­tle girl is your dad­dy home?[2]”.

– A może: „Girl, You’ll Be a Wo­man Soon[3]”? Albo „Don’t Stand So


Clo­se to Me[4]”? Albo pierw­sza li­nij­ka „Sara Smi­le[5]”

– Cho­le­ra. – Will prze­je­chał pal­ca­mi po stru­nach. – Hall i Oates też?

– Pa­nic! At the Di­sco mają lep­szą wer­sję. – Sara ob­ser­wo­wa­ła dłu­gie pal­ce Wil­la trą­ca­ją­ce stru­ny. Uwiel­bia­ła jego dło­nie. – Kie­dy na­uczy­łeś się grać?

– W li­ceum. Sam – od­parł wy­raź­nie zmie­sza­ny. – Po­myśl o każ­dej głu­po­cie, jaką szes­na­sto­let­ni chło­pak zro­bi dla za­im­po­no­wa­nia szes­na­sto­let­niej dziew­czy­nie, a ja będę wie­dział, jak to zro­bić.


Za­śmia­ła się, po­nie­waż nie­trud­no było to so­bie wy­obra­zić.

– Mia­łeś fry­zu­rę na Ja­me­sa De­ana?

– Się wie! – Will nie od­ry­wał pal­ców od strun. – Umia­łem na­śla­do­wać głos Pe­ewee Her­ma­na. Umia­łem ro­bić akro­ba­cje na de­sko­rol­ce.


Zna­łem na pa­mięć sło­wa „Thril­le­ra”. Szko­da, że nie wi­dzia­łaś mnie w spło­wia­łych dżin­sach i kurt­ce z na­pi­sem Nem­ber’s Only.

– Nem­ber?

– Taka sieć dys­kon­tów z rze­cza­mi za mniej niż do­la­ra. Ni­g­dy nie twier­dzi­łem, że je­stem mi­lio­ne­rem. – Pod­niósł wzrok znad gi­ta­ry, naj­wy­raź­niej ura­do­wa­ny roz­ba­wie­niem Sary. Po­tem ge­stem wska­zał jej gło­wę i za­py­tał: – Co się w niej te­raz dzie­je?


Sara po­czu­ła, jak wra­ca do niej wcze­śniej­sze roz­rzew­nie­nie. Prze­peł­ni­ła ją mi­łość. Will był ze­stro­jo­ny z jej uczu­cia­mi. A ona roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła, by wresz­cie zro­zu­miał, że dla niej ze­stro­je­nie się z jego uczu­cia­mi jest czymś na­tu­ral­nym.

Odło­żył gi­ta­rę i mu­snął pal­ca­mi twarz Sary, kciu­kiem wy­gła­dził ścią­gnię­te czo­ło.

– Tak le­piej – po­wie­dział.


Po­ca­ło­wa­ła go. Po­ca­ło­wa­ła na­praw­dę. Aku­rat to za­wsze było ła­twe. Prze­je­cha­ła pal­ca­mi po jego wil­got­nych od potu wło­sach. Po­ca­ło­wał ją w szy­ję, po­tem ni­żej. Przy­su­nę­ła się do nie­go. Za­mknę­ła oczy i po­zwo­li­ła, by jego war­gi i ręce roz­pro­szy­ły po ko­lei wszyst­kie wąt­pli­wo­ści.

Prze­rwa­li, gdy ka­na­pa na­gle za­trzę­sła się pod nimi.

– Co to było, do cho­le­ry? – za­py­ta­ła Sara.


Will nie rzu­cił oczy­wi­ste­go w tej sy­tu­acji żar­tu o swo­jej zdol­no­ści do po­ru­sze­nia zie­mi. Zaj­rzał pod ka­na­pę. Wstał, spraw­dził bel­ki nad ich gło­wa­mi, po­stu­kał kłyk­cia­mi w spe­try­fi­ko­wa­ne drew­no.

– Pa­mię­tasz tam­to trzę­sie­nie zie­mi w Ala­ba­mie sprzed paru lat? Te­raz było tak samo, ale sil­niej.


Sara wy­gła­dzi­ła ubra­nie.

– Co­un­try Club urzą­dza po­ka­zy fa­jer­wer­ków. Może pró­bu­ją no­wych ukła­dów?

– W bia­ły dzień? – rzu­cił po­wąt­pie­wa­ją­co, się­gnął po te­le­fon leżą-cy na sto­le warsz­ta­to­wym i spraw­dził wia­do­mo­ści. – Nie ma żad­nych ostrze­żeń. – Wy­brał je­den nu­mer. Po­tem dru­gi. I trze­ci. Sara cze­ka­ła w na­pię­ciu, ale Will krę­cąc gło­wą, ode­rwał te­le­fon od ucha, by i ona mo­gła usły­szeć na­gra­ną in­for­ma­cję, że wszyst­kie li­nie są za­ję­te.


Zer­k­nę­ła na go­dzi­nę w rogu wy­świe­tla­cza.

Go­dzi­na 13:51.

– W Emo­ry jest sy­re­na alar­mo­wa. Włą­cza się, kie­dy na­stę­pu­je na­tu­ral­na ka­tas… Bu­uum!


Zie­mia za­trzę­sła się po­now­nie. Sara mu­sia­ła przy­trzy­mać się ka­na­py, by nie stra­cić rów­no­wa­gi, po czym ru­szy­ła za Wil­lem na po­dwór­ko za do­mem.

Will spo­glą­dał w nie­bo. Nad ko­ro­na­mi drzew uno­si­ły się kłę­by czar­ne­go dymu. Sara do­sko­na­le zna­ła kam­pus Emo­ry Uni­ver­si­ty.

Pięt­na­ście ty­się­cy stu­den­tów.

Sześć ty­się­cy pra­cow­ni­ków.

Dwie sil­ne eks­plo­zje.

– Chodź­my. – Will ru­szył w kie­run­ku auta. Był agen­tem spe­cjal­nym GBI (Geo­r­gia Bu­re­au of In­ve­sti­ga­tion), sta­no­wym biu­rem śled­czym po­wią­za­nym z fe­de­ral­ny­mi służ­ba­mi kry­mi­nal­ny­mi. Ona była le­kar­ką. Obo­je wie­dzie­li, co na­le­ży zro­bić.

– Saro! – za­wo­ła­ła Ca­thy, sta­jąc w tyl­nych drzwiach. – Sły­sza­łaś to?

– To w Emo­ry. – Sara wpa­dła do domu w po­szu­ki­wa­niu klu­czy­ków do auta. Czu­ła na­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie.


Miej­ski kam­pus zaj­mo­wał dwie­ście pięć­dzie­siąt hek­ta­rów. Mie­ści­ły się tam: szpi­tal uni­wer­sy­tec­ki; Szpi­tal Dzie­cię­cy Egle­sto­na; Cen­tra Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób; Na­ro­do­wy In­sty­tut Zdro­wia Pu­blicz­ne­go; Na­ro­do­we Cen­trum Pry­ma­to­lo­gii imie­nia Yer­ke­sa; In­sty­tut Le­cze­nia No­wo­two­rów. A tak­że la­bo­ra­to­ria rzą­do­we. Pa­to­ge­ny. Wi­ru­sy.

Atak ter­ro­ry­stycz­ny? Szkol­na strze­la­ni­na? Atak sa­mot­ne­go wil­ka?

– Może to bank? – pod­su­nę­ła Ca­thy. – Byli tacy ra­bu­sie, któ­rzy pró­bo­wa­li wy­sa­dzić wię­zie­nie.


Mar­tin No­vak. Sara wie­dzia­ła, że w śród­mie­ściu od­by­wa się waż­ne spo­tka­nie, ale wię­zień był ukry­ty w bez­piecz­nym miej­scu za mia­stem.

– Co­kol­wiek to jest, jesz­cze nie mó­wią o tym w wia­do­mo­ściach – oznaj­mi­ła Bel­la po włą­cze­niu te­le­wi­zo­ra. – Mam tu gdzieś sta­rą strzel­bę Bud­dy’ego.


Sara w koń­cu na­ma­ca­ła w to­reb­ce bre­lo­czek z klu­cza­mi.

– Zo­stań­cie w domu. – Zła­pa­ła mat­kę za rękę i ści­snę­ła moc­no jej dłoń. – Za­dzwoń do taty i Tes­sy i daj im znać, że nic ci nie jest.


Wią­żąc wło­sy, ru­szy­ła ku drzwiom, ale za­sty­gła z bez­ru­chu, za­nim do nich do­tar­ła.

Wszy­scy za­sty­gli w bez­ru­chu.

Po­wie­trze roz­dar­ło do­no­śne ża­ło­sne wy­cie sy­re­ny alar­mo­wej.


ROZDZIAŁ DRUGI

NIE­DZIE­LA, 4 SIERP­NIA, GO­DZI­NA 13:33

Will Trent ode­rwał dłoń od ko­siar­ki, by otrzeć pot za­le­wa­ją­cy mu oczy. Ta czyn­ność wią­za­ła się z pew­ny­mi kom­pli­ka­cja­mi. Naj­pierw mu­siał strzep­nąć pot z dło­ni. Po­tem wy­trzeć pal­ce w we­wnętrz­ną stro­nę ko­szu­li, by po­zbyć się bru­du. I do­pie­ro wte­dy mógł ko­li­stym ru­chem za­ci­śnię­tej pię­ści usu­nąć sło­ne kro­ple ze­bra­ne nad brwia­mi. Wy­ko­rzy­stu­jąc chwi­lo­wą po­pra­wę wi­docz­no­ści, zer­k­nął na ze­ga­rek. Go­dzi­na 13:33.

Jaki idio­ta ko­sił­by pół­to­ra hek­ta­ra po­fał­do­wa­nej zie­mi wcze­snym sierp­nio­wym po­po­łu­dniem? Chy­ba tyl­ko taki, któ­ry spę­dził ra­nek w łóż­ku ze swo­ją dziew­czy­ną. I cho­ciaż przy­jem­niej być nie mo­gło, Will na­praw­dę ża­ło­wał, że nie może cof­nąć się w cza­sie i wy­ja­śnić Wil­lo­wi z Prze­szło­ści, jak cho­ler­nie nie­szczę­śli­wy bę­dzie Will w Przy­szło­ści.

Skrę­cił, usta­wia­jąc ko­siar­kę pod ką­tem, by po­ko­nać za­głę­bie­nie te­re­nu. Tra­fił nogą w norę su­sła. Chma­ra ko­ma­rów la­ta­ła mu przed ocza­mi. Słoń­ce pa­li­ło kark. Miał wra­że­nie, jak­by ktoś sma­gał go bi­czem. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go miał jesz­cze ją­dra, było to, że war­stwa zie­mi, ścię­tej tra­wy i potu przy­kle­iły mu je do cia­ła.

Przy ko­lej­nym na­wro­cie zer­k­nął na dom. Nie mógł się na­dzi­wić jego ogro­mo­wi. Z dwu­spa­do­we­go da­chu wręcz ka­pa­ły pie­nią­dze. Dom uosa­biał książ­kę o de­si­gnie, któ­rą po­ży­czy­ła mu Bel­la. Wi­tra­że na klat­ce scho­do­wej były dzie­łem Lo­uisa Com­for­ta Tif­fa­ny’ego. Mi­ster­ne gzym­sy wy­ko­na­li rze­mieśl­ni­cy spro­wa­dze­ni z Włoch. Dę­bo­we par­kie­ty mo­zai­ko­we. Ka­se­to­ny na su­fi­tach. Fon­tan­na we wnę­trzu. Wy­ło­żo­na ma­ho­niem bi­blio­te­ka ze sta­rym księ­go­zbio­rem. Drew­no ce­dro­we w każ­dej gar­de­ro­bie. Krzy­kli­we ży­ran­do­le po­kry­te praw­dzi­wym zło­tem. To­a­le­ta w piw­ni­cy dla służ­by, pa­mię­ta­ją­ca cza­sy Jima Cro­wa. W spi­żar­ni za ukry­tą pły­ci­ną mie­ścił się na­wet sejf wiel­ko­ści czło­wie­ka, gdzie trzy­ma­no ro­dzin­ne sre­bra.

Za każ­dym ra­zem, gdy Will wjeż­dżał na pod­jazd, czuł się jak Je­th­ro Bo­di­ne z „Bo­ga­tych bie­da­ków”.

Stęk­nął, prze­dzie­ra­jąc się przez kępę ko­cie­go pa­zu­ra, wyż­szą od każ­de­go praw­dzi­we­go kota.

Kie­dy Will po­znał Sarę, szyb­ko zo­rien­to­wał się, że jest za­moż­na. Nie dla­te­go, że za­cho­wy­wa­ła się ina­czej czy mó­wi­ła ina­czej, ale jako de­tek­tyw był wy­traw­nym ob­ser­wa­to­rem. Po pierw­sze, zaj­mo­wa­ła pen­tho­use w luk­su­so­wym bu­dyn­ku. Po dru­gie, jeź­dzi­ła bmw. Po trze­cie, była le­kar­ką, więc umie­jęt­no­ści śled­cze Wil­la nie były ko­niecz­ne, by się do­my­ślić, że ma w ban­ku pie­nią­dze.

W tym miej­scu spra­wy się kom­pli­ko­wa­ły. Sara po­wie­dzia­ła Wil­lo­wi, że jej oj­ciec był hy­drau­li­kiem. To praw­da. Nie do­da­ła jed­nak, że Ed­die Lin­ton jed­no­cze­śnie in­we­sto­wał w nie­ru­cho­mo­ści i że wcią­gnął ją w ro­dzin­ny biz­nes; i że za­ro­bi­ła mnó­stwo pie­nię­dzy na wy­naj­mo­wa­niu i sprze­da­ży do­mów; i że spła­ci­ła po­życz­kę wzię­tą na stu­dia me­dycz­ne; poza tym przed prze­pro­wadz­ką do Atlan­ty sprze­da­ła swo­ją prak­ty­kę pe­dia­trycz­ną w hrab­stwie Grant; na do­da­tek do­sta­ła jesz­cze pie­nią­dze z po­li­sy na ży­cie swo­je­go zmar­łe­go męża i ren­tę po nim, a jako wdo­wa po ofi­ce­rze po­li­cji była zwol­nio­na z pła­ce­nia po­dat­ków sta­no­wych, za­tem w kwe­stiach fi­nan­so­wych wy­prze­dza­ła Wil­la o lata świetl­ne.

Co nie­spe­cjal­nie mu prze­szka­dza­ło.

Miał osiem­na­ście lat, gdy pierw­szy raz ktoś wło­żył mu pie­nią­dze do kie­sze­ni. Na bi­let au­to­bu­so­wy do schro­ni­ska dla bez­dom­nych, po­nie­waż jako peł­no­let­ni wy­rósł z sys­te­mu opie­ki za­stęp­czej nad dzieć­mi. Za­kwa­li­fi­ko­wał się do otrzy­ma­nia sty­pen­dium na stu­dia w col­le­ge’u. Skoń­czył, pra­cu­jąc dla tego sa­me­go sta­nu, któ­ry go wy­cho­wał. Jako po­li­cjant przy­wykł do tego, że jest za­rów­no naj­bied­niej­szym fa­ce­tem w to­wa­rzy­stwie, jak i tym, któ­ry ma naj­więk­sze szan­se na po­strzał w gło­wę w trak­cie wy­ko­ny­wa­nia pra­cy.

Dla­te­go za­da­wał so­bie py­ta­nie: czy Sa­rze to nie prze­szka­dza?

Za­ka­słał, wy­krztu­sza­jąc grud­kę zie­mi, któ­ra wy­strze­li­ła mu w twarz spod kół ko­siar­ki. Splu­nął na zie­mię. W brzu­chu mu za­bur­cza­ło na myśl o nad­cho­dzą­cym lun­chu.

Re­zy­den­cja Bel­li nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Nie­po­ko­iło go to, co re­pre­zen­to­wa­ła. Co mó­wi­ła o prze­pa­ści mię­dzy nim a Sarą, po­nie­waż na stu­diach miesz­kał w domu prze­zna­czo­nym do roz­biór­ki z po­wo­du azbe­stu uży­te­go do jego bu­do­wy, a nie w re­zy­den­cji znaj­du­ją­cej się w Kra­jo­wym Re­je­strze Do­mów Hi­sto­rycz­nych.

Ciot­ka Sary była na­dzia­na. I lu­bi­ła po­pi­jać przez cały dzień, co Will wy­wnio­sko­wał z za­pa­chu jej mro­żo­nej her­ba­ty. Wy­glą­da­ło na to, że do­ro­bi­ła się dzię­ki ko­lej­nym mał­żeń­stwom. Co go nie ob­cho­dzi­ło, póki nie stał się obiek­tem wy­jąt­ko­wej hoj­no­ści Bel­li.

W ze­szłym ty­go­dniu po­da­ro­wa­ła mu ma­szyn­ki do strzy­że­nia war­te co naj­mniej dwie­ście do­lców. Ty­dzień wcze­śniej gdy za­uwa­ży­ła, że Will po­dzi­wia ko­lek­cję płyt jed­ne­go z jej nie­ży­ją­cych mę­żów, wrę­czy­ła mu przy drzwiach kar­ton z tym pły­ta­mi.

Ory­gi­nal­na „A Ni­ght in Ope­ra” Qu­een­sów, „Pa­ra­lel Li­nes” Blon­die.

Duży sin­giel „Ima­gi­ne” Joh­na Len­no­na.

Will mógł ko­sić ten cho­ler­ny traw­nik przez dwa na­stęp­ne ty­siąc­le­cia, a i tak nie był­by w sta­nie się jej od­wdzię­czyć.

Przy­sta­nął, by otrzeć czo­ło i pot po­kry­wa­ją­cy rękę zmie­szał się z po­tem pły­ną­cym po twa­rzy. Will otwo­rzył usta i wcią­gnął go­rą­ce po­wie­trze w płu­ca, po­ły­ka­jąc przy tym ko­ma­ra.

Go­dzi­na 13:37.

Nie po­wi­nien tu być.

W tej chwi­li w cen­trum mia­sta trwa­ło spo­tka­nie gru­bych ryb. Ta­kie waż­ne wy­da­rze­nia od­by­wa­ły się przez ostat­ni mie­siąc i dwa razy w po­przed­nim mie­sią­cu. GBI współ­pra­co­wa­ło z biu­rem sze­ry­fa fe­de­ral­ne­go, z ATF, czy­li Biu­rem do spraw Ty­to­niu, Al­ko­ho­lu, Bro­ni Pal­nej i Ma­te­ria­łów Wy­bu­cho­wych, oraz z FBI w spra­wie prze­nie­sie­nia więź­nia ska­za­ne­go za na­pa­dy na ban­ki. Mar­tin No­vak prze­by­wał w taj­nej kry­jów­ce w ocze­ki­wa­niu na wy­rok, jaki miał za­paść w są­dzie miesz­czą­cym się w Rus­sell Fe­de­ral Bu­il­ding. No­vak nie cze­kał na wy­rok w wię­zie­niu, po­nie­waż kum­ple usi­ło­wa­li zor­ga­ni­zo­wać mu uciecz­kę, wy­bi­ja­jąc otwór w ścia­nie bu­dyn­ku. Ich wy­sił­ki speł­zły na ni­czym, ale służ­by nie chcia­ły ry­zy­ko­wać ko­lej­nych prób.

No­vak w ni­czym nie przy­po­mi­nał ty­po­we­go więź­nia. Był ge­niu­szem zbrod­ni, któ­ry kie­ro­wał gru­pą świet­nie wy­szko­lo­nych zbi­rów. Za­bi­ja­li każ­de­go, kto się na­wi­nął. Cy­wi­lów. Ochro­nia­rzy. Po­li­cjan­tów. Nie­waż­ne, kto stał na­prze­ciw­ko, kie­dy po­cią­ga­li za spust. Bra­li na ce­low­nik ban­ki i czy­ści­li je do zera. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ban­da No­va­ka nie po­zwo­li zgnić ich przy­wód­cy w wię­zie­niu fe­de­ral­nym.

Jako po­li­cjant Will gar­dził ta­ki­mi prze­stęp­ca­mi – nie było nic gor­sze­go albo nic rzad­sze­go niż na­praw­dę in­te­li­gent­ny zbir – ale jako czło­wiek tę­sk­nił za tym, by zna­leźć się w fer­wo­rze ak­cji. Daw­no temu zro­zu­miał, że naj­bar­dziej prze­ma­wia do nie­go ta część pra­cy, któ­ra obej­mu­je po­lo­wa­nie. Ni­g­dy nie za­strze­lił­by zwie­rzę­cia, ale myśl o cza­to­wa­niu z bro­nią wy­ce­lo­wa­ną w śro­dek tu­ło­wia ja­kie­goś zbi­ra, z pal­cem na spu­ście, drżą­cym z chę­ci ulże­nia świa­tu i sprząt­nię­cia ko­lej­ne­go nędz­ni­ka, przy­pra­wia­ła go o ra­do­sne pod­nie­ce­nie.

Ni­g­dy nie przy­znał­by się Sa­rze do ta­kich my­śli. Wie­dział z pew­ne­go źró­dła, że jej mąż był taki sam. Jef­freya Tol­li­ve­ra za­bi­ło praw­do­po­dob­nie jego za­mi­ło­wa­nie do po­lo­wa­nia. Ma­jąc do wy­bo­ru wal­kę lub uciecz­kę, Will wy­brał­by wal­kę. Nie chciał jed­nak, by Sara umie­ra­ła ze stra­chu za każ­dym ra­zem, gdy on wy­cho­dził z domu.

Zno­wu zer­k­nął przez ra­mię na dom, ko­sząc ko­lej­ny frag­ment traw­ni­ka.

Od­su­wa­jąc na bok bo­ga­te ciot­ki na rau­szu, Will czuł, że spra­wy z Sarą do­brze się ukła­da­ją. Wy­pra­co­wa­li wspól­ną ru­ty­nę. Na­uczy­li się ak­cep­to­wać swo­je wady, a przy­naj­mniej nie za­uwa­żać tych naj­gor­szych, jak nie­chęć do przy­kład­ne­go sła­nia łóż­ka każ­de­go ran­ka albo upar­te­go trzy­ma­nia się zwy­cza­ju wy­rzu­ca­nia sło­ika z reszt­ką ma­jo­ne­zu na dnie, któ­ra wy­star­czy­ła­by do po­sma­ro­wa­nia jesz­cze jed­nej ka­nap­ki.

Ze swo­jej stro­ny Will sta­rał się otwar­cie ko­mu­ni­ko­wać Sa­rze, co czu­je. Oka­za­ło się to ła­twiej­sze, niż są­dził. Po pro­stu co po­nie­dzia­łek za­pi­sy­wał so­bie w ka­len­da­rzu, by po­wie­dzieć jej o czymś, co go mar­twi.

Jed­na z jego naj­więk­szych obaw znik­nę­ła jesz­cze przed za­po­cząt­ko­wa­niem po­nie­dział­ko­wych se­sji wy­znań. Will bar­dzo się bał wspól­nej pra­cy z Sarą w Biu­rze Śled­czym Sta­nu Geo­r­gia, czy­li w GBI. Ale wszyst­ko po­szło gład­ko, głów­nie dla­te­go, że sama Sara o to za­dba­ła. Obo­je trzy­ma­li się swo­ich dzia­łek. Sara była le­kar­ką i spe­cja­list­ką w dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny są­do­wej. Tym sa­mym zaj­mo­wa­ła się w hrab­stwie Grant. Jej mąż był sze­fem po­li­cji, wie­dzia­ła więc, co ozna­cza ży­cie z gli­nia­rzem. Jef­frey Tol­li­ver, po­dob­nie jak Will, nie był chy­ba na li­ście prze­wi­dzia­nych do awan­su. Cho­ciaż jaki awans mógł­by do­stać Jef­frey, sko­ro zna­lazł się już na szczy­cie łań­cu­cha po­kar­mo­we­go?

Will od­su­nął od sie­bie te czar­ne my­śli, któ­re mo­gły­by za­pro­wa­dzić go na ma­now­ce.

Wy­glą­da­ło na to, że Ca­thy, mat­ka Sary, za­czy­na się do nie­go prze­ko­ny­wać. Wczo­raj wie­czo­rem przez pół go­dzi­ny opo­wia­da­ła mu hi­sto­rie z pię­ciu pierw­szych lat swo­je­go mał­żeń­stwa. Will uznał, że to po­stęp. Przy pierw­szym spo­tka­niu nie ukry­wa­ła swo­jej wście­kło­ści. Może jego wal­ka z opor­ną ma­te­rią traw­ni­ka wsta­wio­nej sio­stry Ca­thy prze­ko­na­ła ją, że Will nie jest taki zły. A może za­uwa­ży­ła, ja­kim uczu­ciem Will da­rzy jej cór­kę. W oczach Ca­thy to mu­sia­ło się li­czyć.

Will po­tknął się, gdy ko­siar­ka pod­sko­czy­ła na ko­lej­nej nie­rów­no­ści. Ro­zej­rzał się do­ko­ła i ze zdu­mie­niem skon­sta­to­wał, że pra­wie skoń­czył.

Spraw­dził go­dzi­nę.

Go­dzi­na 13:44.

Gdy­by się po­śpie­szył, zdą­żył­by opłu­kać się wę­żem ogro­do­wym, ochło­nąć i spo­koj­nie za­cze­kać na dzwo­nek wzy­wa­ją­cy na obiad.

Sko­sił ostat­ni dłu­gi rząd tra­wy i po­pę­dził do szo­py. Zo­sta­wił ko­siar­kę na ka­mie­niach, by osty­gła. Miał ocho­tę ją kop­nąć, ale nogi miał jak z waty.

Zdjął ko­szu­lę, pod­szedł do zle­wu i wło­żył gło­wę pod stru­mień lo­do­wa­tej wody. Do­kład­nie się umył kost­ką my­dła o struk­tu­rze pa­pie­ru ścier­ne­go. Czy­sta ko­szu­la śli­zga­ła się po mo­krej skó­rze, gdy ją wkła­dał. Oparł się dłoń­mi o stół warsz­ta­to­wy, roz­sta­wił sze­ro­ko nogi i cze­kał, aż wy­schnie.

Na ekra­nie jego ko­mór­ki po­ja­wi­ło się po­wia­do­mie­nie. Fa­ith przy­sła­ła mu wia­do­mo­ści ze spo­tka­nia gru­bych ryb, na któ­re on nie do­stał za­pro­sze­nia. Naj­pierw ob­ra­zek klau­na ce­lu­ją­ce­go so­bie w gło­wę z pi­sto­le­tu na wodę. Po­tem nóż. I mło­tek. Po­tem ko­lej­ny klaun i z ja­kie­goś po­wo­du słod­ki ziem­niak.

Gdy­by chcia­ła po­pra­wić mu sa­mo­po­czu­cie, ba­tat nie był­by ostat­nią wia­do­mo­ścią przed metą.

Wyj­rzał przez okno. Nie uwa­żał się za pę­pek świa­ta, ale pa­trząc na fa­cho­wo sko­szo­ny traw­nik, nie umiał opę­dzić się od na­tręt­nych my­śli.

Dla­cze­go nie sie­dział te­raz na spo­tka­niu gru­bych ryb?

Nie za­zdro­ścił Fa­ith tej moż­li­wo­ści. Nie miał jej za złe ne­po­ty­zmu. Ich sze­fo­wa Aman­da za­czy­na­ła ka­rie­rę w po­li­cji jako part­ner­ka mat­ki Fa­ith. Były naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, co wca­le nie zna­czy­ło, że Fa­ith wy­ko­rzy­sty­wa­ła swo­je ko­nek­sje. Prze­szła całą dro­gę od pa­tro­lo­wa­nia ulic w ra­dio­wo­zie przez pra­cę w wy­dzia­le za­bójstw w Atlan­cie po sta­no­wi­sko agent­ki spe­cjal­nej w GBI. Była do­brą po­li­cjant­ką. Za­słu­ży­ła na każ­dy awans, jaki do­sta­ła.

Dla Wil­la upo­ka­rza­ją­ce było coś in­ne­go. Po­mi­ja­jąc ko­niecz­ność po­wie­dze­nia Sa­rze, że Fa­ith awan­so­wa­ła, Will mu­siał przy­zwy­cza­jać się do no­wej part­ner­ki. A ra­czej to nowa part­ner­ka mu­sia­ła przy­zwy­cza­ić się do nie­go. Will nie naj­le­piej ra­dził so­bie w kon­tak­tach z ludź­mi, a przy­naj­mniej w kon­tak­tach ze zna­jo­my­mi gli­nia­rza­mi. Był za to świet­ny w roz­mo­wach z prze­stęp­ca­mi. Wcze­sna mło­dość upły­nę­ła mu na omi­ja­niu pra­wa. Znał spo­sób my­śle­nia prze­stęp­ców. Za­mknię­ci w ja­kimś po­miesz­cze­niu wy­my­śli­li­by kil­ka­na­ście spo­so­bów na wy­do­sta­nie się stam­tąd, ale ża­den z tych spo­so­bów nie za­kła­dał­by zwy­kłe­go po­pro­sze­nia o otwar­cie drzwi.

Will za­my­kał spra­wy. Miał do­bre efek­ty. Był świet­nym strzel­cem. Nie roz­py­chał się łok­cia­mi. Nie miał po­trze­by grać pierw­szych skrzy­piec. Nie ma­rzył o me­da­lu za wy­ko­ny­wa­nie swo­jej pra­cy.

Chciał tyl­ko wie­dzieć, dla­cze­go nie za­pro­szo­no go na to spo­tka­nie.

Po­now­nie zer­k­nął na te­le­fon.

Nic prócz słod­kie­go ziem­nia­ka.

Spoj­rzał przez okno. Wy­czuł, że jest ob­ser­wo­wa­ny.

Sara chrząk­nę­ła.

Will po­czuł, że na­strój mu się po­pra­wia. Na wi­dok Sary za każ­dym ra­zem uśmie­chał się jak głu­pi do sera i nie umiał nad tym za­pa­no­wać. Jej dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy opa­da­ły swo­bod­nie na ra­mio­na. Uwiel­biał, gdy no­si­ła roz­pusz­czo­ne wło­sy.

– Pora na lunch? – za­py­tał.


Spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

– Jest pierw­sza czter­dzie­ści sześć. Mamy do­kład­nie czter­na­ście mi­nut ci­szy przed bu­rzą.


Will przy­glą­dał się uważ­nie jej pięk­nej twa­rzy, na któ­rej do­strzegł nad brwią po­dej­rza­ną smu­gę, któ­ra wy­glą­da­ła jak roz­gnie­cio­ny ro­bak. Sara po­sła­ła mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.

– Wi­dzia­łaś szo­pę? – za­py­tał, chcąc pod­stę­pem zwa­bić ją na ka­na­pę. Był wy­koń­czo­ny ko­sze­niem tra­wy. Umie­rał z gło­du. I z oba­wy, że Sara zo­sta­nie z bied­nym gli­nia­rzem tyl­ko pod wa­run­kiem, że ten bied­ny gli­niarz bę­dzie miał am­bi­cje.

– Świet­nie tu, praw­da?


Sara za­ka­sła­ła, gdy z ka­na­py wzbił się tu­man ku­rzu. Mimo to oplo­tła nogą udo Wil­la. Ob­ję­ła go ra­mie­niem. Pal­ca­mi po­gła­dzi­ła mo­kre koń­ców­ki jego wło­sów. W jej obec­no­ści na Wil­la za­wsze spły­wał spo­kój.

Jak­by je­dy­ną rze­czą, któ­ra na­praw­dę się li­czy­ła, była łą­czą­ca ich więź. – Mo­że­my się wpro­wa­dzić? – za­py­tał. – Żar­tu­ję tyl­ko tro­chę – do­dał.

Za­cie­ka­wie­nie w oczach Sary ustą­pi­ło miej­sca re­zer­wie.

Will wstrzy­mał od­dech. Żart nie wy­pa­lił. A może to wca­le nie był żart, po­nie­waż od ja­kie­goś cza­su krą­ży­li wo­kół te­ma­tu wspól­ne­go za­miesz­ka­nia. Will już wła­ści­wie miesz­kał z Sarą, ale ona nie po­pro­si­ła go, żeby wpro­wa­dził się ofi­cjal­nie, a on nie wie­dział, czy to znak, a je­śli znak, to jaki: sto­pu czy na­ka­zu jaz­dy, a może znak, któ­rym wa­li­ła go w gło­wę, tyle że on tego nie do­strze­gał?

– Zo­bacz. Gi­ta­ra – rzu­cił, roz­pacz­li­wie usi­łu­jąc zmie­nić te­mat.


Prze­je­chał pal­ca­mi po stru­nach. Kie­dy był na­sto­lat­kiem, cier­pli­wo­ści wy­star­czy­ło mu tyl­ko na na­ucze­nie się jed­nej pio­sen­ki w ca­ło­ści. Za­czął po­wo­li, nu­cąc me­lo­dię, by przy­po­mnieć so­bie akor­dy. Po chwi­li za­milkł. Za­czął się za­sta­na­wiać, skąd w ogó­le przy­szło mu do gło­wy, że „I’m on fire” to pio­sen­ka, któ­ra prze­ko­na dziew­czy­nę, by po­zwo­li­ła mu do­tknąć pier­si.

– To ra­czej pro­stac­kie, nie? „Cześć, mała, ta­tuś w domu?”

– A może „Mała, nie­dłu­go sta­niesz się ko­bie­tą”? Albo „Nie stój tak bli­sko mnie”? Albo pierw­sza li­nij­ka „Saro, uśmiech­nij się”?


Will trą­cił stru­ny gi­ta­ry, sły­sząc w gło­wie śpie­wa­ją­ce­go Da­ry­la

Hal­la…

„Baby hair with a wo­man’s eyes…[6]”.

– Cho­le­ra – mruk­nął. Dla­cze­go każ­dy ka­wa­łek soft roc­ka z cza­sów szkol­nych był prze­stęp­stwem pierw­sze­go stop­nia? – Hall i Oates też?

– Lep­szą wer­sję mie­li Pa­nic! At the Di­sco.


Will był za­chwy­co­ny, że Sara to wie. Po­cząt­ko­wo za­nie­po­ko­iła go ko­lek­cja płyt Dol­ly Par­ton w jej au­cie. Po­tem zo­ba­czył li­stę na iTu­nes, obej­mu­ją­cą wszyst­ko od Ada­ma Anta przez Kra­ftwerk po Led Zep­pe­lin, i zro­zu­miał, że wszyst­ko się uło­ży.

Sara uśmie­cha­ła się do nie­go, ob­ser­wu­jąc jego pal­ce wę­dru­ją­ce po stru­nach.

– Kie­dy na­uczy­łeś się grać?

– W szko­le śred­niej. Sam. – Od­gar­nął jej wło­sy do tyłu, by le­piej wi­dzieć twarz. – Po­myśl o każ­dej głu­po­cie, jaką szes­na­sto­let­ni chło­pak zro­bił­by dla za­im­po­no­wa­nia szes­na­sto­let­niej dziew­czy­nie, a ja będę wie­dział, jak to zro­bić.


Sara za­śmia­ła się gło­śno.

– Mia­łeś fry­zu­rę na Ja­me­sa De­ana? – za­py­ta­ła.

– Ba! – Will wy­mie­nił wszyst­kie swo­je ża­ło­sne do­ko­na­nia, któ­re nie przy­cią­gnę­ły ani jed­nej dziew­czy­ny. – Po­win­naś wi­dzieć mnie w spra­nych dżin­sach i kurt­ce z Nem­ber’s Only.

– Nem­ber?

– To dys­kont z rze­cza­mi za do­la­ra i mniej. Nie uda­wa­łem mi­lio­ne­ra. – Will nie był w sta­nie dłu­żej igno­ro­wać roz­gnie­cio­ne­go ro­ba­ka. Ski­nął gło­wą w stro­nę smu­żek nad brwią Sary. – Co się tu dzie­je?


Sara po­trzą­snę­ła gło­wą.

Will od­sta­wił gi­ta­rę na miej­sce. Kciu­kiem starł reszt­ki tru­cheł­ka z jej czo­ła.

– Tak jest le­piej.


Z ja­kie­goś po­wo­du za­czę­ła go ca­ło­wać. Praw­dzi­wie. Na­mięt­nie. Ob­jął ją w ta­lii. Przy­su­nę­ła się do nie­go. Po­ca­ło­wa­ła go głę­biej. Opar­ła mu pal­ce na ra­mio­nach i na­ci­snę­ła moc­no. Kie­dy osu­nął się na ko­la­na, my­śląc, że ni­g­dy nie bę­dzie miał dość jej sma­ku, po­czuł, jak drży pod nim zie­mia.

Sara usia­dła.

– Cho­le­ra, co to było? – za­py­ta­ła.


Will otarł usta. Nie mógł za­żar­to­wać, że po­czu­ła drże­nie zie­mi z jego po­wo­du, po­nie­waż zie­mia na­praw­dę się za­trzę­sła. Zaj­rzał pod sta­rą sofę, by spraw­dzić, czy przy­pad­kiem się nie roz­pa­da. Wstał i opu­kał bel­ki no­śne, co było chy­ba głu­pim po­my­słem, po­nie­waż cała szo­pa mo­gła ru­nąć im na gło­wy.

– Pa­mię­tasz trzę­sie­nie zie­mi w Ala­ba­mie sprzed paru lat? – Ob­ser­wo­wał wte­dy prze­stęp­cę w pół­noc­nej Geo­r­gii. Jego au­tem za­chy­bo­ta­ło, wstrząs od­rzu­cił je od kra­węż­ni­ka. – Zu­peł­nie jak wte­dy, ale znacz­nie moc­niej.


Sara za­czę­ła za­pi­nać spodnie.

– Sły­sza­łam ja­kiś dźwięk. Co­un­try club urzą­dza po­ka­zy fa­jer­wer­ków. Może to pró­ba no­we­go po­ka­zu?

– W bia­ły dzień? – Will się­gnął po te­le­fon le­żą­cy na sto­le warsz­ta­to­wym i spraw­dził go­dzi­nę.


Go­dzi­na 13:49.

– Nie mam żad­nej in­for­ma­cji – po­wie­dział.


Sara też pra­co­wa­ła dla GBI. Wie­dzia­ła, że stan Geo­r­gia dys­po­nu­je sys­te­mem po­wia­da­mia­nia wszyst­kich służb na wy­pa­dek ata­ku ter­ro­ry­stycz­ne­go.

Will ana­li­zo­wał po­ło­że­nie miej­sca, w ja­kim się znaj­do­wa­li, i ro­dzaj ka­ta­kli­zmu, jaki dał­by się tu od­czuć. Przy­po­mniał so­bie wy­kład agen­ta FBI, któ­ry był w Stre­fie Zero. Mimo upły­wu po­nad dzie­się­ciu lat męż­czy­zna nie umiał zna­leźć słów na opi­sa­nie strasz­li­wej ener­gii ki­ne­tycz­nej wy­wo­ła­nej upad­kiem wa­lą­cej się wie­ży.

Zu­peł­nie jak­by miał do czy­nie­nia z trzę­sie­niem zie­mi o sile prze­kra­cza­ją­cej ska­lę.

Lot­ni­sko w Atlan­cie le­ża­ło po­nad je­de­na­ście ki­lo­me­trów od cen­trum. Ob­słu­gi­wa­ło dzien­nie po­nad dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy pa­sa­że­rów.

Will zno­wu spoj­rzał na ko­mór­kę. Pró­bo­wał spraw­dzić wia­do­mo­ści i ma­ile, ale na ekra­nie wi­dział tyl­ko ob­ra­ca­ją­cą się po okrę­gu strzał­kę. Wy­brał nu­mer Fa­ith, ale nie uzy­skał po­łą­cze­nia. Wy­brał nu­mer Aman­dy. To samo. W koń­cu wy­brał nu­mer sie­dzi­by GBI.

Nic nie dzia­ła­ło.

Ode­rwał te­le­fon od ucha, by Sara też mo­gła usły­szeć trzy sy­gna­ły, a po­tem na­gra­ny ko­mu­ni­kat o za­ję­tych li­niach. Upu­ścił te­le­fon na ław­kę. W tej chwi­li był rów­nie przy­dat­ny jak ce­gła.

Na twa­rzy Sary ma­lo­wał się nie­po­kój.

– W Emo­ry jest sy­re­na alar­mo­wa. Uru­cha­mia się w przy­pad­ku ka­tas …


Bum!

Will omal nie stra­cił rów­no­wa­gi. Wy­biegł z szo­py i spoj­rzał w nie­bo.

Za li­nią drzew wzbi­ja­ła się w nie­bo smu­ga ciem­ne­go dymu.

To nie były fa­jer­wer­ki.

To były dwie eks­plo­zje.

– Chodź­my! – za­wo­łał i po­pę­dził w stro­nę pod­jaz­du.

– Saro, sły­sza­łaś to? – za­wo­ła­ła Ca­thy sprzed tyl­nych drzwi.


Will pa­trzył, jak Sara ru­sza w stro­nę domu. Do­my­ślił się, że cho­dzi o klu­czy­ki. Wo­lał, żeby zo­sta­ła w domu, ale wie­dział, że tego nie zro­bi.

Zbiegł po po­chy­ło­ści od fron­tu. Spo­dzie­wał się wkrót­ce po­li­cyj­nych blo­kad. Mógł nie mieć gdzie za­par­ko­wać. Pew­nie prę­dzej do­biegł­by na miej­sce, niż do­je­chał. Po­my­ślał o swo­jej bro­ni za­mknię­tej w schow­ku bmw Sary, ale je­śli miej­sco­wym po­li­cjan­tom bę­dzie po­trzeb­ny, to ra­czej do za­pa­no­wa­nia nad tłu­mem.

Do­tknął sto­pa­mi uli­cy w chwi­li, w któ­rej po­wie­trze roz­darł dźwięk sy­re­ny alar­mo­wej. Dom Bel­li stał przy pro­stym od­cin­ku Lul­l­wa­ter Road. Pięć­dzie­siąt me­trów da­lej za­czy­nał się za­kręt bie­gną­cy wzdłuż pola gol­fo­we­go na Dru­id Hills. Will sprin­tem po­ły­kał ko­lej­ne me­try.

Gdy zna­lazł się nie­mal przy za­krę­cie, usły­szał inny dźwięk. Nie ko­lej­ną eks­plo­zję, lecz trzask ge­ne­ro­wa­ny przez zde­rze­nie dwóch aut. Po chwi­li roz­legł się na­stęp­ny trzask. Will za­ci­snął zęby i za­marł w ocze­ki­wa­niu. Wraz z sy­re­ną alar­mo­wą za­wył klak­son sa­mo­cho­du.

Już wbie­ga­jąc w za­kręt, wi­dział, co się sta­ło. Mię­dzy dwo­ma sa­mo­cho­da­mi sta­ła zgnie­cio­na nie­bie­ska fur­go­net­ka.

Z przo­du stał czer­wo­ny po­rsche bo­xter S. Star­szy mo­del, z wol­nos­są­cym sze­ścio­tur­bi­no­wym sil­ni­kiem. Ba­gaż­nik wozu był otwar­ty. Kie­row­ca le­żał na kie­row­ni­cy z twa­rzą wci­śnię­tą w przy­cisk klak­so­nu.

Nie­bie­ski ford F-150 miał drzwi wgnie­cio­ne pod wpły­wem ude­rze­nia. Ja­kiś męż­czy­zna usi­ło­wał wy­do­stać się ze środ­ka przez otwar­te okno. Dru­gi, z twa­rzą za­la­ną krwią, stał opar­ty o ma­skę.

Srebr­ny czte­ro­drzwio­wy che­vro­let ma­li­bu wbił się w tył fur­go­net­ki. Kie­row­ca i dwaj pa­sa­że­ro­wie na tyl­nym sie­dze­niu nie ru­sza­li się.

Po­li­cyj­ny in­stynkt na­ka­zał Wil­lo­wi na­tych­miast przy­pi­sać ko­muś winę. Po­rsche za­ha­mo­wa­ło zbyt gwał­tow­nie. Fur­go­net­ka i che­vro­let je­cha­ły w zbyt ma­łej od­le­gło­ści od nie­go, praw­do­po­dob­nie prze­kra­cza­jąc do­zwo­lo­ną pręd­kość. Usta­le­nie szcze­gó­łów prze­bie­gu wy­pad­ku i tak na­le­ża­ło do eki­py z dro­gów­ki.

Will spoj­rzał da­lej w stro­nę ron­da przy North De­ca­tur Road za­peł­nio­ne­go sa­mo­cho­da­mi. Mi­ni­van. Cię­ża­rów­ka. Mer­ce­des. Bmw. Audi. Wszyst­kie po­rzu­co­ne, z otwar­ty­mi drzwia­mi. Kie­row­cy i pa­sa­że­ro­wie sta­li na uli­cy, za­pa­trze­ni w kłę­by wzbi­ja­ją­ce­go się w nie­bo dymu.

Will zwol­nił do truch­tu, po chwi­li jak resz­ta za­stygł w miej­scu.

Spo­mię­dzy drzew do­bie­gał świer­got pta­ków. I sze­lest li­ści po­ru­sza­nych de­li­kat­ny­mi po­dmu­cha­mi wia­tru. Dym wi­siał nad kam­pu­sem Emo­ry. Will za­czął wy­li­czać w my­ślach: stu­den­ci, per­so­nel, dwa szpi­ta­le, sie­dzi­ba FBI, CDC, czy­li Cen­tra Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób. – Will…

Drgnął. Sara za­trzy­ma­ła się obok nie­go. Jej bmw X5 było hy­bry­dą. Przy ni­skich pręd­ko­ściach ba­te­ria szyb­ciej się wy­czer­py­wa­ła.

– Mogę wstęp­nie oce­nić ich stan, ale po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy – po­wie­dzia­ła.


Mu­siał od­chrząk­nąć, by wró­cić my­śla­mi na miej­sce.

– Kie­row­ca po­rsche wy­glą­da źle – od­parł.


Sara wy­sia­dła z auta.

– Spod sil­ni­ka wy­cie­ka pa­li­wo – oznaj­mi­ła.


Pod­bie­gła do po­rsche. Kie­row­ca na­dal le­żał bez­wład­nie na kie­row­ni­cy. Okna były pod­nie­sio­ne. Tak jak skła­da­ny dach.

Pró­bo­wa­ła otwo­rzyć drzwi, ale bez po­wo­dze­nia. Za­czę­ła wa­lić pię­ścią w okno.

– Pro­szę pana! – za­wo­ła­ła. Klak­son nie prze­sta­wał wyć. Pod­nio­sła głos, by prze­krzy­czeć ten dźwięk. – Pro­szę pana, mu­si­my wy­do­stać pana z auta.


Woń ben­zy­ny gry­zła Wil­la w noz­drza. Iskra z klak­so­nu w każ­dej chwi­li mo­gła wy­wo­łać za­płon pa­li­wa pod au­tem.

– Cof­nij się – rzu­cił do Sary.


Miał w kie­sze­ni nóż sprę­ży­no­wy, któ­rym usu­wał pną­cza blusz­czu z drzew Bel­li. Zła­pał rę­ko­jeść obie­ma rę­ka­mi i wbił dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­we ostrze w mięk­ki skła­da­ny dach. Nóż był czę­ścio­wo ząb­ko­wa­ny. Will pró­bo­wał roz­ciąć dach, ale ma­te­riał wraz z war­stwą izo­la­cyj­ną oka­zał się za gru­by. Scho­wał nóż i roz­darł pal­ca­mi po­szy­cie na tyle, by wło­żyć rękę do środ­ka i się­gnąć do blo­ka­dy da­chu.

W koń­cu prze­krę­cił klu­czy­ki w sta­cyj­ce.

Klak­son za­milkł.

Will otwo­rzył drzwi. Kil­ka se­kund póź­niej Sara za­czę­ła krę­cić gło­wą.

– Zła­ma­ne krę­gi szyj­ne. Nie miał za­pię­tych pa­sów, ale to dziw­ne.

– Co w tym dziw­ne­go?

– Nie je­cha­li na tyle szyb­ko, by do­znał aku­rat ta­kich ob­ra­żeń. Chy­ba że cier­piał na ja­kieś ukry­te scho­rze­nie. Ale na­wet w ta­kim przy­pad­ku… – Sara zno­wu po­krę­ci­ła gło­wą. – To nie ma sen­su.


Will spoj­rzał na śla­dy ha­mo­wa­nia. Były krót­kie, co wska­zy­wa­ło, że po­rsche je­cha­ło dość wol­no. Wy­tarł kciuk w ko­szu­lę. Klu­czy­ki były lep­kie od krwi. Klam­ka przy drzwiach rów­nież, cho­ciaż wo­kół wca­le nie było dużo krwi. Na przed­nim sie­dze­niu le­ża­ły roz­rzu­co­ne pa­pie­ry.

– Pro­szę pani. – Za po­rsche stał kie­row­ca fur­go­net­ki F-150. Z wło­sa­mi w strą­kach i bro­dą à la chło­pa­ki z ZZ Top wy­glą­dał jak ty­po­wy wie­śniak; fa­cet, któ­ry co­dzien­nie przy­jeż­dża sa­mo­cho­dem z głę­bi gór, by tu bu­do­wać ta­ra­sy i mon­to­wać re­gip­sy. Pal­ca­mi trzy­mał brze­gi rany na gło­wie. – Jest pani pie­lę­gniar­ką?

– Je­stem le­kar­ką. – Sara de­li­kat­nie od­su­nę­ła mu rękę, by przyj­rzeć się ra­nie. – Ma pan za­wro­ty gło­wy albo mdło­ści, pa­nie…?

– Mer­le. Nie, pani dok­tor.


Will spoj­rzał na as­falt. Mię­dzy fur­go­net­ką a po­rsche zo­ba­czył śla­dy krwi. Czy­li Mer­le spraw­dził stan kie­row­cy po­rsche i wró­cił do swo­je­go wozu. W jego za­cho­wa­niu nie było nic po­dej­rza­ne­go. A jed­nak in­tu­icja zwy­kle Sary nie za­wo­dzi­ła. Sko­ro wy­da­wa­ło się jej, że coś jest nie tak, coś rze­czy­wi­ście mu­sia­ło być nie tak.

W ta­kim ra­zie co mu umy­ka­ło?

– Co się sta­ło? – za­py­tał pa­sa­że­ra fur­go­net­ki.

– Wy­buchł gaz. Mu­sie­li­śmy stam­tąd wiać. – Męż­czy­zna przy­po­mi­nał ko­le­sia wy­ję­te­go wprost z ka­pe­li Ly­nyrd Sky­nyrd. Z trzech me­trów Will czuł od nie­go pa­pie­ro­so­wy dym. Męż­czy­zna mach­nął ręką w stro­nę che­vro­le­ta ma­li­bu. – O nich po­win­ni­ście się mar­twić. Gość z tyłu źle wy­glą­da.


Sara już kie­ro­wa­ła się w stro­nę se­da­na. Will ru­szył za nią, cho­ciaż nie po­trze­bo­wa­ła jego po­mo­cy. Jej po­dejrz­li­wość uru­cho­mi­ła w nim we­wnętrz­ny alarm. Ro­zej­rzał się po uli­cy. Nie­któ­rzy są­sie­dzi sta­li w drzwiach do­mów, ale nikt nie pod­cho­dził bli­żej. Dym z eks­plo­zji wy­peł­nił po­wie­trze odo­rem spa­lo­ne­go wę­gla.

– Przy­ja­ciel po­trze­bu­je po­mo­cy. – Kie­row­ca che­vro­le­ta za­to­czył się po wyj­ściu z auta. Miał na so­bie nie­bie­ski uni­form, jaki no­si­li ochro­nia­rze na uni­wer­sy­te­cie. Otwo­rzył tyl­ne drzwi. Je­den z pa­sa­że­rów le­żał na sie­dze­niu. Był w ta­kim sa­mym nie­bie­skim uni­for­mie.

– Ona jest le­ka­rzem – oznaj­mił Mer­le.


Kie­row­ca che­vro­le­ta zwró­cił się do Wil­la:

– Na bu­do­wie wy­buchł gaz – po­wie­dział.

– Dwa razy? – za­py­tał Will. – Sły­sze­li­śmy dwie eks­plo­zje.

– Nie wiem. Może wy­bu­chło coś in­ne­go. Całe miej­sce wy­pa­ro­wa­ło.

– A ofia­ry?


Męż­czy­zna po­trzą­snął gło­wą.

– Bu­dow­lań­cy nie pra­cu­ją w week­en­dy, ale na wszel­ki wy­pa­dek ochro­na ewa­ku­uje cały kam­pus. Roz­pę­ta­ło się pie­kło, kie­dy włą­czy­ły się alar­my.


Will nie za­py­tał straż­ni­ka z Emo­ry, dla­cze­go sam nie po­ma­ga w ewa­ku­acji kam­pu­su. Spoj­rzał w tam­tym kie­run­ku. Po­je­dyn­cza smu­ga dymu przy­bra­ła dziw­ny gra­na­to­wy ko­lor.

– Pro­szę pana, jak się pan czu­je? – Sara kuc­nę­ła przy otwar­tych drzwiach sa­mo­cho­du, by móc roz­ma­wiać z męż­czy­zną na tyl­nym sie­dze­niu.

– Ma na imię Dwi­ght – oznaj­mił kie­row­ca che­vro­le­ta. – Ja je­stem Clin­ton.

– A ja Vin­ce – do­dał pa­sa­żer fur­go­net­ki.


Will ski­nął gło­wą. W koń­cu usły­szał sy­gna­ły ra­dio­wo­zów pę­dzą­cych po Oak­da­le Road, rów­no­le­głej do Lul­l­wa­ter. Nad gło­wa­mi prze­le­ciał im śmi­gło­wiec lot­ni­cze­go po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go. Z od­da­li do­bie­ga­ły sy­re­ny wo­zów stra­żac­kich. Ża­den nie wje­chał w uli­cę Bel­li. Pew­nie do­szło do wy­pad­ku przy sty­ku Lul­l­wa­ter i Pon­ce de Leon. Nie wia­do­mo, ilu lu­dzi wci­snę­ło gwał­tow­nie ha­mul­ce, kie­dy na­stą­pi­ła eks­plo­zja. Dla­cze­go więc ten wy­pa­dek spra­wiał wra­że­nie in­ne­go?

– Dwi­ght? – Sara pod­nio­sła męż­czy­znę z po­zy­cji le­żą­cej do sie­dzą-cej. Okna były moc­no przy­ciem­nio­ne. Przez otwar­te drzwi Will wi­dział, jak gło­wa Dwi­gh­ta opa­da na bok. Spod opuch­nię­tych po­wiek biał­ka oczu wy­glą­da­ły jak ko­ści. Z nosa ka­pa­ła mu krew. On też nie miał za­pię­te­go pasa. Pew­nie stra­cił przy­tom­ność po ude­rze­niu w sie­dze­nie przed nim.

– Mu­si­my go stąd za­brać. – W gło­sie Clin­to­na był te­raz prze­strach. – Za­wieźć go do szpi­ta­la. Emo­ry jest za­mknię­ty. Izba przy­jęć też. Wszyst­ko jest za­mknię­te, sta­ry. Co ro­bić, kur­wa, co ro­bić?


Will po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście.

– Może pan po­wie­dzieć, co się do­kład­nie sta­ło?

– Już mó­wi­łem! – Clin­ton strzą­snął z ra­mie­nia dłoń Wil­la. – Wi­dzisz ten dym, bra­chu? Wszyst­ko jeb­nę­ło. To się sta­ło. Wóz ska­so­wa­ny i ża­den z nas nie może się stąd wy­do­stać. My­ślisz, że przy­ślą ka­ret­kę po mo­je­go kum­pla? Czy gli­ny mnie aresz­tu­ją za wal­nię­cie w tę pie­przo­ną fur­go­net­kę?

– Clin­to­nie, to ni­czy­ja wina. – Do roz­mo­wy włą­czył się dru­gi pasa-żer z tyl­ne­go sie­dze­nia. Po trzy­dzie­st­ce, sta­ran­nie ogo­lo­ny. W Tshir­cie i dżin­sach. Sple­cio­ne dło­nie przy­ci­skał do da­chu.


Will wy­czuł za­gro­że­nie ema­nu­ją­ce od tego fa­ce­ta jak żar ema­nu­ją­cy ze słoń­ca.

Co mu umy­ka­ło?

– Je­stem Hank – przed­sta­wił się męż­czy­zna.


Will ski­nął po­wścią­gli­wie gło­wą, ale swo­je­go imie­nia nie zdra­dził. Dzi­wi­ło go, że męż­czyź­ni się przed­sta­wia­ją. Dzi­wi­ło go, że kie­row­ca po­rsche ma zła­ma­ny kark. Jesz­cze dziw­niej­szy wy­da­wał mu się spo­kój Han­ka w ob­li­czu śmier­ci kum­pla.

Czło­wiek nie za­cho­wu­je się tak spo­koj­nie, chy­ba że cał­ko­wi­cie pa­nu­je nad sy­tu­acją.

– Usły­sze­li­śmy na­stęp­ny wy­buch – za­czął Hank – a po­tem ten gość w czer­wo­nym au­cie za­trzy­mał się, o tak. – Pstryk­nął pal­ca­mi. – Wte­dy fur­go­net­ka ude­rzy­ła w czer­wo­ne auto. A my wje­cha­li­śmy w fur­go­net­kę i…

– Will? – ton gło­su Sary uległ zmia­nie. Trzy­ma­ła w ręce bre­lo­czek z klu­czy­ka­mi do bmw. Will do­strzegł le­ciut­kie drże­nie jej dło­ni, a prze­cież mia­ła za sobą lata pra­cy w me­dy­cy­nie ra­tun­ko­wej i ni­g­dy nie tra­ci­ła gło­wy.


Co mu umy­ka­ło?

– Przy­nieś mi tor­bę le­kar­ską ze schow­ka w moim au­cie – po­wie­dzia­ła.

– Ja mogę przy­nieść – za­ofia­ro­wał się Mer­le.


Will wziął klu­czyk. Opusz­ka­mi pal­ców mu­snął pal­ce Sary. Po­czuł na­gły przy­pływ pa­ni­ki, gdy do­tarł do nie­go ukry­ty sens nie­ty­po­wej proś­by.

Sara wo­zi­ła tor­bę w ba­gaż­ni­ku, po­nie­waż scho­wek w au­cie był za mały. Poza tym w schow­ku Will trzy­mał broń, gdy nie mu­siał no­sić jej przy so­bie.

Sara nie pro­si­ła o tor­bę.

Wy­raź­nie dała mu do zro­zu­mie­nia, że ma wziąć broń.

Na­gle po­czuł w ustach nad­miar śli­ny. Jak strzał­ki w cen­tral­nym punk­cie tar­czy, jego my­śli sku­pi­ły się na ana­li­zie sy­tu­acji. Pierw­sze zde­rze­nie usły­szał, gdy biegł w stro­nę za­krę­tu na dro­dze. Żad­ne­go wy­bu­chu bom­by wte­dy nie było. Po­tem na­stą­pi­ło ko­lej­ne zde­rze­nie, kie­dy che­vro­let ma­li­bu wje­chał w tył fur­go­net­ki. Klak­son po­rsche roz­brzmiał co naj­mniej pięć se­kund póź­niej.

Pięć se­kund to spo­ro cza­su.

W cią­gu pię­ciu se­kund moż­na wy­do­stać się z fur­go­net­ki, otwo­rzyć drzwi po­rsche i skrę­cić fa­ce­to­wi kark. Co wy­ja­śnia­ło­by śla­dy krwi pro­wa­dzą­ce od fur­go­net­ki do po­rsche.

Dwaj straż­ni­cy z Emo­ry, któ­rzy ucie­kli, za­miast wy­ko­ny­wać swo­je obo­wiąz­ki. Je­den ubra­ny tak, by móc wmie­szać się w tłum. Dwaj wy­glą­da­ją­cy jak zło­te rącz­ki, ja­kich wi­dać na każ­dym kro­ku w ca­łej Atlan­cie. Mo­gli być nie­zna­jo­my­mi, ale nie byli.

Już wie­dział, co mu umknę­ło.

Ci męż­czyź­ni two­rzy­li je­den ze­spół.

Bar­dzo do­bry ze­spół. Za­nim zdał so­bie z tego spra­wę, on i Sara zo­sta­li za­mknię­ci w trój­ką­cie tak­tycz­nym.

Clin­ton stał za nimi.

Hank przed nimi.

Na wierz­choł­ku trój­ką­ta, mię­dzy Wil­lem a jego bro­nią, sta­li Vin­ce i Mer­le.

Dwi­ght był nie­przy­tom­ny, ale Hank kuś­ty­ka­jąc, ob­szedł auto z tyłu, by sta­nąć obok Sary.

Will po­dra­pał się po bro­dzie, szu­ka­jąc ich sła­bych punk­tów.

Nie zna­lazł ani jed­ne­go.

Wszy­scy byli uzbro­je­ni. Bro­ni Han­ka nie wi­dział, ale tacy fa­ce­ci za­wsze mie­li ja­kiś pas. Wy­pu­kłość przy ko­st­ce Vin­ce’a zdra­dza­ła ukry­ty re­wol­wer. Clin­ton miał przy pa­sie gloc­ka, któ­ry sta­no­wił ele­ment jego uni­for­mu. Re­wol­wer Mer­le’a tkwił za pa­skiem spodni z tyłu. Will wi­dział za­rys rę­ko­je­ści, kie­dy Mer­le skrzy­żo­wał ręce na po­tęż­nych pier­siach. Stał jak po­li­cjant z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi i z wy­gię­tą ko­ścią ogo­no­wą, po­nie­waż kil­ku­na­sto­ki­lo­gra­mo­wy pas służ­bo­wy z ca­łym wy­po­sa­że­niem mógł zła­mać krę­go­słup.

Oni wszy­scy sta­li w taki sam spo­sób.

– Po­móż nam, wiel­ko­lu­dzie. – Uda­wa­na bez­sil­ność Clin­to­na gdzieś ule­cia­ła. Ge­stem dał znak Wil­lo­wi, by po­mógł mu wy­cią­gnąć Dwi­gh­ta z sa­mo­cho­du. – Chodź­my.

– Cze­kaj­cie – ode­zwa­ła się Sara. – On może mieć uraz szyi albo…

– Prze­pra­szam pa­nią. – Mer­le nie tyle usu­nął ją z dro­gi, ile stał przed nią, póki sama się nie od­su­nę­ła. On i Clin­ton wy­do­by­li Dwi­gh­ta z auta. Fa­cet był bez­wład­ny. Ru­nął na as­falt jak wo­rek ziem­nia­ków.


Will prze­niósł wzrok na Sarę. Nie pa­trzy­ła na nie­go. Tak­so­wa­ła oto­cze­nie, usi­łu­jąc zde­cy­do­wać, czy ucie­kać, czy nie. Hank stał za nią. Za bli­sko. Więk­szość ogro­dów przed do­ma­mi mia­ła wy­mia­ry bo­iska do fut­bo­lu. Gdy­by za­czę­ła biec, Hank z ła­two­ścią tra­fił­by ją w ple­cy.

Co ozna­cza­ło, że Will musi go za­strze­lić, za­nim do tego doj­dzie.

– Przy­nio­sę ci tor­bę – rzu­cił do Sary.


Nie pró­bo­wał ścią­gnąć na sie­bie jej spoj­rze­nia. Za­miast tego prze­wier­cał Han­ka wzro­kiem, któ­ry mó­wił, że je­śli Sa­rze spad­nie włos z gło­wy, prze­sta­wi mu szczę­kę.

Od bmw dzie­li­ły go trzy me­try. Sara za­par­ko­wa­ła auto w po­przek dro­gi, by za­trzy­mać ewen­tu­al­ny ruch. Will szedł tak, że za­cho­wał dy­stans mię­dzy Mer­le’em a Clin­to­nem, któ­rzy wle­kli bez­wład­ne­go Dwi­gh­ta.

Czuł, że emo­cje w nim opa­da­ją. Ser­ce zwol­ni­ło do nor­mal­ne­go ryt­mu. Nie­któ­rzy lu­dzie uspo­ka­ja­ją się, gdy mają nad czymś kon­tro­lę. Will tyle razy w ży­ciu nie miał nad ni­czym kon­tro­li, że znaj­do­wał spo­kój w cha­osie. Nad­sta­wił uszu. Sły­szał stęk­nię­cia i buty szo­ru­ją­ce o as­falt, sy­re­ny i klak­so­ny. Sara nie wy­da­ła żad­ne­go dźwię­ku. Ani sło­wa. Czuł na so­bie jej wzrok, zu­peł­nie jak­by przy­cią­ga­ła go do sie­bie wiąz­ką ścią­ga­ją­cą.

Ja­kim cu­dem do tego do­pu­ścił?

Spoj­rzał na swo­ją dłoń. W bre­locz­ku krył się dru­gi klu­czyk. Wy­su­nął go dys­kret­nie. Wzo­ro­wał się na Fa­ith, któ­ra za­wsze trzy­ma­ła pęk klu­czy tak, że naj­dłuż­szy wy­sta­wał z za­ci­śnię­tej pię­ści jak ostrze noża. Ku­si­ło go, by do­dat­ko­wym klu­czy­kiem po­de­rżnąć Han­ko­wi gar­dło. Wi­dok wła­snej krta­ni wi­szą­cej mu pod bro­dą na pew­no wy­trą­cił­by go z rów­no­wa­gi.

Su­kin­syn.

Nie za­mie­rza­li ogra­ni­czyć się do za­bra­nia bmw. To było ła­twe: wy­star­czy­ło wy­cią­gnąć broń, wsko­czyć do auta i od­je­chać. Bez nie­po­trzeb­ne­go ga­da­nia. Ale oni ga­da­li. Po­da­li swo­je imio­na, sto­su­jąc jed­ną z tech­nik prze­słu­chań: na­wiąż do­bry kon­takt z prze­słu­chi­wa­nym. Zmy­śli­li hi­sto­ryj­kę o wy­bu­chu in­sta­la­cji ga­zo­wej. Je­den z nich był ran­ny, dru­gi nie­przy­tom­ny. Nie mo­gli je­chać do szpi­ta­la, ale pil­nie po­trze­bo­wa­li po­mo­cy le­kar­skiej.

Chcie­li za­brać Sarę.

Każ­dą cząst­kę Wil­la za­la­ła fala fu­rii, któ­ra ze­lek­try­zo­wa­ła jego ner­wy. Mózg za­czął pra­co­wać na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Will zy­skał cał­ko­wi­tą ja­sność my­śli. Wi­dział wszyst­ko ostro i wy­raź­nie.

Nóż sprę­ży­no­wy w kie­sze­ni.

Klucz mię­dzy pal­ca­mi.

Broń w schow­ku.

Nie mógł się­gnąć do kie­sze­ni, wci­snąć przy­ci­sku, zwol­nić ostrze i zdą­żyć zro­bić co­kol­wiek, za­nim wy­pu­ści nóż z ręki, pa­da­jąc na zie­mię po­wa­lo­ny strza­łem.

Klu­czyk mógł się spraw­dzić w wal­ce wręcz, ale Will nie miał szans w star­ciu je­den prze­ciw­ko dwóm.

Mu­siał zdo­być broń.

Czte­rej uzbro­je­ni gli­nia­rze albo byli gli­nia­rze. Może pię­ciu, o ile Dwi­ght od­zy­ska przy­tom­ność. Tego nie spraw­dził, ale fa­cet po­wi­nien mieć w ka­bu­rze gloc­ka jako ele­ment wy­po­sa­że­nia straż­ni­ka.

Ele­ment prze­bra­nia, cho­ciaż mimo wszyst­ko praw­dzi­wa broń.

Will mógł udać, że po­ma­ga Dwi­gh­to­wi wsiąść do auta, i wy­rwać mu z ka­bu­ry gloc­ka. Na­wet wte­dy mu­siał dzia­łać szyb­ko. Naj­pierw Clin­ton. Ten miał broń przy bio­drze. Po­tem Mer­le, po­nie­waż jemu wię­cej cza­su za­ję­ło­by się­gnię­cie po re­wol­wer za­tknię­ty z tyłu za pa­skiem spodni.

In­struk­to­rzy na strzel­ni­cy za­wsze po­wta­rza­li: strze­laj, by po­wstrzy­mać, ale re­al­ne za­gro­że­nie dla Sary zmie­ni­ło re­gu­ły gry. Will za­mie­rzał strze­lać, by za­bić tych wszyst­kich su­kin­sy­nów.

Wresz­cie zna­lazł się przy bmw. Otwo­rzył drzwi, po­chy­lił się nad sie­dze­niem pa­sa­że­ra. Wsu­nął klu­czyk do schow­ka. Pod­niósł wzrok, by lo­ka­li­zo­wać Sarę.

I za­marł.

Krew za­sty­gła mu w ży­łach. Po­czuł skurcz mię­śni. Roz­ry­wa­nie ścię­gien. Dziw­ne, nie­na­tu­ral­ne drże­nie w ko­ściach. W jed­nej chwi­li plan roz­pra­wie­nia się ze zbi­ra­mi ule­ciał mu z gło­wy.

Ze stra­chu.

Sara już nie sta­ła. Klę­cza­ła na zie­mi z twa­rzą zwró­co­ną w jego stro­nę. Trzy­ma­ła ręce za gło­wą w po­zy­cji, jaką po­li­cjant na­ka­zy­wał przy­jąć po­dej­rza­ne­mu, by móc go prze­szu­kać i skuć.

Hank stał za Sarą. Obok nie­go sta­ła inna ko­bie­ta. Obok, nie z nim. Mia­ła krót­kie, nie­mal bia­łe wło­sy i za­pad­nię­te po­licz­ki. Obie­ma rę­ka­mi pod­trzy­my­wa­ła roz­pię­te spodnie kha­ki. We­wnętrz­ne stro­ny no­ga­wek mia­ła po­pla­mio­ne krwią, two­rzą­cą mię­dzy jej no­ga­mi upior­ne od­wró­co­ne V. Spoj­rza­ła na Wil­la, bła­ga­jąc go wzro­kiem, by z tym skoń­czył.

Mi­chel­le Spi­vey.

Po­rwa­na mie­siąc temu. Pra­co­wa­ła na­uko­wo w Cen­trach Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób.

To nie był wy­buch spo­wo­do­wa­ny wy­cie­kiem gazu.

To był atak.

– Do­bra! – krzyk­nął Hank do Wil­la. – Te­raz po­wo­li wyjdź z auta i pod­nieś ręce. – Wy­jął z kie­sze­ni pi­sto­let PKO-45. Wy­lot lufy le­d­wie wy­sta­wał poza jego pa­lec uło­żo­ny nad ka­błą­kiem spu­stu w spo­sób cha­rak­te­ry­stycz­ny dla po­li­cjan­ta. Spod na­sa­dy pię­ści wy­glą­dał ma­ga­zy­nek. Kie­szon­ko­wa czter­dziest­ka piąt­ka. Nie­du­ża, ale o wiel­kiej sile ra­że­nia.


Mo­gła od­strze­lić ko­bie­cie mózg.

Od­strze­lić Sa­rze mózg.

Hank ce­lo­wał jej w gło­wę.

Will po­czuł na­głe osła­bie­nie. Wy­ko­nał po­le­ce­nie Han­ka, po­wo­li uno­sząc ręce. Pa­trzył na Sarę. Jej dol­na war­ga drża­ła. W oczach lśni­ły łzy. Jej strach był tak na­ma­cal­ny, że Will czuł, jak­by ktoś pię­ścią wy­ci­skał mu krew w ser­ca.

Mer­le dźgnął go re­wol­we­rem w bok.

– Nic do cie­bie nie mamy, wiel­ko­lu­dzie. Chce­my tyl­ko po­ży­czyć pa­nią dok­tor. W koń­cu ją od­zy­skasz.


Spoj­rze­nie Wil­la po­wę­dro­wa­ło ku struż­ce krwi wy­pły­wa­ją­cej spo­mię­dzy nóg Mi­chel­le. Otwo­rzył usta, ale nie był w sta­nie wziąć od­de­chu. Dwie struż­ki potu ście­ka­ły mu ze skro­ni. Zer­k­nął na re­wol­wer smith and we­sson, któ­re­go lufę Mer­le wci­skał mu w że­bra. Czy je­śli do­sta­nie strzał w brzuch, zdo­ła jesz­cze chwy­cić je­den z re­wol­we­rów?

Zdo­ła osła­niać Sarę, żeby umoż­li­wić jej uciecz­kę?

Przed czte­re­ma uzbro­jo­ny­mi fa­ce­ta­mi? Na otwar­tej prze­strze­ni?

Czuł, jak­by miał w gar­dle, pier­siach i płu­cach okru­chy szkła.

Upro­wa­dzą Sarę.

A jego za­bi­ją.

Mógł tyl­ko na to pa­trzeć albo przy­śpie­szyć bieg wy­da­rzeń.

Clin­ton wsa­dził nie­przy­tom­ne­go Dwi­gh­ta na tyl­ne sie­dze­nie bmw. Dwi­ght osu­nął się na bok. Ka­bu­rę miał pu­stą. Vin­ce był za da­le­ko, by Will mógł za­brać mu broń. Zdą­żył już usiąść za kie­row­ni­cą auta Sary. Klu­czy­ki tkwi­ły w sta­cyj­ce, więc mógł uru­cho­mić sa­mo­chód wci­śnię­ciem gu­zi­ka. Ba­te­ria za­star­to­wa­ła, lecz sil­nik nie za­re­ago­wał.

– Tak to jest, jak krad­niesz hy­bry­dę. Po­dzię­kuj­my li­be­ra­łom – za-śmiał się Vin­ce.


Will z tru­dem pa­no­wał nad drże­niem rąk. Strach ustą­pił miej­sca wście­kło­ści. Nie mógł do tego do­pu­ścić. Nie mógł po­zwo­lić na skrzyw­dze­nie Sary. Po­łknął­by wszyst­kie na­bo­je w re­wol­we­rach, gdy­by to mo­gło ich po­wstrzy­mać.

– Spo­koj­nie, sta­ry. – Clin­ton po­ło­żył rękę na kol­bie gloc­ka.

– Je­stem gli­ną – po­wie­dział Will. – Wy je­ste­ście gli­na­mi. To nie musi się tak skoń­czyć.

– Po­trze­bu­je­my le­ka­rza! – za­wo­łał Hank. – Bez ura­zy, bra­cie. Złe miej­sce, do­bry mo­ment. Idzie­my, sza­now­na pani. Wsia­daj do sa­mo­cho­du.


Hank pró­bo­wał po­cią­gnąć Sarę, by wsta­ła z zie­mi, ale wy­rwa­ła się z jego uści­sku.

– Nie. – Mó­wi­ła ci­cho, ale od­mo­wa za­brzmia­ła jak krzyk. – Nie jadę z wami.

– Dro­ga pani, kam­pus nie wy­le­ciał w po­wie­trze z po­wo­du wy­bu­chu gazu. – Hank zer­k­nął na Wil­la. – To my wy­sa­dzi­li­śmy dzie­siąt­ki, może set­ki lu­dzi. Są­dzisz, że two­ja krew zro­bi na mnie wra­że­nie?


Will do­strzegł ból na twa­rzy Sary. My­śla­ła o szpi­ta­lach, o pa­cjen­tach, o dzie­ciach, o per­so­ne­lu, o wszyst­kich, któ­rzy stra­ci­li ży­cie.

Will nie my­ślał o nich. Za­le­ża­ło mu tyl­ko na Sa­rze. Ci lu­dzie byli bez­względ­ny­mi mor­der­ca­mi. Je­śli ją upro­wa­dzą, za kil­ka go­dzin nie bę­dzie już żyła. Je­śli od­mó­wi i nie pój­dzie z nimi, zgi­nie tam, gdzie wła­śnie klę­cza­ła.

– Nie – po­wtó­rzy­ła Sara. Do­ko­na­ła ta­kich sa­mych kal­ku­la­cji co on. Łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach. W jej gło­sie nie było już stra­chu. Wy­glą­da­ła na po­go­dzo­ną z lo­sem. – Nie po­ja­dę z wami. Nie po­mo­gę wam. Bę­dzie­cie mu­sie­li mnie za­bić.


Wil­la pie­kły oczy, ale nie mógł od­wró­cić od niej wzro­ku.

Ski­nął gło­wą.

Wie­dział, że Sara mówi se­rio.

Wie­dział, dla­cze­go to mówi.

– A je­śli za­bi­ję ją? – Hank przy­ci­snął broń do gło­wy Mi­chel­le Spi­vey.


Na­wet nie drgnę­ła, nie za­pła­ka­ła, tyl­ko wy­ce­dzi­ła:

– Zrób to. No da­lej, ty gni­do.


Clin­ton za­śmiał się, cho­ciaż Mi­chel­le wy­da­wa­ła się rów­nie po­go­dzo­na z lo­sem co Sara.

– Cią­gle uwa­żasz się za po­rząd­ne­go czło­wie­ka. – Mi­chel­le zwró­ci­ła gło­wę w stro­nę Han­ka. Dło­nie, któ­ry­mi pod­trzy­my­wa­ła spodnie, były za­ci­śnię­te w pię­ści. – Co po­wie twój oj­ciec, kie­dy się do­wie, kim na­praw­dę je­steś?


Hank za­czy­nał tra­cić spo­kój, bo sło­wa Mi­chel­le tra­fi­ły w czu­ły punkt.

Spę­dzi­ła z tymi męż­czy­zna­mi mie­siąc i z pew­no­ścią zna­ła ich sła­bo­ści.

Hank za­ci­snął szczę­ki.

– Na łożu śmier­ci bę­dzie my­ślał, ja­kie­go po­two­ra po­mógł spro­wa­dzić na ten świat.


Clin­ton zno­wu się za­śmiał.

– A niech mnie, la­lu­niu, pod wpły­wem two­je­go ga­da­nia za­czy­nam się za­sta­na­wiać, jak cia­sna jest cip­ka two­jej cór­ki.


Za­wsze przy­cho­dzi taka chwi­la, w któ­rej zła sy­tu­acja sta­je się jesz­cze gor­sza.

Uła­mek se­kun­dy.

Mgnie­nie oka.

Will prze­żył wy­star­cza­ją­co dużo złych sy­tu­acji, by wie­dzieć, kie­dy ta chwi­la nad­cho­dzi. W po­wie­trzu za­szła zmia­na. Czuł to, gdy wcią­gnął je w płu­ca. Zu­peł­nie jak­by do­sta­ły wię­cej tle­nu albo jak­by na­gle prze­bu­dzi­ła się ni­g­dy nie­uży­wa­na część mó­zgu i za­czę­ła dzia­łać, przy­go­to­wu­jąc go do tego, co za chwi­lę na­stą­pi.

Pa­lec Han­ka zsu­nął się z ka­błą­ka spu­stu na spust.

Kie­dy Hank się od­wró­cił, nie mie­rzył do Mi­chel­le Spi­vey. Nie mie­rzył też do Sary. Ra­mię Han­ka za­to­czy­ło łuk w stro­nę męż­czy­zny, któ­ry w spe­cy­ficz­nym sty­lu za­żar­to­wał o zgwał­ce­niu je­de­na­sto­let­niej dziew­czyn­ki. A po­tem…

Nic.

Tyl­ko me­ta­licz­ne klik, klik, klik.

Czę­sty pro­blem z kie­szon­ko­wą bro­nią: kłacz­ki.

Re­wol­wer się za­blo­ko­wał.

– Ty skurw… – krzyk­nął Clin­ton.

Wszyst­ko zwol­ni­ło.

Clin­ton wy­szarp­nął gloc­ka z ka­bu­ry.

Will po­czuł, jak smith and we­sson od­ry­wa się od jego że­ber.

Mer­le wy­cią­gnął rękę, żeby po­wstrzy­mać Clin­to­na.

Will chwy­cił re­wol­wer. Po­szło gład­ko. Za­dzia­łał efekt za­sko­cze­nia.

Smith and we­sson się nie za­ciął. Sze­ścio­strza­ło­wy re­wol­wer był jed­ną z naj­bar­dziej nie­za­wod­nych bro­ni na ryn­ku. Co do cel­no­ści, to za­le­ża­ła od strzel­ca i od­le­gło­ści. Will był do­brym strzel­cem. Z tej od­le­gło­ści na­wet trzy­let­nie dziec­ko zdo­ła­ło­by za­bić czło­wie­ka.

I Will wła­śnie to zro­bił.

Mer­le osu­nął się na zie­mię, umoż­li­wia­jąc Wil­lo­wi od­da­nie czy­ste­go strza­łu do Vin­ce’a, któ­ry się­gał do ka­bu­ry na ko­st­ce, gdy tra­fi­ła go kula Wil­la. Su­kin­syn zo­stał ran­ny. Wy­padł z auta.

Je­den nie żył. Dru­gi był ran­ny. Zo­stał Dwi­ght, Hank, Clin­ton…

Ką­tem oka Will do­strzegł ja­kiś ruch,

Clin­ton rzu­cił go na zie­mię. Will stra­cił re­wol­wer. Gło­wą ude­rzył w chod­nik. Clin­ton nie do­brał się do jego twa­rzy. Nie za­bi­ja się czło­wie­ka, ła­miąc mu czasz­kę. Od­bie­ra mu się ży­cie, uszka­dza­jąc or­ga­ny we­wnętrz­ne.

Mię­śnie Wil­la na­pię­ły się, by przy­jąć grad cio­sów, jaki spadł na jego tu­łów. Ból za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach omal go nie obez­wład­nił. Jed­nak nie było to pierw­sze po­bi­cie w ży­ciu Wil­la. Dla­te­go nie użył rąk do od­par­cia cio­sów. Się­gnął do kie­sze­ni. Pal­ca­mi na­ma­cał skła­da­ny nóż. Zwol­nił blo­ka­dę. Ostrze wy­sko­czy­ło z rę­ko­je­ści.

Will za­mach­nął się na oślep. Roz­ciął Clin­to­no­wi czo­ło.

– Jezu! – Clin­ton cof­nął się, za­la­ny krwią. Uniósł ręce, przyj­mu­jąc bo­jo­wą po­sta­wę.

Chrza­nić to. Nie ma ta­kiej rze­czy jak uczci­wa wal­ka.

Will wbił dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­we ostrze pro­sto w pa­chwi­nę prze­ciw­ni­ka.

Clin­ton gwał­tow­nie wcią­gnął po­wie­trze. Zgiął się wpół. Prze­wró­cił na chod­nik. Za­ka­słał. Splu­nął. Za­czął rzę­zić.

Will za­mru­gał, bo wi­dział jak przez mgłę. Krew spły­wa­ła mu do gar­dła.

Usły­szał trzask drzwi auta. Echo roz­brzmia­ło jak ude­rze­nia w ko­tły. Czy to Sara za­wo­ła­ła go po imie­niu?

Prze­wró­cił się na bok. Pró­bo­wał wstać. Po­czuł w ustach za­war­tość żo­łąd­ka. Każ­da cząst­ka jego wnętrz­no­ści pło­nę­ła jak przy­pa­la­na roz­grza­nym że­la­zem. Zdo­łał tyl­ko dźwi­gnąć się na ko­la­na. I padł jak

kło­da. Dy­szał cięż­ko, czu­jąc prze­szy­wa­ją­cy ból w ca­łym cie­le. Zno­wu spró­bo­wał się pod­nieść.

Wte­dy zo­ba­czył przed sobą ro­bo­cze buty. Sta­lo­we no­ski były po­pla­mio­ne krwią. Pa­trzył, jak je­den z bu­tów od­chy­la się do tyłu. Wy­cze­kał na od­po­wied­ni mo­ment i unie­ru­cho­mił nogę w niedź­wie­dzim uści­sku.

Pad­nij i prze­tur­laj się.

Obaj ru­nę­li na zie­mię.

To nie był Clin­ton.

To był Hank.

Will go przy­gniótł. Pię­ścia­mi za­czął okła­dać po twa­rzy. Chciał wci­snąć mu gał­ki oczne w głąb czasz­ki. Za­bić go za to, że przy­sta­wił Sa­rze broń do gło­wy. Chciał za­mor­do­wać wszyst­kich tych dra­ni.

– Will! – krzyk­nął ktoś.


Głos Sary, a jed­nak nie jej.

– Prze­stań!


Will pod­niósł wzrok.

To nie była Sara.

To była jej mat­ka.

Ca­thy Lin­ton trzy­ma­ła w obu dło­niach du­bel­tów­kę. Will czuł cie­pło ema­nu­ją­ce z wy­lo­tu lufy. Ca­thy po­cią­gnę­ła za pierw­szy spust. Dru­gi był od­bez­pie­czo­ny.

Wpa­try­wa­ła się w dro­gę.

Bmw wcho­dzi­ło w za­kręt z pi­skiem opon. Will opadł na zie­mię. Wi­ro­wa­ło mu w gło­wie. Cią­gle pa­li­ło go w gar­dle. Pró­bo­wał po­li­czyć gło­wy w sa­mo­cho­dzie.

Czte­ry?

Pięć?

Spoj­rzał za sie­bie, spo­dzie­wa­jąc się zo­ba­czyć cia­ło Sary.

– Gdzie…

– Od­je­cha­ła. – Z pier­si Ca­thy wy­do­by­ło się łka­nie. – Za­bra­li ją, Will.


ROZDZIAŁ TRZECI
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Fa­ith Mit­chell zer­k­nę­ła na ze­ga­rek, uda­jąc za­in­te­re­so­wa­nie sche­ma­tem Rus­sell Fe­de­ral Bu­il­ding na gi­gan­tycz­nym ekra­nie z przo­du sali. Nud­ny du­pek z biu­ra sze­ry­fa oma­wiał plan trans­por­tu, któ­ry go­dzi­nę temu oma­wiał już inny du­pek z biu­ra sze­ry­fa.

Ro­zej­rza­ła się po sali. Nie ona jed­na mia­ła kło­po­ty z kon­cen­tra­cją. Trzy­dzie­ścio­ro lu­dzi, przed­sta­wi­cie­li róż­nych ga­łę­zi or­ga­nów ści­ga­nia i wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, opa­da­ło z sił przy sto­li­kach. Mia­sto w swo­jej nie­skoń­czo­nej mą­dro­ści wy­łą­cza­ło na week­en­dy kli­ma­ty­za­cję we wszyst­kich bu­dyn­kach rzą­do­wych. W sierp­niu. Przy oknach, któ­rych nie da się otwo­rzyć, by nikt z nich nie wy­sko­czył gna­ny pra­gnie­niem, by po­czuć na twa­rzy po­wiew wia­tru w trak­cie swo­bod­ne­go spa­da­nia.

Fa­ith prze­nio­sła wzrok na ma­te­ria­ły szko­le­nio­we. Kro­pla potu spa­dła jej z czub­ka nosa i roz­ma­za­ła kil­ka słów. Fa­ith zdą­ży­ła prze­czy­tać już ca­łość, i to dwu­krot­nie. Sze­ryf du­pek był pią­tym pre­le­gen­tem w cią­gu trzech ostat­nich go­dzin. Chcia­ła się sku­pić. Na­praw­dę chcia­ła się sku­pić. Ale czu­ła, że je­śli ko­lej­ny mów­ca na­zwie Mar­ti­na Elia­sa No­va­ka „więź­niem spe­cjal­ne­go zna­cze­nia”, to za­cznie krzy­czeć. Spoj­rza­ła na ze­gar wi­szą­cy na ścia­nie nad ekra­nem.

Go­dzi­na 13:34.

Była go­to­wa przy­siąc, że wska­zów­ka se­kun­do­wa prze­su­wa się do tyłu.

– Wóz po­ści­go­wy pod­je­dzie tu­taj. – Sze­ryf wska­zał trój­kąt na koń­cu prze­ry­wa­nej li­nii ozna­czo­ny jako „wóz po­ści­go­wy”. – Przy­po­mi­nam wszyst­kim, że Mar­tin No­vak jest więź­niem spe­cjal­ne­go zna­cze­nia.

Fa­ith le­d­wie po­wstrzy­ma­ła się przed prych­nię­ciem. Na­wet Aman­da tra­ci­ła cier­pli­wość. Na­dal sie­dzia­ła na krze­śle wy­pro­sto­wa­na jak stru­na, po­zor­nie czuj­na i uważ­na, ale Fa­ith do­sko­na­le wie­dzia­ła, że Aman­da po­tra­fi spać z otwar­ty­mi ocza­mi. Mat­ka Fa­ith rów­nież po­sia­dła tę umie­jęt­ność. Obie pra­co­wa­ły w po­li­cji w Atlan­cie i świet­nie umia­ły się przy­sto­so­wać. Były jak di­no­zau­ry, któ­re na­uczy­ły się uży­wa­nia na­rzę­dzi i wy­sy­ła­nia prze­ter­mi­no­wa­nych me­mów sprzed dwóch mie­się­cy.

Otwo­rzy­ła lap­to­pa. W wy­szu­ki­war­ce mia­ła osiem otwar­tych stron. Każ­da ofe­ro­wa­ła rady, jak uczy­nić swo­je ży­cie bar­dziej efek­tyw­nym. Fa­ith za­mknę­ła wszyst­kie. Jako sa­mot­na mat­ka z dwu­lat­ką w domu i dwu­dzie­sto­lat­kiem w col­le­ge’u o efek­tyw­no­ści mo­gła tyl­ko po­ma­rzyć. O wy­sy­pia­niu się rów­nież. O spo­ko­ju w trak­cie po­sił­ków. O ko­rzy­sta­niu z ła­zien­ki przy za­mknię­tych drzwiach. O czy­ta­niu książ­ki bez ko­niecz­no­ści po­ka­zy­wa­nia zdjęć wszyst­kim plu­sza­kom w po­ko­ju.

O głę­bo­kim od­dy­cha­niu. O cho­dze­niu w li­nii pro­stej. O my­śle­niu.

Fa­ith roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła od­zy­skać mózg; swój mózg sprzed cią­ży, któ­ry wie­dział, jak być w peł­ni wy­dol­nym i kom­pe­tent­nym do­ro­słym. Czy tak było przy Je­re­mym? Uro­dzi­ła go, ma­jąc za­le­d­wie pięt­na­ście lat. Nie przy­wią­zy­wa­ła wagi do tego, co się dzie­je z jej umy­słem. Była po­chło­nię­ta opła­ki­wa­niem stra­ty ojca Je­re­my’ego, któ­re­go ro­dzi­ce wy­sła­li na pół­noc do krew­nych, by dziec­ko nie zruj­no­wa­ło mu świe­tla­nej przy­szło­ści.

Przy cór­ce Fa­ith była już świa­do­ma zmian ata­ku­ją­cych jej zdol­no­ści umy­sło­we. Ra­dzi­ła so­bie z wie­lo­za­da­nio­wo­ścią, ale le­d­wie umia­ła sku­pić się na jed­nym za­da­niu. Nie­po­kój i czuj­ność, nie­od­łącz­ne ele­men­ty po­li­cyj­ne­go fa­chu, wy­ostrzy­ły się do en­tej po­tę­gi. Ni­g­dy nie spa­ła głę­bo­kim snem, po­nie­waż jej uszy czu­wa­ły nie­ustan­nie. Płacz Emmy wy­wo­ły­wał drże­nie rąk i warg, a cza­sem, gdy noc­na lamp­ka cór­ki oświe­tla­ła jej de­li­kat­ne rzę­sy, ser­ce Fa­ith wy­peł­nia­ło tyle mi­ło­ści, że wy­cho­dzi­ła na ko­ry­tarz i za­le­wa­ła się łza­mi.

Sara wy­ja­śni­ła jej na­uko­wo ta­jem­ni­cę zmien­nych na­stro­jów. W trak­cie cią­ży i kar­mie­nia pier­sią mózg ko­bie­ty za­le­wa­ją hor­mo­ny, któ­re wpły­wa­ją na dzia­ła­nie isto­ty sza­rej w re­jo­nach mó­zgu od­po­wie­dzial­nych za kon­tak­ty spo­łecz­ne, po­tę­gu­jąc em­pa­tię i umac­nia­jąc więź z dziec­kiem.

Na­tu­ra do­sko­na­le to urzą­dzi­ła, po­nie­waż gdy­by inna ludz­ka isto­ta za­cho­wy­wa­ła się wo­bec nas jak małe dziec­ko – rzu­ca­ła je­dze­niem w twarz, ne­go­wa­ła wszyst­ko, roz­wi­ja­ła całą fo­lię alu­mi­nio­wą z rol­ki, rzu­ca­ła sztuć­ca­mi, zmu­sza­ła do zmy­wa­nia kupy z tył­ka, si­ka­ła w na­szym łóż­ku, do­ma­ga­ła się po­wta­rza­nia wszyst­kie­go przy­naj­mniej szes­na­ście razy, a po­tem wrzesz­cza­ła, że za dużo ga­da­my – wte­dy pew­nie mie­li­by­śmy ocho­tę ją za­bić.

– Omów­my te­raz czwo­ro­bok tak­tycz­ny, któ­ry utwo­rzy­li­śmy na uli­cach pro­wa­dzą­cych na za­chód – po­wie­dział sze­ryf.

Fa­ith po­wo­li za­mru­ga­ła. Po­trze­bo­wa­ła cze­goś wię­cej poza pra­cą i Emmą. Jej mat­ka na­zy­wa­ła to eu­fe­mi­stycz­nie rów­no­wa­gą mię­dzy pra­cą a ży­ciem, ale w ten de­li­kat­ny spo­sób Eve­lyn ko­mu­ni­ko­wa­ła, że Fa­ith po­trze­bu­je sek­su.

A Fa­ith nie opo­no­wa­ła.

Tyle że zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go męż­czy­zny gra­ni­czy­ło z cu­dem. Fa­ith nie za­mie­rza­ła spo­ty­kać się z gli­ną, po­nie­waż wy­star­czy­ło iść na rand­kę z jed­nym gli­nia­rzem, a cała resz­ta gli­nia­rzy uzna­ła­by, że może ją prze­le­cieć. Tin­der nie wcho­dził w ra­chu­bę. Męż­czyź­ni, któ­rzy nie wy­glą­da­li na żo­na­tych, wy­glą­da­li jak osob­ni­cy, któ­rych na­le­ży przy­kuć do ław­ki pod salą roz­praw. Fa­ith pró­bo­wa­ła Match.com, ale ża­den z fra­je­rów, któ­rzy wy­da­li jej się choć­by odro­bi­nę in­te­re­su­ją­cy, nie prze­szedł wstęp­ne­go sita, ja­kim było spraw­dze­nie jego prze­szło­ści. Co mó­wi­ło wię­cej o ty­pie męż­czyzn, jacy ją po­cią­ga­li, niż o por­ta­lach rand­ko­wych w In­ter­ne­cie.

W tej sy­tu­acji je­dy­ną me­to­dą na seks była wy­obraź­nia.

– Więc tak! – Sze­ryf kla­snął gło­śno w dło­nie. Za gło­śno. – Więc przy­po­mnij­my so­bie ży­cio­rys Mar­ti­na Elia­sa No­va­ka. Sześć­dzie­siąt je­den lat, wdo­wiec, jed­na cór­ka, Gwen­do­lyn. Żona zmar­ła przy po­ro­dzie. Słu­żył w woj­sku jako eks­pert od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych. Nie taki zno­wu eks­pert. W dzie­więć­dzie­sią­tym szó­stym stra­cił dwa pal­ce le­wej ręki. Zo­stał zwol­nio­ny. Po­tem pra­co­wał do­ryw­czo w ochro­nie. W dwa ty­sią­ce dru­gim roku był w Ira­ku z pry­wat­nym od­dzia­łem na­jem­ni­ków. W dwa ty­sią­ce czwar­tym na­mie­rzy­li­śmy go, kie­dy przy­łą­czył się ze zna­jo­my­mi we­te­ra­na­mi do oby­wa­tel­skie­go pa­tro­lu gra­nicz­ne­go w Ari­zo­nie. – Sze­ryf złą­czył pal­ce dło­ni i wol­no po­chy­lił gło­wę. – Tam wi­dzie­li­śmy go po raz ostat­ni. To był dwa ty­sią­ce czwar­ty. Po­tem No­vak od­ciął się od świa­ta. Nie ko­rzy­stał z kar­ty kre­dy­to­wej. Za­mknął kon­ta. Wy­co­fał ak­cje za­kła­dów uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej. Wy­pro­wa­dził się z wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­ka­nia. Cze­ki z eme­ry­tu­rą i ren­tą wra­ca­ły jako nie­do­rę­czo­ne. Był du­chem do dwa ty­sią­ce szes­na­ste­go roku, kie­dy ob­ja­wił się nam w no­wej roli: ban­ko­we­go ra­bu­sia.

Fa­ith za­uwa­ży­ła, że sze­ryf po­mi­nął nie­zmier­nie istot­ną część tej ukła­dan­ki. To samo ro­bi­li inni w trak­cie wcze­śniej­szych spo­tkań.

No­vak był an­ty­rzą­do­wym świ­rem. Nie ta­kim, któ­ry po pro­stu nie chce pła­cić po­dat­ków i słu­chać na­ka­zów wła­dzy. W koń­cu ża­den dziar­ski Ame­ry­ka­nin tego nie chciał. Udział w tak zwa­nym oby­wa­tel­skim pa­tro­lu gra­nicz­nym wzniósł go na wyż­szy po­ziom sprze­ci­wu. Przez pół roku No­vak prze­by­wał w to­wa­rzy­stwie męż­czyzn prze­ko­na­nych, że ro­zu­mie­ją kon­sty­tu­cję le­piej niż cała resz­ta. Co gor­sza, pla­no­wa­li chwy­cić za broń i coś z tym zro­bić. A to ozna­cza­ło, że dzię­ki na­pa­dom na bank ktoś gdzieś miał pół mi­lio­na do­lców na rzecz spra­wy.

I nikt w tej sali nie wy­da­wał się tym przej­mo­wać.

– Do­brze. – Sze­ryf zno­wu kla­snął w dło­nie. Ktoś w pierw­szym rzę-dzie pod­sko­czył ner­wo­wo. – A te­raz agent spe­cjal­ny Aiden Van Zandt z FBI wy­ja­śni, dla­cze­go No­vak jest więź­niem spe­cjal­ne­go zna­cze­nia.


Fa­ith po­czu­ła, że zno­wu prze­wra­ca ocza­mi.

– Dzię­ku­ję, sze­ry­fie. – Agent Van Zandt bar­dziej przy­po­mi­nał Hum­per­dinc­ka niż We­stleya. Fa­ith nie ufa­ła męż­czy­znom w oku­la­rach. Ale Van Zandt przy­naj­mniej nie za­kla­skał i nie wy­gło­sił dłu­gie­go wstę­pu.


Za­miast tego zwró­cił się w stro­nę mo­ni­to­ra i po­wie­dział: – Obej­rzyj­my wi­deo. No­vak wcho­dzi jako pierw­szy. Wi­dać brak pal­ców w le­wej dło­ni.

Agent Van Zandt włą­czył na­gra­nie. Fa­ith po­chy­li­ła się na krze­śle. Wresz­cie coś no­we­go. Do­tąd prze­czy­ta­ła wszyst­kie ra­por­ty po­li­cyj­ne, ale nie wi­dzia­ła żad­nych ma­te­ria­łów fil­mo­wych.

Na ekra­nie po­ja­wi­ło się wnę­trze ban­ku w peł­nym ko­lo­rze.

Pią­tek, 24 mar­ca 2017 roku, go­dzi­na 16:03.

Czte­rej ka­sje­rzy w okien­kach. Co naj­mniej dwu­na­stu klien­tów w ko­lej­ce. Przez cały dzień spo­ry ruch. Lu­dzie re­ali­zo­wa­li cze­ki przed week­en­dem. Żad­ne­go prze­szkle­nia czy krat przy sta­no­wi­sku ka­sjer­skim. Pod­miej­ski od­dział Wells Far­go pod Ma­con, gdzie ban­da No­va­ka do­ko­na­ła pierw­sze­go sko­ku.

Na ekra­nie wszyst­ko dzia­ło się szyb­ko. Fa­ith omal nie prze­oczy­ła No­va­ka w drzwiach ban­ku, cho­ciaż miał na so­bie czar­ny strój bo­jo­wy i ko­mi­niar­kę na twa­rzy. Na pra­wym ra­mie­niu wi­siał mu ka­ra­bin AR-15. Na le­wym ple­cak. W le­wej dło­ni bra­ko­wa­ło mu ma­łe­go i ser­decz­ne­go pal­ca.

Straż­nik wszedł w kadr po pra­wej stro­nie No­va­ka. To Pete Gu­th­rie, roz­wie­dzio­ny oj­ciec dwój­ki dzie­ci. Się­gał do ka­bu­ry po broń, ale AR-15 zwró­cił się w jego stro­nę i Pete Gu­th­rie padł mar­twy na zie­mię.

Ktoś w sali jęk­nął, jak­by oglą­dał film, a nie praw­dzi­wy ko­niec czy­je­goś ży­cia.

Resz­ta ban­dy No­va­ka wpa­dła do ban­ku i szyb­ko za­ję­ła po­zy­cje. Sze­ściu lu­dzi, wszy­scy w iden­tycz­nych bo­jo­wych stro­jach. Wszy­scy wy­ma­chi­wa­li AR-15, wszech­obec­ny­mi w Geo­r­gii jak brzo­skwi­nie. Na­gra­niu nie to­wa­rzy­szył dźwięk, ale Fa­ith wi­dzia­ła otwar­te usta krzy­czą­cych klien­tów. Po chwi­li zo­sta­ła za­strze­lo­na ko­lej­na oso­ba, sie­dem­dzie­się­cio­dwu­let­nia bab­cia sze­ścio­let­niej dziew­czyn­ki, Eda­tha Qu­in­trell, któ­ra we­dług ze­znań świad­ków za wol­no kła­dła się na pod­ło­gę.

– Woj­sko – za­uwa­żył ktoś.


Nie mu­siał tego mó­wić. Było oczy­wi­ste, że na­past­ni­cy są od­dzia­łem tak­tycz­nym. Nie upły­nę­ło dzie­sięć se­kund od wej­ścia, a już otwie­ra­li szu­fla­dy ka­sje­rów, od­rzu­ca­li ukry­te po­jem­ni­ki z far­bą, a pie­nią­dze cho­wa­li do bia­łych płó­cien­nych to­reb.

– Przej­rze­li­śmy na­gra­nia z czte­rech po­przed­nich mie­się­cy. Chcie­li-śmy spraw­dzić, czy ktoś nie ob­ser­wo­wał ban­ku, ale nic na to nie wska­zu­je – po­wie­dział Van Zandt. – Spójrz­cie na sto­per w jego ręce. Do naj­bliż­sze­go po­ste­run­ku jest dwa­na­ście mi­nut dro­gi. Naj­bliż­szy pa­trol znaj­du­je się o osiem mi­nut od ban­ku. No­vak wie, ile mają cza­su. Co do se­kun­dy. Wszyst­ko jest do­kład­nie za­pla­no­wa­ne.


Na­past­ni­cy nie prze­wi­dzie­li jed­nak, że jed­nym z klien­tów bę­dzie po­li­cjant po służ­bie. Ra­she­ed Do­ugall, dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­ni po­li­cjant na co dzień pa­tro­lu­ją­cy uli­ce, wstą­pił do ban­ku w dro­dze na si­łow­nię. Miał na so­bie czer­wo­ne spoden­ki ko­szy­kar­skie i czar­ny Tshirt. Fa­ith od­na­la­zła go w pra­wym dol­nym rogu ekra­nu. Le­żał na brzu­chu. Nie trzy­mał rąk na gło­wie, ale wzdłuż tu­ło­wia bli­sko spor­to­wej tor­by. Wie­dzia­ła, co na­stą­pi po­tem. Ra­she­ed wy­cią­gnął z tor­by mi­nia­tu­ro­wy pi­sto­let i strze­lił naj­bliż­sze­mu na­past­ni­ko­wi pro­sto w pierś.

Dwa strza­ły w klat­kę pier­sio­wą. Tak jak ich szko­li­li.

Ra­she­ed prze­to­czył się po zie­mi i tra­fił dru­gie­go na­past­ni­ka w gło­wę. Mie­rzył do trze­cie­go, kie­dy No­vak od­strze­lił mu dol­ną po­ło­wę twa­rzy.

No­vak wy­dał się nie­po­ru­szo­ny tą na­głą ma­sa­krą. Spoj­rzał na sto­per. Po­ru­szył usta­mi. Z ze­znań świad­ków wy­ni­ka, że po­wie­dział swo­im lu­dziom:

– Po­sprzą­taj­cie to, chło­pa­ki.

Czte­rech męż­czyzn po­stą­pi­ło na­przód. Dwóch uję­ło pod ra­mio­na jed­ne­go nie­ży­we­go kum­pla, dwóch dru­gie­go i po­wle­kli cia­ła ku drzwiom.

No­vak zgar­nął bia­łe tor­by z go­tów­ką. Po­tem wy­ko­nał swój zwy­cza­jo­wy ruch, czy­li się­gnął do ple­ca­ka. Wzniósł nad gło­wę bom­bę ru­ro­wą, zro­bił to tak, by wszy­scy ją zo­ba­czy­li. Bom­ba nie była prze­zna­czo­na do wy­sa­dze­nia ban­ko­we­go skarb­ca. No­vak chciał ją zde­to­no­wać, gdy tyl­ko ich auto znaj­dzie się poza za­się­giem wy­bu­chu. Ale przed wyj­ściem miał za­mknąć drzwi na łań­cuch, by nikt stam­tąd nie wy­szedł.

To był prze­my­śla­ny plan. W ma­łych mia­stach bra­ko­wa­ło ra­tow­ni­ków i in­nych służb, by po­ra­dzić so­bie z wię­cej niż jed­ną ka­ta­stro­fą w tym sa­mym mo­men­cie. Wy­buch w ban­ku, ofia­ry wy­pa­da­ją­ce z wy­bi­tych okien i roz­trza­ska­nych drzwi, to naj­więk­sza ka­ta­stro­fa, jaką miej­sco­wi kie­dy­kol­wiek zo­ba­czą.

Na ekra­nie No­vak przy­kle­ił bom­bę do ścia­ny. Fa­ith wie­dzia­ła, że użył kle­ju do­stęp­ne­go w każ­dym mar­ke­cie bu­dow­la­nym. Ocyn­ko­wa­na rura. Gwoź­dzie. Pi­nez­ki. Drut. Wszyst­kie ele­men­ty nie­moż­li­we do na­mie­rze­nia, tak po­wszech­ne, jak tyl­ko moż­na so­bie wy­obra­zić. Od­wró­cił się ku drzwiom. Za­czął wyj­mo­wać z ple­ca­ka łań­cuch i kłód­kę.

I na­gle ru­nął na zie­mię twa­rzą w dół.

Krew try­snę­ła mu z cia­ła jak z desz­czow­ni­cy.

Nie­któ­rzy uczest­ni­cy spo­tka­nia wy­da­li z sie­bie okrzy­ki ra­do­ści.

W ka­drze po­ja­wi­ła się ko­bie­ta, to Dona Ro­berts. Mie­rzy­ła z col­ta 1911 w gło­wę No­va­ka. Opar­ła mu sto­pę na ko­ści ogo­no­wej, by go unie­ru­cho­mić. Była eme­ry­to­wa­ną pi­lot­ką sa­mo­lo­tu trans­por­to­we­go ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, któ­ra aku­rat przy­szła do ban­ku otwo­rzyć kon­to dla cór­ki.

Mia­ła na so­bie su­kien­kę bez ra­mią­czek i san­da­ły.

Ob­raz na ekra­nie znie­ru­cho­miał.

– No­vak do­stał dwie kul­ki w ple­cy – po­wie­dział Van Zandt. – Stra­cił ner­kę i śle­dzio­nę. Pod­ra­to­wa­li mu zdro­wie z wa­szych po­dat­ków. Te­le­fon, któ­rym miał zde­to­no­wać bom­bę, był w ple­ca­ku. We­dług na­szych lu­dzi pierw­szy zbir tra­fio­ny w brzuch mógł prze­żyć pod wa­run­kiem szyb­kiej in­ter­wen­cji me­dycz­nej. Zbir po­strze­lo­ny w gło­wę oczy­wi­ście zgi­nął na miej­scu. W śred­ni­cy trzy­dzie­stu pię­ciu ki­lo­me­trów nie zna­le­zio­no żad­nych po­rzu­co­nych ciał. Ża­den szpi­tal nie zgło­sił ran po­strza­ło­wych zgod­nych z opi­sem. Nie mamy po­ję­cia, kim są jego wspól­ni­cy.


No­vak nie pękł w trak­cie prze­słu­cha­nia.

Nie pękł, po­nie­waż nie był zwy­czaj­nym ban­ko­wym ra­bu­siem. Więk­szość tego typu idio­tów aresz­to­wa­no, za­nim zdą­ży­li do­kład­nie prze­li­czyć łup. FBI po­wsta­ło, by po­wstrzy­mać lu­dzi przed na­pa­da­mi na ban­ki. Wskaź­nik roz­wią­za­nych spraw się­gnął znacz­nie po­wy­żej sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cent. Na­pad na bank był głu­pim prze­stęp­stwem z wy­so­kim praw­do­po­do­bień­stwem nie­po­wo­dze­nia oraz karą dwu­dzie­stu pię­ciu lat wię­zie­nia. Wy­star­czy­ło po­dejść do okien­ka i po­dać ka­sje­ro­wi czy ka­sjer­ce kar­tecz­kę z na­pi­sem: TO JEST NA­PAD. Ma­cha­nie bro­nią, groź­by, strze­la­nie do lu­dzi ozna­cza­ło do­ży­wot­nią od­siad­kę w wię­zie­niu o za­ostrzo­nym ry­go­rze przy za­ło­że­niu, że nie do­sta­nie się kary w po­sta­ci śmier­tel­ne­go za­strzy­ku.

– A te­raz… – Sze­ryf wró­cił i znów kla­snął w ręce. Ten fa­cet na­praw­dę lu­bił kla­skać. – Po­dy­sku­tuj­my to tym, co się sta­ło na tym na­gra­niu.


Fa­ith spraw­dzi­ła wia­do­mo­ści w ap­ple wat­chu, mo­dląc się o ja­kąś na­głą sy­tu­ację ro­dzin­ną, któ­ra wy­rwa­ła­by ją z tego kosz­ma­ru.

Nic. Nie­ste­ty.

Jęk­nę­ła w du­chu.

Go­dzi­na 13:37.

We­szła w wia­do­mo­ści. Will nie miał po­ję­cia, ja­kim jest far­cia­rzem, że omi­nę­ła go ta idio­tycz­na na­sia­dów­ka. Wy­sła­ła mu klau­na z pi­sto­le­tem na wodę przy gło­wie. Po­tem nóż. Po­tem mło­tek. Chcia­ła wy­słać mu awo­ka­do, któ­re­go obo­je nie zno­si­li, ale na ma­łym wy­świe­tla­czu pa­lec jej się omsknął i przy­pad­ko­wo wy­sła­ła ba­ta­ta.

– Spójrz­my na ten dia­gram. – Sze­ryf wy­świe­tlił sche­mat blo­ko­wy, któ­ry wy­szcze­gól­niał wszyst­kie agen­cje za­an­ga­żo­wa­ne w trans­port więź­nia. Po­li­cja z Atlan­ty. Po­li­cja z hrab­stwa Ful­ton. Biu­ro sze­ry­fa w Ful­ton. Biu­ro sze­ry­fów fe­de­ral­nych. FBI. ATF. I li­cho wie, kto jesz­cze, a Fa­ith mia­ła przed sobą dwie go­dzi­ny skła­da­nia wy­pra­nych rze­czy, albo i sześć, je­śli jej uko­cha­na cór­cia uprze się, żeby po­móc ma­mie.


Spraw­dzi­ła, czy Will od­pi­sał. Nie. Pew­nie grze­bał przy sa­mo­cho­dzie, ro­bił pomp­ki albo inne rze­czy, któ­ry­mi się zaj­mo­wał, gdy uda­ło mu się wy­wi­nąć od cią­gną­cych się w nie­skoń­czo­ność spo­tkań.

Naj­pew­niej cią­gle był w łóż­ku z Sarą.

Fa­ith spoj­rza­ła w okno. Wes­tchnę­ła cięż­ko.

Will był stra­co­ną szan­są. Te­raz to wi­dzia­ła. Przy pierw­szym spo­tka­niu nie zro­bił na niej szcze­gól­ne­go wra­że­nia, ale Sara go od­mie­ni­ła. Za­cią­gnę­ła go do praw­dzi­we­go sa­lo­nu fry­zjer­skie­go. Do­tąd Will cho­dził do go­ścia z kost­ni­cy, któ­ry strzygł wło­sy w za­mian za ka­nap­ki. Na­mó­wi­ła na gar­ni­tu­ry na mia­rę. Prze­stał więc przy­po­mi­nać wie­szak z wy­prze­da­ży rze­czy XXL i za­czął wy­glą­dać jak ma­ne­kin na wy­sta­wie skle­pu Hugo Bos­sa. Wy­pro­sto­wał się, na­brał pew­no­ści sie­bie. Był mniej spię­ty i skrę­po­wa­ny.

Po­tem ujaw­nił uro­czą stro­nę swo­jej na­tu­ry.

Gwiazd­ką ozna­czał dni w ka­len­da­rzu, gdy Sara zro­bi­ła so­bie fry­zu­rę. Chciał pa­mię­tać o ura­cze­niu jej kom­ple­men­tem. Nie­ustan­nie znaj­do­wał spo­so­by na wy­po­wia­da­nie jej imie­nia. Słu­chał jej, sza­no­wał ją, uwa­żał za mą­drzej­szą od sie­bie, i słusz­nie, po­nie­waż Sara była le­kar­ką, ale jaki męż­czy­zna by to przy­znał? Will cią­gle za­sy­py­wał Fa­ith mą­dro­ścia­mi za­sły­sza­ny­mi od Sary:

– Wie­dzia­łaś, że męż­czyź­ni też mogą uży­wać bal­sa­mu do su­chej skó­ry?

– Wie­dzia­łaś, że po­win­no się jeść ham­bur­ge­ra z sa­ła­tą i po­mi­do­rem?- Wie­dzia­łaś, że mro­żo­ny sok po­ma­rań­czo­wy ma mnó­stwo cu­kru?


Fa­ith cho­ro­wa­ła na cu­krzy­cę, więc wie­dzia­ła wszyst­ko o cu­krze. Py­ta­nie, ja­kim cu­dem Will tego nie wie­dział? Prze­cież to po­wszech­na wie­dza, że dzię­ki sa­ła­cie i po­mi­do­rom moż­na so­bie po­zwo­lić na fryt­ki. Fa­ith wie­dzia­ła, że Will wy­cho­wał się w pa­to­lo­gii, ale ona miesz­ka­ła pod jed­nym da­chem z dwo­ma na­sto­let­ni­mi chło­pa­ka­mi: naj­pierw ze star­szym bra­tem, po­tem z sy­nem. Nie mo­gła zo­sta­wić w ła­zien­ce bu­tel­ki bal­sa­mu, bo obaj go pod­bie­ra­li.

Jak to się sta­ło, że Will nie wie­dział o bal­sa­mie?

– Dzię­ku­ję, sze­ry­fie – za­bra­ła głos ma­jor Mag­gie Grant.


Fa­ith po­pra­wi­ła się na krze­śle, usi­łu­jąc wy­glą­dać jak wzo­ro­wa uczen­ni­ca. Mag­gie była jej idol­ką, ko­bie­tą, któ­ra prze­szła wszyst­kie szcze­ble po­li­cyj­nej dra­bi­ny od prze­pro­wa­dza­nia dzie­ci przez uli­cę po do­wo­dze­nie ope­ra­cja­mi spe­cjal­ny­mi, nie sta­jąc się przy tym ka­stru­ją­cą męż­czyzn wred­ną suką.

– Przy­po­mnę krót­ko za­sa­dy trans­por­tu spe­cjal­ne­go z punk­tu wi­dze­nia po­li­cji w Atlan­cie. Wszy­scy dzia­ła­my we­dług dok­try­ny po­stę­po­wa­nia z ak­tyw­nym strzel­cem. Żad­nych ne­go­cja­cji. Wcho­dzi­my i wy­cho­dzi­my. Ze wzglę­dów tak­tycz­nych za­cho­wa­my pu­stą prze­strzeń wo­kół tego… – na chwi­lę za­wie­si­ła głos – więź­nia spe­cjal­ne­go zna­cze­nia przez cały czas.


Tyl­ko Aman­da i Fa­ith za­śmia­ły się gło­śno. W sali były tyl­ko trzy ko­bie­ty. Resz­ta to męż­czyź­ni, któ­rzy chy­ba od cza­sów pod­sta­wów­ki nie po­zwo­li­li ko­bie­cie mó­wić tak dłu­go bez prze­ry­wa­nia.

Ktoś pod­niósł rękę. Tyle w kwe­stii nie­prze­ry­wa­nia. – Zwa­żyw­szy na wyj­ście awa­ryj­ne dla więź­nia… Fa­ith spraw­dzi­ła go­dzi­nę.

Go­dzi­na 13:44.

Otwo­rzy­ła za­kład­kę OR­GA­NI­ZER w lap­to­pie i pod­ję­ła pró­bę skró­ce­nia li­sty za­ku­pów, któ­rą dziś rano po­dyk­to­wa­ła Siri: jaj­ka, pie­czy­wo, sok, ma­sło orze­cho­we, pie­lu­chy i – nie, Emmo, wy­klu­czo­ne; do ja­snej cho­le­ry, zo­staw to, Emmo; nie, prze­stań – sło­dy­cze.

Tech­no­lo­gia uła­twia­ła nad­ra­biać bra­ki w jej fa­tal­nym ro­dzi­ciel­stwie.

Czy za­wsze taka była? Kie­dy Je­re­my po­szedł do pierw­szej kla­sy, ona mia­ła dwa­dzie­ścia dwa lata i uczy­ła się pra­cy w ra­dio­wo­zie. Jej ro­dzi­ciel­skie umie­jęt­no­ści oscy­lo­wa­ły mię­dzy „Pa­ję­czy­ną Char­lot­ty” a „Wład­cą much”. Je­re­my do dzi­siaj wy­po­mi­nał jej w żar­tach li­ścik, jaki zo­sta­wi­ła mu w pu­deł­ku na lunch:

Chleb jest czer­stwy. Tak się dzie­je, gdy nie za­my­kasz to­reb­ki.

Przy­się­gła so­bie, że dla Emmy bę­dzie lep­szą mat­ką, ale tak na­praw­dę co ozna­cza: „Je­stem do­brą mat­ką”?

Czy do­bra mat­ka nie ukła­da nie­zło­żo­ne­go pra­nia na ka­na­pie w sa­lo­nie? Nie za­po­mi­na o opróż­nie­niu prze­peł­nio­ne­go wor­ka od­ku­rza­cza, by nie śmier­dział pa­lo­ną gumą przy każ­dym uży­ciu? Orien­tu­je się dużo wcze­śniej niż o trze­ciej w nocy, że pu­dło z za­baw­ka­mi śmier­dzi zgni­ły­mi ro­lad­ka­mi owo­co­wy­mi, po­nie­waż Emma cho­wa­ła na dnie wszyst­kie ro­lad­ki, ja­kie Fa­ith jej da­wa­ła?

Dzie­ci to po­twor­nie upier­dli­we isto­ty.

– Je­stem Aman­da Wa­gner, za­stęp­czy­ni dy­rek­to­ra GBI.


Fa­ith omal nie za­czę­ła za­no­sić mo­dli­twy dzięk­czyn­nej do Je­zu­sa, po­nie­waż zgod­nie z pla­nem Aman­da była ostat­nim pre­le­gen­tem.

Aman­da opar­ła się o stół z przo­du sali i cze­ka­ła, aż wszy­scy obec­ni sku­pią na niej swo­ją uwa­gę.

– Mie­li­śmy sześć mie­się­cy na przy­go­to­wa­nie tego trans­fe­ru. Ja­kie­kol­wiek nie­po­wo­dze­nie bę­dzie wy­ni­kiem ludz­kie­go błę­du. Obec­ni w tej sali są ludź­mi, któ­rzy mogą po­peł­nić ten błąd. Pro­szę opu­ścić rękę.


Fa­cet sie­dzą­cy z przo­du opu­ścił rękę.

Aman­da spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

– Jest pięć po dru­giej. Mamy tę salę do trze­ciej. Zrób­cie so­bie dzie­sięć mi­nut prze­rwy. Po prze­rwie wra­caj­cie i jesz­cze raz przej­rzyj­cie ma­te­ria­ły. Nie wol­no wy­nieść stąd żad­nych do­ku­men­tów. Żad­nych pli­ków w lap­to­pach. Je­śli ma­cie ja­kieś py­ta­nia, prze­każ­cie je na kart­ce wa­sze­mu bez­po­śred­nie­mu prze­ło­żo­ne­mu. – Aman­da po­sła­ła uśmiech Fa­ith, je­dy­nej agent­ce w sali, któ­rej sze­fo­wa­ła. – Dzię­ku­ję, pa­no­wie.


Otwo­rzy­ły się drzwi. Fa­ith zo­ba­czy­ła hol. Roz­wa­ża­ła kon­se­kwen­cje uda­nia, że idzie do ła­zien­ki, i wy­śli­zgnię­cia się tyl­ny­mi drzwia­mi.

– Fa­ith. – Aman­da szła w jej kie­run­ku, unie­moż­li­wia­jąc uciecz­kę.

– Za­cze­kaj chwi­lę.


Fa­ith za­mknę­ła lap­top.

– Bę­dzie­my się za­sta­na­wiać, dla­cze­go nikt się na­wet nie za­jąk­nie, że nasz „wię­zień spe­cjal­ne­go zna­cze­nia” uwa­ża, że oba­li taj­ną wła­dzę jak Kat­niss z „Igrzysk śmier­ci”?


Aman­da zmarsz­czy­ła brwi.

– My­śla­łam, że Kat­niss jest bo­ha­ter­ką po­zy­tyw­ną?

– Mam pro­blem z ko­bie­ta­mi u wła­dzy.


Aman­da po­trzą­snę­ła gło­wą, po czym oznaj­mi­ła:

– Will po­trze­bu­je po­łech­ta­nia ego.


Fa­ith na chwi­lę stra­ci­ła re­zon. To stwier­dze­nie było za­ska­ku­ją­ce z dwóch pod­wo­dów. Po pierw­sze, Will je­żył się przy każ­dej pró­bie pro­wa­dze­nia za rękę; po dru­gie, Aman­da kar­mi­ła się ra­czej tłam­sze­niem ego.

– Prze­ży­wa, że nie zo­stał wy­bra­ny do tego za­da­nia – po­wie­dzia­ła Aman­da.

– Wy­bra­ny? – Fa­ith stra­ci­ła sześć nie­dziel z po­wo­du tej nudy. – My-śla­łam, że to kara za… – Nie była na tyle głu­pia, by wy­li­czyć po­wo­dy.

– Że sie­dzę tu za karę.


Aman­da nie prze­sta­wa­ła krę­cić gło­wą.

– Fa­ith, kie­dyś ci fa­ce­ci będą rzą­dzić wszyst­kim. Mu­szą przy­wyk­nąć, że uczest­ni­czysz w roz­mo­wie. To się na­zy­wa na­wią­zy­wa­nie kon­tak­tów.

– Na­wią­zy­wa­nie kon­tak­tów? – Fa­ith sta­ra­ła się nie pod­no­sić gło­su. Sama za­wsze kie­ro­wa­ła się mot­tem: „Po co iść na ca­łość, sko­ro mogę iść do domu?”.

– To lata two­ich naj­wyż­szych za­rob­ków, Fa­ith. Po­my­śla­łaś o tym, że kie­dy Emma bę­dzie w col­le­ge’u, ty bę­dziesz się już kwa­li­fi­ko­wać do eme­ry­tal­ne­go ubez­pie­cze­nia zdro­wot­ne­go?


Fa­ith po­czu­ła, jak­by ktoś wbił jej nóż w ser­ce.

– Nie mo­żesz wiecz­nie pra­co­wać w te­re­nie – do­da­ła Aman­da.

– A Will może? – Fa­ith była zdez­o­rien­to­wa­na. Aman­da była dla Wil­la ni­czym mat­ka. Taka, któ­rą po­dej­rze­wasz, że chce cię prze­je­chać au­tem. – Skąd to za­cho­wa­nie? Will jest two­im ulu­bień­cem. Dla­cze­go za­my­kasz mu dro­gę roz­wo­ju?


Za­miast od­po­wie­dzieć, Aman­da prze­rzu­ci­ła stro­ny bro­szu­ry za­dru­ko­wa­ne tek­stem o po­je­dyn­czych od­stę­pach mię­dzy li­nij­ka­mi.

Fa­ith nie po­trze­bo­wa­ła wy­ja­śnie­nia.

– On jest dys­lek­ty­kiem, nie anal­fa­be­tą. W li­cze­niu jest ode mnie lep­szy. Może prze­czy­tać ma­te­ria­ły in­for­ma­cyj­ne. Tyle że dłu­żej to po­trwa.

– Skąd wiesz o jego dys­lek­sji?

– Po­nie­waż… – Fa­ith sama nie wie­dzia­ła, skąd o tym wie. – Po­nie­waż z nim pra­cu­ję. Zwra­cam uwa­gę na róż­ne rze­czy. Je­stem de­tek­ty­wem.

– Ale on sam ni­g­dy ci o tym nie po­wie­dział. I ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie po­wie. Dla­te­go nie mo­że­my ofe­ro­wać mu uła­twień. I dla­te­go ni­g­dy nie wej­dzie na wyż­sze szcze­ble dra­bi­ny.

– Jezu – mruk­nę­ła Fa­ith. Aman­da ot tak so­bie za­my­ka­ła Wil­lo­wi przy­szłość.

– Man­dy. – Do sali we­szła Mag­gie Grant. Przy­nio­sła dwie bu­tel­ki zim­nej wody dla nich obu. – Cze­mu tu jesz­cze sie­dzi­cie, na li­tość bo­ską? W holu jest chłod­niej.


Fa­ith ze zło­ścią od­krę­ci­ła ko­rek bu­tel­ki. Nie mo­gła uwie­rzyć w te sło­wa o Wil­lu. Aman­da nie mia­ła pra­wa de­cy­do­wać o tym, co Will po­tra­fi, a cze­go nie.

– Jak mama? – za­py­ta­ła ją Mag­gie.

– Do­brze. – Fa­ith ze­bra­ła swo­je rze­czy. Mu­sia­ła stąd wyjść, za­nim po­wie coś głu­pie­go.

– A Emma?

– W po­rząd­ku. Nie na­rze­kam. – Fa­ith wsta­ła z krze­sła. Prze­po­co­na bluz­ka przy­kle­iła jej się do ple­ców. – Po­win­nam…

– Po­zdrów je ode mnie – po­wie­dzia­ła Mag­gie i zwró­ci­ła się do Aman­dy: – Jak twój chło­piec?


Mia­ła na my­śli Wil­la. Wszy­scy przy­ja­cie­le Aman­dy na­zy­wa­li go jej chłop­cem. To sfor­mu­ło­wa­nie przy­po­mi­na­ło Fa­ith pierw­sze ze­tknię­cie z Mi­chon­ne w „Ży­wych tru­pach”.

– Ra­dzi so­bie – od­par­ła Aman­da.

– Na pew­no – stwier­dzi­ła Mag­gie i po­now­nie zwró­ci­ła się do Fa­ith:

– Po­win­naś się koło nie­go za­krę­cić, za­nim po­ja­wi­ła się Sara.

– Jest dla nie­go za mało uro­cza i słod­ka – do­da­ła Aman­da ze śmie­chem, któ­ry moż­na by na­zwać re­cho­tli­wym.

– Co to niby, kur­wa, zna­czy? – Fa­ith unio­sła ręce, by unik­nąć de­ka­pi­ta­cji. – Prze­pra­szam. Obu­dzi­łam się o trze­ciej nad ra­nem, cią­gnąc pu­dło z za­baw­ka­mi do ogro­du. Nie­bo się obu­dzi­ło, więc i ja się obu­dzi­łam.


Przed dal­szym prze­ina­cza­niem tek­stu z „Kra­iny lodu” ura­to­wał ją dzwo­nek te­le­fo­nu.

– To mój – po­wie­dzia­ła Mag­gie. Po­de­szła do okna i ode­bra­ła.


Wte­dy za­czął dzwo­nić te­le­fon Aman­dy.

W holu roz­le­gło się wię­cej dzwon­ków. Fa­ith mia­ła wra­że­nie, że roz­dzwo­ni­ły się wszyst­kie te­le­fo­ny w bu­dyn­ku.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Przed spo­tka­niem wy­ci­szy­ła sy­gnał po­wia­do­mień, ale te­raz go włą­czy­ła. O go­dzi­nie 14:08 na­de­szła in­for­ma­cja z Sys­te­mu Po­wia­da­mia­nia Służb:

WY­BU­CHY NA UNI­WER­SY­TE­CIE EMO­RY. WIE­LE OFIAR. TRZEJ PO­DEJ­RZA­NI BIA­LI MĘŻ­CZYŹ­NI UCIE­KLI SREBR­NYM CHE­VRO­LE­TEM MA­LI­BU LP# XPR 932. MAJĄ ZA­KŁAD­NICZ­KĘ. UZBRO­JE­NI I NIE­BEZ­PIECZ­NI. ZA­CHO­WAĆ OSTROŻ­NOŚĆ.

Przez chwi­lę do Fa­ith nie do­cie­ra­ła treść ko­mu­ni­ka­tu. Po­czu­ła ner­wo­we nud­no­ści. Ta­kie same jak wte­dy, kie­dy otrzy­my­wa­ła wia­do­mość o strze­la­ni­nie w szko­le albo ata­ku ter­ro­ry­stycz­nym. Na­gle przy­szło jej do gło­wy, że prze­cież gru­pa No­va­ka lu­bo­wa­ła się w wy­bu­chach. Jed­nak szpi­tal to nie ich mo­dus ope­ran­di. Poza tym kry­jów­ka No­va­ka znaj­do­wa­ła się da­le­ko za mia­stem.

– Wy­ślij­cie wszyst­kich do­stęp­nych agen­tów – wark­nę­ła do te­le­fo­nu Aman­da. – Po­trze­bu­ję szcze­gó­łów. Ry­so­pi­sów. Przy­bli­żo­nej licz­by ofiar. Niech jed­nost­ka spe­cjal­na ra­zem z biu­rem ATF za­bez­pie­czy kam­pus. Po­wia­dom mnie, kie­dy gu­ber­na­tor we­zwie Gwar­dię Na­ro­do­wą.

– Aman­do – po­wie­dzia­ła Mag­gie opa­no­wa­nym gło­sem. To było jej mia­sto, to była jej od­po­wie­dzial­ność. – Mój he­li­kop­ter cze­ka na da­chu.

– Idzie­my. – Aman­da dała znak Fa­ith.


Fa­ith zła­pa­ła to­reb­kę. Ner­wo­we mdło­ści za­mie­ni­ły się w ka­mień w żo­łąd­ku, gdy za­czę­ła ana­li­zo­wać, co za­szło. Eks­plo­zja w szpi­ta­lu.

Za­kład­nicz­ka. Wie­le ofiar. Uzbro­je­ni i nie­bez­piecz­ni.

Kie­dy zna­la­zły się przy scho­dach, wszy­scy już bie­gli. Ru­szy­ły z Mag­gie na górę, ale po­zo­sta­li uczest­ni­cy spo­tka­nia zbie­ga­li w sza­leń­czym tem­pie po scho­dach, po­nie­waż to wła­śnie ro­bią po­li­cjan­ci, gdy dzie­je się coś złe­go. Pę­dzą w stro­nę dzie­ją­ce­go się zła.

– Upo­waż­niam do… – Mag­gie krzyk­nę­ła do te­le­fo­nu, gdy po­ko­na-ła ko­lej­ne pół­pię­tro – dzie­więć-sie­dem­dwa­dwacz­te­ry­al­fa­del­ta. Dzie­sięć-trzy­dzie­ści dzie­więć dla wszyst­kich wol­nych ra­dio­wo­zów. Po­de­rwać wszyst­kie śmi­głow­ce. Prze­każ do­wód­cy, że je­stem za pięć mi­nut.

– Je­den z za­ma­chow­ców zo­stał ran­ny. – Aman­da w koń­cu mia­ła kon­kret­ne in­for­ma­cje. Zer­k­nę­ła przez ra­mię na Fa­ith. Była wstrzą­śnię­ta. – Za­kład­nicz­ką jest Mi­chel­le Spi­vey.


Mag­gie za­klę­ła pod no­sem. Zła­pa­ła się po­rę­czy, po­ko­nu­jąc ko­lej­ną kon­dy­gna­cję. Słu­cha­ła roz­mów­cy, po czym za­ra­por­to­wa­ła.

– Dwóch ran­nych, o Spi­vey nic nie wia­do­mo. – Dy­sza­ła cięż­ko, ale nie prze­rwa­ła, by zła­pać od­dech. – Je­den ze spraw­ców zo­stał ran­ny w nogę, dru­gi w ra­mię. Kie­row­ca miał na so­bie mun­dur ochro­nia­rza Emo­ry.


Słu­cha­jąc tych słów roz­brzmie­wa­ją­cych echem na klat­ce scho­do­wej, Fa­ith po­czu­ła, że po­kry­wa­ją­cy ją pot sta­je się lo­do­wa­ty.

– Pie­lę­gniar­ka roz­po­zna­ła Spi­vey. – Aman­da roz­łą­czy­ła się. Pod­nio­sła głos, by prze­krzy­czeć tu­pot trzech par nóg po be­to­nie. – In­for­ma­cje są sprzecz­ne, ale…


Mag­gie przy­sta­nę­ła na ko­lej­nym za­krę­cie scho­dów. Unio­sła rękę, chcąc uci­szyć Aman­dę.

– Na­ocz­ny świa­dek z od­dzia­łu po­li­cji w De­Kalb mówi, że dwie bom­by wy­bu­chły na wie­lo­po­zio­mo­wym par­kin­gu na­prze­ciw szpi­ta­la. Dru­ga de­to­na­cja na­stą­pi­ła, kie­dy na miej­sce przy­by­ły pierw­sze służ­by ra­tow­ni­cze. Co naj­mniej pięt­na­ście osób zo­sta­ło tam uwię­zio­nych.


Dzie­sięć ofiar na zie­mi.

Fa­ith po­czu­ła, że za­war­tość żo­łąd­ka pod­cho­dzi jej do gar­dła. Spoj­rza­ła pod nogi. Na zie­mi le­ża­ły nie­do­pał­ki. Po­my­śla­ła o mun­du­rze ga­lo­wym w sza­fie, o po­grze­bach, w któ­rych bę­dzie uczest­ni­czyć w nad­cho­dzą­cych ty­go­dniach, o tym, ile razy bę­dzie mu­sia­ła stać na bacz­ność w obec­no­ści zroz­pa­czo­nych ro­dzin.

– To nie ko­niec. – Mag­gie zno­wu ru­szy­ła scho­da­mi w górę. Jej kro­ki nie były już tak ener­gicz­ne. – W pod­zie­miach zna­le­zio­no cia­ła dwóch za­mor­do­wa­nych straż­ni­ków. Dwaj po­li­cjan­ci z De­Kalb zgi­nę­li, gdy za­ma­chow­cy ucie­ka­li z miej­sca wy­bu­chu. Za­stęp­czy­ni sze­ry­fa z hrab­stwa Ful­ton zo­sta­ła ran­na i jest te­raz ope­ro­wa­na. Ro­ko­wa­nia są kiep­skie.


Fa­ith zwol­ni­ła tem­po. Te wie­ści za­dzia­ła­ły jak cios w brzuch, po któ­rym nie moż­na zła­pać tchu. Po­my­śla­ła o dzie­ciach. O mat­ce, któ­ra też była po­li­cjant­ką. Zna­ła smak cze­ka­nia na in­for­ma­cje, tę nie­pew­ność, czy ro­dzic żyje czy nie, czy może zo­stał ran­ny, i po­czu­cie bez­rad­no­ści, gdy moż­na było je­dy­nie sie­dzieć przed te­le­wi­zo­rem i wma­wiać so­bie, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Aman­da za­trzy­ma­ła się na chwi­lę i po­ło­ży­ła Fa­ith dłoń na ra­mie­niu.

– Ev wie, że je­steś ze mną.


Fa­ith sku­pi­ła się na po­ko­ny­wa­niu scho­dów. Tyl­ko tyle mo­gła te­raz zro­bić. W tej chwi­li tyl­ko to im po­zo­sta­ło.

Mama pil­no­wa­ła Emmy. Je­re­my był z ko­le­ga­mi na tur­nie­ju gier wi­deo. Wszy­scy wie­dzie­li, że Fa­ith jest na spo­tka­niu w cen­trum, po­nie­waż na­rze­ka­ła na to w obec­no­ści każ­de­go, kto tyl­ko ze­chciał jej słu­chać.

Dwaj straż­ni­cy za­mor­do­wa­ni.

Dwaj po­li­cjan­ci za­mor­do­wa­ni.

Za­stęp­czy­ni sze­ry­fa, któ­ra praw­do­po­dob­nie nie prze­ży­je ope­ra­cji.

Pa­cjen­ci szpi­ta­la. Cho­rzy do­ro­śli. Cho­re dzie­ci, po­nie­waż w Emo­ry był też Szpi­tal Dzie­cię­cy Egle­ston. Ile to razy Fa­ith w środ­ku nocy wio­zła tam Emmę na ostry dy­żur? Życz­li­we pie­lę­gniar­ki. Cier­pli­wi le­ka­rze. Wo­kół szpi­ta­la sta­ły pię­tro­we par­kin­gi. Po eks­plo­zji je­den z nich mógł za­wa­lić się na szpi­tal.

A wte­dy co? Ile bu­dyn­ków zo­sta­ło znisz­czo­nych je­de­na­ste­go wrze­śnia w trak­cie wstrzą­sów na­stęp­czych?

W koń­cu Mag­gie otwo­rzy­ła drzwi na szczy­cie scho­dów. Słoń­ce ośle­pi­ło Fa­ith, ale ona i tak mia­ła już oczy peł­ne łez zło­ści.

„Dru­ga de­to­na­cja na­stą­pi­ła, kie­dy na miej­sce przy­by­ły pierw­sze służ­by ra­tow­ni­cze”.

Sły­sza­ła na­ra­sta­ją­cy war­kot śmi­gieł he­li­kop­te­ra. Czar­ny UH-1 Huey był jej ró­wie­śni­kiem. SWAT uży­wał go do spusz­cza­nia liny i do

ra­tow­nic­twa po­ża­ro­we­go. Z tyłu sie­dzie­li już człon­ko­wie jed­nost­ki spe­cjal­nej w peł­nym wy­po­sa­że­niu, z ka­ra­bi­na­mi AR-15. Mie­li prze­szu­kać po­miesz­cze­nie po po­miesz­cze­niu, by upew­nić się, że nie ma tam wię­cej bomb cze­ka­ją­cych na od­pa­le­nie.

War­kot sta­wał się ogłu­sza­ją­cy.

My­śli Fa­ith współ­gra­ły z ryt­mem ob­ra­ca­ją­cych się śmi­gieł.

Dwóch-straż­ni­ków-dwie-ro­dzi­ny.

Dwóch-po­li­cjan­tów-dwie-ro­dzi­ny.

– Man­dy! – Mag­gie prze­krzy­ki­wa­ła ryk sil­ni­ka. Ton jej gło­su spra­wił, że po­wie­trze stę­ża­ło. – Cho­dzi o Wil­la, Man­dy. Zra­ni­li two­je­go chłop­ca.
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Sara od­no­to­wa­ła w pa­mię­ci przy­bli­żo­ny czas zgo­nu kie­row­cy po­rsche, spraw­dza­jąc uszko­dze­nie po­włok czasz­ki kie­row­cy for­da F-150.

– Wy­buchł gaz. Mu­sie­li­śmy stam­tąd wiać. – Pa­sa­żer fur­go­net­ki wska­zał na srebr­ne­go che­vro­le­ta ma­li­bu. – To o nich po­win­ni­ście się mar­twić. Gość z tyłu źle wy­glą­da.

Sara ucie­szy­ła się, że Will po­dą­ża za nią, gdy po­bie­gła do che­vro­le­ta. Coś jej się nie zga­dza­ło w ob­ra­zie tego wy­pad­ku. Ude­rze­nie fur­go­net­ki w tył auta nie było aż tak po­waż­ne, by spo­wo­do­wać zła­ma­nie krę­gów szyj­nych u kie­row­cy. Tę ta­jem­ni­cę bę­dzie mu­siał roz­wi­kłać le­karz me­dy­cy­ny są­do­wej w Atlan­cie, to on wyda osta­tecz­ne orze­cze­nie. Ale nie wia­do­mo, ile cza­su po­trwa sprzą­ta­nie po wy­bu­chu gazu. Co za szczę­ście, że na bu­do­wie nie było ro­bot­ni­ków.

Mimo to…

Skrę­co­ny kark. Żad­nych in­nych ura­zów. Żad­nych ran szar­pa­nych.

Żad­nych stłu­czeń.

Dziw­ne.

Kie­row­ca ma­li­bu po­wie­dział do Wil­la:

– Przy­ja­ciel po­trze­bu­je po­mo­cy.

– Ona jest le­ka­rzem – wy­ja­wił Mer­le.

– Pro­szę pana. – Sara kuc­nę­ła, by spraw­dzić stan nie­przy­tom­ne­go męż­czy­zny na tyl­nym sie­dze­niu che­vro­le­ta. Pa­sa­żer sie­dzą­cy obok nie­go śle­dził każ­dy jej ruch. Dro­gi od­de­cho­we czy­ste. Od­dech nor­mal­ny.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?


Za ple­ca­mi sły­sza­ła imio­na.

Dwi­ght, Clin­ton, Vin­ce, Mer­le.

– Dwi­ght? – za­py­ta­ła. Przy­ciem­nio­ne szy­by były nie­mal czar­ne, przez co nie­wie­le wi­dzia­ła. Prze­su­nę­ła nie­przy­tom­ne­go męż­czy­znę bli­żej świa­tła. Źre­ni­ce za­re­ago­wa­ły. Krę­go­słup nie był uszko­dzo­ny, a tęt­no moc­ne i re­gu­lar­ne. Skó­ra lep­ka, ale w sierp­niu wszy­scy le­pi­li się od potu.

– Je­stem Hank – przed­sta­wił się pa­sa­żer obok. – Jest pani le­kar­ką?


Sara kiw­nę­ła gło­wą, ale tyl­ko tyle mo­gła mu dać. Ten idio­ta stra­cił przy­tom­ność, po­nie­waż nie chcia­ło mu się za­piąć pa­sów. Jed­nak wy­buch gazu spo­wo­do­wał­by po­waż­ne rany: opa­rze­nia, cięż­kie ura­zy mó­zgu, zmiaż­dże­nia, ura­zy me­cha­nicz­ne.

Hank otwo­rzył drzwi i wy­siadł z auta.

Sara pod­nio­sła wzrok.

Tyl­na część no­gaw­ki Han­ka była za­krwa­wio­na.

Hank od­wró­cił się i oparł ręce na da­chu auta. Z przo­du za pa­skiem miał za­tknię­tą broń. Sara usły­sza­ła, jak mówi:

– To ni­czy­ja wina, Clin­to­nie.


Spoj­rza­ła na swo­je dło­nie. Nie były lep­kie od potu. Le­pi­ły się od krwi. Wy­tar­ła dłoń o ple­cy Dwi­gh­ta. Otwór o nie­rów­nych brze­gach w le­wym ra­mie­niu wska­zy­wał na ten sam typ ob­ra­że­nia co u Han­ka.

Rana po­strza­ło­wa.

Zła­ma­ne krę­gi szyj­ne u kie­row­cy po­rsche. Krót­kie śla­dy ha­mo­wa­nia na dro­dze. Śla­dy krwi pro­wa­dzą­ce do fur­go­net­ki. Imio­na. Czy Will za­ła­pie, że są nie­praw­dzi­we? Dwi­ght Yoakam. Hank Wil­liams. Mer­le Hag­gard. Vin­ce Gill. Clint Black. Wszy­scy byli mu­zy­ka­mi co­un­try.

Wzię­ła głę­bo­ki wdech, by za­pa­no­wać nad na­ra­sta­ją­cą pa­ni­ką.

Ostroż­nie omio­tła wzro­kiem che­vro­le­ta w po­szu­ki­wa­niu bro­ni.

Ka­bu­ra Dwi­gh­ta była pu­sta. Na pod­ło­dze nic nie le­ża­ło. Zaj­rza­ła mię­dzy przed­nie sie­dze­nia i omal nie krzyk­nę­ła.

Ja­kaś ko­bie­ta le­ża­ła wci­śnię­ta w miej­scu na nogi. Drob­na, o krót­kich pla­ty­no­wych wło­sach. Moc­no opla­ta­ła ra­mio­na­mi nogi. Przez cały ten czas nie po­ru­szy­ła się, nie wy­da­ła z sie­bie gło­su, ale te­raz unio­sła gło­wę i po­ka­za­ła twarz.

Ser­ce za­mar­ło Sa­rze w pier­si.

Mi­chel­le Spi­vey.

Za­gi­nio­na.

Jej oczy na­bie­gły krwią od łez. Mia­ła spuch­nię­te po­licz­ki i po­pę­ka­ne krwa­wią­ce war­gi. Bez­gło­śnie wy­do­by­ła z sie­bie roz­pacz­li­we:

– Po­mo­cy.


Sara otwo­rzy­ła usta. Z tru­dem na­bra­ła po­wie­trza. Mia­ła w uszach inne sło­wo; to samo, ja­kie przy­cho­dzi do gło­wy każ­dej ko­bie­cie oto­czo­nej przez agre­syw­nych męż­czyzn.

Gwałt.

– Will. – Drżą­cy­mi rę­ka­mi wy­ję­ła z kie­sze­ni klu­czy­ki. – Przy­nieś mi tor­bę le­kar­ską ze schow­ka w moim au­cie – po­wie­dzia­ła.


Bła­gam cię, po­wta­rza­ła w my­ślach, weź stam­tąd swo­ją broń i skończ z tym.

Will wziął od niej bre­lo­czek z klu­czy­ka­mi. Po­czu­ła mu­śnię­cie jego pal­ców. Nie pa­trzył na nią. Dla­cze­go na nią nie pa­trzył?

– Po­móż nam, wiel­ko­lu­dzie – ode­zwał się Clin­ton. – Chodź­my.

– Cze­kaj­cie. – Sara usi­ło­wa­ła ich opóź­nić. – On może mieć uraz szyi albo…

– Prze­pra­szam pa­nią. – Mer­le miał dłu­gą bro­dę, ale wło­sy ob­cię­te na jeża. Był po­li­cjan­tem albo woj­sko­wym. Wszy­scy byli po­li­cjan­ta­mi albo woj­sko­wy­mi. Sta­li jed­na­ko­wo, po­ru­sza­li się jed­na­ko­wo, wy­ko­ny­wa­li po­le­ce­nia jed­na­ko­wo.


Nie żeby to mia­ło ja­kieś zna­cze­nie. Już i tak zdo­by­li prze­wa­gę.

Will naj­wy­raź­niej też kal­ku­lo­wał w ten spo­sób. Te­raz spo­glą­dał na nią. Czu­ła na so­bie jego wzrok. Nie mo­gła się obej­rzeć i skrzy­żo­wać z nim spoj­rze­nia, po­nie­waż wie­dzia­ła, że wte­dy się roz­klei.

– Przy­nio­sę ci tor­bę – po­wie­dział.


Hank po­kuś­ty­kał wo­kół sa­mo­cho­du. Sta­nął za Sarą – nie­zbyt bli­sko, ale wy­star­cza­ją­co, by czu­ła go za ple­ca­mi jak tok­sycz­ną sub­stan­cję gro­żą­cą po­pa­rze­niem.

Will ru­szył do bmw, za­ci­ska­jąc pięść na klu­czy­kach. Był zły. To do­brze. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści męż­czyzn, wście­kłość u Wil­la prze­kła­da­ła się na ja­sność my­śli. Miał na­pię­te mię­śnie. W tej chwi­li cała siła i na­dzie­ja Sary spo­czy­wa­ła na jego sze­ro­kich bar­kach.

– Vale – po­wie­dział Hank do Vin­ce’a. Już nie uży­wał pseu­do­ni­mów. Ko­niec uda­wa­nia. Albo Sara lub Will czymś się zdra­dzi­li, albo Hank zo­rien­to­wał się, że ra­dio­wo­zy po­li­cyj­ne ja­dą­ce na sy­gna­le zbli­ża­ją się i nie­dłu­go tu będą.


Hank dał Vale’emu znak gło­wą, by po­szedł za resz­tą do auta.

– Wyjdź – ci­cho roz­ka­zał Mi­chel­le. Trzy­mał w ręku re­wol­wer. Mały, ale za­wsze groź­ny.


Mi­chel­le skrzy­wi­ła się, prze­czoł­gu­jąc się nad kon­so­lą środ­ko­wą. Pod­trzy­my­wa­ła spoden­ki jed­ną ręką. Za­mek był roz­pię­ty. Krew spły­wa­ła jej po za­ci­śnię­tej pię­ści i no­gach.

Ser­ce Sary za­mar­ło.

Gołe sto­py Mi­chel­le ze­tknę­ły się z as­fal­tem. Na­gły za­wrót gło­wy zmu­sił ją do opar­cia się o auto. Mię­dzy pal­ca­mi stóp mia­ła otwar­te rany. Śla­dy igieł. Odu­rza­li ją, cię­li, a spo­mię­dzy nóg pły­nę­ła krew.

Gwałt.

– Nie krzycz – po­wie­dział Hank.


Za­nim Sara zdo­ła­ła za­re­ago­wać, po­czu­ła prze­szy­wa­ją­cy ból bie­gną­cy od nad­garst­ka przez ra­mię po ło­pat­kę. Zo­sta­ła zmu­szo­na, by paść na ko­la­na, a dro­bin­ki as­fal­tu wbi­ły jej się w skó­rę. Hank zno­wu wy­krę­cił jej rękę. Za chwi­lę trzy­ma­ła już ręce za gło­wą.

Will pod­szedł do bmw i zaj­rzał do środ­ka.

Pod­niósł wzrok.

Za­ci­snął szczę­ki tak moc­no, że Sara mo­gła zo­ba­czyć kon­tur ko­ści.

Śle­dzi­ła dro­gę jego spoj­rze­nia. Naj­pierw Hank ce­lu­ją­cy jej w gło­wę. Po­tem Mi­chel­le pod­trzy­mu­ją­ca za­krwa­wio­ne spodnie. Trzech uzbro­jo­nych męż­czyzn wo­kół nie­go. Nie miał moż­li­wo­ści oca­le­nia Sary, na­wet gdy­by zde­cy­do­wał się po­świę­cić sie­bie.

Pod wpły­wem tej praw­dy na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się coś, cze­go Sara do­tąd nie wi­dzia­ła.

Strach.

– Po­zwo­li­łeś mu… – chry­pli­wym gło­sem po­wie­dzia­ła Mi­chel­le do Han­ka. – Po… po­zwo­li­łeś mu mnie zgwał­cić.


Sara po­czu­ła, jak­by ktoś wbił jej nóż w ser­ce.

– N…n…nie mo­żesz… – za­czę­ła Mi­chel­le, gło­śno prze­ły­ka­jąc śli­nę. – Nie mo­żesz uda­wać, że t…to się nie dzie­je. Te­raz ci to mó­wię. Wiesz, że on…

– Do­bra! – krzyk­nął Hank do Wil­la, nie re­agu­jąc na jej sło­wa. – Po­wo­li wyjdź z auta i pod­nieś ręce.


Sara mo­gła tyl­ko pa­trzeć, jak Will wy­ko­nu­je po­le­ce­nie Han­ka. Rzu­cał do­ko­ła bacz­ne spoj­rze­nia. Jego mózg pra­co­wał na peł­nych ob­ro­tach w po­szu­ki­wa­niu wyj­ścia z sy­tu­acji.

Nie było wyj­ścia.

Ban­dy­ci chcie­li go za­bić. Naj­pierw zmu­szą ją do opa­trze­nia im ran, a po­tem ro­ze­rwą jej ser­ce.

– Po­zwo­li­łeś mu – wy­szep­ta­ła Mi­chel­le. – Po­zwo­li­łeś mu zro­bić mi k…krzyw­dę. Po­zwo­li­łeś mu…

– Po­trze­bu­je­my le­ka­rza! – krzyk­nął do Wil­la Hank. – Bez ura­zy, bra­cie. Złe miej­sce, do­bry mo­ment. Idzie­my, sza­now­na pani. Wsia­daj do sa­mo­cho­du.


Sara cze­ka­ła na tę chwi­lę, ale nie spo­dzie­wa­ła się, jak za­brzmi jej od­po­wiedź:

– Nie.


Nie ru­szy­ła się ani o mi­li­metr.

Ko­la­na przy­ro­sły jej do as­fal­tu.

Była nie­po­ru­szo­na jak góra.

W col­le­ge’u zo­sta­ła zgwał­co­na. Zgwał­co­na bru­tal­nie, okrut­nie, bar­ba­rzyń­sko. Ode­bra­no jej moż­li­wość po­sia­da­nia dzie­ci. Odar­to z po­czu­cia wła­snej war­to­ści, ode­bra­no po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. To tra­gicz­ne do­świad­cze­nie zmie­ni­ło ją na wie­le spo­so­bów, któ­re po pra­wie dwu­dzie­stu la­tach cią­gle od­kry­wa­ła. Przy­się­gła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­li, by spo­tka­ło ją coś po­dob­ne­go.

Hank za­ci­snął pal­ce na jej ra­mie­niu.

– Nie! – Sara wy­rwa­ła rękę z jego uści­sku. Strach ule­ciał. Wo­la­ła zgi­nąć za­miast po­zwo­lić się za­brać. Ni­cze­go w ży­ciu nie była bar­dziej pew­na jak tego. – Nie jadę z wami.

– Dro­ga pani, kam­pus nie wy­le­ciał w po­wie­trze z po­wo­du wy­bu­chu gazu. – Hank zer­k­nął na Wil­la. – Wła­śnie wy­sa­dzi­li­śmy dzie­siąt­ki, może set­ki lu­dzi. Są­dzisz, że two­ja krew zro­bi na mnie wra­że­nie?


Te sło­wa były dla niej jak cios obu­chem w gło­wę. Po­my­śla­ła o cho­rych w szpi­ta­lach i o ran­nych. O stu­den­tach, o dzie­ciach, o per­so­ne­lu, któ­ry po­świę­cał się po­ma­ga­niu in­nym.

– Nie – po­wtó­rzy­ła. Pła­ka­ła, nie kry­jąc łez. Osta­tecz­nie i tak ją za­bi­ją. Je­dy­ne, nad czym mia­ła kon­tro­lę, to te chwi­le mię­dzy tym, co tu i te­raz, a nie­unik­nio­nym koń­cem.

– Wsia­daj do auta, pa­niu­siu.

– Nie po­ja­dę z wami. Nie po­mo­gę wam. Bę­dzie­cie mu­sie­li mnie za­bić. – Sara spoj­rza­ła na Wil­la z re­zy­gna­cją. Chcia­ła, żeby zro­zu­miał, dla­cze­go od­mó­wi­ła ban­dy­tom po­mo­cy.


Will prze­łknął śli­nę. Oczy za­lśni­ły mu od łez.

Po chwi­li dłu­giej jak wiecz­ność po­wo­li ski­nął gło­wą.

– A je­śli za­bi­ję ją? – Hank przy­tknął broń do gło­wy Mi­chel­le Spi­vey.

– Zrób to. No da­lej, ty gni­do – po­wie­dzia­ła tym ra­zem bez za­jąk­nię­cia. Ści­ska­ła pię­ścią spodnie w ta­lii. Sara wi­dzia­ła za­krwa­wio­ny ban­daż, pęk­nię­te szwy na li­nii bi­ki­ni.


Czyż­by ją ope­ro­wa­li?

– Cią­gle uwa­żasz się za po­rząd­ne­go czło­wie­ka – Mi­chel­le zwró­ci­ła się do Han­ka. – Co po­wie twój oj­ciec, kie­dy się do­wie, kim na­praw­dę je­steś? Sły­sza­łam, jak o nim mó­wisz; jak go po­dzi­wiasz; jak chcesz, żeby był z cie­bie dum­ny. On jest cho­ry. Umrze. A na łożu śmier­ci bę­dzie my­ślał, ja­kie­go po­two­ra po­mógł spro­wa­dzić na ten świat.


Clin­ton wy­buch­nął śmie­chem.

– A niech mnie, la­lu­niu, pod wpły­wem two­je­go ga­da­nia za­czy­nam się za­sta­na­wiać, jak cia­sna jest cip­ka two­jej cór­ki.


Nad gło­wą Sary coś prze­mknę­ło. Hank od­wró­cił się gwał­tow­nie i wy­ce­lo­wał w Clin­to­na.

Roz­le­gło się me­ta­licz­ne klik, klik, klik.

Re­wol­wer się za­blo­ko­wał.

– Ty skurw… – krzyk­nął Clin­ton, wy­szar­pu­jąc gloc­ka z ka­bu­ry.


Hank po­cią­gnął Mi­chel­le na zie­mię, gdy re­wol­wer wy­strze­lił. Sara za­mknę­ła oczy. Za­sty­gła na ko­la­nach z rę­ka­mi za gło­wą i cze­ka­ła na kulę.

Kuli nie było.

Usły­sza­ła dwa strza­ły je­den po dru­gim.

Otwo­rzy­ła oczy. Mar­twy Mer­le le­żał na zie­mi. Vin­ce/Vale był ran­ny. Wy­padł z otwar­tych drzwi auta. Pla­ma krwi z rany w boku ro­sła w oczach.

To było dzie­ło Wil­la. Te­raz od­wra­cał się, by strze­lić do Clin­to­na, ale ten rzu­cił się na nie­go i przy­gwoź­dził do zie­mi.

Sara pod­nio­sła się i ze­rwa­ła do bie­gu.

Szarp­nię­cie osa­dzi­ło ją w miej­scu.

Hank unie­ru­cho­mił jej szy­ję przed­ra­mie­niem i od­ciął do­stęp po­wie­trza. Mrocz­ki za­czę­ły la­tać jej przed ocza­mi. Wbi­ła pa­znok­cie w skó­rę Han­ka.

– Puść mnie! – krzyk­nę­ła, ła­piąc po­wie­trze jak ryba, dra­piąc go i ko­piąc.


Ką­tem oka do­strze­gła coś ciem­ne­go. To była cha­rak­te­ry­stycz­na dłu­ga lufa gloc­ka 22. Na­zy­wa­li go eli­mi­na­to­rem, po­nie­waż amu­ni­cja ka­li­ber czter­dzie­ści uniesz­ko­dli­wia­ła czło­wie­ka raz na za­wsze.

Hank ce­lo­wał w zie­mię. Jego pa­lec spo­czy­wał nad ka­błą­kiem spu­stu, go­tów do od­da­nia strza­łu.

To nie było ko­niecz­ne.

Clin­ton okła­dał Wil­la pię­ścia­mi. Uży­wał rąk jak młot­ka. Wa­lił w tu­łów, w wą­tro­bę, śle­dzio­nę, trzust­kę, ner­ki.

– Po­wstrzy­maj go – bła­ga­ła Sara. – On za­bi­je…


Ręka Wil­la do­się­gła twa­rzy Clin­to­na. Nóż sprę­ży­no­wy. Dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­we ostrze. Z rany po­cie­kła krew.

Clin­ton cof­nął się gwał­tow­nie.

Will dźgnął go w pa­chwi­nę.

Sara wsta­ła, ale Hank nie po­zwo­lił jej uciec, bo na­dal opla­tał przed­ra­mie­niem jej szy­ję. Trzy­mał gloc­ka skie­ro­wa­ne­go w dół, ale nie spusz­czał pal­ca z ka­błą­ka spu­stu. Mię­śnie jego ra­mie­nia były moc­ne jak lina.

– Will… – Głos uwiązł Sa­rze w gar­dle.


Will za­ka­słał, plu­jąc krwią. Prze­krę­cił się na bok. Trzy­ma­jąc się za brzuch, pró­bo­wał wstać i szu­kał wzro­kiem re­wol­we­ru.

– Idziesz z nami albo strze­lę mu w ser­ce – po­wie­dział Hank do Sary.


Szloch wy­rwał jej się z pier­si. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ręce, jak­by tym ge­stem mo­gła mu po­móc.

Will na­piął mię­śnie nóg. Zno­wu pró­bo­wał wstać. Zwy­mio­to­wał.

Z tyłu gło­wy ka­pa­ła mu krew. Dźwi­gnął się na ko­la­na, ale padł jak kło­da.

Sara krzyk­nę­ła, jak­by to ona ru­nę­ła na zie­mię.

– Pani dok­tor? – Hank uniósł broń, mie­rząc do Wil­la.


Ru­szy­ła w stro­nę bmw. Le­d­wie mo­gła się wy­pro­sto­wać. Ko­la­na ugi­na­ły się pod nią z każ­dym kro­kiem. Will cią­gle wił się na zie­mi z bólu. Rzu­ci­ła okiem na uli­cę. Na chod­ni­ku sta­ła jej mat­ka. Trzy­ma­ła w rę­kach strzel­bę. Sta­rą du­bel­tów­kę, któ­ra od pięć­dzie­się­ciu lat zbie­ra­ła kurz nad ko­min­kiem Bel­li.

Sara po­trzą­snę­ła gło­wą, bła­ga­jąc Ca­thy wzro­kiem, by się nie wtrą­ca­ła.

Hank po­cią­gnął Mi­chel­le w stro­nę bmw. Pchnął ją do Vale’a, by się nią za­jął, a sam ru­szył w kie­run­ku Wil­la z gloc­kiem u boku.

– Obie­ca­łeś. – Już wy­po­wia­da­jąc to sło­wo, Sara zda­ła so­bie spra­wę, jaką głu­po­tą jest ufa­nie ma­so­we­mu mor­der­cy.

– Ty pro­wa­dzisz. – Vale po­pchnął ją moc­no na sie­dze­nie kie­row­cy. Przez otwar­te drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra wi­dzia­ła wszyst­ko. Will był na czwo­ra­kach. Z ust le­cia­ły mu wy­mio­ci­ny po­mie­sza­ne z krwią. Miał za­mknię­te oczy. Pot ście­kał mu po twa­rzy.

– Cho­le­ra – mruk­nął Clin­ton, zaj­mu­jąc miej­sce za Sarą. – Jezu, ale syf. Wy­no­śmy się stąd.


Sara pa­trzy­ła bez­rad­nie, jak Hank robi za­mach nogą. Chciał kop­nąć Wil­la w gło­wę.

– Will! – krzyk­nę­ła z ca­łych sił.


Will zła­pał Han­ka za nogę i prze­wró­cił na chod­nik. Nie było wal­ki. Will usiadł na nim okra­kiem i za­czął okła­dać pię­ścia­mi po twa­rzy.

Szyb­ko, me­to­dycz­nie, wście­kle.

– Zo­staw go! – wrza­snął Clin­ton.


Vale schy­lił się z wy­sił­kiem, by się­gnąć po re­wol­wer ukry­ty przy ko­st­ce. Prze­ra­ził się na wi­dok ko­szu­li prze­siąk­nię­tej krwią z rany w boku.

– Po­wie­dzia­łem, zo­staw go! – Clin­ton wy­ce­lo­wał gloc­ka w gło­wę Vale’a. – Ale już!

– Jezu, Car­ter! – Vale usa­do­wił się na miej­scu dla pa­sa­że­ra. – Nie mo­że­my zo­sta­wić Hur­leya.


Clin­ton. Hank. Vin­ce.

Car­ter. Hur­ley. Vale.

– Ru­szaj! – Sara do­sta­ła w tył gło­wy lufą gloc­ka. – Jedź!


Uru­cho­mi­ła sil­nik i za­wró­ci­ła. Zo­ba­czy­ła Wil­la w bocz­nym lu­ster­ku. Obok nie­go le­żał mar­twy Mer­le. Will na­dal sie­dział okra­kiem na Han­ku, Hur­leyu czy jak mu tam było.

Jego też za­bij, po­my­śla­ła. Za­tłucz go na śmierć.

Roz­legł się wy­strzał. Ca­thy ce­lo­wa­ła w opo­ny, ale tra­fi­ła w tyl­ne ob­la­cho­wa­nie.

– Kur­wa! – krzyk­nął Vale. – Co jest, Car­ter?

– Stul pysk! – Car­ter wal­nął pię­ścią w sie­dze­nie Sary. Krew ka­pa­ła mu z rany cię­tej na czo­le. Rę­ko­jeść noża Wil­la wy­sta­wa­ła mu z uda. – W pra­wo! W pra­wo!


Sara zro­bi­ła ostry skręt w pra­wo. Ser­ce wa­li­ło jej tak moc­no, że czu­ła za­wro­ty gło­wy. Ści­ska­ło ją w żo­łąd­ku. Mia­ła pe­łen pę­cherz i bała się, że za chwi­lę po­pu­ści. Vale sie­dział obok niej. Car­ter tuż za nią, przy­ci­śnię­ty ra­mie­niem do Mi­chel­le. Nie­przy­tom­ny Dwi­ght zaj­mo­wał miej­sce za Vale’em, ale nie wia­do­mo było, jak dłu­go po­trwa ten stan. Zna­la­zła się w pu­łap­ce z trze­ma po­two­ra­mi. Je­dy­nym po­cie­sze­niem był fakt, że Will na­dal żyje.

– Cho­le­ra! – Vale po­tarł twarz, po­ziom ad­re­na­li­ny opa­dał. Jego cia-ło za­czy­na­ło re­je­stro­wać szok wy­wo­ła­ny raną po­strza­ło­wą. Miał szyb­ki ury­wa­ny od­dech. Pa­ni­ko­wał. – Tra­fił mnie w pierś, sta­ry! Nie mogę… nie mogę od­dy­chać!

– Za­mknij się, mię­cza­ku!


W ich stro­nę zmie­rzał po­li­cyj­ny ra­dio­wóz na sy­gna­le. Sara mo­dli­ła się w du­chu, by się za­trzy­mał, ale prze­mknął obok w za­wrot­nym tem­pie.

– Skręć w lewo! – Głos Car­te­ra był prze­ni­kli­wy i ostry jak sy­re­na ra­dio­wo­zu. – Tu­taj! W Lewo!


Sara z pi­skiem opon wje­cha­ła w Oak­da­le. Póki się dało, śle­dzi­ła wzro­kiem ra­dio­wóz. Zo­ba­czy­ła czer­wo­ne świa­tła sto­pu, gdy skrę­cał w lewo w Lul­l­wa­ter.

W stro­nę Wil­la.

– Czu­ję, że po­wie­trze ze mnie ucho­dzi! – W gło­sie Vale’a było prze­ra­że­nie. Naj­pew­niej brał udział w bom­bo­wym ata­ku na szpi­tal, ale la­men­to­wał nad dziu­rą w boku. – Po­móż mi! Co ro­bić?


Sara mil­cza­ła. My­śla­ła o Wil­lu. Stłu­czo­ne że­bra. Zła­ma­ny mo­stek. Je­śli śle­dzio­na pę­kła, mo­gło dojść do krwo­to­ku we­wnętrz­ne­go w ja­mie brzusz­nej. Po­świę­ci­ła się tyl­ko po to, by on umarł na uli­cy? A roz­hi­ste­ry­zo­wa­ny fa­cet żą­dał od niej po­mo­cy?

– Je­steś le­ka­rzem! – za­wo­dził Vale. – Po­móż mi!


Ni­g­dy w ży­ciu nie od­czu­wa­ła tak mało em­pa­tii dla in­nej ludz­kiej isto­ty jak w tej chwi­li.

– Za­tkaj ranę – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


Vale pod­wi­nął ko­szu­lę i trzę­są­cą się dłoń przy­ło­żył do dziu­ry po kuli.

– Wsadź pa­lec do środ­ka – po­le­ci­ła, wie­dząc, że to bzdu­ra. Jama klat­ki pier­sio­wej Vale’a wy­peł­nia­ła się krwią. Z każ­dym od­de­chem za­sy­sał wię­cej po­wie­trza do jamy opłuc­nej, któ­ra na­pie­ra­ła na prze­bi­te płu­co, po­wo­du­jąc jego szyb­sze za­pa­da­nie się. W koń­cu ci­śnie­nie prze­nie­sie się na dru­gie płu­co, ser­ce i żyły, rów­nież po­wo­du­jąc ich za­pad­nię­cie.


Sara mar­twi­ła się tyl­ko tym, że jego umie­ra­nie po­trwa za dłu­go.

– Jezu! – wrza­snął Vale. Ten idio­ta na­praw­dę wsa­dził pa­lec do rany. Z bólu za­par­ło mu dech. Wy­trzesz­czył oczy tak moc­no, że po­ka­za­ły się biał­ka. Na szczę­ście za bar­dzo cier­piał, by się po­skar­żyć.


Sara wie­dzia­ła, że to nie Vale jest jej zmar­twie­niem. Car­ter był wście­kły i go­tów na wszyst­ko, byle tyl­ko stąd uciec. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w każ­dej chwi­li może wy­cią­gnąć ręce i zła­pać ją od tyłu za szy­ję.

Spraw­dzi­ła czas.

Go­dzi­na 14:04.

Ze­gar od­li­czał czas zło­tej go­dzi­ny Wil­la. Krwo­tok we­wnętrz­ny moż­na po­wstrzy­mać ope­ra­cyj­nie, ale jak szyb­ko zdo­ła­ją za­wieźć go do chi­rur­ga? Mu­sie­li­by prze­trans­por­to­wać go śmi­głow­cem do cen­trum ura­zo­we­go. Kto miał­by to zro­bić? Wszy­scy po­li­cjan­ci w oko­li­cy je­cha­li na miej­sce eks­plo­zji.

Dwie bom­by zde­to­no­wa­ne na te­re­nie kam­pu­su. Nie mo­gła o tym my­śleć. Nie bę­dzie o tym my­śleć. Li­czył się tyl­ko Will.

– Wy­miń ich! – wrza­snął Car­ter. – Wjedź na dru­gi pas!


Po­mknę­ła pod prąd dru­gim pa­sem. Roz­legł się prze­raź­li­wy pisk opon. Jed­no auto ude­rzy­ło w dru­gie. Vale zno­wu krzyk­nął. Sara do­da­ła gazu. Zbli­ża­li się do Pon­ce de Leon.

– Prze­jedź na czer­wo­nym!


Sara za­pię­ła pasy. Prze­je­cha­ła na czer­wo­nym świe­tle. Za­trą­bi­ły klak­so­ny. Koła ode­rwa­ły się od zie­mi, gdy Sara wal­czy­ła, by utrzy­mać pro­sto kie­row­ni­cę.

Wła­ści­wie po co?

Roz­bić auto o ja­kieś drze­wo. Wje­chać w słup te­le­fo­nicz­ny. W dom. W kie­row­ni­cy mia­ła po­dusz­kę po­wietrz­ną. Za­pię­ła pasy. Nie mia­ła dziu­ry w płu­cu, noża w no­dze ani rany po­strza­ło­wej ra­mie­nia.

Mi­chel­le.

Mi­chel­le sie­dzia­ła po­środ­ku na tyl­nym sie­dze­niu. Gdy­by do­szło do zde­rze­nia, naj­pew­niej wy­le­cia­ła­by przez przed­nią szy­bę i zła­ma­ła krę­gi szyj­ne, a skrę­co­ny me­tal i roz­bi­te szkło ro­ze­rwa­ły­by tęt­ni­cę. Sa­mo­chód mógł­by po niej prze­je­chać, za­nim zdo­ła­ła­by się od­czoł­gać.

„Zrób to”, rzu­ci­ła Mi­chel­le Han­ko­wi pro­sto w twarz, pa­trząc w czar­ny otwór lufy re­wol­we­ru. „No da­lej, ty gni­do”.

Przed nimi był ostry wi­raż.

Sara po­sta­no­wi­ła po­je­chać pro­sto. Roz­bić sa­mo­chód o ce­gla­ny dom tuż za świa­tła­mi.

Will wie­dział. Ro­zu­miał, dla­cze­go po­wie­dzia­ła ban­dy­tom, żeby ją za­strze­li­li. Wie­dział, że nie ma w tym jego winy.

Z bar­ków i ra­mion Sary ze­szło na­pię­cie. Jej umysł był ja­sny. We­wnętrz­ny spo­kój, jaki ogar­nął całe jej cia­ło, był wy­raź­nym zna­kiem, że po­stę­pu­je słusz­nie.

Za­kręt się zbli­żał. Trzy­dzie­ści me­trów. Dwa­dzie­ścia pięć. Do­da­ła gazu. Za­ci­snę­ła dło­nie na kie­row­ni­cy. Zno­wu spró­bo­wa­ła od­na­leźć Mi­chel­le w lu­ster­ku.

Mi­chel­le mia­ła sze­ro­ko otwar­te oczy. Pła­ka­ła. Była prze­ra­żo­na.

W ostat­niej chwi­li Sara skrę­ci­ła kie­row­ni­cę w pra­wo, po­tem w lewo, po­ko­nu­jąc za­kręt na dwóch ko­łach. Sa­mo­chód opadł zno­wu na zie­mię. Mi­nę­ła dwa zna­ki sto­pu. Zdję­ła nogę z gazu. Po­szu­ka­ła Mi­chel­le w lu­ster­ku, ale ta unio­sła nogi i ukry­ła twarz mię­dzy ko­la­na­mi.

– K…kur­wa. – Vale’owi za­świsz­cza­ło w no­sie, gdy pró­bo­wał wcią-gnąć po­wie­trze w za­pa­da­ją­ce się płu­ca. Zro­zu­miał za­miar Sary, ale nie był w sta­nie jej po­wstrzy­mać.

– Zwol­nij – mruk­nął nie­świa­dom sy­tu­acji Car­ter. – Jezu, jaja mnie palą. – Wal­nął pię­ścią w opar­cie Sary. – Je­steś le­kar­ką. Po­wiedz, co mam ro­bić.


Sara nie mo­gła mó­wić. W gar­dle mia­ła watę. Gdzie się po­dzia­ła jej wcze­śniej­sza de­ter­mi­na­cja? Dla­cze­go prze­ję­ła się tym, co spo­tka­ło Mi­chel­le? Mu­sia­ła za­cząć my­śleć o so­bie: jak wy­do­stać się z tej mat­ni, czy to ucie­ka­jąc, czy de­cy­du­jąc o mo­men­cie i ro­dza­ju śmier­ci.

– Ej, ga­daj! – Car­ter zno­wu wal­nął w opar­cie jej sie­dze­nia. – Co mam ro­bić?


Sara się­gnę­ła do wstecz­ne­go lu­ster­ka. Trzę­są­cy­mi się rę­ka­mi le­d­wie zdo­ła­ła usta­wić je pod ką­tem, któ­ry po­zwa­lał zo­ba­czyć ranę Car­te­ra. Nóż tkwił po rę­ko­jeść w we­wnętrz­nej stro­nie pra­we­go uda. Will wbił ostrze od dołu. Mię­sień trzy­mał je w miej­scu.

Tęt­ni­ca udo­wa. Żyła udo­wa. Nerw płcio­wo­udo­wy.

Pró­bo­wa­ła od­chrząk­nąć. Ję­zyk jej ko­ło­wa­ciał. Mia­ła w ustach po­smak żół­ci.

– Nóż uci­ska nerw. Wy­cią­gnij go.


Car­ter wie­dział swo­je. Ostrze mo­gło blo­ko­wać ranę w tęt­ni­cy.

– A po­tem po­tnę ci nim buź­kę? Co ty na to? Skręć w pra­wo, po­tem na świa­tłach w lewo.


Sara skrę­ci­ła w pra­wo przy zna­ku sto­pu. Na zie­lo­nym świe­tle skrę­ci­ła w lewo w Mo­re­land Ave­nue. Lit­tle Five Po­ints. Na uli­cy wi­dzia­ła tyl­ko parę aut. Par­kin­gi przed skle­pa­mi i re­stau­ra­cja­mi były pu­sta­we. Lu­dziom pew­nie na­ka­za­no po­zo­stać tam, gdzie są, albo sie­dzie­li w do­mach i oglą­da­li wia­do­mo­ści. A może po­li­cja wy­zna­czy­ła tak ści­słe gra­ni­ce te­re­nu wo­kół szpi­ta­la, że bmw zna­la­zło się poza ich za­się­giem. – Wy­łącz ten prze­klę­ty dźwięk – wark­nął Car­ter.

Cho­dzi­ło mu o sy­gnał in­for­mu­ją­cy o nie­za­pię­tych pa­sach na sie­dze­niu pa­sa­że­ra. Do­tąd Sara nie zwra­ca­ła na to uwa­gi, ale te­raz sły­sza­ła tyl­ko ten dźwięk.

Jed­nak Vale na­wet nie pró­bo­wał za­piąć pa­sów, by prze­rwać draż­nią­cy sy­gnał. Za­mknął oczy. Za­ci­snął usta. Na­dal trzy­mał pa­lec w ra­nie.

Każ­dy wy­bój, każ­dy skręt mu­siał być tor­tu­rą.

Sara omio­tła wzro­kiem dro­gę w po­szu­ki­wa­niu dziur i nie­rów­no­ści.

– Wy­łącz to! – wrza­snął Car­ter. – I po­móż mu, do ja­snej cho­le­ry!

Mi­chel­le po­chy­li­ła się do przo­du i wsu­nę­ła rękę mię­dzy sie­dze­nia. Po­ru­sza­ła się wol­no, z naj­wyż­szym wy­sił­kiem. Za­schnię­ta krew na jej dło­niach utwo­rzy­ła bor­do­wą war­stew­kę. Mi­chel­le prze­cią­gnę­ła pas nad ko­la­na­mi Vale’a. Jej dłoń za­wi­sła kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów nad klam­rą.

Vale trzy­mał broń za pa­skiem dżin­sów.

Sara ze­sztyw­nia­ła. Mo­dli­ła się, by Mi­chel­le wy­rwa­ła mu re­wol­wer zza pa­ska i za­czę­ła strze­lać.

Klam­ra klik­nę­ła i sy­gnał za­milkł, a Mi­chel­le od­chy­li­ła się z po­wro­tem na sie­dze­nie.

Sara rzu­ci­ła okiem na ko­la­na Vale’a.

Ser­ce jej pę­kło na mi­lion ka­wał­ków.

Mi­chel­le przy­ci­snę­ła pa­sem bez­pie­czeń­stwa re­wol­wer do brzu­cha Vale’a.

Dla­cze­go?

– Sta­ry, mam użyć swo­je­go te­le­fo­nu? – Z gło­su Car­te­ra prze­bi­ja­ły ner­wo­wość i nie­pew­ność.


Vale nie od­po­wie­dział, tyl­ko szczę­kał zę­ba­mi.

– Sta­ry? – po­na­glił go Car­ter, ko­piąc w tył sie­dze­nia.

– Nie! – krzyk­nął Vale. Zła­pał za uchwyt przy drzwiach. Przez jego za­ci­śnię­te zęby z sy­kiem wy­do­sta­ło się po­wie­trze. – Roz­ka­zy – po­wie­dział. – Nie mo­że­my… – Urwał wstrzą­sa­ny pa­rok­sy­zmem bólu.

– Cho­le­ra. – Car­ter starł krew z oczu i zwró­cił się do Sary: – Jedź cały czas pro­sto. Do mię­dzy­sta­no­wej.


Czy­li dro­gą dwie­ście osiem­dzie­siąt pięć. Było oczy­wi­ste, że je­cha­li poza gra­ni­ce mia­sta, a kie­ru­nek nie wy­glą­dał na przy­pad­ko­wy. Je­śli ci męż­czyź­ni na­praw­dę byli gli­nia­rza­mi albo woj­sko­wy­mi, na pew­no mie­li plan B, na przy­kład inny sa­mo­chód, umó­wio­ne miej­sce spo­tka­nia, bez­piecz­ną kry­jów­kę, w któ­rej mo­gli prze­cze­kać, aż spra­wa ucich­nie.

Sara usil­nie my­śla­ła nad spo­so­bem za­trzy­ma­nia auta przed wy­jaz­dem na dro­gę mię­dzy­sta­no­wą. Ra­dio­wóz po­li­cyj­ny, któ­ry skrę­cił w Lul­l­wa­ter, był jej je­dy­ną na­dzie­ją. Je­śli Will nie bę­dzie w sta­nie tego zro­bić, to Ca­thy poda po­li­cjan­to­wi szcze­gó­ły, a po­li­cjant za­wia­do­mi do­wódz­two, któ­re ro­ze­śle ko­mu­ni­kat na wszyst­kie te­le­fo­ny i kom­pu­te­ry na ob­sza­rze trzech są­sia­du­ją­cych sta­nów.

Trzech po­dej­rza­nych ro­dzi­mych ter­ro­ry­stów. Uzbro­je­ni. Dwie za­kład­nicz­ki.

Bmw było w peł­ni wy­po­sa­żo­ne. Ra­dio sa­te­li­tar­ne. Na­wi­ga­cja GPS. Nad lu­ster­kiem wstecz­nym przy­cisk SOS. Sara ni­g­dy do­tąd go nie uży­wa­ła. Wie­dzia­ła, że to ele­ment te­le­me­trycz­ne­go sys­te­mu wspo­ma­ga­nia, nie mia­ła jed­nak po­ję­cia, czy wy­sy­łał sy­gnał bez­gło­śnie, czy też po na­ci­śnię­ciu roz­le­gnie się głos za­da­ją­cy py­ta­nie: „W czym mogę po­móc?”.

– Dash? – Car­ter pró­bo­wał ocu­cić męż­czy­znę na tyl­nym sie­dze­niu.


Nie Dwi­ght.

Dash.

– Sta­ry, obudź się. – Się­gnął ręką po­nad Mi­chel­le i po­kle­pał Da­sha po po­licz­ku. – No już, otwórz oczy. Obudź się.


Dash po­ru­szył usta­mi i za­czął coś mam­ro­tać. Sara zno­wu zmie­ni­ła po­ło­że­nie wstecz­ne­go lu­ster­ka. Wi­dzia­ła, jak gał­ki oczne Da­sha po­ru­sza­ją się w lewo i w pra­wo pod za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi.

Spoj­rza­ła na dro­gę, ale nie w po­szu­ki­wa­niu wy­bo­jów i dziur w jezd­ni. Im bar­dziej od­da­la­li się od Emo­ry, tym wię­cej było aut na uli­cach. Może po­win­na mru­gać re­flek­to­ra­mi? Może po­win­na je­chać wę­ży­kiem? Czy na­ra­zi­ła­by na nie­bez­pie­czeń­stwo czło­wie­ka, któ­ry pró­bo­wał­by przyjść z po­mo­cą?

– Dla­cze­go on się nie bu­dzi? – Car­ter od­wra­cał gło­wę Da­sha raz w pra­wo, raz w lewo. – Vale, po­daj ap­tecz­kę ze schow­ka.


Vale się nie ru­szył, ale Sara zo­ba­czy­ła, że klu­czyk cią­gle jest w zam­ku. Broń.

– Dash! – krzyk­nął Car­ter, bi­jąc go po po­licz­kach. – Niech to szlag!

– Po­wi­nien zna­leźć się w szpi­ta­lu – po­wie­dzia­ła Sara, od­ry­wa­jąc wzrok od klu­czy­ka. – W ap­tecz­ce mam tyl­ko pla­stry i płyn do de­zyn­fek­cji.

– Cho­le­ra! – Car­ter huk­nął pię­ścią w tył jej sie­dze­nia. – Dash, obudź się, sta­ry!


Sara zno­wu od­chrząk­nę­ła. Przy­ci­snę­ła dłoń do pier­si. Ser­ce ło­mo­ta­ło jej w tem­pie klik­nięć sto­pe­ra.

Myśl­myśl­myśl­myśl.

– Jest nie­przy­tom­ny od pra­wie pięt­na­stu mi­nut – zwró­ci­ła się do Car­te­ra. – Pew­nie jest w śpiącz­ce. – Ko­lej­ne kłam­stwo, bo mózg Da­sha wła­śnie pró­bo­wał się zre­se­to­wać. – Po­win­ni­śmy zo­sta­wić go w po­bli­żu ja­kiejś re­mi­zy, gdzie stra­ża­cy mu po­mo­gą.

– Cho­le­ra, mó­wi­my o Da­shu! Ni­g­dzie go nie zo­sta­wi­my. – Car­ter zno­wu wy­cią­gnął rękę po­nad Mi­chel­le.

– Nie! – krzyk­nę­ła, usu­wa­jąc mu się z dro­gi, to zna­czy gra­mo­ląc się przez opar­cie fo­te­la do prze­strze­ni ła­dun­ko­wej. Przy­war­ła ple­ca­mi do szy­by, roz­po­star­ła ra­mio­na i spoj­rza­ła na Sarę z pa­ni­ką w oczach.


Sara po­pa­trzy­ła na Mi­chel­le we wstecz­nym lu­ster­ku. Po­tem jej wzrok po­wę­dro­wał na pra­wo.

Jej tor­ba me­dycz­na le­ża­ła w po­jem­ni­ku.

Skal­pe­le. Igły. Środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce.

Mi­chel­le ze­rwa­ła kon­takt wzro­ko­wy. Zwi­nę­ła się w kłę­bek, przy­cią­gnę­ła nogi do klat­ki pier­sio­wej i opar­ła gło­wę na ko­la­nach.

– Co z nim? – Car­ter pstryk­nął pal­ca­mi tuż przed twa­rzą Da­sha.


Po­wie­ki mu drgnę­ły i unio­sły się lek­ko, ale Dash nie re­ago­wał.

– Dash? No, sta­ry, ock­nij się.


Sara zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 14:08.

Ca­thy zaj­mie się Wil­lem. Do­pil­nu­je, by za­bra­li go do szpi­ta­la. Wy­py­ta le­ka­rzy. Bę­dzie przy nim, gdy obu­dzi się po ope­ra­cji. Bę­dzie go bro­ni­ła jak Jef­freya.

Czy aby na pew­no?

– Pani dok­tor?


Sara zer­k­nę­ła w lu­ster­ko. To była Mi­chel­le.

– Niech mu pani po­mo­że. Dash nie jest… Jest zły, ale nie tak jak…

– Stul pysk! – wark­nął Car­ter. Je­dy­ne, co po­wstrzy­ma­ło go przed prze­sko­cze­niem sie­dze­nia, był nóż tkwią­cy w no­dze po rę­ko­jeść.


Sara prze­sy­ła­ła Mi­chel­le bez­gło­śną proś­bę: „Spójrz w pra­wo, otwórz czar­ną tor­bę”.

Mi­chel­le wpa­try­wa­ła się w od­bi­cie Sary. Po­trzą­snę­ła gło­wą je­den raz. Wie­dzia­ła o tor­bie, ale nie za­mie­rza­ła ni­cze­go zro­bić.

Sara po­czu­ła gorz­ki za­wód. Zo­sta­ła zu­peł­nie sama.

– Ej! – Car­ter zno­wu ude­rzył Da­sha w po­li­czek na tyle moc­no, że do­no­śne pla­śnię­cie wy­peł­ni­ło całe auto. – Mów, co ro­bić, suko.


Sara mu­sia­ła szyb­ko za­po­mnieć o roz­cza­ro­wa­niu.

– Po­trzeb­ny mu bo­dziec – po­wie­dzia­ła.


Car­ter po­wtó­rzył po­li­czek.

– Prze­cież go sty­mu­lu­ję, do cho­le­ry.

– Wsadź pa­lec do otwo­ru po kuli w ra­mie­niu.

– Tak, na nie­go za­dzia­ła­ło świet­nie.


Sara po­pa­trzy­ła na Vale’a bez­na­mięt­nym wzro­kiem. Jego świsz­czą­cy od­dech spo­wol­nił, war­gi na­bra­ły nie­bie­skie­go od­cie­nia, a noz­drza kur­czy­ły się i roz­sze­rza­ły, gdy de­spe­rac­ko usi­ło­wał na­bie­rać po­wie­trza w za­pa­da­ją­ce się płu­ca.

– Ej, chy­ba się bu­dzi – za­uwa­żył Car­ter.


Dash za­mru­gał, z jego gar­dła wy­do­był się bul­got. Pod­niósł ręce, pra­wą wy­żej niż lewą, i roz­ca­pie­rzył pal­ce jak ma­rio­net­ka.

– Co on robi? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny Car­ter.


Sara mil­cza­ła. Pró­bo­wa­ła od­szu­kać wzro­kiem Mi­chel­le, ale zno­wu się sku­li­ła i ukry­ła twarz.

– Co się dzie­je? Co mu jest? – do­py­ty­wał Car­ter.


Dash otwo­rzył oczy. Gul­go­ta­nie w gar­dle prze­szło w se­rię po­mru­ków. Mru­gnął raz, po­tem dru­gi, i po­wo­li po­to­czył wzro­kiem po wnę­trzu sa­mo­cho­du, spo­glą­da­jąc na pa­sa­że­rów. Mi­chel­le. Car­ter. Vale. Po­tem ze zdu­mie­niem spoj­rzał na Sarę.

– Kto to? – wy­beł­ko­tał. – Co to za jed­na?

– Z…za­bra­li­śmy le­kar­kę – za­jąk­nął się Car­ter. Był wy­raź­nie prze­stra­szo­ny, co ozna­cza­ło, że Dash jest kimś waż­nym. – Stra­ci­li­śmy Hur­leya i Mor­ga­na.

– Co… – za­czął Dash – Co…

– Za­bra­li­śmy le­kar­kę – po­wtó­rzył Car­ter, nie od­po­wia­da­jąc na nie­do­po­wie­dzia­ne py­ta­nie. – Mam w pa­chwi­nie nóż, z Vale’em jest źle.


Dash zno­wu za­mru­gał. Na­dal był zdez­o­rien­to­wa­ny, ale za­czy­nał do­cho­dzić do sie­bie.

– Ma nie­ru­cho­me źre­ni­ce – skła­ma­ła Sara. – To wy­glą­da na krwa­wie­nie we­wnątrz­czasz­ko­we. Tęt­niak albo…

– Kur­wa. – Car­ter otarł twarz z potu. Omiótł wzro­kiem dro­gę.


Dash chrząk­nął.

– Co się sta­ło? – Spoj­rzał na Sarę. – Co to za jed­na?

– Mó­wi­łem ci… – Car­ter się pod­dał, wie­dział, że z Da­shem w tym sta­nie się nie do­ga­da, i zwró­cił się do Sary: – Co mu jest?

– Amne­zja po­ura­zo­wa. – Za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, jak prze­ra­zić go tak bar­dzo, by po­rzu­cił Da­sha na po­bo­czu. – To ozna­ka po­waż­ne­go uszko­dze­nia mó­zgu. Mu­si­my zo­sta­wić go w szpi­ta­lu. – Ja­sny gwint.


Dash uniósł dłoń i do­tknął po­licz­ków. Za­ci­snął po­wie­ki. Cze­ka­ły go mdło­ści i dez­orien­ta­cja, ale wra­cał do sie­bie. Sara po­zna­ła to po jego kon­tro­lo­wa­nych ru­chach, po spo­so­bie, w jaki sku­piał wzrok na kon­kret­nych obiek­tach.

– Szlag by to tra­fił. – Car­ter po­pa­trzył przez przed­nią szy­bę. – Na­wet nie pró­buj za­trzy­my­wać tego go­ścia.


Z na­prze­ciw­ka je­chał ra­dio­wóz. Sara wstrzy­ma­ła od­dech w ocze­ki­wa­niu, aż po­li­cjant roz­po­zna jej bmw, któ­re na pew­no było już w sys­te­mie po­wia­do­mień.

Dash nie­zdar­nie wło­żył rękę mię­dzy sie­dze­nia i oparł ją na ra­mie­niu Sary. – Spo­koj­nie, pa­niu­siu.

Po­wie­dział to ci­cho i ła­god­nie, ale to, że on tu rzą­dzi, było oczy­wi­ste. Vale był mię­cza­kiem, Car­ter miał go­rą­cą gło­wę, na­to­miast Da­sha wszy­scy słu­cha­li.

Sara pa­trzy­ła, jak ra­dio­wóz zni­ka w bocz­nym lu­ster­ku. Świa­tła sto­pu się nie za­pa­li­ły, ra­dio­wóz nie zwol­nił. Z tyłu i z przo­du był za­mon­to­wa­ny ska­ner ta­blic re­je­stra­cyj­nych i w kon­kret­nych sy­tu­acjach sys­tem uru­cha­miał alarm dźwię­ko­wy. Ale nie uru­cho­mił.

Co ozna­cza­ło, że bmw nie zna­la­zło się w ba­zie sys­te­mu po­wia­do­mień.

Dash skrzy­wił się, opa­da­jąc na sie­dze­nie. Po od­zy­ska­niu przy­tom­no­ści wy­glą­dał sta­rzej. Wo­kół oczu miał sia­tecz­kę zmarsz­czek.

– Czy kula cią­gle tkwi w ra­nie? – za­py­tał Car­te­ra.

– Tak, ale krew za bar­dzo nie leci.

– To może być do­bry albo zły znak. – Dash pró­bo­wał do­kład­nie wy­mó­wić każ­de sło­wo. Do koń­ca mu się nie uda­ło, ale sta­rał się ro­bić wra­że­nie, że pa­nu­je nad my­śla­mi i mową. – Praw­da, pani dok­tor?


Sara nie od­po­wie­dzia­ła. Ra­mię to głów­nie ko­ści i chrząst­ki. Wcho­dząc w cia­ło, kula była roz­ża­rzo­na do bia­ło­ści, po­wo­du­jąc przy­że­ga­nie tkan­ki.

Zła wia­do­mość dla Sary. Do­bra dla Da­sha.

Jęk­nął, pod­no­sząc nogę i opie­ra­jąc ją na ko­la­nie.

– Car­te­rze, zdej­mij mi sznu­ro­wa­dło i przy­wiąż nim nóż do nogi.


Chy­ba nie chcesz dal­szych uszko­dzeń. Zrób wę­zeł wę­żo­wy.

Car­ter za­czął roz­wią­zy­wać but Da­sha.

– Pani dok­tor, po­trze­bu­je­my opie­ki me­dycz­nej. Wszy­scy – po­wie­dział Dash.

– Je­stem pe­dia­trą – od­par­ła Sara, co z for­mal­ne­go punk­tu wi­dze­nia było praw­dą. Z tym że była jesz­cze dy­plo­mo­wa­ną spe­cja­list­ką me­dy­cy­ny są­do­wej i śled­czą ba­da­ją­cą miej­sca prze­stęp­stwa. – Nie je­stem chi­rur­giem, a to są po­waż­ne przy­pad­ki me­dycz­ne.

– Rze…szy­iście poo…wasz­ne. – Dash zno­wu tra­cił kon­tro­lę nad mową, a oczy za­czę­ły mu łza­wić, bo świa­tło sło­necz­ne oka­za­ło się za sil­nym bodź­cem. Naj­wy­raź­niej do­znał wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Sara nie wie­dzia­ła jed­nak, na ile sil­ne­go. Każ­dy mózg re­ago­wał na uraz po swo­je­mu.


Dash chrząk­nął i po­tarł pal­ca­mi za­łza­wio­ne oczy.

– Car­te­rze, nie po­my­śla­łeś, że je­dzie­my skra­dzio­nym wo­zem z GPSem i że moż­na nas na­mie­rzyć?

– Nie mie­li­śmy wie­le moż­li­wo­ści. – W naj­wyż­szym sku­pie­niu pra­co­wał nad wę­złem. – Mu­sie­li­śmy stam­tąd wiać. Praw­da, Vale?


Vale wy­mru­czał coś nie­wy­raź­nie. Jego pa­lec wska­zu­ją­cy cią­gle tkwił w ra­nie po­strza­ło­wej. Dru­gą dło­nią trzy­mał się klam­ki w drzwiach.

Car­ter miał ręce za­ję­te przy­wią­zy­wa­niem noża. Dash miał opóź­nio­ny re­fleks. Mo­gła więc…

– Pro­szę pani… – Dash po­ło­żył jej rękę na ra­mie­niu – niech pani je­dzie za tą fur­go­net­ką.


Bia­ła fur­go­net­ka skrę­ca­ła z Mo­re­land Ave­nue w kie­run­ku klu­bu ze strip­ti­zem. Na zna­ku z na­pi­sem Club Sha­dy Lady wid­nia­ła ską­po odzia­na ko­bie­ta. Par­king wy­peł­nia­ły cię­ża­rów­ki. Bia­ła fur­go­net­ka zwol­ni­ła, po czym skrę­ci­ła w pra­wo za bu­dy­nek. Na boku mia­ła logo chip­sów Lays.

– Mamy szczę­ście. Jedź za nią.


Sara wje­cha­ła po­wo­li w wą­ską ulicz­kę, po­tem w ko­lej­ny za­kręt. Po pra­wej stał bu­dy­nek, po le­wej ro­sła gę­sta kępa drzew. Wie­dzia­ła, że nie zdą­ży się­gnąć do schow­ka, otwo­rzyć go i wy­jąć broń Wil­la, za­nim ją za­strze­lą. Mo­gła otwo­rzyć drzwi i wy­tur­lać się z auta. Car­ter nie mógł jej go­nić z no­żem w no­dze, Vale był zbyt prze­ra­żo­ny, by się ru­szyć, a Dash nie dał­by rady jej ści­gać.

Czy Mi­chel­le oka­za­ła­by jej po­moc? Czy ra­czej cze­ka­ła­by bier­nie na roz­wój wy­pad­ków?

Bia­ła fur­go­net­ka za­par­ko­wa­ła obok wej­ścia służ­bo­we­go. Do­staw­ca wy­siadł. Zer­k­nął prze­lot­nie w ich kie­run­ku, otwo­rzył drzwi wozu i za­czął wyj­mo­wać skrzyn­ki.

– Stań tu – po­le­cił Dash.


Gdy Sara przy­mie­rza­ła się do za­par­ko­wa­nia, mu­zy­ka z klu­bu ze strip­ti­zem dud­ni­ła tak gło­śno, że po­czu­ła wi­bra­cje w klat­ce pier­sio­wej.

Zno­wu spoj­rza­ła w stro­nę schow­ka.

– Vale – ode­zwał się Dash – czy mógł­byś po­dać mi to, co leży w schow­ku i bu­dzi ta­kie za­in­te­re­so­wa­nie na­szej pani dok­tor?


Sara skie­ro­wa­ła wzrok ku drze­wom. Usły­sza­ła klik­nię­cie zam­ka, a po­tem tłu­mio­ny okrzyk Vale’a na wi­dok służ­bo­wej bro­ni Wil­la.

Dash wy­jął mu ją z rąk.

– Dzię­ku­ję uprzej­mie – po­wie­dział.


Sara za­mknę­ła oczy. Po­my­śla­ła o środ­kach bez­pie­czeń­stwa w bmw. Drzwi blo­ko­wa­ły się au­to­ma­tycz­nie już przy dwu­dzie­stu pię­ciu ki­lo­me­trach na go­dzi­nę, a żeby je otwo­rzyć, trze­ba dwu­krot­nie po­cią­gnąć za rącz­kę. Czy zdo­ła zro­bić to na tyle szyb­ko, by uciec?

Na­gle Dash coś so­bie uprzy­tom­nił.

– A gdzie Hur­ley i Mon­roe? – za­py­tał.

– Nie żyją – od­parł Car­ter. – Mu­sie­li­śmy ich zo­sta­wić. Ten pie­przo­ny ko­leś wy­rósł jak spod zie­mi, zu­peł­nie jak­bym okła­dał wo­rek ka­mie­ni.


Sara zer­k­nę­ła na nie­go we wstecz­nym lu­ster­ku. Miał opusz­czo­ną gło­wę. Na­dal był za­ję­ty pra­cą nad wę­złem.

Dash zwró­cił się do Sary:

– Co jest na­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi z przed­nie­go sie­dze­nia?

– Nie mam od­po­wied­nie­go sprzę­tu dia­gno­stycz­ne­go – od­par­ła, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ta­ko­wy jest po­trzeb­ny – ale to mi wy­glą­da na za­pa­da­nie się płu­ca.

– Pro­szę wy­ba­czyć, ale nie może pani wło­żyć mu ja­kiejś rur­ki i na­peł­nić płu­ca po­wie­trzem?


Sara nie wie­dzia­ła, czy Dash ją spraw­dza. Cien­ka fo­lia spo­żyw­cza pew­nie po­mo­gła­by uszczel­nić ranę. Poza tym w tor­bie me­dycz­nej Sara mia­ła strzy­kaw­kę, któ­rą mo­gła­by zmniej­szyć ucisk na płu­co.

Po­sta­no­wi­ła od­po­wie­dzieć py­ta­niem na py­ta­nie.

– Wło­żył­by pan rur­kę do fla­ko­wa­tej opo­ny, żeby ją po­now­nie na­pom­po­wać?


Vale wziął kil­ka płyt­kich od­de­chów. Cią­gle trzy­mał pa­lec w otwo­rze w boku. Sara mia­ła ocho­tę po­le­cić mu, żeby wsa­dził pa­lec głę­biej. Je­śli nie za­bił­by go wstrząs wy­wo­ła­ny bó­lem, to zro­bi­ła­by to in­fek­cja.

– Po­win­ni­śmy się po­znać – stwier­dził Dash. – Jak się do pani zwra­cać?

– Sara. – Ob­ser­wo­wa­ła kie­row­cę bia­łej fur­go­net­ki, któ­ry ro­bił swo­je, czy­li ukła­dał pu­dła na wóz­ku, raz po raz spraw­dza­jąc za­mó­wie­nie na ta­ble­cie.

– A na­zwi­sko?


Sara się za­wa­ha­ła. To nie było kur­tu­azyj­ne py­ta­nie. Dash mógł po­szu­kać in­for­ma­cji w In­ter­ne­cie, a Sara wid­nia­ła na stro­nie GBI jako agent­ka spe­cjal­na po­wią­za­na z biu­rem ko­ro­ne­ra. Była prze­paść mię­dzy po­rwa­niem pe­dia­try a po­rwa­niem agent­ki rzą­do­wej.

– Earn­shaw – od­par­ła, po­da­jąc na­zwi­sko pa­nień­skie mat­ki.


Dash ski­nął gło­wą. Wie­dział, że skła­ma­ła, co Sara wy­raź­nie wy­czu­ła.

– Ma pani dzie­ci?

– Dwo­je.

– Do­brze, pani dok­tor Saro Earn­shaw. Wiem, że nie chce pani tu być, ale jesz­cze przez chwi­lę bę­dzie pani na­szym kie­row­cą, a po­tem od­sta­wi­my pa­nią do męża i dzie­ci.


Sara przy­gry­zła war­gi i rów­nież ski­nę­ła gło­wą. Wie­dzia­ła, że Dash też kła­mie.

Gdy otwo­rzył drzwi, dud­nią­ce w klu­bie basy wpra­wi­ły w drga­nia bę­ben­ki w uszach.

Dash uniósł rękę, by osło­nić oczy przed słoń­cem, po czym oznaj­mił:

– Mi­chel­le, do­łącz do mnie.


Po­słusz­nie prze­la­zła przez tyl­ne sie­dze­nie i z od­ra­zą od­su­nę­ła się od Car­te­ra. Uni­ka­jąc py­ta­ją­ce­go spoj­rze­nia Sary, wy­sko­czy­ła z auta. Wciąż roz­pię­te spodnie ża­ło­śnie na niej wi­sia­ły, a żwir mu­siał kłuć ją w bose sto­py, ale ni­cze­go nie dała po so­bie po­znać.

Co jej zro­bi­li, że za­cho­wy­wa­ła się tak ule­gle?

– Idzie­my. – Dash dał jej znać, żeby ru­szy­ła w stro­nę fur­go­net­ki. Wsu­nął dłoń w prze­strzeń mię­dzy gu­zi­ka­mi, two­rząc pro­wi­zo­rycz­ny tem­blak. Kula omi­nę­ła kość ra­mien­ną, tyl­ko uszko­dzi­ła mię­sień, co po­wo­do­wa­ło ból przy każ­dym po­ru­sze­niu ręki, ale nie unie­moż­li­wia­ło ru­chów.

– Co on robi? – wy­mru­czał Car­ter.


Sara wie­dzia­ła, co robi Dash, cho­ciaż mo­dli­ła się w du­chu, by do tego nie do­szło.

Do­staw­ca wy­szedł z bu­dyn­ku z pu­stym wóz­kiem. Za­my­ka­jąc drzwi fur­go­net­ki, sta­nął ple­ca­mi do Da­sha i Mi­chel­le. Dash wy­jął z ka­bu­ry broń Wil­la. Do­staw­ca od­wró­cił się i to był ostat­ni świa­do­my ruch w jego ży­ciu.

Dash dwu­krot­nie strze­lił mu w twarz.

Sara ob­ser­wo­wa­ła za­mknię­te drzwi na ty­łach bu­dyn­ku. Nikt stam­tąd nie wy­szedł. Nie sły­sze­li strza­łów, bo za­głu­szy­ła je dud­nią­ca mu­zy­ka. A może sły­sze­li, ale w tej oko­li­cy od­gło­sy strza­łów nie były ni­czym nad­zwy­czaj­nym.

– Je­śli mu po­wiesz, co się tam wy­da­rzy­ło, gorz­ko po­ża­łu­jesz – po­wie­dział Car­ter.


Sara spoj­rza­ła w lu­ster­ko.

– O czym? Że zo­sta­wi­łeś Hur­leya? Czy że twój kum­pel Hur­ley pró-bo­wał cię za­bić?


Car­ter spoj­rzał przez przed­nią szy­bę. W mil­cze­niu ob­ser­wo­wał, jak Dash i Mi­chel­le pa­ku­ją cia­ło mar­twe­go do­staw­cy do fur­go­net­ki.

– Po­trze­bu­ję mniej niż dzie­się­ciu mi­nut, żeby zmie­nić to two­je złe na­sta­wie­nie. Przez usta.


Sara po­czu­ła, jak gar­dło jej się za­ci­ska. Spoj­rza­ła na swo­je pal­ce kur­czo­wo obej­mu­ją­ce kie­row­ni­cę po­kry­tą skó­rą. Prze­nio­sła na nią krew z rany na ra­mie­niu Da­sha. Krew Mer­le’a też mu­sia­ła na niej być. Sara do­tknę­ła jego rany na gło­wie na miej­scu wy­pad­ku. Krew z nogi Car­te­ra mu­sia­ła wsiąk­nąć w tyl­ne sie­dze­nie jej auta, a Vale zo­sta­wił swo­je DNA na przed­nim sie­dze­niu.

– Ciesz się tym uczu­ciem pie­cze­nia w ja­jach – zwró­ci­ła się do Car­te­ra, krzy­żu­jąc z nim spoj­rze­nia we wstecz­nym lu­ster­ku. – To ostat­ni raz, kie­dy czu­jesz swo­ją mosz­nę. Po wy­ję­ciu noża prze­sta­niesz czuć co­kol­wiek.


Vale wcią­gnął ze świ­stem po­wie­trze.

– Za…za­mknij się! – Wy­mie­rzył w Sarę re­wol­wer. Ręka mu nie drża­ła. Trzy­mał broń pew­nie. – Wy­sia­daj.


Sara wy­cią­gnę­ła rękę w stro­nę klam­ki i spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 14:17.

Nie po­cią­gnę­ła klam­ki.

Jej ap­ple watch.

Car­ter otwo­rzył tyl­ne drzwi. Ostroż­nie zsu­nął się z sie­dze­nia i wy­siadł. Za­mknął drzwi. Sta­nął przy au­cie i cze­kał.

Sara go­rącz­ko­wo ana­li­zo­wa­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści, gdy po­wo­li po­cią­ga­ła dwu­krot­nie za klam­kę. Jej in­te­li­gent­ny ze­ga­rek miał funk­cję te­le­fo­nu i na­wi­ga­cji GPS. Mo­gła za­dzwo­nić, ale z mi­kro­fo­nu by­ło­by sły­chać głos dzwo­nią­ce­go, a wy­sła­nie wia­do­mo­ści było zbyt kło­po­tli­we. Mia­ła w smar­twat­chu apli­ka­cję wal­kie­tal­kie, ale mu­siał­by wy­brać ikon­kę, prze­wi­nąć ekran z kon­tak­ta­mi, od­na­leźć wła­ści­wą oso­bę i przy­trzy­mać żół­ty przy­cisk wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wy­słać po­wia­do­mie­nie.

Wy­sia­dła z auta. Po­ru­sza­ła się po­wo­li, by zy­skać tro­chę cza­su.

– Idź na przód auta i po­móż Vale’owi. – Car­ter po­ka­zał jej gloc­ka na wy­pa­dek, gdy­by za­po­mnia­ła o jego ist­nie­niu. – Nie opie­przaj się, bo wpa­ku­ję ci kul­kę w łeb.


Sara pró­bo­wa­ła grać na zwło­kę.

– Po­wi­nie­neś go zo­sta­wić. On i tak umrze.

– Nie zo­sta­wia­my swo­ich.

– Czy Hur­ley o tym wie?


Car­ter ude­rzył ją w żo­łą­dek. Prze­szy­wa­ją­cy ból do­tarł do naj­dal­szych za­ka­ma­rów cia­ła. Sara zgię­ła się wpół i opa­dła na ko­la­na. Do­sta­ła za­wro­tów gło­wy, nie mo­gła zła­pać po­wie­trza.

– Wstań, suko.


Przy­ci­snę­ła czo­ło do zie­mi. Śli­na po­le­cia­ła jej z ust, ręce au­to­ma­tycz­nie po­wę­dro­wa­ły na brzuch. Kurcz mię­śni po­tę­go­wał ból. Za­mru­ga­ła. Wy­świe­tlacz ze­gar­ka się ja­rzył. Wy­bra­ła przy­cisk „wal­kie­tal­kie”. Pierw­szą na li­ście kon­tak­tów była Fa­ith. Wci­snę­ła żół­te kół­ko, przy­trzy­ma­ła i po­wie­dzia­ła:

– Car­te­rze, na­praw­dę uwa­żasz, że gli­ny nie za­uwa­żą bia­łej fur­go­net­ki z chip­sa­mi na dwie­ście osiem­dzie­sią­tej pią­tej?

– To nie two­je zmar­twie­nie.


Pod ko­ła­mi za­chrzę­ścił żwir. Fur­go­net­ka za­trzy­ma­ła się przed nimi.

Sara unio­sła gło­wę. Świat do­ko­ła niej wi­ro­wał. Z tru­dem dźwi­gnę­ła się z zie­mi. Ból brzu­cha nie po­zwo­lił jej się wy­pro­sto­wać. Sta­ra­ła się nie my­śleć o Wil­lu, któ­ry do­świad­czał tego sa­me­go, ale jesz­cze in­ten­syw­niej. Sku­lo­na do­wlo­kła się do auta, przy­trzy­ma­ła się go i prze­szła na dru­gą stro­nę.

Vale już otwo­rzył drzwi. Jego war­gi były sine, po­wie­ki opa­dły. De­kom­pen­sa­cja na­stę­po­wa­ła szyb­ciej, niż Sara się spo­dzie­wa­ła.

– Daj mi to – po­wie­dział Car­ter, od­bie­ra­jąc re­wol­wer Vale’owi.


Sara nie mia­ła wyj­ścia, mu­sia­ła po­móc ran­ne­mu wy­siąść z auta. Vale ob­jął ją ra­mie­niem, a dru­gą rękę wciąż trzy­mał przy tu­ło­wiu, za­ty­ka­jąc pal­cem ranę po­strza­ło­wą.

– Po­śpiesz się. – Car­ter mach­nął re­wol­we­rem w stro­nę Sary.


Vale usi­ło­wał pod­nieść się z sie­dze­nia i sta­nąć na wła­snych no­gach. Był mu­sku­lar­ny, o wie­le cięż­szy, niż się wy­da­wa­ło. Sara cof­nę­ła się o krok, pod­czas gdy on spo­dzie­wał się, że po­stą­pi krok na­przód. In­stynk­tow­nie pró­bo­wa­ła ura­to­wać go przed upad­kiem, ale nie zdą­ży­ła.

Vale wy­lą­do­wał na ple­cach. Reszt­ka po­wie­trza, jaką jesz­cze miał w płu­cach, uszła z nie­go jak z prze­bi­te­go ba­lo­nu. Z tru­dem ła­pał od­dech sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi. Miał błęd­ny wzrok.

Sara opa­dła na ko­la­na. Mia­ła gdzieś ran­ne­go, po pro­stu chcia­ła unik­nąć na­stęp­ne­go cio­su. Uda­wa­ła, że bada Vale’a, czy­li spraw­dzi­ła źre­ni­ce i przy­ło­ży­ła ucho do ser­ca. Miał pod­wi­nię­tą ko­szu­lę. Z rany cie­kła struż­ka krwi. Była ja­sno­czer­wo­na, a więc tęt­ni­cza. Kula we­szła przez pa­chę, gdzie spo­ty­ka­ją się ner­wy i tęt­ni­ce.

Dash wy­siadł z fur­go­net­ki, po­mógł Vale’owi usiąść i zwró­cił się do Sary:

– Ze­chce pani po­dać po­moc­ną dłoń mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi?

W jego uprzej­mym i spo­koj­nym to­nie było coś wręcz upior­nie wład­cze­go. Dash nie był spa­ni­ko­wa­ny jak Vale ani za­śle­pio­ny wście­kło­ścią jak Car­ter. Sara za­li­czy­ła go do tego typu lu­dzi, któ­rzy uży­wa­ją swo­je­go gnie­wu jak nio­są­ce­go za­gła­dę mie­cza. Ni­g­dy nie chcia­ła­by tak bar­dzo mu się na­ra­zić, by ten miecz skie­ro­wał prze­ciw­ko niej.

Pod­trzy­mu­jąc Vale’a ra­mie­niem, wraz z Da­shem po­mo­gła mu wstać i za­pro­wa­dzi­li go do fur­go­net­ki. Na tyl­ne sie­dze­nie Vale wdra­pał się sam.

Sara po­czu­ła na ra­mie­niu dłoń Da­sha.

– Ze­chce pani to zdjąć.


Za­uwa­żył jej ze­ga­rek.

Sara opu­ści­ła gło­wę i od­pię­ła pa­sek, ale za­miast od­dać smar­twat­cha Da­sho­wi, wrzu­ci­ła go mię­dzy drze­wa.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział Dash, jak­by wła­śnie na tym mu za­le­ża­ło, po czym ski­nął na Mi­chel­le. Nie mu­siał udzie­lać jej in­struk­cji. Bez sło­wa po­mo­gła prze­nieść cia­ło do­staw­cy z fur­go­net­ki do bmw.


Skąd w niej ta ule­głość?

– Za­je­bię cię – szep­nął Car­ter do Sary. Wsiadł do vana na tył­ku, cią­gnąc sztyw­ną nogę po pod­ło­dze.


Drzwi od stro­ny kie­row­cy zo­sta­ły za­mknię­te. Mi­chel­le za­pię­ła pasy, prze­krę­ci­ła klu­czyk w sta­cyj­ce i po­ło­ży­ła ręce na kie­row­ni­cy. Pa­trzy­ła przed sie­bie, cze­ka­jąc na dal­sze in­struk­cje.

Dla­cze­go?

– Po­trze­bu­ję jesz­cze chwi­li. – Dash otwo­rzył wlew pa­li­wo­wy w bmw, po czym wy­jął z kie­sze­ni fla­rę ostrze­gaw­czą i za­pa­lił czu­bek, któ­ry przy­po­mi­nał głów­kę gi­gan­tycz­nej za­pał­ki. Strze­li­ły bia­łe iskry jak z zim­nych ogni. – Le­piej niech się pani po­śpie­szy – rzu­cił w stro­nę Sary.


Wsia­dła na tył fur­go­net­ki. Przed za­su­nię­ciem drzwi zo­ba­czy­ła, jak Dash wrzu­ca pło­ną­cą fla­rę do zbior­ni­ka z pa­li­wem.

Po chwi­li wsko­czył na przed­nie sie­dze­nie. – Jedź.

Mi­chel­le wci­snę­ła gaz do de­chy. Fur­go­net­ka szarp­nę­ła i ru­szy­ła gwał­tow­nie, Mi­chel­le skrę­ci­ła ostro za bu­dy­nek.

Ben­zy­na się pa­li­ła, ale tyl­ko opa­ry mo­gły wy­wo­łać eks­plo­zję. Dash do­brze wszyst­ko wy­li­czył. Byli czter­dzie­ści me­trów da­lej, gdy po­dmuch wy­bu­chu się­gnął fur­go­net­ki.

Kie­dy po­li­cja znaj­dzie bmw, wszyst­kie śla­dy już stra­wi ogień.

Krew na kie­row­ni­cy. Krew na sie­dze­niach. Cia­ło do­staw­cy.

Wszyst­ko znik­nę­ło.

– Cho­le­ra – mruk­nął Car­ter. – Ja­sna cho­le­ra. – Mimo jego wy­sił-ków nóż się prze­mie­ścił i Car­ter trzy­mał się za kro­cze. Tra­wio­ny bó­lem i wście­kło­ścią, bez­sil­nie zer­k­nął na Sarę.


Od­wró­ci­ła wzrok.

– W po­rząd­ku, bra­cia?

– Tak – wy­mam­ro­tał Vale.

– Tak, ja­sne – od­parł Car­ter schryp­nię­tym gło­sem.


Sara słu­cha­ła jed­no­staj­ne­go szu­mu kół. Wło­ży­ła rękę do pu­stej kie­sze­ni. Kciu­kiem sta­ran­nie wy­do­by­ła wszyst­ko, co mia­ła pod pa­znok­cia­mi. Gdy Vale upadł, po­dra­pa­ła go po ple­cach i ze­bra­ła jego na­skó­rek.

Na miej­scu wy­pad­ku do­tknę­ła rany na gło­wie Mer­le’a i wy­tar­ła pal­ce w szor­ty. Prze­je­cha­ła dło­nią po prze­strze­lo­nym bar­ku Da­sha. Prze­nio­sła krew Hur­leya z tyl­ne­go sie­dze­nia ma­li­bu. Mia­ła za­miar wło­żyć dłoń w ka­łu­żę krwi ka­pią­cej z nogi Car­te­ra, kie­dy po­ry­wa­cze będą wy­wle­kać ją z fur­go­net­ki.

Zna­ła sta­ty­sty­ki. Za­bie­ra­li ją do dru­giej kry­jów­ki. Szan­se na prze­ży­cie zma­la­ły do dwu­na­stu pro­cent.

Nie chcia­ła skoń­czyć jak Mi­chel­le Spi­vey: niby żywa, lecz z ob­umar­łą du­szą.

Zro­bi wszyst­ko, co ko­niecz­ne, by oni ją za­bi­li. Jej je­dy­nym za­da­niem mię­dzy obec­ną chwi­lą a chwi­lą śmier­ci było za­bra­nie ze sobą cząst­ki każ­de­go z nich.

Chcia­ła dać naj­bliż­szym sa­tys­fak­cję, że win­ni zo­sta­ną uka­ra­ni. Chcia­ła dać Wil­lo­wi moż­li­wość ze­msty.

Jej pot znaj­do­wał się na szor­tach z tej pro­stej przy­czy­ny, że mia­ła je na so­bie. Ko­mór­ki na­skór­ka Vale’a były w kie­sze­ni. Krew Mer­le’a zo­sta­nie po­bra­na z jej dło­ni. Krew Da­sha. I wresz­cie krew Car­te­ra.

Ich DNA po­nad wszel­ką wąt­pli­wość po­wią­że tych pię­ciu męż­czyzn z nią, gdy w koń­cu ktoś od­naj­dzie jej cia­ło.
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– Do­kąd ją za­bie­ra­ją? – Will zła­pał Han­ka za ko­szu­lę i po­trzą­snął nim po­tęż­nie. – Ga­daj, do ja­snej cho­le­ry!


Hank pa­trzył na nie­go tępo. Jego twarz przy­po­mi­na­ła mia­zgę. Miał wy­bi­te zęby, zła­ma­ny nos i prze­sta­wio­ną szczę­kę.

Will pod­niósł z chod­ni­ka re­wol­wer. Od­cią­gnął ku­rek Wy­ce­lo­wał.

– Nie za­bi­jaj go! – krzyk­nę­ła Ca­thy.


Will prze­żył po­wtór­ny wstrząs. Usły­szał głos Sary, ale to nie była ona.

– Znik­nę­ła! – Ca­thy trzy­ma­ła strzel­bę w obu rę­kach, trzę­sąc się z ner­wów. – Po­zwo­li­łeś im po­rwać moją cór­kę!


Oczy Wil­la za­szkli­ły się od łez. Słoń­ce go ra­zi­ło, mu­siał zmru­żyć po­wie­ki.

– To przez cie­bie! – Ca­thy pa­trzy­ła pro­sto na nie­go. Pro­sto w nie­go. – Mój zięć ni­g­dy by do tego nie do­pu­ścił.


Te sło­wa za­bo­la­ły Wil­la bar­dziej niż ja­ki­kol­wiek przy­ję­ty cios. Zwol­nił ku­rek. Po­wo­li wy­tarł usta wierz­chem dło­ni. Uci­szył tę część swo­je­go mó­zgu, któ­ra przy­zna­wa­ła Ca­thy ra­cję.

Za­wy­ła sy­re­na i ra­dio­wóz po­li­cji za­ha­mo­wał z pi­skiem opon nie­ca­łe dzie­sięć me­trów od nich.

Will rzu­cił re­wol­wer na chod­nik, pod­niósł ręce i zwró­cił się do Ca­thy:

– Odłóż b…

– Rzuć broń! – krzyk­nął po­li­cjant, opie­ra­jąc swo­ją na otwar­tych drzwiach ra­dio­wo­zu. – Rzuć broń! Na­tych­miast!


Ca­thy po­wol­nym ru­chem po­ło­ży­ła du­bel­tów­kę u swo­ich stóp i unio­sła ręce.

– Je­stem z GBI. – Will sta­rał się mó­wić spo­koj­nie. – To je­den z lu­dzi, któ­rzy pod­ło­ży­li bom­bę. Miał wspól­ni­ków. Upro­wa­dzi­li kob… – Gdzie two­ja od­zna­ka?

– Nie mam przy so­bie port­fe­la. Nu­mer mo­jej od­zna­ki to trzy--dzie­więć-osiem. Ko­bie­ta zo­sta­ła… – Will urwał. Za­war­tość żo­łąd­ka po­de­szła mu do gar­dła. Mu­siał zwy­mio­to­wać. – Zo­sta­ła po­rwa­na. Srebr­ne bmw. Nu­mer re­je­stra­cyj­ny… – za­wie­sił głos. Nie pa­mię­tał nu­me­ru. Czuł, jak­by za­miast mó­zgu miał ba­lon, któ­ry za chwi­lę wzbi­je się w po­wie­trze. – Bmw X5 hy­bry­da. Jest jesz­cze czte­rech męż­czyzn.


Trzech.

Cho­le­ra!

Mu­siał za­mknąć oczy, by świat prze­stał wi­ro­wać. Trzech czy czte­rech? Cia­ło Mer­le’a le­ża­ło mię­dzy nim a po­li­cjan­tem. Hur­leya po­zba­wił przy­tom­no­ści.

– Trzech męż­czyzn – spre­cy­zo­wał. – Po­wia­dom ko­le­gów. Bmw X5. Ko­bie­ta… Dwie ko­bie­ty upro­wa­dzo­ne.

– Ko­mu­ni­ka­cja ra­dio­wa jest za­blo­ko­wa­na. – Po­li­cjant się za­wa­hał.


Chciał wie­rzyć Wil­lo­wi. – Te­le­fo­ny nie dzia­ła­ją. Nie mogę… Will nie miał cza­su na tłu­ma­cze­nia.

Dźwi­gnął Han­ka z zie­mi i rzu­cił na ma­skę ra­dio­wo­zu. Wy­krę­cił mu nad­garst­ki i chwy­cił jed­ną ręką. Kop­nia­kiem roz­sta­wił mu nogi. Ob­szu­kał kie­sze­nie. Te­le­fon z An­dro­idem. Zło­żo­ne bank­no­ty. Kil­ka mo­net. Pra­wo jaz­dy i kar­ta ubez­pie­cze­nia.

Zdję­cie z pra­wa jaz­dy było zdję­ciem Han­ka, ale li­te­ry ukła­da­ją­ce się w imię i na­zwi­sko ska­ka­ły Wil­lo­wi przed ocza­mi jak pchły. Po­dał do­ku­men­ty po­li­cjan­to­wi ze sło­wa­mi:

– Nie mam oku­la­rów.

– Hur­ley – prze­czy­tał po­li­cjant. – Ro­bert Ja­cob Hur­ley.

– Hur­ley – po­wtó­rzył Will. Za­uwa­żył otwór po kuli w tyl­nej czę­ści jego nogi. Miał ocho­tę wsa­dzić tam ołó­wek. – Wy­krwa­wi się. Mu­si­my za­wieźć go do szpi­ta­la.


Zła­pał Hur­leya za koł­nierz ko­szu­li. Za­to­czył się, zie­mia pod no­ga­mi wy­gię­ła się jak w becz­ce śmie­chu.

– Do­brze się… – za­czął po­li­cjant.

– Otwórz drzwi. – Will we­pchnął Hur­leya na tyl­ne sie­dze­nie i trza­snął drzwia­mi tak moc­no, że wóz się za­ko­ły­sał.


Oparł ręce na da­chu. Za­mknął oczy, pró­bu­jąc od­zy­skać rów­no­wa­gę. Na­gle po­czuł pa­lą­cy ból w ca­łym cie­le. Do­tar­ło do nie­go, w ja­kim jest sta­nie. Miał roz­ha­ra­ta­ne kłyk­cie, po szyi cie­kły struż­ki krwi, szar­pią­cy ból tar­gał wnętrz­no­ści. Miał wra­że­nie, że każ­dy or­gan ma cia­sno spię­ty ty­sią­cem gu­mek re­cep­tu­rek. Że­bra sta­ły się ostre jak brzy­twy.

Ob­szedł ra­dio­wóz. Przed­nie drzwi były da­lej niż po­win­ny. Za­mru­gał ocza­mi. Z tru­dem do­się­gnął klam­ki.

Ra­dio­wóz ru­szył, kie­dy tyl­ko Will wgra­mo­lił się do środ­ka.

Nie pa­trzył na Ca­thy, gdy od­jeż­dża­li.

Zwró­ci­ła się do nie­go po imie­niu.

Will.

Głos Sary, a jed­nak nie jej.

– Chy­ba się od­blo­ko­wa­ło – po­wie­dział po­li­cjant. Trzy­mał te­le­fon przy uchu. – Jest sy­gnał.

– Ko­bie­ta była… – Wil­la chwy­ci­ły mdło­ści. Po­chy­lił się i zwy­mio­to­wał na pod­ło­gę ra­dio­wo­zu. Wy­mio­ci­ny za­bry­zga­ły wszyst­ko do­ko­ła.


Mu­siał wy­trzeć twarz. – Prze­pra­szam.

Po­li­cjant opu­ścił przed­nie okna.

Wil­lo­wi za­my­ka­ły się oczy. Czuł, że jego cia­ło chce się pod­dać.

– Srebr­ne bmw. Była z nimi Mi­chel­le Spi­vey – po­wie­dział.

– Mich… – po­li­cjant otwo­rzył sze­ro­ko usta.

– To była jed­na gru­pa. Gli­nia­rze. Woj­sko­wi.

– Cho­le­ra, prze­stał dzwo­nić. – Po­li­cjant odło­żył słu­chaw­kę i po­now­nie wy­brał nu­mer. Ra­dio­wóz wje­chał w pu­stą ulicz­kę. Prze­je­chał przez Emo­ry Vil­la­ge. W stro­nę szpi­ta­la bie­gli lu­dzie. W Dru­id Hills miesz­ka­li le­ka­rze, per­so­nel szpi­ta­la i pra­cow­ni­cy Cen­trów Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób. Ro­bi­li to, co zro­bi­li Will i Sara – zmie­rza­li na miej­sce ka­ta­stro­fy naj­szyb­ciej, jak to moż­li­we.


Will spoj­rzał na ze­ga­rek. Za­ma­za­ne cy­fry tań­czy­ły mu przed ocza­mi.

Wie­le wy­sił­ku kosz­to­wa­ło go sku­pie­nie wzro­ku i od­czy­ta­nie go­dzi­ny. Go­dzi­na 14:06.

– Na­resz­cie – wy­mam­ro­tał po­li­cjant. – Tu trzy­dwa­dzie­więć-dzie­więć--czte­ry.


Wil­lo­wi cię­żar spadł z ser­ca. Po­li­cjant w koń­cu uzy­skał po­łą­cze­nie.

– Mu­szę roz­ma­wiać z do­wód­cą. Aresz­to­wa­łem jed­ne­go z po­dej­rza­nych o wy­wo­ła­nie wy­bu­chu. Mam szcze­gó­ły do­ty­czą­ce…

– S…s…srebr­ne bmw – za­czął Will. Ję­zyk mu się plą­tał. – T…t…trzej po…po­dej­rza­ni. Upro­wa­dzi­li dwie ko… – urwał. Głos wiązł mu w gar­dle. Gło­wa nie chcia­ła trzy­mać się pro­sto. – Aman­da Wa­gner. Za­wia­dom­cie ją, że oni… mają Sarę. Po­wiedz­cie jej… – Mu­siał za­mknąć oczy. Słoń­ce go ośle­pia­ło. – Po­wiedz­cie jej, że schrza­ni­łem spra­wę.


Cięż­kie po­wie­ki Wil­la unio­sły się nie­co. W tej sa­mej chwi­li ty­sią­ce igieł wwier­ci­ły mu się w źre­ni­ce. Z ką­ci­ków oczu po­cie­kły łzy, gdy siłą woli sta­rał się za­cho­wać przy­tom­ność. Nie do­tknę­ła go ani chwi­lo­wa dez­orien­ta­cja, ani amne­zja. Do­kład­nie pa­mię­tał, co się sta­ło, i wie­dział, gdzie jest.

Gdy prze­rzu­cił nogi przez kra­wędź szpi­tal­ne­go łóż­ka, omal nie ru­nął jak dłu­gi na pod­ło­gę.

– Spo­koj­nie. – Nate, po­li­cjant z ra­dio­wo­zu, cią­gle z nim był. – Stra­ci­łeś przy­tom­ność. Je­steś na ostrym dy­żu­rze.


Will le­d­wie go sły­szał w szpi­tal­nym zgieł­ku.

– Zna­leź­li Sarę?

– Jesz­cze nie.

– A sa­mo­chód? – do­cie­kał. – Nie mogą zna­leźć sa­mo­cho­du?

– Trwa ob­ła­wa na wiel­ką ska­lę. Znaj­dą ją.


Wil­lo­wi za­le­ża­ło nie tyl­ko na od­na­le­zie­niu Sary. Chciał, by od­na­leź­li ją żywą. Mu­sie­li od­na­leźć ją żywą.

– Może po­wi­nie­neś się po­ło­żyć, sta­ry – po­wie­dział Nate.


Will po­tarł oczy. Ja­skra­we flu­ore­scen­cyj­ne świa­tło wy­wo­ły­wa­ło ból. Zo­rien­to­wał się, że sie­dzi na jed­nym z dzie­sią­tek łó­żek usta­wio­nych po obu stro­nach holu. Pa­cjen­ci krwa­wi­li, ję­cze­li, pła­ka­li. Ich twa­rze po­kry­wał sza­ry pył. A jed­nak mimo tej fali od­gło­sów pa­no­wał tu nie­zwy­kły spo­kój. Nikt nie krzy­czał, nie strze­lał, tyl­ko pie­lę­gniar­ki i le­ka­rze w ru­ty­no­wym pę­dzie bie­ga­li w tę i z po­wro­tem z ta­ble­ta­mi pod pa­chą. Per­so­nel szpi­ta­la był na to przy­go­to­wa­ny. Praw­dzi­wa pa­ni­ka pa­no­wa­ła na uli­cach.

– Ilu lu­dzi zgi­nę­ło? – za­py­tał.

– Nie ma jesz­cze ofi­cjal­nych da­nych. Może dwu­dzie­stu, a może pięć­dzie­się­ciu.


Mózg Wil­la nie był w sta­nie przy­swo­ić tych liczb. Gdy usły­szał eks­plo­zje, rzu­cił się na po­moc oca­la­łym, w jed­nej se­kun­dzie był go­tów na wszyst­ko, byle ura­to­wać jak naj­wię­cej lu­dzi.

Jed­nak w tej chwi­li ob­cho­dzi­ła go tyl­ko Sara.

– Ewa­ku­ują każ­dy bu­dy­nek po ko­lei. Szu­ka­ją wię­cej…


Will zsu­nął się z łóż­ka. Cze­kał na po­now­ny atak nud­no­ści albo za­wro­tów gło­wy. Ani jed­no, ani dru­gie nie wró­ci­ło, ale gło­wa pul­so­wa­ła mu w rytm ude­rzeń ser­ca.

Za­ci­snął po­wie­ki, wziął kil­ka głę­bo­kich od­de­chów.

– Co z bmw? – za­py­tał.- Jest w sys­te­mie, ale sys­tem… – Któ­ra go­dzi­na?

– Dru­ga trzy­dzie­ści osiem.


To ozna­cza­ło, że Sara znik­nę­ła po­nad pół go­dzi­ny temu. Gło­wa opa­dła mu na pier­si. Żo­łą­dek wy­ko­ny­wał dzi­kie har­ce w ja­mie brzusz­nej. Dło­nie mu krwa­wi­ły od okła­da­nia Hur­leya, kie­dy te zbi­ry upro­wa­dza­ły Sarę.

„Mój zięć ni­g­dy by do tego nie do­pu­ścił”.

Jej zięć.

Mąż Sary.

Szef mia­sta.

Ni­g­dy by do tego nie do­pu­ścił.

– Ej, chcesz wody albo cze­goś in­ne­go? – za­py­tał Nate.


Will po­tarł bro­dę pal­ca­mi. Na­dal czuł na dło­niach za­pach Sary.

– Will! – za­wo­ła­ła Fa­ith, pę­dząc ku nie­mu ko­ry­ta­rzem. Za nią po­dą­ża­ła Aman­da, któ­ra roz­ma­wia­ła przez te­le­fon sa­te­li­tar­ny.


Miał tak su­che gar­dło, że le­d­wie wy­krztu­sił py­ta­nie.

– Zna­la­złaś ją?

– Cały stan jej szu­ka. – Fa­ith przy­ci­snę­ła dłoń do jego czo­ła tym sa­mym ge­stem, ja­kim spraw­dza­ła, czy Emma ma go­rącz­kę. – Do­brze się czu­jesz? Co się sta­ło?

– Po­zwo­li­łem, żeby ją upro­wa­dzi­li.


Fa­ith zno­wu do­tknę­ła jego czo­ła.

– Za­trzy­ma­li­śmy się, żeby im po­móc. – Will po­dał szcze­gó­ły wy­pad­ku. – Od­je­cha­li The By Way. Tam wi­dzia­łem ją ostat­ni raz. Nie wiem… – Urwał i za­ka­słał. Miał wra­że­nie, że zno­wu ktoś go okła­da po brzu­chu. – Nie wiem, dla­cze­go z nimi po­je­cha­ła.

– Cze­mu je­steś taki zgię­ty?


Za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, Aman­da pod­nio­sła mu ko­szu­lę. Czer­wo­ne i fio­le­to­we pla­my zdra­dza­ły miej­sca uszko­dzo­nych na­czyń krwio­no­śnych pod skó­rą.

– Jezu – szep­nę­ła Fa­ith.


Aman­da zwró­ci­ła się do Nate’a:

– Może pan odejść. Pro­szę zło­żyć mel­du­nek w swo­im od­dzia­le. Fa­ith, znajdź le­ka­rza. Po­wiedz, że Will może mieć krwo­tok we­wnętrz­ny.

– Ja nie… – Will pró­bo­wał sła­bo za­pro­te­sto­wać.

– Przy­mknij się. – Aman­da siłą po­sa­dzi­ła go z po­wro­tem na łóż-ku. – Nie mam za­mia­ru ba­wić się z tobą w kot­ka i mysz­kę. Nie wy­ślę cię do domu, że­byś mi gdzieś po dro­dze znik­nął. Za­trzy­mam cię przy so­bie. Usły­szysz wszyst­ko, co ja usły­szę, ale pod wa­run­kiem, że zro­bisz do­kład­nie to, co ci po­wiem.


Will po­ki­wał gło­wą na znak zgo­dy, ale tyl­ko po to, by Aman­da mó­wi­ła da­lej.

– Po pierw­sze mu­sisz to wziąć. To aspi­ry­na. Po­mo­że na ból gło­wy.


Will po­pa­trzył na okrą­głą ta­blet­kę w jej dło­ni. Nie­na­wi­dził le­ków.

Aman­da prze­ła­ma­ła ta­blet­kę na pół.

– Ostat­ni raz idę na kom­pro­mis. Albo prze­strze­gasz mo­ich za­sad, albo nie.


Will wrzu­cił ta­blet­kę do ust i po­łknął bez po­pi­ja­nia. A po­tem cze­kał.

– Dziś rano Mi­chel­le Spi­vey zo­sta­ła przy­ję­ta na ostry dy­żur – za­czę­ła Aman­da. – Pękł jej wy­ro­stek. Od razu wy­lą­do­wa­ła na sto­le ope­ra­cyj­nym. Ro­bert Ja­cob Hur­ley przed­sta­wił ją jako swo­ją żonę, Ve­ro­ni­cę Hur­ley. W chwi­li przy­ję­cia po­ka­zał na re­cep­cji swo­ją kar­tę ubez­pie­cze­nia gru­po­we­go. Roz­wiódł się z żoną, ale na­dal fi­gu­ru­je na jego SHPB jako upraw­nio­na do ubez­pie­cze­nia.

– Sta­no­wy pro­gram ubez­pie­czeń zdro­wot­nych – po­wie­dział Will. – A więc Hur­ley jest gli­nia­rzem.

– Jesz­cze pół­to­ra roku temu słu­żył w sta­no­wej po­li­cji dro­go­wej. Za­strze­lił nie­uzbro­jo­ne­go męż­czy­znę pod­czas pró­by za­trzy­ma­nia.

– Hur­ley – po­wtó­rzył Will. Po­wią­za­nie tego na­zwi­ska ze sta­no­wą dro­gów­ką przy­po­mnia­ło mu, w ja­kim kon­tek­ście je usły­szał. Śle­dził tę hi­sto­rię jak każ­dy po­li­cjant śle­dzi tego typu zda­rze­nia z na­dzie­ją, że strzał był uza­sad­nio­ny, po­nie­waż w prze­ciw­nym wy­pad­ku wcho­dzi­ło w ra­chu­bę oskar­że­nie o mor­der­stwo pierw­sze­go stop­nia. – Hur­ley zo­stał oczysz­czo­ny z za­rzu­tów – po­wie­dział.

– Zga­dza się, ale sam nie po­tra­fił so­bie prze­ba­czyć. Rzu­cił służ­bę pół roku póź­niej. Pro­chy i al­ko­hol. Żona go zo­sta­wi­ła.

– Kto był z nim? Kto pod­ło­żył bom­by?

– Nie­zna­ni spraw­cy. FBI uży­wa pro­gra­mu do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy do ana­li­zy na­grań z mo­ni­to­rin­gu. Je­den z nich zo­sta­wił od­ci­ski pal­ców, ale nie ma ich w naj­now­szym sys­te­mie FBI.


Naj­now­szy sys­tem iden­ty­fi­ka­cji dzia­łał w taki spo­sób, że je­śli nie­zna­ny spraw­ca kie­dy­kol­wiek słu­żył w or­ga­nach ści­ga­nia czy w woj­sku albo zo­stał pod­da­ny prze­glą­do­wi swo­jej prze­szło­ści w pro­ce­sie re­kru­ta­cji lub sta­rań o pra­wo jaz­dy, jego dane mia­ły być prze­cho­wy­wa­ne w ba­zie wraz z da­ny­mi prze­stęp­ców.

– Do­kąd mo­gli ją za­brać? – za­py­tał Will. – Wy­sa­dze­nie szpi­ta­la za­pla­no­wa­li. Sarę upro­wa­dzi­li przy­pad­kiem.


Cią­gle miał w uszach sło­wa Hur­leya: „złe miej­sce, do­bry mo­ment”. – Do­kąd jadą? Cze­go chcą? Dla­cze­go wy­sa­dzi­li…

– Dok­to­rze, tu­taj! – Aman­da przy­wo­ła­ła ge­stem męż­czy­znę w stro­ju chi­rur­ga.

– Roz­cza­ru­ję pa­nią. Wię­cej niż pie­lę­gnia­rza pani nie do­sta­nie. – Męż­czy­zna uniósł ko­szu­lę Wil­la i za­czął prze­su­wać pal­ce po ja­mie brzusz­nej. – Czy w któ­rymś miej­scu boli bar­dziej niż we­dług pana po­win­no?


Przy pierw­szym do­tknię­ciu Will za­ci­snął zęby z bólu. Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.

Pie­lę­gniarz przy­kła­dał ste­to­skop w róż­ne miej­sca i słu­chał. Kie­dy skoń­czył, ode­zwał się do Aman­dy za­miast do Wil­la:

– Wszyst­kie urzą­dze­nia do re­zo­nan­su są za­ję­te. Mo­że­my zro­bić to­mo­gra­fię kom­pu­te­ro­wą i spraw­dzić, czy nie ma krwo­to­ku we­wnętrz­ne­go.

– Ile to trwa? – za­py­tał Will.

– Pięć mi­nut, je­śli da pan radę zejść sam po scho­dach.

– On może cho­dzić. – Aman­da po­mo­gła Wil­lo­wi wstać z łóż­ka. Czu­bek jej gło­wy zna­lazł się na wy­so­ko­ści jego pa­chy. Will wsparł się na niej moc­niej, niż po­wi­nien. Mię­śnie brzu­cha pa­li­ły go jak przy­pie­ka­ne na wol­nym ogniu.

– Dla­cze­go pod­ło­ży­li bom­bę w szpi­ta­lu? – za­py­tał.

– Żeby uciec – wy­ja­śni­ła Aman­da. – Po­trze­bo­wa­li Mi­chel­le, ale nie mamy po­ję­cia dla­cze­go. Mu­si­my dzia­łać we­dle za­ło­że­nia, że bom­ba w szpi­ta­lu mia­ła od­wró­cić uwa­gę. Mo­gli do­ko­nać o wie­le więk­szych znisz­czeń, spo­wo­do­wać o wie­le wię­cej ofiar śmier­tel­nych i ran­nych w wie­lu in­nych lo­ka­li­za­cjach. Nie mo­że­my sku­piać się na „co”. Mu­si­my do­ko­pać się do po­wo­dów.


Will za­ci­snął po­wie­ki. Nie był w sta­nie lo­gicz­nie prze­ana­li­zo­wać słów Aman­dy. Mózg miał pe­łen szkla­nych pa­cior­ków. – Sara. Nie mo­głem, nie… – Znaj­dzie­my ją.

Fa­ith do­łą­czy­ła do nich na scho­dach. Ru­szy­ła przed nimi i idąc ty­łem, po­da­wa­ła Aman­dzie naj­now­sze wie­ści.

– Zna­leź­li uszko­dzo­ny te­le­fon z klap­ką w bocz­nej ulicz­ce. Spe­ce od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych uwa­ża­ją, że uży­to go do de­to­na­cji bomb. Za­bie­ra­my apa­rat do la­bo­ra­to­rium, może znaj­dą od­ci­ski pal­ców. Ze wstęp­nych usta­leń wy­ni­ka, że są ta­kie same jak te, któ­re zo­sta­wił je­den ze spraw­ców.


Will skrzy­wił się, gdy sto­pa zsu­nę­ła mu się ze schod­ka. Że­bra za­mie­ni­ły się w noże.

– GPS – po­wie­dział. – W bmw Sary jest…

– Ro­bi­my, co mo­że­my. Prze­ka­zu­je­my in­for­ma­cje naj­szyb­ciej, jak mo­że­my – prze­rwa­ła mu Aman­da.

– Tu­taj. – Pie­lę­gniarz, któ­ry cze­kał na dole scho­dów, przy­trzy­my­wał otwar­te drzwi.


Will nie ru­szył się z miej­sca.

Było coś, o czym mu nie mó­wi­ły. Wy­czu­wał na­pię­cie mię­dzy Aman­dą a Fa­ith. Jed­na z nich była do­sko­na­łym kłam­cą. Dru­ga tak­że, z wy­jąt­kiem sy­tu­acji, kie­dy cho­dzi­ło o nie­go.

– Czy ona nie żyje? – za­py­tał Fa­ith.

– Nie – od­po­wie­dzia­ła Aman­da. – Oczy­wi­ście, że nie. Gdy­by­śmy coś wie­dzia­ły, po­wie­dzia­ły­by­śmy ci o tym.


Will nie spusz­czał wzro­ku z Fa­ith.

– Obie­ca­łam, że je­śli się do­wie­my, gdzie ona jest, to ci po­wiem.


Will po­sta­no­wił uwie­rzyć Fa­ith tyl­ko dla­te­go, że mu­siał.

– W pra­wo – oznaj­mił pie­lę­gniarz.


Aman­da po­pro­wa­dzi­ła Wil­la ko­ry­ta­rzem do pra­cow­ni. Po­środ­ku stał ogrom­ny me­ta­lo­wy pier­ścień z wy­su­wa­nym sto­łem. Will do­tknął dło­nią po­ty­li­cy. Wy­czuł pod pal­ca­mi ostry brzeg klam­ry spi­na­ją­cej roz­cię­tą skó­rę gło­wy.

Kie­dy to się sta­ło?

– Za­cze­ka­my na ze­wnątrz – oznaj­mi­ła Aman­da.


Drzwi pra­cow­ni się za­mknę­ły.

Ko­bie­ta ob­słu­gu­ją­ca urzą­dze­nie po­mo­gła Wil­lo­wi po­ło­żyć się na sto­le, po czym znik­nę­ła w cia­snej ka­bi­nie i wy­ja­śni­ła, co ma ro­bić. Ka­za­ła mu le­żeć bez ru­chu, na­brać po­wie­trza, za­trzy­mać w płu­cach i po chwi­li wy­pu­ścić. Po­tem stół za­czął prze­su­wać się w przód i w tył przez pier­ścień, a Will mu­siał za­ci­snąć po­wie­ki, po­nie­waż me­ta­lo­wy pier­ścień za­mie­nił się w ćwierć­do­la­rów­kę wi­ru­ją­cą na kra­wę­dzi.

Nie my­ślał o Sa­rze. My­ślał o swo­jej żo­nie.

By­łej żo­nie.

An­gie zni­ka­ła, ro­bi­ła to nie­ustan­nie. Też wy­cho­wa­ła się w pla­ców­kach opie­kuń­czych i wła­śnie tam Will ją po­znał. Miał wte­dy osiem lat. Ko­chał ją ca­łym ser­cem, jak się ko­cha to je­dy­ne, cze­go moż­na się ucze­pić.

An­gie nie wy­trzy­my­wa­ła dłu­go w jed­nym miej­scu. Nie wi­nił jej, że od­cho­dzi­ła, i w skraj­nym na­pię­ciu cze­kał na jej po­wrót. Nie dla­te­go, że tę­sk­nił. Kie­dy An­gie go po­rzu­ca­ła, ro­bi­ła strasz­ne rze­czy. Ra­ni­ła lu­dzi, ro­bi­ła to ce­lo­wo i bez­sen­sow­nie. Za­wsze czuł się od­po­wie­dzial­ny, gdy po prze­bu­dze­niu wi­dział, że jej rze­czy znik­nę­ły. Zu­peł­nie jak­by była wście­kłym psem, któ­re­go nie zdo­łał upil­no­wać przed ze­rwa­niem się z łań­cu­cha.

Z Sarą było zu­peł­nie ina­czej.

Utra­tę Sary – bo do­pusz­czał tę myśl, że mu ją ukra­dli – od­czu­wał jak wła­sne umie­ra­nie. Jak­by Sara tchnę­ła w nie­go ży­cie, a bez niej to ży­cie z nie­go ucho­dzi­ło.

Już nie umiał być sam.

– W po­rząd­ku.


Ska­no­wa­nie to­mo­gra­fem do­bie­gło koń­ca. Ko­bie­ta wy­szła zza prze­pie­rze­nia i po­mo­gła Wil­lo­wi zejść ze sto­łu. Po­tarł oczy, bo zno­wu wi­dział po­dwój­nie.

– Chce pan usiąść? – za­py­ta­ła.

– Nie.

– Nud­no­ści? Za­wro­ty gło­wy?

– Nic mi nie jest. Dzię­ku­ję. – Ru­szył do wyj­ścia, by zro­bić miej­sce ko­lej­nej oso­bie. Pa­cjent­ką oka­za­ła się pie­lę­gniar­ka w ki­tlu. Struż­ki krwi pły­nę­ły jej po twa­rzy. Była po­kry­ta be­to­no­wym py­łem. Mam­ro­ta­ła pod no­sem, by ktoś za­wia­do­mił jej męża.


Will za­stał Aman­dę w po­ko­ju po dru­giej stro­nie holu. Świa­tła były wy­łą­czo­ne, co uznał za dar nie­bios. Pa­lą­cy ból oczu stop­nio­wo prze­cho­dził w nie­znacz­ne pie­cze­nie.

Na jego wi­dok zna­ny mu już pie­lę­gniarz uniósł lek­ko bro­dę.

– Brzusz­ki się opła­ci­ły, sta­ry.

– To dol­na oko­li­ca pań­skie­go brzu­cha. – Ra­dio­log wska­zy­wał na ekra­nie nie­wy­raź­ne kształ­ty, któ­re we­dług przy­pusz­czeń Wil­la były jego or­ga­na­mi we­wnętrz­ny­mi. – Nie wi­dzę krwa­wie­nia. Więk­szość stłu­czeń jest po­wierz­chow­na. Co do brzusz­ków, to peł­na ra­cja. Wy­ćwi­czo­ny mię­sień brzu­cha stwo­rzył wo­kół or­ga­nów we­wnętrz­nych swo­isty gor­set. Ale tu­taj ma pan mi­kro­usz­ko­dze­nie okost­nej. – Le­karz za­to­czył kół­ko wo­kół że­bra, któ­re wy­glą­da­ło, jak­by na­dal było w jed­nym ka­wał­ku. – Okost­na to cien­ka bło­na osła­nia­ją­ca kość od ze­wnątrz. Musi pan ro­bić zim­ne okła­dy trzy razy dzien­nie. Niech pan weź­mie ad­vil albo coś sil­niej­sze­go, je­śli bę­dzie trze­ba. Umiar­ko­wa­na ak­tyw­ność jest do­pusz­czal­na, ale for­sow­ne­go wy­sił­ku na­le­ży uni­kać. – Le­karz spoj­rzał na Wil­la. – Szczę­ście panu do­pi­sa­ło, ale te­raz po­trze­bu­je pan spo­ko­ju.


Fa­ith zer­k­nę­ła w te­le­fon.

– Aman­do, wła­śnie do­sta­łam wi­deo.


Will nie za­py­tał, o ja­kim wi­deo mowa. Naj­wy­raź­niej ro­bi­ły coś za jego ple­ca­mi.

– Chodź­my gdzie in­dziej. – Aman­da ru­szy­ła ku scho­dom zlo­ka­li­zo­wa­nym na­prze­ciw­ko tych, któ­ry­mi scho­dzi­li. Wska­za­ła Wil­lo­wi sto­pień. – Sia­daj – za­rzą­dzi­ła.


Po­słu­chał jej, po­nie­waż i tak mu­siał usiąść.

Aman­da wy­ję­ła z to­reb­ki ka­wa­łek gumy w pa­pier­ku. Usły­szał ci­chy trzask, po­tem Aman­da pod­su­nę­ła mu to pod nos.

Cof­nął się gwał­tow­nie. Ser­ce za­ło­mo­ta­ło mu w pier­si. Umysł od­zy­skał ja­sność. Wszyst­ko sta­ło się wy­raź­niej­sze. Na­gle zo­ba­czył spo­inę mię­dzy be­to­no­wy­mi blo­ka­mi.

Aman­da po­ka­za­ła mu pa­czusz­kę, któ­rą wziął za gumę do żu­cia.

– Am­puł­ka z amo­nia­kiem – wy­ja­śni­ła.

– Odu­rzy­łaś mnie? – Will wpadł w pa­ni­kę.

– Nie bądź dziec­kiem. To sole trzeź­wią­ce. Obu­dzi­łam cię, bo mu­sisz się sku­pić.


Le­cia­ło mu z nosa, więc Aman­da po­da­ła mu chu­s­tecz­kę hi­gie­nicz­ną, a po­tem usia­dła obok nie­go.

Fa­ith sta­nę­ła po dru­giej stro­nie ba­rier­ki i wy­cią­gnę­ła rękę z te­le­fo­nem, by wszy­scy mo­gli obej­rzeć na­gra­nie.

Było czar­no­bia­łe, ale wy­raź­ne. Will zo­ba­czył par­king. Ko­bie­ta szła z cór­ką w stro­nę sub­a­ru.

Ciem­ne wło­sy, drob­na bu­do­wa cia­ła. Will roz­po­znał w niej ko­bie­tę z re­la­cji me­dial­nych sprzed mie­sią­ca, nie tę, któ­rą wi­dział dzi­siaj.

Mi­chel­le Spi­vey.

Jej cór­ka szła przed nią. Pa­trzy­ła w ekran te­le­fo­nu. Ma­cha­ła tor­ba­mi z za­ku­pa­mi. Mi­chel­le grze­ba­ła w to­reb­ce, naj­wy­raź­niej w po­szu­ki­wa­niu klu­czy­ków, kie­dy ciem­na nie­ozna­czo­na fur­go­net­ka za­trzy­ma­ła się przy cór­ce. Przez szy­bę nie było wi­dać twa­rzy kie­row­cy. Bocz­ne drzwi się otwo­rzy­ły. Ze środ­ka wy­sko­czył męż­czy­zna. Cór­ka ucie­kła.

Męż­czy­zna rzu­cił się na Mi­chel­le.

Fa­ith za­trzy­ma­ła na­gra­nie i po­więk­szy­ła twarz na­past­ni­ka.

– To on – po­wie­dział Will. Był to kie­row­ca che­vro­le­ta ma­li­bu. – Clin­ton. Tak się do nie­go zwra­ca­li, ale to na pew­no fał­szy­we imię. – Gdy Fa­ith mruk­nę­ła coś pod no­sem, spy­tał: – Kto to?

– Nie ma go w sys­te­mie. – Aman­da dała znak Fa­ith, żeby za­mknę­ła plik. – Pra­cu­je­my nad spra­wą. To ko­lej­ny ka­wa­łek ukła­dan­ki.


Will po­trzą­snął gło­wą. Aman­da po­peł­ni­ła błąd, uży­wa­jąc soli trzeź­wią­cych. Stan przy­mu­le­nia mi­nął.

– Okła­mu­jesz mnie – po­wie­dział.


W tej sa­mej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon sa­te­li­tar­ny Aman­dy. Ge­stem na­ka­za­ła im mil­cze­nie i ode­bra­ła.

– Tak?


Will wstrzy­mał od­dech.

Aman­da po­krę­ci­ła gło­wą.

Nic.

We­szła do holu. Drzwi za­mknę­ły się za nią.

Will nie pa­trzył na Fa­ith, gdy za­py­tał:

– Znasz jego na­zwi­sko, praw­da?


Fa­ith wes­tchnę­ła cięż­ko.

– Adam Hum­ph­rey Car­ter. Sie­dział parę razy za kra­dzież mie­nia o du­żej war­to­ści, kra­dzież z wła­ma­niem, prze­moc do­mo­wą, groź­by ka­ral­ne.

– I gwałt – do­po­wie­dział Will.


Fa­ith wzię­ła głę­bo­ki wdech.

– I gwałt – po­twier­dzi­ła.


To sło­wo za­wi­sło mię­dzy nimi, przej­mu­jąc Wil­la gro­zą.

Drzwi na klat­kę się otwo­rzy­ły.

– Fa­ith. – Aman­da przy­wo­ła­ła ją do sie­bie, po czym szep­nę­ła jej coś na ucho.


Fa­ith ru­szy­ła scho­da­mi w górę. Po­ło­ży­ła Wil­lo­wi dłoń na ra­mie­niu, ale ten gest wca­le nie do­dał mu otu­chy.

– Win­dy są za wol­ne – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Dasz radę po­ko­nać sześć pię­ter?


Will chwy­cił się po­rę­czy i dźwi­gnął na nogi.

– Mó­wi­łaś, że po­wiesz mi wszyst­ko.

– Po­wie­dzia­łam, że usły­szysz wszyst­ko, co ja usły­szę. Chcesz mi to­wa­rzy­szyć w roz­mo­wie z Hu­re­ley­em czy nie? – Aman­da nie cze­ka­ła na nie­go, tyl­ko za­czę­ła wspi­nać się po scho­dach. Jej wy­so­kie ob­ca­sy stu­ka­ły gło­śno na każ­dym stop­niu. Na pół­pię­trze za­krę­ci­ła, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


Will mo­zol­nie piął się za nią. Mózg pod­su­wał mu wy­do­by­te z pa­mię­ci ob­ra­zy. Sara w drzwiach szo­py. Sara bie­gną­ca przed nim do che­vro­le­ta. Prze­ra­że­nie na jej twa­rzy, kie­dy po­da­wa­ła mu klu­czy­ki z bre­locz­kiem. Wie­dzia­ła, że coś jest nie tak, za­nim on to wie­dział. Dała temu wy­raz już przy po­rsche. Po­wi­nien był od­cią­gnąć ją do bmw i za­brać do domu.

Spoj­rzał na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 15:06.

Mi­nę­ła po­nad go­dzi­na od znik­nię­cia Sary. W tej chwi­li mo­gła już prze­kra­czać gra­ni­cę Ala­ba­my. Mo­gła le­żeć gdzieś w le­sie zwią­za­na i roz­ry­wa­na przez Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra na pół.

Ści­snę­ło go w żo­łąd­ku. Zno­wu zbie­ra­ło mu się na wy­mio­ty.

„Po­zwo­li­łeś za­brać moją cór­kę”.

– Stań­my. – Aman­da za­trzy­ma­ła się na po­de­ście scho­dów czwar­te­go pię­tra. – Na mi­nut­kę.

– Nie po­trze­bu­ję mi­nu­ty.

– To może spró­buj wejść w tych ob­ca­sach. – Aman­da zdję­ła but i po­ma­so­wa­ła sto­pę. – Mu­szę zła­pać od­dech.


Will spo­glą­dał w dół scho­dów. Sta­rał się od­su­nąć od sie­bie wszyst­kie czar­ne my­śli. Zno­wu zer­k­nął na ze­ga­rek.

– Jest sie­dem po trze­ciej. Sara znik­nę­ła po­nad…

– Dzię­ku­ję, Cap­ta­in Kan­ga­roo. Znam się na ze­gar­ku. – Aman­da wsu­nę­ła nogę do buta. Za­miast kon­ty­nu­ować wcho­dze­nie, roz­pię­ła za­mek w to­reb­ce i za­czę­ła w niej grze­bać.

– Ten fa­cet… Ten Car­ter to gwał­ci­ciel.

– Nie tyl­ko.

– Ma Sarę.

– Wiem.

– Może ją skrzyw­dzić.

– Może ra­to­wać swo­je ży­cie.

– Nie je­steś ze mną cał­kiem szcze­ra.

– Wil­bu­rze, ni­g­dy nie je­stem cał­kiem ja­ka­kol­wiek.


Will nie miał siły krę­cić się w kół­ko. Oparł się o ścia­nę. Za­ci­snął dło­nie na po­rę­czy. Spoj­rzał na swo­je spor­to­we buty. Mia­ły zie­lo­ne pla­my od ko­sze­nia tra­wy. Na łyd­kach zo­ba­czył smu­gi za­schnię­tej krwi zmie­sza­nej z zie­mią. Na­dal czuł na ko­la­nach do­tyk zim­nej ka­mien­nej pod­ło­gi szo­py. Za­mknął oczy. Pró­bo­wał przy­wo­łać na pa­mięć ten szczę­śli­wy mo­ment sprzed chwi­li, w któ­rej wszyst­ko po­szło źle, lecz wspo­mnie­nia za­mie­ra­ły w drę­czą­cym po­czu­ciu winy.

– Sie­dzia­ła za kie­row­ni­cą – po­wie­dział, a gdy Aman­da spoj­rza­ła na nie­go znad to­reb­ki, mó­wił da­lej: – Kie­dy od­je­cha­li, to Sara pro­wa­dzi­ła. Nie mu­sie­li jej ogłu­szyć ani… – Po­trzą­snął gło­wą. – Po­wie­dzia­ła, żeby ją za­bi­li. Nie chcia­ła z nimi je­chać. Ale po­je­cha­ła. Sama ich stam­tąd wy­wio­zła.


Opu­ścił wzrok. Aman­da ści­snę­ła go za rękę. Mia­ła chłod­ną skó­rę i szczu­płe pal­ce. Za­wsze za­po­mi­nał, że jest taka drob­na.

– Od dziec­ka tak się… – Był idio­tą, że jej to wy­zna­je, ale de­spe­rac­ko pra­gnął roz­grze­sze­nia. – Od dziec­ka tak się nie ba­łem. – Aman­da po­gła­dzi­ła kciu­kiem jego nad­gar­stek. – Cią­gle my­ślę o tym, co mo­głem zro­bić, ale może… – Pró­bo­wał ugryźć się w ję­zyk, ale nie po­tra­fił. – Może po­stą­pi­łem źle, bo się ba­łem.


Aman­da zno­wu ści­snę­ła mu dłoń.

– Tak to jest, kie­dy ko­goś ko­chasz, Will. To osła­bia.


Za­bra­kło mu słów.

Aman­da po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu, da­jąc tym ge­stem znak, że chwi­la zwie­rzeń mi­nę­ła.

– Zbierz się do kupy. Ro­bo­ta cze­ka. – Ru­szy­ła da­lej scho­da­mi.


Will po­wlókł się za nią. Pró­bo­wał roz­szy­fro­wać sens jej słów. Nie wie­dział, czy było to po­tę­pie­nie, czy wy­ja­śnie­nie.

A może ani jed­no, ani dru­gie. Nie cał­kiem.

Na szczy­cie ko­lej­ne­go po­de­stu wziął głę­bo­ki wdech. Prze­szy­wa­ją­cy ból w że­brach prze­szedł w tępe ćmie­nie. Prze­miesz­cza­jąc się, Will po­czuł lek­ką po­pra­wę. Pul­so­wa­nie w gło­wie usta­ło, prze­le­wa­ją­ca się w brzu­chu lawa za­czę­ła się uspo­ka­jać. Od­zy­ski­wał ostrość wi­dze­nia. Mózg, któ­ry ula­ty­wał mu z gło­wy jak ba­lon ze­rwa­ny z uwię­zi, wró­cił na swo­je miej­sce w czasz­ce.

Wy­biegł my­ślą na­przód, poza prze­słu­cha­nie Hur­leya. Był pe­wien, że ni­cze­go się od nie­go nie do­wie­dzą. Mu­siał je­chać do domu po sa­mo­chód. Po­szu­ka Nate’a, żeby go pod­wiózł. W sza­fie w ko­ry­ta­rzu miał po­li­cyj­ny ska­ner. Chciał go za­brać i urzą­dzić po­szu­ki­wa­nie w miej­scach, w któ­rych nikt inny nie szu­kał. Do­ra­stał w sa­mym śród­mie­ściu. Znał złe uli­ce, zruj­no­wa­ne domy, gdzie ukry­wa­li się prze­stęp­cy.

Po do­tar­ciu na szó­ste pię­tro Aman­da otwo­rzy­ła drzwi pro­wa­dzą­ce z klat­ki scho­do­wej na dłu­gi ko­ry­tarz. Will zo­ba­czył po­li­cjan­tów, dwóch na obu koń­cach ko­ry­ta­rza, jed­ne­go przy win­dzie, dwóch po­zo­sta­łych przy roz­su­wa­nych szkla­nych drzwiach.

Tym przy drzwiach Aman­da po­ka­za­ła od­zna­kę.

Drzwi się roz­su­nę­ły.

Will spoj­rzał na próg i zo­ba­czył me­ta­lo­we szy­ny wpusz­czo­ne w płyt­ki. Wcią­gnął w płu­ca tyle po­wie­trza, ile zdo­łał. Nie mógł zmu­sić się do za­po­mnie­nia, że Sarę upro­wa­dził czło­wiek ska­za­ny za gwałt, ale mógł za­cho­wać po­zo­ry spo­ko­ju, by zro­bić wszyst­ko, cze­go Aman­da bę­dzie od nie­go wy­ma­gać, byle tyl­ko uzy­skać in­for­ma­cje od Hur­leya.

Wszedł do szpi­tal­nej sali.

Hur­ley był przy­ku­ty do łóż­ka. To­a­le­ta i umy­wal­ka znaj­do­wa­ły się na otwar­tej prze­strze­ni. Pry­wat­ność za­pew­nia­ła je­dy­nie cien­ka za­słon­ka. Przez otwar­te ża­lu­zje wpa­da­ło do środ­ka słoń­ce. Ja­skra­we świa­tła były zga­szo­ne. Roz­ja­rzo­ny mo­ni­tor re­je­stro­wał pra­cę ser­ca.

Hur­ley spał. A może tyl­ko uda­wał. Szwy upodob­ni­ły jego twarz do mon­strum dok­to­ra Fran­ken­ste­ina. Zła­ma­ny nos zo­stał na­sta­wio­ny, ale szczę­ka zwi­sa­ła krzy­wo.

Ser­ce biło mia­ro­wo, jak wa­ha­dło re­gu­lar­nie wy­chy­la­ją­ce się w lewo i w pra­wo.

Aman­da otwo­rzy­ła ko­lej­ną am­puł­kę z so­la­mi trzeź­wią­cy­mi i pod­su­nę­ła Hur­ley­owi pod nos.

Wzdry­gnął się gwał­tow­nie, od­rzu­cił gło­wę, otwo­rzył sze­ro­ko oczy.

Noz­drza roz­sze­rzy­ły mu się nie­na­tu­ral­nie.

Mo­ni­tor pra­cy ser­ca roz­brzmiał jak alarm po­ża­ro­wy.

Will spoj­rzał w stro­nę drzwi, spo­dzie­wa­jąc się pie­lę­gniar­ki.

Nikt nie przy­biegł.

Po­li­cjan­ci na­wet nie od­wró­ci­li się w tę stro­nę.

Aman­da wy­ję­ła od­zna­kę.

– Aman­da Wa­gner, za­stęp­czy­ni dy­rek­to­ra GBI. Agen­ta Tren­ta już mia­łeś oka­zję po­znać.


Hur­ley spoj­rzał na od­zna­kę, po­tem na Aman­dę.

– Nie prze­czy­tam ci two­ich praw, po­nie­waż to nie jest ofi­cjal­ne prze­słu­cha­nie. Do­sta­łeś mor­fi­nę, więc nic, co po­wiesz, nie zo­sta­nie uży­te prze­ciw­ko to­bie w są­dzie. – Urwa­ła, cze­ka­jąc na jego re­ak­cję, ale Hur­ley mil­czał. – Le­ka­rze usta­bi­li­zo­wa­li twój stan. Masz zwich­nię­tą szczę­kę. Zro­bią ci ope­ra­cję, kie­dy skoń­czą się zaj­mo­wać pil­niej­szy­mi pa­cjen­ta­mi. A te­raz mamy kil­ka py­tań w związ­ku z dwie­ma upro­wa­dzo­ny­mi ko­bie­ta­mi.


Hur­ley za­mru­gał. Cze­kał. De­mon­stra­cyj­nie igno­ro­wał Wil­la. Co Wil­lo­wi od­po­wia­da­ło, po­nie­waż gdy­by fa­cet spoj­rzał na nie­go krzy­wo, mo­gła­by zo­stać z nie­go krwa­wa mia­zga.

– Chcesz pić? – Aman­da roz­su­nę­ła za­słon­kę przy umy­wal­ce i to­a­le­cie. Się­gnę­ła po pla­sti­ko­wy ku­be­czek, od­krę­ci­ła kran.


Will oparł się ple­ca­mi o ścia­nę. Wsa­dził ręce do kie­sze­ni.

– By­łeś po­li­cjan­tem. – Aman­da na­peł­ni­ła ku­bek wodą. – Znasz za­rzu­ty. Za­mor­do­wa­łeś lub współ­uczest­ni­czy­łeś w za­mor­do­wa­niu kil­ku­dzie­się­ciu cy­wi­lów. Po­mo­głeś w upro­wa­dze­niu dwóch ko­biet. Uczest­ni­czy­łeś w spi­sku ma­ją­cym na celu uży­cie bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia. Nie mó­wiąc o wy­łu­dze­niu świad­cze­nia zdro­wot­ne­go na pod­sta­wie fał­szy­wych da­nych. – Aman­da po­de­szła do łóż­ka z kub­kiem wody. – To prze­stęp­stwa fe­de­ral­ne, Hur­leyu. Na­wet je­śli ja­kimś cu­dem ława przy­się­głych nie bę­dzie zgod­na co do kary śmier­ci, i tak ni­g­dy wię­cej nie ode­tchniesz świe­żym po­wie­trzem.


Hur­ley się­gnął po ku­bek. Kaj­dan­ki za­dzwo­ni­ły o ramę łóż­ka.

Aman­da przez dłu­gą jak wiecz­ność chwi­lę trzy­ma­ła ku­bek, w ten spo­sób ko­mu­ni­ku­jąc Hur­ley­owi, kto tu rzą­dzi. W koń­cu przy­su­nę­ła mu ku­bek do ust. Koń­ca­mi pal­ców do­ci­snę­ła mu dol­ną część szczę­ki, by mógł chwy­cić war­ga­mi kra­wędź kub­ka.

Prze­ły­kał gło­śno każ­dy haust wody. Opróż­nił cały ku­bek.

– Jesz­cze? – za­py­ta­ła.


Nie od­po­wie­dział, tyl­ko opadł na po­dusz­kę i za­mknął oczy.

– Te ko­bie­ty mu­szą wró­cić do domu całe i zdro­we, Hur­leyu. – Aman­da wy­ję­ła z to­reb­ki chu­s­tecz­kę. Prze­tar­ła nią ku­bek i wy­rzu­ci­ła go do ko­sza. – To je­dy­na chwi­la w ca­łej tej hi­sto­rii, kie­dy dys­po­nu­jesz ja­ką­kol­wiek siłą prze­tar­go­wą.


Will wpa­try­wał się w ku­bek.

Co Aman­da wła­śnie mu dała?

– Śred­nio pięt­na­ście lat zaj­mu­je ad­mi­ni­stra­cji fe­de­ral­nej za­rzą­dze­nie kary śmier­ci. – Aman­da przy­su­nę­ła so­bie krze­sło i usia­dła przy łóż­ku Hur­leya. Za­ło­ży­ła nogę na nogę. Strzep­nę­ła kłacz­ki ze spód­ni­cy. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. – To iro­nia losu, ale czy wiesz, że Ti­mo­thy McVe­igh wpadł przez wy­kro­cze­nie dro­go­we?


Za­ma­cho­wiec z Okla­ho­ma City. McVe­igh zde­to­no­wał bom­bę umiesz­czo­ną w cię­ża­rów­ce przed bu­dyn­kiem władz fe­de­ral­nych. Za­bił pra­wie dwie­ście osób, ra­nił pra­wie ty­siąc.

– McVe­igh zo­stał ska­za­ny na karę śmier­ci. Spę­dził czte­ry lata w wię-zie­niu o pod­wyż­szo­nym ry­go­rze we Flo­ren­ce, za­nim zło­żył wnio­sek do sądu o wy­zna­cze­nie daty eg­ze­ku­cji.


Hur­ley zno­wu ob­li­zał war­gi. Coś się zmie­ni­ło. Jej sło­wa – a może to, że pod­stę­pem skło­ni­ła go do na­pi­cia się wody – za­chwia­ły jego spo­ko­jem. Aman­da cią­gnę­ła swój wy­wód.

– Ted Ka­czyn­ski, Ter­ry Ni­chols, Dzo­khar Tsar­na­ev, Za­ca­rias Mo­us­sa­oui, Eric Ru­dolph… – Prze­rwa­ła wy­li­cza­nie kra­jo­wych ter­ro­ry­stów od­sia­du­ją­cych wie­lo­krot­ne do­ży­wo­cie w rzę­dzie cel zwa­nym „Rzę­dem Za­ma­chow­ców”. – Wiesz, jak jest w ADX?


Aman­da py­ta­ła Wil­la, nie Hur­leya.

Will wie­dział, mimo to za­py­tał:

– Jak?

– Więź­nio­wie sie­dzą w ce­lach przez dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny na dobę. Je­śli do­sta­ną po­zwo­le­nie, mogą je opu­ścić tyl­ko na go­dzi­nę. De­cy­zja o tym za­le­ży od uzna­nia straż­ni­ków. A my­ślisz, że straż­ni­cy są ła­ska­wi dla lu­dzi, któ­rzy wy­sa­dza­ją in­nych w po­wie­trze?

– Nie – od­parł Will.

– Wła­śnie – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Ale w celi jest wszyst­ko, co po­trzeb­ne do prze­ży­cia. To­a­le­ta jest two­ją umy­wal­ką i wo­do­try­skiem. Jest czar­no­bia­ły te­le­wi­zor, je­śli masz ocho­tę oglą­dać pro­gra­my edu­ka­cyj­ne albo re­li­gij­ne. Przy­no­szą ci je­dze­nie. Okien­ko ma sze­ro­kość dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. My­ślisz, że przez dzie­sięć cen­ty­me­trów da się zo­ba­czyć wie­le nie­ba, Will?

– Nie – po­wtó­rzył.

– Prysz­nic bie­rzesz w po­je­dyn­kę. Jesz w po­je­dyn­kę. Je­śli masz fart i ze­zwo­lą ci wyjść na spa­cer­niak, nie­wie­le uży­jesz. Mają tam dół, któ­ry wy­glą­da jak pu­sty ba­sen. Z jed­ne­go koń­ca na dru­gi jest dzie­sięć kro­ków. Trzy­dzie­ści, je­śli za­czniesz cho­dzić w kół­ko. Ma po­nad czte­ry me­try głę­bo­ko­ści. Wi­dzisz nie­bo, ale nie mo­żesz na­pi­sać o tym do domu. Prze­sta­li da­wać osa­dzo­nym ołów­ki, po­nie­waż roz­dzie­ra­li so­bie nimi gar­dła.


Hur­ley otwo­rzył oczy. Wbił wzrok w su­fit.

Aman­da zno­wu spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Will zro­bił to samo.

Go­dzi­na 15:18.

– Hur­leyu – cią­gnę­ła Aman­da – nie ob­cho­dzą mnie inne two­je za­rzu­ty. Za­le­ży mi na bez­piecz­nym po­wro­cie obu ko­biet. Oto moja pro­po­zy­cja… – za­wie­si­ła głos.


Hur­ley cze­kał.

Will po­czuł ści­ska­nie w żo­łąd­ku.

– Umrzesz w wię­zie­niu. Na to nic nie po­ra­dzę. Ale mogę ukryć two­ją toż­sa­mość przed me­dia­mi. Mogę dać ci nowe na­zwi­sko, nową kar­to­te­kę po­li­cyj­ną. Sze­ry­fo­wie nad­zo­ru­ją wie­lu więź­niów w ra­mach pro­gra­mu ochro­ny świad­ków. Bę­dziesz sie­dział z in­ny­mi więź­nia­mi, w za­ostrzo­nym ry­go­rze, ale nie bę­dziesz trzy­ma­ny w klat­ce jak zwie­rzę, po­wo­li tra­cąc ro­zum. – Prze­rwa­ła na mo­ment. – Je­dy­ne, co mu­sisz zro­bić, to po­wie­dzieć mi, gdzie zna­leźć te ko­bie­ty.


Hur­ley prych­nął. Od­wró­cił gło­wę w stro­nę okna na spo­tka­nie błę­kit­ne­go nie­ba i słoń­ca na twa­rzy. Rytm ser­ca wró­cił do nor­mal­ne­go sta­nu. Był spo­koj­ny, po­nie­waż czuł, że to on kon­tro­lu­je sy­tu­ację, tak samo jak na miej­scu wy­pad­ku.

Przy­naj­mniej póki Mi­chel­le Spi­vey nie otwo­rzy­ła ust i nie za­czę­ła mó­wić o jego ojcu.

„Jest two­im bo­ha­te­rem… chcia­łeś, żeby był z cie­bie dum­ny”.

– Twój oj­ciec jest cho­ry, praw­da? – ode­zwał się Will. – To mó­wi­ła Mi­chel­le. Że umrze.


Hur­ley gwał­tow­nie od­wró­cił gło­wę w jego stro­nę. Oczy za­pło­nę­ły mu z wście­kło­ści.

To tak moż­na było do nie­go tra­fić. Nie ob­cho­dzi­li go lu­dzie, któ­rych za­mor­do­wał. Co­kol­wiek skło­ni­ło go do po­peł­nie­nia aktu ter­ro­ry­zmu, nie skła­nia­ło go do pój­ścia na kom­pro­mis. Każ­dy czło­wiek ma sła­by punkt. Dla wie­lu męż­czyzn bę­dą­cych na ba­kier z pra­wem tym sła­bym punk­tem był oj­ciec.

– Twój sta­ry był gli­ną? – Will spoj­rzał w okno po­nad gło­wą Hur­leya. – Dla­te­go po­sze­dłeś do dro­gów­ki?


Hur­ley spio­ru­no­wał go wzro­kiem. Mo­ni­tor po­ka­zał przy­śpie­szo­ne war­to­ści tęt­na.

– Za­ło­żę się, że był z cie­bie dum­ny, kie­dy za­czą­łeś pra­cę. Zło­ży­łeś przy­się­gę jak on. Jego. Syn. – Will wy­ar­ty­ku­ło­wał te sło­wa po­je­dyn­czo. Wie­le razy sły­szał we­te­ra­nów, któ­rzy tak mó­wi­li o swo­ich dzie­ciach. Nie jak o in­dy­wi­du­al­nych oso­bach, lecz jak o prze­dłu­że­niu sie­bie. – Za­ło­żę się, że nie po­czu­je dumy, gdy się do­wie, że po­mo­głeś gwał­ci­cie­lo­wi upro­wa­dzić na­stęp­ną ko­bie­tę.


Tem­po sy­gna­łów przy­śpie­szy­ło.

– Pa­mię­tam, kie­dy umie­rał mój oj­ciec. By­łem z nim w szpi­ta­lu, gdy wy­dał ostat­nie tchnie­nie.


Aman­da mil­cza­ła. Wie­dzia­ła, że Will zo­ba­czył twarz swo­je­go ojca pierw­szy raz, gdy iden­ty­fi­ko­wał jego cia­ło.

– Ni­g­dy przed­tem nie trzy­ma­łem go za rękę. Może kie­dy by­łem mały i po­trze­bo­wa­łem po­mo­cy przy przej­ściu przez uli­cę, ale w do­ro­słym ży­ciu ni­g­dy. Był zu­peł­nie bez­bron­ny. Ja też czu­łem się bez­bron­ny. Tak jest, kie­dy się ko­goś ko­cha. Czu­jesz się sła­by. Chcesz ulżyć uko­cha­nej oso­bie w bólu. Zro­bisz wszyst­ko, żeby była bez­piecz­na.


W ką­ci­ku oka Hur­leya za­wi­sła łza.

– Pod ko­niec dło­nie i sto­py taty były zim­ne – cią­gnął Will. – Wło-ży­łem mu skar­pet­ki. Roz­cie­ra­łem mu skó­rę, ale już nic nie mo­gło go roz­grzać. Tak dzia­ła cia­ło. Całe cie­pło kie­ru­je do mó­zgu i or­ga­nów we­wnętrz­nych. Trzy­masz umie­ra­ją­ce­go za rękę, ale nie mo­żesz go za­trzy­mać.


Aman­da zwol­ni­ła mu krze­sło. Will usiadł. Przy­su­nął się bli­żej Hur­leya. Za­pa­no­wał nad od­ra­zą, gdy ujął go za rękę.

Ro­bił to dla Sary.

Dzię­ki temu mie­li ją od­na­leźć.

– Nie wy­ma­żesz tego, co zro­bi­łeś, Hur­leyu, ale mo­żesz spró­bo­wać to na­pra­wić. – Po­czuł, jak pal­ce męż­czy­zny za­ci­ska­ją się wo­kół jego pal­ców. – Ocal te dwie ko­bie­ty. Nie po­zwól ich skrzyw­dzić. Daj swo­je­mu ta­cie na­stęp­ny po­wód do dumy.


Hur­ley gło­śno prze­łknął śli­nę.

– Po­wiedz nam, gdzie zna­leźć te ko­bie­ty – cią­gnął Will, chcąc za wszel­ką cenę unik­nąć bła­gal­ne­go tonu. – Nie jest jesz­cze za póź­no na za­po­bie­że­nie temu, co je spo­tka. Niech w ostat­niej chwi­li ży­cia twój tata po­my­śli, że jego syn był do­brym czło­wie­kiem, któ­ry wy­rzą­dził zło.


A nie złym czło­wie­kiem, któ­ry nie po­tra­fił czy­nić do­bra.

Hur­ley zno­wu za­mknął oczy. Po­dusz­ka za­czę­ła wil­got­nieć od jego łez.

– Już do­brze. – Will spoj­rzał na ich sple­cio­ne dło­nie. Hur­ley ści­skał go tak moc­no, że zdar­ta skó­ra na kłyk­ciach Wil­la zno­wu za­czę­ła


krwa­wić. – Po­wiedz nam tyl­ko, jak je ura­to­wać. Bądź ta­kim czło­wie­kiem, ja­kie­go chce cię wi­dzieć oj­ciec.

Hur­ley spa­zma­tycz­nie wcią­gnął po­wie­trze. Łzy cie­kły mu jak gro­chy. Spoj­rzał nie na Wil­la, lecz na Aman­dę, a gdy po­ru­szył war­ga­mi, w szczę­ce coś mu prze­sko­czy­ło z ci­chym chrup­nię­ciem.

– Ghh… – Hur­ley zmarsz­czył twarz z wy­sił­ku. Nie mógł uło­żyć warg, by wy­po­wie­dzieć sło­wo. – Gaa…

– Gil­der? Gwin­nett? Gor­don? – Po trze­ciej na­zwie hrabstw Aman­da dała za wy­gra­ną i zaj­rza­ła do to­reb­ki. – Mam kart­kę i dłu­go­pis, mo­żesz to na­pi­sać.

– Waa… – Hur­ley wy­rwał dłoń z uści­sku Wil­la . – W… Wa­aah… – zi­ry­to­wa­ny nie da­wał za wy­gra­ną.


Will przy­su­nął się i wy­tę­żył słuch.

– Wa… – Hur­ley zła­pał ramę łóż­ka i po­trzą­snął nią wście­kłe. – Wal się.


ROZDZIAŁ SZÓSTY
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Fa­ith obi­ja­ła so­bie kość ogo­no­wą o pla­sti­ko­we sie­dze­nie w tyl­nej czę­ści śmi­głow­ca. Czu­ła się jak uwię­zio­na we wnę­trzu prze­ła­do­wa­nej pral­ki. Słoń­ce roz­grze­wa­ło me­ta­lo­wy kor­pus hu­eya. Po le­wej stro­nie z sze­ro­ko roz­sta­wio­ny­mi no­ga­mi sie­dzia­ło sze­ściu po­tęż­nych męż­czyzn w uni­for­mach SWAT uzbro­jo­nych w ka­ra­bi­ny AR-150. Mie­li ra­mio­na jak pnie drzew i sro­gie miny. Byli źli i go­to­wi do ak­cji.

Na ra­zie jed­nak cze­ka­li, bo na szpi­tal­nym lą­do­wi­sku pierw­szeń­stwo mia­ły he­li­kop­te­ry lot­ni­cze­go po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go. W śmi­głow­cu pa­no­wał na­strój prze­dłu­ża­ją­cej się męki ocze­ki­wa­nia. Ko­man­do­si byli go­to­wi do ak­cji, pra­gnę­li jak naj­szyb­ciej wy­sko­czyć z cia­sne­go wnę­trza, lecz tak się sta­nie do­pie­ro w chwi­li lą­do­wa­nia, a mil­cze­nie pi­lo­ta w ma­syw­nych słu­chaw­kach sta­wa­ło się nie do znie­sie­nia. Mimo trza­sków Fa­ith wy­tę­ża­ła słuch. Tyl­ko Mag­gie i Aman­da zdję­ły słu­chaw­ki i od­by­wa­ły pry­wat­ną roz­mo­wę, krzy­cząc so­bie do ucha. Aman­da wy­glą­da­ła na wście­kłą, co by­ło­by zro­zu­mia­łe, gdy­by ktoś jej nie znał. Ona ni­g­dy nie wy­glą­da­ła na wście­kłą. Zwy­kle w środ­ku bu­rzy za­cho­wy­wa­ła spo­kój.

A było wie­le po­wo­dów do wście­kło­ści.

Will zo­stał na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Ani śla­du Sary. Nie wia­do­mo, kim są jej po­ry­wa­cze, dla­cze­go pod­ło­ży­li bom­by, co jesz­cze pla­nu­ją.

Pięt­na­ście po­twier­dzo­nych ofiar śmier­tel­nych. Trzy­dzie­ści osiem osób ran­nych. Za­mor­do­wa­ni po­li­cjan­ci. Za­mor­do­wa­ni straż­ni­cy. Za­stęp­czy­ni sze­ry­fa umar­ła na sto­le ope­ra­cyj­nym.

– Ewa­ku­owa­li po­ło­wę bu­dyn­ków w kam­pu­sie. – Głos Mag­gie roz­legł się zno­wu w słu­chaw­kach. Brzmiał, jak­by mó­wi­ła w me­ta­lo­wej pusz­ce. – Pierw­sza bom­ba wy­bu­chła na pią­tym po­zio­mie par­kin­gu przy Lo­wer­ga­te East. Spo­wo­do­wa­ła za­wa­le­nie się da­chu. Dru­ga była znacz­nie więk­sza. Umiesz­czo­na na po­zio­mie mi­nus je­den, przy­twier­dzo­na do głów­nej ko­lum­ny no­śnej w taki spo­sób, by wszyst­ko się za­wa­li­ło.

– To nie była eska­la­cja! – krzyk­nę­ła Aman­da. – To spo­sob­ność.


Mag­gie wska­za­ła słu­chaw­ki. Li­nia nie była bez­piecz­na.

– Mamy po­zwo­le­nie na lą­do­wa­nie – po­in­for­mo­wał pi­lot.


Śmi­gło­wiec za­nur­ko­wał ostro i po­mknął w stro­nę kam­pu­su. Żo­łą­dek pod­szedł Fa­ith do gar­dła. Nie z po­wo­du gwał­tow­ne­go ob­ni­że­nia wy­so­ko­ści, ale na wi­dok leja po wy­bu­chu na par­kin­gu.

W po­wie­trzu uno­sił się dym. Fa­ith na­li­czy­ła sześć wo­zów stra­żac­kich wal­czą­cych z osob­ny­mi po­ża­ra­mi. Zie­mię po­kry­wa­ła war­stwa szkla­nych odłam­ków i ka­wał­ków be­to­nu. Sa­mo­cho­dy zdmuch­nię­te z par­kin­gu siłą wy­bu­chu spa­dły na są­sied­nie bu­dyn­ki jak po­ci­ski. Na gó­rze prze­szklo­ne­go łącz­ni­ka nad Cli­fton Road le­ża­ła ko­ła­mi do góry fur­go­net­ka, przy­po­mi­na­ją­ca umie­ra­ją­ce­go ka­ra­lu­cha. Fa­ith zo­ba­czy­ła buty, do­ku­men­ty, me­tal wy­gię­ty jak spi­na­cze do pa­pie­ru. Przy­po­mnia­ła so­bie cza­sy, kie­dy mały Je­re­my pod­kra­dał jej rze­czy z biur­ka do za­ba­wy.

– Kie­row­ca po­rsche. – Mag­gie do­sta­ła ko­lej­ną por­cję in­for­ma­cji przez te­le­fon. – To le­karz ze Szpi­ta­la Dzie­cię­ce­go. Uwa­ża­ją, że zła­ma­nie krę­gów szyj­nych na­stą­pi­ło po wy­pad­ku. Za­ma­chow­cy nie chcie­li zo­sta­wić żad­nych świad­ków. Złe miej­sce, zły mo­ment.


Fa­ith po­my­śla­ła o tym, że ten wy­pa­dek nie na­le­żał do żad­ne­go pla­nu, tyl­ko zda­rzył się przy­pad­ko­wo. Nie­szczę­sny le­karz pew­nie ma­rzył o tym, by po­ło­żyć się we wła­snym łóż­ku, kie­dy fur­go­net­ka nie zdą­ży­ła wy­ha­mo­wać i ude­rzy­ła w tył jego auta.

– Stu­den­ci są wy­wo­że­ni au­to­bu­sa­mi. – Aman­da wska­za­ła ko­lej­kę mło­dych lu­dzi z ple­ca­ka­mi i wa­liz­ka­mi. W bia­łych na­mio­tach od­by­wa­ła się wstęp­na oce­na sta­nu pa­cjen­tów. Umun­du­ro­wa­ni stró­że pra­wa kłę­bi­li się na be­to­no­wym po­bo­jo­wi­sku. Stra­ża­cy i cy­wi­le usu­wa­li gruz, po­da­jąc so­bie wia­dra z rąk do rąk.


Mag­gie zwró­ci­ła się do Aman­dy:

– Kon­fe­ren­cja pra­so­wa za pięt­na­ście mi­nut. Chcesz tam być?

– Nie, ale przy­go­tu­ję ko­mu­ni­kat. – Aman­da wy­ję­ła no­tes i za­czę-ła pi­sać.


He­li­kop­ter zbli­żał się do lą­do­wi­ska, a Fa­ith usi­ło­wa­ła zo­rien­to­wać się w te­re­nie. Znaj­do­wa­li się nad miej­scem zwa­nym Cli­fton Cor­ri­dor. Znisz­czo­ny przez bom­by par­king był usy­tu­owa­ny na­prze­ciw­ko szpi­ta­la po dru­giej stro­nie uli­cy, za trze­ma bu­dyn­ka­mi kli­ni­ki i Cen­trum Le­cze­nia No­wo­two­rów, prze­czni­cę od Szpi­ta­la Dzie­cię­ce­go. Jesz­cze da­lej od aka­de­mi­ków i bi­blio­tek po dru­giej stro­nie Cli­fton.

Spo­śród wszyst­kich miejsc, gdzie ter­ro­ry­ści mo­gli zde­to­no­wać bom­by, pię­tro­wy par­king gwa­ran­to­wał naj­mniej­sze stra­ty. Za­bi­li kil­ka­na­ścio­ro lu­dzi, ale mo­gli za­bić o wie­le wię­cej.

To nie była eska­la­cja.

Śmi­gło­wiec wy­lą­do­wał twar­do. Fa­ith od­bi­ła się od sie­dze­nia.

– Na­przód! – krzyk­nął do­wód­ca od­dzia­łu SWAT.


Wy­ska­ki­wa­li szyb­ko, by ma­szy­na zwol­ni­ła miej­sce na­stęp­nej ka­ret­ce lot­ni­cze­go po­go­to­wia. Fa­ith wy­sko­czy­ła z po­mo­cą sa­ni­ta­riu­sza. Po­bie­gli do bu­dyn­ku. Drzwi wyj­ścio­we na dach były już otwar­te. Na no­szach le­żał pa­cjent przy­pię­ty pa­sa­mi. Cze­kał na na­stęp­ny he­li­kop­ter. An­ty­ter­ro­ry­ści po­pę­dzi­li scho­da­mi w dół z dłoń­mi za­ci­śnię­ty­mi na kol­bach ka­ra­bi­nów.

Oczy Fa­ith łza­wi­ły tak bar­dzo, że le­d­wie wi­dzia­ła. Za­ka­sła­ła. Po­wie­trze było tak gę­ste, że moż­na je było jeść. Wo­la­ła nie wie­dzieć, czym od­dy­cha. Zmru­ży­ła oczy, sku­pi­ła wzrok na ple­cach gra­na­to­we­go ża­kie­tu Aman­dy i ru­szy­ła za nią po scho­dach.

Pię­tro ni­żej po­wie­trze było już czyst­sze. Scho­dzi­ły bez za­trzy­my­wa­nia. Rąb­kiem bluz­ki Fa­ith prze­tar­ła oczy. Mag­gie roz­ma­wia­ła już przez te­le­fon sa­te­li­tar­ny. Było jak przed­tem. Zbie­ga­jąc, rzu­ca­ła przez ra­mię krót­kie ko­mu­ni­ka­ty:

– Fa­cet, któ­re­go Will za­strze­lił na miej­scu wy­pad­ku. Spraw­dzi­li jego od­ci­ski pal­ców. Nie ma go w ba­zie da­nych. – Prze­rwa­ła, by po­słu­chać roz­mów­cy. – Te­le­fon Ro­ber­ta Hur­leya jest wy­czysz­czo­ny. Dzwo­nił tyl­ko na je­den nu­mer. Te­le­fon na kar­tę. Pró­bu­ją go na­mie­rzyć.


Od­su­nę­ły się, by zro­bić miej­sce bie­gną­cym po scho­dach sa­ni­ta­riu­szom.

– Moi lu­dzie prę­dzej zdo­bę­dą na­kaz. My zaj­mie­my się pa­pie­ra­mi – po­wie­dzia­ła Aman­da.

– Do­brze – od­par­ła Mag­gie, po­ko­nu­jąc ko­lej­ne pół­pię­tro. – Zwró­cę się do Mur­phy’ego. Nie mogę ni­cze­go obie­cać.

– Ja też nie. – W gło­sie Aman­dy zno­wu dało się sły­szeć wście­kłość. Od­dy­cha­ła cięż­ko. Ob­ca­sy wy­so­kich bu­tów stu­ka­ły do­no­śnie o każ­dy sto­pień.


Fa­ith spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 14:17.

In­for­ma­cja o eks­plo­zjach po­win­na już być w wia­do­mo­ściach. Eve­lyn za­ło­ży, że Fa­ith dzia­ła z Aman­dą. Za­dzwo­ni do Je­re­my’ego i po­wie mu, że roz­ma­wia­ła z Fa­ith i wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Po­tem, zaj­mu­jąc się Emmą, zła­mie za­sa­dę iPa­da i uda, że to ra­czej za­baw­ka niż od­wra­cacz uwa­gi. Mat­ka Fa­ith była po­li­cjant­ką przez trzy­dzie­ści lat i wie­dzia­ła, jak okła­my­wać ro­dzi­nę.

Fa­ith za­krę­ci­ła na ko­lej­nym pół­pię­trze. Te­raz prze­ska­ki­wa­ła po dwa scho­dy. Do­tar­ły do dru­gie­go pię­tra. Sier­żant po­li­cji przy­trzy­my­wał im drzwi.

– Le­karz nie mógł cze­kać. Po­wie­dział, żeby go zna­leźć, kie­dy tu do­trze­cie – zwró­cił się do Mag­gie.

– Znajdź go. – Mag­gie za­ma­cha­ła rękę. – I mów.


Sier­żant w kil­ku pod­sko­kach zrów­nał się z nimi i za­czął re­la­cjo­no­wać:

– Zo­sta­wi­li kulę w no­dze Hur­leya. Tak jest bez­piecz­niej. Mu­szą mu za­dru­to­wać szczę­kę, ale przed nim są jesz­cze pa­cjen­ci w po­waż­niej­szym sta­nie. Szó­ste pię­tro zo­sta­ło opróż­nio­ne, Hur­leya do­brze pil­nu­je­my. Nikt się nie opier­da­la. Ups, prze­pra­szam pa­nią.

– Tak trzy­mać, sier­żan­cie – od­par­ła Mag­gie. – Nie opier­da­laj­cie się.


Czy Hur­ley jest przy­tom­ny?

– Bu­dzi się i za­sy­pia. Od­mó­wił przyj­mo­wa­nia środ­ków prze­ciw­bó-lo­wych, kie­dy prze­nie­śli go z izby przy­jęć.

– Nie chce się z czymś wy­ga­dać – za­uwa­ży­ła Aman­da i zwró­ci­ła się do sier­żan­ta: – Do­pil­nuj­cie, żeby jego szczę­ka na­dal mia­ła ni­ski prio­ry­tet. Niech go boli, wte­dy szyb­ciej za­cznie mó­wić. A on musi mó­wić. Ma być w po­ko­ju sam. Nie może spo­glą­dać w okno. I nie da­waj­cie mu wody.


Sier­żant zer­k­nął na Mag­gie, któ­ra ski­nę­ła gło­wą na znak apro­ba­ty.

– Weź to. – Aman­da wy­rwa­ła kart­kę z no­te­su. – Prze­każ dzien­ni­ka­rzom, że to ofi­cjal­ne sta­no­wi­sko GBI. I prze­czy­taj sło­wo w sło­wo.

– Ro­zu­miem. – Mag­gie wy­mie­ni­ła pa­pier na swój te­le­fon sa­te­li­tar­ny. – Je­śli bę­dziesz mnie po­trze­bo­wać, znajdź jed­ne­go z mo­ich lu­dzi.


Po­wo­dze­nia.

Aman­da ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem, wo­ła­jąc do Fa­ith:

– Jesz­cze jed­no pię­tro. Chcę po­roz­ma­wiać z pie­lę­gniar­ką.


Cho­dzi­ło o Ly­dię Or­tiz. Fa­ith usły­sza­ła o niej w he­li­kop­te­rze. Or­tiz roz­po­zna­ła Mi­chel­le Spi­vey na od­dzia­le po­ope­ra­cyj­nym i we­zwa­ła ochro­nę, ale za­nim ochro­nia­rze do­tar­li, roz­pę­ta­ło się pie­kło.

– Tędy. – Aman­da mi­nę­ła win­dę oraz bliż­sze scho­dy, na któ­rych pra­co­wa­li tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni po­szu­ku­ją­cy śla­dów.


Ro­bert Ja­cob Hur­ley wy­cią­gnął Mi­chel­le Spi­vey z sali po­ope­ra­cyj­nej na trze­cim pię­trze. Na scho­dach na dru­gim pię­trze do­łą­czył do wspól­ni­ków. Kie­dy scho­dzi­li na par­ter, na­tknę­li się na dwóch po­li­cjan­tów, któ­rzy za­re­ago­wa­li na sy­gnał SOS wy­sła­ny przez Ly­dię Or­tiz. Obaj zgi­nę­li od strza­łów w gło­wę. Przed bu­dyn­kiem cze­ka­ła na nich za­stęp­czy­ni sze­ry­fa. Do­sta­ła po­strzał w klat­kę pier­sio­wą, kie­dy za­ma­chow­cy bie­gli do srebr­ne­go che­vro­le­ta ma­li­bu. Uda­ło jej się jesz­cze zra­nić Hur­leya w nogę, a jego wspól­ni­ka w ra­mię, za­nim Hur­ley od­wró­cił się i strze­lił jej w twarz.

Fa­ith otwo­rzy­ła drzwi.

– Zde­to­no­wa­li bom­by na par­kin­gu, kie­dy od­jeż­dża­li – po­wie­dzia­ła.

– Zga­dza się – po­twier­dzi­ła Aman­da.

– Jak No­vak. On za­wsze pod­kła­dał bom­by dla od­wró­ce­nia uwa­gi, a nie jako śro­dek pro­wa­dzą­cy do celu – za­uwa­ży­ła Fa­ith.

– Zuch dziew­czy­na. Tro­chę to trwa­ło, ale kon­klu­zja słusz­na.


Aman­da po­śpie­szy­ła scho­da­mi na górę i do­tar­ły do sali po­ope­ra­cyj­nej na trze­cim pię­trze. Zo­ba­czy­ły rzę­dy mo­bil­nych łó­żek od­dzie­lo­nych od sie­bie za­sło­na­mi, sta­no­wi­sko pie­lę­gniar­ki, wy­raź­nie ozna­ko­wa­ną ła­zien­kę i ma­szy­nę do lodu. W sali byli tyl­ko trzej tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni i je­den po­li­cjant. Łóż­ko w dru­giej za­tocz­ce oka­la­ła żół­ta ta­śma po­li­cyj­na. Na pod­ło­dze wid­nia­ły śla­dy krwi pro­wa­dzą­ce w stro­nę dru­gich scho­dów.

Aman­da po­ka­za­ła iden­ty­fi­ka­tor sto­ją­ce­mu przy drzwiach po­li­cjan­to­wi, a Fa­ith wpi­sa­ła ją i sie­bie do re­je­stru wcho­dzą­cych na miej­sce prze­stęp­stwa.

– Dok­tor Law­ren­ce już tu idzie. Słu­żył na dwóch zmia­nach w Ira­ku. Kon­kret­ny gość – po­wie­dział po­li­cjant.

– Je­ste­ście z po­li­cji? – Przy sta­no­wi­sku pie­lę­gniar­skim po­ja­wi­ła się ko­bie­ta. Była za­pła­ka­na i wy­raź­nie roz­trzę­sio­na. – Nie mo­głam nic po­ra­dzić. Pró­bo­wa­łam, ale…

– Ly­dia Or­tiz? – za­py­ta­ła Aman­da.


Pie­lę­gniar­ka za­sło­ni­ła twarz dłoń­mi. Była w sta­nie tyl­ko ski­nąć gło­wą. Pła­ka­ła. Na par­kin­gu pew­nie byli jej przy­ja­cie­le, poza tym zo­sta­ła skon­fron­to­wa­na ze zbio­ro­wym mor­der­stwem i ko­bie­tą upro­wa­dzo­ną na oczach je­de­na­sto­let­niej cór­ki.

– Pro­szę się nie śpie­szyć. – Fa­ith wy­ję­ła z to­reb­ki no­tes, prze­rzu­ci­ła kil­ka­na­ście pu­stych kar­tek i otwo­rzy­ła pió­ro.

– Ja­kie są symp­to­my za­pa­le­nia wy­rost­ka? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Uhm… – Or­tiz nie spo­dzie­wa­ła się ta­kie­go py­ta­nia. – Nud­no­ści, wy­mio­ty, na­gła wy­so­ka go­rącz­ka, za­par­cie.

– Czy to boli? – Aman­da pró­bo­wa­ła skie­ro­wać uwa­gę roz­trzę­sio­nej Or­tiz na zna­ne jej te­ma­ty.

– Tak, ból wy­kra­cza poza ska­lę. Jest umiej­sco­wio­ny tu­taj. – Poło-żyła dłoń w dol­nej czę­ści brzu­cha po pra­wej stro­nie. – Od­dy­cha­nie, ka­szel, każ­dy ruch wy­wo­łu­je prze­szy­wa­ją­cy ból. Jak dźgnię­cie no­żem. – Po ja­kim cza­sie na­stę­pu­je pęk­nię­cie?


Ly­dia Or­tiz po­krę­ci­ła gło­wą, ale od­po­wie­dzia­ła:

– Od dwu­dzie­stu czte­rech do sie­dem­dzie­się­ciu dwóch go­dzin od wy­stą­pie­nia pierw­szych ob­ja­wów. Wy­ro­stek nie pęka jak ba­lon. Pęk­nię­cie wy­rost­ka bar­dziej przy­po­mi­na roz­dar­cie. Bak­te­rie do­sta­ją się do krwio­bie­gu, co pro­wa­dzi do sep­sy.


Fa­ith mo­gła wszyst­ko spraw­dzić w In­ter­ne­cie, ale pil­nie za­pi­sy­wa­ła te in­for­ma­cje w no­te­sie.

– A te­raz pro­szę po­wie­dzieć, jak to było, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­ła pani Mi­chel­le Spi­vey – cią­gnę­ła Aman­da. – Przy­wieź­li ją na salę po­ope­ra­cyj­ną. I co da­lej?


Ly­dia Or­tiz wy­ję­ła z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i wy­dmu­cha­ła nos.

– Le­ża­ła w dru­giej za­tocz­ce. Je­den z por­tie­rów przy­pro­wa­dził z po­cze­kal­ni jej męża, któ­ry przed­sta­wił się jako Hur­ley. Ja też mu się przed­sta­wi­łam. Spra­wo­wa­łam nad nią ru­ty­no­wą po­ope­ra­cyj­ną opie­kę.

– Za­da­wał ja­kieś py­ta­nia do­ty­czą­ce zdro­wia Mi­chel­le, ku­ra­cji?

– Nie, le­d­wie mnie słu­chał.

– W ogó­le o nic nie py­tał?

– A tak, py­tał o re­cep­ty. O an­ty­bio­ty­ki i leki ge­ne­rycz­ne, to zna­czy za­mien­ni­ki, któ­re moż­na ku­pić w Wal­mar­cie. Od­nio­słam wra­że­nie, że chciał szyb­ko to za­ła­twić i opu­ścić szpi­tal.

– Ja­kie były ro­ko­wa­nia?

– Nie po­win­nam tego mó­wić z po­wo­du re­gu­la­cji do­ty­czą­cych praw pa­cjen­ta, ale chrza­nić to. Mi­chel­le Spi­vey po­win­na zo­stać w szpi­ta­lu, ale jej mąż od­mó­wił. Pod­pi­sa­ła for­mu­larz o wyj­ściu na wła­sną proś­bę wbrew me­dycz­nym za­le­ce­niom. Le­karz na­fa­sze­ro­wał ją an­ty­bio­ty­ka­mi, ale po­trzeb­na jej bę­dzie opie­ka. Sep­sa to nie żar­ty.

– Umar­ła­by bez ope­ra­cji?

– Tak, i na­dal może umrzeć. Hur­ley spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie za­le­ża­ło mu na za­pew­nie­niu jej wła­ści­wej opie­ki.


Fa­ith pa­trzy­ła w no­tat­ki. Or­tiz nie wie­dzia­ła o wy­pad­ku ani o tym, że Hur­ley miał wspól­ni­ków i ban­da upro­wa­dzi­ła le­kar­kę. Fa­ith za­pi­sa­ła py­ta­nie, nad któ­rym za­mie­rza­ła się za­sta­no­wić: „Hur­ley po­trze­bo­wał Mi­chel­le ży­wej. Po co?”.

– Kie­dy pani roz­po­zna­ła w pa­cjent­ce Mi­chel­le Spi­vey? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Nie roz­po­zna­łam, w każ­dym ra­zie nie od razu. To jej mąż wzbu­dził moją czuj­ność. Było w nim coś dziw­ne­go, coś nie­po­ko­ją­ce­go. Cza­sa­mi mamy do czy­nie­nia z tak zwa­ny­mi prze­mo­cow­ca­mi. Mąż nie od­stę­pu­je żony, bo się boi, że gdy zo­sta­wi ją samą, ona po­pro­si o po­moc.

– Czy Mi­chel­le Spi­vey no­si­ła śla­dy prze­mo­cy?

– Wy­glą­da­ła na nie­do­ży­wio­ną. Da­łam jej kil­ka cie­płych ple­dów, a po­tem za­uwa­ży­łam, że ma bose sto­py. Za­czę­łam wkła­dać jej skar­pet­ki i zo­ba­czy­łam śla­dy po igle. – Gdy Fa­ith pod­nio­sła gło­wę znad no­tat­ni­ka, Ly­dia Or­tiz do­da­ła: – To się sta­ło wła­śnie wte­dy. Na­cią­ga­łam jej skar­pet­ki, spoj­rza­łam na jej twarz pod in­nym ką­tem i coś mi za­świ­ta­ło. Mia­ła ob­cię­te i tle­nio­ne wło­sy, ale ją po­zna­łam. Wte­dy ona spoj­rza­ła na mnie, po­pa­trzy­ła mi pro­sto w oczy i wy­szep­ta­ła: „Po­mo­cy”.


Fa­ith chcia­ła się upew­nić, że do­brze zro­zu­mia­ła, dla­te­go spy­ta­ła:

– Tak wprost po­pro­si­ła pa­nią o po­moc?

– Nie na głos, może na­wet nie szep­nę­ła, ale moż­na wy­czy­tać sło­wo z ru­chu warg, praw­da? – Or­tiz po­de­szła do łóż­ka. – By­łam tu­taj.


Ona sie­dzia­ła.

– Czy jej mąż to wi­dział?

– Nie, zna­czy się nie je­stem pew­na. Wró­ci­łam do dy­żur­ki, wcze­śniej mó­wiąc Mi­chel­le, że przy­nio­sę wa­ze­li­nę, bo mia­ła po­twor­nie spierzch­nię­te usta. Prze­ka­za­łam kod alar­mo­wy na­sze­mu por­tie­ro­wi Da­nie­lo­wi, a on za­cho­wał zim­ną krew i tak po pro­stu wy­szedł jak­by ni­g­dy nic. Jed­nak mąż coś wy­czuł, bo kie­dy się od­wró­ci­łam w ich stro­nę, po­ma­gał Mi­chel­le wkła­dać szor­ty. Nie mo­gła ich za­piąć, bo szwy pu­ści­ły, a ona krwa­wi­ła i za­czę­ła pła­kać. Nie po­zwo­lił jej wło­żyć ko­szu­li, tyl­ko dał jej swo­ją blu­zę i po­cią­gnął na scho­dy. Wte­dy wi­dzia­łam ich ostat­ni raz. Usły­sza­łam strza­ły na dole. Roz­brzmiał sy­gnał alar­mu na­ka­zu­ją­ce­go ukry­cie się w miej­scu prze­by­wa­nia, a po chwi­li eks­plo­do­wa­ły bom­by. – Ly­dia Or­tiz po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mó­wią, że z Hur­ley­em była cała ban­da i że za­strze­li­li wie­lu lu­dzi.


Aman­da nie uści­śli­ła tych in­for­ma­cji, tyl­ko obe­szła łóż­ko, spoj­rza­ła na pod­ło­gę i spy­ta­ła:

– To jej ko­szu­la? – Gdy Or­tiz po­tak­nę­ła, schy­li­ła się i ołów­kiem roz­gar­nę­ła ko­szu­lę. Była z ba­weł­ny, krót­ki rę­kaw, roz­pi­na­na, bia­ła z czer­wo­ny­mi pio­no­wy­mi pa­ska­mi. – Ręcz­nie tka­na – za­uwa­ży­ła.


Fa­ith kuc­nę­ła obok niej. Szwy wy­glą­da­ły na ręcz­nie szy­te. Ma­te­riał mógł po­cho­dzić z wor­ka na mąkę.

– Dzię­ku­ję, pani Or­tiz. – Aman­da wsta­ła. – Spo­tka­my się w holu – zwró­ci­ła się do Fa­ith.


Fa­ith sfo­to­gra­fo­wa­ła ko­szu­lę te­le­fo­nem, usta­wia­jąc zoom na szwy. Gu­zi­ki mia­ły ten sam ko­lor, ale każ­dy był inny. Mi­chel­le Spi­vey pra­co­wa­ła w Cen­trach Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób, bie­ga­ła ma­ra­to­ny, mia­ła je­de­na­sto­let­nią cór­kę, pro­wa­dzi­ła ak­tyw­ny tryb ży­cia. Nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re same szy­ją so­bie ubra­nia w dłu­gie i pu­ste zi­mo­we wie­czo­ry, do tego wy­ko­rzy­stu­jąc ma­te­ria­ły z sa­mo­dzia­łu, czy­li tka­ne na ar­cha­icz­nych ręcz­nych warsz­ta­tach.

– Przy­kro mi – po­wie­dzia­ła Ly­dia Or­tiz. – Po­win­nam… sama nie wiem. Po­win­nam go za­trzy­mać.

– Za­bił­by pa­nią – bez ogró­dek oznaj­mi­ła Fa­ith i wy­ję­ła wi­zy­tów­kę. – Pro­szę za­dzwo­nić, je­śli przy­po­mni so­bie pani coś jesz­cze, do­brze?


Na klat­ce scho­do­wej Aman­da koń­czy­ła roz­mo­wę przez te­le­fon sa­te­li­tar­ny.

– Mat­ka Sary twier­dzi, że cór­ka po­je­cha­ła z po­ry­wa­cza­mi, by chro­nić Wil­la – po­wie­dzia­ła.


Fa­ith ła­two była w sta­nie to so­bie wy­obra­zić, ale umiesz­cze­nie tej uwa­gi w po­li­cyj­nym ra­por­cie wią­za­ło­by się z przy­kry­mi na­stęp­stwa­mi dla dal­szej ka­rie­ry Wil­la w or­ga­nach ści­ga­nia, zwłasz­cza gdy­by pra­sa do­tar­ła do tej in­for­ma­cji.

– Po­pro­si­łam, żeby dała so­bie czas na ochło­nię­cie, za­nim pod­pi­sze ze­zna­nie. Nie je­stem pew­na, czy to usły­sza­ła. Na­pa­dła na mnie jak wście­kła suka.


Fa­ith po­czu­ła ści­ska­nie w żo­łąd­ku. Też za­cho­wa­ła­by się jak wście­kła suka, gdy­by ktoś upro­wa­dził któ­reś z jej dzie­ci.

– Kto nosi ubra­nia z sa­mo­dzia­łu? – za­py­ta­ła Aman­dę.

– Na pew­no nie ko­bie­ta, któ­ra za­ra­bia sto trzy­dzie­ści ty­się­cy rocz­nie.


Fa­ith pró­bo­wa­ła upo­rząd­ko­wać zna­ne im fak­ty.

– Hur­ley po­ry­wa Mi­chel­le Spi­vey. Zmu­sza ją, by no­si­ła ubra­nia z sa­mo­dzia­łu. Za­bie­ra ją do szpi­ta­la na usu­nię­cie wy­rost­ka, za­miast po­rzu­cić na po­bo­czu. Wzy­wa kum­pli z bom­ba­mi, żeby uła­twi­li jemu i Mi­chel­le uciecz­kę… – To wszyst­ko nie skła­da­ło się w lo­gicz­ną ca­łość. – Dla­cze­go?


Aman­da wy­chy­li­ła się przez po­ręcz.

– Dok­tor Law­ren­ce?

– Tak, to ja. – Oczom Fa­ith uka­zał się ni­ski krę­py męż­czy­zna. Miał na so­bie prąż­ko­wa­ne spodnie od pi­ża­my i ele­ganc­kie buty. Ca­ło­ści do­peł­nia­ła chi­rur­gicz­na blu­za po­pla­mio­na krwią. Wo­kół oczu miał roz­ma­za­ną ob­wód­kę czar­ne­go tu­szu. Wy­glą­dał, jak­by zwlókł się z łóż­ka po sza­lo­nej noc­nej im­pre­zie i po­pę­dził do szpi­ta­la na dźwięk sy­re­ny. Nie wy­da­wał się skrę­po­wa­ny swo­im wy­glą­dem i nie po­czu­wał się do wy­ja­śnień. Za to oznaj­mił: – Mogę wstrzy­mać zdru­to­wa­nie szczę­ki, jak dłu­go trze­ba. Za­słu­żył, by cier­pieć.

– A co z moim czło­wie­kiem na dole?

– Za­ło­ży­łem mu klam­rę na ranę na czasz­ce. Jest zdez­o­rien­to­wa­ny, do­znał wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Za­da­no mu mnó­stwo cio­sów w dol­ną część brzu­cha. Praw­do­po­dob­nie ma zła­ma­ne że­bro, może dwa. Po­trze­bu­je to­mo­gra­fii, by wy­klu­czyć krwo­tok we­wnętrz­ny.

– Co może mu pan dać, żeby na­tych­miast po­sta­wić go na nogi? – za­py­ta­ła Aman­da.


Law­ren­ce za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, za­nim od­parł:

– Mogę mieć przez to kło­po­ty, ale ta­blet­ka per­co­ce­tu 10 mg po­win­na za­dzia­łać. Je­śli chce pani, żeby po­zo­stał przy­tom­ny, niech mu pani da po­łów­kę.

– A je­śli samo za­cho­wa­nie przy­tom­no­ści to za mało?


Law­ren­ce po­dra­pał się w bro­dę po­kry­tą kłu­ją­cym za­ro­stem.

– Wcią­gnię­cie amo­nu mo­gło­by…

– Amfa? – wy­rzu­ci­ła z sie­bie obu­rzo­na Fa­ith. – Chy­ba nie mówi pan po­waż­nie.

– To nie amfa, tyl­ko sub­stan­cja draż­nią­ca nos. Spo­wo­du­je, że weź-mie na­praw­dę głę­bo­ki wdech i do­star­czy do płuc mnó­stwo tle­nu – wy­ja­śnił, po czym zwró­cił się do Aman­dy: – Mamy tro­chę tego na dole. Niech mu pani to da, kie­dy bę­dzie mu­siał wró­cić do gry.


Fa­ith po­krę­ci­ła gło­wą z dez­apro­ba­tą. Nie wie­rzy­ła w po­wo­dze­nie tego pla­nu.

– Je­śli chce pani le­ków, niech pani po­szu­ka Con­ra­da – rzu­cił na od­chod­nym Law­ren­ce.

– Will nie weź­mie le­kar­stwa – po­wie­dzia­ła Fa­ith. Wie­dzia­ła, że le­czył bóle gło­wy pi­wem ko­rzen­nym i więk­szą daw­ką ćwi­czeń.

– Weź­mie – mruk­nę­ła Aman­da, po czym stwier­dzi­ła: – Mam prze­czu­cie, że Ro­bert Hur­ley nie upro­wa­dził Mi­chel­le Spi­vey. My­ślę, że zro­bił to Adam Hum­ph­rey Car­ter. Spę­dził w wię­zie­niu na pół­no­cy sta­nu sześć lat za na­paść na tle sek­su­al­nym. I my­ślę, że w tej chwi­li jest z Sarą.


Fa­ith za­kry­ła dło­nią usta. W sta­nie Geo­r­gia ist­nia­ło roz­róż­nie­nie mię­dzy gwał­tem a na­pa­ścią na tle sek­su­al­nym. To dru­gie do­ty­czy­ło sy­tu­acji, w któ­rej spraw­ca miał nad ofia­rą zwierzch­nic­two. Mógł to być na­uczy­ciel, opie­kun albo…

– Car­ter był po­li­cjan­tem w hrab­stwie New­man – po­twier­dzi­ła jej do­my­sły Aman­da. – Za­trzy­mał dwu­dzie­sto­dwu­let­nią ko­bie­tę, za­cią­gnął do lasu, zgwał­cił, ska­to­wał i zo­sta­wił na pew­ną śmierć.

– Skąd… – Fa­ith mia­ła kło­pot ze sfor­mu­ło­wa­niem py­ta­nia. – Nie wy­cią­gnę­łaś na­zwi­ska Car­te­ra z ka­pe­lu­sza. Dla­cze­go są­dzisz, że jest w to za­mie­sza­ny?

– O pew­nych rze­czach na ra­zie nie mogę ci po­wie­dzieć. To prze­czu­cie, ale po­par­te kon­kre­ta­mi. – Aman­da dała Fa­ith chwi­lę na prze­tra­wie­nie tej in­for­ma­cji. – Po­pro­si­łam zna­jo­me­go, by prze­słał na­gra­nie z upro­wa­dze­nia Spi­vey na two­je­go pry­wat­ne­go ma­ila.

– Za­raz, to jest na­gra­nie? – Fa­ith śle­dzi­ła tę hi­sto­rię od mie­sią­ca. Uwa­ża­ła, że to jed­no z tych strasz­nych przy­pad­ko­wych po­rwań. – W in­for­ma­cjach po­da­wa­li, że brak po­dej­rza­nych.


Aman­da nie wy­ja­śni­ła celu tego prze­kła­ma­nia, na­to­miast po­wie­dzia­ła:

– W tej chwi­li mu­si­my zło­żyć w ca­łość od­po­wie­dzi na py­ta­nia: Czy to Car­ter jest na na­gra­niu z upro­wa­dze­nia Spi­vey? Je­śli Car­ter jest po­ry­wa­czem, czy Will zi­den­ty­fi­ku­je go jako jed­ne­go z męż­czyzn, któ­rzy upro­wa­dzi­li Sarę?


Na myśl, że to Car­ter może mieć Sarę, Fa­ith zro­bi­ło się sła­bo.

– A po­tem? – za­py­ta­ła.

– A po­tem oni nie będą mo­gli już za­prze­czać, że Mi­chel­le zo­sta­ła sprze­da­na. Sły­sza­łaś o śla­dach po igłach. Mogą po­wie­dzieć, że Car­ter skoń­czył z Mi­chel­le, a po­tem sprze­dał ją Hur­ley­owi. Trans­ak­cja, nie so­jusz.


Im wię­cej mó­wi­ła, tym bar­dziej wszyst­ko się kom­pli­ko­wa­ło.

– Kim są ci „oni”, któ­rzy chcą temu za­prze­czać? I ja­kie zna­cze­nie ma mo­ty­wa­cja? – Fa­ith po­czu­ła na nad­garst­ku im­pul­sy do­ty­ko­we z ze­gar­ka. W ten spo­sób jej smar­twatch sy­gna­li­zo­wał na­dej­ście pil­ne­go po­wia­do­mie­nia. Zer­k­nę­ła na prze­gub, mó­wiąc: – Ope­ra­tor chy­ba…


Sara Lin­ton pró­bo­wa­ła się skon­tak­to­wać, ale by­łaś nie­do­stęp­na. – O cho­le­ra. – Fa­ith spraw­dzi­ła opcje w wal­kie­tal­kie. – Sara… Po­roz­ma­wiaj z Sarą.

Otwórz wal­kie­tal­kie.

– O cho­le­ra – po­wtó­rzy­ła.

– Fa­ith, na mi­łość bo­ską! – za­wo­ła­ła ode­zwa­ła się Aman­da. – Co Sara?

– Pró­bo­wa­ła na­wią­zać ze mną kon­takt przez wal­kie­tal­kie o dru­giej sie­dem­na­ście. To dwa­dzie­ścia je­den mi­nut temu. – Sara mo­gła już być w dro­dze do Ten­nes­see, Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej albo Po­łu­dnio­wej, Ala­ba­my czy na Flo­ry­dę. Niech to szlag!

– Co na­pi­sa­ła?

– To tak nie funk­cjo­nu­je. – Fa­ith za­czę­ła wy­ja­śniać, że apli­ka­cja dzia­ła na plat­for­mie Fa­ce­Ti­me, ale przy­po­mnia­ła so­bie, do kogo mówi. – To jak praw­dzi­we wal­kie­tal­kie. Nie na­gry­wa i nie za­cho­wu­je wia­do­mo­ści. Trze­ba jej słu­chać, kie­dy przy­cho­dzi.


Aman­da wes­tchnę­ła cięż­ko i za­ci­snę­ła war­gi.

– Dzie­sięć mi­nut temu zna­leź­li bmw – po­wie­dzia­ła w koń­cu, a gdy Fa­ith otwo­rzy­ła usta, do­da­ła szyb­ko: – Auto wy­bu­chło. Zbior­nik gazu zo­stał pod­pa­lo­ny. Na tyl­nym sie­dze­niu jest cia­ło. Na ra­zie nie wie­dzą na­wet, czy to ko­bie­ta czy męż­czy­zna. Auto musi wy­sty­gnąć, do­pie­ro po­tem tech­ni­cy wej­dą do środ­ka.


Fa­ith wy­cią­gnę­ła ręce do tyłu, by po­szu­kać ścia­ny. Po­trze­bo­wa­ła cze­goś so­lid­ne­go, by nie upaść. Sara była nie tyl­ko dziew­czy­ną Wil­la, ale rów­nież jej przy­ja­ciół­ką, może na­wet naj­lep­szą.

– Will nie może się o tym do­wie­dzieć. – Aman­da ru­szy­ła scho­da­mi w dół. – Nie po­mo­że nam, je­śli za­cznie la­men­to­wać.


Fa­ith po­wlo­kła się za nią. Była sko­ło­wa­na. Will miał pra­wo wie­dzieć, co się dzie­je. Był jej part­ne­rem i po­win­na być z nim szcze­ra. Przy­naj­mniej na tyle, na ile to moż­li­we,

Aman­da otwo­rzy­ła ko­lej­ne drzwi i zna­la­zły się na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Za­trzy­ma­ła pierw­szą oso­bę z per­so­ne­lu, któ­ra jej się na­wi­nę­ła. – Szu­kam Con­ra­da – po­wie­dzia­ła.

Will sie­dział na łóż­ku na koń­cu ko­ry­ta­rza. Fa­ith pod­bie­gła do nie­go, wo­ła­jąc po imie­niu.

Za­mru­gał dłu­go i po­wo­li. Pa­trzył na nią, ale jej nie wi­dział.

– Zna­la­złaś ją?

– Nie. Cały stan jej szu­ka. – Fa­ith uzna­ła, że nie ma sen­su in­for­mo­wać go o spa­lo­nym bmw, póki nie upew­nią się, kto był w środ­ku. Ła­god­nie uję­ła go pod bro­dę, by unieść mu gło­wę i spoj­rzeć w twarz. – Do­brze się czu­jesz?


Wil­lo­wi bro­da opa­dła na pier­si.

– Po­zwo­li­łem im ją upro­wa­dzić.


Fa­ith zno­wu spró­bo­wa­ła unieść mu gło­wę, ale ode­pchnął jej dłoń.

– Po­szło szyb­ko. Szo­pa, po­tem uli­ca, ale przed eks­plo­zją. A po­tem sa­mo­cho­dy. Za­bra­li ją.


Aman­da nie mia­ła cier­pli­wo­ści do wy­słu­chi­wa­nia nie­skład­nej opo­wie­ści Wil­la.

– Cze­mu sie­dzisz taki zgię­ty? – Fa­ith pró­bo­wa­ła zmu­sić go do przy­ję­cia po­zy­cji le­żą­cej i unio­sła mu ko­szu­lę. – Jezu – szep­nę­ła, gdy zo­ba­czy­ła krwa­we wy­kwi­ty przy­po­mi­na­ją­ce po­łą­cze­nie atra­men­to­wych plam uży­wa­nych w te­ście Ror­scha­cha.


Aman­da spio­ru­no­wa­ła ją wzro­kiem, na­ka­zu­jąc za­pa­no­wa­nie nad emo­cja­mi, i na­ka­za­ła:

– Znajdź le­ka­rza. Po­wiedz, że Will może mieć krwo­tok we­wnętrz­ny.


Fa­ith po­szła wy­ko­nać po­le­ce­nie. Gdy wierz­chem dło­ni prze­tar­ła oczy, dro­bin­ki gru­zu po­dra­pa­ły jej skó­rę. Ser­ce ją bo­la­ło na wi­dok Wil­la w ta­kim sta­nie. Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła, jak Aman­da pod­su­wa mu ta­blet­kę, a on po­krę­cił gło­wą na znak od­mo­wy. Jed­nak gdy prze­ła­ma­ła ją na pół, Will nie­chęt­nie wrzu­cił ją so­bie do ust.

– Zno­wu mnie po­trze­bu­je­cie? – Pie­lę­gniarz sta­nął przed nią z dłoń-mi za­ci­śnię­ty­mi na ste­to­sko­pie. Na pla­kiet­ce wid­nia­ło na­zwi­sko CON­RAD. – Pani sze­fo­wa to ję­dza.

– Sam jej pan to po­wie, kie­dy bę­dzie pan po­ma­gał mo­je­mu part­ne­ro­wi. – Fa­ith otwo­rzy­ła drzwi to­a­le­ty. We­szła do pierw­szej ka­bi­ny z brze­gu, usia­dła i pod­par­ła gło­wę rę­ka­mi. Nie pła­ka­ła. Sie­dzia­ła tam, aż mi­nę­ła jej ocho­ta zwi­nię­cia się w kłę­bek.


Adam Hum­ph­rey Car­ter.

Dla­cze­go Aman­da wy­mie­ni­ła jego na­zwi­sko? Na­gra­nie z upro­wa­dze­nia Mi­chel­le Spi­vey zo­sta­ło wy­sła­ne na pry­wat­ne kon­to ma­ilo­we Fa­ith, by omi­nąć służ­bo­we ka­na­ły ko­mu­ni­ka­cji. Aman­da na­zwa­ła to prze­czu­ciem, ale naj­wy­raź­niej pra­co­wa­ła nad ja­kąś teo­rią. Czy wła­śnie to wy­krzy­ki­wa­ła do ucha Mag­gie, gdy cze­ka­ły na lą­do­wa­nie he­li­kop­te­ra? To by wy­ja­śnia­ło nie­ty­po­wą dla niej wście­kłość.

Nie eska­la­cja. Moż­li­wość.

Fa­ith spraw­dzi­ła czas.

Go­dzi­na 14:42.

Nic.

Spu­ści­ła wodę w to­a­le­cie, ob­my­ła twarz i spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze.

Mu­sia­ła skoń­czyć z pa­trze­niem na las i za­cząć się przy­glą­dać po­szcze­gól­nym drze­wom. Aman­da po­wie­dzia­ła, że mu­szą po­wią­zać Car­te­ra i Hur­leya jako człon­ków jed­nej gru­py. Gdy­by Will zi­den­ty­fi­ko­wał ich obu z miej­sca wy­pad­ku, wte­dy zy­ska­li­by do­wód na zwią­zek mię­dzy nimi. W tej chwi­li tyl­ko o to mu­sia­ła się mar­twić. Po wy­ka­za­niu tego związ­ku zro­bi krok ku na­stęp­ne­mu drze­wu. To je­dy­ny spo­sób na przej­ście ca­łe­go lasu.

Otwo­rzy­ła drzwi. Na koń­cu holu Aman­da po­ma­ga­ła Wil­lo­wi po­ko­nać scho­dy. Wa­żył po­nad czter­dzie­ści ki­lo­gra­mów wię­cej od niej i był przy­naj­mniej o trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wyż­szy. Ta scen­ka by­ła­by na­wet ko­micz­na, gdy­by nie tra­gizm sy­tu­acji.

Mi­nę­ła ich, ze­szła ni­żej i za­czę­ła scho­dzić ty­łem na wy­pa­dek, gdy­by Will upadł. Beł­ko­tał, gdy za­czął py­tać o Hur­leya i GPS w au­cie Sary.

– Ro­bi­my, co w na­szej mocy. Prze­ka­zu­je­my in­for­ma­cje naj­szyb­ciej, jak mo­że­my – pró­bo­wa­ła go uspo­ko­ić Aman­da.

– Tu­taj. – Con­rad sta­nął przy otwar­tych drzwiach.


Aman­da pró­bo­wa­ła wpro­wa­dzić Wil­la do tu­ne­lu, ale jego po­tul­ność wła­śnie się wy­czer­pa­ła. Spoj­rzał na Fa­ith.

– Czy ona nie żyje? – za­py­tał.


Fa­ith otwo­rzy­ła usta, ale uprze­dzi­ła ją Aman­da:

– Ależ skąd. Gdy­by­śmy coś wie­dzia­ły, po­wie­dzia­ły­by­śmy ci o tym.


Fa­ith z naj­wyż­szym wy­sił­kiem spoj­rza­ła mu w oczy. Przed­sta­wi­ła mu je­dy­ną praw­dę, na jaką umia­ła się zdo­być:

– Obie­cu­ję, że je­śli się do­wie­my, gdzie ona jest, to ci po­wiem.


Will ski­nął gło­wą. Fa­ith pu­ści­ła go z Aman­dą przo­dem, by przy­pad­kiem się nie wy­ga­dać. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Byli na po­zio­mie piw­ni­cy, więc za­sięg za­nikł. Mu­sia­ła iść na górę albo po­szu­kać lo­gi­nu do WiFi.

Aman­da była już w holu sama i szu­ka­ła cze­goś w to­reb­ce. W koń­cu wy­ję­ła pu­de­łecz­ko z ta­blet­ka­mi.

– Fa­ith, nie mogę zna­leźć oku­la­rów do czy­ta­nia. Znajdź nie­bie­skie owal­ne ta­blet­ki. Po­trze­bu­ję dwóch.

– Je­steś… – Fa­ith już mia­ła za­py­tać Aman­dę, czy jest cho­ra, kie­dy zo­ba­czy­ła na nie­bie­skiej ta­blet­ce ma­leń­kie li­ter­ki.


XA­NAX 1.0.

– Włóż je tu­taj. – Aman­da otwo­rzy­ła małą pla­sti­ko­wą bu­te­lecz­kę. Fa­ith wrzu­ci­ła ta­blet­ki do środ­ka. Aman­da za­czę­ła krę­cić na­kręt­ką jak w młyn­ku do pie­przu, a na wi­dok miny Fa­ith po­wie­dzia­ła: – Wy­lu­zuj, to nie dla Wil­la. Mu­szę roz­luź­nić Hur­leya. A za­nim za­czniesz mnie po­uczać, za­dzwoń do mat­ki i za­py­taj o jej sła­wet­ne pi­guł­ki na ga­dul­stwo.


Fa­ith ugry­zła się w ję­zyk. Nie zno­si­ła, kie­dy Aman­da mó­wi­ła strasz­ne rze­czy o jej mat­ce.

Aman­da wrzu­ci­ła po­jem­ni­czek do kie­sze­ni ża­kie­tu.

– Pra­wa czło­wie­ka są pra­wa­mi ko­biet. W ten spo­sób wy­rów­nu­je­my szan­se.


W holu po­ja­wił się męż­czy­zna.

– Pro­szę pani, je­stem ra­dio­lo­giem. Dok­tor Scho­oner – przed­sta­wił się. – Wasz czło­wiek za­snął nam na sto­le, więc po­my­śle­li­śmy, że damy mu tro­chę cza­su, za­nim po­ja­wi się na­stęp­ny pa­cjent.


Ge­stem za­pro­sił je do ciem­ne­go po­ko­ju peł­ne­go roz­ja­rzo­nych ekra­nów. Con­rad sie­dział na krze­śle ze skrzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi. Na ścia­nach wi­sia­ły przy­kle­jo­ne ta­śmą kart­ki z in­for­ma­cja­mi, co ro­bić na wy­pa­dek wy­stą­pie­nia re­ak­cji aler­gicz­nej, ja­kie są nu­me­ry ośrod­ka kon­tro­li za­truć i ha­sło do WiFi.

Fa­ith za­czę­ła wpi­sy­wać ha­sło w te­le­fo­nie, jed­no­cze­śnie słu­cha­jąc dok­to­ra Scho­one­ra, któ­ry przed­sta­wiał wy­ni­ki ba­dań Wil­la:

– Brak obrzę­ku. Brak krwo­to­ku. Żad­nych zła­mań w ob­rę­bie czasz­ki, cho­ciaż ko­ści są stłu­czo­ne. Musi gdzieś po­le­żeć z za­mknię­ty­mi ocza­mi i przy zga­szo­nych świa­tłach, a tak­że uni­kać sil­nych bodź­ców. Za ty­dzień po­win­na na­stą­pić po­pra­wa, ale peł­ne wy­zdro­wie­nie po­trwa oko­ło trzech mie­się­cy.

– Do­pil­nu­je­my, żeby od­po­czął – za­de­kla­ro­wa­ła Aman­da.


Fa­ith po­szła do holu, by od­dać się prze­ży­wa­niu po­czu­cia winy. Za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, cze­go Sara ocze­ki­wa­ła­by od niej w tej chwi­li. Mar­twi­ła­by się o Wil­la. Na pew­no chcia­ła­by, żeby Fa­ith go ogłu­szy­ła, za­wlo­kła do domu i po­ło­ży­ła w za­ciem­nio­nym po­ko­ju, by spał, ile wle­zie, i w spo­ko­ju wra­cał do zdro­wia.

Lecz Will w koń­cu by się obu­dził. I ni­g­dy by jej tego nie wy­ba­czył.

Spraw­dzi­ła pocz­tę. Na­gra­nie jesz­cze nie przy­szło.

Otwo­rzy­ła wy­szu­ki­war­kę, za­lo­go­wa­ła się na bez­piecz­ną stro­nę GBI i od­na­la­zła kar­to­te­kę Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra. Po­czu­ła w żo­łąd­ku ko­lej­ny su­peł. Car­ter nie był tyl­ko gwał­ci­cie­lem, ale tak­że zło­dzie­jem sa­mo­cho­dów, wła­my­wa­czem i opraw­cą. Ko­bie­ta wy­stą­pi­ła do sądu z wnio­skiem o za­kaz zbli­ża­nia. Jego kar­to­te­ka pę­ka­ła w szwach od oskar­żeń o prze­moc do­mo­wą, po­nie­waż tacy męż­czyź­ni za­wsze mie­li na kon­cie prze­moc do­mo­wą. Nie­na­wiść do ko­biet za­po­wia­da­ła przy­szłe prze­stęp­cze za­cho­wa­nia w ta­kim sa­mym stop­niu, jak znę­ca­nie się nad zwie­rzę­ta­mi czy mo­cze­nie noc­ne.

Prze­moc za­wsze ob­ra­ca­ła się prze­ciw­ko ko­bie­tom.

Fa­ith prze­wi­nę­ła kar­to­te­kę Car­te­ra na ko­niec. Miał na kon­cie dwa na­ka­zy do­pro­wa­dze­nia do sądu. Je­den w spra­wie o kra­dzież, dru­gi o czyn­ną na­paść w ba­rze. Oba sprzed dwóch lat. Co nie mia­ło sen­su. Sę­dzio­wie wy­da­wa­li na­kaz do­pro­wa­dze­nia, gdy prze­stęp­cy nie sta­wia­li się na pro­ce­sie. W przy­pad­ku Car­te­ra zo­sta­ła usta­lo­na kau­cja. Cho­dzi­ło o dwa po­waż­ne za­rzu­ty. Po­rę­czy­ciel wy­zna­czył­by po­nad sto ty­się­cy do­la­rów na­gro­dy za jego gło­wę.

Dla­cze­go więc Car­te­ra nie zgar­nę­li?

Na ekra­nie po­ja­wi­ła się in­for­ma­cja:

Ano­n4A­no­nA@gma­il.com przy­słał ci plik wi­deo.

Fa­ith wró­ci­ła do po­ko­ju.

– Wła­śnie do­sta­łam ma­ila, Aman­do – po­wie­dzia­ła.

– Chodź­my stąd.


Will i Fa­ith po­szli za nią na dru­gi ko­niec ko­ry­ta­rza.

Prze­szli przez ko­lej­ne drzwi.

Zno­wu zna­leź­li się na scho­dach.

Aman­da ge­stem na­ka­za­ła Wil­lo­wi usiąść na stop­niu. Za­nim Fa­ith zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, pod­su­nę­ła mu pod nos otwar­tą am­puł­kę z amo­nia­kiem.

– O kur­wa! – Will wy­rzu­cił w górę ra­mio­na i cof­nął się gwał­tow­nie. – Odu­rzy­łaś mnie?

– Nie bądź dziec­kiem. To sole trzeź­wią­ce.


Fa­ith pa­trzy­ła na krę­cą­ce się kół­ko na ekra­nie te­le­fo­nu, aż w koń­cu plik z na­gra­niem się otwo­rzył.

Oglą­da­nie na­gra­nia z upro­wa­dze­nia Mi­chel­le Spi­vey nie było ta­kim wstrzą­sem, ja­kim teo­re­tycz­nie po­win­no być. W pra­cy i w te­le­wi­zyj­nych ma­ga­zy­nach kry­mi­nal­nych na­oglą­da­ła się nie­zli­czo­nych czar­no­bia­łych na­grań ko­biet upro­wa­dza­nych pod czuj­nym okiem mo­ni­to­rin­gu. W tym przy­pad­ku ści­snął ją za ser­ce wi­dok Ash­ley Spi­vey­Lee, cór­ki Mi­chel­le, któ­ra ra­do­śnie pi­sa­ła coś w te­le­fo­nie, gdy tuż obok niej za­trzy­ma­ła się fur­go­net­ka.

Dziew­czyn­ka za­czę­ła biec.

Mi­chel­le się­gnę­ła do to­reb­ki i otwo­rzy­ła usta w nie­mym krzy­ku.

Fa­ith za­trzy­ma­ła na­gra­nie, kie­dy z fur­go­net­ki wy­sko­czył męż­czy­zna. Po­więk­szy­ła twarz na­past­ni­ka. Roz­po­zna­ła tego by­dla­ka z po­li­cyj­ne­go zdję­cia. Mo­dli­ła się w du­chu, by Will tego nie zro­bił.

– To on – po­wie­dział Will. – Clin­ton. Tak się do nie­go zwra­ca­li, ale to nie­praw­dzi­we imię.

– Cho­le­ra – mruk­nę­ła Fa­ith pod no­sem.

– Nie ma go w sys­te­mie. – Aman­da dała znak Fa­ith, żeby z ni­czym się nie zdra­dzi­ła.

– Kła­mie­cie – po­wie­dział Will. Nie zga­dy­wał. Fa­ith sku­tecz­nie ukry­wa­ła praw­dę tyl­ko wte­dy, gdy czu­ła, że ma istot­ny po­wód, by ją ukry­wać.


Za­dzwo­nił te­le­fon sa­te­li­tar­ny Aman­dy.

Przy­ło­ży­ła słu­chaw­kę do ucha i cze­ka­ła.

Wszy­scy cze­ka­li. Will na wie­ści o Sa­rze, Fa­ith na usta­le­nie toż­sa­mo­ści zwę­glo­ne­go cia­ła w au­cie.

Aman­da po­krę­ci­ła gło­wą i wy­szła na ko­ry­tarz. Za­mknię­ciu drzwi to­wa­rzy­szy­ło gło­śne klik­nię­cie zam­ka.

Po­tem za­pa­dła ci­sza, w któ­rej Fa­ith sły­sza­ła ło­mot wła­sne­go ser­ca.

– Znasz jego na­zwi­sko, praw­da? – za­py­tał Will.


Po­da­ła mu praw­dzi­we na­zwi­sko i stre­ści­ła za­war­tość kar­to­te­ki, jed­nak pew­ne fak­ty po­mi­nę­ła.

Will nie był głu­pi. Wie­dział, że coś przed nim ukry­wa.

– I gwałt – do­po­wie­dział.


Mu­sia­ła prze­łknąć śli­nę, za­nim była w sta­nie wy­krztu­sić to sło­wo.

– I gwałt – po­twier­dzi­ła.


Drzwi na klat­kę się otwo­rzy­ły. Aman­da ge­stem przy­wo­ła­ła ją do sie­bie i szep­nę­ła jej na ucho:

– Zwę­glo­ne zwło­ki to męż­czy­zna. Do­staw­ca. Jego po­rzu­co­ną fur­go­net­kę zna­leź­li przy Bul­lard Road obok zjaz­du I-16. – Czy­li kie­ru­nek Flo­ry­da, Ala­ba­ma, Ka­ro­li­na Po­łu­dnio­wa. – Na gó­rze usły­szysz róż­ne rze­czy – szep­ta­ła da­lej Aman­da. – Daj im po­pa­lić. Ni­cze­go, co po­wie­dzą, nie bierz za pew­nik. Za­wsze jest ja­kiś ukry­ty mo­tyw.


Fa­ith nie za­da­wa­ła py­tań, na któ­re Aman­da nie mo­gła od­po­wie­dzieć w obec­no­ści Wil­la. Ści­snę­ła go tyl­ko za ramę, gdy ru­sza­ła scho­da­mi w górę, któ­re pro­wa­dzi­ły na par­ter dru­gie­go bu­dyn­ku.

Cen­trum Le­cze­nia No­wo­two­rów. Po­zna­ła to wej­ście. Po­wie­trze świ­sta­ło jej nad gło­wą. We wszyst­kich oknach po stro­nie wschod­niej wy­le­cia­ły szy­by. Kli­ma­ty­za­cja zo­sta­ła wy­ssa­na. Fa­ith sły­sza­ła sy­gna­ły aku­stycz­ne cięż­kie­go sprzę­tu, ryk sil­ni­ków die­sla. Mia­ła wra­że­nie, że od­dy­cha pia­skiem. Oczy za­czę­ły jej łza­wić. Z nosa cie­kło jej tak, że za­czę­ła szu­kać w to­reb­ce chu­s­te­czek.

– Mit­chell.


Agent FBI ze spo­tka­nia po­świę­co­ne­go Mar­ti­no­wi No­va­ko­wi ma­chał do niej z dru­gie­go koń­ca holu. Dusz­na sala kon­fe­ren­cyj­na wy­da­wa­ła się od­le­gła o wiecz­ność. Obo­je wy­glą­da­li fa­tal­nie. Gdzieś znik­nął za­sad­ni­czy agent fe­de­ral­ny. Mo­stek w jego oku­la­rach trzy­ma­ła bia­ła ta­śma chi­rur­gicz­na. Twarz miał sza­rą od ku­rzu. Bia­łą jesz­cze nie­daw­no ko­szu­lę po­kry­wa­ły struż­ki krwi, je­den z rę­ka­wów był ro­ze­rwa­ny, z ra­mie­nia są­czy­ła się krew.

– Je­ste­śmy tam. – Mi­nął win­dę, po­tem skrę­cił w lewo za scho­da­mi. Świa­tła u su­fi­tu były zga­szo­ne. Fa­ith ni­g­dy nie była w tej czę­ści bu­dyn­ku. – Dzi­wię się, że Aman­da przy­sła­ła cie­bie.

– Przy­po­mnij mi swo­je na­zwi­sko.

– Aiden Van Zandt. Mów mi Van. Tak jest ła­twiej. – Rę­ka­wem wy­tarł twarz. – Oszczędź mi ga­da­nia. Przez trzy ostat­nie lata nasz taj­ny in­for­ma­tor był pew­ny.


Fa­ith nie za­py­ta­ła, kim jest taj­ny in­for­ma­tor. Ni­g­dy nie wchodź w sło­wo ga­du­le.

– Dzię­ki jego in­for­ma­cjom wku­rzy­li­śmy albo przy­mknę­li­śmy waż-ne cele.


Fa­ith za­cho­wa­ła obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy.

– Wiem, co wa­sza sze­fo­wa my­śli o tej ope­ra­cji, ale pa­mię­taj, że to ona nas wy­ko­rzy­sta­ła. – Van Zandt zer­k­nął na Fa­ith. – A my by­li­śmy go­to­wi. I wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy. – Zno­wu otarł twarz, jesz­cze bar­dziej roz­ma­zu­jąc brud.


Fa­ith mia­ła w to­reb­ce chu­s­tecz­ki, ale chrza­nić Van Zand­ta.

– Na­dal mo­że­my tam umie­ścić in­ne­go agen­ta. Nie wie­dzą, jak wy­glą­da. Wie­dzą tyl­ko, że to gość, któ­ry miał ja­kieś kło­po­ty.


Fa­ith po­czu­ła, że za­pa­la jej się w gło­wie lamp­ka. Jesz­cze nie do koń­ca, ale coś jej świ­ta­ło. Czy dla­te­go Will nie brał udzia­łu w spo­tka­niach do­ty­czą­cych No­va­ka? Czyż­by Aman­da trzy­ma­ła go z dala od tej zgrai, po­nie­waż chcia­ła, by jako taj­ny agent wziął udział we wspól­nej ope­ra­cji z FBI?

Pró­bo­wa­ła sfor­mu­ło­wać py­ta­nie, z któ­re­go ła­two mo­gła się wy­co­fać:

– Kie­dy Will miał zo­stać w to włą­czo­ny?

– Oma­wia­li­śmy ter­mi­ny, ale to była kwe­stia dni. In­ter­ne­to­wa dys­ku­sja o tej gru­pie ostat­nio była bar­dzo go­rą­ca. Szy­ku­ją ja­kiś ko­mu­ni­kat. A wierz mi, ci go­ście mają roz­mach.


Gru­pa?

Fa­ith za­schło w ustach. Upro­wa­dze­nie Mi­chel­le i atak to coś wię­cej niż wy­pa­dek z udzia­łem czte­rech męż­czyzn. Sta­ła za tym ja­kaś or­ga­ni­za­cja; ko­mór­ka przy­go­to­wu­ją­ca ja­kiś akt znisz­cze­nia.

– Bom­by nie były eska­la­cją – za­cy­to­wa­ła Aman­dę.

– Nie, cho­dzi­ło o po­moc dla Spi­vey i za­gwa­ran­to­wa­nie im dro­gi uciecz­ki, by prze­żyć i da­lej wal­czyć. Kla­sycz­na tak­ty­ka od­wró­ce­nia uwa­gi. Prze­stęp­stwo po­le­ga na czym in­nym niż pod­ło­że­nie bom­by.


Fa­ith po­sta­no­wi­ła wy­ba­dać grunt.

– A No­vak?

– Uwa­żaj – ostrzegł Van Zandt. – Tu­taj.


Otwo­rzył jej drzwi. W sali kon­fe­ren­cyj­nej kró­lo­wał ogrom­ny stół, przy któ­rym sta­ło oko­ło dwu­dzie­stu krze­seł. Ele­ganc­ka blon­dyn­ka wsta­ła na wi­dok Fa­ith i po­de­szła do niej z ręką wy­cią­gnię­tą na po­wi­ta­nie. Była mniej wię­cej w wie­ku Aman­dy, ale wyż­sza i szczu­plej­sza, do tego pięk­na w spo­sób de­pry­mu­ją­cy dla ko­goś, kto nie do­rów­ny­wał jej uro­dą.

– Kate Mur­phy, asy­stent­ka dy­rek­to­ra wy­ko­naw­cze­go FBI. – Ko­bie­ta mia­ła moc­ny uścisk. – Czy Aiden wpro­wa­dził pa­nią w te­mat?


Fa­ith przy­tło­czył ten ty­tuł. „Asy­stent­ka” to zu­peł­nie coś in­ne­go niż se­kre­tar­ka. Mur­phy sta­ła za­le­d­wie trzy szcze­ble ni­żej od dy­rek­to­ra FBI. Nad­zo­ro­wa­ła służ­by gro­ma­dzą­ce dane wy­wia­dow­cze w każ­dym biu­rze te­re­no­wym w kra­ju.

Fa­ith zmię­kły ko­la­na. Chcia­ła my­śleć, że Aman­da po­wie­rzy­ła jej to za­da­nie w do­wód za­ufa­nia, ale wy­sła­nie lo­ka­ja na spo­tka­nie z dy­rek­tor­ką wy­so­kie­go szcze­bla było ni­czym po­ka­za­nie środ­ko­we­go pal­ca. – Agent­ko Mit­chell?

Fa­ith ze­bra­ła się w so­bie. Nie pra­co­wa­ła dla FBI. Pra­co­wa­ła dla Aman­dy, któ­ra ka­za­ła dać im po­pa­lić.

– Moja sze­fo­wa ma dość wa­szych głod­nych ka­wał­ków. Chce in­for­ma­cji.


Mur­phy wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia z Va­nem.

„Ni­cze­go, co po­wie­dzą, nie bierz za pew­nik. Za­wsze jest ja­kiś ukry­ty mo­tyw”.

– I? – Fa­ith zna­czą­co za­wie­si­ła głos.


Mur­phy się za­wa­ha­ła, po­tem wy­ję­ła z ak­tów­ki tecz­kę, otwo­rzy­ła ją i rzu­ci­ła na stół.

Adam Hum­ph­rey Car­ter.

Dla­te­go Car­ter miał na kon­cie dwa na­ka­zy, ale nikt go nie przy­mknął. FBI zro­bi­ło z nie­go taj­ne­go in­for­ma­to­ra.

– Wasz in­for­ma­tor upro­wa­dził dwie ko­bie­ty. Jed­ną z nich jest agent­ka GBI.

– A dru­ga spe­cja­list­ką od cho­rób za­kaź­nych w CDC. – Mur­phy otwo­rzy­ła dru­gą tecz­kę. Do pli­ku do­ku­men­tów wy­glą­da­ją­cych na urzę­do­we było przy­cze­pio­ne ko­lo­ro­we zdję­cie.


Mi­chel­le Spi­vey w sce­ne­rii ja­kie­goś kra­ju Trze­cie­go Świa­ta. W woj­sko­wych ka­ma­szach w wo­dzie. Z woj­sko­wym na­mio­tem za ple­ca­mi. W mun­du­rze moro. Na koł­nie­rzy­ku mia­ła ka­pi­tań­skie bel­ki. Fa­ith za­wsze za­po­mi­na­ła, że CDC jest po­wią­za­ne ze służ­ba­mi mun­du­ro­wy­mi po­przez ma­ry­nar­kę wo­jen­ną. Za­czę­ło jako jed­nost­ka pil­nu­ją­ca kwa­ran­tan­ny stat­ków, by unik­nąć za­wle­cze­nia cho­rób do por­tów, i roz­wi­nę­ło się w cen­trum ba­daw­cze na rzecz zdro­wia pu­blicz­ne­go.

– To dok­tor Spi­vey w Pu­er­to Rico po ude­rze­niu hu­ra­ga­nu Ma­ria – oznaj­mi­ła Mur­phy.


A więc nie Trze­ci Świat, lecz za­po­mnia­ne te­ry­to­rium USA.

– Co tam ro­bi­ła? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Mo­ni­to­ro­wa­ła sy­tu­ację na wy­pa­dek epi­de­mii cho­le­ry i in­nych cho­rób za­kaź­nych wy­stę­pu­ją­cych w na­stęp­stwie ka­ta­strof na­tu­ral­nych. – Mur­phy od­su­nę­ła dwa krze­sła i za­ję­ła jed­no z nich. – Spi­vey jest ofi­ce­rem Służ­by Nad­zo­ru Epi­de­mio­lo­gicz­ne­go, jed­nost­ki szyb­kie­go re­ago­wa­nia w sta­łym kon­tak­cie z cen­trum ope­ra­cji nad­zwy­czaj­nych.


Fa­ith opa­dła na krze­sło i wy­ję­ła no­tes. Człon­ko­wie tej służ­by pra­co­wa­li w te­re­nie w stre­fach za­gro­że­nia. Za­kres ich dzia­łań był bar­dzo sze­ro­ki: od po­wią­za­nia plan­ta­cji sa­ła­ty z ma­so­wy­mi za­tru­cia­mi sal­mo­nel­lą po po­wstrzy­ma­nie epi­de­mii ebo­li.

– Me­dia przed­sta­wia­ją Spi­vey jako ba­dacz­kę, któ­ra spę­dza całe dnie z okiem przy­kle­jo­nym do mi­kro­sko­pu – po­wie­dzia­ła.

– Bo ona jest na­ukow­cem, ale jest też le­kar­ką z dy­plo­mem z dzie­dzi­ny zdro­wia pu­blicz­ne­go i dok­to­ra­tem z cho­rób za­kaź­nych i wak­cy­no­lo­gii.

– Czy­li szcze­pie­nia, tak? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Ostat­nio ba­da­ła zja­wi­sko po­wro­tu krztu­ś­ca, ina­czej na­pa­do­we­go kasz­lu, w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Ale pra­co­wa­ła też nad in­ny­mi taj­ny­mi pro­jek­ta­mi. Ma cer­ty­fi­kat bez­pie­czeń­stwa ze­ro­sześć. Ści­śle taj­ne.


Fa­ith spoj­rza­ła na pu­stą kart­kę no­te­su.

– Skąd w tym wszyst­kim Car­ter?


Mur­phy ski­nę­ła w stro­nę Vana.

– Miej­sco­wi śled­czy za­ło­ży­li, że Spi­vey pa­dła ofia­rą upro­wa­dze­nia i gwał­tu. W na­gra­niu z mo­ni­to­rin­gu dość wy­raź­nie wi­dać Car­te­ra, ale in­for­ma­cja o na­gra­niu nie po­szła do me­diów. Śled­czy prze­pu­ści­li jego wi­ze­ru­nek przez RISC. – Cho­dzi o bazę osób szcze­gól­nej uwa­gi. – Kie­dy go za­an­ga­żo­wa­li­śmy, wpro­wa­dzi­łem dane bio­me­trycz­ne Car­te­ra do bazy da­nych na wy­pa­dek, gdy­by gdzieś wy­pły­nął.

– Na wy­pa­dek, gdy­by zno­wu po­rwał i zgwał­cił ko­bie­tę, jak pod­czas pra­cy w po­li­cji? – za­py­ta­ła sar­ka­stycz­nie Fa­ith.


Van od­po­wie­dział po dłuż­szej chwi­li:

– Car­ter do­star­czał nam wie­lu cen­nych in­for­ma­cji o NA­Pie.


Fa­ith ski­nę­ła gło­wą, cho­ciaż nie mia­ła po­ję­cia, co to jest NAP. Di­le­rzy nie na­zy­wa­li swo­ich or­ga­ni­za­cji. Byli czę­ścią ma­fii ro­syj­skiej, ja­poń­skiej yaku­zy, mek­sy­kań­skie­go kar­te­lu Si­na­loa. Hur­ley i Car­ter byli bia­li, co wy­klu­cza­ło gan­gi ulicz­ne w ro­dza­ju La­tin Kings czy Black Di­sci­ples. Po­zo­sta­wa­ły Hells An­gels, Ham­mer­skins czy inne neo­na­zi­stow­skie gru­py, z któ­ry­mi Car­ter wszedł w kon­takt pod­czas jed­nej z licz­nych od­sia­dek.

– Zwer­bo­wa­li­ście go w wię­zie­niu? – za­py­ta­ła.


Mur­phy zno­wu się za­wa­ha­ła. Fa­ith nie po­tra­fi­ła wy­czuć, czy to ele­ment ma­ni­pu­la­cji, czy au­ten­tycz­na po­wścią­gli­wość.

– Wy­pły­nął w trak­cie nie­po­wią­za­ne­go z nim śledz­twa.


Fa­ith wąt­pi­ła, czy śledz­two fak­tycz­nie nie było po­wią­za­ne z Car­te­rem. Tę ko­bie­tę ota­cza­ła aura kłamstw.

– Mo­że­my po­wie­dzieć tyle: po­cząt­ko­wo było ja­sne, że Car­ter nie jest au­ten­tycz­nym zwo­len­ni­kiem. Przy­łą­czył się do NAPu dla czy­stej przy­jem­no­ści by­cia bru­tal­nym su­kin­sy­nem. Wia­do­mo, w czym rzecz: bój­ki w ba­rach, roz­bi­ja­nie głów na po­li­tycz­nych wie­cach. Kil­ka mie­się­cy temu mu­sia­łam szarp­nąć smy­czą, a on za­czął się prze­ista­czać w do­bre­go żoł­nie­rza. Ob­ciął wło­sy, zgo­lił bro­dę i prze­stał pić, co było wy­raź­nym sy­gna­łem ostrze­gaw­czym. Aż wresz­cie znik­nął nam z pola wi­dze­nia. Wte­dy róż­ny­mi ka­na­ła­mi za­czę­ły do nas do­cie­rać po­gło­ski o tym, że szy­ku­je się coś spek­ta­ku­lar­ne­go. Car­te­ra zo­ba­czy­łam do­pie­ro na na­gra­niu.

– NAP na­ka­za­ła mu po­rwa­nie Spi­vey – za­uwa­ży­ła Fa­ith.

– Nie­ko­niecz­nie – za­opo­no­wa­ła Mur­phy. – Biu­ro nie jest prze­ko­na­ne, czy NAP jest za­mie­sza­na w to po­rwa­nie. Car­ter to kiep­ski ak­tor z wie­lo­ma prze­stęp­stwa­mi na kon­cie.


Ża­rów­ka w gło­wie Fa­ith sta­ła się sło­necz­nym roz­bły­skiem.

To Kate Mur­phy była tymi „ony­mi”, do któ­rych na­wią­zy­wa­ła Aman­da, mó­wiąc o usu­nię­ciu wąt­ku han­dlu ży­wym to­wa­rem z tego rów­na­nia. Je­śli FBI kie­ro­wa­ło wspól­ną ope­ra­cją z GBI, to wy­zna­cza­ło kry­te­ria. I je­śli Aman­da nie za­gra we­dług ich re­guł, wte­dy nie bę­dzie już mowy o wspól­nej ope­ra­cji.

Do Fa­ith na­le­ża­ło prze­ko­na­nie FBI, że się mylą. Mi­chel­le nie zo­sta­ła upro­wa­dzo­na dla sek­su. Po­wód był o wie­le bar­dziej zło­wiesz­czy.

– Mój part­ner już zi­den­ty­fi­ko­wał Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra jako po­ry­wa­cza Mi­chel­le Spi­vey – oznaj­mi­ła Fa­ith, pa­trząc na Mur­phy. – Roz­po­znał jego twarz, po­nie­waż Car­ter był jed­nym z męż­czyzn, któ­rzy upro­wa­dzi­li Sarę Lin­ton. – Gdy Mur­phy unio­sła brwi, Fa­ith cią­gnę­ła da­lej: – Car­ter na­le­żał do gru­py, któ­ra przy­wio­zła Mi­chel­le Spi­vey do szpi­ta­la. Bez ope­ra­cji Spi­vey by umar­ła, a oni za­ry­zy­ko­wa­li wszyst­ko, by za­cho­wać ją przy ży­ciu. Nie na­ra­żasz się na zde­ma­sko­wa­nie, je­śli po­ry­wasz ko­bie­tę dla sek­su. Kie­dy za­cho­ru­je, kro­isz ją na ka­wał­ki i cho­wasz do wa­liz­ki albo wy­rzu­casz gdzieś z auta i je­dziesz da­lej, bo za­wsze mo­żesz po­rwać z uli­cy inną. Za­kła­da­jąc, że krę­cą cię czter­dzie­sto­let­nie mat­ki les­bij­ki.


Fa­ith od­ru­cho­wo po­chy­li­ła się do przo­du jak pod­czas prze­słu­cha­nia, re­du­ku­jąc w ten spo­sób oso­bi­stą prze­strzeń Kate Mur­phy i da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, kto tu rzą­dzi.

Po­szła za gło­sem in­stynk­tu.

– Albo Mi­chel­le Spi­vey ma zło­tą cip­kę, albo ma klu­czo­we zna­cze­nie dla pla­nów NAPu. O tym cho­dzą słu­chy. Pla­nu­ją atak na wiel­ką ska­lę i po­trze­bu­ją do tego po­mo­cy Mi­chel­le, le­kar­ki z CDC.


Mur­phy od­chy­li­ła się na krze­śle. Spoj­rza­ła na Fa­ith, jak­by zo­ba­czy­ła ją pierw­szy raz, po czym oznaj­mi­ła:

– Wszyst­ko, co mó­wisz, to tyl­ko przy­pusz­cze­nia. Po­każ mi kon­kre­ty, któ­re by ich po­wią­za­ły. Daj mi do­wód, jaki mo­gła­bym przed­sta­wić sę­dzie­mu, by zdo­być na­kaz.

– Do dia­bła, to wy je­ste­ście z FBI. – Fa­ith mia­ła nie­od­par­tą ocho­tę prze­wró­cić ocza­mi. – Wy­łam­cie parę drzwi, po pro­stu zrób­cie, co na­le­ży zro­bić. Prze­cież Car­ter daje wam wszel­kie moż­li­we po­wo­dy, ja­kich po­trze­bu­je­cie.


Van uznał, że musi wkro­czyć do roz­mo­wy:

– Nie ma drzwi do wy­ła­ma­nia. NAP to no­ma­dycz­na gru­pa, żyją w na­mio­tach na kom­plet­nym od­lu­dziu. Znaj­du­je­my je­den obóz, a oni zmy­wa­ją się i urzą­dza­ją na­stęp­ny. Mają swo­ich lu­dzi u nas, u was, wszę­dzie. I bez ura­zy, ale wa­sza sze­fo­wa nie była zbyt po­moc­na.

– Geo­r­gia i Nowy Jork to je­dy­ne sta­ny, któ­rych kon­sty­tu­cje nie pod­po­rząd­ko­wu­ją w ka­te­go­rycz­ny spo­sób grup mi­li­tar­nych wła­dzy cy­wil­nej. Ale szcze­rze mó­wiąc, ad­mi­ni­stra­cja każ­de­go sta­nu od­wra­ca wzrok na pry­wat­ną mi­li­cję i gru­py pa­ra­mi­li­tar­ne – do­da­ła Mur­phy.


Gru­py pa­ra­mi­li­tar­ne.

Fa­ith czu­ła, jak ob­le­wa ją zim­ny pot.

Tego punk­tu za­cze­pie­nia szu­ka­ła przez cały dzień.

Mar­tin Elias No­vak, ich „wię­zień spe­cjal­ne­go zna­cze­nia”, spę­dził tro­chę cza­su z tak zwa­nym oby­wa­tel­skim pa­tro­lem gra­nicz­nym w Ari­zo­nie. Ci męż­czyź­ni uwa­ża­li, że ad­mi­ni­stra­cja fe­de­ral­na robi za mało dla za­bez­pie­cze­nia po­łu­dnio­wej gra­ni­cy, chwy­ci­li więc za strzel­by i ka­ra­bi­ny, by wy­rę­czyć wła­dzę. Z tego, co wie­dzia­ła, wy­ni­ka­ło, że więk­szość tych męż­czyzn szu­ka­ła pre­tek­stu do bi­wa­ko­wa­nia, uciecz­ki od żon i uda­wa­nia, że są waż­niej­si niż w rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej wie­dli ba­nal­ne ży­cie jako księ­go­wi czy sprze­daw­cy uży­wa­nych aut. Re­pre­zen­tan­ci groź­niej­szych odła­mów wy­zna­wa­li teo­rię, że obec­ną wła­dzę na­le­ży oba­lić i przy­wró­cić bia­łym chrze­ści­jań­skim męż­czy­znom.

Naj­wy­raź­niej nie mie­li do­stę­pu do zdjęć więk­szo­ści ame­ry­kań­skich kon­gres­ma­nów, pre­zy­den­ta, jego ga­bi­ne­tu oraz sę­dziów za­sia­da­ją­cych w są­dach sta­no­wych i fe­de­ral­nych.

– Na te­re­nie USA dzia­ła obec­nie oko­ło trzy­stu grup pa­ra­mi­li­tar­nych. To nie jest pro­blem re­gio­nal­ny, każ­dy stan się z tym bo­ry­ka, ale do­pó­ki te or­ga­ni­za­cje sie­dzą ci­cho, nie ma sen­su ich draż­nić. Nie chce­my ko­lej­ne­go Waco albo Ruby Rid­ge – po­wie­dzia­ła Mur­phy.


Nie były to płon­ne oba­wy. Obie ak­cje skoń­czy­ły się nie tyl­ko ka­ta­stro­fą wi­ze­run­ko­wą dla FBI, ale sta­ły się bodź­cem do nie­zli­czo­nych ak­tów prze­mo­cy od za­ma­chu w Okla­ho­ma City po pod­ło­że­nie bomb na tra­sie ma­ra­to­nu bo­stoń­skie­go, a być może na­wet szkol­nej ma­sa­kry w Co­lum­bi­ne.

FBI zlek­ce­wa­ży­ło po­uf­ne in­for­ma­cje na te­mat za­ma­chow­ca z Par­kland, Lar­ry’ego Na­ssa­ra, za­ma­chow­ca z klu­bu noc­ne­go Pul­se w Or­lan­do, ata­ku w Tek­sa­sie i nie­zli­czo­ne prze­cie­ki w spra­wie udzia­łu Ro­sji w roz­ma­itych nie­cnych spraw­kach. Nie mó­wiąc już o jed­nym z ich taj­nych in­for­ma­to­rów, któ­ry wła­śnie po­mógł swo­im kum­plom zde­to­no­wać dwie bom­by.

Van chy­ba czy­tał jej w my­ślach, gdyż oświad­czył:

– Te wie­lo­wąt­ko­we śledz­twa wy­ma­ga­ją środ­ków i cier­pli­wo­ści. Mamy na­dzie­ję, że po ostat­nim wy­da­rze­niu wła­dze po­trzą­sną kie­są. No­vak na­pa­dał na ban­ki nie bez po­wo­du. Sie­dzą na wor­kach z go­tów­ką. We­dług na­sze­go ga­du­ły szy­ku­je się coś wiel­kie­go.

– No­vak nie­ko­niecz­nie ma z tym zwią­zek. – Mur­phy kon­se­kwent­nie ła­go­dzi­ła wy­dźwięk słów Vana. Nikt nie do­cie­rał tak wy­so­ko w FBI bez po­li­tycz­ne­go in­stynk­tu. – W tej chwi­li NAPu nie moż­na po­wią­zać z ni­kim prócz Car­te­ra. Tak, mamy ga­du­łę, ale nie bez po­wo­du ma tę ksyw­kę. To może nic nie zna­czyć. W biu­rze nie wy­cią­ga­my po­chop­nych wnio­sków, tyl­ko przy­go­to­wu­je­my so­lid­ne oskar­że­nia w opar­ciu o za­skar­żal­ne do­wo­dy. Twój part­ner miał pra­co­wać pod przy­kryw­ką i ze­brać do­wo­dy, ale te­raz to nie­moż­li­we, bo oni wie­dzą, jak wy­glą­da.


Fa­ith drę­czy­ło jed­no py­ta­nie:

– Dla­cze­go agent GBI ma pra­co­wać pod przy­kryw­ką, sko­ro to do­cho­dze­nie FBI?


Mur­phy zno­wu unio­sła brwi. Była albo za­sko­czo­na, albo pod wra­że­niem prze­ni­kli­wo­ści Fa­ith.

– Nie mo­że­my zdo­być środ­ków – wy­ja­śnił Van. – Przy obec­nym kli­ma­cie w biu­rze prze­wa­ża po­gląd, że bia­li męż­czyź­ni wy­zna­nia chrze­ści­jań­skie­go nie mogą być ter­ro­ry­sta­mi.

– Aide­nie – upo­mnia­ła go Mur­phy.


Na co Van nie­cier­pli­wie mach­nął ręką i oświad­czył:

– Moja bab­cia i pra­bab­cia prze­ży­ły obóz kon­cen­tra­cyj­ny. Trak­tu­ję te spra­wy bar­dzo po­waż­nie.


Mur­phy wsta­ła i na­ka­za­ła:

– Pro­szę cię na ko­ry­tarz.


Fa­ith nie cze­ka­ła, aż za­mkną się za nimi drzwi, i nie pró­bo­wa­ła pod­słu­chi­wać, jak Mur­phy udzie­la Va­no­wi re­pry­men­dy, tyl­ko za­czę­ła prze­glą­dać do­ku­men­ty.

NAP.

Nie­wi­dzial­na Ar­mia Pa­trio­tów[7].

Czar­no­bia­łe zdję­cia przed­sta­wia­ły gru­py mło­dych bia­łych męż­czyzn w stro­jach po­lo­wych. Nie­któ­rzy ma­sze­ro­wa­li w szy­ku bo­jo­wym. Inni ćwi­czy­li musz­trę na pla­cu po­środ­ku obo­zu dla re­kru­tów oto­czo­ne­go dru­tem kol­cza­stym. Każ­dy z nich miał przy so­bie ja­kąś broń, więk­szość dwie lub trzy sztu­ki. W pa­sie ka­bu­ra i po­chwa na nóż, a przez ra­mię prze­wie­szo­ne AR-15.

Zna­la­zła zdję­cie Mi­chel­le Spi­vey w Pu­er­to Rico. Ta ko­bie­ta po­świę­ci­ła ży­cie, by ra­to­wać lu­dzi, szcze­pić dzie­ci, po­wstrzy­my­wać pan­de­mie w naj­bar­dziej nie­go­ścin­nych czę­ściach świa­ta.

Do do­ku­men­tów była przy­pię­ta jesz­cze inna fo­to­gra­fia, sel­fie po­ka­zu­ją­ce Mi­chel­le z jej żoną i cór­ką. Je­de­na­sto­lat­ka try­ska­ła ra­do­ścią i ener­gią, w tle sta­ła cho­in­ka, otwar­te pre­zen­ty le­ża­ły na ka­na­pie. Mi­chel­le ze zdję­cia mia­ła przed sobą sześć mie­się­cy ży­cia, któ­re na po­cząt­ku lip­ca mia­ło od­mie­nić się na za­wsze. W związ­ku z tym na­su­wa­ło się py­ta­nie:

Cze­go do­brze wy­szko­lo­na i za­sob­na or­ga­ni­za­cja pa­ra­mi­li­tar­na chcia­ła od ko­bie­ty, któ­rej spe­cjal­no­ścią była pre­wen­cja cho­rób za­kaź­nych?
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Sara zno­wu za­mknę­ła oczy w ciem­no­ściach. Przy każ­dej nie­rów­no­ści na dro­dze czu­ła wi­bra­cje w ca­łym cie­le. Znaj­do­wa­ły się w tyle fur­go­net­ki, jaką moż­na wy­na­jąć do prze­pro­wadz­ki. Mi­chel­le i Sara zo­sta­ły przy­ku­te do po­rę­czy po prze­ciw­le­głych stro­nach. Były za­kne­blo­wa­ne, by nie mo­gły ze sobą roz­ma­wiać ani we­zwać po­mo­cy, zu­peł­nie jak­by ich głos mógł się wzbić po­nad war­kot sil­ni­ka i ło­skot kół na dro­gach, któ­ry­mi je­cha­li.

Co ozna­cza­ło, że wia­do­mość Sary wy­sła­na przez apli­ka­cję wal­kie­tal­kie do Fa­ith o bia­łej fur­go­net­ce była już nie­ak­tu­al­na. Na za­mknię­tej sta­cji ben­zy­no­wej za zjaz­dem z dro­gi dwie­ście osiem­dzie­siąt pięć cze­ka­li na nich dwaj męż­czyź­ni, obaj umię­śnie­ni, mło­dzi i z kwa­dra­to­wy­mi szczę­ka­mi. Ta­kich wi­dy­wa­ło się na słu­żą­cych re­kru­ta­cji pla­ka­tach ar­mii ame­ry­kań­skiej. Je­den z męż­czyzn od­je­chał bia­łą fur­go­net­ką, a dru­gi ru­szył za nim w tak bar­dzo ni­ja­kim, że aż trud­nym do opi­sa­nia au­cie.

Sara wie­dzia­ła, że po­rzu­cą fur­go­net­kę moż­li­wie naj­da­lej od rze­czy­wi­ste­go celu po­dró­ży. A fakt, że nie za­da­li so­bie tru­du, by za­sło­nić twa­rze, źle wró­żył.

Wie­dzia­ła za dużo, a cze­go nie wie­dzia­ła, tego mo­gła się do­my­ślić.

Dash ani razu nie pod­niósł gło­su, ale jego sło­wa dzia­ła­ły jak sło­wa ge­ne­ra­ła na polu bi­twy. Kie­dy pro­wa­dzi­li ją do fur­go­net­ki, pod­słu­cha­ła in­struk­cje, ja­kie wy­da­wał ła­god­nym gło­sem do te­le­fo­nu na kar­tę. Wy­ła­pa­ła kil­ka na­zwisk – Wil­kins, Pe­ter­son, O’Le­ary – za­nim zła­mał te­le­fon na pół i wy­rzu­cił do lasu. Wszy­scy męż­czyź­ni, z któ­ry­mi mia­ła do czy­nie­nia od chwi­li wy­pad­ku, wy­glą­da­li i za­cho­wy­wa­li się jak żoł­nie­rze. Wy­pro­sto­wa­ni, pa­trzą­cy przed sie­bie, za­ci­ska­ją­cy pię­ści. Ewi­dent­nie two­rzy­li struk­tu­rę or­ga­ni­za­cyj­ną. Po­peł­ni­li akt ter­ro­ry­zmu prze­ciw­ko szpi­ta­lo­wi.

Mi­li­cja. Wol­ni Lu­dzie Mon­ta­ny. We­ather­men. Par­ty­zan­ci. Eko­ter­ro­ry­ści. An­ti­fa.

Gru­py no­si­ły róż­ne na­zwy, ale przy­świe­cał im je­den cel: prze­mo­cą na­giąć resz­tę Ame­ry­ki do ich woli.

Wła­ści­wie ja­kie to mia­ło zna­cze­nie?

Świat Sary skur­czył się do czte­rech ścian, w któ­rych zo­sta­ła uwię­zio­na. Nie mia­ła po­ję­cia, ile cza­su upły­nę­ło od opusz­cze­nia sta­cji ben­zy­no­wej, ale wy­star­cza­ją­co dużo od chwi­li po­rwa­nia, by jej my­śli krą­ży­ły wo­kół tego sa­me­go.

Mar­twi­ła się o Wil­la. Mar­twi­ła się, że Ca­thy się nim nie zaj­mie. Mar­twi­ła się bó­lem nad­garst­ków od wrzy­na­ją­cych się w skó­rę kaj­da­nek. Du­cho­ta wy­sy­sa­ła z niej pły­ny. Ciem­ność ode­bra­ła orien­ta­cję w cza­sie i kie­run­ku jaz­dy. Mar­twi­ła się o Wil­la.

Tyl­ko od cza­su do cza­su ja­kąś my­ślą wy­ry­wa­ła się z tego za­klę­te­go krę­gu i mar­twi­ła się o sie­bie.

Wie­dzia­ła, co ją cze­ka.

Mi­chel­le Spi­vey zo­sta­ła zgwał­co­na i odu­rzo­na. W ten spo­sób opraw­cy skło­ni­li ją do ule­gło­ści. Na­wet je­śli rana po­wstrzy­ma Car­te­ra przed prze­mo­cą, po­ja­wią się inni mu po­dob­ni, jego to­wa­rzy­sze bro­ni.

Ta­kich or­ga­ni­za­cji było wie­le.

W za­du­chu cię­ża­rów­ki, z rę­ka­mi sku­ty­mi nad gło­wą, Sara pró­bo­wa­ła po­go­dzić się z tym, co nie­uchron­ne.

Kie­dyś już to prze­trwa­ła.

Czy na­praw­dę?

W col­le­ge’u prze­ży­ła gwałt, ale w tej tra­ge­dii mia­ła szczę­ście.

Może to dziw­ne, ale nie bra­ła pod uwa­gę prze­mo­cy fi­zycz­nej. Ten akt był naj­bar­dziej dru­zgo­cą­cym mo­men­tem w jej ży­ciu do śmier­ci jej męża.

Szczę­ście przy­szło póź­niej.

Była mło­dą wy­kształ­co­ną bia­łą ko­bie­tą. Po­cho­dzi­ła z po­rząd­nej ro­dzi­ny z kla­sy śred­niej. W tam­tym cza­sie mia­ła tyl­ko jed­ne­go part­ne­ra sek­su­al­ne­go, swo­je­go chło­pa­ka ze szko­ły śred­niej. Wo­la­ła cho­dzić w spodniach dre­so­wych niż mi­ni­spód­nicz­kach. Rzad­ko się ma­lo­wa­ła. Wła­ści­wie nie piła. W szko­le śred­niej raz spró­bo­wa­ła traw­ki, i tyl­ko po to, by udo­wod­nić swo­jej sio­strze, że nie jest sztyw­nia­rą. Więk­szość ży­cia spę­dza­ła z no­sem w książ­kach i tył­kiem na krze­śle przy biur­ku.

In­ny­mi sło­wy, obroń­ca gwał­ci­cie­la nie miał zbyt wie­lu prze­sła­nek, by użyć ich do zrzu­ce­nia winy na Sarę.

Do ata­ku do­szło w ka­bi­nie dam­skiej to­a­le­ty w Gra­dy Ho­spi­tal. Sara zo­sta­ła sku­ta. Zgwał­co­na do­po­chwo­wo. Dźgnię­ta w bok ząb­ko­wa­nym no­żem my­śliw­skim. Krzyk­nę­ła „nie!” tyl­ko raz, za­nim spraw­ca za­kle­ił jej usta ta­śmą izo­la­cyj­ną. Żad­ne ar­gu­men­ty nie prze­ma­wia­ły za jej zgo­dą. Nie pa­mię­ta­ła szcze­gó­łów sprzed tego zda­rze­nia i tuż po nim – taka jest na­tu­ra trau­my – ale do dziś po­tra­fi­ła przy­wo­łać z pa­mię­ci twarz gwał­ci­cie­la.

Ja­sno­nie­bie­skie oczy.

Dłu­gie wło­sy w strą­kach.

Gę­sta bro­da cuch­ną­ca pa­pie­ro­sa­mi i sma­że­ni­ną.

Lep­ka bla­da skó­ra.

Mia­ła szczę­ście, że na­past­nik zo­stał uzna­ny za win­ne­go gwał­tu. Że nie za­pro­po­no­wa­no mu ugo­dy w za­mian za lżej­szy za­rzut. Że mia­ła szan­sę zo­stać wy­słu­cha­na w są­dzie. Że sę­dzia nie wy­ka­zał się po­błaż­li­wo­ścią. Że jej opraw­ca zgwał­cił też inne ko­bie­ty, nie była więc je­dy­ną oskar­ża­ją­cą go o ten czyn.

Co mia­ło o wie­le więk­sze zna­cze­nie, niż po­win­no.

Mia­ła szczę­ście, że po pro­ce­sie ro­dzi­ce zmu­si­li ją do po­wro­tu do domu. Rzu­ci­ła z tru­dem wy­wal­czo­ne sty­pen­dium na od­dzia­le chi­rur­gii neo­na­to­lo­gicz­nej. Prze­sta­ła pła­cić ra­chun­ki. Prze­sta­ła wy­cho­dzić. Prze­sta­ła jeść. Prze­sta­ła od­dy­chać jak przed­tem, spać jak przed­tem, wi­dzieć świat tak samo jak przed­tem.

Po­nie­waż nic nie było już ta­kie samo.

Kie­dy wy­je­cha­ła do col­le­ge’u, przy­rze­kła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie za­miesz­ka w hrab­stwie Grant, ale od­kry­ła, że jest mu wdzięcz­na za swoj­skość. Zna­ła pra­wie wszyst­kich w mia­stecz­ku. Mia­ła przy so­bie mat­kę i sio­strę, któ­re tu­li­ły ją, gdy do­sta­wa­ła ata­ku nie­kon­tro­lo­wa­ne­go szlo­chu. Oj­ciec spał na pod­ło­dze jej sy­pial­ni, póki nie po­czu­ła się na tyle bez­piecz­nie, by zo­stać na noc sama.

Jed­nak od tam­te­go cza­su prze­sta­ła czuć się tak bez­piecz­na jak wcze­śniej.

W koń­cu ja­koś do­szła do sie­bie. Po­zbie­ra­ła roz­sy­pa­ne ka­wał­ki i po­skła­da­ła je w ca­łość. Zno­wu za­czę­ła cho­dzić na rand­ki. Wy­szła za mąż. Okła­ma­ła męża, kie­dy przy­szło jej wy­ja­śnić, dla­cze­go nie może mieć dzie­ci. Na­wet kie­dy wresz­cie po­wie­dzia­ła Jef­frey­owi praw­dę, ni­g­dy nie drą­ży­li tego te­ma­tu. Cho­ciaż Jef­frey był ofi­ce­rem po­li­cji, nie prze­cho­dzi­ło mu przez gar­dło sło­wo „gwałt”. Z rzad­ka, gdy wy­pły­wa­ła ta spra­wa, obo­je od­no­si­li się do niej jak do „tego, co zda­rzy­ło się w Gra­dy”.

Opo­ny fur­go­net­ki wpa­dły w ko­le­inę.

Sara unio­sła się w po­wie­trze, po­tem opa­dła. Po­czu­ła ostry ból w ple­cach i ko­ści ogo­no­wej. Przy na­głym szarp­nię­ciu kaj­dan­ki otar­ły jej nad­garst­ki.

Cze­ka­ła z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi, póki dro­ga zno­wu nie sta­ła się rów­na.

Wzię­ła głę­bo­ki wdech. Płu­ca wy­peł­ni­ło cięż­kie wil­got­ne po­wie­trze. Za­ci­snę­ła po­wie­ki i pró­bo­wa­ła wró­cić my­śla­mi na po­przed­ni tor: Will po­trze­bo­wał po­mo­cy le­kar­skiej. Ca­thy się nim nie zaj­mie. Nad­garst­ki bo­la­ły ją co­raz bar­dziej. Była od­wod­nio­na z go­rą­ca. Nie mia­ła po­ję­cia, ile cza­su upły­nę­ło i gdzie są.

Will.

Ca­thy mu po­mo­że. Zmu­si do po­zo­sta­nia w szpi­ta­lu. Bę­dzie ro­bić zim­ne okła­dy na czo­ło, po­nie­waż wie, że Sara go ko­cha.

Czy na pew­no?

Will był te­ma­tem ich kłót­ni, ni­cze­go wię­cej. Ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła mat­ce, jak bar­dzo go ko­cha. Wte­dy w kuch­ni po­win­na jej po­wie­dzieć, że na­dal czu­je mo­ty­le w brzu­chu, gdy Will sta­je w drzwiach. Na lu­strze w ła­zien­ce szmin­ką ry­so­wa­ła dla nie­go ser­dusz­ka. Za­ufa­ła mu od pierw­szej chwi­li ich zna­jo­mo­ści. Do tego stop­nia, że opo­wie­dzia­ła mu o tym, co za­szło w Gra­dy, za­nim jesz­cze zo­sta­li parą.

W dzie­ciń­stwie za­znał wie­le prze­mo­cy. Nie pró­bo­wał uspo­ka­jać Sary, zmie­niać jej za­cho­wa­nia albo ła­go­dzić ję­zy­ka, gdy o tym roz­ma­wia­li, po­nie­waż nie mógł znieść praw­dy. Ro­zu­miał in­stynk­tow­nie, dla­cze­go przy­pad­ko­wy ha­łas na­dal mógł ją prze­ra­zić; dla­cze­go ni­g­dy nie bie­ga po zmro­ku na­wet z psa­mi; dla­cze­go po­tra­fi okrą­żyć par­king dwa­dzie­ścia razy, by zna­leźć miej­sce jak naj­bli­żej drzwi; dla­cze­go cza­sa­mi nie spusz­cza wody w nocy z oba­wy, że szum za­głu­szy kro­ki in­tru­za. Wła­śnie to po­wie mat­ce, je­śli wyj­dzie cało z tej opre­sji… Will ro­zu­miał, dla­cze­go cią­gle uwa­ża­ła się za szczę­ścia­rę.

Gdy fur­go­net­ka za­czę­ła zwal­niać, Sara nad­sta­wi­ła uszu. Każ­dy od­głos z ze­wnątrz mógł­by coś po­wie­dzieć o ich lo­ka­li­za­cji.

Bie­gi za­zgrzy­ta­ły, sil­nik za­dud­nił. Sara za­to­czy­ła się na ścia­nę, gdy sa­mo­chód za­czął co­fa­nie. Za­pisz­cza­ły ha­mul­ce i sta­nę­li.

Usły­sza­ła mę­skie gło­sy. Nie­wy­raź­ny po­mruk. Do­my­śli­ła się, że to Dash. Po­tem krzy­ki. Chrzęst żwi­ru pod sto­pa­mi. Nie­utwar­dzo­na dro­ga ozna­cza­ła ja­kiś te­ren na ubo­czu. Dość dłu­go nie za­trzy­my­wa­li się na świa­tłach ani przed zna­ka­mi sto­pu. Zro­bi­ło się chłod­niej. Być może zna­leź­li się na więk­szej wy­so­ko­ści. Od ja­kie­goś cza­su nie sły­sza­ła żad­ne­go in­ne­go sa­mo­cho­du.

Gdy drzwi po­szły w górę, Sara za­mknę­ła oczy ośle­pio­na bla­skiem. Słoń­ce. Cią­gle dzień.

Spoj­rza­ła na Mi­chel­le, któ­ra sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko niej z rę­ka­mi sku­ty­mi nad gło­wą. Kne­bel wy­padł jej z ust, ale przez całą dro­gę nie wy­po­wie­dzia­ła ani sło­wa.

– Dok­tor Earn­shaw. – Ręka Da­sha wi­sia­ła na pra­wi­dło­wo za­ło­żo­nym tem­bla­ku. Bia­ły brzeg ban­da­ża wy­sta­wał zza koł­nie­rzy­ka świe­że­go Tshir­tu. Ktoś wy­jął mu kulę z ra­mie­nia. Obok nie­go stał męż­czy­zna ze strzel­bą. – A może po­wi­nie­nem zwra­cać się do pani per miej­sco­wa le­kar­ka? – Mil­czał przez chwi­lę, cze­ka­jąc na re­ak­cję Sary, ale nie dała mu tej sa­tys­fak­cji. – Tak pa­nią na­zy­wa­ją w ra­diu: „Miej­sco­wa le­kar­ka zo­sta­ła wzię­ta jako za­kład­nicz­ka, kie­dy śpie­szy­ła z po­mo­cą do szpi­ta­la”.


Sara pró­bo­wa­ła prze­łknąć śli­nę, ale za bar­dzo za­schło jej w ustach. Nie wie­dzia­ła, ja­kiej re­ak­cji spo­dzie­wał się po niej Dash: Ulgi, że jej szu­ka­ją? Wdzięcz­no­ści za prze­ka­za­nie in­for­ma­cji? Już wie­dzia­ła, że jej szu­ka­ją. Prę­dzej wy­dłu­ba­ła­by so­bie oko, niż oka­za­ła temu czło­wie­ko­wi ja­ką­kol­wiek wdzięcz­ność.

– Może nie po­da­ją mo­je­go na­zwi­ska, bo nie chcą, by­ście gro­zi­li mo­jej ro­dzi­nie, tak jak Car­ter gro­ził je­de­na­sto­let­niej cór­ce Mi­chel­le – po­wie­dzia­ła.


Dash po­krę­cił gło­wą.

– Je­stem pe­wien, że to były tyl­ko wy­głu­py.

– Po­wie­dział do­kład­nie tak… – Sara mu­sia­ła od­chrząk­nąć, by mó-wić da­lej: – „Pod wpły­wem two­je­go ga­da­nia za­czy­nam się za­sta­na­wiać, jak cia­sna jest cip­ka two­jej cór­ki”.


Dash od­wró­cił wzrok.

– W ustach ko­bie­ty taki ję­zyk razi – skwi­to­wał.

– Spró­buj tego słu­chać z bro­nią wy­ce­lo­wa­ną w gło­wę.


Dash ski­nął na ko­goś na par­kin­gu.

– Wy­cią­gnij ją stąd i za­pro­wadź do kli­ma­ty­zo­wa­ne­go po­ko­ju. Upał chy­ba rzu­cił jej się na gło­wę.


Po­tęż­ny owło­sio­ny męż­czy­zna wszedł na tył cię­ża­rów­ki. Miał broń w ka­bu­rze po jed­nej stro­nie i nóż w po­chwie po dru­giej stro­nie pasa.

Wy­jął z kie­sze­ni pęk klu­czy i roz­piął Sa­rze kaj­dan­ki.

Roz­tar­ła obo­la­łe nad­garst­ki. Umysł pod­su­wał jej roz­ma­ite po­my­sły. Mo­gła kop­nąć wło­cha­te­go w kro­cze. Spró­bo­wać za­brać mu broń albo nóż.

A po­tem co?

– Dok­tor Earn­shaw? – ode­zwał się Dash to­nem su­ge­ru­ją­cym, że Sara ma wy­bór, cho­ciaż obec­ność uzbro­jo­nych męż­czyzn wy­klu­cza­ła pró­bę uciecz­ki.


Sta­nę­ła na drżą­cych no­gach i osło­ni­ła oczy przed słoń­cem. Zga­dy­wa­ła, że jest mię­dzy trze­cią a pią­tą po po­łu­dniu. Za klu­bem ze strip­ti­zem ze­ga­rek po­ka­zy­wał sie­dem­na­ście po dru­giej. Go­dzi­na, może dwie w dro­dze. Mo­gli być gdzie­kol­wiek.

Dash wy­cią­gnął rękę, ofe­ru­jąc jej po­moc przy zej­ściu.

Od­mó­wi­ła. Scho­dząc o wła­snych si­łach, przyj­rza­ła się oto­cze­niu. Par­ko­wa­li przed jed­no­pię­tro­wym mo­te­lem z dłu­gą we­ran­dą cią­gną­cą się wzdłuż wszyst­kich po­koi. Bu­dy­nek za­pro­jek­to­wa­ny w ru­sty­kal­nym sty­lu przy­po­mi­nał cha­tę dla węd­ka­rzy. Sara nie mo­gła się zo­rien­to­wać, czy mo­tel jest nie­czyn­ny, czy pu­sty, tak czy ina­czej na par­kin­gu nie było ani jed­ne­go sa­mo­cho­du. Oko­li­ca była zde­cy­do­wa­nie wiej­ska, gó­rzy­sta i za­le­sio­na. Sara nie sły­sza­ła od­gło­sów ru­chu dro­go­we­go. Na­prze­ciw mo­te­lu zo­ba­czy­ła tan­det­ny, od­py­cha­ją­cy bar. Na szyl­dzie wid­niał Pio­truś Kró­lik z kre­sków­ki z ku­flem piwa w łap­ce.

– Pro­szę tędy. – Dash wska­zał je­den z po­koi.


Drzwi były już otwar­te. Ścia­na chło­du zde­rzy­ła się z roz­grza­nym po­wie­trzem. Sara sta­nę­ła w pro­gu, Mi­chel­le Spi­vey była tuż za nią. Zo­ba­czy­ła pla­sti­ko­wy stół i krze­sła. Te­le­wi­zor na ścia­nie. Ko­mo­dę. Mi­ni­lo­dów­kę. Szaf­kę noc­ną mię­dzy dwo­ma po­dwój­ny­mi łóż­ka­mi. Vale le­żał na łóż­ku przy ścia­nie, Car­ter sie­dział na dru­gim przy oknie. Dro­bin­ki ku­rzu tań­czy­ły w pro­mie­niach słoń­ca. W po­ko­ju wi­siał in­ten­syw­ny za­pach moc­ne­go pły­nu czysz­czą­ce­go.

Vale od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał na Sarę. Miał w oczach de­spe­ra­cję. Jego klat­ką pier­sio­wą wstrzą­sał gwał­tow­ny su­chy ka­szel.

Za ple­ca­mi Sary ożył sil­nik fur­go­net­ki, spod kół wy­strze­lił żwir, gdy ru­szy­ła.

Sara po­pa­trzy­ła za nią. Bia­ła, bez logo po bo­kach, po­dob­na do ty­się­cy bia­łych fur­go­ne­tek na dro­gach i au­to­stra­dach.

– Pani dok­tor? – Dash cze­kał, aż wej­dzie do środ­ka, by za­mknąć za nią drzwi.

To­wa­rzy­szy­ło mu trzech męż­czyzn. Dwaj byli uzbro­je­ni i po­dob­ni do resz­ty, je­den miał na so­bie swo­bod­niej­szy strój, czy­li ko­szu­lę z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi i luź­ne krót­kie bo­jów­ki wi­szą­ce na chu­dych bio­drach. Wło­sy miał dłuż­sze niż po­zo­sta­li, kil­ku­dnio­wy za­rost i wiel­ki ple­cak prze­rzu­co­ny przez ra­mię. Nad ame­ry­kań­ską fla­gą wid­niał czer­wo­ny krzyż.

Po­lo­wy ze­staw pierw­szej po­mo­cy.

Sara po­szu­ka­ła wzro­kiem Mi­chel­le, któ­ra po­szła w naj­dal­szy kąt po­ko­ju, usia­dła na pod­ło­dze, opu­ści­ła gło­wę, oto­czy­ła ra­mio­na­mi ko­la­na i przy­ci­snę­ła je do klat­ki pier­sio­wej.

Czy Car­ter na­uczył ją tak sia­dać, czy był to po pro­stu in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy?

– Dok­tor Earn­shaw. – Dash po­dał Sa­rze bu­tel­kę wody i ski­nie­niem gło­wy na­ka­zał dwóm męż­czy­znom usta­wić się pod drzwia­mi na ze­wnątrz, na­to­miast ten w swo­bod­nym stro­ju po­ło­żył ple­cak na sto­le. – Mój przy­ja­ciel Beau z przy­jem­no­ścią pani po­mo­że.


Sara nie mo­gła wy­do­być gło­su. Mo­no­to­nia jaz­dy fur­go­net­ką stłu­mi­ła prze­ra­że­nie, któ­re te­raz wró­ci­ło w zwie­lo­krot­nio­nej po­sta­ci. Zna­la­zła się w ob­skur­nym mo­te­lu osa­czo­na przez męż­czyzn na­bu­zo­wa­nych te­sto­ste­ro­nem. Mi­chel­le po­stą­pi­ła słusz­nie, ku­ląc się w ką­cie.

Beau otwo­rzył po­lo­wą ap­tecz­kę i za­czął wyj­mo­wać ze­staw do kro­plów­ki. W tyl­nej prze­gród­ce le­ża­ła to­reb­ka soli fi­zjo­lo­gicz­nej. Beau miał wy­po­sa­że­nie wy­star­cza­ją­ce do prze­pro­wa­dze­nia lżej­szej ope­ra­cji.

Ob­ser­wo­wa­ła ru­chy jego rąk. Były pew­ne i szyb­kie, wy­raź­nie wie­dział, co robi. Co waż­niej­sze, bę­dzie wie­dział, co robi Sara. Tym spo­so­bem stra­ci­ła moż­li­wość na­tych­mia­sto­we­go za­mor­do­wa­nia Vale’a i Car­te­ra albo uśmier­ce­nia ich w wy­ni­ku za­nie­dba­nia.

– Cho­le­ra, sta­ry – po­wie­dział Car­ter. – Po­de­pnij mnie wresz­cie pod to. Jaja mnie palą.


Beau zi­gno­ro­wał te proś­bę. Otwo­rzył kro­plów­kę i było oczy­wi­ste, że ro­bił to już ty­sią­ce razy. Sara przy­pusz­cza­ła, że to on wy­jął kulę z ra­mie­nia Da­sha.

– Bra­cie, chodź do mnie – na­le­gał Car­ter.

– Naj­pierw stan po­waż­ny – od­parł Beau.

– Ja je­stem w po­waż­nym sta­nie. Mam nóż o cen­ty­metr od klej­no­tów.Beau zer­k­nął na ranę Car­te­ra.

– Za moc­no go przy­wią­za­łeś, bra­cie. Nie na­pra­wisz wa­gi­ny, po­więk­sza­jąc otwór.


Dash za­chi­cho­tał, ale szyb­ko po­wie­dział:

– Le­piej wstrzy­maj­my się ze spro­śny­mi roz­mo­wa­mi w obec­no­ści pań. – Się­gnął po pi­lo­ta i włą­czył te­le­wi­zor.


Sara wle­pi­ła wzrok w ekran. He­li­kop­ter sta­cji te­le­wi­zyj­nej la­tał nad miej­scem wy­bu­chu bom­by. Pie­ką­ce łzy wez­bra­ły jej pod po­wie­ka­mi. Z tru­dem roz­po­zna­ła kam­pus i te­ren szpi­ta­la. Spę­dzi­ła tam sie­dem lat ży­cia, szko­ląc się, po­ma­ga­jąc lu­dziom i sta­ra­jąc się być do­brym le­ka­rzem.

– Do­brze. – Dash zwięk­szył gło­śność.


Na pod­wyż­sze­niu sta­ła ko­bie­ta w mun­du­rze po­li­cyj­nym. Na pa­sku wid­nia­ła in­for­ma­cja, że kon­fe­ren­cja pra­so­wa zo­sta­ła na­gra­na wcze­śniej. – …wszyst­kie służ­by po­szu­ku­ją upro­wa­dzo­nej ko­bie­ty… – To pani – po­wie­dział Dash. – Miej­sco­wa le­kar­ka.

Sara pu­ści­ła mimo uszu jego uwa­gę, wsłu­chu­jąc się w ko­mu­ni­kat po­li­cjant­ki:

– Mogę po­twier­dzić, że zo­sta­ły pod­ło­żo­ne dwie bom­by na­sta­wio­ne na oko­ło…


Dash ści­szył głos.

Sara po­wę­dro­wa­ła spoj­rze­niem w dół ekra­nu, gdzie prze­wi­jał się pa­sek z in­for­ma­cja­mi:

Osiem­na­ście po­twier­dzo­nych ofiar śmier­tel­nych. Czter­dzie­stu je­den ran­nych. Wśród za­bi­tych jest dwóch po­li­cjan­tów z hrab­stwa De­Kalb, za­stęp­czy­ni sze­ry­fa hrab­stwa Ful­ton i dwóch straż­ni­ków.

– Jaki przy­stoj­ny dia­beł – za­uwa­żył Dash.


Po­li­cja udo­stęp­ni­ła na­gra­nie ze szpi­tal­ne­go mo­ni­to­rin­gu. Po­ka­za­no kil­ka róż­nych ujęć Da­sha, ale na­wet Sara, któ­ra spę­dzi­ła z nim kil­ka ostat­nich go­dzin, nie roz­po­zna­ła w nim męż­czy­zny z ekra­nu. Kon­se­kwent­nie trzy­mał gło­wę ni­sko, a ka­pe­lusz miał na­su­nię­ty na czo­ło. Car­ter nie był tak ostroż­ny, ale miał szczę­ście, bo zbli­że­nie jego twa­rzy oka­za­ło się nie­wy­raź­ne. Trze­ci ze­staw zdjęć przed­sta­wiał Hur­leya cią­gną­ce­go Mi­chel­le po scho­dach w dół.

– Spo­czy­waj w po­ko­ju, bra­cie – mruk­nął Dash.


Sara się nie ru­sza­ła. Dash na­dal my­ślał, że Hur­ley nie żyje. Car­ter i Vale utwier­dzi­li go w tym prze­ko­na­niu, kła­miąc o tym, co na­stą­pi­ło po wy­pad­ku. Nie ukry­wa się in­for­ma­cji przed sze­fem, chy­ba że czło­wiek wie, jak wściekł­by się szef, gdy­by po­znał praw­dę. Nie mie­li po­czu­cia winy, że po­rzu­ci­li jed­ne­go ze swo­ich bra­ci. Bali się, że Dash ich uka­rze za po­zo­sta­wie­nie świad­ka.

W oczy­wi­sty spo­sób na­su­wa­ło się py­ta­nie, jak mo­gła­by wy­ko­rzy­stać tę in­for­ma­cję prze­ciw­ko nim?

– Dok­tor Earn­shaw? – Beau cze­kał na nią ze ste­to­sko­pem w dło­ni.


Sara ode­rwa­ła wzrok od te­le­wi­zo­ra. Zdą­ży­ła jesz­cze zo­ba­czyć na pa­sku ko­mu­ni­kat:

Ran­nych dwóch stra­ża­ków i trzech po­li­cjan­tów z ATL. Wśród za­bi­tych są dwaj po­li­cjan­ci z hrab­stwa De­Kalb, za­stęp­czy­ni sze­ry­fa z Ful­ton i dwaj straż­ni­cy.

Po­da­li do­kład­ne dane, a Will słu­żył jako agent spe­cjal­ny. Czy po­win­na wziąć to za do­bry znak, że nie po­ja­wił się na li­ście ran­nych?

– Nie mam ze­sta­wu do dre­na­żu opłuc­nej – oznaj­mił Beau.


Sara po­pi­ła wodę z bu­tel­ki. Mu­sia­ła sku­pić się na za­da­niu. Na stu­diach me­dycz­nych wbi­li jej do gło­wy, że uro­czy­sta przy­się­ga skła­da­na przed roz­po­czę­ciem prak­ty­ki zo­bo­wią­zu­je do le­cze­nia każ­de­go po­trze­bu­ją­ce­go po­mo­cy. Po­li­ty­kę i oso­bi­ste prze­ko­na­nia od­kła­da się na bok. Na­pra­wia się cia­ło, nie pa­cjen­ta.

Naj­wyż­szym wy­sił­kiem sta­ra­ła się od­szu­kać w so­bie tam­tą mło­dą en­tu­zja­stycz­ną stu­dent­kę, któ­ra go­rą­co wie­rzy­ła, że to moż­li­we.

Po­da­ła bu­tel­kę Da­sho­wi.

– Po­trze­bu­ję trzech ta­kich bu­te­lek, srebr­ną ta­śmę izo­la­cyj­ną i rur­ki. Mu­szę zro­bić za­staw­kę wod­ną, więc ko­rek był­by lep­szy. Dwie po­zo­sta­łe bu­tel­ki będą re­gu­lo­wać ci­śnie­nie i zbie­rać krew. Je­śli ma­cie wier­tar­kę, koń­ców­ka musi mieć nie­co mniej­szą śred­ni­cę niż rur­ki.


Dash otwo­rzył drzwi i prze­ka­zał proś­bę Sary jed­ne­mu z męż­czyzn.

Sara zła­pa­ła spoj­rze­nie Mi­chel­le. Po­nie­waż pra­co­wa­ła w CDC, w naj­gor­szym wy­pad­ku mia­ła wy­kształ­ce­nie we­te­ry­na­ryj­ne, mo­gła też skoń­czyć me­dy­cy­nę.

– Nie ru­szaj się – po­wie­dział Beau do Vale’a, roz­ci­na­jąc no­życz­ka­mi ko­szu­lę.


Pierś Vale’a fa­lo­wa­ła. Kie­dy Sara po­de­szła do łóż­ka, był spa­ni­ko­wa­ny, a su­chy ka­szel wstrzą­snął ca­łym cia­łem.

Sara wło­ży­ła ni­try­lo­we rę­ka­wicz­ki. Za­wie­si­ła na szyi słu­chaw­ki. Zna­la­zła w ap­tecz­ce oku­la­ry ochron­ne i ma­secz­kę chi­rur­gicz­ną.

– Je­śli masz mi­da­zo­lam, po­daj dwa mi­li­gra­my, po­tem je­den mi­li­gram co pięć mi­nut, je­śli bę­dzie taka ko­niecz­ność – zwró­ci­ła się do Beau.

– To nie spo­wol­ni jego od­de­chu?

– Może spo­wol­nić, ale nic nie zro­bię, jak bę­dzie się ru­szał.

– Na wszel­ki wy­pa­dek będę miał ad­re­na­li­nę pod ręką. – Beau pod­szedł do ap­tecz­ki na sto­le. Prócz mi­da­zo­la­mu miał opa­ko­wa­nia z am­puł­ko­strzy­kaw­ka­mi. Sara roz­po­zna­ła cha­rak­te­ry­stycz­ną dzie­siąt­kę w bor­do­wym kwa­dra­ci­ku. Pięć po­je­dyn­czych da­wek o ob­ję­to­ści dzie­się­ciu mi­li­gra­mów mor­fi­ny.


Mo­gła użyć ich do uniesz­ko­dli­wie­nia męż­czyzn w po­ko­ju.

Mo­gła użyć ich na so­bie.

– Mi­da­zo­lam po­da­ny – oznaj­mił Beau.


Sara ode­rwa­ła my­śli od obie­cu­ją­cych moż­li­wo­ści mor­fi­ny i uklę­kła na pod­ło­dze obok Vale’a.

Obok cia­ła.

Zo­ba­czy­ła ko­lej­ny efekt dzia­ła­nia Beau. Rana po­strza­ło­wa zo­sta­ła za­kle­jo­na opa­trun­kiem oklu­zyj­nym Halo Chest Seal, sa­mo­przy­lep­ną wer­sją prze­zro­czy­stej fo­lii. Do­brze, cho­ciaż opa­tru­nek wen­ty­lo­wy Rus­sell Chest Seal, któ­ry wi­dzia­ła w po­lo­wej ap­tecz­ce, był­by lep­szy.

Beau coś umiał, ale nie wie­dział wszyst­kie­go.

Zba­da­ła że­bra pa­cjen­ta, wy­czu­wa­jąc pod pal­ca­mi ostre brze­gi ko­ści. Czy­li zła­ma­nie z prze­miesz­cze­niem. Li­cząc od bro­daw­ki sut­ko­wej, kula prze­szła mię­dzy siód­mym a ósmym że­brem. Skó­ra była na­pię­ta. Jama opłuc­nej na­peł­ni­ła się po­wie­trzem. Sara przy­ło­ży­ła ste­to­skop do klat­ki pier­sio­wej. Po pra­wej stro­nie bra­ko­wa­ło od­gło­su od­de­chów. W klat­ce pier­sio­wej był sły­szal­ny po­głos. Żyła szyj­na była pa­to­lo­gicz­nie roz­sze­rzo­na.

Vale za­ka­słał, krzy­wiąc się z bólu.

Sara spoj­rza­ła na Beau. Kon­tro­lo­wał ci­śnie­nie krwi Vale’a. Strzy­kaw­ka z ad­re­na­li­ną le­ża­ła obok na wszel­ki wy­pa­dek.

Po­now­nie osłu­cha­ła Vale’a, wę­dru­jąc ste­to­sko­pem po klat­ce pier­sio­wej. Spraw­dzi­ła od­głos je­lit. Do­kład­nie zba­da­ła pal­pa­cyj­nie brzuch, ma­ca­ła miej­sce koło miej­sca. Te czyn­no­ści były nie­po­trzeb­ne, ale chcia­ła zy­skać tro­chę cza­su na obej­rze­nie brze­gu wy­ło­żo­nej na spodnie ko­szu­li Beau. Po­ni­żej ostat­nie­go gu­zi­ka zo­ba­czy­ła roz­dar­cie w kształ­cie pół­księ­ży­ca.

Nie tyl­ko roz­dar­cie. Po­wta­rzal­ne śla­dy, we­dług któ­rych iden­ty­fi­ko­wa­ła NN w kost­ni­cy. Cie­śle mie­li drob­ne kar­by na przed­nich zę­bach od trzy­ma­nia gwoź­dzi w ustach. Ma­ga­zy­nie­rzy świet­nie roz­wi­nię­te łyd­ki bez wzglę­du na ob­wód w pa­sie. Kie­row­cy cię­ża­ró­wek UPS od­ci­ski na pal­cach ser­decz­nych, po­nie­waż na nich za­wie­sza­li klu­czy­ki, kie­dy wy­sia­da­li z sa­mo­cho­dów.

A bar­ma­ni czę­sto uży­wa­li brze­gów ko­szul do otwie­ra­nia bu­te­lek.

To nie był przy­pad­ko­wy mo­tel czy cha­ta dla węd­ka­rzy. Za­je­cha­li tu dla Beau. Pew­nie pra­co­wał w ba­rze po dru­giej stro­nie uli­cy.

Za­koń­czy­ła po­zo­ro­wa­ną część ba­da­nia.

– Odma wen­ty­lo­wa – rzu­ci­ła do Beau.

Ski­nął gło­wą raz, ale wi­dać było po nim, że jest świa­dom in­nych pro­ble­mów. Ob­ja­wy za­pad­nię­te­go płu­ca były naj­bar­dziej wi­docz­nym zna­kiem ob­ra­żeń, ale w klat­ce pier­sio­wej Vale’a tkwi­ła kula. Są­dząc po zła­ma­nych że­brach, od­bi­ła się w środ­ku ry­ko­sze­tem, za­nim utknę­ła na do­bre. Przy ra­nach w ob­rę­bie klat­ki pier­sio­wej ser­ce było za­wsze głów­nym zmar­twie­niem, ale praw­dę mó­wiąc, oba­wy bu­dził cały ten ob­szar cia­ła, czy­li ner­wy, tęt­ni­ce, żyły i płu­ca.

Sara nie była kar­dio­chi­rur­giem. Mo­gła przy­nieść ulgę, lecz Vale po­trze­bo­wał ko­goś o wyż­szych kwa­li­fi­ka­cjach, kto poza umie­jęt­no­ścia­mi dys­po­no­wał na tyle za­awan­so­wa­nym sprzę­tem, by na­pra­wić uszko­dze­nia cia­ła.

Beau mu­siał o tym wie­dzieć. Mimo to po­dał Sa­rze cew­nik do­żyl­ny z ze­sta­wu do trans­fu­zji.

Sara wy­zna­czy­ła śro­dek oboj­czy­ka, a gdy Beau prze­mył miej­sce środ­kiem od­ka­ża­ją­cym, wło­ży­ła cew­nik pio­no­wo w skó­rę tuż pod oboj­czy­kiem.

Syk po­wie­trza ucho­dzą­ce­go przez rur­kę przy­po­mniał dźwięk wy­da­wa­ny przez fla­cze­ją­cy ba­lon.

Pierś Vale’a unio­sła się wy­raź­nie. Vale zro­bił gwał­tow­ny wdech, otwo­rzył oczy i za­mru­gał.

Wszy­scy w po­ko­ju zda­wa­li się od­dy­chać lżej wraz z nim.

– Do­bra, te­raz moja ko­lej – po­wie­dział Car­ter.

Sara zer­k­nę­ła na Beau w ocze­ki­wa­niu na jego re­ak­cję. Mu­sia­ła so­bie przy­po­mnieć, że fa­cet nie jest jej niań­ką. Był złym czło­wie­kiem.

Z wła­snej woli opa­try­wał in­nych złych lu­dzi.

Zwró­ci­ła się do Da­sha:

– Mogę po­pra­wić Vale’owi sa­mo­po­czu­cie, ale ope­ra­cja wy­kra­cza poza moje umie­jęt­no­ści.


Dash po­tarł pal­ca­mi bro­dę.

Mu­sia­ła od­wró­cić wzrok. Will ro­bił to samo, gdy mar­twił się albo de­ner­wo­wał.

– Pani dok­tor mówi praw­dę – po­twier­dził Beau. – Je­śli nie za­bie­rzesz go do szpi­ta­la, dren tyl­ko opóź­ni to co nie­unik­nio­ne.

– On umrze? – za­py­tał Dash.

– Jezu! – Głos Car­te­ra oscy­lo­wał mię­dzy agre­sją a bła­ga­niem. – Cze­mu tra­cisz na nie­go czas, sko­ro za­raz stra­cę mosz­nę?


Dash na­my­ślał się, po­cie­ra­jąc bro­dę, wresz­cie po­le­cił:

– Do­brze. Wy­cią­gnij mu nóż z nogi.


Beau wró­cił do ap­tecz­ki.

Sara wal­czy­ła z od­ra­zą. Le­cze­nie Vale’a było czymś zu­peł­ne in­nym. Był prze­ra­żo­ny, na prze­mian tra­cił przy­tom­ność i ją od­zy­ski­wał. Pa­cjent w sta­nie kry­tycz­nym. Ale za każ­dym ra­zem, gdy Car­ter otwie­rał usta – gro­ził gwał­tem cór­ce Mi­chel­le albo mó­wił Sa­rze, jak uwol­ni ją od złe­go na­sta­wie­nia – przy­po­mi­na­ła so­bie, jak go nie­na­wi­dzi.

Beau już roz­ci­nał dżin­sy Car­te­ra. Szedł wy­żej i wy­żej, aż od­sło­nił nagą dol­ną po­ło­wę cia­ła.

Car­ter po­słał Sa­rze szy­der­czy uśmie­szek. Nie ode­zwał się, ale wie­dzia­ła, o czym my­śli.

Zi­gno­ro­wa­ła go.

Will zro­bił z nie­go Kena, mę­ską Bar­bie.

– Jaki jest plan? – za­py­tał Beau.

– Je­śli mam to zro­bić, mu­sisz go uśpić.

– Mogę go zgłu­szyć. – Beau wpro­wa­dził daw­kę mi­da­zo­la­mu do strzy­kaw­ki. Nie za­wra­cał so­bie gło­wy solą fi­zjo­lo­gicz­ną. Wbił igłę w ra­mię Car­te­ra z taką siłą, że pla­sti­ko­wa rur­ka ude­rzy­ła o skó­rę.


Za­tem Beau też nie był fa­nem Car­te­ra.

Na mi­ni­lo­dów­ce przy łóż­ku za­czął ukła­dać rze­czy po­trzeb­ne do za­bie­gu. Za­ci­ski, skal­pe­le, gazę, klesz­cze.

– Niech… ta… suka… – Lek za­czął dzia­łać i mowa Car­te­ra spo­wol­ni­ła. Bro­da opa­dła mu na pier­si. Roz­dzia­wił usta. Zmru­żył oczy, pró­bu­jąc śle­dzić ru­chy Sary i Beau.


Sara zmie­ni­ła rę­ka­wicz­ki. W my­ślach sta­ra­ła się od­dzie­lić Car­te­ra szu­mo­wi­nę od pa­cjen­ta z no­żem w no­dze. Przyj­rza­ła się po­zy­cji ostrza. Przy­wo­ła­ła na pa­mięć swo­ją wie­dzę o ana­to­mii trój­ką­ta udo­we­go. Nerw, tęt­ni­ca, żyła, ka­nał udo­wy i na­czy­nia lim­fa­tycz­ne.

Beau ob­ciął sznu­ro­wa­dło, zo­sta­wia­jąc ka­wa­łek przy nożu. Pal­cem przy­trzy­mał go w miej­scu.

Obo­je wi­dzie­li pul­so­wa­nie rę­ko­je­ści.

Albo ostrze zmie­ni­ło po­ło­że­nie, albo Car­ter miał przez cały czas szczę­ście, po­nie­waż w jego tęt­ni­cy udo­wej był otwór. Z każ­dym ude­rze­niem ser­ca na ze­wnątrz wy­la­ty­wa­ła na­tle­nio­na krew. W efek­cie wy­glą­da­ło to jak wąż wy­so­ko­ci­śnie­nio­wy. Przed wy­krwa­wie­niem się ra­to­wał Car­te­ra tyl­ko bok ostrza za­ty­ka­ją­cy dziu­rę.

– Nie je­stem chi­rur­giem na­czy­nio­wym – stwier­dzi­ła Sara.

– Ro­zu­miem – od­parł Beau.

– Mogę zro­bić na­cię­cie, a ty bę­dziesz trzy­mać nóż w jed­nej po­zy­cji. Spró­bu­ję za­ło­żyć za­cisk i za­ta­mo­wać krwa­wie­nie. Nie mamy ssa­ka.


Będę szu­kać po omac­ku.

– Ro­zu­miem – po­wtó­rzył Beau, po­da­jąc jej skal­pel.


Za­czy­na­li ope­ra­cję.

Sarę nad­zwy­czaj moc­no eks­cy­to­wa­ła per­spek­ty­wa za­nu­rze­nia skal­pe­la w cie­le tego czło­wie­ka. Ope­ra­cja to zły czas na in­tro­spek­cję; to mo­ment czy­stej aro­gan­cji. Je­śli zro­bi to za wol­no i je­śli po­ja­wi się za wie­le krwi, unie­moż­li­wia­jąc za­ło­że­nie za­ci­sku, Car­ter umrze w cią­gu mi­nu­ty. Vale był już pra­wie mar­twy. Je­śli umrą obaj, prze­sta­nie być po­trzeb­na.

Albo – co gor­sza – znaj­dą dla niej inne prze­zna­cze­nie.

– Pani dok­tor? – Beau wy­trą­cił ją z za­du­my.


Wstrzy­ma­ła po­wie­trze, po czym po­wo­li wy­pu­ści­ła je przez usta.

– To musi na­stą­pić szyb­ko. Mu­sisz za­tkać ranę gazą, gdy za­cznę.


Mo­żesz trzy­mać otwar­ty za­cisk?

Beau kiw­nął gło­wą, ale do­dał:

– Po­trzeb­na nam trze­cia para rąk.


Sara czu­ła na ple­cach pa­lą­ce spoj­rze­nie Mi­chel­le. Praw­do­po­dob­nie od lat ni­ko­go nie ope­ro­wa­ła, je­śli w ogó­le kie­dy­kol­wiek to ro­bi­ła, ale mo­gła­by przy­trzy­mać nóż, by nie zmie­nił po­ło­że­nia.

– Dys­po­nu­ję tyl­ko jed­ną ręką. – Dash wska­zał tem­blak.

– Kuh…wa – wy­mam­ro­tał pół­przy­tom­ny Car­ter. – Ona nie… tknie…


Mó­wił o Mi­chel­le.

– Wy­cho­dzi na to, że nie masz wy­bo­ru – za­uwa­żył Dash.


Sara nie wie­dzia­ła, czy Dash zwra­ca się do Car­te­ra, czy do Mi­chel­le, ale w osta­tecz­nym ra­chun­ku to i tak nie mia­ło zna­cze­nia. Mi­chel­le po­wo­li dźwi­gnę­ła się w pod­ło­gi. Cią­gle mia­ła spusz­czo­ną gło­wę i wzrok wbi­ty w zie­mię.

W ostat­niej chwi­li Sara za­uwa­ży­ła, że za­ci­ska pię­ści.

To, co na­stą­pi­ło po­tem, było z pew­no­ścią za­pla­no­wa­ne. Może Mi­chel­le my­śla­ła o tym w trak­cie wy­pad­ku, może kie­dy wcho­dzi­ła do tego ob­skur­ne­go po­ko­ju, a może ro­bi­ła to w wy­obraź­ni przez ostat­nie czte­ry ty­go­dnie. Jed­nak KIE­DY nie mia­ło zna­cze­nia. Na­to­miast JAK oka­za­ło się spek­ta­ku­lar­ne.

Mi­chel­le od­cze­ka­ła, aż znaj­dzie się przy łóż­ku. Wy­bi­ła się w górę, opa­dła okra­kiem na Car­te­rze, wy­rwa­ła mu nóż z nogi i za­czę­ła go dźgać.

Raz, dru­gi, trze­ci.

Ostrze wy­da­wa­ło z sie­bie taki sam dźwięk przy każ­dym prze­bi­ciu skó­ry

Nie wy­ko­na­ła ani jed­ne­go fał­szy­we­go ru­chu. Atak był per­fek­cyj­nym uoso­bie­niem głę­bo­kiej zna­jo­mo­ści ludz­kiej ana­to­mii.

Żyła szyj­na. Tcha­wi­ca. Tęt­ni­ce pa­cho­we. Ser­ce. Płu­ca. Wresz­cie wy­da­ła z sie­bie pier­wot­ny okrzyk i za­da­ła osta­tecz­ny cios w wą­tro­bę.

A po­tem osu­nę­ła się bez­wład­nie.

Beau wstrzyk­nął jej reszt­kę mi­da­zo­la­mu.

Echo krzy­ku Mi­chel­le brzmia­ło jesz­cze w ścia­nach po­ko­ju. Nikt się nie ru­szał. Od­dech Vale’a ze­stro­ił się z ryt­mem pul­so­wa­nia krwi try­ska­ją­cej z tęt­ni­cy szyj­nej Car­te­ra.

Po­wol­nym ru­chem Sara zdję­ła za­krwa­wio­ne oku­la­ry ochron­ne. Na twa­rzy i wło­sach mia­ła roz­bry­zgi krwi.

W tej sa­mej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi po­ko­ju. Dwaj straż­ni­cy sta­nę­li w pro­gu z bro­nią go­to­wą do strza­łu.

Dash uniósł rękę.

– Spo­koj­nie, chłop­cy. Po­trze­bu­je­my jej ży­wej.

Męż­czyź­ni nie ru­szy­li się z miej­sca. Nie wie­dzie­li, co ro­bić.

Sara wy­tar­ła twarz. Star­ła krew z czo­ła. Cały po­kój no­sił krwa­we śla­dy jat­ki, od łó­żek po wi­szą­cy te­le­wi­zor.

Na­wet w ob­li­czu śmier­ci Car­ter był nie do znie­sie­nia. Trzy­mał się jesz­cze przez dwa­dzie­ścia se­kund, w gar­dle mu bul­go­ta­ło, czer­wo­ne bą­bel­ki tań­czy­ły na jego si­nie­ją­cych ustach, wpa­try­wał się jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny w nóż wy­sta­ją­cy z brzu­cha. Stra­cił kon­tro­lę nad pę­che­rzem i za­lał mo­czem spodnie. Dło­nie i pal­ce kur­czy­ły się i drga­ły. Struż­ka krwi po­pły­nę­ła z otwar­tych ust. Im­pet krwi try­ska­ją­cej z tęt­ni­cy szyj­nej osłabł. Cie­kła struż­ką jak w ogro­do­wym zra­sza­czu, w któ­rym na­gle spa­dło ci­śnie­nie. Ostat­ni od­dech wziął w sta­nie naj­wyż­sze­go prze­ra­że­nia.

W każ­dej se­kun­dzie po­prze­dza­ją­cej śmierć do­brze wie­dział, co nad­cho­dzi.

Sara po­ło­ży­ła dłoń na pier­si. Ser­ce jej trze­po­ta­ło jak ptak w klat­ce.

Była uszczę­śli­wio­na jego cier­pie­niem.

– Cóż. – Dash wszedł do ła­zien­ki.


Po chwi­li wy­szedł z niej, wy­cie­ra­jąc twarz ręcz­ni­kiem. Dru­gi ręcz­nik rzu­cił Sa­rze. Zła­pa­ła go w po­wie­trzu. Dash spoj­rzał na Mi­chel­le. Nie­przy­tom­na le­ża­ła mię­dzy no­ga­mi Car­te­ra.

Sara spo­dzie­wa­ła się, że nad­na­tu­ral­ny spo­kój Da­sha w koń­cu go opu­ści, ale się prze­li­czy­ła.

– Cie­ka­we, dla­cze­go to zro­bi­ła? – po­wie­dział tyl­ko.


Przy­ło­ży­ła czy­sty ręcz­nik do twa­rzy i po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Pa­no­wie, uprząt­nij­cie po­kój – wy­dał po­le­ce­nie.


Sły­sza­ła, jak pod­no­szą Mi­chel­le z łóż­ka.

– Umieść­cie ją w są­sied­nim po­ko­ju. Skuj­cie ją. Nie chce­my wię­cej ta­kie­go za­mę­tu.


Za­mę­tu?

Sara wy­tar­ła twarz. Ra­mio­na Mi­chel­le opa­dły na boki, gdy męż­czyź­ni wy­no­si­li ją za drzwi. Mia­ła za­mknię­te oczy. Z jej twa­rzy Sara wy­czy­ta­ła spo­kój.

– Dok­tor Earn­shaw? Może mnie pani oświe­ci?


Sara ob­rzu­ci­ła go bacz­nym spoj­rze­niem. Na­praw­dę nie wie­dział, że Car­ter zgwał­cił Mi­chel­le?

– On… – za­czę­ła.


Po­czu­ła na ra­mie­niu dłoń Vale’a. Sce­na na­głej prze­mo­cy wy­trą­ci­ła go ze sta­nu przy­mu­le­nia środ­kiem do zwiot­cza­nia mię­śni. Otwo­rzył oczy, w któ­rych cza­ił się strach.

Dash od­cze­kał chwi­lę.

– Dok­tor Earn­shaw? – po­na­glił Sarę.


Sara strzą­snę­ła z sie­bie rękę Vale’a.

– Zgwał­cił ją, i to wie­lo­krot­nie. Gro­ził, że zgwał­ci mnie.


Dash za­ci­snął szczę­ki. Wy­raz jego twa­rzy za­czął się zmie­niać. Sara ob­ser­wo­wa­ła po­wol­ne przej­ście od przy­ja­ciel­skiej miny po wście­kłość.

Spoj­rzał na Vale’e, nie na nią, i za­py­tał:

– To praw­da?


Vale po­trzą­snął gwał­tow­nie gło­wą.

– Czy to praw­da, żoł­nie­rzu?


Vale nie prze­sta­wał po­trzą­sać gło­wą.

Dash od­wró­cił się od nie­go i po­tarł bro­dę pal­ca­mi.

Po chwi­li okrę­cił się na pię­cie do Vale’a i strze­lił mu dwu­krot­nie w pierś.

Sara pod­sko­czy­ła z wra­że­nia. Była na tyle bli­sko, że czu­ła cie­pło kul prze­la­tu­ją­cych obok jej twa­rzy.

Dash wło­żył broń do ka­bu­ry.

– Mam na­dzie­ję, pani dok­tor, że nie uwa­ża nas pani za zwie­rzę­ta, któ­re wy­ko­rzy­stu­ją gwałt jako na­rzę­dzie wo­jen­ne.


Sara mil­cza­ła. Zde­to­no­wa­li bom­by w szpi­ta­lu i upro­wa­dzi­li dwie ko­bie­ty. Uda­wa­nie, że jest się po­nad taką drob­nost­ką jak gwałt, było śmie­chu war­te.

Beau zła­pał rę­ko­jeść sprę­ży­no­we­go noża Wil­la, wy­cią­gnął go z brzu­cha Car­te­ra i wy­tarł ostrze ba­weł­nia­ną gazą. Zło­żył nóż i wsu­nął go do kie­sze­ni, po­tem za­czął pa­ko­wać ap­tecz­kę. Zu­ży­te rze­czy po­ło­żył na sto­le. Wy­jął kart­kę i za­czął ro­bić in­wen­ta­ry­za­cję.

A może chciał się upew­nić, że Sara ni­cze­go nie za­bra­ła.

Dash ob­szu­kał kie­sze­nie Vale’a. Zna­lazł tro­chę go­tów­ki, ale nic wię­cej. To samo zro­bił z Car­te­rem. Tym ra­zem zna­lazł te­le­fon ko­mór­ko­wy. Nie zwy­kły, lecz iPho­ne.

Ekran był po­pę­ka­ny.

– Co za pech. – Dash pod­szedł do drzwi. – Masz ko­mór­kę? – za­py­tał war­tow­ni­ka.

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. Ża­den z nas nie ma. Roz­kaz był wy­raź­ny.


Zo­sta­wi­li­śmy wszyst­ko, co moż­li­we do zi­den­ty­fi­ko­wa­nia, w Obo­zie.

W Obo­zie?

– Dzię­ku­ję. – Dash za­mknął drzwi i usiadł na łóż­ku obok Car­te­ra. Jed­ną ręką spró­bo­wał przy­ło­żyć jego pa­lec do przy­ci­sku uru­cha­mia­ją­ce­go te­le­fon.

– Nie dzia­ła, kie­dy czło­wiek jest mar­twy – wy­ja­śnił Beau. – Po­trzeb­ny jest sy­gnał elek­trycz­ny w skó­rze, by ak­ty­wo­wać te­le­fon. To zna­czy, że ser­ce musi bić.

– Na­praw­dę? – Dash wziął te­le­fon do ręki. Wpa­try­wał się w nie­go, jak­by chciał prze­świe­tlić wzro­kiem jego za­war­tość. – Nie chce­my uży­wać żad­nych two­ich urzą­dzeń, praw­da?

– Nie, nie chce­my. – Ton Beau wska­zy­wał, że wy­ra­ża swo­je sta­no­wi­sko.


Może więc nie był tak po­wią­za­ny z gru­pą jak inni? Były re­krut? Wy­na­ję­ty mor­der­ca? Me­dyk, któ­ry li­czył so­bie za usłu­gę w za­leż­no­ści od ro­dza­ju ob­ra­że­nia?

Dash rzu­cił te­le­fon Car­te­ra na sto­lik przy łóż­ku. Zno­wu po­tarł bro­dę i od­wró­cił się do Sary.

– Pani dok­tor, pro­szę o uwa­gę. – Wska­zał przed­nią i tyl­ną część po­ko­ju. – Oba wyj­ścia są za­blo­ko­wa­ne. Mogę pa­nią przy­kuć do łóż­ka albo może mi pani uwie­rzyć na sło­wo.


Sara gło­śno prze­łknę­ła śli­nę.

– Wie­rzę panu.


Dash wy­szedł, ale na­pię­cie nie opu­ści­ło czte­rech ścian po­ko­ju.

Beau był zły. Szarp­nął zam­ki ap­tecz­ki. Zu­ży­te rze­czy uło­żył w stos: za­krwa­wio­ną gazę, no­życz­ki, na­wet bu­tel­ki. Wa­ci­kiem na­są­czo­nym al­ko­ho­lem sta­ran­nie wy­tarł ap­tecz­kę. Sara przy­gry­zła war­gi, by po­wstrzy­mać uśmiech. Krew Car­te­ra zo­sta­nie w szwach, w ząb­kach zam­ka bły­ska­wicz­ne­go. Więź z tą gru­pą – ja­ki­kol­wiek mia­ła cha­rak­ter – uwi­kła Beau w spra­wę po­dwój­ne­go za­bój­stwa.

Spoj­rza­ła na te­le­wi­zor i siłą woli za­pa­no­wa­ła nad drże­niem warg. Za­czę­ła czy­tać tekst na pa­sku u dołu ekra­nu:

…dwaj po­li­cjan­ci z hrab­stwa De­Kalb, za­stęp­czy­ni sze­ry­fa z Ful­ton, dwaj ochro­nia­rze wśród ofiar śmier­tel­nych… Ofi­cjal­ny ko­mu­ni­kat: GBI wy­de­le­gu­je agen­tów ATL w służ­bie czyn­nej do po­mo­cy funk­cjo­na­riu­szom miej­sco­wych i sta­no­wych or­ga­nów ści­ga­nia…

Za­sło­ni­ła dło­nią usta. Ser­ce jej za­ło­mo­ta­ło. Oczy po­dą­ży­ły za tek­stem, za­nim znik­nął z ekra­nu:

…wy­de­le­gu­je agen­tów ATL w służ­bie czyn­nej do po­mo­cy funk­cjo­na­riu­szom miej­sco­wych i sta­no­wych or­ga­nów ści­ga­nia…

Pa­trzy­ła w te­le­wi­zor mimo prze­rwy re­kla­mo­wej. Sta­ra­ła się prze­ana­li­zo­wać na chłod­no fak­ty. Za treść ko­mu­ni­ka­tu do me­diów od­po­wia­da­ła Aman­da. Czy wy­czy­ta­ła zbyt wie­le z tego ofi­cjal­ne­go ję­zy­ka? Czy tak de­spe­rac­ko cze­ka­ła na wie­ści, że na siłę do­szu­ki­wa­ła się dru­gie­go dna?

„Wy­de­le­gu­je czyn­nych agen­tów. ATL. Po­moc miej­sco­wym i sta­no­wym or­ga­nom ści­ga­nia”.

Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Go­rą­co chcia­ła wie­rzyć, że Aman­da na­pi­sa­ła ten ko­mu­ni­kat spe­cjal­nie dla niej, po­nie­waż jego ukry­te zna­cze­nie przy­nio­sło jej otu­chę.

Will był agen­tem spe­cjal­nym w służ­bie czyn­nej.

ATL to po­wszech­nie uży­wa­ny skrót od Atlan­ty, ale w po­li­cyj­nym slan­gu roz­wi­nię­cie tego skró­tu brzmia­ło:

At­tempt to Lo­ca­te.

Pró­ba zlo­ka­li­zo­wa­nia.

Will był cały. Szu­kał jej wraz z miej­sco­wy­mi i sta­no­wy­mi or­ga­na­mi ści­ga­nia.

– Dash jest po­dejrz­li­wy – ode­zwał się Beau, a gdy Sara otar­ła łzy, do­dał: – W in­for­ma­cjach nie ma nic o Mi­chel­le. Cią­gle tyl­ko ga­da­ją o za­gi­nio­nej miej­sco­wej le­kar­ce.


Sara mu­sia­ła wziąć się w garść. Zna­ła za­sa­dy. GBI nie ujaw­nia­ło na­zwisk.

– Mó­wisz „za­gi­nio­na”, jak­bym wy­szła z domu i nie wró­ci­ła. Zo­sta­łam upro­wa­dzo­na. Mi­chel­le zo­sta­ła upro­wa­dzo­na. Obie zo­sta­ły­śmy po­rwa­ne. Je­ste­śmy prze­trzy­my­wa­ne wbrew na­szej woli i zmu­sza­ne do ro­bie­nia rze­czy, któ­rych nie chce­my ro­bić.


Beau za­ci­snął szczę­ki.

– To bu­dzi jego po­dej­rze­nia. Tyl­ko tyle chcia­łem po­wie­dzieć.

– Twoi przy­ja­cie­le spo­wo­do­wa­li eks­plo­zję dwóch bomb w kam­pu­sie uni­wer­sy­tec­kim. Osiem­na­ście osób nie żyje, oko­ło pięć­dzie­się­ciu od­nio­sło rany. Za­mor­do­wa­li tro­je po­li­cjan­tów i dwóch ochro­nia­rzy. Ta po­lo­wa ap­tecz­ka i two­je umie­jęt­no­ści mó­wią mi, że je­steś by­łym woj­sko­wym, ale po­ma­gasz gru­pie se­ryj­nych mor­der­ców. Tyl­ko tyle chcia­łam po­wie­dzieć.


Beau ze zło­ścią wrzu­cił śmie­ci do pla­sti­ko­we­go wor­ka.

Sara śle­dzi­ła prze­wi­ja­ją­cy się pa­sek. Chcia­ła zno­wu zo­ba­czyć tę in­for­ma­cję, po­twier­dze­nie, że z Wil­lem wszyst­ko w po­rząd­ku. Że prze­żył. Że jej szu­ka.

Czas był po­da­ny w pra­wym dol­nym rogu.

Go­dzi­na 16:52.

Po­nad dwie i pół go­dzi­ny, od­kąd wy­sła­ła Fa­ith tę bez­u­ży­tecz­ną wia­do­mość.

Trzy go­dzi­ny, od­kąd przy­ci­ska­ła war­gi do warg Wil­la w szo­pie.

– Nie zgry­waj głu­piej, do­brze? Dash jest uprzej­my do cza­su, a kie­dy prze­sta­je być uprzej­my, nie bę­dziesz chcia­ła tego oglą­dać.


Sara nie od­ry­wa­ła wzro­ku od te­le­wi­zo­ra. Na­pis się po­wtó­rzył:

Ofi­cjal­ny ko­mu­ni­kat: GBI wy­de­le­gu­je agen­tów ATL w służ­bie czyn­nej do po­mo­cy funk­cjo­na­riu­szom miej­sco­wych i sta­no­wych or­ga­nów ści­ga­nia…

Beau w koń­cu wy­szedł, z trza­skiem za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

Sara wsta­ła i po­de­szła do okna od fron­tu. Za­sło­ny były za­cią­gnię­te.

Wi­dzia­ła wiel­ki cień sto­ją­ce­go pod drzwia­mi war­tow­ni­ka.

Na­słu­chi­wa­ła, wstrzy­mu­jąc od­dech. Wy­ła­pa­ła przy­tłu­mio­ny głos Da­sha, któ­ry roz­ma­wiał z Beau. Byli bli­sko, ale nie za bli­sko.

Opa­dła na ko­la­na i po­chy­li­ła gło­wę. Z szaf­ki noc­nej wzię­ła iPho­ne’a Car­te­ra.

Beau miał ra­cję, że iden­ty­fi­ka­cja przez od­cisk pal­ca wy­ma­ga im­pul­su elek­trycz­ne­go. Cia­ło ludz­kie jest za­sad­ni­czo kon­den­sa­to­rem elek­trycz­nym. Pro­to­ny na­ła­do­wa­ne do­dat­nio i elek­tro­ny na­ła­do­wa­ne ujem­nie wa­run­ku­ją zdol­ność prze­wo­dze­nia ener­gii elek­trycz­nej przez cia­ło, two­rząc coś w ro­dza­ju ba­te­rii. Dla­te­go kie­dy prze­cią­gnie się weł­nia­ne skar­pet­ki po dy­wa­nie, a po­tem do­tknie in­nej oso­by, czu­je się lek­kie kop­nię­cie. Prąd o ni­skim na­pię­ciu w cie­le był tym, co ak­ty­wo­wa­ło czyt­nik li­nii pa­pi­lar­nych w star­szych mo­de­lach iPho­ne’ów.

Po śmier­ci ten prąd zni­kał, lecz nie tak szyb­ko, jak są­dził Beau. Skó­ra wy­sy­cha­ła w cią­gu oko­ło dwóch go­dzin. Od­wod­nie­nie było praw­dzi­wą przy­czy­ną, dla któ­rej Beau nie zdo­łał uru­cho­mić te­le­fo­nu pal­cem Car­te­ra.

W prze­ci­wień­stwie do Vale’a nie do­stał kro­plów­ki z solą fi­zjo­lo­gicz­ną. Skwar i uraz spra­wi­ły, że po­cił się w cią­gu tych paru go­dzin. Od­wod­nie­nie spo­wo­do­wa­ło spłasz­cze­nie li­nii pa­pi­lar­nych. Czyt­nik wy­kry­wał im­puls elek­trycz­ny, ale nie roz­po­zna­wał od­ci­sków.

Sara unio­sła rękę Car­te­ra.

Wzdry­gnę­ła się z obrzy­dze­niem.

Wło­ży­ła jego pa­lec wska­zu­ją­cy do ust.

Opa­no­wa­ła od­ruch wy­miot­ny, trzy­ma­jąc za­ci­śnię­te usta. Mu­sia­ła wy­two­rzyć tyle śli­ny, by wy­star­czy­ło do na­wod­nie­nia skó­ry.

Za­pa­le­nie wą­tro­by typu B. Za­pa­le­nie wą­tro­by typu C. HIV.

Nie wia­do­mo, ja­kie cho­ro­by prze­no­sił ten czło­wiek.

Trzy­ma­ła jego pa­lec w ustach, ssąc go, by prze­su­wać śli­nę do­oko­ła. Wę­dro­wa­ła spoj­rze­niem od drzwi do ze­ga­ra w te­le­wi­zo­rze i z po­wro­tem, od­cze­ku­jąc mi­nu­tę.

Ręce jej drża­ły, gdy wci­snę­ła pal­cem Car­te­ra przy­cisk START.

Ekran był po­pę­ka­ny. Car­ter mógł za­pro­gra­mo­wać uru­cha­mia­nie te­le­fo­nu kciu­kiem lub in­nym pal­cem niż wska­zu­ją­cy. W drzwiach mógł sta­nąć Dash i na wi­dok Sary z iPho­ne’em Car­te­ra mógł strze­lić jej dwa razy w pierś jak Vale’owi.

Nic ta­kie­go się nie sta­ło.

Ekran się otwo­rzył.

Sara nie mia­ła cza­su na ce­le­bra­cję. Stuk­nę­ła pal­cem w ikon­kę te­le­fo­nu. Nic. Rysa za­czy­na­ła się w dole ekra­nu i bie­gła ku gó­rze. Ekran nie za­re­ago­wał na jej do­tyk. Wy­bra­ła ikon­kę wia­do­mo­ści. Na ekra­nie po­ja­wi­ła się kla­wia­tu­ra. Rysa unie­moż­li­wi­ła wy­bra­nie więk­szo­ści li­ter.

Z tru­dem zdo­ła­ła wpro­wa­dzić nu­mer te­le­fo­nu Wil­la.

Ni­g­dy nie pi­sa­ła do nie­go sło­wa­mi. Wy­sy­ła­ła mu pli­ki dźwię­ko­we albo emo­ti­ko­ny, by oszczę­dzić mu kło­po­tów z od­czy­ty­wa­niem wia­do­mo­ści.

Na­ci­snę­ła ikon­kę mi­kro­fo­nu. Otwo­rzy­ła usta, by za­cząć mó­wić, ale z gar­dła wy­do­stał się tyl­ko szloch.

Will…

Na­ci­snę­ła przy­cisk WY­ŚLIJ. Mia­ła wra­że­nie, że ma w pier­si me­tro­nom, tak jej wa­li­ło ser­ce w ocze­ki­wa­niu na ko­mu­ni­kat, że plik po­szedł do od­bior­cy.

Po­now­nie wy­bra­ła ikon­kę mi­kro­fo­nu. Otwo­rzy­ła usta, by coś po­wie­dzieć, ale co?

Na­zwa baru po dru­giej stro­nie uli­cy. Beau. Dash. Car­ter. Vale. Fur­go­net­ka do­staw­cy. Że ci lu­dzie to zor­ga­ni­zo­wa­na gru­pa. Że ko­cha Wil­la. Że tę­sk­ni za nim. I wie, że on już jej szu­ka.

Za­czę­ła mó­wić, ale gał­ka w drzwiach się prze­krę­ci­ła.

Dash otwo­rzył drzwi. Na­dal stał ple­ca­mi do niej.

Cią­gle roz­ma­wiał z Beau.

– Do­brze, synu, je­stem pe­wien, że nam się uda.


Sara wy­łą­czy­ła te­le­fon i rzu­ci­ła go na sto­lik obok łóż­ka, za­nim Dash od­wró­cił się do niej.

Wsta­ła. Wy­gła­dzi­ła szor­ty. Nie­daw­no chcia­ła prze­nieść na nie DNA Car­te­ra, ale te­raz była pra­wie ską­pa­na w jego krwi.

– Po­wie­dział pan, że wró­cę do ro­dzi­ny, kie­dy wam po­mo­gę.

– Rze­czy­wi­ście, wła­śnie tak po­wie­dzia­łem. – Pa­trzył w te­le­wi­zor. Aku­rat po­ka­zy­wa­li uję­cia znisz­czo­ne­go wy­bu­chem par­kin­gu z po­wie­trza. – Czym się zaj­mu­je pani mąż?


Sa­rze przy­szło do gło­wy, że praw­da może za­dzia­łać na jej ko­rzyść.

– Je­stem wdo­wą. Mój mąż był po­li­cjan­tem. Zgi­nął na służ­bie.

– Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du tej stra­ty. W dzi­siej­szych cza­sach uli­ce to bar­dzo nie­bez­piecz­ne miej­sca. – Dash spoj­rzał na nią uważ­nie, cią­gle pe­łen po­dej­rzeń. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, pani pe­dia­tro, czy ze­tknę­ła się pani z odrą?


Sara po­czu­ła, że po­trzą­sa gło­wą, ale tyl­ko po to, by zy­skać tro­chę cza­su na do­szu­ka­nie się w tym py­ta­niu ukry­te­go sen­su.

– Tak – od­po­wie­dzia­ła.

– To do­brze, bo w na­szym Obo­zie mamy pro­blem z odrą. Wy­buch epi­de­mii, jak wy to na­zy­wa­cie. Je­śli jest pani otwar­ta na współ­pra­cę, to są u nas bar­dzo cho­re dzie­ci, któ­rym przy­da­ła­by się pani po­moc.


Odra?

Czy dla­te­go upro­wa­dzi­li Mi­chel­le Spi­vey? Uzna­li, że po­trze­bu­ją spe­cja­list­ki od cho­rób za­kaź­nych, by po­ra­dzić so­bie z epi­de­mią odry?

– Dok­tor Earn­shaw? – po­na­glił Dash.

– Pyta pan, jak­bym mia­ła wy­bór.

– Wszy­scy mamy wy­bór, pani dok­tor. Cza­sem mamy do­bre opcje, a cza­sem złe. Ale sy­tu­acja bra­ku wy­bo­ru nie ist­nie­je.

– Mu­szę iść do ła­zien­ki.

– Czy pu­sty pę­cherz po­mo­że pani w pod­ję­ciu de­cy­zji?


Sara nie od­po­wie­dzia­ła, a jed­no­cze­śnie nie śmia­ła wyjść bez jego po­zwo­le­nia.

Dash się­gnął po te­le­fon Car­te­ra, rzu­cił go na pod­ło­gę i zmiaż­dżył bu­tem. Po­tem schy­lił się i pal­ca­mi roz­gar­nął reszt­ki. Zna­lazł kar­tę SIM i ba­te­rię. Pierw­sza za­wie­ra­ła wszyst­kie in­for­ma­cje zgro­ma­dzo­ne w te­le­fo­nie. Dru­ga wy­sy­ła­ła sy­gnał po­zwa­la­ją­cy na lo­ka­li­za­cję te­le­fo­nu.

Sara za­ci­snę­ła usta. Wi­dzia­ła wy­sy­ła­ną wia­do­mość, mały nie­bie­ski pa­sek prze­mknął po ekra­nie. Me­ta­da­ta bę­dzie za­wie­rać czas i lo­ka­li­za­cję.

Tyl­ko czy na pew­no?

Dash scho­wał do kie­sze­ni reszt­ki te­le­fo­nu.

– Ten po­kój bę­dzie grun­tow­nie sprząt­nię­ty do ju­tra rana, a cia­ła zo­sta­ną usu­nię­te. Na­wet nie bę­dzie pani wie­dzia­ła, że tu by­li­śmy.


Sara wie­dzia­ła, że Dash nie ble­fu­je. Beau był bar­dzo do­kład­ny. Prze­li­czył na­wet war­stwy gazy, by wpi­sać te dane do kar­ty kon­tro­l­nej.

– Pani pe­dia­tro, cze­kam na od­po­wiedź. – Dash po­pra­wił tem­blak.

– Czy mogę li­czyć na pani po­moc w le­cze­niu na­szych ma­lu­chów?

– Je­śli z pa­nem wyj­dę, ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czę swo­jej ro­dzi­ny.

– Wszyst­ko jest do usta­le­nia.- To, co Car­ter zro­bił Mi­chel­le… – Pani się to nie przy­tra­fi.


Wie­rzyć na sło­wo temu po­two­ro­wi było czy­stą głu­po­tą.

Mimo to od­par­ła:

– Do­brze, zga­dzam się.


Dash ski­nął gło­wą w stro­nę drzwi ła­zien­ki, czy­li otrzy­ma­ła zgo­dę.

Mi­ja­jąc go, za­ci­snę­ła pię­ści. Za­mknę­ła drzwi. Od­krę­ci­ła wodę i zmy­ła Car­te­ra z ust. Osu­szy­ła twarz in­nym ręcz­ni­kiem.

Po­wie­dzia­ła so­bie: Wia­do­mość zo­sta­ła wy­sła­na, sy­gnał zo­sta­nie na­mie­rzo­ny, mo­tel zo­sta­nie zlo­ka­li­zo­wa­ny, cia­ła Car­te­ra i Vale’a od­na­le­zio­ne. A Beau zo­sta­nie prze­słu­cha­ny.

– Pani dok­tor, wy­cho­dzę na chwi­lę – za­wo­łał Dash.


Jej uszu do­biegł dźwięk otwie­ra­nych drzwi w są­sied­nim po­ko­ju. Po nim nie na­stą­pi­ło jed­nak klik­nię­cie zam­ka. Dash cze­kał na jej ruch. Ro­zej­rza­ła się po ła­zien­ce. W wą­skim oknie nad ka­bi­ną prysz­ni­co­wą było wi­dać czu­bek strzel­by skie­ro­wa­ny w nie­bo.

Zdję­ła szor­ty, usia­dła na se­de­sie i siłą woli roz­luź­ni­ła mię­śnie. Pę­cherz był pe­łen. Dźwięk jego opróż­nia­nia od­bił się echem w wy­ło­żo­nym płyt­ka­mi wnę­trzu.

W koń­cu za­mek w drzwiach klik­nął.

Daw­no temu Will po­wie­dział jej, że naj­spo­koj­niej­si po­dej­rza­ni są za­wsze naj­bar­dziej win­ni. Wy­da­ją się roz­luź­nie­ni, po­nie­waż są­dzą, że

pa­nu­ją nad sy­tu­acją. Po pro­stu prze­chy­trzy­li wszyst­kich i nie­moż­li­we, by wpa­dli.

Dash był ide­al­nym przy­kła­dem tego aro­ganc­kie­go spo­ko­ju. Sza­cu­nek, z ja­kim ją trak­to­wał, po­le­ce­nia w for­mie próśb, stwa­rza­nie po­zo­rów otwar­to­ści i ra­cjo­nal­no­ści, były na­rzę­dzia­mi do kon­tro­lo­wa­nia Sary.

Może pró­bo­wał tego sa­me­go z Mi­chel­le i po­niósł po­raż­kę. Dla­te­go prze­ka­zał ją Car­te­ro­wi. Co ozna­cza­ło­by, że do­sko­na­le wie­dział, co Car­ter jej robi. Vale brał w tym udział, ale i tak miał umrzeć. Dwa strza­ły w pierś za gwałt czy­ni­ło z Da­sha ho­no­ro­we­go do­wód­cę.

Sara po­sta­no­wi­ła sza­no­wać te po­zo­ry ho­no­ru, póki to mia­ło gwa­ran­to­wać jej bez­pie­czeń­stwo.

Dash nie miał po­ję­cia, że Will jej szu­ka.

Nie wie­dział, że Sara ma szczę­ście.
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Will sku­lił się na przed­nim sie­dze­niu w le­xu­sie Aman­dy, któ­ra wio­zła go do miesz­ka­nia Sary. Wró­cił mu ból gło­wy, ale nie miał po­przed­niej siły, a blask słoń­ca nie po­wo­do­wał już bólu oczu. Było jed­nak dość póź­ne po­po­łu­dnie, więc słoń­ce ni­ko­go już bo­le­śnie nie ra­zi­ło.

Po­wta­rzał so­bie, że Sara na­dal żyje. Że jest bez­piecz­na. Dźgnął Car­te­ra w kro­cze, dru­gie­go za­bił strza­łem w pierś, trze­ci był cały czas nie­przy­tom­ny. Zo­sta­li uniesz­ko­dli­wie­ni na dłu­żej. Bez Hur­leya mogą pójść każ­dy w swo­ją stro­nę.

Albo prze­gru­po­wać się i uro­snąć w siłę.

Aman­da za­trzy­ma­ła się na świa­tłach i włą­czy­ła mi­gacz.

– Masz ja­kieś py­ta­nia? – zwró­ci­ła się do Wil­la.


Will wpa­try­wał się w czer­wo­ne świa­tło. Ana­li­zo­wał wszyst­ko, co od niej usły­szał. Zo­sta­ło tyl­ko jed­no py­ta­nie:

– Prze­czu­cie ci mówi, że Car­ter upro­wa­dził Mi­chel­le na po­le­ce­nie gru­py o na­zwie Nie­wi­dzial­na Ar­mia Pa­trio­tów. Mamy do­wód, że za­mor­do­wa­li paru gli­nia­rzy, wy­sa­dzi­li par­kin­go­wiec, po­rwa­li agent­kę GBI. Na­wet gdy usu­nie­my z tego rów­na­nia moż­li­wość udzia­łu Mar­ti­na No­va­ka, na­dal po­zo­sta­ją ter­ro­ry­sta­mi. A sko­ro tak, to dla­cze­go FBI nie wy­pru­wa so­bie fla­ków, żeby ich do­rwać?


Aman­da wes­tchnę­ła cięż­ko. Dło­nie trzy­ma­ła moc­no za­ci­śnię­te na kie­row­ni­cy. Za­miast od­po­wie­dzieć na py­ta­nie Wil­la, po­wie­dzia­ła:

– Ruby Rid­ge. Za­mor­do­wa­nie sze­ry­fa fe­de­ral­ne­go. Śmierć żony i syna Ran­dy’ego We­ave­ra. Im­pas trwał je­de­na­ście dni. We­aver zo­stał unie­win­nio­ny. Ro­dzi­na do­sta­ła trzy mi­lio­ny do­la­rów od­szko­do­wa­nia za spo­wo­do­wa­nie śmier­ci. FBI zo­sta­ło pu­blicz­nie ro­ze­rwa­ne na strzę­py. Za­pa­li­ło się zie­lo­ne świa­tło. Aman­da wzię­ła za­kręt.

– Rok póź­niej na­stą­pi­ło ob­lę­że­nie w Waco. – Skrę­ci­ła w uli­cę pro­wa­dzą­cą do miesz­ka­nia Sary. – Zgi­nę­ło czte­rech agen­tów, sze­ściu od­nio­sło rany. Śmierć po­nio­sło osiem­dzie­się­ciu sze­ściu człon­ków sek­ty Ga­łę­zi Da­wi­do­wej, wśród nich wie­le ko­biet i dzie­ci. Cały na­ród pa­trzył na pło­ną­ce za­bu­do­wa­nia. Nikt nie wi­nił przy­wód­cy sek­ty, fa­ce­ta mo­le­stu­ją­ce­go dzie­ci, za to na FBI nie po­zo­sta­wio­no su­chej nit­ki. Pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­na Ja­net Reno ni­g­dy nie do­szła do sie­bie.

– Aman­do…

– Spra­wa Cli­ve­na Bun­dy’ego. Oku­pa­cja re­zer­wa­tu przy­ro­dy Mal­heur Na­tio­nal Wil­dli­fe Re­fu­ge. Uzbro­jo­na mi­li­cja pró­bo­wa­ła prze­jąć te­re­ny fe­de­ral­ne, a kie­dy kurz opadł, więk­szość zo­sta­ła unie­win­nio­na przez sprzy­ja­ją­cą im ławę przy­się­głych. Dwóch an­ty­rzą­do­wych pod­pa­la­czy uzy­ska­ło pre­zy­denc­kie uła­ska­wie­nie. – Aman­da zwol­ni­ła, pod­jeż­dża­jąc pod dom Sary. – Więk­szość agen­tów FBI to cięż­ko pra­cu­ją­cy i wie­rzą­cy w nasz kraj pa­trio­ci, ale są też tacy, któ­rym po­li­ty­cy i inni mie­sza­ją w gło­wach róż­ny­mi ide­olo­gia­mi. Albo nie chcą pod­jąć de­cy­zji z oba­wy o skut­ki po­li­tycz­ne, albo, co gor­sza, po­dzie­la­ją po­glą­dy grup, któ­re po­win­ni spa­cy­fi­ko­wać, a nie­któ­rych człon­ków po­za­my­kać.

– Wy­ślij mnie w te­ren jako taj­nia­ka. Nie po­trze­bu­je­my FBI. To spra­wa sta­no­wa. Zdo­bę­dę do­wo­dy i…

– Will…

– Sama mó­wi­łaś, że NAP pla­nu­je coś du­że­go. Wszel­kie zna­ki na to wska­zu­ją. Van, ten agent, po­wie­dział to Fa­ith na spo­tka­niu. Cho­dzą słu­chy…

– Nie ma dzien­ni­ka­rzy. To do­brze. – Aman­da roz­glą­da­ła się za miej­scem do par­ko­wa­nia. – Po­pro­si­łam ro­dzi­nę Sary o za­cho­wa­nie mil­cze­nia. Jej mat­ka nie wy­glą­da na oso­bę dys­kret­ną, ale być może oj­ciec Sary prze­ko­nał ją, że na­praw­dę wie­my, co ro­bi­my.


Will uwa­żał, że mat­ka Sary ra­czej nie ule­ga per­swa­zjom.

– Aman­do…

– Je­śli to wyj­dzie w trak­cie roz­mo­wy, mu­sisz im oboj­gu uświa­do­mić, że nie na­le­ży ujaw­niać na­zwi­ska Sary. Wy­star­czy, że NAP ma Mi­chel­le. Je­śli się zo­rien­tu­ją, że mają też le­kar­kę są­do­wą i agent­kę spe­cjal­ną GBI w jed­nej oso­bie…

– Chcę pra­co­wać pod przy­kryw­ką. Za­ry­zy­ku­ję.


Aman­da za­par­ko­wa­ła przy drzwiach wej­ścio­wych, od­wró­ci­ła się do Wil­la i oznaj­mi­ła:

– Wy­klu­czo­ne. Nie będę się po­wta­rzać. Ko­niec te­ma­tu.


Za­ma­chow­cy wi­dzie­li twarz Wil­la. Car­ter i czło­wiek, któ­ry przed­sta­wił się jako Vin­ce, na­dal byli na wol­no­ści, i gdy­by któ­ryś z nich roz­po­znał Wil­la, bez żad­nych skru­pu­łów na­tych­miast by go za­bił.

Will spoj­rzał na ze­ga­rek.
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– Jak dłu­go za­mie­rzasz ukry­wać, że za­trzy­ma­li­śmy Hur­leya? Mo­gła­byś za­su­ge­ro­wać, że za­czął sy­pać, po­słu­żyć się nim jako przy­nę­tą, żeby wy­wa­bić ich z kry­jów­ki.

– To za­da­nie po­li­cji.


Mag­gie Grant kie­ro­wa­ła śledz­twem w spra­wie wy­bu­chów i była jed­ną z naj­daw­niej­szych przy­ja­ció­łek Aman­dy. Nie­moż­li­we, żeby nie uzgad­nia­ły ze sobą stra­te­gii.

– Na­praw­dę uwa­żasz, że Hur­ley wyda swo­ich? – za­py­tał.

– My­ślę, że po­trze­bu­je jesz­cze paru go­dzin na roz­wa­że­nie swo­ich ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ści wy­bo­ru. Mamy tyl­ko jed­ną szan­sę, żeby go wku­rzyć, ale nie doj­dzie do tego, je­śli jego twarz znaj­dzie się na okład­ce „New York Ti­me­sa”. Sta­nie się wte­dy mę­czen­ni­kiem za spra­wę, a ci lu­dzie uwiel­bia­ją roz­głos. Wiem z pew­ne­go źró­dła, że ma wy­ciec zdję­cie Car­te­ra. Nie to nie­wy­raź­ne ze szpi­tal­ne­go mo­ni­to­rin­gu, tyl­ko praw­dzi­wa fo­to­gra­fia z kar­to­te­ki po­li­cyj­nej. Car­ter wid­nie­je w do­stęp­nej ba­zie da­nych, więc re­por­te­rzy ła­two wy­ko­na­ją resz­tę ro­bo­ty.


Will po­tarł bro­dę. Miał sztyw­ne pal­ce. Były po­ob­cie­ra­ne i obo­la­łe od se­rii cio­sów wy­mie­rzo­nych w twarz Hur­leya.

– Ro­bi­my wszyst­ko, co w na­szej mocy, i za­pew­niam cię, że Sara robi wszyst­ko, co w jej mocy, by do cie­bie wró­cić.


Will nie był pe­wien, czy Sara może zro­bić co­kol­wiek. Nie mie­li po­ję­cia, gdzie jest, a na­wet w ja­kim kie­run­ku po­je­cha­ła. Jej ap­ple watch zna­le­zio­no w le­sie obok spa­lo­ne­go bmw. Wia­do­mość do Fa­ith wy­sła­na z uży­ciem apli­ka­cji wal­kie­tal­kie znik­nę­ła kil­ka se­kund po na­gra­niu.

Dla­cze­go Sara nie pró­bo­wa­ła się z nim skon­tak­to­wać? Czy pa­mię­ta­ła, że jego te­le­fon zo­stał w szo­pie? A może też go ob­wi­nia­ła?

„Mój zięć ni­g­dy by do tego nie do­pu­ścił”.

Głos Ca­thy był po­dob­ny do gło­su Sary. Kie­dy Will po­wta­rzał te sło­wa w my­ślach, brzmia­ły jak oskar­że­nie rzu­ca­ne wspól­nie przez mat­kę i cór­kę.

– Idź się prze­brać, Wil­bu­rze. – Aman­da po­kle­pa­ła go po no­dze. – Weź prysz­nic i zaj­mij się psa­mi. Ku­pię nam je­dze­nie z Mary Mac’s, wra­cam za ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut. Po­tem po­je­dzie­my Pan­ther­svil­le Road.


Czy­li do sie­dzi­by GBI.

Cia­ło czło­wie­ka, któ­ry przed­sta­wił się jako Mer­le, le­ża­ło w kost­ni­cy, bmw Sary prze­szu­ka­li śled­czy od pod­pa­leń, bia­łe­go do­staw­cza­ka zba­da­li tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni. Bry­ga­da an­ty­ter­ro­ry­stycz­na przy­go­to­wy­wa­ła in­for­ma­cje o ła­dun­kach wy­bu­cho­wych, jed­nost­ka do uwal­nia­nia za­kład­ni­ków cze­ka­ła w po­go­to­wiu, Hur­ley miał ca­ło­do­bo­wy nad­zór na wy­pa­dek, gdy­by zde­cy­do­wał się mó­wić. Gru­pa agen­tów pra­co­wa­ła nad pro­fi­lem Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra. Kon­tak­to­wa­no się z by­ły­mi współ­pra­cow­ni­ka­mi i współ­więź­nia­mi, ba­da­no wię­zy ro­dzin­ne oraz po­wią­za­nia z gru­pa­mi prze­stęp­czy­mi i gan­ga­mi.

Agen­ci mie­li prze­ka­zać swo­je usta­le­nia Aman­dzie. Z pew­no­ścią wy­ko­nu­ją do­brą ro­bo­tę, ale nie taką, któ­ra stwo­rzy pod­sta­wy do dzia­ła­nia.

A Will łak­nął dzia­ła­nia.

Otwo­rzył drzwi auta. Wy­sia­da­jąc, po­czuł ból w ca­łym cie­le. Cią­gle miał na so­bie szor­ty po­bru­dzo­ne tra­wą i prze­po­co­ny Tshirt. Ru­szył w stro­nę wej­ścia do bu­dyn­ku, po­włó­cząc no­ga­mi. Mógł je­chać do sie­bie, do ma­leń­kie­go domu z dwo­ma sy­pial­nia­mi, któ­ry bez Sary wy­da­wał się jesz­cze mniej­szy. Ale więk­szość ubrań trzy­mał u Sary, tak samo jak przy­bo­ry do go­le­nia i szczo­tecz­kę do zę­bów.

A tak­że psa.

Swo­je ży­cie.

Mi­nął scho­dy i na­ci­snął gu­zik, by przy­wo­łać win­dę. Ból brzu­cha prze­szedł w przy­tłu­mio­ne ćmie­nie, a ból gło­wy wręcz prze­ciw­nie, spo­tę­go­wał się pod wpły­wem sztucz­ne­go oświe­tle­nia. W ocze­ki­wa­niu na otwar­cie drzwi win­dy Will oparł się o ścia­nę. Był kom­plet­nie wy­czer­pa­ny. Ser­ce pę­ka­ło mu z bólu. Nie po­wi­nien zaj­mo­wać się czymś tak przy­ziem­nym jak prysz­nic czy wy­pro­wa­dze­nie psów, ale czy miał inne wyj­ście?

Zer­k­nął na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 16:31.

Drzwi win­dy się otwo­rzy­ły. Wsiadł i wci­snął gu­zik na pię­tro Sary.

Oparł się ple­ca­mi o ścia­nę i za­mknął oczy.

Tego ran­ka Sara po­ca­ło­wa­ła go w win­dzie. To był praw­dzi­wy po­ca­łu­nek. Wciąż czuł na so­bie do­tyk jej dło­ni. Po­gła­dzi­ła go po kar­ku i szep­nę­ła do ucha:

– Tak sek­sow­nie wy­glą­dasz w dłuż­szych wło­sach.

Dla­te­go jak osioł pła­cił sześć­dzie­siąt do­la­rów za strzy­że­nie, pod­czas gdy fa­cet z kost­ni­cy zro­bił­by to w za­mian za ka­nap­kę.

Gdy za­dźwię­czał dzwo­nek, Will otwo­rzył oczy i spoj­rzał na ze­ga­rek. Go­dzi­na 16:32.

Szedł ko­ry­ta­rzem, cią­gnąc nogi po wy­kła­dzi­nie. Jego klu­cze zo­sta­ły w to­reb­ce Sary, za­pa­so­we trzy­ma­ła na wy­stę­pie nad drzwia­mi. Wy­cią­gnął rękę, by je zna­leźć, gdy nie­spo­dzie­wa­nie drzwi miesz­ka­nia się otwo­rzy­ły.

W pro­gu stał Ed­die Lin­ton, oj­ciec Sary. Miał prze­krwio­ne oczy i po­sza­rza­łą twarz.

– Zna­la­złeś ją?


Will po­trzą­snął gło­wą i opu­ścił rękę. Czuł się jak zło­dziej przy­ła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku.

– Bar­dzo mi przy­kro, pro­szę pana.


Ed­die zo­sta­wił otwar­te drzwi i po­szedł w głąb miesz­ka­nia.

Char­ty Sary pod­bie­gły do Wil­la. Były za­nie­po­ko­jo­ne, bo ich co­dzien­ny roz­kład dnia uległ za­kłó­ce­niu. Sara już po­win­na tu być. Bet­ty, chi­hu­ahua, któ­rą Will przy­pad­ko­wo ad­op­to­wał, pę­ta­ła się wo­kół jego nóg, póki nie wziął jej na ręce. Wtu­li­ła gło­wę w jego pierś. Ję­zyk i ogon ru­sza­ły się w prze­ciw­nych kie­run­kach.

Will usi­ło­wał uspo­ko­ić zwie­rzę­ta, za­ra­zem ob­ser­wu­jąc mat­kę Sary, któ­ra krzą­ta­ła się po kuch­ni. Miesz­ka­nie było no­wo­cze­sne, z otwar­tą prze­strze­nią peł­nią­cą funk­cję po­ko­ju dzien­ne­go, ja­dal­ni i kuch­ni. Ca­thy otwie­ra­ła i za­my­ka­ła szaf­ki ku­chen­ne, aż wresz­cie zna­la­zła szklan­kę i na­la­ła her­ba­tę z dzban­ka. Usia­dła przy wy­spie, przed nią sta­ły mi­secz­ki z nie­do­koń­czo­nym je­dze­niem.

Spoj­rza­ła na Wil­la, po czym od­wró­ci­ła wzrok.

– Wszyst­kie sta­cje po­wta­rza­ją ten sam ko­mu­ni­kat co trzy­dzie­ści mi­nut. Nikt nic nie wie – po­wie­dział Ed­die ze wzro­kiem utkwio­nym w ści­szo­ny te­le­wi­zor w sa­lo­nie.


Will po­wę­dro­wał za jego spoj­rze­niem. Na pierw­szym pla­nie stał re­por­ter Jake Tap­per.

– Zna­leź­li­śmy twój te­le­fon w szo­pie. – Ed­die wska­zał te­le­fon Wil­la ła­du­ją­cy się na dru­gim koń­cu ku­chen­nej wy­spy. – Tess przy­la­tu­je, bę­dzie we wto­rek rano. Lot trwa pięt­na­ście go­dzin, ale trze­ba jesz­cze do­li­czyć do­jazd na lot­ni­sko i… – Za­milkł na mo­ment. – Nie mó­wi­li­śmy ni­ko­mu, tyl­ko Tess, że Sara zo­sta­ła porw… za­bra­na. Sto­su­je­my się do po­le­ceń po­li­cji, nie ujaw­ni­my jej toż­sa­mo­ści, żeby ci lu­dzie nie mo­gli zaj­rzeć do kom­pu­te­rów i do­wie­dzieć się, kim na­praw­dę jest. Nie chce­my na­ra­zić śledz­twa. Chce­my tyl­ko, żeby wró­ci­ła do domu. – Po­tarł się po brzu­chu. – My­ślisz, że za­żą­da­ją oku­pu? – Gdy Ca­thy znie­ru­cho­mia­ła, na­tych­miast zmie­nił te­mat: – Je­steś głod­ny?


Will miał tak ści­śnię­te szczę­ki, że zdo­łał tyl­ko po­krę­cić gło­wą. Bet­ty po­li­za­ła go po szyi, a on po­sta­wił ją na pod­ło­dze. Jej pa­zur­ki skro­ba­ły po drew­nia­nej pod­ło­dze, gdy po­bie­gła do­łą­czyć do char­tów na psim le­go­wi­sku.

– Sia­daj i zjedz coś. – Ed­die wska­zał pu­sty sto­łek obok Ca­thy.


Jed­nak Ca­thy ze­rwa­ła się jak opa­rzo­na, po­szła do kuch­ni i zno­wu za­czę­ła otwie­rać i za­my­kać szaf­ki. Will nie wie­dział, czy na­praw­dę cze­goś szu­ka, czy po pro­stu lubi trza­skać drzwicz­ka­mi sza­fek.

Usiadł na stoł­ku, na któ­rym za­wsze sia­da­ła Sara, i prze­chy­lił te­le­fon, ale zo­ba­czył tyl­ko ta­pe­tę. Na zdję­ciu była Sara z char­ta­mi po bo­kach i Bet­ty na ko­la­nach. Uśmie­cha­ła się do Wil­la.

Go­dzi­na 16:38.

Ca­thy za­mknę­ła drzwi szaf­ki z ta­kim trza­skiem, że za­brzę­cza­ło szkło.

Will od­chrząk­nął.

– Czy… – za­czął.


Ca­thy rzu­ci­ła mu wście­kłe spoj­rze­nie, po czym schy­li­ła się i za­czę­ła prze­szu­ki­wać dol­ne szaf­ki. Z hu­kiem po­sta­wi­ła pu­sty po­jem­nik do prze­cho­wy­wa­nia na bla­cie, po­tem na­stęp­ny, i za­czę­ła szu­kać po­kry­wek. Will wie­dział, że nie znaj­dzie pa­su­ją­cej. Sara ma­wia­ła, że po­kryw­ki są jed­no­roż­ca­mi w Kra­inie Ma­ga­zy­nów.

– Po­wi­nie­nem… – Will pró­bo­wał pod­nieść się ze stoł­ka i omal nie zgiął się wpół pod wpły­wem prze­szy­wa­ją­ce­go bólu w że­brach. – Przy­sze­dłem wziąć prysz­nic. I zmie­nić ubra­nie. Do pra­cy. Mam tu swo­je ubra­nia. Wszyst­kie swo­je…

– Rze­czy – do­koń­czy­ła Ca­thy. – Masz tu wszyst­kie swo­je rze­czy.


Twój pies tu jest. On tu miesz­ka, Ed­die. Wie­dzia­łeś o tym?

Te sło­wa za­brzmia­ły jak oskar­że­nie.

Ed­die usiadł obok Wil­la i po­ło­żył sple­cio­ne dło­nie na kon­tu­arze. – Nie, nie wie­dzia­łem.

Will przy­gryzł ko­niu­szek ję­zy­ka. Dla­cze­go Sara nie po­wie­dzia­ła o nim ojcu?

– Nie mo­żesz… – Ca­thy przy­ło­ży­ła pięść do ust. Jej gniew się wzmógł. – Sara jest moją star­szą cór­ką. Moją pier­wo­rod­ną. Nie masz po­ję­cia, naj­mniej­sze­go po­ję­cia, przez co prze­szła.


Will mil­czał, ale wie­dział, przez co prze­szła Sara. Żył z nią i dzie­lił z nią łóż­ko. Ko­chał bar­dziej niż ja­ką­kol­wiek inną ko­bie­tę. Spę­dzał z nią każ­dą wol­ną chwi­lę.

Ale tą in­for­ma­cją nie po­dzie­li­ła się z ro­dzi­ca­mi.

– Nie jest wo­jow­nicz­ką! – Ca­thy mó­wi­ła, a ra­czej krzy­cza­ła do Ed­die­go. – My­ślisz, że jest, ale to nie­praw­da! Jest moim dziec­kiem. Ni­g­dy nie po­win­ni­śmy po­zwo­lić jej odejść z domu. Nic do­bre­go z tego nie wy­szło. Nic!

– Cath. – Ed­die po­krę­cił gło­wą, naj­wy­raź­niej do­tknię­ty tymi oskar-że­nia­mi. – Nie te­raz.

– Jest za póź­no! – wrza­snę­ła Ca­thy. – To kosz­mar­ne miej­sce zno­wu ją po­chło­nę­ło. To po­twor­ne mia­sto. Z tym…


Will cze­kał na do­pre­cy­zo­wa­nie, czym jest w ży­ciu Sary.

Nie jej mę­żem. Nie zię­ciem Ca­thy. Nie kimś, o kim Sara roz­ma­wia­ła z oj­cem.

– Ja… uhm… – Will zno­wu od­chrząk­nął. Mu­siał wyjść z tego po­ko­ju.


Zsu­nął się ze stoł­ka, uni­ka­jąc obez­wład­nia­ją­ce­go bólu. Psy wy­gra­mo­li­ły się z le­go­wi­ska prze­świad­czo­ne, że wy­cho­dzą na spa­cer. Will mi­nął je w dro­dze na ko­ry­tarz. Miał do po­ko­na­nia nie­ca­łych pięć me­trów, ale po­ru­szał się, jak­by jego sto­py uwię­zły w be­to­no­wych blo­kach.

Każ­da część tego miesz­ka­nia przy­wo­ły­wa­ła wspo­mnie­nie Sary. Ka­na­pa, na któ­rej le­ża­ła opar­ta o nie­go w nie­dba­łej po­zie, kie­dy oglą­da­li te­le­wi­zję. Stół w ja­dal­ni, przy któ­rym po­znał jej zna­jo­mych ze szpi­ta­la. Ni­g­dy wcze­śniej nie był na uro­czy­stej ko­la­cji. De­ner­wo­wał się, po­nie­waż nie bar­dzo so­bie ra­dził w kon­tak­tach z ludź­mi, ale tym ra­zem po­szło do­brze, oczy­wi­ście dzię­ki Sa­rze. Dla nie­go to zro­bi­ła. Dzię­ki niej wszyst­ko szło do­brze.

Od­wró­cił się.

Spoj­rzał na jej ro­dzi­ców. Ca­thy sta­ła ze skrzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi. Roz­złosz­czo­na pa­trzy­ła w pod­ło­gę. Tyl­ko Ed­die pa­trzył Wil­lo­wi w oczy. Cze­kał, aż coś po­wie, uspra­wie­dli­wi swo­ją obec­ność w tej prze­strze­ni na­le­żą­cej do ich uko­cha­nej star­szej cór­ki.

Will nie miał ocho­ty nic mó­wić, ale sło­wa po pro­stu po­pły­nę­ły mu z ust:

– Słu­cha Dol­ly Par­ton, kie­dy jest smut­na.Ca­thy nie od­ry­wa­ła wzro­ku od pod­ło­gi.


Wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny Ed­die uniósł brwi.

– Nie słu­cha jej ze mną – cią­gnął Will. – Przy­naj­mniej nie jak wte­dy…


Kie­dy wasz zięć ją zdra­dził albo kie­dy dał się za­bić, po­nie­waż jego ego było waż­niej­sze od jego żony.

– Prze­je­cha­li­śmy ro­we­ra­mi szlak Si­lver Co­met. Opo­wie­dzia­ła wam?


Ed­die za­wa­hał się, po czym od­parł:

– Po­ka­za­ła nam to… to coś sa­te­li­tar­ne.

– GPS – wy­mam­ro­ta­ła Ca­thy i wy­tar­ła oczy za­ci­śnię­tą pię­ścią, ale wciąż nie pa­trzy­ła na Wil­la.

– Na­mó­wi­ła mnie, że­bym zmie­nił fry­zu­rę – cią­gnął. – I gar­ni­tu­ry. Mu­sia­łem po­zbyć się sta­rych. Tro­chę tego było. – Po­krę­cił gło­wą, po­nie­waż źle to za­brzmia­ło. – Nie zmu­si­ła mnie wprost, ale wy­star­czy­ło, by po­wie­dzia­ła, że le­piej mi bę­dzie w krót­szej ma­ry­nar­ce, a ja za­nim się zo­rien­to­wa­łem, już wy­da­wa­łem pie­nią­dze w cen­trum han­dlo­wym.


Ed­die uśmiech­nął się z lek­ką re­zer­wą, jak­by znał tę tak­ty­kę.

– Spusz­cza mi ło­mot w te­ni­sa. Se­rio. Nie daje mi wy­grać. Ale ja je­stem lep­szy w ko­szy­ków­kę. I się nie prze­zię­biam. Co jest do­bre, bo ona strasz­nie się zło­ści, kie­dy ktoś cho­ru­je. Nie pa­cjen­ci, ale lu­dzie, któ­rych zna. Trosz­czy się. Mar­twi. Mówi, że to nie­praw­da, ale tak jest.


Ed­die już się nie uśmie­chał, ale wy­glą­dał, jak­by cze­kał na ciąg dal­szy.

– Ra­zem oglą­da­li­śmy po­now­nie wszyst­kie od­cin­ki „Buf­fy”. Lu­bi­my te same fil­my i piz­zę. Zmu­sza mnie do je­dze­nia wa­rzyw. Prze­sta­łem jeść lody przed snem, po­nie­waż cu­kier nie po­zwa­lał mi za­snąć, o czym nie wie­dzia­łem. I…


W ustach miał rap­tem tyle śli­ny, że mu­siał prze­rwać, by ją prze­łknąć.

– Ja też je­stem dla niej do­bry. Mó­wię to wszyst­ko na wy­pa­dek, gdy­by­ście nie wie­dzie­li. Nie zda­wa­li so­bie spra­wy. Na­praw­dę je­stem do­bry dla wa­szej cór­ki.


Ed­die wciąż cze­kał.

– Roz­śmie­szam ją. Nie cały czas, ale śmie­je się z mo­ich żar­tów. Ona sprzą­ta miesz­ka­nie, ale ja czysz­czę ła­zien­ki. Ona pie­rze, a ja skła­dam pra­nie. I pra­su­ję. Ona mówi, że źle jej to wy­cho­dzi, ale ja wiem, że po pro­stu nie lubi tego ro­bić. – Za­śmiał się, po­nie­waż do­pie­ro te­raz to so­bie uświa­do­mił. – Uśmie­cha się, kie­dy mnie ca­łu­je. I…


Nie mógł wpro­wa­dzić jej ro­dzi­ców w szcze­gó­ły. Że Sara cza­sem ry­su­je ser­dusz­ka w jego ka­len­da­rzu. Że kie­dyś po­świę­ci­ła spo­ro cza­su, by zro­bić mu na brzu­chu ma­lin­kę w kształ­cie ser­ca.

– W każ­dy wto­rek jemy ra­zem lunch w pra­cy. Jest świet­na w tym, co robi. Roz­ma­wia­my o róż­nych rze­czach. O do­cho­dze­niach. O spra­wach. I wiem. Wiem, że zo­sta­ła zgwał­co­na.


Za­sko­czo­na Ca­thy otwo­rzy­ła usta.

W koń­cu spoj­rza­ła na nie­go.

Will zno­wu prze­łknął śli­nę.

– Po­wie­dzia­ła mi już daw­no, za­nim za­czę­li­śmy się spo­ty­kać. Że zo­sta­ła zgwał­co­na. A po­tem zdra­dzi­ła szcze­gó­ły. Że ją dźgnął no­żem, że ze­zna­wa­ła na roz­pra­wie. Jak było po po­wro­cie do domu. O wszyst­kim, co mu­sia­ła po­rzu­cić. Wiem, że po­mo­gli­ście jej przez to przejść, wy wszy­scy. Wiem, że była wdzięcz­na lo­so­wi, że mia­ła szczę­ście.


Złą­czył dło­nie, jak­by bła­gał ich o zro­zu­mie­nie.

– Po­wie­dzia­ła mi o gwał­cie, bo mi ufa. Do­ra­sta­łem z dzieć­mi, któ-re były… były gwał­co­ne. Wię­cej niż gwał­co­ne.


Jezu, cią­gle mó­wił o gwał­cie.

– Wiem, że to co in­ne­go, bo Sara była wte­dy w col­le­ge’u, ale tak na­praw­dę nie­waż­ne, w ja­kim wie­ku to się przy­tra­fia, praw­da? Prze­moc sek­su­al­na na za­wsze z czło­wie­kiem zo­sta­je. Wni­ka do DNA. Jest jak cień. Czło­wiek się od­wra­ca i ni­g­dy nie ma tak, żeby go nie było. Moż­na tyl­ko na­uczyć się z nim żyć.


Pod­szedł do Ca­thy. Mu­siał zy­skać pew­ność, że go słu­cha.

– Sara po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że prę­dzej umrze, niż da się zno­wu zgwał-cić. Dla­te­go kie­dy zna­leź­li­śmy się na tam­tej uli­cy, kie­dy klę­cza­ła z bro­nią przy skro­ni, po­wie­dzia­ła temu czło­wie­ko­wi, żeby ją za­strze­lił. Mia­ła dwie moż­li­wo­ści i była go­to­wa umrzeć za­miast z nimi je­chać. Za­miast ry­zy­ko­wać po­now­ny gwałt. Uwie­rzy­łem jej. Fa­cet z bro­nią też jej uwie­rzył.


Will mu­siał usiąść. Oparł się o kon­tu­ar. Miał złą­czo­ne dło­nie, po­nie­waż bła­gał o od­po­wiedź.

– Dla­cze­go po­je­cha­ła? – zwró­cił się do Ca­thy. – Tego nie poj­mu­ję.


Dla­cze­go z nimi po­je­cha­ła?

Po po­licz­kach Ca­thy spły­nę­ły łzy. Za­mknę­ła oczy. Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Po­wiedz mi. Pro­szę – cią­gnął Will bła­gal­nie. – Spoj­rza­ła pro­sto na mnie, kie­dy mó­wi­ła tam­te­mu fa­ce­to­wi, żeby ją za­strze­lił. Chcia­ła, że­bym wie­dział, dla­cze­go pod­ję­ła taką de­cy­zję. – Otarł oczy. – Nie chcia­ła, że­bym żył z po­czu­ciem winy, a te­raz ty mó­wisz, że po­wi­nie­nem. – W tej chwi­li padł­by na ko­la­na, gdy­by to mo­gło skło­nić Ca­thy do udzie­le­nia od­po­wie­dzi. – Wy­tłu­macz mi, dla­cze­go mnie ob­wi­niasz. Wy­tłu­macz, co zro­bi­łem nie tak.


War­gi Ca­thy za­drża­ły. Od­wró­ci­ła się od Wil­la. Urwa­ła ka­wa­łek ręcz­ni­ka pa­pie­ro­we­go i wy­tar­ła oczy. Po­tem wy­dmu­cha­ła nos.

Will są­dził, że nie do­cze­ka się od­po­wie­dzi. Ale się my­lił.

– Nie ob­wi­niam cię.


„Po­zwo­li­łeś im ją za­brać”.

– To nie two­ja wina.


„Mój zięć ni­g­dy by do tego nie do­pu­ścił”.

Ca­thy sta­nę­ła twa­rzą do Wil­la, zło­ży­ła ręcz­nik pa­pie­ro­wy i osu­szy­ła oczy.

– Zła­pa­ło ją dwóch męż­czyzn, pod­nie­śli i za­nie­śli do auta. Pró­bo­wa­ła z nimi wal­czyć, ale nie dała rady.


Will po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem.

– Obaj byli ran­ni. Sara jest sil­na. Wiem, że nie uwa­żasz jej za wo­jow­nicz­kę, ale mo­gła po­ko­nać ich obu.

– Pró­bo­wa­ła. Obez­wład­ni­li ją.

– Ale pro­wa­dzi­ła auto.

– Nie mia­ła wy­bo­ru. – Ca­thy zno­wu wy­tar­ła oczy. – Za­ła­ma­ła się. Will, znam swo­ją cór­kę o wie­le dłu­żej niż ty. Ła­two po­wie­dzieć w pew­nej chwi­li, że chce się umrzeć, ale ta chwi­la już mi­nę­ła. Pa­trzy­łam na to. Za­wle­kli ją do auta, przy­ku­li do kie­row­ni­cy, przy­ło­ży­li broń do gło­wy i ka­za­li je­chać. Mo­żesz kwe­stio­no­wać wszyst­ko, co chcesz, ale tak to wła­śnie wy­glą­da­ło. I tak ze­znam pod przy­się­gą.

– Ale… – za­czął.


Ostre spoj­rze­nie Ca­thy ode­bra­ło mu ocho­tę do po­le­mi­ki.

Z po­mo­cą przy­szedł mu Ed­die, któ­ry ob­szedł kon­tu­ar, ob­jął żonę i po­wie­dział do Wil­la:

– To był dłu­gi dzień, synu. Weź prysz­nic i prze­bierz się.

Will był za­do­wo­lo­ny, że może się od nich uwol­nić. Tyle razy stał w tym sa­mym miej­scu, co te­raz Ed­die, i obej­mo­wał Sarę.

Bet­ty po­drep­ta­ła za nim dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Był zbyt obo­la­ły, by schy­lić się i zno­wu wziąć ją na ręce. Po­bie­gła przed nim i wsko­czy­ła na łóż­ko. Za­trzy­mał się w pro­gu. Po­ściel wciąż była sko­tło­wa­na od ich ciał. Wszę­dzie czuł za­pach Sary. Nie uży­wa­ła per­fum, ale było coś ma­gicz­ne­go w jej my­dle. Na ni­czym i ni­kim in­nym nie pach­nia­ło tak jak na niej.

W ła­zien­ce Will nie wie­dział, co zro­bić z brud­ny­mi rze­cza­mi. Gdy­by do­rzu­cił je do ko­sza do ubrań Sary, by­ła­by w tym cią­głość. Obiet­ni­ca, że Sara je upie­rze, a on je po­skła­da.

Osta­tecz­nie zo­sta­wił je na pod­ło­dze i wszedł pod prysz­nic.

Go­rą­ca woda wresz­cie przy­nio­sła cia­łu ulgę. Po­zwo­lił jej spły­wać swo­bod­nie, pil­nu­jąc, by nie za­mo­czyć klam­ry na gło­wie. Cią­gle miał we wło­sach źdźbła tra­wy. Pia­na z pły­nu do ką­pie­li przy­bra­ła sza­rą bar­wę od potu po­mie­sza­ne­go z bru­dem. Spoj­rzał na od­pływ. Pa­tycz­ki i ga­łąz­ki z po­dwór­ka Bel­li tań­czy­ły na sit­ku.

Po­my­ślał o dwóch męż­czy­znach ła­pią­cych Sarę i nio­są­cych ją do sa­mo­cho­du. Je­den miał nóż w no­dze. Dru­gi otwór w boku.

Wy­szedł spod prysz­ni­ca, prze­tarł za­pa­ro­wa­ne lu­stro, sta­ran­nie ucze­sał wło­sy i umył zęby. Po­tarł szorst­ką szcze­ci­nę na twa­rzy. Zwy­kle go­lił się rano, po­tem po po­wro­cie z pra­cy. Sara lu­bi­ła, kie­dy miał gład­kie po­licz­ki.

Zo­sta­wił ma­szyn­kę na bla­cie i po­szedł do gar­de­ro­by. Wło­żył sza­ry gar­ni­tur i nie­bie­ską ko­szu­lę, któ­rą Sara wy­bra­ła dla nie­go na Boże Na­ro­dze­nie. Z szaf­ki na broń wy­jął sig sau­era P365. Pi­sto­let był pre­zen­tem świą­tecz­nym od Sary. Jego służ­bo­we­go gloc­ka znaj­dą śled­czy w spa­lo­nym bmw Sary albo po­li­cjan­ci od­bio­rą ja­kie­muś zbi­ro­wi.

A może uda mu się go od­zy­skać, znaj­dzie po­ry­wa­cza Sary i strze­li mu w twarz.

Ze­brał się w so­bie przed wyj­ściem na ko­ry­tarz. Ro­dzi­ce Sary prze­nie­śli się na ka­na­pę. Tę samą, na któ­rej oglą­dał z Sarą te­le­wi­zję.

– Za­opie­ku­je­my się two­im psem – za­ko­mu­ni­ko­wał Ed­die.

– Dzię­ku­ję. – Will zła­pał te­le­fon z kon­tu­aru.


Go­dzi­na 16:56.

Aman­da cze­ka­ła na dole. Po­my­ślał o wzię­ciu ja­kichś rze­czy. Nie mógł tu dzi­siaj spać. To by jed­nak ozna­cza­ło po­wrót do sy­pial­ni, przej­ście ko­ry­ta­rzem i po­now­ne po­że­gna­nie się z ro­dzi­ca­mi Sary. I po­now­ną po­ku­sę za­py­ta­nia Ca­thy, dla­cze­go zno­wu kła­mie.

– Dam wam znać, je­śli cze­goś się do­wiem – po­wie­dział na od­chod­nym.


Nie cze­kał na od­po­wiedź, tyl­ko za­mknął za sobą drzwi i wci­snął gu­zik przy­wo­ły­wa­nia win­dy.

Te­le­fon za­wi­bro­wał, ko­mu­ni­ku­jąc na­dej­ście wia­do­mo­ści.

Za­klął, spo­dzie­wa­jąc się Aman­dy, ale nu­me­ru nadaw­cy wia­do­mo­ści nie roz­po­znał. Otwo­rzył tekst. Plik dźwię­ko­wy zo­stał wy­sła­ny o czwar­tej pięć­dzie­siąt czte­ry. Czas na­gra­nia wy­no­sił mniej niż se­kun­dę.

Wstrzy­mał od­dech.

Je­dy­ną oso­bą, któ­ra przy­sy­ła­ła mu wia­do­mo­ści gło­so­we, była Sara.

Prze­łknął śli­nę tak in­ten­syw­nie, że za­bo­la­ło go w gar­dle. Ręka mu drża­ła. Mu­siał dwu­krot­nie przy­ci­snąć strzał­kę, by od­two­rzyć na­gra­nie.

Dźwięk był nie­wy­raź­ny, jak­by ktoś od­chrząk­nął.

Zwięk­szył gło­śność.

Przy­ci­snął te­le­fon do ucha.

– Wi…


Sara.

Le­xus go­to­wał się z go­rą­ca, gdy Aman­da zje­cha­ła z roz­jaz­du na au­to­stra­dzie sta­no­wej. Wia­do­mość gło­so­wa Sary po­słu­ży­ła jako sy­gnał na­pro­wa­dza­ją­cy. W Atlan­cie usta­li­li tyl­ko, że sy­gnał zo­stał prze­chwy­co­ny przez na­daj­nik sie­ci ko­mór­ko­wej w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej. Aman­da ru­szy­ła w stro­nę śród­mie­ścia, pod­czas gdy fir­ma te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­na na­mie­rza­ła sy­gnał. Dzie­sięć mi­nut póź­niej otrzy­ma­li in­for­ma­cję, że mają kie­ro­wać się na pół­noc­ny wschód, więc Aman­da wje­cha­ła na mię­dzy­sta­no­wą osiem­dzie­sią­tą pią­tą. W au­cie pa­no­wa­ła nie­zno­śna ci­sza, aż na­gle osta­nie zna­ne po­ło­że­nie ko­mór­ki zo­sta­ło za­wę­żo­ne do ob­sza­ru o pro­mie­niu sze­ściu me­trów. Gdy Aman­da skrę­ci­ła w La­nier Par­kway, po­li­cjan­ci z biu­ra sze­ry­fa hrab­stwa Ra­bun roz­po­czę­li na­lot na King Fi­sher Cam­ping Lod­ge.

Dwaj mar­twi męż­czyź­ni. Żad­nych świad­ków. Żad­nych po­dej­rza­nych.

– Jest – po­wie­dzia­ła Aman­da, wjeż­dża­jąc z pi­skiem opon na par­king przed mo­te­lem.


Spod kół wy­strze­lił żwir. Pra­wie dwu­go­dzin­ną tra­sę Aman­da po­ko­na­ła w pół go­dzi­ny. Z każ­dą mi­nu­tą wy­da­wa­ło się Wil­lo­wi, że uby­wa mu rok ży­cia. Ani śla­du Sary. Ani śla­du Mi­chel­le. Żad­nych ta­blic re­je­stra­cyj­nych, za któ­ry­mi moż­na po­dą­żyć. Żad­nych świad­ków. Żad­nych po­dej­rza­nych. Ni­ko­go, z kim moż­na by po­roz­ma­wiać i do­wie­dzieć się cze­go­kol­wiek.

Aman­da wpa­so­wa­ła le­xu­sa w prze­strzeń mię­dzy re­cep­cją mo­te­lu a au­to­bu­sem tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych GBI.

Will się­gnął do klam­ki.

Aman­da po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu.

– Uwa­żaj, co mó­wisz. – Kiw­nę­ła gło­wą w stro­nę po­li­cjan­tów kłę-bią­cych się na fron­to­wym gan­ku mo­te­lu.


Byli tam za­stęp­cy sze­ry­fa hrab­stwa Ra­bun, sta­no­wa po­li­cja dro­go­wa, wy­dział po­li­cji w Clay­ton.

– Nie ufasz im? – za­py­tał Will.

– To małe mia­sto. Nie ufam lu­dziom, z któ­ry­mi będą roz­ma­wiać w ko­ście­le albo nad sma­żo­nym kur­cza­kiem w ba­rze. – Zdję­ła mu rękę z ra­mie­nia. – Jest Ze­von.


Ze­von Lo­well, agent GBI z wy­dzia­łu nar­ko­ty­ko­we­go okrę­gu Ap­pa­la­chów, pod­szedł do le­xu­sa z dwo­ma kub­ka­mi kawy w rę­kach.

Aman­da wy­sia­dła i wzię­ła od nie­go je­den ku­bek.

– Zre­fe­ruj mi, co i jak – na­ka­za­ła.

– Nic no­we­go, sze­fo­wo. Char­lie spraw­dza po­kój naj­szyb­ciej, jak się da. Ma do po­mo­cy do­dat­ko­wy ze­spół z Atlan­ty.


Will pa­trzył na po­kój po­środ­ku bu­dyn­ku. Drzwi były otwar­te, lecz prze­sła­nia­ła je fo­lio­wa za­sło­na, za­trzy­mu­jąc we­wnątrz schło­dzo­ne kli­ma­ty­za­cją po­wie­trze. We­ran­dę roz­świe­tla­ły smu­gi re­flek­to­rów wy­do­sta­ją­ce się zza za­słon w oknach. Char­lie Reed na czwo­ra­kach prze­cze­sy­wał wy­kła­dzi­nę w po­szu­ki­wa­niu do­wo­dów. Był naj­lep­szym tech­ni­kiem kry­mi­na­li­stycz­nym w Geo­r­gii i ści­śle współ­pra­co­wał z Sarą. Ro­bił wszyst­ko, co w jego mocy, by po­móc w jej od­na­le­zie­niu.

– Mo­tel był pu­sty przez po­nad rok. – Ze­von otwo­rzył wy­ję­ty z kie­sze­ni no­tes. – Wła­ści­cie­lem był Hugo Hunt Hop­kins, praw­nik od nie­ru­cho­mo­ści z Atlan­ty. Zmarł, nie zo­sta­wia­jąc te­sta­men­tu. Spra­wa o po­dział ma­jąt­ku utknę­ła w są­dzie. Wal­czy o nie­go dwo­je dzie­ci Hop­kin­sa.

– Są stąd?

– Jed­no z dzie­ci miesz­ka w Mi­chi­gan, dru­gie w Ka­li­for­nii. Bywa tu do­zor­ca, któ­ry pil­nu­je, żeby dach nie prze­cie­kał czy rury nie za­mar­z­ły. – Ze­von prze­su­nął się, żeby Aman­dy nie ośle­pia­ło słoń­ce. – Spójrz po­nad moim ra­mie­niem.


Na­prze­ciw­ko mo­te­lu Will zo­ba­czył bla­szak ob­ło­żo­ny de­ską sza­lun­ko­wą, któ­ra upo­dab­nia­ła go do cha­ty my­śliw­skiej. Par­king był pu­sty. Na szyl­dzie przed wej­ściem wid­niał kró­lik z ku­flem piwa w łap­ce.

– Pio­truś Kró­lik – po­wie­dzia­ła Aman­da. – To nie jest hrab­stwo z za­ka­zem sprze­da­ży al­ko­ho­lu. Dla­cze­go bar jest pu­sty?

– To klub to­wa­rzy­ski i ma swo­je go­dzi­ny otwar­cia. Bu­dy­nek od ośmiu lat jest wła­sno­ścią spół­ki wy­dmusz­ki. Fa­cet, któ­ry praw­do­po­dob­nie pro­wa­dzi ten in­te­res, na­zy­wa się Beau Ra­gner­sen. Jest też do­zor­cą w mo­te­lu. Pie­nią­dze za­ra­bia w Ma­con.

– Aha. – Aman­da ścią­gnę­ła usta. Na­zwi­sko za­brzmia­ło jej zna­jo­mo, ale ni­cze­go nie wy­ja­śni­ła. – Po­pro­wadź w moim imie­niu tę pró­bę chó­ru. – W po­li­cyj­nym slan­gu „pró­ba chó­ru” ozna­cza­ła gru­pę plot­ku­ją­cych po­li­cjan­tów. – Idzie­my – zwró­ci­ła się do Wil­la.


Po­szedł za nią do po­ko­ju. Część par­kin­gu była od­dzie­lo­na ta­śmą po­li­cyj­ną. Na zie­mi wid­nia­ły śla­dy, gdzie sa­mo­chód do­staw­czy par­ko­wał ty­łem. Koła za­trzy­ma­ły się sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów od we­ran­dy. Opo­ny stra­ci­ły przy­czep­ność na żwi­ro­wym pod­ło­żu, ale Char­lie zdą­żył już wy­lać gips w naj­le­piej wi­docz­ne śla­dy.

Will pa­trzył na miej­sce, w któ­rym par­ko­wa­ła fur­go­net­ka. Żwir był nie­rów­ny tam, gdzie ktoś mógł po­sta­wić sto­py, ale może to było tyl­ko jego ży­cze­nio­we my­śle­nie. Chciał wie­rzyć, że Sara wy­sko­czy­ła z auta z wła­snej woli. Że nie cią­gnę­li jej wierz­ga­ją­cej i krzy­czą­cej. Że nie ogłu­szy­li jej, nie zwią­za­li i nie odu­rzy­li, by zmu­sić do ule­gło­ści.

– Tu­taj. – Aman­da zna­la­zła dwie pary ochra­nia­czy na buty w tor­bie Char­lie­go le­żą­cej pod drzwia­mi.


Wło­ży­ła ochra­nia­cze i od­cze­ka­ła kil­ka chwil, by ze­brać się w so­bie przed wej­ściem do po­ko­ju.

Idąc za nią, Will od­ru­cho­wo po­chy­lił gło­wę, bo su­fit był ni­ski. Po­kój oka­zał się klau­stro­fo­bicz­nym wnę­trzem. Brą­zo­wy dy­wan z dłu­gim wło­sem i be­żo­we ścia­ny. Roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, zro­zu­miał, dla­cze­go Aman­da mu­sia­ła przy­go­to­wać się men­tal­nie na wej­ście do środ­ka. Sam wi­dział set­ki miejsc zbrod­ni. Wi­dział gor­sze rze­czy, ale ni­g­dy nie czuł się go­rzej.

Ciem­ne smu­gi za­schłej krwi zna­czy­ły cały po­kój wraz z wy­po­sa­że­niem, czy­li dwa łóż­ka, mi­ni­lo­dów­kę, szaf­kę noc­ną, te­le­wi­zor, ko­mo­dę, su­fit i kosz­mar­ny dy­wan. Krew naj­pew­niej po­cho­dzi­ła od męż­czy­zny, któ­ry sie­dział na łóż­ku przy oknie z gło­wą opusz­czo­ną na pier­si. Tu­łów miał ro­ze­rwa­ny, jak­by wy­sko­czy­ło z nie­go dzi­kie zwie­rzę, któ­re pa­zu­ra­mi uto­ro­wa­ło so­bie dro­gę na ze­wnątrz.

Will prze­łknął śli­nę, pa­nu­jąc nad od­ru­chem wy­miot­nym. Męż­czy­zna był nagi od pasa w dół. Jego pe­nis był czar­ny od krwi.

– Z tego te­le­fo­nu Sara wy­sła­ła wia­do­mość.


Will ode­rwał wzrok od mar­twe­go męż­czy­zny na łóż­ku.

Char­lie Reed miał na so­bie bia­ły kom­bi­ne­zon. Trzy­mał w ręku to­reb­kę na do­wo­dy z czę­ścia­mi roz­trza­ska­nej ko­mór­ki w środ­ku.

– Nu­mer se­ryj­ny zga­dza się z da­ny­mi w fir­mie te­le­fo­nicz­nej. Nie­dłu­go do­sta­nie­my na­kaz ujaw­nie­nia na­zwi­ska użyt­kow­ni­ka – oznaj­mił Char­lie.

– Do­brze – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Nie trać cza­su na prze­ko­ny­wa­nie mnie, że nie znasz się na me­dy­cy­nie. Jak umar­li ci męż­czyź­ni?


Char­lie wska­zał łóż­ko przy ścia­nie.

– Ten otrzy­mał po­moc me­dycz­ną krót­ko przed śmier­cią. Rana po­strza-łowa w boku zo­sta­ła za­bez­pie­czo­na opa­trun­kiem oklu­zyj­nym do ran pe­ne­tra­cyj­nych klat­ki pier­sio­wej. W pra­wej ręce miał kro­plów­kę. Igły uży­to do zmniej­sze­nia uci­sku wy­wo­ła­ne­go praw­do­po­dob­nie odmą opłuc­no­wą.

– Sara – do­my­śli­ła się Aman­da.

– Tak przy­pusz­czam – od­parł Char­lie. – A wła­ści­wie mo­dlę się, żeby tak było.


Wil­la mo­dli­twy nie ob­cho­dzi­ły.

– To fa­cet, któ­ry przed­sta­wił się jako Vin­ce – oznaj­mił. – Był pa­sa­że­rem F-150. Strze­li­łem do nie­go w bmw Sary.


Aman­da nie od­po­wie­dzia­ła.

– Ktoś strze­lił do nie­go zno­wu, i to dwa razy, w tym po­ko­ju – cią­gnął Char­lie. – Jed­na z kul we­szła w ma­te­rac, dru­ga wciąż tkwi w pier­si. Zro­bi­my ana­li­zę ba­li­stycz­ną i prze­ko­na­my się, czy do­wie­my się cze­goś o bro­ni.

– A dru­gi? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Nie bę­dąc le­ka­rzem… – Char­lie urwał pod jej groź­nym wzro­kiem. – Mo­że­my za­ło­żyć, że zo­stał za­dźga­ny. Spójrz­cie na ślad dło­ni na za­głów­ku.


Char­lie wska­zał miej­sce, w któ­rym Will do­strzegł te­raz krwa­wy kształt czte­rech szczu­płych pal­ców i kciu­ka za­ci­śnię­te­go na drew­nia­nej kra­wę­dzi.

– Przy­pusz­czam, że to albo ko­bie­ta, albo bar­dzo drob­ny męż­czy­zna – do­dał Char­lie.


Will spoj­rzał na swo­ją dłoń, jak­by dłu­gie i czę­ste trzy­ma­nie Sary za rękę mo­gło mu po­móc w iden­ty­fi­ka­cji krwa­wych śla­dów, ja­kie zo­sta­wi­ła na wez­gło­wiu. Czy mo­gła­by za­bić czło­wie­ka w ten spo­sób? Usiąść okra­kiem i dźgać w szy­ję i klat­kę pier­sio­wą tyle razy, że skó­ra za­mie­ni­ła się w mia­zgę?

Miał na­dzie­ję, że tak.

Aman­da pstryk­nę­ła pal­ca­mi, by się sku­pił. Cze­ka­ła.

Ob­szedł łóż­ko, kuc­nął na pod­ło­dze, pod­niósł gło­wę. Smak na­zwi­ska tego czło­wie­ka przy­pra­wiał o mdło­ści.

– Adam Hum­ph­rey Car­ter.

– Ma ranę w gór­nej czę­ści uda – po­wie­dział Char­lie. – Tęt­ni­ca udo­wa zo­sta­ła dra­śnię­ta. Ma roz­cię­te spodnie. Do­my­ślam się, że ktoś przy­go­to­wy­wał się do usu­nię­cia noża. Wte­dy…

– „Wte­dy” się nie li­czy. – Will spoj­rzał na Aman­dę. – Na miej­scu wy­pad­ku było pię­ciu fa­ce­tów. Mer­le… tak zwa­ny Mer­le leży w kost­ni­cy, Vin­ce nie żyje, Car­ter nie żyje, a czwar­ty, czy­li Dwi­ght, przez cały czas był nie­przy­tom­ny. Hur­ley jest je­dy­nym, któ­ry może mnie zi­den­ty­fi­ko­wać, ale leży przy­ku­ty do szpi­tal­ne­go łóż­ka i pil­nu­je go uzbro­jo­ny straż­nik.


Aman­da za­ci­snę­ła war­gi. Zi­gno­ro­wa­ła Wil­la i spy­ta­ła:

– Coś jesz­cze, Char­lie?


Char­lie zna­lazł się mię­dzy mło­tem a ko­wa­dłem, co bar­dzo mu się nie po­do­ba­ło.

– My­ślę, że ko­goś prze­nie­śli do są­sied­nie­go po­ko­ju. Na na­rzu­cie są śla­dy krwi, ale nie po krwo­to­ku. Nie wiem, czy to wy­czu­li­ście, ale ja po otwar­ciu drzwi po­czu­łem woń spi­ry­tu­su do od­ka­ża­nia. Ktoś usi­ło­wał usu­nąć stąd wszyst­kie od­ci­ski pal­ców. Stół jest wy­tar­ty, więc ta oso­ba mu­sia­ła prze­by­wać w po­bli­żu okna. Będę mu­siał użyć lu­mi­no­lu w ca­łym mo­te­lu. Trze­ba się upew­nić, że nic nie prze­oczy­li­śmy. Ale je­śli znaj­dzie­my we krwi od­cisk pal­ca, to po­wią­że tę oso­bę z miej­scem mor­der­stwa.

– A co z gru­pą krwi? Mamy pew­ność, że nikt inny tu nie krwa­wił? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Ab­so­lut­nej pew­no­ści nie mam, ale wy­da­je się praw­do­po­dob­ne, że więk­szość krwi to krew Car­te­ra. Nie­wi­docz­ne na pierw­szy rzut oka li­nie pa­pi­lar­ne da­dzą nam naj­szyb­szą od­po­wiedź. Od­ci­ski Sary są w ba­zie da­nych, tak samo jak Mi­chel­le Spi­vey. Mu­szę wziąć lap­to­pa z dru­gie­go au­to­bu­su, żeby zro­bić po­rów­na­nie. Po­ło­wa mo­je­go sprzę­tu jest w na­pra­wie. Za­czą­łem bez eki­py tyl­ko i wy­łącz­nie przez wzgląd na Sarę. Chcia­łem się prze­ko­nać, czy coś od razu rzu­ci mi się w oczy.

– I co, rzu­ci­ło się?


Char­lie mil­czał przez chwi­lę, po czym oznaj­mił:

– Na pod­ło­dze w ła­zien­ce są krwa­we od­ci­ski bu­tów. Mę­ska sió­dem­ka, może dam­ska dzie­wiąt­ka, co pa­so­wa­ło­by do Sary. – Dał im znak, żeby po­szli za nim, i za­trzy­mał się przed cia­sną ła­zien­ką. – Woda w to­a­le­cie nie jest spusz­czo­na, ale ktoś opu­ścił de­skę. Dziw­ne, bo ci go­ście nie wy­glą­da­ją na ta­kich, któ­rzy sia­da­ją przy si­ka­niu.


Rze­czy­wi­ście dziw­ne.

Will po­chy­lił gło­wę pod fra­mu­gą i ro­zej­rzał się po ła­zien­ce. Pierw­sze, co po­czuł, to woń ury­ny. Pierw­sze, co zo­ba­czył, to krwa­we śla­dy stóp na ca­łej po­wierzch­ni la­mi­no­wa­nej pod­ło­gi. Ścia­ny były wy­ło­żo­ne ta­kim sa­mym la­mi­na­tem. Pod­wie­sza­ny su­fit wi­siał nie­mal trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów ni­żej od su­fi­tu w po­ko­ju. Praw­do­po­dob­nie cho­dzi­ło o za­sło­nię­cie prze­cie­ku. Ni­żej sta­ła umy­wal­ka z two­rzy­wa sztucz­ne­go z szaf­ką. W mi­sce, w któ­rej ktoś mył ręce, była krew. To­a­le­tę upchnię­to tuż przy wan­nie z funk­cją ka­bi­ny prysz­ni­co­wej. Na sklej­ce przy­śru­bo­wa­nej do ścia­ny był uchwyt.

Czuł tu obec­ność Sary, tak samo jak czuł ją wcze­śniej na par­kin­gu.

– Spraw­dzi­łeś prze­strzeń nad su­fi­tem? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Zna­la­złem tyl­ko pa­ję­czy­ny i szczu­rze od­cho­dy – od­parł Char­lie. – Nie ma po­łą­cze­nia z po­ko­jem obok. Zro­bi­li to chy­ba dla de­ko­ra­cji.

– Will, skończ oglę­dzi­ny i wyjdź ze mną. Mu­si­my się prze­gru­po­wać – za­rzą­dzi­ła Aman­da.


Will nie ru­szył za nią od razu. Nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że coś mu umy­ka. Omiótł ostat­nim spoj­rze­niem ma­leń­ką ła­zien­kę. Po­chy­lił gło­wę pod fu­try­ną i wte­dy…

Może spo­wo­do­wał to wi­dok uchwy­tu, a może wie­lo­krot­nie po­wtó­rzo­ne sło­wo „gwałt” w roz­mo­wie z ro­dzi­ca­mi Sary, ale Will spoj­rzał na su­fit.

Sara zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na w pu­blicz­nej to­a­le­cie. Gwał­ci­ciel prze­czoł­gał się przez pod­wie­sza­ny su­fit w mę­skiej to­a­le­cie są­sia­du­ją­cej z dam­ską i wsko­czył do jej ka­bi­ny. Za­nim zdą­ży­ła zro­bić coś wię­cej, niż wy­dać z sie­bie zdu­szo­ny okrzyk, przy­kuł jej ręce do po­rę­czy po obu stro­nach se­de­su.

– Gdzie two­ja lam­pa UV? – za­py­tał Char­lie­go.

– W dru­gim au­to­bu­sie. Cze­mu py­tasz?

– Sara po­ka­zy­wa­ła ci tę sztucz­kę?


Char­lie uśmiech­nął się sze­ro­ko, po­szedł do tor­by le­żą­cej za drzwia­mi i wró­cił z dwo­ma mar­ke­ra­mi oraz rol­ką prze­zro­czy­stej ta­śmy kle­ją­cej. Po­tem wy­jął ko­mór­kę.

– Mu­sisz na­ło­żyć war­stwy – przy­po­mniał Will, cho­ciaż Char­lie do­sko­na­le wie­dział, co robi.


Dzię­ki Sa­rze. Jej za­mi­ło­wa­nie do na­uki się­ga­ło głę­bo­ko. Je­dy­ną rze­czą, jaką ko­cha­ła bar­dziej niż po­ma­ga­nie lu­dziom, było hoj­ne dzie­le­nie się z nimi ma­gią na­uki.

Char­lie przy­kle­ił ta­śmę na świa­tło te­le­fo­nu i mar­ke­rem zro­bił na niej nie­bie­skie kół­ko. Na nie na­kle­ił ko­lej­ny ka­wa­łek ta­śmy. Na tej war­stwie na­ry­so­wał fio­le­to­we kół­ko i za­kle­ił trze­cim ka­wał­kiem ta­śmy.

Will wy­łą­czył świa­tła i za­mknął drzwi. Za­sło­ny już były za­cią­gnię­te, po­kój po­grą­żył się w ciem­no­ści.

Char­lie włą­czył w te­le­fo­nie funk­cję la­tar­ki. Roz­bry­zgi krwi w po­ko­ju za­czę­ły świe­cić, po­nie­waż na tym po­le­ga­ła ta­jem­ni­ca lam­py UV: pod wpły­wem pro­mie­nio­wa­nia ul­tra­fio­le­to­we­go pły­ny ustro­jo­we za­czy­na­ły świe­cić. Ury­na tak­że.

– Skie­ruj to na su­fit w ła­zien­ce – po­le­cił Will.


Char­lie sta­nął w drzwiach i oświe­tlił te­le­fo­nem su­fit.

Will za­mru­gał na wi­dok roz­ja­rzo­nych zie­lon­ka­wo-żół­tych li­ter, któ­re Sara zo­sta­wi­ła na pod­wie­sza­nym su­fi­cie. Cała wia­do­mość zaj­mo­wa­ła czte­ry płyt­ki w po­zio­mie i trzy w pio­nie. Na każ­dej płyt­ce wid­nia­ło jed­no sło­wo.

Char­lie za­czął czy­tać:

– Beau. Bar. Dash. My­śli. Hur­ley. Nie. Żyje. Spi­vey. Ja. OK. Na.


Ra­zie.

Will sły­szał sło­wa wy­po­wia­da­ne przez Char­lie­go, ale w tym mo­men­cie nie one były naj­waż­niej­sze. Całą uwa­gę sku­pił na nie­fo­rem­nym ser­dusz­ku, któ­re Sara na­ry­so­wa­ła dla nie­go w rogu.
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Sarę obu­dził pot spły­wa­ją­cy z czo­ła. Zmru­ży­ła oczy, usi­łu­jąc doj­rzeć go­dzi­nę na ze­gar­ku, ale zo­ba­czy­ła, że nie ma go na prze­gu­bie. Od­wró­ci­ła się, by spraw­dzić, czy Will jest w łóż­ku, ale nie było ani Wil­la, ani łóż­ka. Za­snę­ła w ką­cie opar­ta ple­ca­mi o ścia­nę.

Obóz.

Przy­pusz­cza­ła, że to Obóz. Po­przed­nie­go wie­czo­ru czar­na fur­go­net­ka za­bra­ła ich z mo­te­lu. Wsa­dzi­li Sarę na tył, prze­wią­za­li oczy opa­ską, za­kne­blo­wa­li i sku­li z Mi­chel­le, któ­ra była nie­przy­tom­na przez więk­szą część po­dró­ży. Na­wet kie­dy ock­nę­ła się z nar­ko­ty­ko­we­go stu­po­ru, nie po­wie­dzia­ła ani sło­wa. Je­dy­nym od­gło­sem, jaki z sie­bie wy­da­ła, był pe­łen cier­pie­nia szloch, gdy po otwar­ciu drzwi fur­go­net­ki zo­rien­to­wa­ła się, gdzie są.

A tak na­praw­dę to gdzie wła­ści­wie były?

Sara wsta­ła z tru­dem, trzy­ma­jąc się ścia­ny. Mia­ła kom­plet­nie ze­sztyw­nia­łe nogi. Brud­ne ubra­nia ocie­ra­ły jej cia­ło. W świe­tle lam­py wi­dzia­ła tyl­ko jed­no­izbo­wą cha­tę. Dłu­gą na dwa­na­ście kro­ków, tak samo sze­ro­ką i z su­fi­tem wy­so­ko nad gło­wą. Bez okien, z bla­sza­nym da­chem, z su­ro­we­go drew­na, oto­czo­ną drze­wa­mi.

Wia­dro przy drzwiach słu­ży­ło za to­a­le­tę, a w wia­drze w prze­ciw­le­głym ką­cie była woda z cho­chlą w środ­ku. Na pry­mi­tyw­nej drew­nia­nej ra­mie le­żał sien­nik. Pod­trzy­my­wa­ła go pro­wi­zo­rycz­na siat­ka zro­bio­na z liny po­wią­za­nej w su­pły w rów­nych od­stę­pach. Sara wy­bra­ła miej­sce w ką­cie za­sła­nia­nym przez otwie­ra­ją­ce się drzwi. Chcia­ła za­pew­nić so­bie chwi­lę na przy­go­to­wa­nie się, gdy na­dej­dzie in­truz.

Spraw­dzi­ła gał­kę u drzwi. Kłód­ka ude­rzy­ła o fu­try­nę. Obe­szła po­kój. Ścia­ny były zro­bio­ne z su­ro­we­go drew­na. Mię­dzy słup­ka­mi kon­struk­cyj­ny­mi bra­ko­wa­ło izo­la­cji. Nie było prą­du, ale świa­tło sło­necz­ne wpa­da­ło do środ­ka przez szcze­li­ny mię­dzy de­ska­mi. Wyj­rza­ła przez je­den z otwo­rów i zo­ba­czy­ła zie­lo­ne li­sto­wie oraz ciem­ne pnie drzew, i usły­sza­ła szmer wody. Czy­li był tu stru­mień, może na­wet rze­ka. Gdy­by nada­rzy­ła się oka­zja, ru­szy­ła­by w dół tej rze­ki.

Prze­nio­sła się na dru­gi ko­niec po­ko­ju i przez szpa­rę zo­ba­czy­ła to samo, czy­li gę­sty las. Nie­zbyt moc­no na­ci­snę­ła de­skę otwar­tą dło­nią i bacz­nie się przyj­rza­ła. Gwoź­dzie rdze­wia­ły, kon­struk­cja nie była zbyt moc­na. Gdy­by na­par­ła z od­po­wied­nią siłą, mo­gła­by wy­pchnąć de­ski na dole i wy­czoł­gać się z cha­ty.

W kłód­ce za­zgrzy­tał klucz.

Sara od­su­nę­ła się od ścia­ny, za­ci­ska­jąc pię­ści.

Dash uśmiech­nął się do niej. Wciąż miał rękę na tem­bla­ku, ale prze­brał się w dżin­sy i ko­szu­lę.

– Dzień do­bry, dok­tor Earn­shaw. Po­my­śla­łem, że zje pani z nami śnia­da­nie po obej­rze­niu na­szych pa­cjen­tów.


Na myśl o je­dze­niu po­czu­ła, że żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła, ale mu­sia­ła za­cho­wać siły na wy­pa­dek, gdy­by nada­rzy­ła się oka­zja do uciecz­ki.

– Mogę zno­wu pa­nią skuć, ale są­dzę, że już się pani zo­rien­to­wa­ła, jak da­le­ko od cy­wi­li­za­cji je­ste­śmy – oznaj­mił Dash.


Sara nie mia­ła po­ję­cia, gdzie są, ale kiw­nę­ła gło­wą.

– Grzecz­na dziew­czyn­ka. – Od­su­nął się, by wy­szła z cha­ty przed nim.


Zdu­si­ła w so­bie złość za tę „dziew­czyn­kę”, jak­by była dziec­kiem albo kla­czą wy­ści­go­wą. Mu­sia­ła za­cho­wać spo­kój. Pod drzwia­mi stał je­den z war­tow­ni­ków z mo­te­lu w czar­nym stro­ju po­lo­wym i AR-15 na ra­mie­niu.

Po­sta­wi­ła sto­pę na kło­dzie, któ­ra słu­ży­ła za scho­dek. Pró­bo­wa­ła zo­rien­to­wać się w to­po­gra­fii te­re­nu. Las był gę­sty, ale za cha­tą bie­gła wy­raź­na ścież­ka. Zmru­ży­ła oczy. Słoń­ce wy­glą­da­ło znad gór. Było oko­ło wpół do szó­stej rano. Znaj­do­wa­li się u stóp łań­cu­cha Ap­pa­la­chów, cho­ciaż to w ża­den spo­sób nie uła­twia­ło lo­ka­li­za­cji. Gdy­by za­ło­żyć, że mo­tel le­żał w za­chod­niej czę­ści Geo­r­gii, mo­gli być w Ten­nes­see lub Ala­ba­mie. Ale rów­nie do­brze mo­gli być na wschod­nich sto­kach gór pół­noc­nej Geo­r­gii nie­da­le­ko obu Ka­ro­lin.

Ru­szy­ła ścież­ką. Za­miast omi­nąć zwa­lo­ne drze­wo, po­sta­no­wi­ła nad nim przejść. Wy­czu­ła, że Dash wy­cią­ga ręce, by jej po­móc, ale od­su­nę­ła się od nie­go, igno­ru­jąc uda­wa­ną ga­lan­te­rię.

– My­ślę, że bę­dzie pani mile za­sko­czo­na tym, co tu zo­ba­czy – za­gad­nął.


Sara przy­gry­zła war­gi. Póki na koń­cu tej ścież­ki nie znaj­dzie auta, któ­re za­wie­zie ją do domu, nie spo­dzie­wa­ła się ni­cze­go mi­łe­go.

– Je­stem za­kład­nicz­ką. Prze­by­wam tu wbrew swo­jej woli.

– Mia­ła pani wy­bór. – W to­nie Da­sha była nut­ka zbyt­niej za­ży­ło-ści i lek­ko­ści. Pró­bo­wał wpro­wa­dzić swo­bo­dę w ich kon­tak­tach, jak­by re­wol­wer w ka­bu­rze i uzbro­jo­ny straż­nik nie da­wa­li mu prze­wa­gi.


Sara od­su­nę­ła ga­łąź od twa­rzy. Jej skó­rę po­kry­wa­ła gru­ba war­stwa bru­du, krwi i potu. Dys­kret­nie ob­my­ła się chłod­ną wodą z wia­dra, mu­sia­ła jed­nak z po­wro­tem wło­żyć brud­ne ubra­nia. Szor­ty mia­ła sztyw­ne od za­schnię­tej krwi, a ko­szul­ka cuch­nę­ła po­tem. Mia­ła wra­że­nie, że sta­nik i majt­ki za­mie­ni­ły się w pa­pier ścier­ny. W tej chwi­li była cho­dzą­cym ma­te­ria­łem do­wo­do­wym dla tech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki. Za­sta­na­wia­ła się, co mo­gła­by zro­bić: ska­le­czyć się ga­łąz­ką je­żyn, zo­sta­wić śla­dy krwi, ozna­czyć nią ścież­kę dla Char­lie­go Re­eda i Wil­la, by wie­dzie­li, że tu była. Will.

W mo­te­lu naj­pierw na­ry­so­wa­ła dla nie­go ser­dusz­ko na su­fi­cie. Ry­zy­ko­wa­ła, zo­sta­wia­jąc wia­do­mość, ale bar­dzo chcia­ła mu prze­ka­zać, że wie o roz­po­czę­tych po­szu­ki­wa­niach.

– Ta­tu­siu! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie mała dziew­czyn­ka.

Sara pa­trzy­ła na dziec­ko bie­gną­ce po po­la­nie. Po spo­so­bie po­ru­sza­nia się oce­ni­ła dziew­czyn­kę na pięć, naj­wy­żej sześć lat. Mimo spraw­no­ści mo­to­rycz­nej nie umia­ła jesz­cze ko­or­dy­no­wać ru­chów pod­czas szyb­kie­go bie­gu. Upa­dła, ale za­raz pod­nio­sła się roz­chi­cho­ta­na. Mia­ła na so­bie pro­stą bia­łą su­kien­kę do zie­mi z koł­nie­rzy­kiem za­pię­tym pod szy­ją. Rę­kaw­ki su­kien­ki koń­czy­ły się tuż po­ni­żej łok­ci. Ja­sne wło­sy się­ga­ły do pasa. Sara po­czu­ła, że nie tyle cof­nę­ła się w cza­sie, ile wy­lą­do­wa­ła na pla­nie se­ria­lu „Do­mek na pre­rii”.

Ro­zej­rza­ła się po po­la­nie wiel­ko­ści bo­iska do ko­szy­ków­ki i mię­dzy drze­wa­mi zo­ba­czy­ła osiem ko­lej­nych chat. Były więk­sze niż jej jed­no­izbo­wa cela, mia­ły okna, drzwi o po­zio­mych skrzy­dłach, ce­gla­ne ko­mi­ny. Ro­bi­ły wra­że­nie trwa­łych i jed­no­cze­śnie nie­trwa­łych. Na krze­seł­kach sie­dzia­ły ko­bie­ty obie­ra­ją­ce ku­ku­ry­dzę i fa­sol­kę. Nie­któ­re za­mia­ta­ły obej­ścia chat. Inne do­glą­da­ły go­tu­ją­cych się na ogni­sku po­traw albo mie­sza­ły w ka­dziach pra­nie. Wszyst­kie mia­ły dłu­gie wło­sy upię­te na czub­ku gło­wy. Żad­nych pa­se­mek, żad­nych farb, ani śla­du ma­ki­ja­żu. Były ubra­ne w pro­ste bia­łe su­kien­ki z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi i wy­so­ki­mi koł­nie­rzy­ka­mi. Z bi­żu­te­rii mia­ły wy­łącz­nie ob­rącz­ki.

I same bia­łe twa­rze.

– Cu­kie­recz­ku! – Dash pod­niósł dziew­czyn­kę zdro­wą ręką i po­sa­dził so­bie na bio­drze. – A bu­ziak?


Mała cmok­nę­ła go w po­li­czek.

– Ta­tu­siu! – za­wo­ła­ła inna dziew­czyn­ka. Po­tem jesz­cze jed­na. W koń-cu pięć dziew­czy­nek pod­bie­gło do Da­sha i wtu­li­ło się w nie­go, obej­mu­jąc go w pa­sie. Naj­młod­sza mia­ła oko­ło pię­ciu lat, naj­star­sza nie wię­cej niż pięt­na­ście. Wszyst­kie były ubra­ne w jed­na­ko­we pro­ste bia­łe su­kien­ki z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi i wy­so­ki­mi koł­nie­rzy­ka­mi. Młod­sze dziew­czyn­ki no­si­ły roz­pusz­czo­ne wło­sy, ale pięt­na­sto­lat­ka mia­ła już kok jak star­sze ko­bie­ty. Spoj­rza­ła na Sarę nie­uf­nie, gdy obej­mo­wa­ła ojca w pa­sie.


W su­mie sześć dziew­czy­nek, któ­re na­zwa­ły go oj­cem. Wśród nich para bliź­nia­czek. Resz­ta mo­gła być cór­ka­mi róż­nych ko­biet albo jed­nej, któ­rej ży­cie od kil­ku­na­stu lat wy­zna­cza­ły ko­lej­ne cią­że i okre­sy kar­mie­nia.

– Bra­cie! – za­wo­łał mło­dy męż­czy­zna z prze­ciw­le­głe­go koń­ca po­la­ny. Kon­trast z ko­bie­ta­mi był ude­rza­ją­cy. Ten męż­czy­zna był ubra­ny na czar­no jak straż­nik i na ra­mie­niu niósł ka­ra­bin, ale w prze­ci­wień­stwie do straż­ni­ka był jesz­cze na­sto­lat­kiem. Pa­so­wał na skau­ta albo spraw­cę strze­la­ni­ny w szko­le. – Od­dział wró­cił z mi­sji, bra­cie – oznaj­mił Da­sho­wi.

Z mi­sji?

– Wy­star­czy, moje pan­ny. – Dash uwol­nił się z ob­jęć có­rek.


Wszyst­kie kar­nie usta­wi­ły się w rząd­ku, by uca­ło­wać go w po­li­czek. Naj­star­sza dziew­czyn­ka była je­dy­ną, któ­ra spra­wia­ła wra­że­nie nie­za­do­wo­lo­nej z tego ry­tu­ału. Rzu­ci­ła Sa­rze ko­lej­ne czuj­ne spoj­rze­nie. Trud­no było po­wie­dzieć, czy prze­ma­wia przez nią tro­ska o ojca, czy za­kło­po­ta­nie cha­rak­te­ry­stycz­ne dla na­sto­la­tek.

– Dok­tor Earn­shaw, pro­szę mi wy­ba­czyć. Moja żona zja­wi się za chwi­lę – po­wie­dział.


Sara pa­trzy­ła za nim, jak wcho­dzi na stro­me wzgó­rze. W dzien­nym świe­tle wy­glą­dał na star­sze­go, niż są­dzi­ła, te­raz da­ła­by mu ze czter­dzie­ści pięć lat, z tym że miał ten ro­dzaj chło­pię­cej twa­rzy, któ­ra utrud­nia­ła do­kład­ne okre­śle­nie wie­ku. Jego uprzej­mość i opa­no­wa­nie bez cie­nia zło­ści czy­ni­ły go nie­od­gad­nio­nym. Spo­śród wszyst­kich ludz­kich uczuć gniew był naj­szyb­szym i naj­bar­dziej bez­po­śred­nim spo­so­bem ko­mu­ni­ko­wa­nia emo­cji. Sara nie chcia­ła zna­leźć się w polu ra­że­nia praw­dzi­wych emo­cji Da­sha, gdy­by kie­dy­kol­wiek wy­buchł.

– Je­stem głod­na! – za­wo­ła­ła jed­na z dziew­czy­nek.


Ro­ze­śmia­na grup­ka za­czę­ła się od­da­lać, po­py­cha­jąc się, sztur­cha­jąc, wska­ku­jąc na sie­bie jak roz­bry­ka­ne ko­cię­ta, z wy­jąt­kiem naj­star­szej, któ­ra zno­wu rzu­ci­ła w stro­nę Sary ba­daw­cze spoj­rze­nie, zmie­rza­jąc do stre­fy ku­chen­nej.

Sara usi­ło­wa­ła po­chwy­cić jej wzrok, ale dziew­czy­na uni­ka­ła pa­trze­nia jej w oczy. Za­miast tego ob­ser­wo­wa­ła młod­sze sio­stry. Dziew­czyn­ki krę­ci­ły się do­oko­ła wła­snej osi, aż do za­wro­tów gło­wy. Ich wi­dok przy­po­mniał Sa­rze sio­strze­ni­cę, co ka­za­ło jej po­my­śleć o sio­strze, a po­tem o efek­cie do­mi­na uru­cho­mio­ne­go jej znik­nię­ciem. Od chwi­li, kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­ła mat­kę sto­ją­cą na uli­cy ze strzel­bą Bel­li, ka­mie­nie do­mi­na pew­nie już za­czę­ły się prze­wra­cać. Tes­sa przy­le­ci z RPA. Ed­die na­tych­miast przy­je­dzie z hrab­stwa Grant. Bel­la bę­dzie zbyt roz­trzę­sio­na, żeby go­ścić ich u sie­bie, więc wy­lą­du­ją w miesz­ka­niu Sary, co ozna­cza, że Will zo­sta­nie stam­tąd wy­eks­mi­to­wa­ny.

Po­czu­ła, że zno­wu chce jej się pła­kać.

Ro­dzi­ce go przy­tło­czą. Bę­dzie bał się po­wie­dzieć coś nie tak, przez co po­wie coś jesz­cze bar­dziej nie­zręcz­ne­go, wte­dy Ca­thy na nie­go wark­nie, a Ed­die ze­chce za­ła­go­dzić sy­tu­ację nie­wy­szu­ka­nym ka­lam­bu­rem, któ­re­go Will nie zro­zu­mie, po­nie­waż dys­lek­sja jest za­bu­rze­niem w prze­twa­rza­niu ję­zy­ka, więc za­miast uśmiech­nąć się czy wręcz za­śmiać, by roz­ła­do­wać na­pię­cie, prze­chy­li gło­wę na bok i po­śle jej ojcu to swo­je zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, któ­re każe Ed­die­mu za­dać so­bie py­ta­nie, co z tym fa­ce­tem jest nie tak, i Sa­rze po­zo­sta­wa­ła tyl­ko na­dzie­ja, że po­dróż Tes­sy nie po­trwa dłu­żej niż dobę, po­nie­waż jej sio­stra była je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra mo­gła ura­to­wać Wil­la przed jej ro­dzi­ca­mi.

Za­mru­ga­ła, by po­wstrzy­mać na­pły­wa­ją­ce łzy. Pró­bo­wa­ła za­jąć umysł zdro­wo­roz­sąd­ko­wym ro­zu­mo­wa­niem. Will po nią przy­je­dzie. Wie­dzia­ła to na pew­no. Mu­siał tyl­ko wie­dzieć, z czym ma do czy­nie­nia, by uło­żyć plan.

Omio­tła wzro­kiem las. Nie do­strze­gła tego wcze­śniej, ale co naj­mniej sze­ściu uzbro­jo­nych męż­czyzn sie­dzia­ło na am­bo­nach my­śliw­skich mię­dzy drze­wa­mi. Cze­go strze­gli? Na pew­no nie jej. Wy­pa­try­wa­li in­tru­zów czy pil­no­wa­li miesz­kań­ców obo­zu? Na po­la­nie na­li­czy­ła osiem do­ro­słych ko­biet i trzy­na­ścio­ro dzie­ci od trzech do pięt­na­stu lat. Dash znik­nął za szczy­tem wznie­sie­nia. Przy­pusz­cza­ła, że jest tam wię­cej chat, wię­cej męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci oraz wię­cej straż­ni­ków.

Dla­cze­go?

Po­szu­ki­wa­nie od­po­wie­dzi na to py­ta­nie prze­rwa­ły jej okrzy­ki ra­do­ści. Dzie­ci za­czę­ły za­ba­wę w cho­wa­ne­go. Naj­młod­sza cór­ka Da­sha za­sło­ni­ła oczy i za­czę­ła od­li­cza­nie, a po­zo­sta­łe dziew­czyn­ki roz­pierz­chły się po te­re­nie. Część po­bie­gła do lasu, część wy­bra­ła ścież­ki roz­cho­dzą­ce się z po­la­ny. W su­mie Sara do­li­czy­ła się pię­ciu ście­żek. Gę­ste li­sto­wie za­pew­nia­ło cha­tom osło­nę. Z he­li­kop­te­ra czy sa­mo­lo­tu Obóz był­by nie­wi­docz­ny. Sara za­sta­na­wia­ła się, czy cha­ty są po­zo­sta­ło­ścią po daw­nych osad­ni­kach. Ale te­ren wy­glą­dał na nie­tknię­ty ludz­ką ręką. Wie­le drzew mia­ło gru­be pnie, co zna­czy­ło, że ro­sną tu od bar­dzo daw­na.

W opar­ciu o czas spę­dzo­ny w fur­go­net­ce wy­de­du­ko­wa­ła, że na­dal znaj­du­je się na te­re­nie Geo­r­gii. Ed­die Lin­ton re­gu­lar­nie cią­gnął ro­dzi­nę na bi­wa­ki w gó­rach, ale to do­świad­cze­nie nie po­mo­gło Sa­rze do­kład­niej okre­ślić swo­jej lo­ka­li­za­cji. Je­śli już, to ra­czej po­głę­bi­ło po­czu­cie izo­la­cji. Chat­ta­ho­ochee Na­tio­nal Fo­rest zaj­mo­wał ob­szar po­nad trzech i pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych i le­żał na te­re­nie osiem­na­stu hrabstw. Trzy ty­sią­ce dwie­ście ki­lo­me­trów dróg i szla­ków. Dzie­sięć ob­sza­rów dzi­kiej przy­ro­dy. Sprin­ger Mo­un­ta­in w Pa­śmie Błę­kit­nym była po­cząt­kiem Szla­ku Ap­pa­la­chów, li­czą­ce­go so­bie oko­ło trzech i pół ty­sią­ca ki­lo­me­trów i koń­czą­ce­go się w Ma­ine.

Ten te­ren był na­tu­ral­ną sie­dzi­bą dla ko­jo­tów i li­sów, pod ka­mie­nia­mi cho­wa­ły się ja­do­wi­te węże, a la­tem ba­ri­ba­le wę­dro­wa­ły w górę pa­sma w po­szu­ki­wa­niu owo­ców i ja­gód.

Sara ob­ser­wo­wa­ła dwój­kę dzie­ci zry­wa­ją­cych jabł­ka z drze­wa.

– Je­stem Gwen. – Ko­bie­ta, któ­ra po­de­szła do niej, naj­pew­niej była tuż po trzy­dzie­st­ce, ale wy­glą­da­ła na star­szą. To wra­że­nie po­głę­bia­ły bla­da wy­mi­ze­ro­wa­na twarz i zga­szo­ne spoj­rze­nie. – Po­dob­no jest pani le­kar­ką. – Sara. – Wy­cią­gnę­ła rękę na przy­wi­ta­nie.


Gwen wy­glą­da­ła na za­kło­po­ta­ną, jak­by stra­ci­ła umie­jęt­ność wi­ta­nia się z ludź­mi. Z ocią­ga­niem wy­cią­gnę­ła dłoń, któ­ra była mo­kra od potu jak u Sary. Skó­rę mia­ła stward­nia­łą od pra­cy. – Ma­cie tu epi­de­mię odry, tak? – za­py­ta­ła Sara.

– Tak. – Gwen wy­tar­ła dło­nie w far­tuch i ru­szy­ła w stro­nę od­le­głe­go dłu­gie­go ba­ra­ku.


Sara po­szła za nią, a kie­dy zna­la­zły się bli­żej, zo­ba­czy­ła na da­chu ba­ra­ku pa­ne­le sło­necz­ne. Na ze­wnątrz były prysz­nic i umy­wal­ka.

– Za­czę­ło się sześć ty­go­dni temu. Kwa­ran­tan­na nie po­mo­gła, było co­raz go­rzej – po­wie­dzia­ła Gwen.


Sara nie była za­sko­czo­na. Odra to jed­na z naj­bar­dziej za­raź­li­wych cho­rób za­kaź­nych zna­nych czło­wie­ko­wi, prze­no­szo­na dro­gą kro­pel­ko­wą albo po­wietrz­ną. Prze­by­wa­nie w po­miesz­cze­niu, w któ­rym dwie go­dzi­ny wcze­śniej była oso­ba za­ra­żo­na, już nio­sło ry­zy­ko za­cho­ro­wa­nia. Dla­te­go tak waż­ne było za­szcze­pie­nie jak naj­więk­szej licz­by zdro­wych dzie­ci.

– Ile osób zo­sta­ło za­ra­żo­nych? – za­py­ta­ła.


W oczach Gwen za­lśni­ły łzy.

– Dwo­je do­ro­słych i dzie­więt­na­ścio­ro dzie­ci. Je­de­na­ścio­ro na­dal jest od­izo­lo­wa­nych. Stra­ci­li­śmy… stra­ci­li­śmy dwo­je na­szych anioł­ków.


Sara sta­ra­ła się opa­no­wać gniew. Dwo­je dzie­ci umar­ło z po­wo­du cho­ro­by, któ­ra w Sta­nach Zjed­no­czo­nych prak­tycz­nie zo­sta­ła wy­eli­mi­no­wa­na przed dwu­dzie­stu laty.

– To na pew­no odra, nie ró­życz­ka?

– Na pew­no, pani dok­tor. Je­stem pie­lę­gniar­ką i znam róż­ni­cę mię-dzy odrą a ró­życz­ką…


Sara za­gry­zła war­gi, żeby nie wy­buch­nąć.

Jej re­ak­cja nie uszła uwa­dze Gwen, któ­ra szyb­ko wy­ja­śni­ła:

– Je­ste­śmy za­mknię­tą spo­łecz­no­ścią.


Sara nie zdo­ła­ła ugryźć się w ję­zyk i wy­pa­li­ła:

– Jed­na z za­ra­żo­nych do­ro­słych osób mu­sia­ła przy­wlec odrę z ze­wnątrz. Twój mąż i jego lu­dzie byli wczo­raj w Atlan­cie. Za­mor­do­wa­li dzie­siąt­ki lu­dzi, wśród nich po­li­cjan­tów, i pod­ło­ży­li dwie bom­by. – Przy­glą­da­ła się re­ak­cji Gwen. Na jej twa­rzy nie było ani za­sko­cze­nia, ani za­wsty­dze­nia, więc Sara sku­pi­ła się na omó­wie­niu me­dycz­nych skut­ków. – Co­dzien­nie mia­sto od­wie­dza­ją ty­sią­ce cu­dzo­ziem­ców. Każ­dy z wa­szych lu­dzi mógł tu przy­wlec krztu­siec, świn­kę, ro­ta­wi­ru­sa, pneu­mo­ko­ko­we za­pa­le­nie płuc, za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych. – Gdy Gwen spu­ści­ła ni­sko gło­wę i znów wy­tar­ła dło­nie w far­tuch, Sara spy­ta­ła: – Gdzie jest Mi­chel­le?

– Pękł jej wy­ro­stek ro­bacz­ko­wy, za­nim usu­nę­li go ope­ra­cyj­nie. Da-łam jej czte­ry­sta mi­li­gra­mów mok­sy­flok­sa­cy­ny i zszy­łam na­cię­cie.


Sara wy­da­ła z sie­bie dłu­gie wes­tchnie­nie. Za­krwa­wio­ny ban­daż chi­rur­gicz­ny na pod­brzu­szu Mi­chel­le w koń­cu na­brał sen­su.

– Po­trze­bu­je co naj­mniej pię­ciu dni re­kon­wa­le­scen­cji. Po­da­waj jej lek i kla­row­ne pły­ny. Musi od­po­czy­wać. Ma le­żeć. Do­pil­nuj tego.

– Do­pil­nu­ję.

– Dla­cze­go przy­wieź­li ją tu­taj? Co mia­ła ro­bić?


Gwen nie pod­nio­sła gło­wy, tyl­ko ge­stem wska­za­ła ba­rak i po­wie­dzia­ła: – Tędy.

Sara po­szła przed nią. Nie skoń­czy­ła jesz­cze wy­cią­gać z niej in­for­ma­cji.

– Wi­dać, że zna­cie pro­ce­du­ry kwa­ran­tan­ny i mo­że­cie wdro­żyć le­cze­nie wspo­ma­ga­ją­ce, bo ma­cie do­stęp do an­ty­bio­ty­ków. Dla­cze­go po­rwa­li Mi­chel­le?


Gwen wpa­try­wa­ła się w swo­je sto­py, jak­by mu­sia­ła skon­cen­tro­wać się na sta­wia­niu kro­ków. Była przy­gar­bio­na, sku­lo­na ze stra­chu jak Mi­chel­le. Zno­wu przy­ło­ży­ła ręce do far­tu­cha i za­czę­ła je wy­cie­rać.

Sara usły­sza­ła śmiech dzie­ci, ale in­nych niż te na po­la­nie. Do­bie­gał z kie­run­ku pół­noc­now­schod­nie­go, w któ­rym po­szedł Dash. Przy­pusz­cza­ła, że w dru­giej czę­ści Obo­zu prze­by­wa­li zdro­wi człon­ko­wie spo­łecz­no­ści. Py­ta­nia po­ja­wia­ły się jed­no po dru­gim: Ilu lu­dzi miesz­ka w tych gó­rach? Dla­cze­go za­bra­li Mi­chel­le do Atlan­ty, sko­ro bli­żej mie­li dzie­siąt­ki in­nych szpi­ta­li? Dla­cze­go pod­ło­ży­li bom­by? Dla­cze­go tak im za­le­ża­ło na za­cho­wa­niu Mi­chel­le przy ży­ciu? Cze­go chcie­li od niej?

– Tu­taj. – Gwen za­trzy­ma­ła się przy umy­wal­ce przed ba­ra­kiem.


Sara umy­ła dło­nie my­dłem na­tu­ral­nym. Woda była go­rą­ca, więc wy­szo­ro­wa­ła całe ręce, szy­ję i twarz.

– Mo­gła­by pani do­stać czy­ste ubra­nie – po­wie­dzia­ła Gwen.

– Nie, dzię­ku­ję. – Sara nie mia­ła za­mia­ru upodob­nić się stro­jem do dziec­ka z epo­ki wik­to­riań­skiej. – Ilu do­ro­słych prze­by­wa­ją­cych tu­taj zo­sta­ło za­szcze­pio­nych?


Gwen przej­rza­ła jej in­ten­cje i od­po­wie­dzia­ła na tro­chę inne py­ta­nie:

– Mamy dwu­na­stu nie­szcze­pio­nych męż­czyzn i dwie ko­bie­ty.

– A resz­ta?

– Są w obo­zie głów­nym.


Sara mia­ła ra­cję co do nie­za­in­fe­ko­wa­nej czę­ści te­re­nu. Po­my­śla­ła o Da­shu, któ­ry dał się cór­kom po­ca­ło­wać w po­li­czek, za­nim ru­szył ścież­ką w górę. Je­śli któ­raś z nich była za­ra­żo­na, prze­niósł­by wi­ru­sa na dru­gą stro­nę.

– Moja mała Ad­riel wciąż prze­cho­dzi kwa­ran­tan­nę.

– Masz sied­mio­ro dzie­ci? – Sara po­pa­trzy­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem. Ta ko­bie­ta le­d­wie prze­kro­czy­ła trzy­dziest­kę. Nic dziw­ne­go, że wy­glą­da­ła na kom­plet­nie wy­czer­pa­ną.

– Bóg jest do­bry – od­par­ła Gwen.


Sara się­gnę­ła po ręcz­nik ze sto­su przy umy­wal­ce i wy­tar­ła ręce. Ręcz­nik był lnia­ny, nie frot­té, bez met­ki i wie­szacz­ka. Szew wy­glą­dał na ręcz­ny. Czyż­by Obóz był za­miesz­ka­ły przez wy­znaw­ców ja­kiejś sek­ty? Tego typu or­ga­ni­za­cje ra­czej nie wy­sa­dza­ły ni­cze­go w po­wie­trze. Człon­ko­wie ta­kich grup ra­czej wy­pi­ja­li tru­ci­znę albo pi­kie­to­wa­li po­grze­by.

– Czy wa­sza re­li­gia za­ka­zu­je szcze­pień? – za­py­ta­ła Sara.


Gwen po­krę­ci­ła gło­wą i od­par­ła py­ta­niem na py­ta­nie:

– Ma pani dwo­je dzie­ci, tak?


Sara mu­sia­ła wzmóc czuj­ność, za­nim od­po­wie­dzia­ła:

– Tak, dwie cór­ki.


Ką­ci­ki za­ci­śnię­tych warg Gwen unio­sły się nie­znacz­nie w sła­bym uśmie­chu.

– Dash mó­wił, że pani mąż zgi­nął na służ­bie. Wy­glą­da na to, że świat jest pe­łen wdów.


Sara nie za­mie­rza­ła na­wią­zy­wać bli­skiej wię­zi z tą ko­bie­tą.

– Czy Vale i Car­ter mają tu żony?


Uśmiech Gwen znik­nął.

– Nie żyli mię­dzy nami. Byli na­jem­ni­ka­mi.

– Na­jem­ni­cy wal­czą na woj­nach.

– Je­ste­śmy na woj­nie. – Gwen po­da­ła Sa­rze ma­secz­kę chi­rur­gicz­ną. – Mu­si­my wy­ko­rzy­sty­wać wszyst­kie za­so­by, ja­ki­mi dys­po­nu­je­my. Cy­rus był po­ga­ni­nem, ale przy­wró­cił po­rzą­dek na świe­cie.


Sara przez całe swe ży­cie wy­słu­cha­ła mnó­stwo opo­wie­ści bi­blij­nych snu­tych przez mat­kę.

– Król Cy­rus gło­sił też to­le­ran­cję i współ­czu­cie. Po­wiesz to samo o swo­im mężu?

– Za­dmie­my w trą­bę z góry – od­par­ła Gwen. – „Ja two­rzę świa­tło i stwa­rzam ciem­no­ści, spra­wiam po­myśl­ność i stwa­rzam nie­do­lę[8]”.


Tak mówi Pan.

Sara za­wią­za­ła ma­skę, by ukryć pod nią emo­cje. Nie była prze­ciw­nicz­ką re­li­gii tak bar­dzo jak lu­dzie, któ­rzy uży­wa­li tego jako bro­ni. Po­ko­cha­ła me­dy­cy­nę mię­dzy in­ny­mi z po­wo­du nie­zmien­no­ści na­uko­wych fak­tów. Licz­ba ato­mo­wa helu za­wsze wy­no­si­ła dwa. Punkt po­trój­ny wody był bez­spor­ną pod­sta­wą de­fi­ni­cji ska­li Ke­lvi­na. Nie po­trze­ba wia­ry re­li­gij­nej, by wie­rzyć w te dane. Wy­star­czy­ła ma­te­ma­ty­ka.

We­szła po scho­dach. Otwie­ra­niu drzwi to­wa­rzy­szył dźwięk ssa­nia. Ude­rzy­ła ją w noz­drza woń środ­ka do de­zyn­fek­cji. Ba­rak był dłu­gi i wą­ski, chło­dzo­ny przez dwa prze­no­śne kli­ma­ty­za­to­ry szu­mią­ce ła­god­nie w ką­tach. Duża szaf­ka na leki była peł­na al­ko­ho­lu do de­zyn­fek­cji, ga­zi­ków, strzy­ka­wek, wo­recz­ków stru­no­wych z ko­lo­ro­wy­mi pi­guł­ka­mi.

Kro­plów­ki le­ża­ły w prze­peł­nio­nych lo­dów­kach tu­ry­stycz­nych.

Wśród pa­cjen­tów krą­ży­ły trzy ko­bie­ty i na­cie­ra­ły ich ka­wał­ka­mi tka­ni­ny mo­czo­nej w zim­nej wo­dzie. Za­cho­wa­nie ko­biet zmie­ni­ło się, gdy Gwen po­de­szła do szaf­ki. Jej cięż­kim kro­kom to­wa­rzy­szy­ło skrzy­pie­nie drew­nia­nej pod­ło­gi. Każ­da z ko­biet szyb­ko po­de­szła do na­stęp­ne­go pa­cjen­ta, a Sara za­uwa­ży­ła, że wy­mie­ni­ły mię­dzy sobą ukrad­ko­we spoj­rze­nia. Wie­dzia­ła, że w pew­nych sy­tu­acjach na­le­ży zwra­cać szcze­gól­ną uwa­gę na ta­kie sub­tel­no­ści. Te ko­bie­ty bały się Gwen, co ozna­cza­ło, że mia­ły ku temu po­wód.

Omio­tła wzro­kiem salę, gdy Gwen kła­dła po­trzeb­ne rze­czy na wó­zek. Na­li­czy­ła dwa­dzie­ścia łó­żek po­lo­wych, w tym je­de­na­ście za­ję­tych.

Bia­łe prze­ście­ra­dła otu­la­ły drob­ne ciał­ka, bla­de bu­zie sta­pia­ły się z bia­ły­mi po­dusz­ka­mi. Czu­ła ich cier­pie­nie każ­dą cząst­ką sie­bie. Ka­szel, ki­cha­nie, dresz­cze, płacz. Naj­go­rzej było z tymi, któ­re le­ża­ły bez ru­chu.

Ogar­nął ją bez­brzeż­ny smu­tek.

– Mamy to… – Gwen wska­za­ła wó­zek, na któ­rym le­ża­ły rę­ka­wicz­ki, ste­to­skop, wzier­nik do ba­da­nia ka­na­łu słu­cho­we­go i bło­ny bę­ben­ko­wej oraz oftal­mo­skop do ba­da­nia oczu.


Dziew­czyn­kę le­żą­cą w ką­cie mę­czył atak kasz­lu. Jed­na z ko­biet pod­bie­gła do niej i pod­sta­wi­ła wia­der­ko pod bu­zię. Inna dziew­czyn­ka za­czę­ła ci­cho pła­kać. Resz­ta dzie­ci do­łą­czy­ła do niej jed­no po dru­gim.

Wszyst­kie cier­pia­ły i roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ły po­mo­cy.

Sara otar­ła łzy wierz­chem dło­ni i zwró­ci­ła się do Gwen:

– Po­wiedz, skąd za­cząć.

– Od Ben­ja­mi­na. – Po­pro­wa­dzi­ła ją do chłop­ca le­żą­ce­go pod oknem. Bia­łe prze­ście­ra­dło za­sła­nia­ło szy­bę, by chłop­cu ła­twiej było znieść upał.


Obok łóż­ka sta­ło krze­sło. Sara usia­dła i uję­ła chłop­ca za rękę. Drżał na ca­łym cie­le mimo roz­pa­lo­nej skó­ry. Na twa­rzy miał wy­syp­kę, któ­ra w koń­cu ob­sy­pie go ca­łe­go. Zmia­ny na skó­rze za­czy­na­ły się łą­czyć. Z każ­dym kaszl­nię­ciem po­licz­ki chłop­ca czer­wie­nia­ły co­raz bar­dziej.

– Je­stem dok­tor Earn­shaw – przed­sta­wi­ła się Sara. – Spró­bu­ję ci po­móc, do­brze?


Po­wie­ki chłop­ca unio­sły się nie­co. Ka­szel dud­nił mu w pier­si. Zwy­kle Sara wy­ja­śnia­ła wszyst­ko, co robi i dla­cze­go, ale ten mały pa­cjent był zbyt cho­ry, by ją zro­zu­mieć. Mo­gła tyl­ko zba­dać go jak naj­szyb­ciej, by mógł zno­wu za­paść w sen.

Przy łóż­ku zna­la­zła kar­tę in­for­ma­cyj­ną. Osiem lat, ci­śnie­nie 85/60, tem­pe­ra­tu­ra 37,8°C. Cho­ro­ba za­czy­na­ła się od go­rącz­ki, apa­tii, bra­ku łak­nie­nia oraz kasz­lu, nie­ży­tu ślu­zo­we­go nosa i za­pa­le­nia spo­jó­wek. Ben­ja­min ka­słał już bez prze­rwy. Z nosa cie­kło mu tak ob­fi­cie, że śluz za­sy­chał nad gór­ną war­gą. Jego oczy wy­glą­da­ły, jak­by ktoś po­lał je wy­bie­la­czem. We­dług za­pi­su w kar­cie tem­pe­ra­tu­ra cia­ła utrzy­my­wa­ła się na po­zio­mie 37,8°C od trze­ciej nad ra­nem.

Odra jest in­fek­cją wi­ru­so­wą, a nie bak­te­ryj­ną, któ­rą moż­na wy­le­czyć an­ty­bio­ty­ka­mi. Mo­gli je­dy­nie po­dać chłop­cu ty­le­nol, kro­plów­ki i prze­cie­rać cia­ło tka­ni­ną zmo­czo­ną w let­niej wo­dzie. A po­tem po­zo­sta­wa­ła tyl­ko mo­dli­twa, by nie wy­stą­pi­ły po­wi­kła­nia, ta­kie jak utra­ta wzro­ku, utra­ta słu­chu, za­pa­le­nie mó­zgu, lub też po sied­miu, cza­sem dzie­się­ciu la­tach, a na­wet jesz­cze póź­niej po­do­stre stward­nia­ją­ce za­pa­le­nie mó­zgu, cho­ro­ba de­ge­ne­ra­cyj­na pro­wa­dzą­ca do śpiącz­ki i śmier­ci.

– Ben­ja­min to nasz naj­now­szy przy­pa­dek – wy­ja­śni­ła Gwen. – Krost­ki po­ja­wi­ły się dwa dni temu.


Po­tem przy­szła wy­syp­ka. Chło­piec praw­do­po­dob­nie miał kon­takt z wi­ru­sem czter­na­ście dni temu, co ozna­cza­ło, że pod­da­nie go kwa­ran­tan­nie mo­gło po­wstrzy­mać epi­de­mię. Mar­ne po­cie­sze­nie dla ro­dzi­ców, któ­rzy już stra­ci­li swo­je dzie­ci albo będą się bo­ry­kać z cięż­ki­mi i nie­od­wra­cal­ny­mi po­wi­kła­nia­mi.

– Jego ka­szel na­si­lił się w nocy – do­da­ła Gwen.


Sara ugry­zła się w ję­zyk, by zno­wu na nią nie na­sko­czyć. Nie mo­gła uwie­rzyć, że ko­bie­ta z wy­kształ­ce­niem pie­lę­gniar­skim na­ra­ża ży­cie swo­ich dzie­ci, da­jąc wia­rę wie­lo­krot­nie oba­lo­nym te­zom pseu­do­nau­ki i sło­wom by­łej mo­del­ki „Play­boya”. Je­śli kto­kol­wiek po­trze­bo­wał­by praw­dzi­we­go do­wo­du na ab­so­lut­ną ko­niecz­ność szcze­pień, po­wi­nien po­znać hi­sto­rię ży­cia He­len Kel­ler.

Sara wło­ży­ła rę­ka­wicz­ki.

– Ben­ja­mi­nie, te­raz cię zba­dam. Po­sta­ram się zro­bić to naj­szyb­ciej, jak się da. Otwo­rzysz bu­zię, że­bym mo­gła do niej zaj­rzeć?


Chło­piec z naj­wyż­szym wy­sił­kiem sta­rał się trzy­mać otwar­tą bu­zię, gdy przy­szedł ko­lej­ny na­pad kasz­lu.

Sara wy­ko­rzy­sta­ła świa­teł­ko wzier­ni­ka, by obej­rzeć bu­zię dziec­ka. Plam­ki Ko­pli­ka wy­stą­pi­ły na pod­nie­bie­niu mięk­kim i w czę­ści ust­nej gar­dła. Wy­raź­nie wi­dzia­ła bia­ły śro­dek oto­czo­ny czer­wo­ną ob­wód­ką.

– Mu­si­my ob­ni­żyć mu go­rącz­kę – po­wie­dzia­ła.

– Mogę ka­zać przy­nieść lód.

– Niech przy­nio­są, ile się da. Śmier­tel­ność w ostrym za­pa­le­niu mó-zgu wy­no­si pięt­na­ście pro­cent. Po­wi­kła­nia neu­ro­lo­gicz­ne wy­stę­pu­ją u dwu­dzie­stu pię­ciu pro­cent cho­rych.


Gwen ski­nę­ła gło­wą, ale jako pie­lę­gniar­ka sama to wie­dzia­ła.

– Na­sze dwa anioł­ki ode­szły przez to.


Sara nie wie­dzia­ła, czy ma się pie­klić, czy pła­kać.

– Gwen? – za­wo­ła­ła jed­na z ko­biet, któ­ra sta­ła nad łóż­kiem in­ne­go śmier­tel­nie cho­re­go dziec­ka.


Sara wzię­ła krze­sło i usia­dła przy łóż­ku trzy, może czte­ro­let­niej dziew­czyn­ki, któ­rej ja­sne wło­ski roz­rzu­co­ne na po­dusz­ce uło­ży­ły się w wa­chlarz. Mia­ła skó­rę bla­dą jak kre­da. Le­ża­ła na prze­ście­ra­dle wil­got­nym od potu. Od­dy­cha­ła cięż­ko, jej cia­łem raz po raz wstrzą­sał su­chy ka­szel. Wy­syp­ka przy­bra­ła mie­dzia­ny od­cień, co ozna­cza­ło, że mała cho­ru­je od ty­go­dnia. Sara wło­ży­ła nową parę rę­ka­wi­czek i unio­sła dziew­czyn­ce po­wie­ki. Gwen po­da­ła jej oftal­mo­skop. Sara stru­chla­ła. Spo­jów­ki były czer­wo­ne, po­wie­ki spuch­nię­te. Ob­ja­wy wska­zy­wa­ły na za­pa­le­nie ro­gów­ki. Osłu­cha­ła płu­ca. Z obu do­bie­ga­ło cha­rak­te­ry­stycz­ne rzę­że­nie.

Je­śli obu­stron­ne za­pa­le­nie płuc jej nie za­bi­je, dziew­czyn­ka praw­do­po­dob­nie bę­dzie nie­wi­do­ma przez resz­tę ży­cia.

– To moja Ad­riel – po­wie­dzia­ła Gwen.


Sara wal­czy­ła z na­ra­sta­ją­cym po­czu­ciem bez­rad­no­ści.

– Po­trze­bu­je­my te­stów la­bo­ra­to­ryj­nych, by stwier­dzić, czy za­pa­le­nie płuc jest bak­te­ryj­ne, czy wi­ru­so­we.

– Mamy zi­th­ro­max – od­par­ła Gwen.


Sara zdję­ła rę­ka­wicz­kę i po­ło­ży­ła dłoń na czo­le Ad­riel. Dziew­czyn­ka pło­nę­ła z go­rącz­ki. An­ty­bio­tyk mógł zruj­no­wać prze­wód po­kar­mo­wy ma­łej, mu­sia­ły jed­nak za­ry­zy­ko­wać.

– Po­daj go jej – po­le­ci­ła.


Gwen otwo­rzy­ła usta, ale nic nie po­wie­dzia­ła. Po na­my­śle zmie­ni­ła zda­nie.

– Je­śli da mi pani li­stę, spró­bu­ję zdo­być to, co we­dług pani może po­móc.


Po­móc mo­gło­by lot­ni­cze po­go­to­wie ra­tun­ko­we, któ­re za­bra­ło­by te cho­re dzie­ci do cy­wi­li­za­cji.

Przy jed­nym z łó­żek Gwen zna­la­zła no­tes i ołó­wek.

– Mo­że­my ku­pić to hur­tem w ap­te­ce. Pro­szę po­wie­dzieć, cze­go po­trze­ba. Za­apli­ko­wać mo­że­my sami.


Sara spoj­rza­ła na ostrą koń­ców­kę ołów­ka le­żą­ce­go na pierw­szej stro­nie no­te­su. Pró­bo­wa­ła ze­brać my­śli.

– Dzie­sięć tu­bek to­brek­su w ma­ści, dzie­sięć w po­sta­ci kro­pli. Dzie­sięć vi­ga­mok­su. Nie wie­my, czy in­fek­cje oczu i uszu się roz­prze­strze­nią. – Sara zmie­ni­ła rę­ka­wicz­ki. Ob­ser­wo­wa­ła ru­chy ołów­ka wę­dru­ją­ce­go w dół stro­ny, gdy Gwen za­pi­sy­wa­ła naj­pierw ilość, sta­wia­ła myśl­nik, a po nim wpi­sy­wa­ła na­zwę leku. – Pięć do­go­xi­nu, pięć se­ro­qu­elu, dwa­dzie­ścia albo wię­cej tu­bek hy­dro­kor­ty­zo­nu na wy­syp­kę. Dzie­sięć ery­tro­my­cy­ny, pięć tu­bek la­mi­si­lu na za­ka­że­nia grzy­bi­cze… Na­dą­żasz?


Gwen po­twier­dzi­ła ski­nie­niem.

– Dzie­sięć ery­tro­my­cy­ny, pięć li­mi­si­lu.


Sara dyk­to­wa­ła, aż Gwen za­peł­ni­ła całą kart­kę. Nie mo­gły je­chać do naj­bliż­szej ap­te­ki, co ozna­cza­ło, że leki musi do­star­czyć ktoś z ze­wnątrz.

– Przy­pusz­czam, że nie chce­cie mo­jej li­cen­cji czy nu­me­ru iden­ty­fi­ka­to­ra?

– Nie. – Gwen prze­glą­da­ła li­stę, stu­ka­jąc ołów­kiem w każ­de za­pi­sa­ne na kart­ce sło­wo. – Sama nie wiem… Dużo tego.

– Ma­cie tu mnó­stwo cho­rych dzie­ci. Kto­kol­wiek pój­dzie do ap­te­ki, prze­każ mu, że na li­ście są leki w ko­lej­no­ści od naj­waż­niej­szych. Coś jest lep­sze niż nic.


Gwen wy­dar­ła kart­kę z no­te­su i prze­ka­za­ła li­stę jed­nej z ko­biet, któ­ra bez sło­wa wy­szła z ba­ra­ku.

Sara wło­ży­ła koń­ców­ki ste­to­sko­pu do uszu. Od­wró­ci­ła się do dziew­czyn­ki na są­sied­nim łóż­ku. Ta mia­ła na imię Mar­tha. Po­kry­te wy­syp­ką ką­ci­ki ust były po­pę­ka­ne i za­ra­żo­ne droż­dża­ka­mi. Jen­ny, dziew­czyn­ka le­żą­ca obok Mar­thy, cier­pia­ła na za­pa­le­nie płuc. Sara prze­szła do ko­lej­nych cho­rych. Dzie­ci były w wie­ku od czte­rech do dwu­na­stu lat. Prócz Ben­ja­mi­na le­ża­ły tam same dziew­czyn­ki. Sześć z za­pa­le­niem płuc. Za­pa­le­nie spo­jó­wek Ad­riel prze­szło na inne dziec­ko. Dwie dziew­czyn­ki mia­ły ob­ja­wy in­fek­cji ucha, któ­re moż­na by zdia­gno­zo­wać w każ­dym ga­bi­ne­cie pe­dia­trycz­nym. Sara mo­gła je­dy­nie do­ra­dzić cie­płe okła­dy i mieć na­dzie­ję, że dzie­ci nie stra­cą słu­chu.

Nie wie­dzia­ła, ile cza­su upły­nę­ło, kie­dy skoń­czy­ła oglę­dzi­ny ostat­niej cho­rej, ciem­no­wło­sej i nie­bie­sko­okiej czte­ro­let­niej Sal­ly, któ­ra ka­sła­ła tak bar­dzo, że w pra­wym oku pę­kło jej na­czyn­ko. Sara wró­ci­ła do naj­bar­dziej cho­rych dzie­ci. Z bra­ku in­nych moż­li­wo­ści mo­gła tyl­ko po­trzy­mać je za rękę i po­gła­skać po gło­wie, spra­wia­jąc wra­że­nie, że jako le­kar­ka ma ma­gicz­ną moc przy­wró­ce­nia im zdro­wia. Że wkrót­ce zno­wu będą się ba­wić, ry­so­wać kred­ka­mi, bie­gać i krę­cić się jak bącz­ki, aż za­wi­ru­je im się w gło­wie i pad­ną w tra­wę.

Te kłam­stwa cią­ży­ły Sa­rze jak ka­mie­nie na pier­siach utrud­nia­ją­ce za­czerp­nię­cie od­de­chu. Wy­cho­dząc z ba­ra­ku, zdję­ła rę­ka­wicz­ki. Upał ją osa­czył. Umy­ła ręce w umy­wal­ce. Woda była tak go­rą­ca, że pa­rzy­ła skó­rę, cho­ciaż z po­wo­du odrę­twie­nia nie czu­ła bólu. Nie mo­gła opa­no­wać drże­nia ca­łe­go cia­ła. Jed­no, może jesz­cze dwo­je dzie­ci cze­ka­ła śmierć. Po­win­ny le­żeć w szpi­ta­lu, po­trze­bo­wa­ły opie­ki pie­lę­gniar­skiej i le­kar­skiej, ba­dań dia­gno­stycz­nych, sprzę­tu me­dycz­ne­go i no­wo­cze­snych tech­no­lo­gii, któ­re wró­ci­ły­by im siły i ura­to­wa­ły ży­cie.

Gwen scho­dzi­ła po scho­dach, zno­wu wy­cie­ra­jąc dło­nie w far­tuch.

– Dash wy­słał li­stę do na­sze­go do­staw­cy. Do­sta­nie­my leki po po­łu­dniu oko­ło…

Sara za­czę­ła od­da­lać się od Gwen. Nie wie­dzia­ła, do­kąd idzie. Wie­dzia­ła tyl­ko, że nie po­win­na odejść zbyt da­le­ko. Prze­ci­na­jąc po­la­nę, zo­ba­czy­ła, że uzbro­je­ni straż­ni­cy wzma­ga­ją czuj­ność. Dwóch ze­sko­czy­ło z am­bon. Dwóch wy­chy­nę­ło zza drzew. Mie­li noże przy pa­sie, broń w ka­bu­rze, strzel­by w umię­śnio­nych rę­kach. Wszy­scy byli mło­dzi, nie­któ­rzy jesz­cze przed dwu­dziest­ką. I wszy­scy bez wy­jąt­ku bia­li.

Zi­gno­ro­wa­ła ich. Uda­ła, że ich obec­ność nie ma zna­cze­nia, po­nie­waż w tej chwi­li na­praw­dę tak było. Usły­sza­ła szmer wody, czy­li w po­bli­żu był stru­mień. Wy­bra­ła jed­ną z krę­tych ście­żek. Szmer prze­szedł w szum. Stru­mień oka­zał się rze­ką. Sara opa­dła na ko­la­na przy brze­gu. Ska­ły utwo­rzy­ły w tym miej­scu wo­do­spad. W rwą­cej lo­do­wa­tej wo­dzie za­nu­rzy­ła dło­nie, po­tem gło­wę. Po­trze­bo­wa­ła sil­ne­go bodź­ca, by otrzą­snąć się z tego kosz­ma­ru.

Kon­takt z lo­do­wa­tą wodą nie po­mógł. Usia­dła na sto­pach, opar­ła dło­nie na ko­la­nach. Z mo­krych wło­sów po­zle­pia­nych w gru­be strą­ki ście­ka­ła woda. Czu­ła się bez­u­ży­tecz­na, bo nic nie mo­gła zro­bić dla tych nie­szczę­snych dzie­ci. Czy Mi­chel­le czu­ła to samo? Była tu od mie­sią­ca. Pa­trzy­ła na śmierć dwój­ki dzie­ci, ob­ser­wo­wa­ła roz­wój in­fek­cji w Obo­zie. Wie­dzia­ła, co się wy­da­rzy, i nie była w sta­nie temu za­po­biec.

Ona też nie mo­gła.

Za­kry­ła twarz dłoń­mi, łzy po­cie­kły jej z oczu. Nie mo­gła opa­no­wać pła­czu. Cała się trzę­sła, zgię­ła się wpół, da­jąc się po­nieść emo­cjom. Pła­ka­ła nie tyl­ko z oba­wy o los tych dzie­ci, ale tak­że nad wła­sną stra­tą. Przed laty po­go­dzi­ła się z nie­moż­no­ścią po­sia­da­nia dziec­ka, ale wez­bra­ła w niej nie­na­wiść do Gwen i resz­ty ko­biet w Obo­zie, któ­re na­ra­zi­ły wła­sne dzie­ci na tak wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo.

Za ple­ca­mi usły­sza­ła trzask ga­łąz­ki.

Ze­rwa­ła się na rów­ne nogi, uno­sząc pię­ści, i zo­ba­czy­ła Da­sha.

– Dzię­ku­ję za po­moc, pani dok­tor. Wiem, że to trud­ne – po­wie­dział.


Mia­ła ocho­tę plu­nąć mu w twarz.

– Kim wy je­ste­ście? Co tu ro­bi­cie?

– Je­ste­śmy ro­dzi­na­mi, któ­re po­sta­no­wi­ły żyć z da­rów zie­mi.

– Te dzie­ci są cho­re. Nie­któ­re…

– Dla­te­go pani tu jest, pani dok­tor. Pan w swo­jej ła­ska­wo­ści ze­słał nam pe­dia­trę.

– Po­wi­nien wam ze­słać na­mio­ty tle­no­we, an­ty­bio­ty­ki do­żyl­ne, re­spi­ra­to­ry…

– Zdo­bę­dzie­my wszyst­ko, co wpi­sa­ła pani na li­stę. Gwen po­wie­dzia­ła, że wie­rzy w pani umie­jęt­no­ści.

– A ja nie! – Sara uświa­do­mi­ła so­bie, że za­czę­ła krzy­czeć, ale nie dba­ła o to. – Je­śli wie­rzy pan w cuda, to niech się pan mo­dli o cud. Pań­ska cór­ka jest cięż­ko cho­ra. Ży­cie wszyst­kich dzie­ci jest za­gro­żo­ne. Ro­zu­miem re­li­gij­ne uprze­dze­nia wo­bec szcze­pień, ale pan ta­ko­wych nie ma. Naj­wy­raź­niej nie kon­te­stu­je­cie współ­cze­snej me­dy­cy­ny. Za­wieź­li­ście Mi­chel­le do szpi­ta­la. Mo­gli­by­ście po­móc wa­szym dzie­ciom, ale za­miast tego po­zwa­la­cie im cier­pieć w imię… w imię cze­go?


Dash splótł dło­nie, ale nie do mo­dli­twy. Chciał dać Sa­rze czas na ochło­nię­cie, jak­by moż­na było otrzą­snąć się z dra­ma­tu, w któ­ry zo­sta­ła wcią­gnię­ta.

W koń­cu po­wie­dział:

– Wy­glą­da na to, że ma pani do mnie róż­ne py­ta­nia.


Sara nie wie­rzy­ła w szcze­re od­po­wie­dzi Da­sha, ale nie chcia­ła zmar­no­wać szan­sy.

– Po co ist­nie­je to miej­sce?

– Ach – rzu­cił Dash, jak­by Sara mó­wi­ła ob­cym ję­zy­kiem, któ­ry tyl­ko on mógł zro­zu­mieć. – Chce pani wie­dzieć, skąd się tu wzię­li­śmy, tak?


Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. I tak usły­szy od Da­sha tyl­ko to, co chce jej po­wie­dzieć.

– Je­ste­śmy w tych gó­rach od po­nad de­ka­dy. Ży­je­my pro­stym ży­ciem. Sami się o sie­bie trosz­czy­my. Jed­ność ro­dzin jest nie­ro­ze­rwal­na. Sza­nu­je­my zie­mię. Nie bie­rze­my wię­cej, niż po­trze­bu­je­my, i od­da­je­my nad­wyż­kę, o ile mo­że­my. W tę zie­mię wsią­kła na­sza krew. – Dash urwał w ocze­ki­wa­niu, że Sara wpi­sze się w to­na­cję opo­wie­ści bia­łe­go na­cjo­na­li­sty o krwi i zie­mi.


Kie­dy nie za­re­ago­wa­ła, cią­gnął:

– Przy­wiódł nas tu oj­ciec Gwen, pra­wy zwo­len­nik Kon­sty­tu­cji i ame­ry­kań­skiej su­we­ren­no­ści.


Sara cze­ka­ła na ciąg dal­szy.

– Na­sze­go przy­wód­cy nie ma już mię­dzy nami, ale kon­ty­nu­uje­my jego mi­sję bez nie­go. Na tym po­le­ga pięk­no tego sys­te­mu. Nie po­trze­bu­je­my przy­wód­cy aż tak bar­dzo, jak po­trze­bu­je­my zwo­len­ni­ków świa­ta, do któ­re­go pró­bu­je­my po­wró­cić. Świa­ta pra­wa i po­rząd­ku, gdzie lu­dzie zna­ją swo­je miej­sce i ro­zu­mie­ją swo­ją po­zy­cję w sys­te­mie. Każ­de koło po­trze­bu­je try­bi­ku, by wła­ści­wie się ob­ra­cać. W tej kru­cja­cie pro­wa­dzi nas wia­ra, a nie kon­kret­ny przy­wód­ca. Kie­dy je­den upa­da, inny wsta­je, by go za­stą­pić.

– I tak się ja­koś skła­da, że przy­wód­cą za­wsze jest męż­czy­zna?


Dash uśmiech­nął się.

– To na­tu­ral­ny po­rzą­dek. Męż­czyź­ni pro­wa­dzą, ko­bie­ty po­dą­ża­ją.


Sara zi­gno­ro­wa­ła tę uprasz­cza­ją­cą świat bred­nię.

– Na­le­ży­cie do ja­kiejś gru­py re­li­gij­nej czy…

– Wśród nas są wie­rzą­cy szcze­rze i praw­dzi­wie, ale ja się do nich nie za­li­czam ku wiel­kie­mu roz­cza­ro­wa­niu mo­jej żony. Więk­szość z nas to prag­ma­ty­cy. To na­sza re­li­gia. Je­ste­śmy Ame­ry­ka­na­mi. To nas łą­czy.

– Mi­chel­le też jest Ame­ry­kan­ką.

– Mi­chel­le to les­bij­ka, któ­ra uro­dzi­ła mie­szań­ca.


Sara po­czu­ła się jak ogłu­szo­na. Cho­dzi­ło nie tyle o sło­wa Da­sha o cór­ce Mi­chel­le, ale o spo­sób, w jaki opa­dła z nie­go ma­ska, spod któ­rej wy­ło­ni­ła się od­ra­ża­ją­ca twarz. To był praw­dzi­wy Dash. Ten Dash, któ­ry pod­kła­dał bom­by i bez skru­pu­łów za­bi­jał.

Rów­nie szyb­ko ma­ska wró­ci­ła na swo­je miej­sce.

Dash po­pra­wił tem­blak na szyi i uśmiech­nął się.

– Dok­tor Earn­shaw, jest pani do­brą ko­bie­tą. Sza­nu­ję to, że zde­cy­do­wa­ła się pani tu przy­je­chać i po­móc na­szym dzie­ciom. – Pu­ścił do niej oko, jak­by chciał jej dać do zro­zu­mie­nia, że to żart. – Jak mó­wi­łem wczo­raj, kie­dy na­sze ma­lu­chy otrzy­ma­ją po­moc, bę­dzie pani mo­gła odejść stąd wol­no.


Sara nie mo­gła za­po­mnieć jego ha­nieb­nych słów o cór­ce Mi­chel­le. To był praw­dzi­wy Dash, a nie ta uprze­dza­ją­co grzecz­na ka­ry­ka­tu­ra, któ­rą pre­zen­to­wał świa­tu.

– Jest pan ter­ro­ry­stą. Wi­dzia­łam, jak za­strze­lił pan czło­wie­ka z zim­ną krwią. I mam wie­rzyć panu na sło­wo?


Dash za­cho­wał swój wy­stu­dio­wa­ny spo­kój.

– Vale zo­stał stra­co­ny za prze­stęp­stwa wo­jen­ne. Je­ste­śmy żoł­nie­rza­mi, nie zwie­rzę­ta­mi. Dzia­ła­my zgod­nie z Kon­wen­cją Ge­new­ską.


Woj­na.

To sło­wo wciąż się po­ja­wia­ło, naj­pierw w ustach Gwen, a te­raz Da­sha.

– Prze­ciw­ko komu wal­czy­cie?

– Nie wal­czy­my prze­ciw­ko cze­muś, dok­tor Earn­shaw. My wal­czy­my o coś. – Po­słał jej uśmiech pe­łen sa­mo­za­do­wo­le­nia, ale tacy męż­czyź­ni za­wsze byli z sie­bie za­do­wo­le­ni, ży­wiąc prze­ko­na­nie, że resz­ta świa­ta się myli, a tyl­ko oni po­zna­li praw­dę. – Wiem, że omi­nę­ło pa­nią śnia­da­nie, po­nie­waż za­ję­ła się pani na­szy­mi pa­cjen­ta­mi. Za chwi­lę po­da­dzą lunch. Mam na­dzie­ję, że pani do nas do­łą­czy.


Myśl o sie­dze­niu przy jed­nym sto­le z tym czło­wie­kiem i zje­dze­niu z nim po­sił­ku bu­dzi­ła więk­szą od­ra­zę niż sama myśl o je­dze­niu, ale Sara mu­sia­ła za­cho­wać siły. Nie mo­gła ulec roz­pa­czy. Nie mo­gła dać się zła­mać jak Mi­chel­le.

– Tędy pro­szę. – Dash wska­zał jej ścież­kę i cze­kał.


Sara ru­szy­ła w kie­run­ku po­la­ny. Ręce wciąż jej drża­ły, a treść żo­łąd­ka pod­cho­dzi­ła do gar­dła. Brud­ne i cuch­ną­ce ubra­nie bu­dzi­ło w niej od­ra­zę. Cała czu­ła się od­ra­ża­ją­ca. Przy­cze­sa­ła mo­kre wło­sy pal­ca­mi. Gło­wa jej pa­ro­wa­ła. Słoń­ce sta­ło wy­so­ko nad grzbie­ta­mi gór. Na chwi­lę ośle­pił ją błysk świa­tła. Pro­mie­nie słoń­ca pa­dły na szy­bę. Po­tknę­ła się o ka­mień.

Od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę, za­nim Dash zdą­żył ją zła­pać.

Nie za­trzy­mu­jąc się, szła z wy­pro­sto­wa­ną gło­wą, lecz rzu­ca­ła spoj­rze­nia na boki.

Tuż za drze­wa­mi znaj­do­wa­ła się szklar­nia.

W dro­dze nad rzecz­kę prze­oczy­ła szkla­ną kon­struk­cję. Dach był na środ­ku szpi­cza­sty, przez świe­tli­ki ucho­dzi­ło go­rą­ce po­wie­trze. Szklar­nia mia­ła sze­ro­kość przy­cze­py cam­pin­go­wej. We­wnątrz szkla­nej kon­struk­cji stał na­miot. Od­bi­jał świa­tło, miał ko­lor fo­lii alu­mi­nio­wej.

Prze­wo­dy elek­trycz­ne bie­gły na ze­wnątrz do drew­nia­nej szo­py. Sara zo­ba­czy­ła moż­li­wy do ho­lo­wa­nia ge­ne­ra­tor z tłu­mi­kiem i ko­lej­ne pa­ne­le

sło­necz­ne. Zło­wi­ła ci­chy szum ja­kichś urzą­dzeń za szkla­ny­mi ścia­na­mi, w na­mio­cie. Dźwięk me­ta­lu trą­ce­go o me­tal. Od­głos prze­su­wa­nia.

Tłu­mio­nych ludz­kich gło­sów.

Sły­sza­ła pra­cu­ją­cych lu­dzi, na­wet kie­dy bu­dow­la znik­nę­ła jej z oczu.

Obóz.

Ko­bie­ty i cho­re dzie­ci. Chłop­cy ba­wią­cy się w żoł­nie­rzy. Kom­pleks ukry­ty mię­dzy drze­wa­mi. Szklar­nia z od­bla­sko­wym na­mio­tem ter­mo­izo­la­cyj­nym, któ­ry unie­moż­li­wiał śmi­głow­com z ka­me­ra­mi ter­mo­wi­zyj­nym zaj­rze­nie do środ­ka.

Kie­dy za­py­ta­ła Gwen o męża, ta za­cy­to­wa­ła pro­ro­ka Iza­ja­sza:

„Ja two­rzę świa­tło i stwa­rzam ciem­no­ści, spra­wiam po­myśl­ność i stwa­rzam nie­do­lę”.

Pięt­na­ście osób stra­ci­ło ży­cie w Emo­ry. Je­den z ich gru­py zgi­nął pod­czas uciecz­ki. Na jej oczach Dash za­mor­do­wał przy­pad­ko­we­go do­staw­cę chip­sów oraz jed­ne­go ze swo­ich na­jem­ni­ków.

Jaką jesz­cze nie­do­lę pla­no­wał spro­wa­dzić na in­nych?
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Will sie­dział po dru­giej stro­nie biur­ka Aman­dy w sie­dzi­bie GBI przy Pan­ther­svil­le Road. Ze­gar ścien­ny wska­zy­wał dzie­sięć po szó­stej rano. Will ob­ser­wo­wał, jak Aman­da czy­ta ra­por­ty z nocy. Wy­ni­ki sek­cji zwłok męż­czy­zny, któ­re­go Will za­strze­lił w miej­scu wy­pad­ku, oraz dwóch męż­czyzn zna­le­zio­nych w mo­te­lu. Wy­ni­ki oglę­dzin po­rzu­co­nej fur­go­net­ki do­staw­czej, bmw Sary i po­ko­ju w mo­te­lu.

„Beau. Bar. Dash. My­śli. Hur­ley. Nie. Żyje. Spi­vey. Ja. OK. Na. Ra­zie.”.

Will splótł dło­nie. Kłyk­cie miał spuch­nię­te i po­si­nia­czo­ne. Gło­wa mu pę­ka­ła, pul­su­ją­cy ból cza­ił się za gał­ka­mi ocznych, był nie­zno­śny i do­kucz­li­wy. Mózg ge­ne­ro­wał se­rie na­tręt­nych my­śli. Ból brzu­cha pro­mie­nio­wał na ner­ki. Will sie­dział na skra­ju krze­sła, po­nie­waż po­zy­cja z pod­par­ty­mi ple­ca­mi by­ła­by udrę­ką.

– Sara na­pi­sa­ła, że na ra­zie jest okay. Wia­do­mość gło­so­wą prze­sła-ła wczo­raj o czwar­tej pięć­dzie­siąt czte­ry. To trzy­na­ście go­dzin temu.


Szes­na­ście po upro­wa­dze­niu.

Aman­da zer­k­nę­ła na nie­go znad oku­la­rów do czy­ta­nia.

– Co­kol­wiek jest w tych pa­pie­rach – cią­gnął Will – nie zmie­ni fak­tu, że trzej męż­czyź­ni z wy­pad­ku nie żyją, a je­den jest w na­szych rę­kach. Nikt nie wie, jak wy­glą­dam, ani na­wet że tam by­łem. Po­ślij mnie tam pod przy­kryw­ką. NAP stra­ci­ła czte­rech lu­dzi. Po­trze­bu­ją ko­goś z kon­kret­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi do zre­ali­zo­wa­nia ko­lej­ne­go pla­nu. Mu­szę do nich prze­nik­nąć. Tyl­ko tak się do­wie­my, jak ich po­wstrzy­mać.


Aman­da mil­cza­ła przez dłu­gą chwi­lę, ro­biąc wra­że­nie, że roz­wa­ża proś­bę Wil­la, po czym stwier­dzi­ła:

– Taj­ny in­for­ma­tor FBI był na­szym doj­ściem do NAPu. Nie­ste­ty leży w kost­ni­cy.


Adam Hum­ph­rey Car­ter nie mógł być je­dy­nym doj­ściem.

– Znam cię, Aman­do. Nie po­sła­ła­byś mnie tam bez swo­je­go taj­ne­go in­for­ma­to­ra. Masz ko­goś w środ­ku, kto może za mnie po­rę­czyć. Aman­da nie za­prze­czy­ła, mó­wiąc przy tym:

– Za­po­mnia­łeś, że w miej­scu wy­pad­ku było pię­ciu lu­dzi? Nie mo-żesz mieć pew­no­ści, że Dwi­ght cię nie wi­dział.

– Przez cały czas był nie­przy­tom­ny.

– A Mi­chel­le?


Na to py­ta­nie Will nie mógł od­po­wie­dzieć. Nie miał po­ję­cia, co się sta­nie, je­śli Mi­chel­le Spi­vey go roz­po­zna. W jed­nej chwi­li za­cho­wy­wa­ła się bra­wu­ro­wo, w dru­giej umie­ra­ła ze stra­chu.

– Wil­bu­rze…

– A co z wia­do­mo­ścią Sary? – za­py­tał. – Pierw­sze sło­wo, ja­kie na­pi­sa­ła, to „Beau”. Dru­gie to „Bar”. Może pod­słu­cha­ła Beau, gdy roz­ma­wiał z Dwi­gh­tem. Albo po­szli do baru. Wiem, że ty…

– Oto co wiem. – Aman­da rzu­ci­ła w jego stro­nę je­den z ra­por­tów. – To wy­ni­ki ba­dań Char­lie­go w mo­te­lu.


Will wpa­try­wał się w za­pi­sa­ne kart­ki. Za bar­dzo bo­la­ła go gło­wa, by roz­szy­fro­wy­wać sło­wo po sło­wie. Nie chciał po­ma­gać so­bie li­nij­ką przy dzie­le­niu sło­wa na li­ter­ki jak pierw­szo­kla­si­sta, zwłasz­cza w obec­no­ści Aman­dy.

Zde­cy­do­wał się na za­czep­ne:

– No i?


Aman­da wy­rwa­ła mu ra­port z rąk.

– Mi­chel­le Spi­vey za­dźga­ła Car­te­ra. Jej od­ci­ski pal­ców były na wez­gło­wiu łóż­ka. Do­wo­dy wska­zu­ją, że rzu­ci­ła się na nie­go, usia­dła okra­kiem na jego no­gach, opar­ła pra­wą rękę o wez­gło­wie nad jego ra­mie­niem, a po­tem za­da­ła mu sie­dem­na­ście cio­sów w szy­ję, klat­kę pier­sio­wą i brzuch.


Will pró­bo­wał prze­kuć mor­der­czy szał Mi­chel­le w po­zy­tyw.

– Ona sta­wia opór. Wal­czy. Mo­gła­by być na­szym sprzy­mie­rzeń­cem.

– Jest nie­bez­piecz­na i nie­prze­wi­dy­wal­na. Nie mogę ry­zy­ko­wać, że od­bi­je jej przy to­bie. W naj­gor­szym wy­pad­ku cię za­dźga. W naj­lep­szym może po­wie­dzieć swo­im po­ry­wa­czom, gdzie cię po­zna­ła.


Will wzru­szył ra­mio­na­mi, po­nie­waż już so­bie przy­rzekł, że kie­dy na­stęp­nym ra­zem bę­dzie cho­dzi­ło o ży­cie Sary albo jego, to on po­dej­mie de­cy­zję za nich obo­je.

Aman­da prze­wra­ca­ła stro­ny na­stęp­ne­go ra­por­tu.

– Te­raz czło­wiek, któ­re­go za­bi­łeś w miej­scu wy­pad­ku. Przed­sta­wił się jako Mer­le. Zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny jako Se­ba­stian Ja­mes Mon­roe. Słu­żył w woj­sko­wym kor­pu­sie in­ży­nie­ryj­nym. Kar­nie zwol­nio­ny za prze­moc do­mo­wą. Od tam­te­go cza­su uni­kał kło­po­tów, ale ewi­dent­nie coś szy­ko­wał.


Will nie za­py­tał, skąd mia­ła tę in­for­ma­cję. Zwy­kle Pen­ta­gon nie ujaw­niał szcze­gó­łów bez na­ka­zu i ki­lo­me­trów pa­pie­rów.

– Prze­moc do­mo­wa. Gwałt też?

– Nie.


Will nie umiał stwier­dzić, czy Aman­da kła­mie.

– A Vin­ce? Ten, któ­re­go po­strze­li­łem w pierś?

– Oli­ver Re­gi­nald Vale. Też były żoł­nierz, ale nie zna­leź­li­śmy żad­nych punk­tów stycz­nych z Mon­roe. Ho­no­ro­wo zwol­nio­ny ze służ­by pięć lat temu. Żad­nej kar­to­te­ki. W opar­ciu o fakt, że go­ście przy­bra­li pseu­do­ni­my od pio­sen­ka­rzy co­un­try, któ­rych imio­na za­czy­na­ją się na taką samą li­te­rę, co ich praw­dzi­we imio­na, mo­że­my za­ło­żyć, że Dwi­ght to Dash z wia­do­mo­ści po­zo­sta­wio­nej przez Sarę w ła­zien­ce. To ewi­dent­nie ksyw­ka.

– Dash – po­wtó­rzył Will. To imię spra­wi­ło, że za­go­to­wał się z wście­kło­ści. Nie pa­mię­tał żad­ne­go szcze­gó­łu prócz prze­cięt­ne­go wzro­stu, wagi i kar­na­cji. Całą jego uwa­gę sku­pi­li przy­tom­ni męż­czyź­ni. Uznał, że to Hur­ley kie­ru­je gru­pą.

– Z wia­do­mo­ści od Sary wy­ni­ka, że Dash uwa­ża Hur­leya za mar­twe­go.

– I tak ma zo­stać.


Aman­da nie zro­zu­mia­ła sen­su słów Wil­la, a ra­czej uda­ła, że nie ro­zu­mie. Sara prze­ka­za­ła im, że to, co Dash my­śli o Hur­leyu, jest waż­ne. Co ozna­cza­ło, że po­win­ni się sku­pić na zi­den­ty­fi­ko­wa­niu Da­sha. Je­śli nie po­zna­ją jego toż­sa­mo­ści, nie będą wie­dzie­li, jak go od­na­leźć. A je­śli nie od­naj­dą Da­sha, to przy­pusz­czal­nie ni­g­dy nie od­naj­dą Sary.

Mu­sie­li zro­bić, co na­stę­pu­je: usta­lić nu­me­ry ubez­pie­cze­nia Hur­leya, Car­te­ra, Vale’a i Mon­roe. Zaj­rzeć do hi­sto­rii kre­dy­to­wej, w któ­rych są ad­re­sy, nu­me­ry te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych, dane z kart kre­dy­to­wych, nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne sa­mo­cho­dów. Po­ga­dać z są­sia­da­mi o wy­jaz­dach i przy­jaz­dach. Usta­lić nu­me­ry te­le­fo­nów, na któ­re dzwo­ni­li, skle­py i re­stau­ra­cje, w któ­rych by­wa­li. Szu­kać punk­tów stycz­nych. Me­to­dycz­nie ana­li­zo­wać zdo­by­te dane, póki praw­dzi­we na­zwi­sko Da­sha albo jego cha­rak­te­ry­sty­ka po­wie­dzą im, kim jest.

Will mógł też zro­bić nu­mer swo­je­mu głu­pie­mu mó­zgo­wi i za­dać Aman­dzie oczy­wi­ste py­ta­nie:

– Czy od­ci­ski Da­sha są w woj­sko­wej ba­zie da­nych?

– Nie ma ich w żad­nej ist­nie­ją­cej ba­zie da­nych. Dys­po­nu­je­my prób­ką krwi z rany Da­sha na tyl­nym sie­dze­niu che­vro­le­ta ma­li­bu, ale jej ob­rób­ka po­trwa jesz­cze dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Wiesz rów­nie do­brze jak ja, że sko­ro li­nii pa­pi­lar­nych Da­sha nie ma w ba­zach da­nych, to jest mało praw­do­po­dob­ne, by jego pro­fil DNA za­pro­wa­dził nas pod fron­to­we drzwi Da­sha. W naj­lep­szym przy­pad­ku zy­ska­my po­twier­dze­nie po fak­cie.


Will po­tarł pod­bró­dek i po­czuł ostry za­rost. Nie go­lił się dziś rano. Miał na so­bie ten sam sza­ry gar­ni­tur co wczo­raj. Całą noc prze­sie­dział na ka­na­pie, od­słu­chu­jąc wia­do­mość od Sary i do­szu­ku­jąc się w niej po­twier­dze­nia, że wszyst­ko z nią w po­rząd­ku.

I wciąż wra­cał my­śla­mi do punk­tu wyj­ścia:

Sara wy­sła­ła mu wia­do­mość o czwar­tej pięć­dzie­siąt czte­ry.

Co się sta­ło o czwar­tej pięć­dzie­siąt pięć?

– Dash stoi na cze­le NAPu – po­wie­dział.

– Zga­dza się – po­twier­dzi­ła Aman­da. – Car­ter po­wie­dział FBI, że Dash roz­da­je kar­ty w tej gru­pie. Nie za­ło­żył Nie­wi­dzial­nej Ar­mii Pa­trio­tów, ale krę­cił się przy niej od po­nad dzie­się­ciu lat. Gdy sta­nął na jej cze­le, stwo­rzył ramy or­ga­ni­za­cyj­ne i spre­cy­zo­wał cele. FBI ra­czy­ło po­dzie­lić się ze mną tą in­for­ma­cją do­pie­ro dziś rano. Ry­so­pis Da­sha, ja­kim dys­po­nu­ją, jest bez­u­ży­tecz­ny jak ten, któ­ry ty prze­ka­za­łeś. Na­gra­nie z ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu w Emo­ry też nic nie dało, bo Dash do­sko­na­le znał roz­miesz­cze­nie ka­mer, miał czap­kę i cały czas trzy­mał opusz­czo­ną gło­wę. Jest mi­strzem uni­ka­nia iden­ty­fi­ka­cji. Moż­na po­wie­dzieć, że fak­tycz­nie wcie­la w ży­cie nie­wi­dzial­ność Nie­wi­dzial­nej Ar­mii Pa­trio­tów.


Will splótł dło­nie i oparł je na biur­ku.

– Aman­do, bła­gam cię, daj mi pra­co­wać pod przy­kryw­ką. Znaj­dę Da­sha. Po­dam ci go na srebr­nej tacy.


Się­gnę­ła po na­stęp­ny ra­port i za­czę­ła czy­tać:

– Broń to za­re­je­stro­wa­ny glock 19 Gen5 z od­wró­co­nym za­trza­skiem ma­ga­zyn­ka i blo­ka­dą prze­suw­ną zam­ka do­sto­so­wa­ną dla le­wo­ręcz­ne­go strzel­ca. NIST z po­mo­cą al­go­ryt­mu wy­ko­rzy­stu­ją­ce­go me­to­dę CMC wy­li­czy­ła współ­czyn­nik praw­do­po­do­bień­stwa… – To moja broń – prze­rwał jej Will.

– Z two­je­go gloc­ka za­strze­lo­no Vale’a w po­ko­ju mo­te­lo­wym.


Will pró­bo­wał wzru­szyć ra­mio­na­mi, ale po­wstrzy­mał go kłu­ją­cy ból w że­brach.

– Wy­strze­li­łeś ze swo­jej bro­ni dwu­krot­nie w miej­scu wy­pad­ku sa­mo­cho­do­we­go. Za­bi­łeś po­dej­rza­ne­go. Po­strze­li­łeś dru­gie­go pod­czas uciecz­ki. Spu­ści­łeś ło­mot trze­cie­mu. Teo­re­tycz­nie po­wi­nie­neś zo­stać za­wie­szo­ny na czas we­wnętrz­ne­go śledz­twa.

– Za­wieś mnie. – Will miał plan. Se­ba­stian Ja­mes Mon­roe. Oli­ver Re­gi­nald Vale. Adam Hum­ph­rey Car­ter. Ro­bert Ja­cob Hur­ley. Osa­czy ich jak ko­jot na po­lo­wa­niu.

– Nie wsta­waj, Wil­bu­rze. – Aman­da po­pa­trzy­ła po­nad jego ra­mie­niem w stro­nę holu. – Co masz? – za­py­ta­ła.


Fa­ith po­ło­ży­ła na biur­ko za­pie­czę­to­wa­ne to­reb­ki z do­wo­da­mi, spoj­rza­ła na Wil­la i za­wa­ha­ła się.

– Fa­ith? – po­na­gli­ła ją Aman­da.


Fa­ith po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Wil­la i za­czę­ła mó­wić:

– To cała za­war­tość kie­sze­ni Ra­gner­se­na. Te­raz ba­da­ją jego cię­ża­rów­kę. Ze­von już zna­lazł ob­rzy­na pod sie­dze­niem.


Will po­tarł bro­dę. Na­zwi­sko Ra­gner­sen nic mu nie mó­wi­ło, ale Ze­von Lo­well był agen­tem GBI, któ­ry cze­kał na nich wczo­raj wie­czo­rem w mo­te­lu.

– Co się dzie­je? – za­py­tał Aman­dę.

– To­czy się śledz­two. A my­śla­łeś, że co? – Prze­su­nę­ła to­reb­ki po bla­cie biur­ka. Za­wie­ra­ły mę­ski skó­rza­ny port­fel, iPho­ne’a, kom­plet klu­czy­ków do sa­mo­cho­du, nóż sprę­ży­no­wy.

– Cze­kaj. – Will ob­ró­cił nóż w to­reb­ce na róż­ne stro­ny, by le­piej mu się przyj­rzeć. – To mój. Dźgną­łem nim Car­te­ra. Kie­dy go wi­dzia­łem ostat­ni raz, wy­sta­wał mu z kro­cza.

– Wy­obra­żam so­bie to dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­we ostrze wie­lo­krot­nie wbi­ja­ne w tu­łów i pierś Car­te­ra – po­wie­dzia­ła Aman­da.


Will nie od­ry­wał wzro­ku od noża. Sku­pił wszyst­kie my­śli wy­łącz­nie na nim. Wła­śnie tym no­żem dźgnął Car­te­ra. Mi­chel­le uży­ła go do tego sa­me­go. Ktoś usu­nął nóż z cia­ła Car­te­ra, co ozna­cza­ło, że ktoś, kto miał nóż, był wczo­raj­szej nocy w mo­te­lu.

Skó­rza­ny port­fel. Bre­lo­czek do klu­czy z logo GMC De­na­li. iPho­ne w czar­nym si­li­ko­no­wym etui.

Will mu­siał prze­łknąć śli­nę, by wy­do­być z sie­bie głos.

– Skąd to masz?


Aman­da ge­stem na­ka­za­ła Fa­ith za­mknąć drzwi, roz­sia­dła się wy­god­niej w fo­te­lu, zdję­ła oku­la­ry i skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na.

– Zna­leź­li go przy Beau Ra­gner­se­nie.


Beau. Bar.

– To były sa­ni­ta­riusz woj­sko­wy po­wią­za­ny z si­ła­mi spe­cjal­ny­mi – mó-wiła da­lej. – Zie­lo­ne be­re­ty. Jego akta są tak taj­ne, że nie mogę do nich zaj­rzeć. Wy­sła­li­śmy pa­pie­ry do Pen­ta­go­nu dro­gą służ­bo­wą, ale cze­ka­nie na od­po­wiedź po­trwa co naj­mniej mie­siąc. Mój kon­takt po­wie­dział mi tyl­ko, że Ra­gner­sen brał udział w cięż­kich wal­kach w Ira­ku i Afga­ni­sta­nie. Zo­stał od­zna­czo­ny Pur­pu­ro­wym Ser­cem i za­ro­bił szrap­ne­lem w ple­cy.


Will przy­po­mniał so­bie enig­ma­tycz­ną roz­mo­wę Ze­vo­na z Aman­dą wczo­raj­sze­go wie­czo­ra. Agent spe­cjal­ny pra­co­wał w wy­dzia­le nar­ko­ty­ko­wym. Nie ze­brał tych in­for­ma­cji o Beau Ra­gner­se­nie w cią­gu dwóch go­dzin, kie­dy Aman­da je­cha­ła do hrab­stwa Ra­bun.

Will za­cy­to­wał Ze­vo­na:

– On robi pie­nią­dze w Ma­con.


Fa­ith usia­dła obok Wil­la i po­sła­ła mu nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie.

– Ra­gner­sen roz­pro­wa­dza czar­ną he­ro­inę.

– Jezu. – Will nie był w sta­nie ukryć szo­ku. Czar­na he­ro­ina była zwy­kle łą­czo­na z czar­ną pa­stą do bu­tów, cza­sem na­wet z zie­mią. Cha­rak­te­ry­stycz­na dla Geo­r­gii czer­wo­na gli­na da­wa­ła jej brą­zo­wa­wy od­cień. Za­ży­wa­li ją tyl­ko de­spe­ra­ci albo pra­gną­cy śmier­ci.

– Kie­dy by­łam w czyn­nej służ­bie – za­czę­ła Aman­da – wi­dzia-łam mnó­stwo we­te­ra­nów pa­lą­cych he­ro­inę po po­wro­cie z Wiet­na­mu. Wstrzy­ki­wa­nie jej po­wo­du­je zwap­nie­nie żył. Za­ży­wa­nie w po­sta­ci kro­pli do nosa może spo­wo­do­wać udu­sze­nie się wła­sną krwią. Czop­ki pro­wa­dzą do krwo­to­ków we­wnętrz­nych. Nie ma ła­twej dro­gi wy­rwa­nia się z hery, któ­ra nie pro­wa­dzi­ła­by przez kost­ni­cę.


Dla­te­go Will tak nie­na­wi­dził pro­chów. Jako dziec­ko wi­dział zbyt wie­lu do­ro­słych ro­bią­cych strasz­ne rze­czy dla zdo­by­cia jed­nej dział­ki.

– Mek­sy­ka­nie kon­tro­lu­ją prze­pływ pro­chów na przed­mie­ścia – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Na czar­ną he­ro­inę głów­nie jest po­pyt wśród mniej­szo­ści et­nicz­nych, a w Ma­con to ozna­cza Afro­ame­ry­ka­nów. Cena się­ga po­zio­mu dział­ki crac­ku z po­ło­wy lat osiem­dzie­sią­tych. Ra­gner­sen nie jest wiel­kim gra­czem na tym ryn­ku, ob­słu­gu­je ry­nek ni­szo­wy. Fa­ith wy­ję­ła no­tat­nik i do­da­ła:

– Naj­le­piej za­ra­bia na ta­blet­kach, ale nie ta­kich, o ja­kich my­ślisz. An­ty­bio­ty­ki, in­su­li­na, sta­ty­ny. To le­gal­ne leki, któ­rych lu­dzie po­trze­bu­ją, ale nie stać ich na nie. W Ma­con dzia­ła po­tęż­ny czar­ny ry­nek. Miesz­ka tu mnó­stwo lu­dzi bez ubez­pie­cze­nia z cho­ro­ba­mi prze­wle­kły­mi. Po­li­cja w Ma­con dwu­krot­nie za­trzy­ma­ła go z pi­guł­ka­mi w schow­ku, w nie­ozna­ko­wa­nych wo­recz­kach stru­no­wych. Przy­ję­li, że to opia­ty. W maju dwa ty­sią­ce sie­dem­na­ste­go przy­szły wy­ni­ki z la­bo­ra­to­rium. Oka­za­ło się, że to met­for­mi­na i Beau zo­stał oczysz­czo­ny z za­rzu­tów. Dru­gi raz, w lu­tym dwa ty­sią­ce osiem­na­ste­go, zna­leź­li coś, co się na­zy­wa ga­ba­pen­ty­na. Uży­wa się tego w wie­lu przy­pad­kach, ale głów­nie przy bó­lach neu­ro­pa­tycz­nych. Sę­dzia po­słał go za krat­ki.


Pa­łecz­kę prze­ję­ła Aman­da:

– Po­li­cja w Ma­con po­dej­rze­wa, że Ra­gner­sen jest też sa­ni­ta­riu­szem na we­zwa­nie. W woj­sku na­był od­po­wied­nie umie­jęt­no­ści. Pra­cu­je głów­nie z miej­sco­wy­mi gan­ga­mi. Je­śli cię po­strze­lą i nie chcesz, żeby gli­nia­rze ma­glo­wa­li cię w szpi­ta­lu, to słu­ży po­mo­cą.

– Tu mam praw­dzi­wą re­we­la­cję – oznaj­mi­ła Fa­ith, a Aman­da cze­ka-ła na ciąg dal­szy. – Bank Wells Far­go, gdzie za­trzy­ma­no Mar­ti­na No­va­ka, leży na obrze­żach Ma­con. Je­den z lu­dzi No­va­ka do­stał po­strzał w brzuch. Wczo­raj na spo­tka­niu po­wie­dzie­li nam, że fa­cet nie mógł­by prze­żyć ta­kie­go po­strza­łu bez po­mo­cy me­dycz­nej. – Fa­ith za­wie­si­ła głos w ocze­ki­wa­niu, że Aman­da zno­wu się włą­czy. Nie do­cze­kaw­szy się tego, zwró­ci­ła się do niej: – My­ślisz, że to Beau Ra­gner­sen wy­jął kulę?


Aman­da po­da­ła jej ra­port z sek­cji zwłok.

– Se­ba­stian Ja­mes Mon­roe vel Mer­le, czło­wiek, któ­re­go Will za­bił w miej­scu wy­pad­ku, miał na brzu­chu roz­le­głą bli­znę po po­przed­nim po­strza­le, po­wsta­łą nie wcze­śniej niż w ostat­nich dwóch la­tach. Z opi­su wy­ni­ka, że zo­stał opa­trzo­ny przez ko­goś z wie­dzą me­dycz­ną, we­te­ry­na­rza albo pie­lę­gniar­kę chi­rur­gicz­ną.

– Albo by­łe­go sa­ni­ta­riu­sza ze służb spe­cjal­nych. – Fa­ith pstryk­nę­ła pal­ca­mi. – Bin­go. To wią­że Mon­roe z Wells Far­go, co z ko­lei wią­że go z No­va­kiem. Mamy więc do­wód na po­wią­za­nia No­va­ka z NA­Pem.


Mu­sisz po­in­for­mo­wać FBI. Niech roz­pę­ta­ją pie­kło.

– Wszyst­ko, co po­wie­dzia­łaś, to albo spe­ku­la­cja, albo my­śle­nie ży­cze­nio­we – od­par­ła Aman­da. – W FBI już zna­ją two­ją teo­rię. Nie są prze­ko­na­ni.


Fa­ith rzu­ci­ła ra­port na stos do­ku­men­tów na biur­ku.

– Oczy­wi­ście. Nic no­we­go.

– Po­wiem to ja­sno i wy­raź­nie, żeby nie było wąt­pli­wo­ści: sku­pia­my się na od­na­le­zie­niu Sary i Mi­chel­le Spi­vey. To wszyst­ko. Więk­sze ka­wał­ki tej ukła­dan­ki nie leżą w na­szej ge­stii. Lu­dzie z agen­cji rzą­do­wej US Mar­shals Se­rvi­ce pil­nu­ją No­va­ka. Szu­ka­nie po­wią­zań No­va­ka z NA­Pem nie na­le­ży do GBI. FBI pro­wa­dzi śledz­two w spra­wie bomb w kam­pu­sie. Szu­ka­nie po­wią­zań NAPu z wy­bu­cha­mi w kam­pu­sie nie na­le­ży do GBI. My pra­cu­je­my nad spra­wą upro­wa­dze­nia i po­rwa­nia.

– Więc mamy mło­tek, ale nie mo­że­my go użyć do wbi­cia gwoź­dzia?

– Po­słu­chaj. – Aman­da za­bęb­ni­ła pal­ca­mi w blat biur­ka dla pod­kre­śle­nia wagi słów. – Na­praw­dę mu­szę wam przy­po­mi­nać o Waco i Ruby Rid­ge? FBI ma do czy­nie­nia z pa­ra­mi­li­tar­ny­mi or­ga­ni­za­cja­mi bia­łych na­cjo­na­li­stów o wie­le dłu­żej niż my.

– Tak. I pod ich czuj­nym okiem sta­ły się zbyt bia­łe, żeby upaść.

– Fa­ith! – Aman­da w wi­docz­ny spo­sób sta­ra­ła się za­cho­wać spo­kój. – Mu­si­my uczyć się na błę­dach prze­szło­ści. Chcesz, żeby GBI uczy­ni­ło z Da­sha i NAPu gru­pę mę­czen­ni­ków, któ­ra bę­dzie in­spi­ro­wać na­stęp­ne po­ko­le­nia kra­jo­wych ter­ro­ry­stów, czy wo­lisz ra­czej, że­by­śmy po­wo­li i me­to­dycz­nie roz­pra­co­wa­li tę spra­wę i do­pro­wa­dzi­li do ska­za­nia na moc­nych pod­sta­wach?


Will miał gdzieś me­to­dycz­ne gro­ma­dze­nie do­wo­dów. Chciał zna­leźć Da­sha, po­nie­waż w ten spo­sób znaj­dzie Sarę.

– Gdzie jest Beau? Tu­taj?


Fa­ith cze­ka­ła, aż Aman­da ski­nie gło­wą na znak przy­zwo­le­nia.

– Uspo­ka­ja się na dole – od­par­ła, po czym zwró­ci­ła się do Aman­dy: – Plu­sem jest to, że aresz­to­wa­li­śmy go za na­paść na agen­ta. Tro­chę się wku­rzył, że go wy­cią­ga­ją z łóż­ka w środ­ku nocy. Ude­rzył Ze­vo­na i zła­mał mu nos.


Śro­dek nocy.

Ta fra­za uak­tyw­ni­ła mózg Wil­la. Beau nie zo­stał aresz­to­wa­ny z po­wo­du czy­jejś spon­ta­nicz­nej de­cy­zji. Aman­da przy­wio­zła go tu, kie­dy Will sie­dział na ka­na­pie w ocze­ki­wa­niu na dźwięk bu­dzi­ka, by ru­szyć do dzia­ła­nia i od­na­leźć Sarę.

– Wil­bu­rze, masz coś do po­wie­dze­nia? – za­py­ta­ła Aman­da.


Miał mnó­stwo do po­wie­dze­nia, ale ogra­ni­czył się do:

– Chcę z nim po­roz­ma­wiać.

– Nie wąt­pię.


Te­le­fon ko­mór­ko­wy Beau w jed­nej z to­re­bek na do­wo­dy na­gle się oży­wił. Na ekra­nie wy­świe­tli­ło się po­wia­do­mie­nie o no­wej wia­do­mo­ści. Fa­ith prze­czy­ta­ła treść po­wia­do­mie­nia.

– To mail z kon­ta na gma­ilu z przy­pad­ko­wy­mi li­te­ra­mi i cy­fra­mi. W te­ma­cie jest ASAP. Bez kodu do­stę­pu wię­cej nie prze­czy­tam.


Aman­da wsta­ła zza biur­ka. Zdję­ła ża­kiet z opar­cia krze­sła i wło­ży­ła go, po czym po­wie­dzia­ła:

– Fa­ith, przy­nieś ten te­le­fon.


Will otwo­rzył drzwi. Trzy­mał dłoń na gał­ce, po­nie­waż świat za­wi­ro­wał mu przed ocza­mi. Aman­da mi­nę­ła go w drzwiach z Black­Ber­ry w rę­kach. Jej pal­ce bie­ga­ły wpraw­nie po kla­wia­tu­rze. Po­wlókł się za nią, z tru­dem utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę. Czuł się jak na roz­ko­ły­sa­nym po­kła­dzie stat­ku. Ja­skra­we świa­tło pul­so­wa­ło, wdzie­ra­jąc się bo­le­śnie w głąb mó­zgu. Po­my­ślał, że może wła­śnie do­stał uda­ru.

– Wy­glą­dasz kosz­mar­nie – syk­nę­ła Fa­ith. – Jedź do domu albo po­proś Aman­dę o dru­gą po­łów­kę tej ta­blet­ki.


Will za­ci­snął zęby, ale to tyl­ko po­głę­bi­ło ból gło­wy. To świa­tło było źró­dłem jego cier­pie­nia. Lam­py świe­ci­ły zde­cy­do­wa­nie za ja­sno.

– Nie mo­żesz na­wet iść pro­sto. – Fa­ith za­rzu­ci­ła dys­kret­ny szept. – Je­śli chcesz po­móc Sa­rze, mu­sisz wy­glą­dać jak nor­mal­ny czło­wiek.


Weź tę cho­ler­ną ta­blet­kę.

Will szedł, wo­dząc pal­ca­mi po ścia­nie. Fa­ith się o nie­go mar­twi­ła. Za­wsze krzy­cza­ła, kie­dy się mar­twi­ła. Chy­ba po­wi­nien oka­zać jej wdzięcz­ność.

– Nic mi nie jest – wy­du­kał.

– Ja­sne, ma­to­le. – Fa­ith otwo­rzy­ła zę­ba­mi to­reb­kę na do­wo­dy i zła­pa­ła wy­pa­da­ją­cy z niej iPho­ne X Beau. To był mo­del więk­szy niż prze­cięt­ny iPho­ne, bez kla­wi­sza HOME. Will do­my­ślał się, że han­del czar­ną he­ro­iną i le­ka­mi to cał­kiem lu­kra­tyw­ny biz­nes.


Aman­da otwo­rzy­ła drzwi na klat­kę scho­do­wą.

– Fa­ith, dziś po po­łu­dniu mu­sisz od­być jesz­cze jed­no spo­tka­nie.


Fa­ith mruk­nę­ła coś pod no­sem, to­cząc się za Aman­dą scho­da­mi w dół. Oglą­da­ła iPho­ne’a Beau. Ekran na­dal był za­blo­ko­wa­ny. Etui z czar­ne­go si­li­ko­nu mia­ło żło­bio­ny uchwyt. Fa­ith ode­rwa­ła rogi, by spraw­dzić, czy znaj­dzie coś mię­dzy te­le­fo­nem a etui. Nic.

Drzwi pod nimi się otwo­rzy­ły. U dołu scho­dów sta­nę­ło dwóch agen­tów. Cze­ka­li z wej­ściem na scho­dy, by prze­pu­ścić Aman­dę, i unie­śli lek­ko bro­dy na wi­dok Wil­la. Pew­nie chcie­li dać mu do zro­zu­mie­nia, że wie­dzą, przez co prze­cho­dzi. Sara była je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go go za­uwa­ża­li. Will przez dłu­gie lata nie czuł ko­le­żeń­skiej wspól­no­ty z ni­kim z tego bu­dyn­ku prócz Fa­ith i Char­lie­go. Po­tem Sara za­czę­ła tu pra­cę i po pięt­na­stu la­tach na­gle za­czął przy­na­le­żeć do wspól­no­ty.

Aman­da była już w po­ło­wie holu. Will mu­siał wy­dłu­żyć krok, by za nią na­dą­żyć. Otwo­rzy­ła drzwi do po­miesz­cze­nia dla ob­ser­wa­to­rów, ale nie we­szła do środ­ka. Ski­nę­ła na Fa­ith, na­ka­zu­jąc jej iść da­lej.

– FBI aresz­to­wa­ło Hur­leya – po­wie­dzia­ła do Wil­la. – Wy­wo­żą go poza gra­ni­ce sta­nu. Nie do­sta­nie­my dru­giej szan­sy na prze­słu­cha­nie. Za­mach bom­bo­wy to śledz­two fe­de­ral­ne. Ale jak dłu­go FBI bę­dzie utrzy­my­wać, że to nie ma związ­ku z NA­Pem, mamy Da­sha wy­łącz­nie dla sie­bie.

– Mu­si­my przej­rzeć nu­me­ry ubez­pie­cze­nia i…

– Wszyst­kim się za­ję­li­śmy, Will. Pra­cu­je­my nad tym od wczo­raj­sze­go wie­czo­ra. – Aman­da zmru­ży­ła oczy. – Je­steś go­to­wy?


Will wszedł do po­ko­ju dla ob­ser­wa­to­rów. W środ­ku było ciem­no i do­kucz­li­wy ból gło­wy na­tych­miast zła­god­niał. Will sta­nął przed dwu­stron­nym lu­strem z rę­ka­mi w kie­sze­niach. Pa­trzył na męż­czy­znę, któ­rym, jak się do­my­ślał, był Beau Ra­gner­sen. Były żoł­nierz sie­dział przy sto­le ze sku­ty­mi rę­ka­mi. Łań­cuch biegł przez me­ta­lo­wą ob­ręcz wy­sta­ją­cą z bla­tu. Na­prze­ciw nie­go sta­ły dwa pla­sti­ko­we krze­sła. Beau miał zwie­szo­ną gło­wę, a pot spły­wał mu z twa­rzy. Przed­tem był aresz­to­wa­ny dwu­krot­nie, ale przez po­li­cję w Ma­con. Czło­wiek, któ­ry zmo­no­po­li­zo­wał ry­nek dla zroz­pa­czo­nych cho­rych lu­dzi, znał róż­ni­cę mię­dzy za­tar­giem z miej­sco­wą po­li­cją a kon­fron­ta­cją ze sta­no­wy­mi or­ga­na­mi ści­ga­nia.

Fa­ith otwo­rzy­ła drzwi.

– Ej, dup­ku.


Beau pod­niósł gło­wę.

Fa­ith po­ka­za­ła mu jego iPho­ne’a. Pro­gram do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy prze­ska­no­wał rysy Beau i od­blo­ko­wał ekran.

– Kur­wa! – Beau szarp­nął łań­cu­chem, ale stół był przy­mo­co­wa­ny do pod­ło­gi, więc mógł tyl­ko kop­nia­kiem po­słać krze­sło na ścia­nę.


Po dru­giej stro­nie lu­stra Will usły­szał tłu­mio­ny ło­mot. Ścia­ny w po­ko­ju prze­słu­chań były wy­ło­żo­ne gru­by­mi aku­stycz­ny­mi pa­ne­la­mi, by mi­kro­fo­ny wy­ła­py­wa­ły każ­de po­cią­gnię­cie no­sem, prych­nię­cie, ka­szel czy wy­mam­ro­ta­ne przy­zna­nie się do winy.

Fa­ith we­szła do po­ko­ju dla ob­ser­wa­to­rów z trium­fal­nym uśmie­chem.

– Mail do Beau z ASAP w te­ma­cie brzmi: „Spo­tka­nie dziś w sta-łym miej­scu o 16:00”. Po­tem na­stę­pu­je dłu­ga li­sta le­ków, przy każ­dym z nich po­da­na jest ilość. „To­brex -10. Vi­ga­mox -10. Di­go­xin -10. Se­ro­qu­el -5. Hy­dro­kor­ty­zon maść -20. Ery­tro­my­cy­na -10. La­mi­sil -5.


Phe­ny­to­in -5. Di­lan­tin -10. Zo­vi­rax -10. Lido…

– Za­raz, za­raz. – Aman­da za­glą­da­ła Fa­ith przez ra­mię. – Hy­dro­kor­ty­zon. Ery­tro­my­cy­na. La­mi­sil. Phe­ny­to­in. W co ukła­da­ją się pierw­sze li­te­ry tych nazw?

– O cho­le­ra, ale nu­mer! – nie­mal wy­krzy­cza­ła Fa­ith. – Spójrz na dal­szy ciąg li­sty. Li­do­ka­ina. Ibu­pro­fen. Neo­spo­ry­na. Ta­xol. Oflo­xa­cin.


Ne­bu­Pent.

– Mą­dra dziew­czy­na! – Aman­da wznio­sła pięść w ge­ście trium­fu.


Fa­ith unio­sła dłoń, by przy­bić z Wil­lem piąt­kę, a on od­wza­jem­nił się sła­bym klep­nię­cie. Nie miał po­ję­cia, skąd ten wy­buch en­tu­zja­zmu z po­wo­du li­sty le­ków.

– Will! – Fa­ith po­ka­za­ła mu te­le­fon. – W tej li­ście jest ukry­ta wia­do­mość. Zi­gno­ruj resz­tę li­ter. Patrz tyl­ko na to. Pierw­sze li­te­ry nazw le­ków ukła­da­ją się w szyfr: HE-LP, a po­tem LI-NT-ON.


Will po­trzą­snął gło­wą. Sły­szał, co mówi Fa­ith, ale nie ro­zu­miał.

– Tę li­stę po­dyk­to­wa­ła Sara. Prze­sła­ła nam ukry­tą wia­do­mość. „Po­móż­cie Lin­ton”.


Po­móż­cie Lin­ton.

Sło­wa za­brzmia­ły echem w uszach Wil­la. Oparł się ręką o ścia­nę. Prze­stał od­dy­chać, prze­stał my­śleć, prze­stał od­bie­rać bodź­ce ze­wnętrz­ne.

Był sku­pio­ny wy­łącz­nie na jed­nym: Sara zno­wu wy­cią­ga do nie­go rękę.

Po po­moc.

– Tu­taj. – Fa­ith po­więk­szy­ła li­stę, jak­by to mia­ło po­pra­wić sy­tu­ację. Wska­za­ła li­te­ry. – HE-L…


Will ski­nął, więc prze­sta­ła. Wi­dział cy­fry, ale sło­wa tań­czy­ły mu przed ocza­mi. Naj­waż­niej­sza była ta część ko­mu­ni­ka­tu. Szó­sta czter­dzie­ści dzie­więć rano. Sara żyła i była w sta­nie prze­słać za­szy­fro­wa­ną wia­do­mość.

– Wie­my, że Sara spo­tka­ła Beau. – Aman­da spoj­rza­ła na Fa­ith. – Mu­sia­ła dojść do wnio­sku, że to wła­śnie on bę­dzie re­ali­zo­wał tę li­stę.

– Pla­stry z opa­trun­kiem. Izo­to­nik ga­to­ra­de – czy­ta­ła da­lej Fa­ith. – Maść Bo­udre­aux’s Butt. To na pie­lusz­ko­we za­pa­le­nie skó­ry, ale moż­na uży­wać tego na spierzch­nię­tą skó­rę, opa­rze­nia, za­dra­pa­nia. Więk­szość wy­glą­da jak z li­sty spe­cy­fi­ków dla dzie­ci. Amok­sy­cy­li­na, ce­fu­rok­sym, ace­ta­mi­no­phen w pły­nie. W szaf­ce z le­ka­mi mam tego mnó­stwo.

– Aspi­ry­na – prze­czy­ta­ła Aman­da. – Nie da­ła­byś tego dziec­ku z po­wo­du nie­bez­pie­czeń­stwa wy­stą­pie­nia ze­spo­łu Reye’a.

– Po­trze­bu­je­my le­ka­rza, któ­ry zer­k­nie na tę li­stę i po­wie nam, czy coś prze­oczy­li­śmy – po­wie­dzia­ła Fa­ith.

– Idź – rzu­ci­ła Aman­da, ale Fa­ith już była za drzwia­mi.

– W te­ma­cie ma­ila jest ASAP – po­wie­dział Will. – Beau ma się spo­tkać z kimś od nich, żeby prze­ka­zać leki. Chcę tam być. Wy­my­śli­my ja­kąś wia­ry­god­ną hi­sto­ryj­kę.

– To nie Dash spo­tka się z Ra­gner­se­nem. Sam to mó­wi­łeś. Do­wód­ca nie za­ła­twia spraw. Przy­śle swo­je­go po­słań­ca.

– Po­sła­niec może… – Will zno­wu mu­siał oprzeć się o ścia­nę, by od­zy­skać rów­no­wa­gę. – Po­sła­niec może mnie do nich za­brać. Na­pro­wa­dzić. Znaj­dę spo­sób, żeby się tam do­stać. Po­trze­bu­ję tyl­ko go­ścia, któ­ry…

– Ga­daj so­bie da­lej, a ja wy­ślę ma­ila. – Aman­da zno­wu za­to­pi­ła się w swo­im Black­Ber­ry. Pi­sa­ła tak szyb­ko, że Will nie na­dą­żał za ru­chem jej kciu­ków.


Od­wró­cił wzrok. Ja­sny ekran ata­ko­wał jego oczy wiąz­ka­mi ma­leń­kich igie­łek. Mózg zno­wu za­mie­nił się w ba­lon. Will czuł, jak ude­rza w czasz­kę od środ­ka. Wcią­gnął w płu­ca tyle po­wie­trza, ile zdo­łał, po­tem wy­pu­ścił je po­wo­li, na ile po­zwo­li­ły obo­la­łe że­bra. Od­su­nął od sie­bie ten sam strach, któ­ry nę­kał go przez całą noc.

Sara przy­sła­ła za­szy­fro­wa­ną wia­do­mość o szó­stej czter­dzie­ści dzie­więć dzi­siaj rano.

Co się sta­ło o szó­stej pięć­dzie­siąt?

– Chcesz usiąść? – za­py­ta­ła Aman­da.


Po­krę­cił gło­wą, co tyl­ko po­głę­bi­ło za­wro­ty. Nie ro­zu­mo­wał ja­sno, nie do­strze­gał związ­ków mię­dzy fak­ta­mi. Od­twa­rzał w pa­mię­ci en­tu­zja­stycz­ną roz­mo­wę Aman­dy z Fa­ith, póki nie od­zy­skał ja­sno­ści my­śli na tyle, by sfor­mu­ło­wać py­ta­nie:

– Po­wie­dzia­łaś Fa­ith: wie­my, że Sara spo­tka­ła Beau. Masz ja­kiś do­wód na to? Na su­fi­cie Sara na­pi­sa­ła tyl­ko „Beau” i „Bar”. To wca­le nie zna­czy, że go spo­tka­ła. Mo­gła usły­szeć jego imię. Może Dash albo je­den z jego lu­dzi…


Aman­da unio­sła pa­lec, na­ka­zu­jąc mu za­milk­nąć. Skoń­czy­ła ma­ila, wło­ży­ła te­le­fon do kie­sze­ni i spoj­rza­ła na Wil­la.

– Wczo­raj w mo­te­lu Char­lie zna­lazł czę­ścio­wy od­cisk pal­ca na dol­nej kra­wę­dzi pla­sti­ko­we­go sto­łu przy drzwiach. Od­cisk pa­su­je do Beau Ra­gner­se­na.


Will przy­po­mniał so­bie ko­lej­ny szcze­gół, jaki Ze­von prze­ka­zał Aman­dzie.

– Beau jest do­zor­cą w mo­te­lu. Jego od­ci­ski są pew­nie wszę­dzie.

– Ra­gner­sen zo­sta­wił od­ci­ski we krwi Car­te­ra. We­dług Char­lie­go struk­tu­ra od­ci­sku wska­zu­je, że krew była świe­ża, kie­dy Ra­gner­sen jej do­tknął. Co ozna­cza, że był tam w chwi­li za­dźga­nia Car­te­ra. Dzię­ki temu do­sta­li­śmy na­kaz prze­szu­ka­nia jego domu. Od­cisk jest nie­zbi­tym do­wo­dem, że był w po­ko­ju w chwi­li mor­der­stwa. Zro­bi­li­śmy na­lot o trze­ciej nad ra­nem.


Trze­cia nad ra­nem. O tej go­dzi­nie Will sie­dział na ka­na­pie, od­twa­rza­jąc na­gra­nie Sary jak zroz­pa­czo­ny na­sto­la­tek. Czuł, jak szczę­ka za­ci­ska mu się ze zło­ści. Nie na Aman­dę. Rów­nie do­brze mógł­by się wście­kać na węża za peł­za­nie. Zło­ścił się na sie­bie. Nie po­wi­nien był je­chać do domu. – Dla­cze­go mi tego nie po­wie­dzia­łaś wczo­raj wie­czo­rem?

– Bo po­trze­bo­wa­łeś od­po­czyn­ku. Wciąż go po­trze­bu­jesz. Po­wi­nie­neś być sam w ci­szy i w ciem­no­ści. Masz po­waż­ne wstrzą­śnie­nie mó­zgu. Za­bi­łeś czło­wie­ka, dru­gie­go po­strze­li­łeś. Stra­ci­łeś ko­bie­tę, z któ­rą jak głu­pek nie oże­ni­łeś się na­tych­miast po sfi­na­li­zo­wa­niu jej roz­wo­du, a ja mogę albo tu zo­stać i zmie­nić ci pie­lu­chę, albo ra­zem wej­dzie­my do tego po­ko­ju i zmu­si­my Beau Ra­gner­se­na, żeby za­brał cię pod przy­kryw­ką na spo­tka­nie, na któ­rym prze­ko­nasz po­słań­ca Da­sha, żeby ci po­mógł do­trzeć do NAPu.


Will spio­ru­no­wał ją wzro­kiem. Do­pie­ro po chwi­li do­tarł do nie­go sens jej słów.

Spoj­rzał przez lu­stro we­nec­kie. Beau wciąż trzy­mał sple­cio­ne dło­nie na sto­le. Miał dłu­gą bro­dę, ale fry­zu­rę żoł­nie­rza. Był ży­la­sty i umię­śnio­ny jak za­wod­ni­cy MMA. Sprze­da­wał czar­ną he­ro­inę zde­spe­ro­wa­nym ćpu­nom i brał go­tów­kę za ła­ta­nie ran­nych prze­stęp­ców. W tej chwi­li był je­dy­ną szan­są Wil­la na od­zy­ska­nie Sary.

– Masz dru­gą po­łów­kę tej aspi­ry­ny? – za­py­tał Aman­dę.


Się­gnę­ła do kie­sze­ni ża­kie­tu. Jej pu­de­łecz­ko na leki było srebr­ne z ró­żo­wą ró­życz­ką na wiecz­ku.

– W to­reb­ce mam wię­cej. Je­śli bę­dziesz ich po­trze­bo­wał, mu­sisz po­pro­sić. Aspi­ry­na może ci znisz­czyć żo­łą­dek.


Will po­łknął ta­blet­kę bez po­pi­ja­nia. Nie po­zwo­lił Aman­dzie wyjść pierw­szej z po­ko­ju ob­ser­wa­to­rów. Nie przy­trzy­mał jej drzwi. Wy­szedł na ko­ry­tarz i ru­szył pro­sto do po­ko­ju prze­słu­chań. Ja­skra­we świa­tło lamp wdar­ło się do źre­nic. Oczy za­czę­ły mu łza­wić. Otwo­rzył drzwi.

Tym ra­zem Beau nie pod­niósł gło­wy. Wpa­try­wał się w swo­je dło­nie na­prę­żo­ny jak skra­dzio­ny nóż Wil­la i stu­kał pię­tą w pod­ło­gę. Albo był ćpu­nem na gło­dzie, albo zro­zu­miał, że skoń­czy­ło się dla nie­go do­tych­cza­so­we ży­cie. Może jed­no i dru­gie. Czło­wiek nie nosi w sierp­niu dłu­gich rę­ka­wów, chy­ba że pró­bu­je ukryć bli­zny na ra­mio­nach.

Will na­piął mię­śnie brzu­cha, by pod­nieść krze­sło, któ­re Beau kop­nął pod ścia­nę. De­li­kat­nie po­sta­wił je przy sto­le, obie­ma dłoń­mi zła­pał opar­cie i cze­kał.

– Dzień do­bry, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen. – Aman­da wpa­ro­wa­ła do po­ko­ju i za­ję­ła dru­gie krze­sło. – Na­zy­wam się Aman­da Wa­gner, je­stem za­stęp­czy­nią sze­fa GBI. A to agent spe­cjal­ny Will Trent.


Beau w koń­cu pod­niósł gło­wę i zmie­rzył Wil­la bacz­nym wzro­kiem. Will roz­pro­sto­wał pal­ce na opar­ciu, pre­zen­tu­jąc krwia­ki i roz­cię­cia.

Chciał dać Beau do zro­zu­mie­nia, że nie stro­ni od rę­ko­czy­nów.

– Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen – za­czę­ła Aman­da – pań­skie pra­wa zo­sta­ły już panu od­czy­ta­ne. Chcę tyl­ko przy­po­mnieć, że wszyst­ko, co mówi pan w tym po­ko­ju, jest na­gry­wa­ne. Po­wi­nien pan rów­nież wie­dzieć, że okła­my­wa­nie agen­ta z Biu­ra Śled­cze­go Sta­nu Geo­r­gia jest prze­stęp­stwem za­gro­żo­nym karą do pię­ciu lat wię­zie­nia. Czy pan to ro­zu­mie?


Beau nie spusz­czał wzro­ku z Wil­la. Naj­wy­raź­niej nie lu­bił sy­tu­acji, w któ­rych gó­ro­wał nad nim inny męż­czy­zna. Uniósł aro­ganc­ko bro­dę w od­po­wie­dzi na py­ta­nie Aman­dy.

– Od­no­to­wu­ję, że aresz­tant po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, zo­stał pan aresz­to­wa­ny za na­paść na agen­ta Ze­vo­na Lo­wel­la, ale od na­szej ostat­niej roz­mo­wy do­da­no do li­sty kil­ka in­nych za­rzu­tów.


Beau ode­rwał wzrok od Wil­la. Zmie­rzył Aman­dę wzro­kiem od stóp do głów i skrzy­wił usta skry­te w gę­stwi­nie bro­dy. Ewi­dent­nie nie ak­cep­to­wał ko­biet w roli prze­ło­żo­nych, co z ko­lei dla Wil­la sta­no­wi­ło naj­więk­szą za­le­tę ko­biet u wła­dzy.

– W opar­ciu o wy­ni­ki ana­liz pań­skie­go sa­mo­cho­du do­da­li­śmy do li­sty za­rzu­tów na­stę­pu­ją­ce punk­ty: nie­le­gal­na prze­rób­ka lufy bro­ni prze­zna­czo­nej do strze­la­nia z ra­mie­nia, co jest po­gwał­ce­niem pa­ra­gra­fu szes­na­ście ko­dek­su kar­ne­go sta­nu Geo­r­gia. Po­nad­to lufa zo­sta­ła skró­co­na do czter­dzie­stu pię­ciu cen­ty­me­trów, pra­wie o sie­dem mi­li­me­trów kró­cej niż ze­zwa­la usta­wa o bro­ni pal­nej z ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ste­go czwar­te­go roku. To prze­stęp­stwo czwar­tej kla­sy za­gro­żo­ne karą od dwóch do dwu­dzie­stu lat wię­zie­nia. Je­śli udo­wod­ni­my, że miał pan przy so­bie tę broń jako oso­ba za­mie­sza­na w inne prze­stęp­stwa, a mia­no­wi­cie po­rwa­nie, za­bój­stwo, gwałt, ra­bu­nek, to win­du­je nie­le­gal­ne po­sia­da­nie bro­ni do prze­stęp­stwa dru­giej kla­sy za­gro­żo­ne karą od dwu­dzie­stu lat wię­zie­nia do do­ży­wo­cia. I to jesz­cze za­nim zaj­mie­my się pań­skim biz­ne­sem he­ro­ino­wym i le­ko­wym w Ma­con.


Beau po­ru­szał usta­mi, ale nie wy­dał z sie­bie gło­su.

Aman­da roz­sia­dła się wy­god­niej na krze­śle i za­ło­ży­ła ręce. Gnę­bi­ła ło­trów dłu­żej niż żył ten ty­pek. Beau Ra­gner­sen uwa­żał, że mil­cząc, kon­tro­lu­je sy­tu­ację, tym­cza­sem re­ali­zo­wał ten sam sce­na­riusz, jak każ­dy głu­pi prze­stęp­ca przed nim.

– Cie­szę się, że na ra­zie wy­bie­ra pan mil­cze­nie, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Niech pan wy­słu­cha mnie uważ­nie, po­nie­waż kie­dy skoń­czę, cze­ka pana pod­ję­cie waż­nej de­cy­zji. I są­dzę, że bę­dzie mnie pan bła­gał, bym przy­ję­ła każ­dą for­mę po­mo­cy, jaką może pan za­ofe­ro­wać.


Po­dob­ną mowę skie­ro­wa­ła w szpi­ta­lu do Hur­leya, lecz Ra­gner­sen nie był Ro­ber­tem Hur­ley­em.

– A je­śli za­żą­dam ad­wo­ka­ta? – za­py­tał.

– Ma pan do tego pra­wo.

– Ja­sne, na­le­ży mi się. – Łań­cuch za­zgrzy­tał prze­cią­ga­ny przez kra­wędź sto­łu, gdy Beau po­wo­li od­chy­lił się na krze­śle. Prych­nął w spo­sób, w jaki pry­cha­ją kry­mi­na­li­ści, kie­dy nie mogą rzu­cić przed­sta­wi­cie­lo­wi or­ga­nów ści­ga­nia w twarz, żeby się wa­lił.


A jed­nak nie po­pro­sił o ad­wo­ka­ta. Za­miast tego po­wie­dział:

– Niech pani każe swo­je­mu go­ry­lo­wi usiąść.


Will cze­kał na znak od Aman­dy. Aspi­ry­na jesz­cze nie za­dzia­ła­ła. Mu­siał na­piąć wszyst­kie mię­śnie, by opu­ścić się na krze­sło bez wy­krzy­wie­nia się z bólu.

– Ile wy­ci­skasz na ła­wecz­ce, sta­ry? – rzu­cił Beau w stro­nę Wil­la.


Will za­cho­wał obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy, jak­by nie od­czy­tał pro­wo­ka­cji za­war­tej w tym py­ta­niu.

– Pro­szę opo­wie­dzieć nam o Da­shu – ode­zwa­ła się Aman­da.


Beau wzru­szył jed­nym ra­mie­niem, po czym od­parł:

– Cza­sem ra­zem ro­bi­my in­te­re­sy.

– Ja­kie in­te­re­sy? Leki? Ope­ra­cje w try­bie na­głym? Czar­na he­ro­ina?- Czar­na he­ro­ina to drag czar­nu­chów. Nie sprze­da­ję tego gów­na bia­łym. – Wszy­scy mamy za­sa­dy.

– Ja­sne, że tak. – Beau po­chy­lił się w stro­nę Aman­dy. – Ja po­ma­gam lu­dziom, pa­niu­siu. Rząd nas za­wiódł. Zo­sta­wił cho­rych lu­dzi, by umie­ra­li na uli­cy. Po­rzu­cił na­szych żoł­nie­rzy. Za­mknął na­sze fa­bry­ki.


Ode­brał nam je­dze­nie. Ktoś musi prze­ciw­ko temu wy­stą­pić.

Aman­da zi­gno­ro­wa­ła tę prze­mo­wę w taki sam spo­sób, w jaki zi­gno­ro­wa­ła ra­si­stow­ską od­zyw­kę.

– Cena mo­de­lu Yukon De­na­li GMC 2019, ja­kim pan jeź­dzi, za­czy­na się od sie­dem­dzie­się­ciu je­den ty­się­cy do­la­rów w wer­sji pod­sta­wo­wej. To cał­kiem wy­so­ki próg jak na do­bre­go sa­ma­ry­ta­ni­na.

– Cho­le­ra. – Beau zno­wu wzru­szył aro­ganc­ko ra­mie­niem. – Cze­go ode mnie chcesz, suko? Już bym sie­dział, gdy­by­ście ze mną skoń­czy­li.


Chce­cie ubić ja­kiś in­te­res. Jaki?

– Do­wie się pan w swo­im cza­sie. Naj­pierw mu­si­my usta­lić, czy jest pan wart tej roz­mo­wy. Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, pro­szę opi­sać zda­rze­nia, w ja­kich uczest­ni­czył pan wczo­raj z Da­shem mię­dzy czwar­tą a pią­tą po po­łu­dniu w King Fi­sher Cam­ping Lod­ge.


Beau mil­czał. Naj­wy­raź­niej ukła­dał w my­ślach od­po­wiedź, któ­ra za­pew­ni mu naj­szyb­sze wyj­ście z po­ko­ju prze­słu­chań. Nie był głu­pi, ale świa­do­mość, że zna­lazł się w po­trza­sku, za­wę­zi­ła mu per­spek­ty­wę. W prze­ciw­nym wy­pad­ku zmar­twił­by się py­ta­niem, któ­re za­kła­da­ło, że on i Dash byli w mo­te­lu wczo­raj w tym sa­mym cza­sie, kie­dy Sara wy­sła­ła wia­do­mość Wil­lo­wi.

– Do­brze – po­wie­dział w koń­cu. – Chce­cie praw­dy, tak? Do­tar­łem tam już po wszyst­kim. Dwaj fa­ce­ci nie żyli. Wszę­dzie była krew. Ta blon­dyn­ka, nie znam jej imie­nia, była w po­ko­ju obok. Na pod­ło­dze sie­dzia­ła inna ko­bie­ta, ruda.


Will przy­gryzł we­wnętrz­ną stro­nę po­licz­ka tak moc­no, że uszko­dził skó­rę.

– Pro­szę wy­mie­nić wszyst­kich tam obec­nych – po­wie­dzia­ła Aman­da.

– Dash, trzech jego lu­dzi. Nie znam na­zwisk. Dwaj przy drzwiach wej­ścio­wych, trze­ci przy tyl­nym wyj­ściu. Pil­no­wa­li tych dwóch ko­biet. Tyl­ko że jed­nej od­bi­ło z tym no­żem. Dru­gi gość na łóż­ku do­stał w klat­kę pier­sio­wą. Nie żył, kie­dy się tam zja­wi­łem. Dash chciał, że­bym sprząt­nął tej baj­zel, ale od­mó­wi­łem. Niech sam so­bie to sprzą­ta. Po nie­ca­łej mi­nu­cie w tym po­ko­ju sie­dzia­łem już w swo­im sa­mo­cho­dzie. Prze­je­cha­łem na dru­gą stro­nę, strze­li­łem so­bie piw­ko i pró­bo­wa­łem za­po­mnieć o tym, co wi­dzia­łem.

– Wy­tarł pan stół w mo­te­lu – za­uwa­ży­ła Aman­da.


Beau się za­wa­hał.

– To nie ja. Pew­nie jed­na z tych ko­biet.


Aman­da unio­sła brew, ale nie prze­szko­dzi­ła w do­koń­cze­niu hi­sto­rii.

– Mó­wię praw­dę. – Beau ner­wo­wo po­tarł nad­garst­ki pod kaj­dan­ka­mi. – Dash po­wie­dział, że wy­ja­dą. Po­sze­dłem do baru, jest po dru­giej stro­nie dro­gi. Nie cze­ka­łem na nich, ja­sne? To nie moja spra­wa.


A po­tem pa­mię­tam tyl­ko to, że jest ciem­no i sły­szę sy­re­ny. Wy­glą­dam przez okno, a tam mnó­stwo glin. Wsko­czy­łem do fur­go­net­ki i po­je­cha­łem do domu. To nie ma nic wspól­ne­go ze mną. – Zno­wu wzru­szył ra­mie­niem. – To wszyst­ko, co wiem.

Will po­ru­szał dłoń­mi pod sto­łem. Mimo mó­zgu roz­sa­dza­ją­ce­go czasz­kę po­tra­fił wy­chwy­cić luki w re­la­cji Beau. Jak Dash w ogó­le do­stał się do po­ko­ju w mo­te­lu? Za­mek w drzwiach nie był uszko­dzo­ny. Beau twier­dził, że był w po­ko­ju kró­cej niż mi­nu­tę. Skąd wie­dział, że Vale zo­stał tra­fio­ny w pierś bez obej­rze­nia go? Skąd wie­dział, że Mi­chel­le jest w dru­gim po­ko­ju? Skąd wie­dział, że Dash po­słał war­tow­ni­ka na tyły bu­dyn­ku?

A co naj­waż­niej­sze: skąd wziął się u nie­go nóż Wil­la?

– Pro­szę po­wie­dzieć o za­kład­ni­kach. Ilu ich było? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Dwie ko­bie­ty. Już mó­wi­łem. – Beau zno­wu wzru­szył ra­mie­niem. Je­dy­ne, co po­wstrzy­ma­ło Wil­la przed dźgnię­ciem go w to ra­mię, była świa­do­mość, że wła­śnie uzy­ska­li i na­gra­li po­twier­dze­nie, iż Beau wie o Sa­rze i Mi­chel­le prze­trzy­my­wa­nych jako za­kład­nicz­ki.

– Jak się za­cho­wy­wa­ły? – za­py­ta­ła Aman­da.

– Nor­mal­nie. To zna­czy ta ruda pró­bo­wa­ła po­móc. Dash mi po­wie­dział, że to le­kar­ka. – Tu do­strzegł sprzy­ja­ją­cą dla sie­bie oko­licz­ność.

– Dla­te­go mnie nie po­trze­bo­wa­li. Już mie­li le­ka­rza.


Więc cze­mu tam w ogó­le by­łeś, dup­ku?

– Czy Dash po­wie­dział, jak na­zy­wa się ta le­kar­ka? – kon­ty­nu­owa-ła Aman­da.


Beau udał, że się za­sta­na­wia.

– Er­nest? Ear­ly?


Earn­shaw.

– A dru­ga za­kład­nicz­ka?

– Far­bo­wa­na blon­dyn­ka, małe cyc­ki, star­sza. Mil­cza­ła. To była taka gro­bo­wa ci­sza. Nie po­wie­dzia­ła ani sło­wa, ale… – Urwał na­gle i za­ci­snął usta. Wy­pchał ję­zy­kiem po­li­czek. Zo­rien­to­wał się, że po­peł­nił błąd. – Wy­pro­wa­dza­li ją z po­ko­ju, kie­dy tam wsze­dłem.


Wi­dzia­łem, że idą do drzwi obok. Stąd wie­dzia­łem, że jest w są­sied­nim po­ko­ju.

– Mu­sie­li wy­ła­mać za­mek – za­uwa­ży­ła Aman­da.

– Drzwi nie były za­mknię­te. Wszyst­kie.

– Po­zo­sta­wie­nie otwar­tych po­koi to nie­od­po­wie­dzial­ność ze stro­ny do­zor­cy. – Aman­da za­wie­si­ła głos. – Roz­ma­wia­łam z cór­ka­mi pana Hop­kin­sa, któ­re miesz­ka­ją w Mi­chi­gan i w Ka­li­for­nii. Po­wie­dzia­ły mi, że po­śred­nik nie­ru­cho­mo­ści pła­ci panu za do­glą­da­nie po­sia­dło­ści w ich imie­niu. Czy po­wo­dem pań­skie­go po­by­tu w mo­te­lu była kon­tro­la sta­nu nie­ru­cho­mo­ści?


Beau był na tyle in­te­li­gent­ny, by zro­zu­mieć, że wpadł w ta­ra­pa­ty, i nie po­wi­nien się po­grą­żać.

– Pod­su­muj­my pań­skie ze­zna­nie – po­wie­dzia­ła Aman­da, spo­glą-da­jąc na ze­ga­rek. – Był pan w mo­te­lu, ale bez kon­kret­ne­go po­wo­du. Wszyst­kie drzwi były otwar­te, więc Dash i jego lu­dzie nie mu­sie­li się wła­my­wać. W cią­gu sześć­dzie­się­ciu se­kund spę­dzo­nych w po­ko­ju mo­te­lo­wym zo­ba­czył pan dwóch mar­twych męż­czyzn na łóż­kach: jed­ne­go za­dźga­ne­go no­żem, dru­gie­go z raną po­strza­ło­wą w pier­si. Dwie za­kład­nicz­ki. O jed­nej zdą­żył się pan do­wie­dzieć, że jest le­kar­ką. Dru­gą zo­ba­czył pan, kie­dy pro­wa­dzo­no ją do są­sied­nie­go po­ko­ju. Dwaj człon­ko­wie NAPu pil­no­wa­li drzwi wej­ścio­wych, trze­ci pil­no­wał tyl­nych drzwi, co w ta­jem­ni­czy spo­sób też zdo­łał pan zo­ba­czyć. Z ja­kie­goś po­wo­du zła­pał się pan dol­nej kra­wę­dzi sto­li­ka od spodu, po­zo­sta­wia­jąc od­cisk pal­ca umo­czo­ne­go w świe­żej krwi. Po­tem od­wró­cił się pan na pię­cie i wy­szedł z po­ko­ju, wsiadł do fur­go­net­ki, prze­je­chał na dru­gą stro­nę, opu­ścił ża­lu­zje i na­lał so­bie piwa. – Pod­nio­sła wzrok znad ze­gar­ka. – Sam opis za­jął trzy­dzie­ści osiem se­kund. Jest pan pe­wien, że spę­dził pan w tym po­ko­ju tyl­ko sześć­dzie­siąt se­kund?


Beau ob­li­zał war­gi. Sku­pił się na od­ci­sku pal­ca pod bla­tem sto­łu.

– Nie pa­mię­tam, cze­go do­ty­ka­łem. Spa­ni­ko­wa­łem. Mó­wi­łem, że oni już nie żyli. Mu­sia­łem stam­tąd wyjść. Nie wiem, cze­go do­ty­ka­łem.


Tam może być wię­cej mo­ich od­ci­sków.

– To zro­zu­mia­łe. Czy mój ze­spół tech­ni­ków zi­den­ty­fi­ku­je krew Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra na zam­kach ap­tecz­ki po­lo­wej zna­le­zio­nej w pań­skiej sy­pial­ni za re­ga­łem z książ­ka­mi?


Ję­zyk Beau znie­ru­cho­miał na war­gach.

– Brak tam jed­ne­go z opa­trun­ków Halo Chest Se­als, ale przy­pad­kiem taki opa­tru­nek miał Vale na klat­ce pier­sio­wej z dziu­rą po kuli. Na­wia­sem mó­wiąc, zo­stał po­strze­lo­ny trzy­krot­nie. Raz przed przy­jaz­dem do mo­te­lu i dwu­krot­nie, tym ra­zem śmier­tel­nie, kie­dy le­żał w łóż­ku. – Aman­da zno­wu po­chy­li­ła się w stro­nę Beau. – Bar­dzo trud­no usu­nąć krew z me­ta­lu, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen. Na­wet pan nie wie, jak trud­no. Weź­my taki zą­bek zam­ka bły­ska­wicz­ne­go. Rę­ko­jeść noża sprę­ży­no­we­go. W środ­ku jest sprę­ży­na, prze­kład­nia, przy­cisk otwie­ra­nia ostrza, szcze­lin­ki, w któ­rych mogą za­schnąć mi­kro­sko­pij­ne czą­stecz­ki krwi.


Pot Beau roz­ta­czał che­micz­ną woń. Will czuł to, sie­dząc metr od nie­go.

– Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, pa­mię­ta pan po­czą­tek na­szej roz­mo­wy, kie­dy po­wie­dzia­łam, że okła­my­wa­nie agen­ta GBI jest prze­stęp­stwem? I że może gro­zić panu na­wet do­ży­wo­cie, je­śli udo­wod­ni­my pana współ­udział w po­rwa­niu i za­bój­stwie z po­sia­da­niem nie­le­gal­nie skró­co­nej bro­ni?

– Ob­rzyn był w mo­jej fur­go­net­ce.

– Któ­ra sta­ła za­par­ko­wa­na w stre­fie ochro­ny dzi­kiej przy­ro­dy w Chat­ta­ho­ochee Fo­rest, gdzie trzy­ma­nie nie­za­bez­pie­czo­nej na­ła­do­wa­nej bro­ni w sa­mo­cho­dzie jest nie­le­gal­ne.


De­spe­ra­cja Beau prze­szła we wro­gość.

– Prze­klę­ta suka z cie­bie, wiesz?

– Wiem, że po­znał pan Ada­ma Hum­ph­reya Car­te­ra w trak­cie służ-by w sta­no­wej po­li­cji dro­go­wej.


Beau z wra­że­nia opa­dła szczę­ka.

Will spu­ścił wzrok i spoj­rzał na dło­nie, by ukryć wła­sne za­sko­cze­nie. Do­znał na­głe­go wstrzą­su. I nie dla­te­go, że Aman­da ewi­dent­nie ukry­wa­ła tę in­for­ma­cję. Na­resz­cie ostat­ni ka­wa­łek ukła­dan­ki wsko­czył na swo­je miej­sce.

Wczo­raj wie­czo­rem w mo­te­lu agent spe­cjal­ny Ze­von Lo­well miał mnó­stwo in­for­ma­cji o Beau Ra­gner­se­nie: że jest do­zor­cą mo­te­lu; że pro­wa­dzi klub to­wa­rzy­ski po dru­giej stro­nie dro­gi; że oba te biz­ne­sy są ja­koś po­wią­za­ne. Tego typu in­for­ma­cji nie zdo­by­wa się cią­gu dwóch go­dzin, tak jak Aman­da nie roz­szy­fro­wa­ła po­wią­za­nia mię­dzy Beau Ra­gner­se­nem a Ada­mem Hum­ph­rey­em Car­te­rem dziś rano. Do­ko­py­wa­nie się do po­trzeb­nych da­nych po­chła­nia­ło mnó­stwo cza­su. Trze­ba było wi­sieć na te­le­fo­nie, roz­ma­wiać z ludź­mi pro­wa­dzą­cy­mi kon­kret­ne spra­wy, zna­leźć klucz do po­łą­cze­nia szcze­gó­łów w jed­ną ca­łość.

A to ozna­cza­ło, że Aman­da mia­ła Beau na ra­da­rze od ja­kie­goś cza­su.

To ozna­cza­ło też, że Will miał ra­cję. Aman­da nie za­ufa­ła­by taj­ne­mu in­for­ma­to­ro­wi FBI w kwe­stii wpro­wa­dze­nia Wil­la do NAPu. Mia­ła wła­sne­go czło­wie­ka. Czło­wie­ka, któ­ry te­raz wy­pa­cał z sie­bie całą wodę.

– Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, z pań­skiej kar­to­te­ki wy­ni­ka, że Car­ter aresz­to­wał pana w dwa ty­sią­ce dwu­na­stym roku za po­sia­da­nie to­reb­ki oksy­ko­do­nu w schow­ku w au­cie pod­czas ru­ty­no­wej kon­tro­li. Nie­ste­ty spra­wę umo­rzo­no, gdy za­gi­nął do­wód rze­czo­wy. Car­ter nie ozna­czył go pra­wi­dło­wo, co jest po­waż­nym błę­dem jak na tak do­świad­czo­ne­go ofi­ce­ra po­li­cji. Cho­ciaż ja po­wie­dzia­ła­bym, że fał­szo­wa­nie do­wo­dów jest pięk­nym po­cząt­kiem przy­jaź­ni.


Will pod­niósł gło­wę. Chciał zo­ba­czyć minę Beau w chwi­li, gdy się zo­rien­tu­je, że mie­rzą mu w ser­ce z ba­zo­oki.

– Car­ter był czło­wie­kiem do wy­na­ję­cia. Przez lata wy­ko­rzy­sty­wał go pan do po­mo­cy w win­dy­ka­cji dłu­gów i na­lo­tów na hur­tow­nie le­ków. Car­ter skon­tak­to­wał pana z ludź­mi, któ­rym mo­gły­by się przy­dać pań­skie umie­jęt­no­ści. Jed­ną z osób, któ­rym pana przed­sta­wił, był Dash.


Od tam­te­go cza­su współ­pra­cu­je pan z nim i z NA­Pem.

Beau otwo­rzył sze­ro­ko oczy.

Will czuł jego de­spe­ra­cję wy­ni­ka­ją­cą z nie­pew­no­ści, co jesz­cze uda­ło się Aman­dzie usta­lić.

– Jak do­brze zna pan Da­sha? – za­py­ta­ła.


Beau za­czął po­trzą­sać gło­wą.

– Nie znam go. Do wczo­raj spo­tka­łem go może ze trzy razy w cią-gu mniej wię­cej pię­ciu lat. Dash to do­bry klient. Przy­sy­ła za­mó­wie­nie ma­ilem, je­den z jego lu­dzi zja­wia się z tor­bą go­tów­ki. Nie pro­si o gów­nia­ne sub­stan­cje, tyl­ko an­ty­bio­ty­ki, sta­ty­ny, inne leki, środ­ki opa­trun­ko­we. Nor­mal­ka. Cza­sem ła­tam ko­goś w mo­te­lu, bo mło­dzi fa­ce­ci ro­bią głu­pie rze­czy. A to bój­ka na noże wy­mknie się spod kon­tro­li, a to ja­kiś kre­tyn po­strze­li się w sto­pę. To wszyst­ko.

– To się za­wsze od­by­wa w mo­te­lu?

– Tak, choć cza­sa­mi spo­ty­ka­my się na sta­dio­nie we Flo­we­ry Branch przy dro­dze mię­dzy­sta­no­wej dzie­więć­set osiem­dzie­siąt pięć.

– Dash przy­jeż­dża na te spo­tka­nia?

– Prze­cież mó­wi­łem, że przy­sy­ła jed­ne­go ze swo­ich lu­dzi z go­tów­ką. To­wa­rzy­szy mu dru­gi jako wspar­cie, ale za­wsze zo­sta­je w fur­go­net­ce. Za każ­dym ra­zem przy­jeż­dża inny czło­wiek. Nie wiem, jak się na­zy­wa­ją. Nie przed­sta­wia­my się so­bie. Sia­dam na od­kry­tej try­bu­nie. Fa­cet wpa­da na chwi­lę z go­tów­ką. Wy­mie­nia­my się tor­ba­mi, ta­blet­ki za go­tów­kę, on od­cho­dzi z le­ka­mi, ja od­cze­ku­ję jesz­cze chwi­lę, bio­rę pie­nią­dze i też od­cho­dzę. Zu­peł­nie jak w ki­nie.

– Wczo­raj Dash dzwo­nił do pana oso­bi­ście – po­wie­dzia­ła Aman­da, zga­du­jąc ra­czej niż stwier­dza­jąc fakt.

– Był w opa­łach – po­twier­dził Beau. – Nie mia­łem z nim kon­tak­tu od mie­się­cy. Dash był czło­wie­kiem Car­te­ra, ro­zu­mie­cie? A ja za­wsze mu­sia­łem brać Car­te­ra do spół­ki, po­nie­waż to chci­wa i prze­bie­gła men­da. Ni­g­dy nie by­łem jego przy­ja­cie­lem. W żad­nym sen­sie. Cie­szę się, że nie żyje. Był cho­rym skur­wie­lem. Wszy­scy wie­dzą, za co go ska­za­li. Co zro­bił tej ko­bie­cie. Mam sio­strę. Mat­kę. Nie mógł­bym tak skrzyw­dzić ko­bie­ty.

– Nie su­ge­ru­ję, że jest pan do tego zdol­ny, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen. Praw­dę mó­wiąc, do­brze wiem, ja­kim jest pan czło­wie­kiem, po­nie­waż pana ob­ser­wo­wa­łam.


Beau był zbyt wstrzą­śnię­ty, aby za­re­ago­wać.

– W pań­skiej fur­go­net­ce było urzą­dze­nie lo­ka­li­zu­ją­ce. W har­leyu dru­gie. Umie­ści­łam na­wet lo­ka­li­za­tor w pań­skiej ło­dzi. Słu­cha­łam peł­ne­go pła­czu wy­zna­nia pań­skiej mat­ki o pań­skim uza­leż­nie­niu od nar­ko­ty­ków na spo­tka­niach ano­ni­mo­wych nar­ko­ma­nów w piw­ni­cy jej ko­ścio­ła. Ku­pi­łam gumę w 7-Ele­ven, gdzie pra­cu­je pań­ska sio­stra, i roz­ma­wia­łam z pań­ską byłą żoną w ośrod­ku opie­ki dzien­nej nie­da­le­ko Ro­ute Eight.


Wiem, kim pan jest, czym pan jest, gdzie pan jest w każ­dej chwi­li.

Beau wy­glą­dał na prze­stra­szo­ne­go, ale nie od­pusz­czał.

– Nic o mnie nie wiesz, suko.

– Wiem, że ból po tra­fie­niu odłam­kiem w Kan­da­ha­rze wpę­dził pana w uza­leż­nie­nie od oksy­ko­do­nu, co do­pro­wa­dzi­ło do uza­leż­nie­nia od he­ro­iny. Wiem, że śla­dy, ja­kie za­sła­nia pan dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, są śla­da­mi po czar­nej he­ro­inie. Wiem, co jest w pań­skiej ap­tecz­ce. Wiem, że uży­wa pan brą­zo­we­go sznu­ro­wa­dła z żoł­nier­skie­go buta do pod­wią­zy­wa­nia przy za­bie­gach. Wiem, gdzie pan jeź­dzi strze­lać, z kim pan strze­la, komu pan sprze­da­je to­war, któ­re­mu gan­go­wi za­pew­nia ob­słu­gę me­dycz­ną, kto bie­rze od pana pi­guł­ki, kto jest panu wi­nien kasę, komu pan jest wi­nien kasę, i wiem, że w tym mo­men­cie, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, mam pana na wi­del­cu.


Noz­drza Beau roz­sze­rzy­ły się pod wpły­wem emo­cji. Ogar­nię­ty pa­ni­ką, szu­kał dro­gi wyj­ścia, ale nie zna­lazł, bo każ­dy strzał Aman­dy tra­fił do celu. Mat­ka. Sio­stra. Była żona. Biz­nes. Na­łóg.

W koń­cu pod­jął de­spe­rac­ką de­cy­zję:

– Cze­go ode mnie chce­cie?


Aman­da uśmiech­nę­ła się, roz­sia­dła wy­god­nie na krze­śle i strzep­nę­ła pa­proch z rę­ka­wa ża­kie­tu.

– Dzię­ku­ję, ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen. My­śla­łam, że ni­g­dy pan nie za­py­ta.
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Sara prze­mie­rza­ła celę w cha­cie tam i z po­wro­tem. Dwa­na­ście kro­ków wzdłuż, dwa­na­ście w po­przek. Kie­dy wy­rów­na­ła krok, zo­rien­to­wa­ła się, że po­miesz­cze­nie nie jest kwa­dra­to­we. Uklę­kła i za­czę­ła mie­rzyć od­le­głość rę­ka­mi. Po­środ­ku izby stra­ci­ła ra­chu­bę i mu­sia­ła za­cząć od nowa. Po­tem ukry­ła twarz w dło­niach i sta­ra­ła się nie krzy­czeć, po­nie­waż znu­że­nie tym wię­zie­niem do­pro­wa­dza­ło ją do sza­leń­stwa.

Upły­nę­ły co naj­mniej czte­ry go­dzi­ny, od­kąd Dash od­pro­wa­dził ją do cha­ty. Pro­mie­nie słoń­ca prze­ci­ska­ją­ce się przez de­ski w ścia­nie słu­ży­ły za ze­gar sło­necz­ny prze­su­wa­ją­cy się po pod­ło­dze. Sara za­ci­snę­ła moc­no po­wie­ki, by po­wstrzy­mać ga­lo­pa­dę my­śli. Przy­wo­ła­ła ob­raz szklar­ni. Kon­struk­cja nie po­wsta­ła w cią­gu jed­nej nocy, las zdą­żył już ją ob­ro­snąć. Wła­śnie tego strze­gli war­tow­ni­cy w my­śliw­skich am­bo­nach i uzbro­je­ni męż­czyź­ni w le­sie.

Dla­cze­go?

Sta­ra­ła się prze­ana­li­zo­wać lo­gi­sty­kę, jaka sta­ła za wznie­sie­niem tego typu kon­struk­cji na ta­kim od­lu­dziu. Mu­sie­li mieć w po­bli­żu do­stęp do dro­gi, po któ­rej cię­ża­rów­ki mo­gły­by kur­so­wać z ele­men­ta­mi kon­struk­cyj­ny­mi. Sta­lo­wy szkie­let zo­stał naj­pew­niej przy­wie­zio­ny w czę­ściach i zło­żo­ny w ca­łość na miej­scu. Prze­trans­por­to­wa­nie wiel­kich i gru­bych szyb wy­ma­ga­ło spe­cjal­ne­go sprzę­tu. Po­tem trze­ba było je pod­nieść i fa­cho­wo za­mon­to­wać w szkie­le­cie. Ge­ne­ra­tor miał roz­miar ol­brzy­mie­go dom­ku dla la­lek, cięż­kie­go na tyle, że wy­ma­gał przy­cze­py.

Nie pod­łą­cza­li do kon­tak­tów lamp i na­rzę­dzi, a po­bór ener­gii wy­no­sił oko­ło pięt­na­stu ki­lo­wa­tów, wy­star­cza­ją­co dużo na za­si­le­nie nie­wiel­kie­go domu.

Ktoś wło­żył mnó­stwo wy­sił­ku w ob­my­śle­nie tego pro­jek­tu. Szkło i na­miot ter­mo­izo­la­cyj­ny były prze­sa­dą, o ile Sara pra­wi­dło­wo od­ga­dła ich prze­zna­cze­nie. Ka­me­ry ter­mo­wi­zyj­ne za­mon­to­wa­ne w więk­szo­ści po­li­cyj­nych śmi­głow­ców wy­kry­wa­ły pro­mie­nio­wa­nie pod­czer­wo­ne, czy­li źró­dła cie­pła, o dłu­go­ści fal w za­kre­sie od sied­miu do czter­na­stu mi­kro­nów. Przez szkło ta­kie pro­mie­nio­wa­nie nie prze­ni­ka­ło, więc z góry szklar­nia by­ła­by prak­tycz­nie nie­wi­dzial­na. Na­miot ter­mo­izo­la­cyj­ny za­pew­niał po­dob­ne za­bez­pie­cze­nie, unie­moż­li­wia­jąc wy­kry­cie pro­mie­nio­wa­nia ciepl­ne­go. Co do­pro­wa­dzi­ło Sarę do prze­ko­na­nia, że na­miot nie słu­żył temu, by ukryć obiekt z lotu pta­ka, lecz temu, by osło­nić go przed cie­kaw­ski­mi spoj­rze­nia­mi na zie­mi.

Mu­sia­ła do­stać się do środ­ka.

Ale jak, sko­ro na­wet nie mo­gła wyjść z cha­ty?

Spoj­rza­ła w su­fit, wal­cząc z przy­gnę­bie­niem. Jej pal­ce za­plą­ta­ły się w brud­ne wło­sy. Pod wpły­wem wil­go­ci loki za­mie­ni­ły się w sztyw­ny koł­tun. Skó­rę mia­ła su­chą i ścią­gnię­tą od go­spo­dar­cze­go my­dła z ługu, któ­rym pró­bo­wa­ła się umyć. Tę­sk­ni­ła za bal­sa­mem do cia­ła. Po­rząd­nym, do­brej ja­ko­ści, jaki ku­po­wa­ła w cen­trum han­dlo­wym. Za szmin­ką ochron­ną do ust La Mer, któ­ra kosz­to­wa­ła wię­cej niż peł­ny bak pa­li­wa. Za sek­sow­ną czar­ną su­kien­ką, któ­rą Will uwiel­biał, po­nie­waż była za­po­wie­dzią sek­su. Za grze­bie­niem. Szam­po­nem. Do­brym my­dłem. Świe­ży­mi majt­ka­mi. Czy­stym sta­ni­kiem. Ham­bur­ge­rem. Fryt­ka­mi. Książ­ka­mi.

Boże, jak bra­ko­wa­ło jej ksią­żek.

Po­chy­li­ła się i do­tknę­ła czo­łem zie­mi. Przez całe do­ro­słe ży­cie pra­gnę­ła mieć wię­cej cza­su, ale nie ta­kie­go cza­su. Nie tej cią­gną­cej się w nie­skoń­czo­ność i bo­le­śnie nu­żą­cej ni­co­ści zmar­no­wa­ne­go cza­su.

Uda­ło jej się za­snąć, ale sen był nie­spo­koj­ny. Prze­szka­dzał jej na­wał my­śli prze­ska­ku­ją­cych z te­ma­tu na te­mat, krą­żą­cych mię­dzy książ­ka­mi, pio­sen­ka­mi, głu­pi­mi ze­sta­wie­nia­mi. Pró­bo­wa­ła wy­mie­nić na­zwy wszyst­kich do­mów z „Har­ry’ego Pot­te­ra”, re­cy­to­wać frag­men­ty pio­sen­ki „Go­od­ni­ght Moon”, któ­rą pa­mię­ta­ła z cza­sów pra­cy pe­dia­trycz­nej, wy­li­czyć wszyst­kie ele­men­ty w ukła­dzie okre­so­wym pier­wiast­ków od wo­do­ru po lo­rens i od­wrot­nie, li­czyć se­kun­dy i za­zna­czać upły­wa­ją­ce mi­nu­ty, wy­dra­pu­jąc kre­skę na ścia­nie, ale w koń­cu za­po­mnia­ła, gdzie wy­dra­pa­ła ostat­nią kre­skę i dała so­bie spo­kój, bo jaki był sens ozna­cza­nia upły­wa­ją­ce­go cza­su? Mia­ła po­zo­stać za­mknię­ta w tym drew­nia­nym gro­bow­cu, póki zno­wu nie będą jej po­trze­bo­wać.

– Po co? – za­py­ta­ła na głos w po­grą­ża­ją­cej się w sza­ro­ści cha­cie. Ko­bie­ty w ba­ra­ku ro­bi­ły wszyst­ko, by za­pew­nić dzie­ciom naj­lep­szą opie­kę i kom­fort. Nie była po­trzeb­na do mo­men­tu po­ja­wie­nia się le­ków.

O ile w ogó­le się po­ja­wią.

Czy mo­gła ży­wić na­dzie­ję, że to Beau zre­ali­zu­je za­mó­wie­nie? Po­wi­nien już być aresz­to­wa­ny. W ła­zien­ce w mo­te­lu na­pi­sa­ła jego imię na su­fi­cie jako pierw­sze. Czy była głu­pia, gdy mia­ła na­dzie­ję, że li­sta po­dyk­to­wa­na Gwen ja­kimś cu­dem wpad­nie w ręce Wil­la? Czy była jesz­cze głup­sza, gdy są­dzi­ła, że Will od­czy­ta za­szy­fro­wa­ną wia­do­mość?

Fa­ith za­uwa­ży li­te­ry. Aman­da też. I Char­lie. Will miał wo­kół sie­bie lu­dzi, któ­rzy mo­gli mu po­móc.

– Po­mo­cy. – Sara wy­szep­ta­ła to sło­wo naj­ci­szej, jak umia­ła.

Była świa­do­ma obec­no­ści straż­ni­ka przed jej celą. Przez więk­szość cza­su sie­dział na scho­dach ze strzel­bą na ko­la­nach. Pię­cio­cen­ty­me­tro­wa szcze­li­na pod drzwia­mi po­zwa­la­ła zo­ba­czyć jego lewe ra­mię. Cza­sem wsta­wał, roz­pro­sto­wy­wał ko­ści i cho­dził wzdłuż cha­ty w tę i z po­wro­tem, a od cza­su do cza­su pa­tro­lo­wał naj­bliż­sze oto­cze­nie. Sara sły­sza­ła, jak po­włó­czy no­ga­mi, po­cią­ga no­sem, kasz­le i raz po raz uwal­nia gazy, na szczę­ście z wia­trem.

Dźwi­gnę­ła się z brud­nej pod­ło­gi. Krę­ci­ło jej się w gło­wie. Przy­ci­snę­ła dłoń do brzu­cha, w któ­rym prze­le­wa­ło się i bur­cza­ło. Nie zja­dła za wie­le na lunch. Wa­rzy­wa i sar­ni­na wy­glą­da­ły ape­tycz­nie, ale to nie je­dze­nie było pro­ble­mem.

Ob­ser­wa­cja Da­sha gra­ją­ce­go do­bre­go ojca dla swo­ich ko­cha­ją­cych có­rek przy­pra­wi­ła ją o mdło­ści. Ewi­dent­nie ro­bił to na po­kaz. Wi­dzia­ła praw­dzi­we­go Da­sha nad rze­ką, kie­dy opa­dła z nie­go ma­ska dżen­tel­me­na. Mó­wił o cór­ce Mi­chel­le tak, jak­by jej po­cho­dze­nie czy­ni­ło z niej mniej niż czło­wie­ka. Mniej niż Ame­ry­kan­kę.

Jef­freya za­mor­do­wał gang neo­na­zi­stow­skich ski­nów. Sło­wa Da­sha, któ­ry po­wta­rzał ar­gu­men­ty ra­si­stow­skiej ide­olo­gii, ka­za­ły Sa­rze spoj­rzeć na jego dzie­ci in­nym okiem. Ich blond wło­sy, nie­bie­skie oczy i bia­łe su­kien­ki upo­dab­nia­ją­ce je do fi­gu­rek z we­sel­ne­go tor­tu, te­raz ko­ja­rzy­ły się bar­dziej ze Step­ford niż dom­kiem na pre­rii Lau­ry In­galls Wil­der.

Za­mru­ga­ła w ciem­no­ści.

Kto na­pi­sał „Żony ze Step­ford”? W pierw­szej ekra­ni­za­cji tej po­wie­ści gra­ła… ak­tor­ka, któ­ra za­gra­ła cór­kę pani Ro­bin­son w „Ab­sol­wen­cie”… czy nie gra­ła też w we­ster­nie „Butch Cas­si­dy i Sun­dan­ce Kid”?

Imio­na i na­zwi­ska wy­le­cia­ły jej z pa­mię­ci. Czu­ła, że jej mózg za­mie­nia się w mag­mę. Mu­sia­ła coś zjeść. Mu­sia­ła do­stać się do szklar­ni.

Mu­sia­ła wy­do­stać się z tej dusz­nej pusz­ki.

Od­wró­ci­ła się, ru­szy­ła przed sie­bie i pię­tą te­ni­sów­ki przy­dep­nę­ła rą­bek cią­gną­ce­go się za nią prze­ście­ra­dła. Za­klę­ła pod no­sem. Ma­te­riał uległ roz­dar­ciu. Ubru­dził się na dole, gdy klę­cza­ła na pod­ło­dze.

W koń­cu zmie­ni­ła brud­ne ubra­nia. Na po­cze­ka­niu wy­kom­bi­no­wa­ła sza­tę z prze­ście­ra­dła. Ist­nie­je spo­sób wią­za­nia togi, któ­ry oszczę­dza czło­wie­ko­wi wy­glą­du idio­ty, ale ona nie po­sia­dła tej umie­jęt­no­ści. Sfru­stro­wa­na wie­lo­ma nie­uda­ny­mi pró­ba­mi owi­nę­ła się prze­ście­ra­dłem jak ręcz­ni­kiem ką­pie­lo­wym i zro­bi­ła na pra­wym ra­mie­niu gi­gan­tycz­ny wę­zeł przy­po­mi­na­ją­cy za­ję­cze uszy. Wy­glą­da­ła jak Jo­an­na d’Arc, tyle że star­sza, bar­dziej spo­co­na i umie­ra­ją­ca z bez­czyn­no­ści.

– Cho­le­ra.

Do­tar­ła do dru­giej ścia­ny. Zno­wu. Opar­ła dło­nie o de­ski. Na ze­wnątrz straż­nik raz po raz po­cią­gał no­sem. Naj­wy­raź­niej czuł się źle.

Ka­szel roz­ry­wał mu klat­kę pier­sio­wą.

Mia­ła na­dzie­ję, że fa­cet umrze na za­pa­le­nie płuc.

Od­wró­ci­ła się i prze­szła izbę po prze­kąt­nej. Po­tem ru­szy­ła zyg­za­kiem, co oka­za­ło się miłą od­mia­ną. Wy­ko­na­ła kil­ka ćwi­czeń. Wy­pa­dy, przy­sia­dy, głę­bo­kie skło­ny. Po­my­śla­ła o si­łow­ni w swo­im bu­dyn­ku. O bież­ni. O or­bi­tre­ku. Nie bra­ko­wa­ło jej te­le­fo­nu, kom­pu­te­ra czy te­le­wi­zo­ra. Bra­ko­wa­ło jej kli­ma­ty­za­cji. Bra­ko­wa­ło za­ję­cia. Bra­ko­wa­ło Wil­la.

Nie tyl­ko bra­ko­wa­ło.

Tę­sk­ni­ła za Wil­lem tak samo, jak w pierw­szym roku ich związ­ku. Zresz­tą w pierw­szych mie­sią­cach trud­no było na­zwać to związ­kiem. An­gie, żona Wil­la, na­dal była obec­na w jego ży­ciu, a Sara wciąż opła­ki­wa­ła Jef­freya. Po­zna­li się na szpi­tal­nym od­dzia­le ra­tun­ko­wym w Gra­dy Ho­spi­tal. Will po­pa­trzył na nią jak męż­czy­zna pa­trzy na ko­bie­tę. Do tam­tej chwi­li nie uświa­da­mia­ła so­bie, jak bar­dzo łak­nie ta­kich spoj­rzeń. Pra­gnie­nie w jego oczach przy­cią­gnę­ło ją do nie­go. Jed­nak praw­dę po­wie­dziaw­szy, za­ko­cha­ła się w Wil­lu z po­wo­du jego ręki.

A ści­ślej mó­wiąc, z po­wo­du le­wej ręki.

Sta­li w jed­nym z dłu­gich pod­ziem­nych ko­ry­ta­rzy szpi­ta­la. Will za­padł w mil­cze­nie, któ­re jak zwy­kle prze­dłu­ża­ło się nie­zno­śnie. Kie­dy znie­chę­co­na tym Sara mia­ła odejść, nie­ocze­ki­wa­nie zła­pał ją za rękę.

Jego lewa ręka. Jej pra­wa.

Splótł pal­ce z jej pal­ca­mi. Wte­dy po­czu­ła, jak bu­dzi się każ­dy nerw w jej cie­le. Will po­wiódł kciu­kiem po we­wnętrz­nej stro­nie jej dło­ni, wę­dru­jąc śla­dem li­nii i wgłę­bień. Po­tem lek­ko przy­ci­snął go do jej nad­garst­ka. Mu­sia­ła za­mknąć oczy. Pró­bo­wa­ła ze wszyst­kich sił nie mru­czeć jak kot­ka, my­śląc tyl­ko o tym, jak sma­ko­wa­ły­by jego usta. Nad gór­ną war­gą miał bli­znę, le­d­wie wi­docz­ną ró­żo­wą li­nię się­ga­ją­cą nosa.

Spę­dzi­ła dłu­gie go­dzi­ny, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak to bę­dzie do­tknąć tej bli­zny war­ga­mi. W koń­cu zro­zu­mia­ła, że to ona musi zro­bić pierw­szy krok. Will nie ode­brał­by sy­gna­łu i nie za­re­ago­wał zgod­nie z jej ocze­ki­wa­nia­mi.

Uwio­dła go w swo­im miesz­ka­niu. Za­raz za pro­giem. Roz­pię­ła man­kiet jego ko­szu­li i po­wio­dła ję­zy­kiem po bliź­nie, któ­ra bie­gła w górę przed­ra­mie­nia. Will wstrzy­mał od­dech. Mu­sia­ła mu przy­po­mnieć, żeby wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Jego war­gi sma­ko­wa­ły cu­dow­nie. Jego cia­ło, dło­nie, ję­zyk. Pra­gnę­ła go tak bar­dzo, tak dłu­go cze­ka­ła na tę chwi­lę, że za­czę­ła do­cho­dzić w chwi­li, gdy się w niej zna­lazł.

Prze­rwa­ła marsz po cha­cie i spoj­rza­ła na su­fit. Słoń­ce przy­pie­ka­ło bla­sza­ny dach. Struż­ki potu ście­ka­ły jej po cie­le. Tor­tu­ro­wa­ła się da­lej. Wspo­mnie­nia­mi.

Za pierw­szym ra­zem na­wet nie zdą­ży­li dojść do łóż­ka. Dru­gi raz był po­wol­niej­szy, ale jesz­cze bar­dziej eks­cy­tu­ją­cy. Mimo nie­umie­jęt­no­ści od­czy­ty­wa­nia sy­gna­łów, Will oka­zał się świet­ny w łóż­ku. Do­sko­na­le wie­dział, co ro­bić i kie­dy. Ostry seks. Zmy­sło­wy seks. Pie­prz­ny seks. Per­wer­syj­ny seks. Z mi­ło­ści. Z nie­na­wi­ści. Seks na zgo­dę. Po mi­sjo­nar­sku. Wza­jem­na ma­stur­ba­cja. Seks oral­ny.

– Cho­le­ra – szep­nę­ła do sie­bie, ale to nie wspo­mnie­nia o Wil­lu spro­wo­ko­wa­ły tę re­ak­cję. Na­gle wró­ci­ła do niej wie­lo­krot­nie sły­sza­na pio­sen­ka. O fa­ce­cie, któ­ry znał się na rze­czy i umiał za­do­wo­lić swo­ją ko­bie­tę, a ona z tego po­wo­du na­zy­wa­ła go Kil­le­rem, po­grom­cą cie­nia­sów.

Jęk­nę­ła, nie mo­gąc wy­do­być z za­ka­mar­ków pa­mię­ci ty­tu­łu tej pio­sen­ki.

Po­krę­ci­ła gło­wą. Pot ciekł jej po na­gich ple­cach.

Dwie ra­per­ki. Lata dzie­więć­dzie­sią­te. Jed­na z nich mia­ła wy­go­lo­ny bok gło­wy.

„He’s got the ri­ght po­tion… Baby, rub it down and make it smo­oth like lo­tion”[9].

Za­tka­ła uszy, usi­łu­jąc przy­po­mnieć so­bie li­nię me­lo­dycz­ną. Tes­sa me­lo­re­cy­to­wa­ła jej ten utwór przez te­le­fon. Ona opo­wia­da­ła o Wil­lu, a jej sio­stra na­gle za­czę­ła ra­po­wać o bzy­ka­niu na po­tę­gę i…

„From se­ven to se­ven he’s got me open like Se­ve­nE­le­ven[10]”. … Za­czę­ła się śmiać. Nie mo­gła prze­stać. Zgię­ła się wpół. Po­pła­ka­ła się ze śmie­chu. Było coś ko­micz­ne­go w bia­łej ko­bie­cie w to­dze prze­trzy­my­wa­nej jako za­kład­nicz­ka w obo­zie sa­mo­zwań­czej mi­li­cji, i usi­łu­ją­cej przy­po­mnieć so­bie sło­wa ra­po­wa­ne­go utwo­ru o fa­ce­cie, któ­ry umiał dy­mać jak nikt inny.

– O Jezu. – Sara wy­pro­sto­wa­ła się w koń­cu i otar­ła oczy. Pró­bo­wa­ła po­my­śleć o in­nej pio­sen­ce, by wy­rzu­cić tam­tą z gło­wy. Tę o kel­ner­ce pra­cu­ją­cej w… gdzie to było? W mo­te­lo­wym ba­rze? W ho­te­lu?


Zno­wu po­trzą­snę­ła gło­wą, li­cząc na zre­se­to­wa­nie pa­mię­ci. Wil­la strasz­nie zło­ści­ło, gdy pa­mię­ta­ła tyl­ko frag­men­ty pio­se­nek. Bu­dzi­ła go w nocy i pro­si­ła, by do­koń­czył zwrot­kę, po­dał na­zwę ze­spo­łu, ty­tuł al­bu­mu, rok wy­da­nia. A te­raz była zda­na na swo­ją dziu­ra­wą pa­mięć.

Na­gle wszyst­ko wsko­czy­ło na swo­je miej­sce.

– Saltn-Pepa! – Tak gło­śno wy­krzy­cza­ła na­zwę ze­spo­łu, że jej głos od­bił się od su­fi­tu. „What­ta Man”. To była pio­sen­ka, któ­rą Tes­sa ra­po­wa­ła jej przez te­le­fon.


Zło­ży­ła ręce i spoj­rza­ła w su­fit.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła, cho­ciaż mia­ła pew­ność, że nie o to cho­dzi­ło mat­ce, gdy za­le­ca­ła jej częst­szą mo­dli­twę.


Zza drzwi do­bie­gły gło­sy dwóch osób. Po­zna­ła cha­rak­te­ry­stycz­ny te­nor Da­sha, ale nie mo­gła roz­róż­nić słów. Straż­nik praw­do­po­dob­nie in­for­mo­wał go, że Sara za­czę­ła krzy­czeć do de­sek w ścia­nie.

„Nikt nie jest do­sko­na­ły”, jak po­wie­dzia­ły­by dziew­czy­ny z Saltn-Pepa.

Do­biegł ją zgrzyt kłód­ki. Dash otwo­rzył drzwi. Unio­sła dłoń, by osło­nić oczy przed ja­skra­wym świa­tłem. Słoń­ce sta­ło tuż nad szczy­ta­mi gór. Zo­rien­to­wa­ła się, że źle osza­co­wa­ła czas. To ozna­cza­ło, że nie­speł­na trzy­go­dzin­na izo­la­cja wy­star­czy­ła, by za­cząć osu­wać się w sza­leń­stwo.

Dash uniósł brwi na wi­dok jej za­im­pro­wi­zo­wa­nej suk­ni z prze­ście­ra­dła, ale swo­ją opi­nię za­cho­wał dla sie­bie.

– Dok­tor Earn­shaw, może ze­chce pani do­łą­czyć do nas na popo-łu­dnio­we mo­dli­twy. – Pu­ścił do niej oko. – Uczest­nic­two nie jest obo­wiąz­ko­we.


Mo­gła­by ry­czeć wnie­bo­gło­sy „Ave Ma­ria”, gdy­by to za­gwa­ran­to­wa­ło jej wy­rwa­nie się z tej cia­snej izby. Wy­szła na ze­wnątrz i sta­nę­ła na kło­dę, a straż­nik ob­rzu­cił ją za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem. Miał ob­wi­słe po­wie­ki, z za­tka­nych noz­drzy ze świ­stem wy­do­by­ło się po­wie­trze. Wy­raź­nie bra­ła go cho­ro­ba. Sara nie za­py­ta­ła, czy był za­szcze­pio­ny.

Chcia­ła, żeby za­mar­twiał się swo­im zdro­wiem.

– Pani dok­tor. – Dash wska­zał jej dru­gą ścież­kę pro­wa­dzą­cą za cha­tę. Wcze­śniej jej nie za­uwa­ży­ła. – Stu­diu­je­my Pi­smo nad rze­ką.


Sara wy­bra­ła swo­ją ścież­kę. Sło­wa Da­sha brzmia­ły dziw­nie ofi­cjal­nie, jak­by uczył się mó­wić, słu­cha­jąc na­grań po­ga­wę­dek przy ko­min­ku Fran­kli­na Ro­ose­vel­ta. W in­nych oko­licz­no­ściach za­sta­na­wia­ła­by się, czy an­giel­ski jest jego oj­czy­stym ję­zy­kiem.

Po­czu­ła szarp­nię­cie. Zo­ba­czy­ła, że za­cze­pi­ła o krzew kol­co­ro­śli.

– Pani po­zwo­li. – Dash wy­cią­gnął rękę, by ją uwol­nić.


Nie cze­ka­jąc na jego po­moc, jed­nym szarp­nię­ciem uwol­ni­ła ma­te­riał z kol­cza­stej pu­łap­ki. Od nie­chce­nia zwró­ci­ła gło­wę w lewo, usi­łu­jąc zlo­ka­li­zo­wać szklar­nię. Pro­mie­nie słoń­ca pa­da­ły te­raz pod in­nym ką­tem, więc nie mo­gła li­czyć na ośle­pia­ją­cy od­blask szkła zdra­dza­ją­cy po­ło­że­nie obiek­tu.

– Jak się na­zy­wa? Ten fa­cet pod drzwia­mi cha­ty? – za­py­ta­ła Da­sha.- Lan­ce.

– Lan­ce? – za­śmia­ła się. To imię pa­so­wa­ło do go­ścia, któ­ry robi z ba­lo­nów zwie­rza­ki w par­ku, a nie do par­ty­zan­ta z AR-15.

– Do­my­ślam się, że to nie jest je­dy­ne pani py­ta­nie?


Wy­da­wa­ło się, że chce ją skło­nić do mó­wie­nia, więc Sara za­czę­ła mó­wić:

– Zna­leź­li wię­cej ciał? – Gdy Dash nie od­po­wie­dział, od­wró­ci­ła się do nie­go. – W Emo­ry. Kie­dy ostat­ni raz oglą­da­łam te­le­wi­zję, mó­wi­li o osiem­na­stu ofia­rach śmier­tel­nych i pięć­dzie­się­ciu ran­nych.

– Licz­ba ofiar wzro­sła do dwu­dzie­stu je­den, to dane sprzed paru mi­nut. Po­in­for­mu­ję pa­nią o pe­cho­wych oca­la­łych, kie­dy uzy­skam naj­śwież­sze dane. – Dash wy­da­wał się nie­wzru­szo­ny tymi licz­ba­mi.


Ani tym, że dał jej nie­zbi­ty do­wód sta­łe­go kon­tak­tu ze świa­tem ze­wnętrz­nym.

Na te­re­nie Obo­zu mu­siał znaj­do­wać się te­le­fon albo ta­blet z do­stę­pem do In­ter­ne­tu.

– Prze­pra­szam, nie­mal za­po­mnia­łem. Coś pani przy­nio­słem – po­wie­dział.


Sara zo­ba­czy­ła, że Dash wyj­mu­je z tem­bla­ka jabł­ko. Nie wzię­ła owo­cu. Umie­ra­ła z gło­du, ale była po­dejrz­li­wa.

– Nie je­stem wę­żem, cho­ciaż pani w tym prze­bra­niu mo­gła­by być Ewą. – Dash od­gryzł ka­wa­łek jabł­ka przy ogon­ku, by udo­wod­nić, że nie jest za­tru­te. – Z mo­ich ob­li­czeń wy­ni­ka, że nie ja­dła pani od dwu­na­stu go­dzin.


Na­wet wię­cej. Sara wzię­ła od nie­go jabł­ko. Nie po­szła da­lej, lecz na­tych­miast wbi­ła zęby w miąższ i od­gry­zła naj­więk­szy kęs, jaki mo­gła. Wy­bor­ny smak zo­stał jej w ustach. To nie było pry­ska­ne pla­sti­ko­we jabł­ko ze skle­pu w po­bli­żu domu. Już za­po­mnia­ła, jak po­win­no sma­ko­wać praw­dzi­we jabł­ko.

– Mo­że­my dać pani ser, je­śli so­bie pani ży­czy. Przy­pusz­czam, że nie ja­dła pani na­szych po­sił­ków, bo jest pani we­ge­ta­rian­ką.


Sara nie mia­ła po­ję­cia, skąd to przy­pusz­cze­nie.

– Ser może być. Fa­sol­ka, so­cze­wi­ca, gro­szek. Co­kol­wiek zdo­bę­dzie­cie.

– Po­wiem Gwen, żeby prze­ka­za­ła to kuch­ni. Pani za­mó­wie­nie przy­bę­dzie nie­dłu­go. – Dash ob­ser­wo­wał ją uważ­nie. – Wy­sła­łem po leki jed­ne­go z mo­ich lu­dzi. Po­wi­nien wró­cić za kil­ka go­dzin.


Sara ski­nę­ła gło­wą. Za­sta­na­wia­ła się, czy to ozna­cza, że dzie­li ich od­le­głość kil­ku go­dzin od Atlan­ty, czy od mo­te­lu.

– Po­wta­rzam to, co mó­wi­łam po­przed­nio. Dzie­ci mu­szą zna­leźć się w szpi­ta­lu.

– To już nie pani zmar­twie­nie. – Dash wska­zał jej ścież­kę. – Pani pierw­sza.


Sara do­koń­czy­ła jabł­ko w dro­dze. Ana­li­zo­wa­ła sło­wa Da­sha. Od­no­sił się do fał­szy­wej obiet­ni­cy, że pu­ści ją wol­no, czy do ko­lej­nej za­pla­no­wa­nej ak­cji? Ner­wo­wo omia­ta­ła wzro­kiem las w po­szu­ki­wa­niu szklar­ni. Ko­lej­na za­pla­no­wa­na ak­cja mia­ła ja­kiś zwią­zek z tym, co dzia­ło się pod na­mio­tem. Rów­no­le­gle do ścież­ki, któ­rą szła, bie­gła inna ścież­ka. Gdy­by Sa­rze uda­ło się wy­mknąć z cha­ty, mo­gła­by za­kraść się do szklar­ni. Prę­dzej czy póź­niej Lan­ce w koń­cu za­śnie. Szu­ka­ła wzro­kiem cha­rak­te­ry­stycz­nych punk­tów, któ­ry­mi mo­gła­by się kie­ro­wać w ciem­no­ści. Tak była za­ję­ta ob­my­śla­niem stra­te­gii, że nie za­uwa­ży­ła, co dzie­je się kil­ka me­trów przed nią.

Mi­chel­le Spi­vey zmie­rza­ła ścież­ką z na­prze­ciw­ka. Za­miast iść da­lej pro­sto, skrę­ci­ła na roz­wi­dle­niu w lewo od Sary.

Ob­ra­ła kie­ru­nek na szklar­nię.

Sara zwol­ni­ła i po­dą­ży­ła spoj­rze­niem za Mi­chel­le, któ­ra mu­sia­ła wie­dzieć o jej obec­no­ści, ale nie ode­rwa­ła wzro­ku od zie­mi. Uty­ka­ła. Była bla­da, wręcz upior­nie bla­da. Mia­ła na so­bie taką samą ręcz­nie tka­ną suk­nię jak resz­ta ko­biet w Obo­zie. Przy­ci­ska­ła dłoń do pod­brzu­sza. Cier­pia­ła z bólu. Za nią szedł uzbro­jo­ny straż­nik. Po dro­dze mu­skał dło­nią krze­wy dzi­kie­go bzu. Nie zwra­cał uwa­gi na Mi­chel­le. Nie mu­siał. Z da­le­ka wi­dać było, że jest bar­dzo cho­ra.

– Ona po­win­na od­po­czy­wać – po­wie­dzia­ła Sara do Da­sha. – Jest za­ka­żo­na. Bak­te­ria w ukła­dzie krwio­no­śnym ją za­bi­je.

– Od­pocz­nie, jak skoń­czy.


Sara nie za­py­ta­ła, co ma skoń­czyć Mi­chel­le. Wie­dzia­ła tyl­ko, że spe­cja­list­ka od cho­rób za­kaź­nych nie zo­sta­ła upro­wa­dzo­na i przy­wle­czo­na w góry, by po­wstrzy­mać epi­de­mię odry. Mi­chel­le była tu z po­wo­du tego, co ro­bi­li w szklar­ni. Jej wkład w ich pra­cę był tak cen­ny, że Dash ry­zy­ko­wał za­wie­zie­nie jej do szpi­ta­la, by za­cho­wać ją przy ży­ciu.

A to ozna­cza­ło, że Mi­chel­le koń­czy pro­jekt, któ­ry za­czę­ła. W prze­ciw­nym wy­pad­ku da­li­by jej czas na po­wrót do zdro­wia.

„To już nie pani zmar­twie­nie”.

– Ta­tu­siu? – Pięt­na­sto­lat­ka o nie­uf­nym spoj­rze­niu sta­nę­ła przed nimi z rę­ka­mi na bio­drach. – Mama mówi, że­byś się po­śpie­szył.


Dash za­chi­cho­tał.

– Jest już na tyle duża, że za­czy­na gde­rać.


Sara wy­rzu­ci­ła ogry­zek mię­dzy drze­wa, po­tem spró­bo­wa­ła po­pra­wić wę­zeł na ra­mie­niu. Nad rze­ką ko­ro­ny drzew się prze­rze­dzi­ły, a słoń­ce pa­li­ło te­raz nie­mi­ło­sier­nie. Rude wło­sy szły w pa­rze ze skó­rą wraż­li­wą na słoń­ce. Sara już czu­ła, że od­sło­nię­te ra­mię za­czy­na ją piec.

Do li­sty rze­czy, za któ­ry­mi tę­sk­ni, do­pi­sa­ła w my­ślach krem prze­ciw­sło­necz­ny.

Nad samą wodą tem­pe­ra­tu­ra nie­co spa­dła. Wszyst­kie dzie­ci Da­sha prócz Ad­riel sie­dzia­ły w krę­gu. Ota­cza­ły Gwen, któ­ra sie­dzia­ła w środ­ku na drew­nia­nym stoł­ku, czy­ta­ją­cą na głos Bi­blię.

– Stam­tąd po­szedł do Be­tel. Kie­dy zaś po­stę­po­wał dro­gą, mali chłop­cy wy­bie­gli z mia­sta i na­śmie­wa­li się z nie­go wzgar­dli­wie, mó­wiąc…[11]Gwen pod­nio­sła gło­wę znad Bi­blii i spoj­rza­ła na Sarę, marsz­cząc brwi.


Sara od­po­wie­dzia­ła tym sa­mym. Nie była pew­na, dla­cze­go Gwen wy­bra­ła aku­rat ten mo­ment na opo­wie­dze­nie cór­kom hi­sto­rii o nie­grzecz­nych dzie­ciach roz­szar­pa­nych przez niedź­wie­dzie. One już stra­ci­ły dwo­je przy­ja­ciół, a ich sio­stra le­ża­ła w ba­ra­ku po­waż­nie cho­ra.

– Nie zo­sta­ły­ście so­bie wła­ści­wie przed­sta­wio­ne – stwier­dził Dash. – Dziew­czyn­ki, to pani dok­tor Earn­shaw. Dok­tor Earn­shaw, to – wska­zy­wał dziew­czyn­ki po ko­lei – Es­ther, Cha­ri­ty, Edna, Gra­ce, Han­nah i Joy.


Joy była naj­star­sza, a jej czuj­ny wzrok jaw­nie kon­tra­sto­wał z ra­do­snym imie­niem.

– Cześć. – Sara mu­sia­ła pod­wi­nąć tył prze­ście­ra­dła, by swo­bod­nie usiąść na zie­mi. Uśmiech­nę­ła się, po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu, że nie może ka­rać tych dzie­ci za złych ro­dzi­ców. – Miło was po­znać.


Gra­ce, na oko dzie­wię­cio-, może dzie­się­cio­lat­ka, po­wie­dzia­ła:

– Mama nam mó­wi­ła, że mia­łaś męża.

– Mia­łam. – Sara zer­k­nę­ła na Gwen, ale ta spu­ści­ła już gło­wę, za­to­pio­na w lek­tu­rze Bi­blii.

– Mia­łaś wiel­ki ślub? – za­py­ta­ła dru­ga z dziew­czy­nek.


Sara wzię­ła ślub z Jef­frey­em w ogro­dzie przy domu ro­dzi­ców. Mat­ka mil­cza­ła upar­cie, wście­kła, że ce­re­mo­nia nie od­by­wa się w ko­ście­le. – Po­szli­śmy do sądu. Tam sę­dzia udzie­lił nam ślu­bu.

Za­brzmia­ło to bar­dzo pro­za­icz­nie i na­wet Joy wy­da­wa­ła się roz­cza­ro­wa­na. Sara po­my­śla­ła, że pew­nie wpo­jo­no im, że tyl­ko „praw­dzi­we” mał­żeń­stwo na­da­je war­tość ko­bie­cie, a może w ich dziew­czę­cych ma­rze­niach ślub był po pro­stu ro­man­tycz­nym wy­da­rze­niem jak z baj­ki.

– Opo­wiem wam inną hi­sto­rię. – Sara zmie­ni­ła po­zy­cję, usi­łu­jąc po­pra­wić prze­ście­ra­dło sta­no­wią­ce jej tym­cza­so­we okry­cie. – Jest coś, co na uczel­ni me­dycz­nej na­zy­wa się Ce­re­mo­nią Bia­łe­go Far­tu­cha. Pod­czas tej ce­re­mo­nii pierw­szy raz wkła­da się bia­ły far­tuch. I skła­da przy­się­gę, że za­wsze bę­dzie się po­ma­gać lu­dziom. – Uzna­ła, że tego wąt­ku nie bę­dzie roz­wi­jać. – To wiel­ka spra­wa. Cała moja ro­dzi­na uczest­ni­czy­ła w tej uro­czy­sto­ści. Po­tem mie­li­śmy przy­ję­cie w domu mo­jej cio­ci. Moja mama pierw­sza wznio­sła to­ast, po niej mój tata, po­tem moja cio­cia. Na koń­cu to­a­stów by­łam już wsta­wio­na. Wte­dy pierw­szy raz w ży­ciu pi­łam praw­dzi­we­go szam­pa­na.

– Twój mąż tam był? – za­py­ta­ła Gra­ce.


Sara się uśmiech­nę­ła.

– Wte­dy jesz­cze go nie zna­łam. Ale two­ja mama też mia­ła taką ce­re­mo­nię. Praw­da, Gwen? U pie­lę­gnia­rek od­by­wa się to chy­ba przed roz­po­czę­ciem pra­cy w szpi­ta­lu?


Gwen wzię­ła głę­bo­ki wdech, za­mknę­ła Bi­blię, wsta­ła i oznaj­mi­ła:

– Mam coś do zro­bie­nia.


Dash nie prze­jął się zbyt­nio jej odej­ściem. Za­jął miej­sce na stoł­ku, wy­cią­gnął rękę, a Joy usia­dła mu na ko­la­nach i opar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu. On po­ło­żył jej dłoń na bio­drze.

Sara za­pa­trzy­ła się w wodę prze­le­wa­ją­cą się przez ka­mie­nie. Nie­swo­jo się czu­ła, wi­dząc pięt­na­sto­lat­kę na ko­la­nach do­ro­słe­go męż­czy­zny, na­wet je­śli ten męż­czy­zna był jej oj­cem.

– Gwen nie lubi roz­ma­wiać o swo­im po­przed­nim ży­ciu – wy­ja­śnił Dash.

– Po­win­na być dum­na. Ukoń­cze­nie szko­ły pie­lę­gniar­skiej to po­waż­ne osią­gnię­cie.


Dash po­kle­pał się po no­dze. Gra­ce wdra­pa­ła się na jego dru­gie ko­la­no i wsu­nę­ła pal­ce do tem­bla­ka. Dash po­gła­skał ją po gło­wie.

Sara zno­wu od­wró­ci­ła wzrok. Może prze­sa­dza­ła, ale w jej od­czu­ciu było coś nie­po­ko­ją­ce­go w spo­so­bie, w jaki Dash do­ty­kał swo­ich dzie­ci.

– Moje cór­ki pew­nie od­po­wie­dzia­ły­by pani, że pra­ca w domu i opie­ka nad ro­dzi­ną to też po­waż­ne osią­gnię­cie.

– Moja mat­ka w peł­ni po­par­ła­by ten punkt wi­dze­nia. Była bar­dzo szczę­śli­wa, że mo­gła wy­brać ten mo­del ży­cia dla sie­bie. Tak jak ja by­łam szczę­śli­wa, wy­bie­ra­jąc coś zu­peł­nie in­ne­go.


Joy utkwi­ła wzrok z Sa­rze. Re­zer­wa w jej oczach za­mie­ni­ła się w cie­ka­wość. Nie wy­da­wa­ła się za­wsty­dzo­na fak­tem, że sie­dzi na ko­la­nach ojca. Wziąw­szy pod uwa­gę ich izo­la­cję i zin­fan­ty­li­zo­wa­ny strój, po­zio­mem doj­rza­ło­ści mo­gła od­bie­gać od ty­po­wej pięt­na­sto­lat­ki.

Mimo to coś w tej sy­tu­acji bu­dzi­ło nie­po­kój Sary.

– Dok­tor Earn­shaw – ode­zwał się Dash – tu­taj pro­wa­dzi­my pro­ste ży­cie z tra­dy­cyj­nym po­dzia­łem ról. Tak pierw­si Ame­ry­ka­nie nie tyl­ko żyli, ale roz­kwi­tli. Każ­dy czło­wiek jest szczę­śliw­szy, kie­dy wie, cze­go się od nie­go ocze­ku­je. Męż­czyź­ni wy­ko­nu­ją mę­skie za­ję­cia, ko­bie­ty ko­bie­ce. Nie po­zwa­la­my, by współ­cze­sny świat in­ge­ro­wał w na­sze war­to­ści.

– Czy te pa­ne­le sło­necz­ne na ba­ra­ku przy­pły­nę­ły tu z Niñą, Pin­tą i San­ta Ma­rią?


Dash za­śmiał się za­sko­czo­ny. Naj­wy­raź­niej nie przy­wykł do kwe­stio­no­wa­nia jego ra­cji, zwłasz­cza przez ko­bie­tę.

– Dziew­czyn­ki, Niña, Pin­ta i San­ta Ma­ria to na­zwy stat­ków, któ­re przy­wio­zły Piel­grzy­mów do No­we­go Świa­ta – wy­ja­śnił cór­kom.


Sara ugry­zła się w ję­zyk. Dash mu­siał wie­dzieć, że na tych stat­kach wy­ru­szy­ła z Hisz­pa­nii eks­pe­dy­cja Krzysz­to­fa Ko­lum­ba. Piel­grzy­mi przy­by­li po­nad sto lat póź­niej. To pod­sta­wo­we fak­ty, któ­re zna­ło pra­wie każ­de ame­ry­kań­skie dziec­ko przed ukoń­cze­niem pod­sta­wów­ki. Dzie­ci uczy­ły się o tym pio­se­nek, mu­sia­ły od­twa­rzać tę hi­sto­rię w szkol­nych przed­sta­wie­niach na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia.

– Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że May­flo­wer Com­pact było przy­mie­rzem z sa­mym Bo­giem do sze­rze­nia chrze­ści­jań­stwa w No­wym Świe­cie.


Sarę zże­ra­ła cie­ka­wość, do ja­kiej pu­en­ty za­pro­wa­dzi Da­sha ten tok my­śle­nia.

– Tak na­praw­dę May­flo­wer Com­pact był ak­tem spo­łecz­nej umo­wy, zo­bo­wią­zu­ją­cej osad­ni­ków do prze­strze­ga­nia usta­lo­nych praw. – Mó­wiąc to, Dash w za­my­śle­niu gła­dził Gra­ce po wło­sach. – Wła­śnie taką wspól­no­tę tu za­ło­ży­li­śmy, dok­tor Earn­shaw. Jed­ni z nas są pu­ry­ta­na­mi, dru­dzy osad­ni­ka­mi, inni po­szu­ki­wa­cza­mi przy­gód czy rze­mieśl­ni­ka­mi, ale wią­że nas wszyst­kich wia­ra w te same pra­wa i prze­pi­sy. To ce­cha cy­wi­li­zo­wa­ne­go spo­łe­czeń­stwa.


Przy­naj­mniej tu­taj od­ro­bił lek­cję i uważ­nie prze­czy­tał Wi­ki­pe­dię.

– Piel­grzy­mi za­ję­li te­re­ny na­le­żą­ce do kró­la, tak jak zie­mia, na któ-rej my się znaj­du­je­my, na­le­ży do rzą­du fe­de­ral­ne­go – za­uwa­ży­ła Sara.

– Dok­tor Earn­shaw, czy pani pró­bu­je zma­ni­pu­lo­wać mnie, że­bym po­twier­dził na­szą lo­ka­li­za­cję? – z uśmie­chem skwi­to­wał Dash.


Sara mia­ła ocho­tę sko­pać so­bie ty­łek za taką nie­udol­ność.

– Pra­wo Sta­nów Zjed­no­czo­nych gó­ru­je nad wszyst­ki­mi re­gu­la­cja­mi, ja­kie usta­no­wi­li­ście w ob­rę­bie wa­sze­go Obo­zu. To przy­wi­lej i cena za oby­wa­tel­stwo. Mój dzia­dek ma­wiał: „Nie za­dzie­raj z ad­mi­ni­stra­cją Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Wy­gra­li dwie woj­ny i mogą dru­ko­wać wła­sne pie­nią­dze”.


Dash skwi­to­wał jej sło­wa wy­bu­chem śmie­chu.

– Pani dzia­dek brzmi jak mój czło­wiek. Po­win­na jed­nak pani zro­zu­mieć, że my po­zo­sta­je­my wier­ni ory­gi­nal­nej wer­sji Kon­sty­tu­cji Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie in­ter­pre­tu­je­my jej ani nie po­pra­wia­my. Prze­strze­ga­my pra­wa ści­śle we­dług tego, co zo­sta­wi­li nam Oj­co­wie Za­ło­ży­cie­le.

– W ta­kim ra­zie za­kła­dam, że wie pan, iż spo­śród trzech prze­stępstw kar­nych wy­mie­nio­nych w Kon­sty­tu­cji, zdra­da jest wy­mie­nio­na jako pierw­sza. Twór­cy na­szej kon­sty­tu­cji na­ło­ży­li karę śmier­ci dla każ­de­go, kto wy­da­je woj­nę Sta­nom Zjed­no­czo­nym.

– Tho­mas Jef­fer­son uczył, że drob­ny bunt od cza­su do cza­su jest czymś do­brym i tak samo po­trzeb­nym w świe­cie po­li­ty­ki, jak bu­rze w świe­cie przy­ro­dy – od­parł Dash. – Więk­szość kra­ju zga­dza się z tym, co tu ro­bi­my. Wszy­scy je­ste­śmy pa­trio­ta­mi, dok­tor Earn­shaw. Tak się na­zy­wa­my. NAP. Nie­wi­dzial­na Ar­mia Pa­trio­tów.


Ar­mia.

– NAP? Sły­sza­łam już ten skrót.

– Lu­bię piwo[12] – Da­sho­wi uśmiech nie scho­dził z twa­rzy. – Ben­ja­min Fran­klin, inny wiel­ki pa­trio­ta, na­pi­sał, że piwo jest do­wo­dem mi­ło­ści Boga do nas i jego pra­gnie­nia, by­śmy byli szczę­śli­wi.


Tak na­praw­dę Fran­klin mó­wił o fran­cu­skim wi­nie, ale Sara nie po­pra­wi­ła Da­sha. Wy­gła­dzi­ła fał­dy swe­go okry­cia, po­ci­ła się nie­mi­ło­sier­nie. Owa­dy la­ta­ły jej wo­kół twa­rzy. Słoń­ce pa­li­ło skó­rę. Ale wszyst­ko to było lep­sze od sie­dze­nia w cha­cie.

– Za­uwa­żył pan, że Geo­r­ge Clo­oney ni­g­dy nie opo­wia­da lu­dziom, jaki jest przy­stoj­ny? – Gdy Dash uniósł brwi w ocze­ki­wa­niu dal­sze­go cią­gu, spu­en­to­wa­ła: – Cie­ka­wi mnie jed­no: je­śli jest pan praw­dzi­wym pa­trio­tą, na­praw­dę musi pan za­zna­czać to w na­zwie or­ga­ni­za­cji?


Dash za­chi­cho­tał i po­trzą­snął gło­wą.

– A ja się za­sta­na­wiam, dok­tor Earn­shaw, jak opi­sał­bym pa­nią w książ­ce, gdy­bym był pi­sa­rzem.


Sara czy­ta­ła książ­ki pi­sa­ne przez ta­kich męż­czyzn jak on. Sku­pił­by się na ko­lo­rze jej wło­sów, roz­mia­rze pier­si i kształ­cie tył­ka.

– Pi­sze pan książ­kę? Ma­ni­fest?

– Po­wi­nie­nem. – W jego gło­sie nie było już żar­to­bli­wych to­nów. – To, co tu ro­bi­my, co tu stwo­rzy­łem, musi zo­stać po­wie­lo­ne, je­śli nasi lu­dzie mają prze­trwać. Świat bę­dzie po­trze­bo­wał stra­te­gii dzia­ła­nia, gdy runą jego fi­la­ry.

– Ja­kie fi­la­ry?

– Dash! – roz­pacz­li­wy krzyk Lan­ce’a prze­rwał im roz­mo­wę.


Sara od­ru­cho­wo ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Lan­ce wy­glą­dał jak na gra­ni­cy hi­ste­rii. Biegł w ich stro­nę ze strzel­bą w rę­kach z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi.

– Tom­my upadł! Jest źle. Nogę ma całą… – Za­trzy­mał się pół­to­ra me­tra przed nimi i zgiął wpół, by zła­pać od­dech. – To się sta­ło w cza­sie ćwi­czeń. Jego noga… – Lan­ce zno­wu urwał, nie umie­jąc od­dać sło­wa­mi tego, co zo­ba­czył. – Gwen ka­za­ła przy­pro­wa­dzić le­kar­kę.


Dash przy­glą­dał się bacz­nie Lan­ce’owi. Nie ru­szył się z miej­sca, dziew­czyn­ki też. Joy cze­ka­ła na sy­gnał. Do­pie­ro kie­dy po­kle­pał ją po no­dze jak psa, ze­szła z jego ko­lan.

– Mam na­dzie­ję, że pój­dzie pani ze mną? – zwró­cił się do Sary.


Po raz pierw­szy od spo­tka­nia z tym sa­dy­stą Sara rze­czy­wi­ście mia­ła ocho­tę mu to­wa­rzy­szyć. Chcia­ła zo­ba­czyć miej­sce, w któ­rym Tom­my wy­ko­ny­wał ćwi­cze­nia.

Dash szedł przed las swo­im zwy­cza­jo­wym tem­pem. Lan­ce wy­sfo­ro­wał się na­przód, pę­dził jak sza­lo­ny i po­tknął się o kło­dę. Wy­pu­ścił strzel­bę z rąk i pró­bo­wał wstać, ale zno­wu upadł.

– Spo­koj­nie, bra­cie. – Dash pod­niósł strzel­bę, wy­tarł ją i od­dał Lan­ce’owi. – Od­dy­chaj głę­bo­ko.


Od­dech Lan­ce’a był płyt­ki. A przy wy­de­chu pach­niał czymś kwa­śnym.

– Do­brze, sta­ry. – Dash po­kle­pał go w ra­mię i ru­szył ścież­ką przed sie­bie.


Był in­te­li­gent­ny, Sara mu­sia­ła mu to od­dać. Sama po­słu­gi­wa­ła się tą tech­ni­ką na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Trau­ma pod­krę­ca­ła emo­cje i kie­dy wszy­scy wo­ko­ło wa­rio­wa­li, za­cho­wa­nie spo­ko­ju na­tych­miast sta­wia­ło czło­wie­ka na po­zy­cji li­de­ra.

– Tędy pro­szę. – Dash od­da­lał się od szklar­ni. Szedł w stro­nę wzgó-rza, za któ­rym, jak przy­pusz­cza­ła Sara, znaj­do­wał się głów­ny obóz.


Z od­da­li sły­sza­ła sy­re­nę, ale po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że to nie sy­re­na, tyl­ko ktoś wył mro­żą­cym krew w ży­łach wy­so­kim gło­sem, jaki wy­do­by­wa z sie­bie czło­wiek cier­pią­cy z po­wo­du za­gra­ża­ją­ce­go ży­ciu po­twor­ne­go bólu.

Pu­ści­ła się bie­giem w stro­nę źró­dła tego dźwię­ku. Ścież­ka za­pro­wa­dzi­ła ją na ko­lej­ną po­la­nę, co naj­mniej dwa razy więk­szą niż ta, któ­rą już zna­ła. Wię­cej chat, wię­cej ko­biet go­tu­ją­cych na wol­nym ogniu. Nie zwol­ni­ła, by po­li­czyć lu­dzi czy przyj­rzeć się uważ­niej oto­cze­niu. Unio­sła sza­tę i po­bie­gła w stro­nę wy­ją­ce­go czło­wie­ka.

Na grzbie­cie wzgó­rza zo­ba­czy­ła otwar­tą kon­struk­cję. Była ma­syw­na, ale nie­do­koń­czo­na. Stał tyl­ko szkie­let, czy­li ścia­ny z drew­nia­nych be­lek, na pod­ło­dze pły­ty ze sklej­ki, otwar­te scho­dy, po­ręcz za­bez­pie­cza­ją­ca. Dwie kon­dy­gna­cje. Dru­gi po­ziom two­rzył bal­kon bie­gną­cy do­ko­ła pod­ło­gi po­ziom ni­żej. Nie było da­chu, re­gip­sów, si­din­gu. Za su­fit słu­ży­ły płach­ty bre­zen­to­we uło­żo­ne w dwóch war­stwach. Spodnia war­stwa do­dat­ko­wo była okry­ta srebr­ną fo­lią ter­mo­izo­la­cyj­ną. Wierzch­nia war­stwa była ciem­no­zie­lo­na, co uła­twia­ło wto­pie­nie się kon­struk­cji w las.

U pod­sta­wy scho­dów sta­ła grup­ka męż­czyzn. Wszy­scy mie­li na so­bie czar­ne mun­du­ry po­lo­we i wa­to­wa­ne ka­mi­zel­ki. Wcho­dząc do środ­ka, Sara pod­nio­sła gło­wę. To był bu­dy­nek, a do­kład­niej mo­del bu­dyn­ku. Jed­na płach­ta bre­zen­tu nie wy­star­cza­ła do przy­kry­cia ca­łej po­wierzch­ni. Dach two­rzy­ło osiem po­łą­czo­nych płacht, a łącz­na po­wierzch­nia bu­dow­li wy­no­si­ła mniej wię­cej tyle, ile po­ło­wa bo­iska do fut­bo­lu. Ścia­ny i pod­ło­ga kon­struk­cji były za­chla­pa­ne far­bą w róż­nych ko­lo­rach, praw­do­po­dob­nie z pi­sto­le­tów do pa­int­bal­la. Pa­pie­ro­we tar­cze przed­sta­wia­ły syl­wet­ki ochro­nia­rzy. Ubło­co­ne od­ci­ski stóp wska­zy­wa­ły, któ­rę­dy męż­czyź­ni wbie­gli i któ­rę­dy wy­bie­gli.

Sa­rze przy­cho­dził do gło­wy tyl­ko je­den po­wód wznie­sie­nia ta­kiej ma­kie­ty. Moż­na było tu tre­no­wać zdo­by­wa­nie praw­dzi­we­go bu­dyn­ku, a tak­że za­bi­ja­nie lub upro­wa­dza­nie lu­dzi prze­by­wa­ją­cych w środ­ku.

Ćwi­cze­nia.

Męż­czyź­ni roz­stą­pi­li się, by wpu­ścić Sarę do środ­ka krę­gu. Gwen mię­to­si­ła far­tuch dłoń­mi. Wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną. Wszy­scy wy­glą­da­li na za­sko­czo­nych, jak­by ni­g­dy nie przy­szło im do gło­wy, że pod­czas za­ba­wy w żoł­nie­rzy­ki ko­muś może stać się krzyw­da.

Ran­ny spadł z wyż­szej kon­dy­gna­cji. Le­żał na ple­cach, ale nie pła­sko. Wy­lą­do­wał na je­dy­nym me­blu w za­się­gu wzro­ku, me­ta­lo­wym biur­ku z krze­słem ob­ro­to­wym na kół­kach. Le­żał wy­gię­ty nie­na­tu­ral­nie do tyłu. Gło­wą zła­mał pla­sti­ko­wy pod­ło­kiet­nik krze­sła. Od­ci­nek lę­dź­wio­wy krę­go­słu­pa prze­wie­szał się przez kra­wędź biur­ka, a nogi dyn­da­ły tuż nad zie­mią. Bia­ły ka­wa­łek ko­ści ster­czał z uda jak płe­twa grzbie­to­wa re­ki­na. Lewa sto­pa prze­krę­ci­ła się w ko­st­ce. Czu­bek buta był zwró­co­ny do tyłu w stro­nę biur­ka.

Sara uję­ła go za rękę. Miał lo­do­wa­tą skó­rę, pal­ce pro­ste i bez ży­cia.

– Cześć – po­wie­dzia­ła, po­nie­waż nikt nie mó­wił do nie­go ani nie pró­bo­wał do­dać mu otu­chy.


Po­pa­trzył na nią. Wy­glą­dał na osiem­na­ście lat. Miał bar­dzo ja­sne wło­sy. Krew le­cia­ła mu z oczu jak łzy. Prze­stał krzy­czeć. Miał fio­le­to­we war­gi. Jego szyb­kie roz­pacz­li­we od­de­chy przy­po­mnia­ły jej Vale’a.

– Je­stem Sara. – Do­tknę­ła jego twa­rzy. Chło­pak nie miał czu­cia od szyi w dół. – Tom­my, mo­żesz na mnie spoj­rzeć?


Oczy za­czę­ły mu ucie­kać w głąb czasz­ki i szyb­ko za­mru­gał.

Sara bez ba­da­nia wie­dzia­ła, że zła­mał krę­go­słup. Że­bra miał zgnie­cio­ne, mied­ni­cę zgru­cho­ta­ną. Otwar­te zła­ma­nia nóg były naj­bar­dziej wi­docz­nym i prze­ra­ża­ją­cym ob­ra­że­niem, choć jed­no­cze­śnie naj­mniej­szym z jego pro­ble­mów. Na­wet na­tych­mia­sto­wa in­ter­wen­cja chi­rur­gicz­na praw­do­po­dob­nie nie ura­to­wa­ła­by mu sto­py, któ­rą trze­ba by am­pu­to­wać. I to przy za­ło­że­niu, że uda­ło­by się usta­bi­li­zo­wać jego stan do trans­por­tu.

Dash ni­g­dy nie zgo­dzi się na prze­trans­por­to­wa­nie Tom­my’ego dro­gą lot­ni­czą z tej góry.

– Po­sła­łam lu­dzi po szy­nę, żeby unie­ru­cho­mić zła­ma­ną koń­czy­nę – oznaj­mi­ła Gwen.


Sara czu­ła, jak za­ci­ska­ją się jej szczę­ki. Po­gła­dzi­ła Tom­my’ego po gło­wie.

– A po­tem?

– Oczy­wi­ście za­bie­rze­my go do szpi­ta­la. Nie zo­sta­wia­my na­szych lu­dzi. Je­ste­śmy żoł­nie­rza­mi, nie zwie­rzę­ta­mi – po­wie­dział Dash.


Sa­rze ro­bi­ło się nie­do­brze od słu­cha­nia tych fra­ze­sów, jed­nak Tom­my naj­wy­raź­niej w to wie­rzył, bo na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ła się ulga. Pa­trzył na Da­sha z dzie­cię­cym od­da­niem.

– Bra­cia! – Dash zwró­cił się do zgro­ma­dzo­nych. Ich strach da­wał się wy­czuć w po­wie­trzu. – To, co spo­tka­ło jed­ne­go z na­szych naj­lep­szych żoł­nie­rzy, jest strasz­ne, ale nie wpły­nie na zmia­nę na­szych pla­nów. Do ćwi­czeń wró­ci­my nie­co póź­niej. Je­ste­śmy zbyt bli­sko, by od­pu­ścić przy­go­to­wa­nia. W tej chwi­li jed­nak wszy­scy za­słu­ży­li­ście na czas wol­ny. Ge­ral­dzie, weź fur­go­net­kę. Daj­my na­szym chłop­com tro­chę czer­wo­ne­go mię­sa.

– Tak jest. – Ge­rald był naj­star­szy w gru­pie, wy­glą­dał na nie­co po­nad czter­dzie­ści lat i za­cho­wy­wał się jak żoł­nierz. Resz­ta była w po­dob­nym wie­ku, co po­ła­ma­ny chło­piec le­żą­cy na biur­ku. Mie­li chu­de szy­je, ręce i nogi jak pa­ty­ki. Sara po­wie­dzia­ła­by, że ba­wią się w prze­bie­ran­ki, tyle że to nie była gra.


Wznie­śli tę kon­struk­cję, by tre­no­wać in­fil­tra­cję, ob­lę­że­nie, atak ter­ro­ry­stycz­ny. Sara przyj­rza­ła się bal­ko­no­wi na pię­trze. Kon­struk­cja nie mia­ła żad­nych cech cha­rak­te­ry­stycz­nych. Mo­gła być mo­de­lem holu w biu­row­cu, ho­te­lu, ki­nie. Tyl­ko jed­no wie­dzia­ła na pew­no: co­kol­wiek pla­no­wa­li, nie­dłu­go mia­ło się wy­da­rzyć.

„Je­ste­śmy zbyt bli­sko, żeby od­pu­ścić przy­go­to­wa­nia”.

– Żoł­nie­rze, wy­ma­sze­ro­wać. – Ge­rald wy­pro­wa­dził chłop­ców. Ich buty dud­ni­ły cięż­ko o sklej­kę na pod­ło­dze. Po chwi­li znik­nę­li za grzbie­tem wzgó­rza.


Przy Tom­mym zo­sta­li tyl­ko Gwen, Dash i Sara. Sara przy­ci­snę­ła mu pal­ce do szyi, by spraw­dzić puls. Mia­ła wra­że­nie, że do­ty­ka skrzy­deł mo­ty­la.

– Cóż… – Dash po­pra­wił tem­blak. Do­tąd nie zwró­cił się bez­po-śred­nio do Tom­my’ego. Już sam ten fakt świad­czył o nim jako o przy­wód­cy. – Za­sta­na­wiam się, co to biur­ko tu ro­bi­ło.


Gwen wpa­try­wa­ła się w nie­go in­ten­syw­nie. Nie pa­dło ani jed­no sło­wo, ale coś się mię­dzy nimi wy­da­rzy­ło.

Dash ski­nął lek­ko i od­szedł.

Sara po­czu­ła nie­na­wiść i obrzy­dze­nie, gdy zni­kał jej z pola wi­dze­nia. Za­miast sie­dzieć z prze­ra­żo­nym umie­ra­ją­cym chło­pa­kiem, któ­re­mu za­le­ża­ło tyl­ko na tym, by przy­słu­żyć się do­wód­cy i zdo­być jego uzna­nie, Dash wra­cał do có­rek, by po­łech­tać swo­je ego.

Nie stać jej było na luk­sus jego tchó­rzo­stwa. Wciąż przy­ci­ska­ła dłoń do boku twa­rzy Tom­my’ego.

– Tom­my, czy mo­żesz otwo­rzyć oczy? Zrób to dla mnie – po­pro­si­ła.


Chło­pak po­wo­li uniósł po­wie­ki i spoj­rzał na Sarę. Biał­ko le­we­go oka było pod­bie­gnię­te krwią. Po­ru­szył war­ga­mi, ale wy­do­był z sie­bie tyl­ko po­mruk. Był owład­nię­ty prze­ra­że­niem. Nie miał czu­cia w koń­czy­nach. Mózg nie prze­wo­dził bodź­ców bó­lo­wych. Był wy­star­cza­ją­co świa­do­my, by ro­zu­mieć, że nie zej­dzie z tej góry. I wie­dział rów­nie do­brze jak Sara, że Dash zrzu­cił z sie­bie od­po­wie­dzial­ność za jed­ne­go ze swo­ich „naj­lep­szych żoł­nie­rzy”.

– Pr…pro­szę.


Sa­rze pę­ka­ło ser­ce na wi­dok de­spe­ra­cji Tom­my’ego. Oczy ją za­pie­kły, ale nie mo­gła po­zwo­lić, by zo­ba­czył, że pła­cze. Mu­sia­ła za­cho­wać po­zo­ry spo­ko­ju. Nie od­ry­wa­ła dło­ni od jego po­licz­ka. Kro­pla krwi wy­pły­nę­ła z jego ucha.

– Mu­si­my… – zwró­ci­ła się do Gwen, ale nie była w sta­nie do­koń-czyć zda­nia.


Tom­my umie­rał. Po­zo­sta­ła tyl­ko kwe­stia, jak i kie­dy. Pień mó­zgu mógł w koń­cu po­więk­szyć się na tyle, by unie­moż­li­wić od­dy­cha­nie. Mo­gło też dojść do za­pad­nię­cia płuc. Po trzech mi­nu­tach stra­cił­by przy­tom­ność, po ko­lej­nych pię­ciu po pro­stu by się udu­sił. Albo or­ga­ny we­wnętrz­ne mo­gły wy­łą­czać się ko­lej­no, za­po­cząt­ko­wu­jąc po­wol­ny pro­ces świa­do­me­go ko­na­nia. Tom­my był mło­dy i sil­ny, więc jego cia­ło ła­two się nie pod­da. Bez po­mo­cy z ze­wnątrz Sara mo­gła tyl­ko ulżyć mu w cier­pie­niu, przy­śpie­sza­jąc to, co nie­uchron­ne.

Osiem­na­ście lat.

– Masz może chlo­rek po­ta­su albo mor­fi­nę… – za­czę­ła.


Lecz nie zdą­ży­ła do­koń­czyć, gdyż Gwen ode­pchnę­ła ją tak moc­no, że upa­dła na ple­cy.

W pierw­szej chwi­li była zbyt zszo­ko­wa­na, by wstać. Po­tem ze­bra­ła się w so­bie i dźwi­gnę­ła na nogi, żeby za­trzy­mać bieg wy­pad­ków.

Gwen jed­ną dło­nią za­tka­ła Tom­my’emu usta, a pal­ca­mi dru­giej chwy­ci­ła za nos, od­ci­na­jąc do­pływ po­wie­trza.

– Nie! – Sara zła­pa­ła ją za ręce, pró­bu­jąc ode­rwać pal­ce od ust i nosa chłop­ca, ale Gwen mia­ła sil­ny chwyt. Wy­sił­ki Sary nie mia­ły sen­su. Nic nie mia­ło sen­su.

– Nie mo­że­my… – Głos Gwen ła­mał się z wy­sił­ku, nie z emo­cji. Ra­mio­na jej drża­ły, gdy ca­łym cia­łem na­pie­ra­ła na dło­nie. – Nie mo­że­my mar­no­wać za­pa­sów.


Ta zim­na kal­ku­la­cja ode­bra­ła Sa­rze mowę. To dla­te­go Dash ode­słał in­nych męż­czyzn. To tego nie był w sta­nie znieść.

Mor­der­stwa.

Tom­my otwo­rzył sze­ro­ko oczy. Na­gły wy­rzut ad­re­na­li­ny przy­wró­cił mu peł­nię świa­do­mo­ści. Jego stru­ny gło­so­we za­wi­bro­wa­ły wy­so­kim dźwię­kiem. Pa­trzył na Gwen z prze­ra­że­niem. Gar­dło za­ci­ska­ło się co­raz bar­dziej, usi­łu­jąc zło­wić choć­by haust po­wie­trza. Bez­u­ży­tecz­ne koń­czy­ny drża­ły, gdy ner­wy pró­bo­wa­ły od­pa­lić w try­bie awa­ryj­nym. Ode­rwał wzrok od Gwen i prze­niósł go na Sarę.

– Je­stem tu­taj. – Uklę­kła przy nim i przy­ci­snę­ła dłoń do jego po­licz­ka. Go­rą­ce łzy Tom­my’ego spły­nę­ły jej po pal­cach. Nie po­zwo­li­ła so­bie na luk­sus od­wró­ce­nia wzro­ku. W my­ślach od­li­cza­ła se­kun­dy i mi­nu­ty, któ­re upły­wa­ły po­wo­li, roz­cią­gnię­te mię­dzy jego ży­ciem a śmier­cią.
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Fa­ith prze­wi­ja­ła ma­ile, cze­ka­jąc w pu­stej sali kon­fe­ren­cyj­nej w gma­chu miesz­czą­cym sie­dzi­bę Cen­trów Kon­tro­li i Pre­wen­cji Cho­rób. Miej­sce przy­po­mi­na­ło Fort Knox. Przy bra­mie wjaz­do­wej mu­sia­ła od­dać broń, ka­za­li jej otwo­rzyć ba­gaż­nik i pod­nieść ma­skę auta, a męż­czy­zna z lu­ster­kiem na koń­cu kij­ka spraw­dził pod­wo­zie na obec­ność bomb. Na ko­niec świet­nie wy­szko­lo­ny owcza­rek bel­gij­ski zi­gno­ro­wał roz­sy­pa­ne pod sie­dze­nia­mi płat­ki śnia­da­nio­we, gdy ob­wą­chi­wał wnę­trze auta w po­szu­ki­wa­niu po­zo­sta­ło­ści ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych.

Wziąw­szy pod uwa­gę wszel­kie pa­skudz­twa prze­cho­wy­wa­ne w ich la­bo­ra­to­riach, nie dzi­wi­ły ob­ostrze­nia do­ty­czą­ce wstę­pu na te­ren CDC. Fa­ith za­cho­dzi­ła jed­nak w gło­wę, dla­cze­go to ta­jem­ni­cze spo­tka­nie od­by­wa­ło się w wła­śnie tu. Aman­da ogra­ni­czy­ła się do ese­me­sa, w któ­rym ka­za­ła jej być w CDC punk­tu­al­nie o dru­giej trzy­dzie­ści, ale nie prze­ka­za­ła żad­nych do­dat­ko­wych in­for­ma­cji. Fa­ith nie zna­ła na­wet na­zwi­ska oso­by, do któ­rej mia­ła się zgło­sić. Dro­gą eli­mi­na­cji naj­mniej praw­do­po­dob­nych wa­rian­tów do­szła do wnio­sku, że ma tu otrzy­mać po­uf­ne in­for­ma­cje o Mi­chel­le Spi­vey. Ta sama gru­pa, któ­ra po­rwa­ła Mi­chel­le, upro­wa­dzi­ła Sarę. Być może przy odro­bi­nie szczę­ścia i z bo­ską po­mo­cą dzię­ki po­zy­ska­nej tu wie­dzy tra­fi po nit­ce do kłęb­ka, czy­li wprost do Da­sha, su­kin­sy­na, któ­ry wciąż prze­trzy­my­wał obie za­kład­nicz­ki.

Dash.

Fa­ith nie­na­wi­dzi­ła go­ścia za samą idio­tycz­ną ksyw­kę. Je­śli to był skrót, to od cze­go? A może na­zy­wał się Dash, bo bar­dzo szyb­ko bie­gał, pra­co­wał jako do­staw­ca, za­wsze się śpie­szył albo cią­gle go go­ni­ło z po­wo­du skłon­no­ści do bie­gu­nek?

Nie mia­ła po­ję­cia i to ją wku­rza­ło.

Cały wie­czór zmar­no­wa­ła, usi­łu­jąc na­mie­rzyć przy­wód­cę NAPu. A sko­ro mowa o Nie­wi­dzial­nej Ar­mii Pa­trio­tów, wy­szu­ki­war­ka wy­ge­ne­ro­wa­ła trzy mi­lio­ny trzy­sta czter­dzie­ści sie­dem ty­się­cy wy­ni­ków do tego ha­sła. Przy­po­mi­na­ło to szu­ka­nie igły w sto­gu sia­na, kie­dy czło­wiek nie ma po­ję­cia, jak wy­glą­da igła. Will był bez­u­ży­tecz­ny. FBI było bez­u­ży­tecz­ne. Fa­ith mu­sia­ła znać prze­dział wie­ko­wy. Zna­ki szcze­gól­ne, na przy­kład bli­zny czy ta­tu­aże. Auto. Ulu­bio­ne miej­sce. Ostat­nie miej­sce za­miesz­ka­nia. Na­wet lo­kal­ny ak­cent mógł być wska­zów­ką.

Na szczę­ście było coś ta­kie­go, co prze­stęp­cy ro­bi­li nie­za­wod­nie, a mia­no­wi­cie spę­dza­li czas z in­ny­mi prze­stęp­ca­mi. Na­le­ża­ło więc zna­leźć ko­goś, kto zna ko­goś, kto był w ta­ra­pa­tach i chciał ubić in­te­res. Te­le­wi­zyj­ne opo­wie­ści o nie­ka­blo­wa­niu na­le­ża­ło wło­żyć mię­dzy baj­ki. Wszy­scy ka­blo­wa­li, je­śli w ten spo­sób mo­gli wy­wi­nąć się od wię­zie­nia. Fa­ith skon­cen­tro­wa­ła swo­je po­szu­ki­wa­nia na Car­te­rze, Vale’u, Mon­roe i Hur­leyu. Szu­ka­ła trans­ak­cji kar­ta­mi kre­dy­to­wy­mi, wy­płat z ban­ko­ma­tów, nu­me­rów te­le­fo­nów, bi­le­tów par­kin­go­wych, lo­ka­li­za­cji GPS, któ­ra po­wią­za­ła­by ich z Da­shiel­lem, Da­she­rem, Da­shym czy in­nym nie­bosz­czy­kiem, któ­re­go imię lub na­zwi­sko za­czy­na­ło się na D.

Nic.

Wsta­ła i po­de­szła do okna.

W tej chwi­li wie­dzia­ła tyl­ko jed­no: że Mi­chel­le Spi­vey pra­co­wa­ła w tym bu­dyn­ku. Albo w in­nym na­le­żą­cym do tego kom­plek­su. Na te­re­nie sta­ło ich kil­ka. Mię­dzy nimi były mo­sty, skal­ny ogród i dzien­ne cen­trum opie­ki dla dzie­ci pra­cow­ni­ków. Ude­rza­ją­cy kon­trast z gi­gan­tycz­nym bia­łym pro­sto­pa­dło­ścia­nem, w któ­rym mie­ści­ło się GBI, cho­ciaż CDC le­d­wie przę­dło do pa­mięt­nych „pocz­to­wych ata­ków wą­gli­kiem” w dwa ty­sią­ce pierw­szym roku. Kon­gres zo­rien­to­wał się na­gle, że może do­brze by było do­fi­nan­so­wać or­ga­ni­za­cję, któ­ra pro­fe­sjo­nal­nie za­re­agu­je na ata­ki z uży­ciem wą­gli­ka. W pod­ję­ciu de­cy­zji po­mo­gło też to, że wśród lu­dzi, któ­rzy otrzy­ma­li pocz­tą za­bój­czą bak­te­rię, było dwóch se­na­to­rów Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Prze­stęp­stwo zy­ski­wa­ło na ran­dze, gdy jej ofia­rą pa­dał pod­rzęd­ny po­li­tyk.

Te­le­fon Fa­ith za­wi­bro­wał, oznaj­mia­jąc na­dej­ście no­wej wia­do­mo­ści. Li­stę le­ków spo­rzą­dzo­ną przez Sarę prze­sła­ła do dwoj­ga pe­dia­trów i le­ka­rza ro­dzin­ne­go. Cała trój­ka nie za­uwa­ży­ła w tym ni­cze­go nie­nor­mal­ne­go, ale na pod­sta­wie li­sty żad­ne z nich nie wy­snu­ło wnio­sku o kon­kret­nej cho­ro­bie, któ­rą tym ze­sta­wem le­ków moż­na by le­czyć. Nowa wia­do­mość przy­szła od pe­dia­try Emmy i za­wie­ra­ła su­ge­stię:

Może to gruź­li­ca pro­sów­ko­wa?

Fa­ith sły­sza­ła o gruź­li­cy, ale ni­g­dy o ta­kiej od­mia­nie tej cho­ro­by. Na­tych­miast wpi­sa­ła tę na­zwę do wy­szu­ki­war­ki. „Pro­sów­ko­wy” od­no­si­ło się do zmian w płu­cach o wy­glą­dzie zia­ren pro­sa, wi­docz­nych w ob­ra­zie RTG. Symp­to­my tej cho­ro­by były strasz­ne, zwłasz­cza je­śli do­ty­ka­ły dziec­ka.

Ka­szel, go­rącz­ka, bie­gun­ka, po­więk­sze­nie śle­dzio­ny, wą­tro­by, wę­złów chłon­nych… nie­wy­dol­ność wie­lo­na­rzą­do­wa, nie­wy­dol­ność nad­ner­czy, odma płuc­na… 1,3 mln przy­pad­ków śmier­tel­nych rocz­nie na świe­cie…

Uru­cho­mi­ła apli­ka­cję me­dycz­ną i zna­la­zła li­stę szcze­pień Emmy.

Va­ri­cel­la – ospa wietrz­na; MMR – odra; świn­ka/ró­życz­ka; DTaP – bło­nia/tę­żec/krztu­siec; BCG – gruź­li­ca.

Wes­tchnę­ła z ulgą i wró­ci­ła do Go­ogle’a. Wczo­raj Kate Mur­phy po­wie­dzia­ła, że ostat­nio Mi­chel­le Spi­vey pra­co­wa­ła nad krztu­ś­cem, zwa­nym ina­czej ko­klu­szem.

Ka­tar, go­rącz­ka, su­chy na­pa­do­wy ka­szel pro­wa­dzą­cy do wy­mio­tów, cza­sem do zła­ma­nia że­ber… od­krztu­sza­nie gę­stej wy­dzie­li­ny z cha­rak­te­ry­stycz­nym „pia­niem”… ta faza trwa oko­ło 10 ty­go­dni… po­wi­kła­nia: za­pa­le­nie płuc, drgaw­ki, za­pa­le­nie opon mó­zgo­wor­dze­nio­wych… 58 700 zgo­nów w 2015 roku…

Za­mknę­ła wy­szu­ki­war­kę. Mo­gła oglą­dać roz­kła­da­ją­ce­go się tru­pa za­mor­do­wa­ne­go di­le­ra, ale my­śle­nie o cier­pie­niu dzie­ci kosz­to­wa­ło ją zbyt wie­le.

Za­pa­dła się w fo­te­lu i wes­tchnę­ła cięż­ko. Prze­mę­cze­nie nie było dla niej ni­czym no­wym, ale te­raz prze­cho­dzi­ło w stan wy­czer­pa­nia.

Wie­rzyć jej się nie chcia­ło, że za­le­d­wie wczo­raj sie­dzia­ła zla­na po­tem na spo­tka­niu w spra­wie trans­por­tu Mar­ti­na No­va­ka. „Wię­zień spe­cjal­ne­go zna­cze­nia” był abs­trak­cją, ma­te­ria­łem przy­go­to­wa­nym na po­trze­by spo­tka­nia, peł­nym da­nych, wy­kre­sów i sche­ma­tów aut i dróg. Po­tem wy­bu­chły bom­by i je­dy­na oso­ba prze­ko­na­na o związ­ku mię­dzy Mar­ti­nem No­va­kiem, Da­shem i NA­Pem, kwi­tła w holu CDC w ocze­ki­wa­niu na nie wia­do­mo kogo, z kim mia­ła się tu spo­tkać.

Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 14:44.

Może po pro­stu o niej za­po­mnia­no? Cze­ka­ło na nią mnó­stwo pra­cy, a wszyst­ko mia­ło zwią­zek z szu­ka­niem Sary. Była na tyle bli­sko Emo­ry, że mo­gła wró­cić do Ly­dii Or­tiz, pie­lę­gniar­ki z od­dzia­łu chi­rur­gicz­ne­go, by za­py­tać, czy nie przy­po­mnia­ła so­bie cze­goś no­we­go o Mi­chel­le Spi­vey lub Ro­ber­cie Hur­leyu. Or­tiz spę­dzi­ła z oboj­giem tro­chę cza­su, gdy Mi­chel­le wy­cho­dzi­ła z nar­ko­zy. Ja­kiś szcze­gół, ja­kaś rzu­co­na mi­mo­cho­dem uwa­ga mo­gły na­pro­wa­dzić na trop.

Mo­gła też za­pew­nić wspar­cie Wil­lo­wi. Beau Ra­gner­sen za­bie­rał go na spo­tka­nie z po­słań­cem Da­sha o czwar­tej. W związ­ku z tą ak­cją mia­ła złe prze­czu­cia. Nie tyl­ko dla­te­go, że Al­ber­ta­Banks Park we Flo­we­ry Branch le­żał przy uli­cy, któ­ra wciąż no­si­ła na­zwę Jim Crow Road. Mar­twi­ło ją, że gru­pa ob­ser­wa­cyj­na nie ob­sta­wi wszyst­kich punk­tów do­stę­pu. Mar­twi­ła się, że z po­wo­du wstrzą­śnie­nia mó­zgu stan Wil­la się po­gor­szy. Ale naj­bar­dziej mar­twił ją Beau Ra­gner­sen. Nie ufa­ła taj­nym in­for­ma­to­rom. Byli prze­stęp­ca­mi i za­wsze mie­li ukry­te mo­ty­wy. Beau był też nar­ko­ma­nem – czar­na he­ro­ina to nie żart – a w tym pla­nie od­gry­wał waż­ną rolę. Miał w prze­ko­nu­ją­cy spo­sób przed­sta­wić Wil­la jako by­łe­go kum­pla z woj­ska, któ­ry prze­cho­dzi trud­ny okres w ży­ciu.

W okre­śle­niu „trud­ny okres w ży­ciu” nie było cie­nia prze­sa­dy. Dziś rano Fa­ith z tru­dem roz­po­zna­ła Wil­la. Bez Sary za­czął się co­fać do swo­jej pier­wot­nej wer­sji sprzed ich po­zna­nia. Nie­chluj­na bro­da wraz ze szra­ma­mi na twa­rzy upo­dab­nia­ła go do zbi­ra. Gdy­by Fa­ith spo­tka­ła go na uli­cy, w pierw­szym od­ru­chu upew­ni­ła­by się, że jej broń jest wi­docz­na.

Po­win­na być te­raz w tym par­ku i za­pew­niać Wil­lo­wi wspar­cie.

Otwo­rzy­ły się drzwi. Ku swe­mu za­sko­cze­niu Fa­ith zo­ba­czy­ła Aide­na Van Zand­ta. Po chwi­li zro­zu­mia­ła, że wca­le nie po­win­na być za­sko­czo­na.

Przy­trzy­mał drzwi sto­pą i omiótł wzro­kiem ko­ry­tarz. Jego oku­la­ry nie trzy­ma­ły się już na bia­łą ta­śmę kle­ją­cą. Zno­wu miał na so­bie gar­ni­tur i kra­wat, a na szyi iden­ty­fi­ka­tor FBI.

– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – po­wie­dział. – Mur­phy nie mo­gła przyjść, ale prze­sy­ła po­zdro­wie­nia. – Gdy Fa­ith za­śmia­ła się ser­decz­nie, do­dał: – Ona cię lubi. Na­praw­dę. Przy­po­mi­nasz jej two­ją mat­kę. – Wy­chy­lił się na ko­ry­tarz i pod­niósł rękę, jak­by przy­wo­ły­wał tak­sów­kę. – Po­wia­do­misz ją, że je­ste­śmy go­to­wi? – za­wo­łał, po czym zwró­cił się do Fa­ith. – Weź swo­je rze­czy.


Fa­ith zła­pa­ła tor­bę i po­szła za nim dłu­gim ko­ry­ta­rzem. W ostat­nim cza­sie jej ży­cie to­czy­ło się na scho­dach i ko­ry­ta­rzach.

– Skąd Mur­phy zna moją mat­kę? – za­py­ta­ła.

– A skąd lu­dzie się zna­ją? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie i zmie­nił te­mat: – Wia­do­mo coś o wa­szej za­gi­nio­nej agent­ce?


Fa­ith też mo­gła zmie­nić te­mat.

– Czy FBI na­dal za­prze­cza ist­nie­niu związ­ku mię­dzy Mar­ti­nem No­va­kiem, wy­bu­cha­mi w Emo­ry oraz NA­Pem?

– Od­po­wiedź mgli­sta. Spró­buj póź­niej.


Fa­ith ni­g­dy nie lu­bi­ła tej za­ba­wy.

– Okay, Ma­gic 8-Ball. Szu­ka­łam NAPu w Go­ogle’u. Nie ma tej or­ga­ni­za­cji w In­ter­ne­cie. W ogó­le nie ma jej ni­g­dzie, co wca­le nie ozna­cza, że nie ist­nie­je. Jest prze­cież ciem­na sieć i tak da­lej, ale dla­cze­go nie ma nic o tym w In­ter­ne­cie?

– Za­py­taj póź­niej.


Fa­ith mia­ła ocho­tę go zno­kau­to­wać.

– Przej­rzyj akta Mi­chel­le i sprawdź, czy kie­dy­kol­wiek mia­ła ja­kiś kon­takt z nie­ja­kim Beau Ra­gner­se­nem.


Van przy­sta­nął z ręka opar­tą o za­mknię­te drzwi.

– Skąd po­mysł, że mogę to zro­bić?

– Bo je­steś ofi­ce­rem łącz­ni­ko­wym FBI w CDC. – Po­nie­waż Van tego nie spro­sto­wał, Fa­ith za­ło­ży­ła, że jej in­tu­icja jest słusz­na. – Ra­gner­sen z -en na koń­cu.

– To duń­skie na­zwi­sko. Se-n zna­czy…


Fa­ith otwo­rzy­ła drzwi i ogar­nę­ło ją ner­wo­we pod­nie­ce­nie. Na­gle po­czu­ła, że cy­wil nie po­wi­nien mieć tu wstę­pu. Ogrom­na prze­strzeń przy­po­mi­na­ła jej cen­trum kon­tro­li lo­tów NASA. Wszę­dzie rzę­dy pu­stych bok­sów z mo­ni­to­ra­mi kom­pu­te­rów i na­pi­sa­mi: Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa, Ame­ry­ka Ła­ciń­ska, Eu­ro­pa, Eu­ra­zja. Ze­ga­ry cy­fro­we wska­zy­wa­ły cza­sy ALFA, OSCAR, ZULU. Tyl­ną ścia­nę po­kry­wa­ły gi­gan­tycz­ne mo­ni­to­ry. W róż­nych punk­tach na ma­pie świa­ta mru­ga­ły czer­wo­ne, zie­lo­ne i żół­te świa­teł­ka. W rogu wid­niał na­pis RED SKY.

Fa­ith przy­pusz­cza­ła, że czer­wo­na krop­ka, jaką zo­sta­ła ozna­czo­na Atlan­ta, ma zwią­zek z wczo­raj­szym ata­kiem.

– Dla­cze­go na wy­brze­żu Geo­r­gii bły­ska żół­ta lamp­ka? – za­py­ta­ła.

– Hu­ra­gan Char­la­ine – od­parł Van. Pod ko­niec lip­ca sztorm ude­rzył w Ty­bee Is­land i sza­lał w por­cie w Sa­van­nah. Ży­wioł wy­rzą­dził tak strasz­li­we spu­sto­sze­nie, że gu­ber­na­tor zwo­łał nad­zwy­czaj­ne po­sie­dze­nie w spra­wie wy­asy­gno­wa­nia fun­du­szy na usu­nię­cie szkód. – Żół­te świa­tło ozna­cza, że ka­ta­stro­fa trwa. Red Sky to część ak­tu­al­ne­go ob­ra­zu sy­tu­acji – wy­ja­śnił. – Róż­ne wy­dzia­ły mają róż­ne stop­nie do­stę­pu. W tej sali znaj­du­je się cen­trum Sys­te­mu Za­rzą­dza­nia In­cy­den­ta­mi. Je­śli nad­cho­dzi po­tęż­na bu­rza, po­wsta­je za­gro­że­nie dla zdro­wia pu­blicz­ne­go albo na­stę­pu­je atak ter­ro­ry­stycz­ny, ta sala wy­peł­nia się ludź­mi. Jak wczo­raj, kie­dy ani jed­no biur­ko nie sta­ło pu­ste. Mó­wi­my o po­nad set­ce lu­dzi. Na­ukow­cy, spe­cja­li­ści, le­ka­rze, współ­pra­cow­ni­cy woj­sko­wi, ob­ser­wa­to­rzy. Stąd jest bez­po­śred­nia li­nia z Bia­łym Do­mem, Pen­ta­go­nem, NO­RAD, Ali­ce Sta­tion, Men­with Hill, Mi­sa­wa, Buc­kley. Wszyst­kie wa­sze SI­GINT z sys­te­mu ECHE­LON wę­dru­ją tu­taj. Glo­bal In­ci­dent Team prze­sy­ła dane bez­po­śred­nio na te mo­ni­to­ry, by re­ago­wać w cza­sie rze­czy­wi­stym i wy­sy­łać lu­dzi i środ­ki tam, gdzie jest po­trze­ba.


Fa­ith kiw­nę­ła po­waż­nie gło­wą, uda­jąc, że cała ta sce­ne­ria wy­ję­ta wprost z „Ja­so­na Bo­ur­ne’a” nie robi na niej wra­że­nia. Tym­cza­sem skrę­ca­ło ją, by wy­jąć te­le­fon i pstryk­nąć kil­ka fo­tek.

– Świet­na spra­wa, praw­da? – za­py­tał Van.


Fa­ith wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Chy­ba że tkwisz na wy­brze­żu i mu­sisz ra­to­wać ty­łek.


Van otwo­rzył na­stęp­ne drzwi i przy­trzy­mał je dla niej. Pod ścia­ną stał rząd ma­łych sza­fek. Na koń­cu ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ły się za­mknię­te drzwi, nad któ­ry­mi pa­li­ło się czer­wo­ne świa­tło. – By­łaś kie­dyś w SCIF?

Sen­si­ti­ve Com­part­men­ted In­for­ma­tion Fa­ci­li­ty.

Bez­piecz­ne po­miesz­cze­nie do wy­mia­ny in­for­ma­cji wraż­li­wych.

– Tak – skła­ma­ła. Wi­dzia­ła je­den z su­per­bez­piecz­nych po­koi w se­ria­lu „Za­wód: Ame­ry­ka­nin”, co chy­ba się li­czy­ło.


Van wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon i umie­ścił go w jed­nej z sza­fek.

Fa­ith otwo­rzy­ła tor­bę. Mia­ła w niej wię­cej niż ko­mór­kę. Mu­sia­ła zo­sta­wić w szaf­ce lap­to­pa oraz iPa­da ze wzglę­du na za­kaz wno­sze­nia do SCIF urzą­dzeń elek­tro­nicz­nych oraz na­gry­wa­ją­cych.

– Za­wsze za­po­mi­nam o ze­gar­ku – po­wie­dział Van, zdej­mu­jąc gar­mi­na.


Fa­ith od­pię­ła pa­sek ap­ple wat­cha. Czu­ła na­ra­sta­ją­cą ner­wo­wość. Za­czę­ło do niej do­cie­rać, że zna­la­zła się w jed­nym z naj­bar­dziej strze­żo­nych miejsc w kra­ju, a te­raz Van pro­wa­dzi ją do jesz­cze bar­dziej za­bez­pie­czo­ne­go po­miesz­cze­nia.

Mi­chel­le Spi­vey mia­ła naj­wyż­szy cer­ty­fi­kat bez­pie­czeń­stwa. Fa­ith po­my­śla­ła, że Aman­da ja­kimś cu­dem wy­dę­bi­ła dla niej do­stęp do in­for­ma­cji o pro­jek­cie na­uko­wym, nad któ­rym Mi­chel­le pra­co­wa­ła przed po­rwa­niem.

NAP nie upro­wa­dzi­ła jej z par­kin­gu z po­wo­du stu­diów nad krztu­ś­cem.

– Go­to­wa? – Van na­ci­snął zie­lo­ny gu­zik na ścia­nie.


Roz­legł się do­no­śny brzę­czyk, a po­tem drzwi się otwo­rzy­ły. Van i Fa­ith we­szli do środ­ka. Głu­chy ło­mot za­my­ka­ją­cych się za nimi drzwi za­brzmiał jak za­my­ka­nie kryp­ty. Roz­brzmiał ko­lej­ny brzę­czyk. Czer­wo­ne świa­tło nad drzwia­mi za­czę­ło się ob­ra­cać jak sy­gnał świetl­ny na da­chu po­li­cyj­ne­go ra­dio­wo­zu.

Fa­ith wzię­ła głę­bo­ki wdech. W po­ko­ju było oso­bli­we po­wie­trze. Je­dy­ne wy­po­sa­że­nie sta­no­wi­ły stół kon­fe­ren­cyj­ny, sześć krze­seł i ze­gar ścien­ny.

U szczy­tu sto­łu sie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta. Mia­ła na so­bie mun­dur ma­ry­nar­ski ko­lo­ru kha­ki bez pla­kiet­ki z na­zwi­skiem oraz ko­lo­ro­we bel­ki, któ­rych Fa­ith nie umia­ła zi­den­ty­fi­ko­wać. No­si­ła oku­la­ry z gru­by­mi szkła­mi, mia­ła krót­kie ciem­ne wło­sy i re­pre­zen­to­wa­ła naj­gor­szy typ mło­do­ści. To zna­czy taki, w kon­tak­cie z któ­rym Fa­ith czu­ła się sta­ro. Na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że prze­by­wa­nie tu spra­wia jej cho­ler­ną ra­dość. Z wiel­ki­mi ocza­mi i en­tu­zja­stycz­ną miną przy­po­mi­na­ła Fa­ith ma­łe­go Jac­kJac­ka z „In­ie­ma­moc­nych”. Przed nią le­ża­ło kil­ka te­czek, a na wi­dok Vana uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Mia­ła na zę­bach śla­dy szmin­ki.

Van po­tarł pal­cem zęby, da­jąc jej o tym znać, co było bar­dzo przy­zwo­ite z jego stro­ny.

– To Mi­ran­da. A to agent­ka, o któ­rej ci mó­wi­łem – po­wie­dział.


Fa­ith przy­pusz­cza­ła, że to musi wy­star­czyć za całą pre­zen­ta­cję.

Usia­dła przy sto­le, Van za­jął miej­sce obok.

– Do­brze, za­tem ja­kie czyn­ni­ki do­pro­wa­dzi­ły do nie­wiel­kie­go wzro­stu li­czeb­no­ści grup gło­szą­cych su­pre­ma­cję bia­łej rasy?


Fa­ith po­czu­ła dez­orien­ta­cję. Pró­bo­wa­ła po­łą­czyć sens tego py­ta­nia z Mi­chel­le. Mi­chel­le Spi­vey wzię­ła ślub z ame­ry­kań­ską le­kar­ką o azja­tyc­kich ko­rze­niach. Po­sta­no­wi­ły mieć dziec­ko, któ­re bę­dzie sym­bo­li­zo­wać ich po­cho­dze­nie.

– Sta­ła się ce­lem z po­wo­du swo­jej ro­dzi­ny? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Prze­pra­szam, ale kto stał się ce­lem? – Mi­ran­da z za­kło­po­ta­niem spoj­rza­ła na Vana.

– To inny te­mat na inną roz­mo­wę – od­parł. – Mów da­lej.

– Do­brze. – Mi­ran­da po­trze­bo­wa­ła chwi­li, by ze­brać my­śli. – Pa­nu­je ogól­ny po­gląd, że lu­dzie przy­łą­cza­ją się do grup bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów z po­wo­du wzmo­żo­ne­go na­pły­wu imi­gran­tów lub kry­zy­sów eko­no­micz­nych, tak? Re­pa­ra­cje wo­jen­ne na­ło­żo­ne na Niem­cy na mocy trak­ta­tu wer­sal­skie­go. Stre­fa Wspól­ne­go Do­bro­by­tu Wiel­kiej Azji Wschod­niej.


Ope­ra­cja We­tback.

– Chwi­lecz­kę. – Fa­ith też po­trze­bo­wa­ła chwi­li. Nie na­dą­ża­ła za kie­run­kiem, w ja­kim szła ta roz­mo­wa. Do­tar­ło do niej, że spo­tka­nie nie do­ty­czy Mi­chel­le Spi­vey. Cho­dzi ra­czej o Nie­wi­dzial­ną Ar­mię Pa­trio­tów. O „gru­pę bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów”. – Zre­asu­muj­my. – Mu­sia­ła to po­wtó­rzyć, by zro­zu­mieć. – Mó­wisz, że licz­ba człon­ków grup ra­si­stow­skich wzra­sta, po­nie­waż z po­wo­du po­gar­sza­ją­cych się wa­run­ków eko­no­micz­nych i bra­ku miejsc pra­cy lu­dzie szu­ka­ją win­nych i…

– Nie tak szyb­ko. – Mi­ran­da otwo­rzy­ła jed­ną z te­czek i po­ło­ży­ła przed Fa­ith czar­no­bia­łą fo­to­gra­fię. Męż­czy­zna w ciem­nym gar­ni­tu­rze sie­dział opar­ty o biur­ko z faj­ką à la Sher­lock Hol­mes w ustach i fry­zu­rą Clar­ka Ken­ta. Zdję­cie po­cho­dzi­ło z lat pięć­dzie­sią­tych. – To Geo­r­ge Lin­coln Roc­kwell, za­ło­ży­ciel Ame­ry­kań­skiej Par­tii Na­zi­stow­skiej. – Po­ło­ży­ła dru­gą fo­to­gra­fię. – Ri­chard Girnt Bu­tler, za­ło­ży­ciel Aryj­skich Na­ro­dów. – Kła­dąc po ko­lei na­stęp­ne zdję­cia, wy­li­cza­ła: Tho­mas Met­zger, przy­wód­ca Opo­ru Bia­łych Aryj­czy­ków. Fra­zier Glenn Mil­ler, li­der Ar­mii Bia­łych Pa­trio­tów. Eric Ru­dolph, po­wią­za­ny z Ar­mią Boga oraz Ru­chem Chrze­ści­jań­skiej Toż­sa­mo­ści.


Fa­ith na­dal nie na­dą­ża­ła za to­kiem tej roz­mo­wy, jed­nak wie­dzia­ła wy­star­cza­ją­co wie­le, by do­po­wie­dzieć:

– Ru­dolph to spraw­ca za­ma­chu bom­bo­we­go w Par­ku Stu­le­cia pod­czas igrzysk olim­pij­skich w Atlan­cie.

– Zga­dza się. Ce­lem jego ata­ków były też kli­ni­ki abor­cyj­ne i klu­by noc­ne dla les­bi­jek. – Mi­ran­da po­ło­ży­ła na sto­le fo­to­gra­fię Ti­mo­thy’ego McVe­igha. – Za­ma­cho­wiec z Okla­ho­ma City. – Na sto­le zna­la­zła się ko­lej­na fo­to­gra­fia. – Ter­ry Ni­chols, wspól­nik McVe­igha. Co łą­czy tych wszyst­kich męż­czyzn?


Fa­ith była zbyt sko­ło­wa­na na za­sto­so­wa­nie so­kra­tej­skiej me­to­dy, dla­te­go sku­pi­ła się na jed­nym czło­wie­ku:

– Wiem o Eri­cu Ru­dol­phie, po­nie­waż więk­szość ata­ków prze­pro­wa­dził w Geo­r­gii. Przy­znał się do czte­rech za­ma­chów bom­bo­wych. Do za­mor­do­wa­nia po­li­cjan­ta. Pra­co­wał jako cie­śla. Był prze­ciw­ko rzą­do­wi, prze­ciw­ko ho­mo­sek­su­ali­stom, ko­bie­tom, abor­cji. Za­prze­cza ja­kim­kol­wiek związ­kom z Ru­chem Chrze­ści­jań­skiej Toż­sa­mo­ści, cho­ciaż jako na­sto­la­tek miesz­kał na te­re­nie wspól­no­ty z mat­ką. Kie­dy zna­lazł się na li­ście FBI dzie­się­ciu naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nych prze­stęp­ców, jego brat w pro­te­ście od­ciął so­bie rękę piłą tar­czo­wą i na­grał to jako wia­do­mość dla FBI.

– Se­rio? – Mi­ran­dę po­ru­szy­ła ta ostat­nia in­for­ma­cja. – Co się sta-ło z jego ręką?

– Na­grał się na pocz­tę gło­so­wą. FBI nie do­sta­ło wia­do­mo­ści – wy­ja­śnił Van.


Na­gle Fa­ith coś so­bie uświa­do­mi­ła.

– Ru­dolph był w woj­sku, praw­da? Prze­szedł przez Fort Ben­ning. Zwol­ni­li go za pa­le­nie traw­ki. Ten – Fa­ith wska­za­ła McVe­igha – też był w woj­sku. Do­stał Brą­zo­wą Gwiaz­dę za woj­nę w Za­to­ce. Od­szedł ze służb spe­cjal­nych. – Po­stu­ka­ła pal­cem w zdję­cie Ter­ry’ego Ni­chol­sa. – Zo­stał wy­da­lo­ny z ar­mii po kil­ku mie­sią­cach. Nie mógł dać so­bie z tym rady.

– Tak, tak, tak. – Pod­eks­cy­to­wa­na Mi­ran­da prze­su­wa­ła zdję­cia na sto­le. – Roc­kwell był ko­man­do­rem po­rucz­ni­kiem w ma­ry­nar­ce w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej i w Ko­rei. Bu­tler słu­żył w si­łach po­wietrz­nych. Mil­ler wal­czył w Wiet­na­mie. – Mia­ła wię­cej zdjęć: męż­czyzn w bia­łych kap­tu­rach, z opa­ska­mi ze swa­sty­ką na ra­mio­nach, z rę­ka­mi unie­sio­ny­mi w ge­ście na­zi­stow­skie­go po­zdro­wie­nia. – Strze­lec po­kła­do­wy w Wiet­na­mie. Eme­ry­to­wa­ny pod­puł­kow­nik. Sier­żant szta­bo­wy w si­łach po­wietrz­nych. Siły re­zer­wo­we stra­ży przy­brzeż­nej.

– Chwi­la mo­ment! – Fa­ith mu­sia­ła prze­rwać tę wy­li­czan­kę. – Mój brat słu­żył w si­łach po­wietrz­nych przez ostat­nich dwa­dzie­ścia lat. Może być dup­kiem, ale nie jest na­zi­stą.

– Nie wąt­pię w to – od­par­ła Mi­ran­da. – Nie cze­piam się ar­mii jako ta­kiej. Moja ro­dzi­na ma tra­dy­cje woj­sko­we od cza­sów woj­ny ame­ry­kań­sko­hisz­pań­skiej. Słu­żę w ma­ry­nar­ce, ale je­stem też sta­ty­sty­kiem i za­pew­niam cię, że z ma­te­ma­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia ci lu­dzie to tak zwa­na war­tość od­sta­ją­ca. Trze­ba brać pod uwa­gę licz­by. W każ­dej wiel­kiej gru­pie znaj­dzie się paru złych ak­to­rów. Na­uczy­cie­le, le­ka­rze, na­ukow­cy, po­li­cjan­ci, hyc­le. W każ­dej gru­pie za­wsze znaj­dą się czar­ne owce. A te­raz prze­łóż to na woj­sko. Ra­zem z re­zer­wi­sta­mi ame­ry­kań­skie siły zbroj­ne li­czą po­nad dwa mi­lio­ny lu­dzi. Je­śli wziąć choć­by pół pro­cen­ta z tego, to mamy…

– Dzie­sięć ty­się­cy. – Fa­ith chwy­ci­ła się kra­wę­dzi sto­łu. Chcia­ła wstać i wyjść z po­ko­ju. – Mu­sisz wy­zna­czyć wy­raź­ną gra­ni­cę mię­dzy tymi punk­ta­mi. Nie po­do­ba­ją mi się two­je su­ge­stie.

– Kon­gre­so­wi też się nie spodo­ba­ły – oznaj­mił Van. – Człon­ko­wie spe­cjal­ne­go ze­spo­łu w De­par­ta­men­cie Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go przy­go­to­wa­li do­ku­ment o ru­chu bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów w ar­mii i nie tyl­ko stra­ci­li fi­nan­so­wa­nie, ale tak­że zo­sta­li zmu­sze­ni do wy­co­fa­nia swo­ich wnio­sków.


Fa­ith mu­sia­ła wstać, ale nie po to, by za­koń­czyć spo­tka­nie. Po­trze­bo­wa­ła po­wie­trza. W tym po­ko­ju czu­ła się jak w celi. Opar­ła się o ścia­nę. Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach. Cze­ka­ła.

– Wróć­my do po­cząt­ku – po­wie­dzia­ła Mi­ran­da. – Za­py­ta­łam, co jest po­wo­dem wzro­stu li­czeb­no­ści grup bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów. Po­wie­dzia­łaś, że imi­gra­cja i eko­no­mia, ale tak na­praw­dę to woj­na. Woj­na jest wspól­nym mia­now­ni­kiem dla wszyst­kich tych męż­czyzn. Po­szli wal­czyć, wró­ci­li do domu i nic już nie było ta­kie samo. W ich mnie­ma­niu wła­dza ich opu­ści­ła. Ich ko­bie­ty się zmie­ni­ły albo sta­ły się bar­dziej nie­za­leż­ne. Dzie­ci sta­ły się obce. Nie wie­dzie­li, jaki sens nadać świa­tu, któ­re­mu nie są po­trzeb­ni, i mu­sie­li zna­leźć win­nych tej sy­tu­acji. – Ja ob­wi­niam Ży­dów – wtrą­cił Van.


W tej chwi­li Fa­ith nie mia­ła na­stro­ju na wy­słu­chi­wa­nie jego spe­cy­ficz­nych żar­tów.

– Dwaj lu­dzie Hur­leya, Se­ba­stian Ja­mes Mon­roe i Oli­ver Re­gi­nald Vale, zo­sta­li zwol­nie­ni z woj­ska.

– Ro­bert Ja­cob Hur­ley był ofi­ce­rem uzbro­je­nia w si­łach po­wietrz­nych – po­wie­dział Van.

– Co to ma wspól­ne­go z NA­Pem?


Mi­ran­da wer­to­wa­ła do­ku­men­ty.

– Tych go­ści na­zy­wa­my no­wy­mi na­zi­sta­mi. Nie są skin­he­ada­mi. Nie golą głów, nie ro­bią ta­tu­aży i nie ubie­ra­ją się w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób. Oni wta­pia­ją się w oto­cze­nie. Ko­szul­ki polo i spodnie z Do­ckers. Mili schlud­ni go­ście.


Fa­ith przy­po­mnia­ła so­bie de­mon­stran­tów z po­chod­nia­mi w Char­lot­te­svil­le. Mło­dzi męż­czyź­ni wy­glą­da­li zwy­czaj­nie, póki nie za­czę­li skan­do­wać ha­seł o krwi i zie­mi i wrzesz­czeć: „Ży­dzi nas nie za­stą­pią!”. – Zgro­ma­dze­nie w Char­lot­te­svil­le… – za­czę­ła.

– Dla­te­go są tacy ostroż­ni w sie­ci – za­uwa­żył Van. – Po Char­lot­te­svil­le In­ter­net zwró­cił się prze­ciw­ko nim. Lu­dzie iden­ty­fi­ko­wa­li ich na pod­sta­wie na­grań wi­deo. „Ej, to mój do­staw­ca. Cze­mu ko­pie w twarz czar­ną ko­bie­tę?”. Stra­ci­li pra­cę, bli­scy ich od­rzu­ci­li, stra­ci­li cer­ty­fi­ka­ty bez­pie­czeń­stwa, zo­sta­li dys­cy­pli­nar­nie wy­da­le­ni. Więc na­uczy­li się ostroż­no­ści. Kie­dy ka­me­ra się uru­cha­mia, za­sła­nia­ją twa­rze albo no­szą ma­ski.


Głos za­bra­ła Mi­ran­da:

– Char­lot­te­svil­le było mo­men­tem prze­ło­mo­wym. Gru­py przy­je­cha­ły z trzy­dzie­stu pię­ciu sta­nów. To nie było spon­ta­nicz­ne spo­tka­nie to­wa­rzy­skie. Wcze­śniej or­ga­ni­zo­wa­li mniej­sze zgro­ma­dze­nia w ca­łym kra­ju, prze­waż­nie jed­nak w Ka­li­for­nii. Zwy­kle przy­cho­dzi­ło dwa­dzie­ścia osób, może garst­ka lu­dzi z An­ti­fy w po­szu­ki­wa­niu oka­zji do roz­bi­cia paru głów, może ja­cyś uda­wa­ni hi­pi­si pra­gną­cy roz­sy­py­wać kwia­ty, ale me­dia ich igno­ro­wa­ły. Po Char­lot­te­svil­le wszyst­ko się zmie­ni­ło. Do­sta­li wia­tru w ża­gle, bo zo­sta­li za­uwa­że­ni. Wró­ci­li do domu peł­ni ener­gii, zor­ga­ni­zo­wa­ni, go­to­wi do dzia­ła­nia. Licz­ba człon­ków wzro­sła gwał­tow­nie.


Mi­ran­da po­ka­za­ła Fa­ith inne zdję­cie. Była to ko­lo­ro­wa fo­to­gra­fia mło­de­go męż­czy­zny z po­li­cyj­nej kar­to­te­ki.

– Bran­don Rus­sell, czło­nek Gwar­dii Na­ro­do­wej na Flo­ry­dzie. Na­le­ży też do Atom­waf­fen Di­vi­sion. „Atom­waf­fen” to „broń ato­mo­wa” po nie­miec­ku. W Char­lot­te­svil­le spo­ro było lu­dzi z tej gru­py. W maju dwa ty­sią­ce sie­dem­na­ste­go roku, mie­siąc przed zgro­ma­dze­niem, Rus­sell zo­stał na­kry­ty w ga­ra­żu, gdzie urzą­dził la­bo­ra­to­rium do pro­duk­cji bomb. W jego miesz­ka­niu zna­le­zio­no peł­no swa­styk, a w sy­pial­ni zdję­cie Ti­mo­thy’ego McVe­igha.

– W ga­ra­żu Rus­sel­la zna­leź­li HMTD – do­dał Van. – To nad­tle­nek uro­tro­pi­ny, bar­dzo wy­bu­cho­wy zwią­zek or­ga­nicz­ny. Ta sub­stan­cja zo­sta­ła uży­ta w dwóch bom­bach zde­to­no­wa­nych wczo­raj na par­kin­gu w Emo­ry.


Fa­ith przy­po­mnia­ła so­bie dy­mią­cy kra­ter, któ­ry wi­dzia­ła z he­li­kop­te­ra wczo­raj po po­łu­dniu. Dziś rano służ­by na­dal prze­cze­sy­wa­ły ru­iny.

Nie­ca­łą go­dzi­nę temu od­na­le­zio­no ko­lej­ne cia­ło.

Ski­nę­ła Mi­ran­dzie gło­wą na znak, by kon­ty­nu­owa­ła.

– Je­śli cho­dzi o licz­niej­sze gru­py, to mamy Atom­waf­fen, RAM, czy­li Rise Abo­ve Mo­ve­ment, Ham­mer­skins, To­ten­kampf. Ale to nie ko­niec li­sty. Cza­sem gru­pa li­czy dzie­się­ciu lu­dzi, cza­sem pięć­dzie­się­ciu. Ob­ser­wu­je­my prze­mia­ny zja­wi­ska opo­ru nie­kie­ro­wa­ne­go. Ata­ki na ska­lę je­de­na­ste­go wrze­śnia czy siód­me­go lip­ca wy­ma­ga­ją ko­or­dy­na­cji, dys­cy­pli­ny i pie­nię­dzy. Żad­na z tych grup nie dys­po­nu­je ta­ki­mi środ­ka­mi. Tu dzie­je się ina­czej. Je­den gość mówi so­bie: „Mam dość ga­da­nia, wresz­cie coś z tym zro­bię”. Dy­lann Roof, Ro­bert Gre­go­ry Bo­wers, Ni­cho­las Giam­pa, Bran­don Rus­sell byli za­an­ga­żo­wa­ni w bia­ły na­cjo­na­lizm, ale nie ist­niał ża­den ge­ne­ral­ny plan. Dzia­ła­li na wła­sną rękę.

– Jak za­ma­chow­cy sa­mo­bój­cy – pod­su­nę­ła Fa­ith.

– Na­wet nie w tak wy­ra­fi­no­wa­ny spo­sób. To może być znu­dzo­ny dwu­dzie­sto­la­tek z ca­łym ar­se­na­łem. Pew­ne­go ran­ka po­sta­na­wia ob­wie­sić się ka­ra­bi­na­mi i iść do sy­na­go­gi.

– Ci go­ście upra­wia­ją kult bo­ha­te­rów – do­dał Van. – Czczą nie tyl­ko McVe­igha. Tak zwa­ne sa­mot­ne wil­ki są w ich oczach bo­ga­mi. Przy oka­zji na­stęp­ne­go ata­ku zaj­rzyj do In­ter­ne­tu. W cią­gu kil­ku mi­nut po­ja­wią się fan­pa­ge’e, fan­fi­ki, dane kon­tak­to­we. Je­śli skur­wiel żyje, po­da­ją jego nu­mer wię­zien­ny, żeby lu­dzie ła­do­wa­li mu kon­to w kan­ty­nie i ad­res wię­zie­nia do ko­re­spon­den­cji dla fa­nów.


Fa­ith na­wet nie chcia­ło się py­tać, co ci lu­dzie mają z gło­wą.

– Mo­ty­wa­cją strzel­ca jest roz­głos?

– Na swój spo­sób tak – od­par­ła Mi­ran­da. – To lu­dzie kom­plet­nie roz­cza­ro­wa­ni. Czu­ją się ze­pchnię­ci na mar­gi­nes, bez­sil­ni, nie­zro­zu­mia­ni. Ostat­nio co­raz wię­cej mówi się o Wiel­kiej Wy­mia­nie.

– Na pew­no już o tym sły­sza­łaś – włą­czył się Van. – Bia­łe ko­bie­ty nie ro­dzą tylu dzie­ci, ile przed­sta­wi­ciel­ki mniej­szo­ści. Fe­mi­nizm nisz­czy za­chod­ni świat. Bia­li męż­czyź­ni sta­ją się ro­ga­cza­mi.

– I tak wra­ca­my do te­ma­tu woj­ska – do­da­ła Mi­ran­da. – Męż­czyź­ni w tych gru­pach łak­ną dys­cy­pli­ny, po­twier­dze­nia mę­sko­ści w ra­mach struk­tu­ry mi­li­tar­nej. Ob­ser­wu­je­my na­ra­sta­ją­ce zja­wi­sko re­kru­ta­cji we­te­ra­nów, żoł­nie­rzy w służ­bie czyn­nej i re­zer­wi­stów. Ci lu­dzie są im po­trzeb­ni przede wszyst­kim dla­te­go, że po­tra­fią wal­czyć. Z dru­giej stro­ny dla żoł­nie­rza, któ­ry ma już za sobą ka­rie­rę woj­sko­wą, szan­sa na po­wtór­ne prze­ży­cie tego sa­me­go jest atrak­cyj­na. W ca­łym kra­ju jest mnó­stwo obo­zów, na któ­rych byli żoł­nie­rze tre­nu­ją mło­dzież. Musz­tra, ćwi­cze­nia spraw­no­ścio­we, sprzą­ta­nie po­koi, ćwi­cze­nia na strzel­ni­cy, ob­słu­ga bro­ni. Je­den z naj­więk­szych obo­zów jest zlo­ka­li­zo­wa­ny w po­bli­żu De­vil’s Hole[13] w Do­li­nie Śmier­ci.


Fa­ith przy­po­mnia­ła so­bie zdję­cia w tecz­ce Kate Mur­phy z do­ku­men­ta­cją po­świę­co­ną NA­Po­wi. Przed­sta­wia­ły mło­dych męż­czyzn bie­ga­ją­cych w moro.

– W De­vil’s Hole miał się schro­nić Char­les Man­son po wy­bu­chu woj­ny ras za­po­wie­dzia­nej po­noć w „Hel­ter Skel­ter”.

– Wła­śnie. – Mi­ran­da spoj­rza­ła na nią z uzna­niem. – W trak­cie od­siad­ki Man­son ko­re­spon­do­wał z nie­ja­kim Ja­me­sem Ma­so­nem, waż­nym bia­łym su­pre­ma­cjo­ni­stą. Ma­son na­pi­sał książ­kę „Sie­ge”, czy­li „Ob­lę­że­nie”. Opo­wia­da się w niej zde­cy­do­wa­nie za opo­rem nie­kie­ro­wa­nym, bez cen­tral­ne­go ośrod­ka dys­po­zy­cyj­ne­go. Tę książ­kę moż­na na­zwać bi­blią współ­cze­sne­go ru­chu na rzecz su­pre­ma­cji bia­łych.

– Co ta bi­blia na­ka­zu­je im ro­bić? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– To samo, co ro­bią ta­li­bo­wie czy Al­Ka­ida. Pro­du­ku­ją fil­my re­kru­ta­cyj­ne na wy­so­kim po­zio­mie. Two­rzą fora dys­ku­syj­ne w In­ter­ne­cie, gdzie nie tyl­ko ak­cep­tu­je się wy­ra­ża­nie nie­na­wi­ści, lecz wręcz do tego za­chę­ca. Kie­ru­ją swój prze­kaz do wście­kłych i roz­cza­ro­wa­nych mło­dych męż­czyzn, wma­wia­ją im, że są czę­ścią wiel­kiej spra­wy, dla­te­go po­win­ni wal­czyć dla przy­wró­ce­nia bia­łej siły, a je­śli to zro­bią, nie będą mo­gli opę­dzić się od ko­biet.

– Wie­lu ta­kich fa­ce­tów jak Hur­ley, Vale czy Mon­roe słu­ży­ło w Ira­ku i Afga­ni­sta­nie – po­wie­dział Van. – Ob­ser­wo­wa­li, co robi prze­ciw­nik. Wi­dzie­li znisz­cze­nia, ja­kie może wy­rzą­dzić pro­wi­zo­rycz­ny ła­du­nek wy­bu­cho­wy. Jak je­den gość, któ­ry prze­nik­nie do po­li­cji czy jed­nost­ki woj­sko­wej, może za­bić dzie­siąt­ki lu­dzi. Na­uczy­li się tego od tam­tej­szych re­be­lian­tów i wró­ci­li z tą wie­dzą do Ame­ry­ki.

– Re­be­lia. – Fa­ith wska­za­ła gło­wą stos wciąż jesz­cze za­mknię­tych te­czek. Na­dal nie wie­dzia­ła, gdzie sy­tu­uje się Dash w tej ukła­dan­ce. – Opo­wiedz­cie mi o NA­Pie.

– Do­brze. – Mi­ran­da ode­tchnę­ła głę­bo­ko. – Są spryt­ni i in­te­li­gent­ni, co wzma­ga nasz nie­po­kój. Nie mó­wią o so­bie w In­ter­ne­cie, to inni są po­śred­nim źró­dłem in­for­ma­cji. Na fo­rach, gdzie dys­ku­tu­ją inne gru­py, moż­na wy­czy­tać, że NAP pla­nu­je coś spek­ta­ku­lar­ne­go, że wznie­cą dru­gą Ame­ry­kań­ską Re­wo­lu­cję. Tak to wszyst­ko przed­sta­wia­ją, że trud­no od­dzie­lić prze­chwał­ki od praw­dy. – Zro­bi­ła prze­rwę na ko­lej­ny od­dech. – Są­dzi­my, że NAP to su­rvi­va­low­cy. Po­wo­dem, dla któ­re­go zro­bi­łam nie­co przy­dłu­gi wstęp na te­mat dzia­ła­nia tych grup, jest na­sze przy­pusz­cze­nie, że NAP tak wła­śnie dzia­ła. Człon­ko­wie two­rzą nie­wiel­ką ko­mór­kę, są zwo­len­ni­ka­mi opo­ru nie­kie­ro­wa­ne­go, szko­lą tak zwa­nych żoł­nie­rzy, któ­rzy umiesz­cze­ni w or­ga­nach ści­ga­nia albo w ar­mii roz­pę­ta­ją świę­tą woj­nę.


Fa­ith za­schło w ustach.

– Sko­ro są tacy ta­jem­ni­czy, to skąd o nich wiesz?

– Ode mnie – po­wie­dział Van. – Zaj­mu­ję się mo­ni­to­ro­wa­niem tych grup. Są ich set­ki, tak jak set­ki sa­mot­nych wil­ków sie­dzą­cych w swo­ich przy­cze­pach i wy­plu­wa­ją­cych z sie­bie nie­na­wist­ne tek­sty o za­bi­ciu wszyst­kich czar­nych i gwał­ce­niu ra­dy­kal­nych fe­mi­ni­stek. Tra­fi­łem na pierw­sze wzmian­ki o NA­Pie kil­ka lat temu. W tym, jak o nich mó­wi­li, było coś in­ne­go niż do tej pory. Ro­ze­sła­łem proś­bę o in­for­ma­cje i do­sta­łem no­tat­kę służ­bo­wą z wię­zie­nia sta­no­we­go w Val­do­sta, że mają więź­nia, w któ­re­go na­gra­nych roz­mo­wach te­le­fo­nicz­nych czę­sto po­ja­wia­ją się wzmian­ki o NA­Pie.

– Adam Hum­ph­rey Car­ter. – Fa­ith w koń­cu po­czu­ła, że na nie­któ­re z py­tań wresz­cie uzy­ska­ła od­po­wiedź. – Zwol­ni­li­ście go przed koń­cem od­siad­ki za gwałt, żeby słu­żył wam jako in­for­ma­tor.

– Tak. – Van ski­nął gło­wą. – Te gru­py dzia­ła­ją zwy­kle we­dług sche­ma­tu i na ogół same się wy­pa­la­ją. Wśród człon­ków wciąż trwa wal­ka o wła­dzę. Ktoś nie jest wy­star­cza­ją­co fa­na­tycz­nym ra­si­stą, in­ne­go przy­ła­pu­ją na oglą­da­niu ge­jow­skich por­no­sów. We­wnętrz­ne kłót­nie pro­wa­dzą do roz­wią­za­nia gru­py albo do roz­ła­mu. Za­sad­ni­czo to po­pa­prań­cy i fra­je­rzy. Nie bez po­wo­du je­dy­ne, cze­go się trzy­ma­ją, to ko­lo­ru wła­snej skó­ry. – Van po­chy­lił się nad sto­łem. – Na­to­miast NAP wy­da­wa­ła się do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na i sku­pio­na na celu. Spo­sób, w jaki Car­ter mó­wił o Da­shu, przy­po­mi­nał to, w jaki spo­sób ci go­ście mó­wią o McVe­ighu. A my nic o nim nie mie­li­śmy, żad­nych zdjęć, żad­nych do­ku­men­tów. Ab­so­lut­nie nic.


Wczo­raj wie­czo­rem Fa­ith zde­rzy­ła się z tym sa­mym pro­ble­mem, a prze­cież Van spę­dził nad tym o wie­le wię­cej cza­su.

– Ktoś mógł­by uznać, że sko­ro Nie­wi­dzial­nych Pa­trio­tów i Da­sha nie ma w sys­te­mie, to do­brze, ale tak na­praw­dę to bar­dzo źle. Z na­sze­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że im wię­cej ci fa­ce­ci mó­wią, tym więk­sze z nich pa­lan­ty. Naj­więk­sze szko­dy wy­rzą­dza­ją ci naj­cich­si – stwier­dzi­ła Mi­ran­da.


Van do­dał:

– Tyl­ko dzię­ki Car­te­ro­wi prze­ko­na­li­śmy się, jak nie­wie­le wie­my o NA­Pie. Dash nie za­ło­żył tej gru­py, ale to on wy­ty­czył jej kie­ru­nek. On za­rzą­dził ci­szę w ete­rze. W gru­pach dys­ku­syj­nych nie zdra­dza­ją ani imion, ani przy­na­leż­no­ści. Ota­cza ich aura ta­jem­ni­czo­ści, któ­ra fa­scy­nu­je in­nych bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów. Bom­by wy­bu­chły wczo­raj, a w gru­pach dys­ku­syj­nych już mó­wią, że stoi za tym NAP. Po­ło­wa To­ten­kamp­fu jest już w dro­dze do Atlan­ty, by sko­rzy­stać na cha­osie. Z ka­na­dyj­skiej gra­ni­cy za­wró­ci­li­śmy pol­skie­go bia­łe­go na­cjo­na­li­stę. Gru­pa z Ari­zo­ny usi­ło­wa­ła wy­na­jąć pry­wat­ny sa­mo­lot do trans­por­tu bro­ni.

– Ari­zo­na. – Fa­ith czy­ta­ła o oby­wa­tel­skiej sta­no­wej stra­ży gra­nicz­nej za­le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej. – Kto za­ło­żył NAP? Mar­tin No­vak?

– Nie­waż­ne, kto przy­go­to­wał lont. – Van wzru­szył ra­mio­na­mi. – To Dash jest za­pał­ką, któ­ra go pod­pa­li.

– Van ma ra­cję – po­wie­dzia­ła Mi­ran­da ze śmier­tel­ną po­wa­gą. – Je­śli za­py­tasz, co nie po­zwa­la mi spać, to świa­do­mość, że Dash coś szy­ku­je, a my nie mamy po­ję­cia co.


Fa­ith za­da­ła oczy­wi­ste py­ta­nie:

– Sko­ro Dash spę­dza ci sen z po­wiek, dla­cze­go nie wy­słać od­dzia-łu spe­cjal­ne­go albo…

– FBI nie fi­nan­su­je prze­czuć – od­parł Van. – Na wol­no­ści jest mnó-stwo dra­ni, któ­rych trze­ba ła­pać. Mu­sia­łem bła­gać sze­fo­stwo na ko­la­nach, żeby po­zwo­li­li mi zro­bić z Car­te­ra in­for­ma­to­ra, a on prze­ka­zał nam wie­le waż­nych in­for­ma­cji o in­nych gru­pach i mo­że­my wsz­cząć po­stę­po­wa­nia w mnó­stwie spraw. Ale w kwe­stii NAPu Car­ter za­wsze na­bie­rał wody w usta. Wy­cią­gną­łem od nie­go tyl­ko tyle, że pla­nu­ją coś wiel­kie­go i że de­cy­zje po­dej­mu­je je­den gość na szczy­cie dra­bi­ny.

– Dla­cze­go upro­wa­dzi­li Mi­chel­le Spi­vey?

– Car­ter ją upro­wa­dził – od­parł Van. – Nie wie­my, czy na po­le­ce­nie Da­sha.


Fa­ith nie mia­ła ocho­ty na ko­lej­ną por­cję kitu. Kiw­nę­ła wy­mow­nie w stro­nę te­czek le­żą­cych przed Mi­ran­dą, któ­ra do­tąd otwo­rzy­ła do­pie­ro jed­ną.

– Co jesz­cze Pan­do­ra trzy­ma w pusz­ce? – za­py­ta­ła.


Van ski­nął gło­wą.

Mi­ran­da otwo­rzy­ła jed­ną z te­czek.

– To je­dy­na fo­to­gra­fia Da­sha, jaką dys­po­nu­je­my.


Fa­ith ru­szy­ła przez po­kój i po­czu­ła się dziw­nie. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go myśl o spoj­rze­niu na Da­sha bu­dzi jej nie­po­kój. Spo­dzie­wa­ła się wi­ze­run­ku z kar­to­te­ki po­li­cyj­nej, ale za­miast tego zo­ba­czy­ła błysz­czą­ce zdję­cie chło­pa­ka w wie­ku stu­denc­kim, któ­ry stoi na pla­ży w spoden­kach i Tshir­cie.

– Zro­bio­no je la­tem na za­chod­nim wy­brze­żu Mek­sy­ku w ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku – oznaj­mi­ła Mi­ran­da.


Fa­ith po­de­szła do tej in­for­ma­cji scep­tycz­nie.

– Mek­syk nie wy­da­je się od­po­wied­nim miej­scem na wa­ka­cje dla przy­szłe­go bia­łe­go su­pre­ma­cjo­ni­sty – za­uwa­ży­ła.

– Moż­na nie­na­wi­dzić grzesz­ni­ka, ale ko­chać grzech – wtrą­cił sen­ten­cjo­nal­nie Van.


Fa­ith przyj­rza­ła się chło­pa­ko­wi, a ra­czej mło­de­mu męż­czyź­nie: ko­ści­sta twarz, głu­pa­wa mina, rzad­ka ko­zia bród­ka, wąsy. Mógł­by być jed­nym z iry­tu­ją­cych kum­pli jej syna w stu­denc­kim brac­twie.

Albo jed­nym z tych nie­win­nie wy­glą­da­ją­cych mło­dych męż­czyzn w Char­lot­te­svil­le.

Mi­ran­da po­ka­za­ła na­stęp­ny wi­ze­ru­nek, tym ra­zem o ce­chach por­tre­tu pa­mię­cio­we­go.

– To do­sta­li­śmy od FBI na proś­bę o kom­pu­te­ro­wo po­sta­rzo­ny por­tret Da­sha, jak mógł­by wy­glą­dać obec­nie.


Ja­kość tego wi­ze­run­ku nie zro­bi­ła na Fa­ith wra­że­nia.

– Ile Dash ma te­raz lat?

– Ja wiem, pew­nie ze czter­dzie­ści pięć. – Mi­ran­da wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Zro­bi­li­śmy bar­dzo dużo, ma­jąc za punkt wyj­ścia nie­wie­le. Na pod­sta­wie punk­tów orien­ta­cyj­nych w tle nasi ana­li­ty­cy uwa­ża­ją, że pla­ża, na któ­rej stoi Dash, leży na Isla Mu­je­res. To szcze­gó­ło­wa wie­dza o ero­zji i ką­cie pa­da­nia pro­mie­ni sło­necz­nych, nie będę cię tym za­nu­dzać, ale ci lu­dzie to świet­ni fa­chow­cy.


Fa­ith wró­ci­ła do zdję­cia na pla­ży.

– To nie jest efekt ob­ser­wa­cji. Wy­glą­da ra­czej jak wy­ję­te z wa­ka­cyj­ne­go al­bu­mu.


Van przy­su­nął jej krze­sło. Cze­kał, aż usią­dzie, i za­czął mó­wić.

– W czerw­cu ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go roku nie­ja­ki Nor­ge Gar­cia prze­by­wał w Mu­je­res La Fa­mi­lia Re­sort z żoną i dzieć­mi. Zwró­cił uwa­gę na, jak to okre­ślił, „nad­re­pre­zen­ta­cję” mło­dych sa­mot­nych bia­łych Ame­ry­ka­nów krę­cą­cych się w oko­li­cy pla­ży. Jak wska­zu­je na­zwa ośrod­ka, to miej­sce dla ro­dzin z dzieć­mi. Na­praw­dę przy­ja­zne dla dzie­ci. Chło­pa­ki z brac­twa stu­denc­kie­go zwy­kle prze­by­wa­ją w miej­scach tyl­ko dla do­ro­słych, po­nie­waż tam są też dziew­czy­ny, więc Gar­cia za­czął roz­py­ty­wać, gdzie miesz­ka­ją ci chłop­cy, co tu po­ra­bia­ją i dla­cze­go wła­śnie tu­taj. – Van prze­rwał, by za­py­tać Fa­ith: – Na­dą­żasz?

– Nie bar­dzo. Dla­cze­go ten Gar­cia w ogó­le wę­szył? I skąd tyle o nim wiesz?


Van ski­nął gło­wą z uzna­niem.

– Wiem, po­nie­waż po­le­cia­łem do Mek­sy­ku, żeby go prze­słu­chać. A wę­szył, bo był in­spek­to­rem w Fe­de­ra­les. To mek­sy­kań­ski od­po­wied­nik FBI z do­dat­kiem woj­ska.


Fa­ith wie­dzia­ła o Fe­de­ra­les dzię­ki cięż­kie­mu uza­leż­nie­niu od pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych o kar­te­lach nar­ko­ty­ko­wych.

– A co ma do tego Dash?


Za­miast od­po­wie­dzieć, Van ski­nął w stro­nę Mi­ran­dy, któ­ra prze­su­nę­ła po bla­cie inne zdję­cie z pla­ży. Obiek­tyw sku­pił się na grup­ce dzie­ci bu­du­ją­cych za­mek z pia­sku. Nie­ca­łe dzie­sięć me­trów za nimi wid­nia­ła nie­ostra syl­wet­ka męż­czy­zny ob­wie­dzio­na czer­wo­nym fla­ma­strem. Ciem­ne wło­sy, oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, moc­na bu­do­wa cia­ła. Ma­chał do oso­by ro­bią­cej zdję­cie. Trzy­mał ręce w gó­rze. Przy­po­mi­nał se­ma­for. Twarz miał ocie­nio­ną dasz­kiem bejs­bo­lów­ki, ale jed­no było wi­dać bar­dzo wy­raź­nie: brak dwóch pal­ców le­wej dło­ni.

Fa­ith od­chy­li­ła się na krze­śle.

Mar­tin Elias No­vak nie miał dwóch pal­ców u le­wej dło­ni. Stra­cił je pod­czas służ­by jako eks­pert od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych w ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych. W ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku miał czter­dzie­ści je­den lat.

Spoj­rza­ła na Vana, szu­ka­jąc w nim po­twier­dze­nia.

On zaś spy­tał, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi:

– Kto z nas ma to po­wie­dzieć?


Fa­ith dała mu znak, by mó­wił da­lej.

– Gar­cia miał z tym pro­blem. Ja­kiś ta­jem­ni­czy męż­czy­zna bez dwóch pal­ców… In­spek­tor Gar­cia na­bie­ra złych prze­czuć co do nie­go. Co ten fa­cet kom­bi­nu­je? Wo­kół nie­go za­wsze krę­ci się grup­ka mło­dych chło­pa­ków. Nie jest go­ściem ośrod­ka, ale co­dzien­nie po­ja­wia się na pla­ży na­prze­ciw­ko, wy­naj­mu­je le­żak i ob­ser­wu­je dzie­ci plu­ska­ją­ce się w wo­dzie. Jest sam, bez żony, bez dzie­ci. Szó­sty zmysł pod­po­wia­da Gar­cii, że coś jest nie tak, więc za­czy­na za­da­wać py­ta­nia, a miej­sco­wi pra­cu­ją­cy w ośrod­ku mó­wią mu: „E, nie przej­muj się nim, to tyl­ko Pedo”.

– Pe­dro? – spy­ta­ła Fa­ith nie­pew­na, czy do­brze usły­sza­ła.- Nie, Pedo, jak pe­dó­fi­lo.


Fa­ith po­czu­ła gwał­tow­ne ści­ska­nie w żo­łąd­ku. Ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła tę pla­żę. Ro­ze­śmia­ne dzie­ci i od­ra­ża­ją­cy typ w śred­nim wie­ku ob­ser­wu­ją­cy te dzie­ci ska­czą­ce przez fale.

Po­czu­ła, że krę­ci gło­wą. W in­for­ma­cjach na te­mat Mar­ti­na No­va­ka nie było wzmian­ki o pe­do­fi­lii. Miał cór­kę, któ­rą wy­cho­wy­wał sam. Słu­żył w woj­sku. Ow­szem, był ra­bu­siem i mor­der­cą, ale to czy­ni­ło go prze­stęp­cą. Nowa in­for­ma­cja, o ile była praw­dzi­wa, czy­ni­ła z nie­go po­two­ra.

– Na­zwa­li go Pedo z po­wo­du spo­so­bu, w jaki pa­trzył na dzie­ci. Cza­sem da­wał im cu­kier­ki. Cza­sem pro­po­no­wał, że po­pil­nu­je dzie­ci, kie­dy ro­dzi­ce szli na spa­cer.


Fa­ith omal nie krzyk­nę­ła.

– I co, po­zwa­la­li mu?

– To był ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych i nikt nie po­dej­rze­wał, że schlud­ni bia­li ame­ry­kań­scy męż­czyź­ni mogą być pe­do­fi­la­mi, a księ­ży na­dal uwa­ża­no za świę­tych. Cho­le­ra, wte­dy cią­gle my­śle­li­śmy, że strze­la­ni­na w Co­lum­bi­ne to jed­no­ra­zo­wy in­cy­dent.


Mi­ran­da mia­ła w za­na­drzu coś jesz­cze.

– To dru­gie zdję­cie Peda, ja­kim dys­po­nu­je­my – po­wie­dzia­ła.


Męż­czy­zna, któ­rym z całą pew­no­ścią był Mar­tin No­vak, stał od­wró­co­ny od obiek­ty­wu, ale Fa­ith roz­po­zna­ła Tshirt i syl­wet­kę z po­przed­nie­go zdję­cia. Lewą rękę bez dwóch pal­ców trzy­mał wzdłuż cia­ła i roz­ma­wiał z mło­dym męż­czy­zną o ko­ści­stej i głup­ko­wa­tej twa­rzy z rzad­ką ko­zią bród­ką i wą­sa­mi.

Dash.

– Pedo wy­naj­mo­wał wil­lę nie­ca­łe trzy­sta me­trów od ośrod­ka. Za­pła­cił go­tów­ką, na umo­wie wy­naj­mu pod­pi­sał się Wil­lie Nel­son – po­wie­dział Van.


Dał Fa­ith chwi­lę na prze­tra­wie­nie tej in­for­ma­cji. W miej­scu wy­pad­ku Car­ter i po­zo­sta­li męż­czyź­ni przed­sta­wi­li się Wil­lo­wi fał­szy­wy­mi imio­na­mi mu­zy­ków co­un­try.

A nikt nie był bar­dziej co­un­try niż Wil­lie Nel­son.

– In­spek­tor Gar­cia do­wie­dział się, że pan Nel­son pro­wa­dzi tak zwa­ne re­ko­lek­cje dla mło­dzie­ży o okre­ślo­nych po­glą­dach. Co ty­dzień po­ja­wia­ło się tam sze­ściu mło­dych jan­ke­sów z wa­liz­ka­mi. Pod ko­niec ty­go­dnia wy­jeż­dża­li, a ich miej­sce zaj­mo­wa­ło sze­ściu no­wych. Tak to wy­glą­da­ło przez całe lato – wy­ja­śnił Van.


Fa­ith od razu na­su­nę­ły się py­ta­nia, ale szyb­ko sama so­bie od­po­wie­dzia­ła. Przed ata­ka­mi z je­de­na­ste­go wrze­śnia Ame­ry­ka­nie, prze­kra­cza­jąc gra­ni­cę w Ti­ju­anie, oka­zy­wa­li tyl­ko pra­wo jaz­dy. Nikt nie re­je­stro­wał wjaz­dów i po­wro­tów, nie było pro­gra­mu do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy ani czyt­ni­ków ta­blic re­je­stra­cyj­nych. Ani pasz­por­tów w wer­sji cy­fro­wej.

– To wil­la, któ­rą wy­naj­mo­wał Pedo. – Mi­ran­da po­ka­za­ła na­stęp­ne zdję­cie. Przed­sta­wia­ło dwu­kon­dy­gna­cyj­ny dom w opła­ka­nym sta­nie, ale z ogrom­ną we­ran­dą. Na ba­lu­stra­dzie wi­sia­ły czer­wo­ne fla­gi ze swa­sty­ka­mi prze­wie­szo­ne jak schną­ce ręcz­ni­ki ką­pie­lo­we.

– Gar­cia nie mógł do nich prze­nik­nąć z oczy­wi­stych po­wo­dów, ale we­zwał po­sił­ki. Za­czę­li cho­dzić za mło­dy­mi jan­ke­sa­mi z wil­li. Więk­szość z nich spę­dza­ła czas z Pe­dem na pla­ży. Je­den sie­dział w ba­rze w po­bli­żu to­a­let. W pew­nej chwi­li do to­a­le­ty we­szła dzie­się­cio­let­nia dziew­czyn­ka, a chło­pak przy ba­rze po­ma­chał do kum­pli na pla­ży. Oni mu od­mach­nę­li. Wte­dy on wstał i po­szedł do to­a­le­ty.


Fa­ith za­sło­ni­ła dło­nią usta.

– Zro­bił jej krzyw­dę? – za­py­ta­ła po chwi­li.

– Fe­de­ra­les za­trzy­ma­li go, za­nim do­szło do fi­zycz­nej na­pa­ści. Za­krył jej usta ręką, ale to wszyst­ko. Za­wle­kli go na ko­mi­sa­riat i wsa­dzi­li do po­ko­ju prze­słu­chań, a wte­dy mło­dy jan­kes za­czął mó­wić.

– Cze­kaj… – Fa­ith mu­sia­ła to wie­dzieć. – To był Dash?

– Bin­go – od­parł Van. – Gar­cia wsa­dził go do po­ko­ju prze­słu­chań, żeby skru­szał. Kie­dy do nie­go przy­szli, był go­tów mó­wić. Przed­sta­wił się jako Char­ley Pri­de.


Ko­lej­ny pio­sen­karz co­un­try.

– Dash ka­jał się i prze­pra­szał, że po­my­lił to­a­le­ty. Po­wie­dział, że prze­sa­dził z te­qu­ilą, nie mówi po hisz­pań­sku, że to była zwy­kła po­mył­ka, a za­krył dziew­czyn­ce usta, po­nie­waż chcia­ła krzy­czeć, a on spa­ni­ko­wał. Był bar­dzo grzecz­ny: tak, pro­szę pana; nie, pro­szę pana; prze­pra­szam, pro­szę pana. Po­wie­dział Gar­cii, że ma dwa­dzie­ścia dwa lata i jest na ostat­nim roku na Uni­wer­sy­te­cie Ka­li­for­nij­skim w San Die­go. Za­czął póź­niej, po­nie­waż był w woj­sku. Przy­je­chał do Mek­sy­ku z ko­le­gą, któ­ry chciał uczest­ni­czyć w se­mi­na­rium. Twier­dził, że nic nie wie­dział o jego na­zi­stow­skich in­kli­na­cjach, póki tu nie przy­je­chał.

– Gar­cia mu uwie­rzył? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Ani tro­chę, ale na­wet Fe­de­ra­les po­trze­bu­ją do­wo­dów, zwłasz­cza gdy przy­skrzy­nia­ją Ame­ry­ka­ni­na. Za­bój­stwo Kiki Ca­ma­re­ny rzu­ca­ło dłu­gi cień. Więc Gar­cia mu­siał wy­pu­ścić Da­sha i za­mknąć śledz­two, ale… – Van uniósł dłoń, da­jąc Fa­ith znać, by jesz­cze po­cze­ka­ła z py­ta­nia­mi. – Dwa ty­go­dnie póź­niej Gar­cia wciąż się iry­tu­je całą tą sy­tu­acją i in­co­gni­to je­dzie do tam­te­go ośrod­ka. Ubie­ra się jak zwy­czaj­ny tu­ry­sta, sia­da w ba­rze i ob­ser­wu­je. I wy­glą­da to tak: Pedo na pla­ży z chło­pa­ka­mi, a je­den przy ba­rze. Dziew­czyn­ka wcho­dzi do to­a­le­ty, tym ra­zem ośmio­lat­ka, a ten przy ba­rze daje sy­gnał. Ale tym ra­zem do to­a­le­ty wcho­dzi inna dziew­czyn­ka, na oko dzie­się­cio­lat­ka, i wy­cho­dzi stam­tąd z pierw­szą dziew­czyn­ką. Pro­wa­dzi ją do szo­py, gdzie skła­du­je się de­ski sur­fin­go­we, i zo­sta­wia ją w środ­ku. Ci z pla­ży zja­wia­ją się mi­nu­tę póź­niej. Je­den wcho­dzi do szo­py, a resz­ta cze­ka na ze­wnątrz na swo­ją ko­lej.


Fa­ith za­ci­snę­ła war­gi, żeby nie bła­gać Vana, by prze­stał mó­wić.

– Gar­cia był tam pry­wat­nie. Chło­pa­ki ucie­kli sprzed szo­py, kie­dy się tam po­ja­wił. Do­rwał tego, któ­ry był w środ­ku, i nie zdą­żył jesz­cze ni­cze­go zro­bić. – Van urwał na chwi­lę. – Ni­cze­go in­ne­go prócz ura­zu psy­chicz­ne­go, z któ­rym ta bied­na mała bę­dzie się dłu­go zma­gać.

– Ja­kie dane po­dał ten chło­pak? Tim McGraw? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Garth Bro­oks – od­parł Van. – Ale oka­za­ło się to głu­pim po­su­nię­ciem, bo w tam­tym cza­sie Bro­oks był sław­ny na ca­łym świe­cie. Po pię­ciu se­kun­dach Gar­cia wy­do­by­wa z mło­de­go jan­ke­sa praw­dzi­we na­zwi­sko. To Ge­rald Smith, dwa­dzie­ścia je­den lat, miesz­ka­niec San Die­go. Chce wci­snąć Gar­cii tę samą hi­sto­ryj­kę co Dash: „Prze­pra­szam pana, by­łem tro­chę wsta­wio­ny; nie wie­dzia­łem, że ta dziew­czyn­ka tu jest, my­śla­łem, że to mę­ska to­a­le­ta, dla­te­go mia­łem fiu­ta na wierz­chu”. – Van po­krę­cił gło­wą. – Gar­cia wzy­wa sze­fów i wy­sy­ła Ge­ral­da do aresz­tu.


Nie­dłu­go po­tem Ge­rald zni­ka.

– Za­bi­li go inni aresz­tan­ci?

– Nie­ste­ty nie. Gar­cia uwa­ża, że po­zwo­lo­no mu wró­cić nie­po­strze-że­nie do USA, a Pedo znik­nął w tym sa­mym cza­sie. Resz­ta mło­dych jan­ke­sów też się ulot­ni­ła. Gar­cia mó­wił ogól­ni­ko­wo, ale mam wra­że­nie, że dla jego prze­ło­żo­nych Ge­rald i Pedo to był ame­ry­kań­ski pro­blem i wo­le­li, by to Ame­ry­ka się nimi za­ję­ła.

– Do­dam tyl­ko, że wśród bia­łych su­pre­ma­cjo­ni­stów nie ma zna­czą-co wyż­sze­go od­set­ka przy­pad­ków pe­do­fi­lii czy mo­le­sto­wa­nia dzie­ci niż wśród resz­ty po­pu­la­cji – pod­su­mo­wa­ła Mi­ran­da.

– Co za ulga. – Fa­ith chcia­ła je­chać do domu i wziąć bar­dzo go­rą­cy prysz­nic, by zmyć z sie­bie smród tych męż­czyzn. Mia­ła na­dzie­ję, że w tej chwi­li wo­kół Da­sha nie ma żad­nych dzie­ci. Na­gle coś jej przy­szło do gło­wy. – Jak po­wią­za­li­ście dzi­siej­sze­go Da­sha z NAPu z tam­tym Da­shem z ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go roku z Mek­sy­ku?

– Spi­łem Car­te­ra – od­parł Van. – Za­wsze na­bie­rał wody w usta, gdy cho­dzi­ło o Da­sha, ale coś się w nim zmie­ni­ło. To było mniej wię­cej w cza­sie, kie­dy za­czął szar­pać smy­czą. W po­ło­wie dru­giej bu­tel­ki John­ny’ego Wal­ke­ra za­czął mi opo­wia­dać o służ­bie Da­sha pod­czas woj­ny tym peł­nym po­dzi­wu przy­ci­szo­nym to­nem, jak Dash był ko­man­do­sem Navy SEAL i brał udział w taj­nych ope­ra­cjach, póki nie oka­za­ło się, że wie za dużo, więc wła­dza na­sła­ła na nie­go za­bój­cę i… – Van wy­ko­nał cha­rak­te­ry­stycz­ny gest na­śla­du­ją­cy wa­le­nie ko­nia. – Tak czy siak, wy­cią­gną­łem od nie­go in­for­ma­cję, że Dash miał na łyd­ce sta­ry ta­tu­aż. Nie­bie­ski kon­tur, żół­ty śro­dek i na­pis: „Wol­ność nie jest za dar­mo”. – To ta­tu­aż woj­sko­wy – za­uwa­ży­ła Fa­ith.

– Głów­nie wojsk lą­do­wych – do­po­wie­dzia­ła Mi­ran­da. – Ko­man­do­si ma­ry­nar­ki wo­jen­nej wy­bie­ra­ją płe­two­nur­ka, szkie­let żaby, ko­twi­ce, sym­bo­licz­ne trój­zę­by, na­pis „Naj­tward­szy z twar­dych”. W dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku prze­pi­sy za­ka­zy­wa­ły ma­ri­nes po­sia­da­nia ta­tu­ażu po­ni­żej ko­la­na. I ża­den żoł­nierz ma­ry­nar­ki wo­jen­nej nie użył­by ko­lo­ru sym­bo­li­zu­ją­ce­go tchó­rzo­stwo.

– Wrzu­ci­łem ten ta­tu­aż do bazy da­nych bio­me­trycz­nych FBI i nic – po­wie­dział Van. - Po­tem do bazy In­ter­po­lu. Zwy­kle kie­dy jest tra­fie­nie, kli­kasz w link i mo­żesz prze­czy­tać na­kaz aresz­to­wa­nia, cza­sem na­wet akta spra­wy. A ja zo­ba­czy­łem tyl­ko na­zwi­sko i nu­mer te­le­fo­nu: Nor­ge Gar­cia, In­spec­tor Jefe de la Po­lícia Fe­de­ral. – Van wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Więc wsko­czy­łem do sa­mo­lo­tu i po­le­cia­łem po­ga­dać z czło­wie­kiem.

– Fa­cet pa­mię­tał wie­le szcze­gó­łów – stwier­dzi­ła Fa­ith.

– Na­dal miał akta, zdję­cia, no­tat­ki, ze­zna­nia. To wszyst­ko gdzieś głę­bo­ko w nim tkwi­ło. Dla­te­go prze­ka­zał zdję­cie ta­tu­ażu In­ter­po­lo­wi. W dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym nie mie­li jesz­cze kom­pu­te­rów.


Jak tyl­ko się po­ja­wi­ły, a on je roz­gryzł, ka­zał jed­ne­mu ze swo­ich lu­dzi wrzu­cić in­for­ma­cję o ta­tu­ażu do bazy da­nych. Czuł, że w związ­ku z Da­shem coś mu umknę­ło. Szó­sty zmysł. Po dwu­dzie­stu la­tach wciąż miał złe od­czu­cia.

Fa­ith od­chy­li­ła się na krze­śle. Czu­ła, że za chwi­lę mózg jej eks­plo­du­je od nad­mia­ru in­for­ma­cji.

– No­vak ma cór­kę. Kie­dy jako Pedo przy­cho­dził na pla­żę, mia­ła dzie­sięć, może je­de­na­ście lat… – Za­wie­si­ła głos, ale Van się nie ode­zwał. – Dziew­czyn­ka, któ­ra za­pro­wa­dzi­ła dziec­ko do szo­py z de­ska­mi sur­fin­go­wy­mi, mia­ła oko­ło dzie­się­ciu lat. No­vak zmu­sił wła­sną cór­kę, żeby przy­pro­wa­dza­ła małe dzie­ci dla nie­go i jego kum­pli, tak? Wła­śnie to przed chwi­lą po­wie­dzia­łeś.


Mi­ran­da mia­ła jesz­cze jed­no zdję­cie.

– To naj­śwież­sze zdję­cie Gwen­do­lyn No­vak, ja­kim dys­po­nu­je­my.


Zro­bio­ne, kie­dy mia­ła dzie­więt­na­ście lat.

Fa­ith spoj­rza­ła na kse­ro­ko­pię do­wo­du toż­sa­mo­ści z Geo­r­gia Bab­tist Ho­spi­tal. Ze zdję­cia pa­trzy­ła na nią nie­ład­na dziew­czy­na o my­sich wło­sach i smut­nych oczach. Fa­ith chcia­ła wy­czy­tać coś z jej smut­ku. Gwen była strę­czy­ciel­ką ojca. Miesz­ka­ła w domu peł­nym pe­do­fi­lów. Nie­moż­li­we, by sama nie pa­dła ofia­rą wy­ko­rzy­sty­wa­nia sek­su­al­ne­go. A po­tem po­ma­ga­ła wy­ko­rzy­sty­wać inne dzie­ci.

– Gwen była sa­ni­ta­riusz­ką, ma­rzy­ła o szko­le pie­lę­gniar­skiej, ale w tam­tym mo­men­cie nie mia­ła na­wet skoń­czo­nej szko­ły śred­niej. Za to mia­ła już dwo­je dzie­ci, pię­cio­let­nią cór­kę i dzie­się­cio­mie­sięcz­ne­go syna – oznaj­mi­ła Mi­ran­da.

– W wie­ku dzie­więt­na­stu lat? – za­py­ta­ła Fa­ith i na­tych­miast za­wsty­dzi­ła się oskar­ży­ciel­skie­go tonu. Sama uro­dzi­ła Je­re­my’ego jako pięt­na­sto­lat­ka, a nie wy­cho­wy­wał jej bia­ły ra­si­sta i pe­do­fil. – Co z oj­cem dzie­ci?


Mi­ran­da po­krę­ci­ła gło­wą.

– W obu ak­tach uro­dze­nia ta ru­bry­ka jest pu­sta. Dziew­czyn­ka zo­sta­ła za­pi­sa­na do szko­ły pod­sta­wo­wej na za­cho­dzie, ale za­bra­no ją kil­ka mie­się­cy póź­niej. Opie­ka spo­łecz­na wę­szy­ła w spra­wie ma­lu­cha, a je­den z są­sia­dów po­dej­rze­wał mal­tre­to­wa­nie, ale Gwen po­szła w śla­dy ojca i znik­nę­ła z pola wi­dze­nia. Żad­nych kart kre­dy­to­wych, kont w ban­ku, na­wet do­ku­men­ta­cji szkol­nej jej cór­ki Joy. Dziew­czy­na ma te­raz pięt­na­ście lat.

– Joy – po­wtó­rzy­ła Fa­ith, czer­piąc z imie­nia dziew­czyn­ki na­dzie­ję, że Gwen chro­ni­ła cór­kę przed dziad­kiem gwał­ci­cie­lem i jego przy­ja­ciół­mi. – A co z chłop­czy­kiem?

– Do­sta­li­śmy akt zgo­nu. Jako przy­czy­nę śmier­ci wpi­sa­no na­głą śmierć łó­żecz­ko­wą. – Mi­ran­da wy­cią­gnę­ła do Fa­ith rękę z do­ku­men­tem. – Mały prze­stał od­dy­chać we śnie.


Fa­ith nie wzię­ła od niej aktu zgo­nu. Czu­ła, że samo pa­trze­nie na ten ka­wa­łek pa­pie­ru przy­nie­sie jej nie­szczę­ście. Chcia­ła współ­czuć Gwen z po­wo­du tego, co prze­szła w dzie­ciń­stwie, ale obec­nie była do­ro­sła i prze­sta­ła być ofia­rą. A je­śli umoż­li­wi­ła pe­do­fi­lo­wi do­stęp do jej dziec­ka, to sta­ła się opraw­cą. Go­rzej niż opraw­cą, po­nie­waż z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie­dzia­ła, co czu­je bez­bron­ne dziec­ko, któ­re żyje w sta­łym za­gro­że­niu gwał­tem.

– Dzię­ki, Mi­ran­do – po­wie­dział Van. – Wiem, że masz inne spo­tka­nie.

– Dzię­ki – po­wtó­rzy­ła za nim Fa­ith. – To wszyst­ko jest po­twor­ne, ale dzię­ku­ję za in­for­ma­cje.

– Mam na­dzie­ję, że po­mo­głam – od­par­ła Mi­ran­da.

– Tak, i to bar­dzo. – Fa­ith chcia­ła się­gnąć po to­reb­kę, ale Van ją za­trzy­mał.

– Zo­sta­niesz jesz­cze chwi­lę?


Fa­ith zno­wu usia­dła i spoj­rza­ła na ze­gar.

Go­dzi­na 15:52.

Beau Ra­gner­sen i Will byli już pew­nie w par­ku. Wy­słan­nik Da­sha miał tam być o czwar­tej. Fa­ith chcia­ła wci­snąć pau­zę i prze­ka­zać Wil­lo­wi wszyst­ko, cze­go się do­wie­dzia­ła. O woj­sku w ży­ciu Da­sha. O pe­do­fi­lii.

Te in­for­ma­cje mo­gły po­móc Wil­lo­wi wkrę­cić się do gru­py.

Will mógł też stra­cić pa­no­wa­nie nad sobą i spu­ścić ło­mot czło­wie­ko­wi Da­sha, aż zgo­dzi się za­brać go do Sary.

Mi­ran­da wy­szła. Za­mknię­ciu drzwi to­wa­rzy­szył dźwięk brzę­czy­ka. Van po­cze­kał na klik­nię­cie i czer­wo­ne świa­tło wska­zu­ją­ce, że po­kój zno­wu jest bez­piecz­ny.

– Do­bra, Mit­chell, te­raz po­dziel się swo­imi prze­my­śle­nia­mi – po­wie­dział.


Fa­ith mia­ła go­to­wą od­po­wiedź:

– Wy­wiad ma­ry­nar­ki pod­dał ana­li­zie zdję­cia Gar­cii z pla­ży, by zwe­ry­fi­ko­wać miej­sce i czas. I ty twier­dzisz, że nie mo­żesz zna­leźć spe­cja­li­stów do spoj­rze­nia na ki­ku­ty le­wej dło­ni Peda i po­wią­zać go z Mar­ti­nem No­va­kiem?

– Wszy­scy nasi eks­per­ci mają co ro­bić.


Fa­ith rzu­ci­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie.

– Je­ste­śmy ja­kieś czte­ry­sta me­trów od cmen­ta­rza, któ­ry jesz­cze wczo­raj był pię­tro­wym par­kin­giem.


Van nie lu­bił stro­fo­wa­nia, dla­te­go od­parł ofen­syw­nie:

– Car­ter i Vale nie żyją, a Hur­ley sie­dzi w aresz­cie.

– Dzię­ki mo­je­mu part­ne­ro­wi – osa­dzi­ła go Fa­ith. – Ro­zu­miem ideę opo­ru nie­kie­ro­wa­ne­go i sa­mot­ne­go wil­ka, ale Mar­tin No­vak ob­ro­bił ban­ki na pół mi­lio­na do­lców. Mi­ran­da po­wie­dzia­ła, że je­de­na­sty wrze­śnia wy­ma­gał ko­or­dy­na­cji, dys­cy­pli­ny i pie­nię­dzy, a we­dług mnie NAP ma to wszyst­ko, co ozna­cza, że nie są sa­mot­ny­mi wil­ka­mi. To ak­tyw­nie dzia­ła­ją­cy ter­ro­ry­ści. I po­wiem bez owi­ja­nia w ba­weł­nę: wa­sza sze­fo­wa jest tak po­chło­nię­ta kry­ciem wła­sne­go tył­ka, że nie po­zwa­la FBI ro­bić swo­jej ro­bo­ty, czy­li za­nie­dbu­je swo­je obo­wiąz­ki.

– Ej, a to wi­dzia­łaś? – Van uniósł iden­ty­fi­ka­tor wi­szą­cy mu na szyi. – Tak się skła­da, że pra­cu­ję dla FBI. To wszyst­ko dzi­siaj, całe to po­ta­jem­ne spo­tka­nie, to po­moc FBI dla miej­sco­wych or­ga­nów ści­ga­nia. Po­nie­waż pra­cu­ję dla FBI. I pro­wa­dzę in­for­ma­to­ra FBI, któ­ry prze­ka­zał mi po­uf­ne in­for­ma­cje o Da­shu. I po­le­cia­łem do Mek­sy­ku w po­szu­ki­wa­niu Da­sha.


I te­raz roz­ma­wiam z tobą, po­nie­waż ja, agent FBI, chcę zna­leźć Da­sha.

Fa­ith uzna­ła, że chy­ba jest mu win­na prze­pro­si­ny.

Też nie lu­bi­ła być stro­fo­wa­na.

– Wiem, że masz w domu dwu­let­nie dziec­ko – cią­gnął Van. – Ci go­ście są jak dwu­let­nie dzie­ci. Do­ma­ga­ją się uwa­gi i go­to­wi są znisz­czyć wszyst­ko, byle tyl­ko ją do­stać.


To było nie­czy­ste za­gra­nie.

– Skąd wiesz o moim dziec­ku?


Van zi­gno­ro­wał jej py­ta­nie.

– McVe­igh za­in­spi­ro­wał dzie­siąt­ki na­śla­dow­ców. „Ma­ni­fest Una­bom­be­ra” ma czte­ry i pół gwiazd­ki w Ama­zo­nie. Je­śli po­wie­my pra­sie, że za wy­bu­chem w Emo­ry stoi Nie­wi­dzial­na Ar­mia Pa­trio­tów, bę­dzie­my mie­li do czy­nie­nia z dzie­siąt­ka­mi na­śla­dow­ców i Dash zej­dzie jesz­cze głę­biej do pod­zie­mia.


Fa­ith już krę­ci­ła gło­wą przy ostat­nich sło­wach Vana.

– Dash miał nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia lat, wił się w roz­mo­wie z fe­de­ra­le, gro­zi­ła mu od­siad­ka w mek­sy­kań­skim wię­zie­niu. Nie ma mowy, żeby zmy­ślał. Może na­praw­dę stu­dio­wał na Uni­wer­sy­te­cie w San Die­go. Przed­sta­wił się Gar­cii jako Char­ley Pri­ce. W opar­ciu o ten wzór moż­na przy­jąć, że praw­dzi­we na­zwi­sko Da­sha za­czy­na się na P.

– Świet­nie. Ty masz stos ma­te­ra­cy. Ja znaj­dę księż­nicz­kę. – Van zdjął oku­la­ry i rzu­cił je na stół. – To je­den dzień, Mit­chell. Ro­zu­miem, że bo­isz się o wa­szą agent­kę. Wszy­scy chce­my po­wro­tu Sary Lin­ton, a tak­że po­wro­tu Mi­chel­le Spi­vey. Pra­cu­je­my nad jej spra­wą od mie­sią­ca i nic. Ale nie myśl so­bie, że FBI nie trak­tu­je NAP se­rio. Nie urzą­dzam spo­tkań w SCIF z po­wo­du sła­bo­ści do apo­dyk­tycz­nych i upar­tych ko­biet. – Gdy za­sko­czo­na Fa­ith unio­sła brwi, za­czął się su­mi­to­wać: – Prze­pra­szam, to miał być kom­ple­ment.

– Bar­dzo oso­bli­wy – rzu­ci­ła ką­śli­wie.


By zy­skać tro­chę na cza­sie, za­czął prze­cie­rać oku­la­ry koń­cem kra­wa­ta, i mó­wił da­lej:

– Do­wód. Po­trze­bu­je­my do­wo­du. A wszyst­ko, co mamy w tej chwi­li, to do­my­sły i prze­czu­cia. My­śli­my, że to No­vak jest na zdję­ciu z pla­ży.


My­śli­my, że to Dash z nim roz­ma­wia. My­śli­my, że Dash prze­jął przy­wódz­two w NA­Pie po aresz­to­wa­niu No­va­ka. My­śli­my, że to Dash był wczo­raj czwar­tym czło­wie­kiem w Emo­ry. My­śli­my, że to NAP upro­wa­dzi­ła Mi­chel­le. My­śli­my, że pla­nu­ją coś więk­sze­go. – Spoj­rzał na Fa­ith. – A sko­ro już prze­rzu­ca­my się teo­ria­mi, po­dzie­lę się z tobą jed­ną z mo­ich teo­rii. Prze­czu­cie mi pod­po­wia­da, że Gwen No­vak jest żoną Da­sha. – O cho­le­ra.

– Wła­śnie. Wpraw­dzie brak aktu mał­żeń­stwa, fi­nan­so­wych po­wią-zań, in­nych za­zę­bień, ale umiem do­dać dwa do dwóch i wiem, jak bar­dzo te gru­py ce­nią so­bie ro­do­wód. Chcesz prze­jąć wła­dzę od kró­la, ożeń się z jego cór­ką.

– Są­dzisz, że Gwen mia­ła wię­cej dzie­ci? – Na samą myśl o tym Fa­ith zro­bi­ło się sła­bo. – Ale to prze­cież jej za­da­nie, praw­da? Łowi dzie­ci dla ta­tu­sia i jego kum­pli. Może z Da­shem zna­la­zła prost­sze roz­wią­za­nie.


Sama za­opa­tru­je go w to­war.

Van tak in­ten­syw­nie tarł oku­la­ry kra­wa­tem, że so­czew­ka się wy­gię­ła. – Mar­tin No­vak sie­dzi. Idź do nie­go i…

– No­vak nie ode­zwał się od po­nad roku i ra­czej nie za­cznie na­gle mó­wić. – Odło­żył oku­la­ry. – No­vak chce, żeby wy­da­rzy­ło się to, co ma się wy­da­rzyć. Ucie­szył się na wieść o wczo­raj­szej eks­plo­zji. On chce śmier­ci lu­dzi. Chce spa­ra­li­żo­wać spo­łe­czeń­stwo, oba­lić rząd. Ro­zu­mie, że po jego aresz­to­wa­niu ktoś mu­siał prze­jąć przy­wódz­two. Je­śli ist­nie­je ja­kiś wiel­ki plan, to No­vak nie jest jego czę­ścią. I cie­szy się z tego. Z ra­do­ścią cze­ka na to, co na­stą­pi.


Fa­ith wie­dzia­ła, że Van ma ra­cję. Jako czło­nek spe­cjal­ne­go ze­spo­łu trans­por­to­we­go spę­dzi­ła całe go­dzi­ny na ana­li­zo­wa­niu po­sta­ci No­va­ka.

Jego ży­wio­łem był cha­os.

– Co ro­bi­my? Jaki jest plan?

– Pra­cu­ję nad in­for­ma­to­ra­mi. Car­ter nie jest je­dy­nym bia­łym su­pre­ma­cjo­ni­stą, z któ­rym ro­bię in­te­re­sy.

– Car­ter to twój wiel­ki suk­ces.


Van skwi­to­wał ten przy­tyk lek­kim uśmie­chem.

– Zna­le­zie­nie ta­kich go­ści to naj­trud­niej­sza część za­da­nia. Kie­dy już ich znaj­dę, sto­su­ję pod­sta­wo­we re­gu­ły wy­wie­ra­nia wpły­wu na lu­dzi. To ele­men­tarz.

– Chcesz mi za­im­po­no­wać pro­fe­sjo­na­li­zmem?

– Ja­sne – od­parł Van. – Jak ro­bisz z dra­nia taj­ne­go in­for­ma­to­ra? Pro­ste. Re­gu­ła wza­jem­no­ści. Au­to­ry­te­tu. Nie­do­stęp­no­ści. Za­an­ga­żo­wa­nia. Kon­se­kwen­cji. Sym­pa­tii. Spo­łecz­ne­go do­wo­du uzna­nia. Szczę­śli­wie je­stem eks­per­tem w em­pa­tii, w sym­pa­tii i we wrę­cza­niu go­tów­ki.


Fa­ith mu­sia­ła za­dać to py­ta­nie:

– Nie wie­dzą, że je­steś Ży­dem?

– Wie­dzą, ale to na­wet za­baw­ne. Da­jesz im tro­chę kasy, ra­tu­jesz przed wię­zie­niem, wy­słu­chu­jesz zwie­rzeń bez osą­dza­nia, i wszy­scy za­czy­na­ją taką samą gad­kę: „Hi­tler? Le­d­wie go zna­łem”.


Fa­ith za­śmia­ła się wy­mu­sze­nie, by nie­co roz­luź­nić at­mos­fe­rę po tam­tej dziw­nej uwa­dze Vana.

– Mam in­for­ma­to­rów we wszyst­kich więk­szych gru­pach, ale te­raz po­trze­bu­je­my ko­goś w NA­Pie. Nad tym pra­cu­ję. Fa­cet, któ­ry zna ko­goś, kto zna ko­goś. NAP stra­ci­ła trzech człon­ków. Nie ja­kichś tam zwy­czaj­nych człon­ków, ale żoł­nie­rzy. Nie wie­my, w ja­kim sta­nie jest Dash po wy­pad­ku. Co­kol­wiek pla­nu­je, ta ak­cja na pew­no wy­ma­ga kom­pe­ten­cji. We­dług Car­te­ra gru­pa Da­sha skła­da się ze star­szych męż­czyzn i chłop­ców. Żoł­nie­rze tacy jak Car­ter, Hur­ley i Vale byli praw­dzi­wy­mi przy­wód­ca­mi. Dash bę­dzie mu­siał zwer­bo­wać wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych lu­dzi, i to szyb­ko.


Fa­ith spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 15:58.

Beau i Will pew­nie już cze­ka­li na po­słań­ca Da­sha.

– Dla­cze­go tu je­stem? – za­py­ta­ła.

– Czy to py­ta­nie eg­zy­sten­cjal­ne? – Van na­tych­miast się zo­rien­to­wał, że tym ra­zem nie skło­ni jej do śmie­chu. – Sze­fo­wa chce, że­by­ście wie­dzie­li, z ja­ki­mi ludź­mi ma­cie do czy­nie­nia. NAP ma Sarę Lin­ton. Wie­my, że ona jest dla was jak ro­dzi­na, a wa­sza ro­dzi­na jest na­szą


ro­dzi­ną. – Po tej de­kla­ra­cji prze­szedł do sed­na spra­wy: – Na dole mam dla cie­bie do­ku­men­ty ze wszyst­kim, co wie­my o upro­wa­dze­niu Mi­chel­le Spi­vey. Mu­sia­łem ocen­zu­ro­wać in­for­ma­cje ści­śle taj­ne, ale w kwe­stii jej lo­ka­li­za­cji nie­wie­le tam jest. Może dru­ga para oczu do­strze­że coś, cze­go nie do­strze­gło dwu­dzie­stu na­szych ana­li­ty­ków.

– Do­brze. Mogę prze­słać ci ra­port kry­mi­na­li­stycz­ny z mo­te­lu i pro­to­kół z sek­cji zwłok. Wszyst­ko, co mamy, jest two­je.

– Wszyst­ko? – za­py­tał Van.


Fa­ith nie po­tra­fi­ła go wy­czuć. Albo po­dej­rze­wał ją o kłam­stwo, albo pod­jął ko­lej­ną nie­udol­ną pró­bę flir­tu.


ROZDZIAŁ TRZYNASTY
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Will jęk­nął, wy­sia­da­jąc z fur­go­net­ki Beau Ra­gner­se­na. Aspi­ry­na prze­sta­ła dzia­łać, mię­śnie od­ma­wia­ły po­słu­szeń­stwa. Ro­zej­rzał się wo­ko­ło i za­uwa­żył kil­ka aut oraz spa­ce­ro­wi­czów z psa­mi, ale ge­ne­ral­nie w Al­ber­ta Banks Park pa­no­wał przej­ścio­wy spo­kój. Dał znak Beau, by ru­szył pierw­szy. Beau szedł z rę­ka­mi w kie­sze­niach, nie roz­glą­da­jąc się na boki. Will zro­bił to samo, prze­ci­na­jąc pas sta­ran­nie przy­strzy­żo­nej tra­wy.

Ża­den z nich nie miał na so­bie urzą­dze­nia lo­ka­li­zu­ją­ce­go. Aman­da nie za­pro­po­no­wa­ła im na­daj­ni­ków, a na­wet gdy­by, to Will i tak by się nie zgo­dził. Bar­dziej mar­twił się, że nie zdo­ła uwia­ry­god­nić się swo­ją hi­sto­ryj­ką i nie prze­nik­nie do NAPu. Miał się przed­sta­wić jako były żoł­nierz, któ­ry ma oso­bi­ste po­wo­dy do ze­msty. Po­słu­gi­wał się już tą toż­sa­mo­ścią i prze­ko­nał się bo­le­śnie, że nie zna woj­sko­we­go żar­go­nu, a od tam­tej pory nie za­dał so­bie tru­du, żeby prze­ćwi­czyć tę rolę. W tej chwi­li mógł tyl­ko uda­wać mil­czą­ce­go groź­ne­go typa. Mil­cze­nie le­ża­ło w jego na­tu­rze, a groź­ny stał się w chwi­li, gdy upro­wa­dzi­li Sarę.

Wciąż był nie­ogo­lo­ny, miał po­ra­nio­ne ręce, na gło­wie bejs­bo­lów­kę, a na no­sie ciem­ne oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Po­gnie­cio­na sza­ra ma­ry­nar­ka zo­sta­ła w służ­bo­wej szaf­ce w pra­cy. Wło­żył dżin­sy i czar­ną ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem, któ­rą zwy­kle miał na so­bie, gdy szedł na si­łow­nię. Bi­ceps ry­so­wał się wy­raź­nie pod ma­te­ria­łem, a buty do bie­ga­nia były po­pla­mio­ne rdza­wo­czer­wo­ną far­bą, któ­ra przy­po­mi­na­ła za­schnię­tą krew.

Far­ba.

Dwa mie­sią­ce temu prze­ro­bił ła­zien­kę, by za­sko­czyć Sarę. Do­pie­ro ona uświa­do­mi­ła mu, że ścia­ny w cze­ko­la­do­wym ko­lo­rze po­mniej­sza­ją optycz­nie już i tak małe po­miesz­cze­nie. Za­mon­to­wał nową to­a­let­kę, żeby Sara mia­ła gdzie trzy­mać swój ko­bie­cy ar­se­nał, a tak­że prze­ma­lo­wał ścia­ny na czer­wo­no, by roz­ja­śnić prze­strzeń. A po­tem pra­co­wi­cie po­krył je trze­ma war­stwa­mi ja­sno­sza­rej far­by, po­nie­waż Sara nie­mal co­dzien­nie mia­ła do czy­nie­nia z krwa­wy­mi zbrod­nia­mi i z pew­no­ścią nie chcia­ła­by się ką­pać oto­czo­na czer­wie­nią.

Scho­dząc z utwar­dzo­nej ścież­ki, Beau wy­jął ręce z kie­sze­ni i wes­tchnął gło­śno. Cały czas miał kwa­śną minę, co iry­to­wa­ło Wil­la. Ja­sno da­wał do zro­zu­mie­nia, że nie chce tu być, z ko­lei Aman­da ja­sno dała mu do zro­zu­mie­nia, że zgni­je w wię­zie­niu, je­śli nie po­mo­że Wil­lo­wi prze­nik­nąć do NAPu.

Spo­sób re­ali­za­cji tego pla­nu wciąż po­zo­sta­wał wiel­ką nie­wia­do­mą.

Beau wes­tchnął po­now­nie, skrę­ca­jąc w stro­nę bo­iska do bejs­bo­lu, a Will prze­rzu­cił tor­bę peł­ną le­ków do dru­giej ręki i za­ci­snął pięść. Po­wta­rzał so­bie, że wal­nię­cie Beau w kark przy na­stęp­nym wes­tchnie­niu to zde­cy­do­wa­nie zły po­mysł.

To wszyst­ko dla Sary. Sama myśl o tym spo­wo­do­wa­ła, że roz­pro­sto­wał pal­ce. Mu­siał prze­ko­nać do sie­bie po­słań­ca Da­sha. Beau wspo­mniał o go­ściu w fur­go­net­ce, któ­ry słu­żył jako wspar­cie pod­czas trans­ak­cji. Will przy­pusz­czał, że ten gość stoi wy­żej w hie­rar­chii or­ga­ni­za­cji, więc to z nim po­wi­nien się spo­tkać. Dash stra­cił trzech lu­dzi, a było oczy­wi­ste, że pla­no­wał coś du­że­go, więc po­trze­bo­wał uzu­peł­nień. Wy­glą­da­ło przy tym na to, że lubi pra­co­wać z by­ły­mi woj­sko­wy­mi i po­li­cjan­ta­mi, i wła­śnie ta­kich lu­dzi bę­dzie wer­bo­wał. Pierw­szą prze­szko­dą na dro­dze Wil­la było prze­ko­na­nie Po­słań­ca, żeby za­dzwo­nił do Kie­row­cy.

Dru­gą – upew­nie­nie się, że Kie­row­ca nie strze­li mu od razu w gło­wę.

Ro­zej­rzał się. Ani śla­du fur­go­net­ki.

Beau zno­wu skrę­cił i zno­wu wes­tchnął.

Pot za­le­wał Wil­lo­wi oczy. Do­brze, że miał ciem­ne oku­la­ry, bo słoń­ce ostro pra­ży­ło. Ża­ło­wał, że Fa­ith tu nie ma. Spo­tka­nie, na któ­re wy­sła­ła ją Aman­da, mu­sia­ło być bar­dzo waż­ne, wie­dział jed­nak, że je­śli coś pój­dzie nie tak, za­wsze może na nią li­czyć.

Do­strzegł taj­ną agent­kę GBI na ła­wecz­ce przy pla­cu za­baw. Przed nią stał wó­zek dzie­cię­cy, mia­ła spusz­czo­ną gło­wę, sie­dzia­ła z no­sem w te­le­fo­nie. Inna agent­ka bie­ga­ła po utwar­dzo­nej ścież­ce mię­dzy kor­ta­mi te­ni­so­wy­mi i jed­nym z bo­isk. Zie­lo­ne kom­bi sta­ło na da­le­kim par­kin­gu z parą agen­tów uda­ją­cą ko­chan­ków na ta­jem­nej rand­ce. Dru­gi sa­mo­chód ob­ser­wa­cyj­ny par­ko­wał przed ba­rem na uli­cy, jesz­cze je­den przy sta­cji uzdat­nia­nia wody, ale we­dług Wil­la były bez­u­ży­tecz­ne, po­nie­waż in­stynkt mu pod­po­wia­dał, że Beau go wy­ki­wa.

Czy in­stynkt słusz­nie go ostrze­gał?

Nie miał złych prze­czuć z po­wo­du ża­ło­snych wes­tchnień Beau czy tego, jak po­włó­czył no­ga­mi w tra­wie. Jego czuj­ność bu­dził fakt, że fa­cet jest ćpu­nem, a ćpu­ny dba­ją tyl­ko o to, żeby się na­ćpać. Aman­da po­zwo­li­ła Beau wziąć garść ta­ble­tek do kie­sze­ni, ale on za­czął wrzu­cać je do ust jak dra­żet­ki jesz­cze przed wyj­ściem z bu­dyn­ku. Żoł­nierz sił spe­cjal­nych umiał li­czyć. Will tak­że. W pew­nym mo­men­cie pi­guł­ki się skoń­czą i wte­dy Beau może wy­lą­do­wać w celi.

Will pró­bo­wał my­śleć jak Beau. Fa­cet miał trzy wyj­ścia. Pierw­sze: dać sy­gnał Po­słań­co­wi Da­sha, że Will jest gli­nia­rzem, Po­sła­niec za­bi­ja Wil­la i ko­niec hi­sto­rii. Dru­gie: spró­bo­wać uciec. Nie uciekł­by da­le­ko, ale na­wet nie zdą­żył­by się o tym prze­ko­nać. Trze­cie wyj­ście bu­dzi­ło naj­więk­szy nie­po­kój. Beau był wy­szko­lo­nym żoł­nie­rzem. Jego mózg nie mu­siał dzia­łać na peł­nych ob­ro­tach, by mię­śnie przy­po­mnia­ły so­bie, jak za­bić czło­wie­ka. Will miał wpraw­dzie nóż w kie­sze­ni, ale wciąż nie wła­dał nim pew­nie, a sig sau­er wi­siał w spe­cjal­nej ka­bu­rze we­wnętrz­nej przy­mo­co­wa­nej do pa­ska z tyłu. Will był szyb­ki, ale nie ze skrę­co­nym kar­kiem.

– Tędy. – Beau po­szedł te­raz wzdłuż ogro­dze­nia oka­la­ją­ce­go bo­isko do bejs­bo­lu i spoj­rzał na ze­ga­rek.

Will też.

Go­dzi­na 15:58.

Mie­li się spo­tkać z Po­słań­cem o czwar­tej. Nie było już od­wro­tu. Co­kol­wiek Beau pla­no­wał, nie bę­dzie w tym im­pro­wi­za­cji, naj­wy­raź­niej pod­jął już de­cy­zję. Spra­wiał wra­że­nie za­my­ślo­ne­go, jak­by wpadł w re­flek­syj­ny na­strój, gdy prze­cią­gał dło­nią po dru­cia­nej siat­ce ogro­dze­nia. In­tu­icja Wil­la wy­sła­ła ko­lej­ne ostrze­że­nie.

W ob­li­czu nie­bez­pie­czeń­stwa nie­któ­rzy męż­czyź­ni na­krę­ca­li się wa­le­niem pię­ścia­mi w klat­kę pier­sio­wą, wzno­sze­niem okrzy­ków wzma­ga­ją­cych żą­dzę krwi, i byli tak za­śle­pie­ni ad­re­na­li­ną, że bie­gli wprost pod grad nie­przy­ja­ciel­skich kul. Byli też tacy, któ­rzy wie­dzie­li, że je­dy­nym spo­so­bem na prze­trwa­nie pie­kła jest wpro­wa­dze­nie się w trans.

Beau na­le­żał do tej dru­giej ka­te­go­rii. Jego trans­for­ma­cja była wi­docz­na go­łym okiem. To nie był efekt ta­ble­tek. Za­dzia­łał tre­ning. Od­dech spo­wol­nił, skoń­czy­ło się nie­spo­koj­ne wier­ce­nie i wzdy­cha­nie. Beau roz­to­czył wo­kół sie­bie aurę zen jak bud­dyj­ski mnich.

Will roz­po­znał te zna­ki, po­nie­waż sam miał ta­kie do­świad­cze­nie.

– To tu. – Beau wspiął się do trze­cie­go rzę­du od­kry­tych try­bun, usiadł i znów spoj­rzał na ze­ga­rek. – Może do­pie­ro par­ku­je, sta­ry. Nie za­wsze zja­wia się punk­tu­al­nie.

– Gdzie fur­go­net­ka?

– A skąd mam wie­dzieć? – Beau roz­pro­sto­wał nogi. – Ci go­ście nie są głu­pi. Nie pod­je­dzie tu­taj i nie po­ka­że ci swo­jej twa­rzy. Od tego ma Po­słań­ca.


Will po­ło­żył tor­bę mię­dzy nimi, usiadł i spoj­rzał na pole do bejs­bo­lu. Siat­ka była po­rząd­na, okry­ta czar­nym wi­ny­lem. Will nie znał tego par­ku, cho­ciaż od za­wsze miesz­kał w tym mie­ście. Ani śla­du ćpu­nów, zu­ży­tych igieł, bez­dom­nych, tyl­ko ko­bie­ty w ubra­niach od Guc­cie­go na spa­ce­rze z za­dba­ny­mi pie­ska­mi.

Prze­stu­dio­wał już mapę sa­te­li­tar­ną tej zie­lo­nej prze­strze­ni o po­wierzch­ni po­nad dzie­wię­ciu hek­ta­rów. Cały ze­spół spę­dził spo­ro cza­su na opra­co­wa­niu stra­te­gii, przy­go­to­wa­niu al­ter­na­tyw­nych dróg i sce­na­riu­szy, omó­wie­niu naj­lep­szych miejsc do za­par­ko­wa­nia aut i umiesz­cze­nia agen­tek po cy­wil­ne­mu. Dwa­na­ście kor­tów te­ni­so­wych ze sztucz­nym oświe­tle­niem. Trzy bo­iska do bejs­bo­lu. Jed­no bo­isko po­kry­te kau­czu­kiem. Cen­trum te­ni­so­we. Ogrom­na wia­ta do pik­ni­ko­wa­nia.

Usi­ło­wał zo­rien­to­wać się, gdzie jest. Ni­g­dy nie był do­bry w roz­róż­nia­niu kie­run­ków, my­lił pra­wą stro­nę z lewą, wie­dział jed­nak, że sie­dzą za bazą do­mo­wą bo­iska naj­bar­dziej od­da­lo­ne­go od głów­nej dro­gi. Kor­ty ziem­ne miał za ple­ca­mi, co ozna­cza­ło, że szkol­ne bo­isko do fut­bo­lu znaj­du­je się po dru­giej stro­nie par­ku za drze­wa­mi.

Z po­wo­dów oczy­wi­stych szko­ła była te­re­nem wy­łą­czo­nym z ak­cji. Wpraw­dzie ostat­ni dzwo­nek roz­brzmiał przed go­dzi­ną, ale trwa­ły jesz­cze za­ję­cia po­za­lek­cyj­ne. W bu­dyn­ku zo­sta­ła set­ka dzie­ci, na­uczy­cie­le oraz pra­cow­ni­cy ad­mi­ni­stra­cji. Po­sła­niec Da­sha mógł przyjść wła­śnie z tego kie­run­ku. Beau po­wie­dział im, że fa­cet zo­sta­wi auto na po­bli­skim par­kin­gu, ale Beau Ra­gner­sen był kłam­li­wym ćpu­nem.

Tu po­ja­wia­ła się trud­ność. Gdy­by przy­szło co do cze­go, Will nie mógł ści­gać Po­słań­ca po szkol­nym bo­isku z bro­nią w ręku. Agen­ci nie mo­gli par­ko­wać wozu ob­ser­wa­cyj­ne­go w po­bli­żu szko­ły bez ostrze­że­nia ochro­ny, bo by­ło­by to zbyt wiel­kie ry­zy­ko, a ochro­na szko­ły nie ucie­szy­ła­by się na wieść o tym, że GBI prze­pro­wa­dza taj­ną ope­ra­cję na ich te­re­nie. A już na pew­no ochro­nia­rze za­go­to­wa­li­by się z wście­kło­ści na wieść, że wszyst­ko od­by­wa się w ogól­no­do­stęp­nym par­ku.

Will roz­pacz­li­wie pra­gnął od­na­leźć Sarę, ale nie wy­ba­czył­by so­bie – ona jemu też – gdy­by przy­pad­kiem ucier­pia­ło ja­kieś dziec­ko.

– Sta­ry, chy­ba cier­pisz – za­uwa­żył Beau.


Will wzru­szył ra­mio­na­mi wbrew bo­le­snym sy­gna­łom, że nie po­wi­nien tego ro­bić.

– Wy­star­czy sło­wo, ko­leś, a dam ci Per­co­cet i po krzy­ku. – Beau się­gnął do kie­sze­ni i po­dał Wil­lo­wi bia­łą ta­blet­kę.


Will roz­wa­żał wzię­cie leku. Nie za­żył­by ta­blet­ki, ale do­brze by­ło­by mieć Beau po swo­jej stro­nie. Trud­niej za­bić czło­wie­ka, któ­re­go się zna. Od­mo­wa by­ła­by ko­lej­nym przy­po­mnie­niem, że jest po­li­cjan­tem, a to po­li­cjan­ci trzy­ma­li Beau za gar­dło.

– Two­ja stra­ta. – Beau wrzu­cił ta­blet­kę do ust, po­łknął i uśmiech­nął się sze­ro­ko.


Will spo­glą­dał na bo­isko. Z kor­tu za nim do­bie­ga­ły od­gło­sy za­cię­tej roz­gryw­ki. Od­wró­cił na­gle gło­wę, gdy usły­szał ci­chy trzask za­pal­nicz­ki.

Z ust Beau zwi­sał pa­pie­ros.

– Odłóż to – po­wie­dział Will.


Beau zmru­żył oczy, wy­pusz­cza­jąc dym.

– Wy­lu­zuj, bra­cie.


Will ude­rzył go w ucho.

Beau za­ma­chał rę­ka­mi, pró­bu­jąc za­cho­wać rów­no­wa­gę. Pa­pie­ros wy­padł mu z ust. Beau za­klął i do­tknął pal­ca­mi ucha, spraw­dza­jąc, czy nie krwa­wi. – Jezu, bra­cie. Na­praw­dę mu­sisz wy­lu­zo­wać.

– Nie je­stem two­im bra­tem – od­parł Will, co było ko­lej­nym przy­po­mnie­niem, że nie sto­ją po tej sa­mej stro­nie. – Ni­g­dy wię­cej nie rób cze­goś, co na­su­nie mi po­dej­rze­nie, że da­jesz zna­ki czło­wie­ko­wi Da­sha.

– Wy­lu­zuj, do­bra? To nie był znak. – Beau zga­sił pa­pie­ro­sa czub­kiem buta. Od­chy­lił się i oparł o ław­ki w rzę­dzie wy­żej. Dłu­gie wes­tchnie­nie, ja­kie z sie­bie wy­do­był, mia­ło moc sy­gna­łu mgło­we­go.


Will spoj­rzał na swo­je dło­nie. Twar­de ze­tknię­cie z uchem Beau otwo­rzy­ło za­skle­pio­ne rany na kłyk­ciach. Za­czął skrę­cać nad­gar­stek w obie stro­ny, kie­ru­jąc struż­kę krwi po dło­ni. Tak samo ba­wił się w dzie­ciń­stwie gą­sie­ni­ca­mi.

Przy któ­rejś z pierw­szych wi­zyt w miesz­ka­niu Sary tra­fił tam z krwa­wią­cy­mi dłoń­mi. Za­ata­ko­wał wy­jąt­ko­wą szu­ję, co było zro­zu­mia­łe, choć kłó­ci­ło się z wzor­cem po­li­cjan­ta, ja­kim pra­gnął być. Sara za­pro­wa­dzi­ła go na ka­na­pę, przy­nio­sła mi­skę z cie­płą wodą, ob­my­ła mu rany, za­ban­da­żo­wa­ła dło­nie i stwier­dzi­ła, że złe po­stę­po­wa­nie to na­łóg. Moż­na mu albo ulec, albo z nim ze­rwać.

Wy­tarł rękę w dżin­sy. Prze­stał się przej­mo­wać, ja­kim gli­nia­rzem bę­dzie. Był tym czło­wie­kiem, któ­ry zwró­ci Sarę jej ro­dzi­nie.

– To on – oznaj­mił Beau.


Po­sła­niec Da­sha po­ja­wił się na par­kin­gu do­kład­nie tam, gdzie spo­dzie­wał się go Beau. Wy­sia­dał z nie­bie­skie­go czte­ro­drzwio­we­go se­da­na. Fur­go­net­ki wciąż nie było. Po­sła­niec prze­ciął par­king chwiej­nym kro­kiem i ob­szedł siat­kę na ty­łach bo­iska. Krót­kie ciem­ne wło­sy, bia­ła ko­szul­ka polo, krót­kie bo­jów­ki kha­ki, bia­łe spor­to­we buty. Miał nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia lat. Moż­li­we, że w szko­le grał w bejs­bol, są­dząc z jego za­in­te­re­so­wa­nia bo­iskiem. Na gło­wie miał bejs­bo­lów­kę wło­żo­ną tył na przód, a oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne przy­le­ga­ły ści­śle do twa­rzy. Z ra­mie­nia zwi­sał nie­bie­ski płó­cien­ny ple­cak. Chło­pak wy­glą­dał jak czło­nek brac­twa stu­denc­kie­go, któ­ry po­szu­ku­je do­brze za­kra­pia­nej im­pre­zy.

– Po­zna­jesz go? Wi­dzia­łeś go wcze­śniej? – za­py­tał Will.

– Nie, sta­ry, oni wszy­scy tak wy­glą­da­ją. – Beau wstał, pod­szedł do ogro­dze­nia, wsa­dził ręce do kie­sze­ni i cze­kał.


Will zo­sta­wił tor­bę na try­bu­nie i do­łą­czył do Beau przy siat­ce. Po­pa­trzył na po­ry­so­wa­ną bazę do­mo­wą. Od­cze­kał kil­ka se­kund. Pod­niósł gło­wę i spoj­rzał na mło­de­go męż­czy­znę.

Po­sła­niec za­cho­wy­wał spo­kój. Nie śpie­szył się. Beau zdą­żył już po­wie­dzieć Wil­lo­wi, jak to zwy­kle wy­glą­da. Po­sła­niec szedł za nim, wy­mie­niał za­war­tość tor­by Beau na za­war­tość swo­je­go ple­ca­ka, ob­cho­dził bo­isko i wsia­dał do sa­mo­cho­du.

Szpie­gow­ski trik w sty­lu Ja­me­sa Bon­da.

Tym ra­zem Beau miał wcią­gnąć Po­słań­ca w roz­mo­wę i przed­sta­wić Wil­la jako sta­re­go kum­pla z woj­ska. Po­wie­dzieć, że mu­szą po­ga­dać z Da­shem. Po­sła­niec miał za­dzwo­nić do go­ścia w fur­go­net­ce. Will miał prze­bić się przez ar­gu­ment typu to­jesz­cze­do­usta­le­nia i wy­móc za­pro­sze­nie na spo­tka­nie z przy­wód­cą.

Tyle że Po­sła­niec nie był za­in­te­re­so­wa­ny za­gra­niem swo­jej roli.

Przy­sta­nął kil­ka­na­ście me­trów przed nimi.

Will nie­mal sły­szał klik prze­kład­ni zę­ba­tych w mó­zgu chło­pa­ka. Po­wie­dzia­no mu, że w po­bli­żu try­bun bę­dzie je­den czło­wiek. A zo­ba­czył dwóch. Czy na­dal po­wi­nien do­ko­nać wy­mia­ny?

Po­sła­niec obej­rzał się i po­pa­trzył na swój sa­mo­chód, omiótł wzro­kiem par­king, po­tem te­ren za­drze­wio­ny i kor­ty te­ni­so­we. Za­darł gło­wę, szu­ka­jąc… wła­ści­wie cze­go? Dro­nów? Wresz­cie zno­wu sku­pił się na Wil­lu i Beau, wy­jął z kie­sze­ni te­le­fon i po­wiódł pal­cem po ekra­nie.

Przy­ło­żył te­le­fon do ucha i za­czął po­ru­szać usta­mi.

– Co on robi? – za­py­tał Will.

– Za­ma­wia piz­zę. – Beau wy­jął ręce z kie­sze­ni i opu­ścił je wzdłuż tu-ło­wia. Go­to­wy do wal­ki? Go­to­wy do uciecz­ki? Go­to­wy do da­nia zna­ku?


Will zno­wu ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu fur­go­net­ki. Zo­ba­czył tyl­ko agent­ki i agen­tów cze­ka­ją­cych na sy­gnał wkro­cze­nia do ak­cji. Je­śli nie umie­li po­dró­żo­wać w cza­sie, żad­ne z nich nie było w sta­nie do­trzeć tu i zro­bić coś wię­cej niż we­zwa­nie ko­ro­ne­ra.

Will sta­rał się nie wzbu­dzić po­dej­rzeń, gdy się­gnął za sie­bie i za­ci­snął pal­ce na sig sau­erze P365. To był kie­szon­ko­wy pi­sto­let za­pro­jek­to­wa­ny do no­sze­nia w ukry­ciu, ale miał miej­sce na dzie­sięć na­boi w ma­ga­zyn­ku oraz je­den w ko­mo­rze. Więk­szość po­li­cjan­tów tre­no­wa­ła strze­la­nie z bro­ni służ­bo­wej, Will spę­dzał dłu­gie go­dzi­ny na strzel­ni­cy ze swo­im sig sau­erem. Pi­sto­let miał krót­ką kol­bę, ale ide­al­nie le­żał w dło­ni. Will mógł wy­cią­gnąć go i strze­lić w cią­gu se­kun­dy.

Po­sła­niec skoń­czył roz­mo­wę. Will zga­dy­wał, że wciąż bije się z my­śla­mi. Iść czy zo­stać? Słu­chać roz­ka­zów czy po­nieść kon­se­kwen­cje? Był chu­dy, miał pa­ty­ko­wa­te ręce i nogi, przy­wy­kłe ra­czej do pod­no­sze­nia han­tli i ma­cha­nia pa­let­ką do ping­pon­ga, niż do wal­ki z dwo­ma do­ro­sły­mi męż­czy­zna­mi albo sprin­tu ra­tu­ją­ce­go ży­cie.

Po chwi­li zno­wu ru­szył w stro­nę try­bun. Usi­ło­wał za­cho­wać po­zo­ry nor­mal­no­ści, ale wło­żył rękę do kie­sze­ni i nie­ko­niecz­nie po to, by ba­wić się przy­ro­dze­niem.

– Jak leci? – za­py­tał, zwra­ca­jąc się do Wil­la, po­nie­waż za­ło­żył, że Will kie­ru­je tym tan­de­mem.

– Prze­każ Da­sho­wi, że mu­si­my po­ga­dać – ode­zwał się Beau.


Po­sła­niec naj­wy­raź­niej nie chciał współ­pra­co­wać z in­nym po­słań­cem. Zi­gno­ro­wał Beau i zwró­cił się do Wil­la:

– Wszyst­ko do­brze, bra­cie?

– On nie jest two­im kon­tak­tem, ku­ta­sie. – Beau ude­rzył Po­słań­ca w klat­kę pier­sio­wą. – Po­wiedz Da­sho­wi, że chcę wię­cej kasy.

– Po co?

– Żeby prze­le­cieć two­ją mat­kę.


Will wy­prze­dził zda­rze­nia o dwie se­kun­dy.

Po­sła­niec za­czął wy­cią­gać broń ze spodni. Beau już uno­sił ręce, po­nie­waż też opa­no­wał umie­jęt­ność prze­wi­dy­wa­nia. Był go­tów prze­jąć broń i użyć jej prze­ciw­ko Po­słań­co­wi.

Tyle że bo­jów­ki Po­słań­ca oka­za­ły się zbyt wor­ko­wa­te. Skąd po­mysł, żeby cho­wać broń do kie­sze­ni? Ten idio­ta po­wi­nien mieć ją w ka­bu­rze albo wło­żyć do ple­ca­ka. A może po­wi­nien zwra­cać bacz­niej­szą uwa­gę na oto­cze­nie, po­nie­waż nie miał po­ję­cia, co na­stą­pi, póki Will nie kop­nął go cel­nie w ko­la­no.

Kop­nia­ko­wi to­wa­rzy­szył trzask jak przy ude­rze­niu kija bejs­bo­lo­we­go w pił­kę.

Chło­pak padł na zie­mię.

– Kur­wa! – wrza­snął i sku­lił się na boku, ści­ska­jąc ko­la­no. Bar­dziej prze­jął się wi­do­kiem krwi niż uszko­dzo­ną chrząst­ką. Co było zro­zu­mia­łe, po­nie­waż o zna­cze­niu chrząst­ki usły­szy do­pie­ro od chi­rur­ga or­to­pe­dy za dwa­dzie­ścia lat.

– Nie­źle, bra­chu. – Beau po­ki­wał gło­wą z uzna­niem.


Miał w ręku broń, gloc­ka 19, ale to nie był glock Wil­la. A po­nie­waż nie mie­rzył do Wil­la, Will po­zwo­lił mu go za­trzy­mać.

– Dzwoń do sze­fa – rzu­cił Will do Po­słań­ca.

– Ja nie… – Ból ode­brał Po­słań­co­wi mowę. – Kur­wa, sta­ry, czy moja rzep­ka po­win­na się tak ru­szać i strze­lać?

– Jak­byś otwie­rał pusz­kę gu­la­szu? – za­śmiał się Beau. – Nie, bra­chu, to po­waż­na spra­wa.

– Kur­wa!


Will prze­szu­ki­wał kie­sze­nie chło­pa­ka i wy­cią­gnął te­le­fon, po czym w wy­bie­ra­nych nu­me­rach zna­lazł ostat­nie po­łą­cze­nie. Przy nu­me­rze wid­nia­ła li­te­ra G.

Wci­snął zie­lo­ną słu­chaw­kę.

Po dru­giej stro­nie za­miast „halo” usły­szał:

– Kev, co jest, do cho­le­ry? Mó­wi­łem, że masz to za­ła­twić. Po­trze­bu­je­my tych ta­ble­tek. To pro­ste za­da­nie ope­ra­cyj­ne.


Will mu­siał prze­łknąć śli­nę, za­nim co­kol­wiek po­wie­dział. Czy głos na dru­gim koń­cu li­nii na­le­żał do Da­sha? Fa­cet był zi­ry­to­wa­ny, jak oj­ciec, któ­re­mu na­sto­let­nie dziec­ko wgnio­tło sa­mo­chód.

– To nie Kev. Beau po­wie­dział, że bra­ku­je wam lu­dzi. Słu­ży­łem z nim w wiel­kiej pia­skow­ni­cy. W CSR. – Cho­dzi­ło o służ­by po­szu­ki­waw­czo­ra­tun­ko­we. – Za­in­te­re­so­wa­ny czy nie?


Męż­czy­zna mil­czał. Za­sta­na­wiał się. Po­tem wy­pu­ścił z sie­bie mnó­stwo po­wie­trza. To nie było wes­tchnie­nie, lecz ozna­ka na­ra­sta­ją­cej fru­stra­cji, coś w ro­dza­ju: „Jesz­cze tego mi dzi­siaj bra­ko­wa­ło”.

– Daj mi Beau – po­wie­dział w koń­cu.


Will naj­pierw rzu­cił Beau groź­ne ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, po­tem po­dał mu te­le­fon.

Beau za­tknął gloc­ka za pa­sek. Wciąż się uśmie­chał. Will nie miał po­ję­cia, czy jest na haju za spra­wą ta­ble­tek, czy ucie­szy­ła go na­gła prze­moc.

– To ja – rzu­cił do te­le­fo­nu. – Tak, je­stem dup­kiem. Tak, ro­zu­miem. – Zer­k­nął na Wil­la i uniósł brwi jak uczniak ru­ga­ny przez na­uczy­cie­la. – Tak, wiem, ale… – Po­trzą­snął gło­wą. – Po­słu­chaj, Ge­ral­dzie, ja nie… – Zno­wu prze­rwał. – Za­mkniesz się na chwi­lę, pa­lan­cie, że­bym mógł po­wie­dzieć, o co cho­dzi?


Ge­rald.

Will otwo­rzył usta. Te­raz on wes­tchnął cięż­ko. Po­tem po­wie­dział so­bie w du­chu, że sko­ro Ke­vin jest po­słań­cem, a Ge­rald jego sze­fem, to czło­wie­kiem sto­ją­cym nad Ge­ral­dem może być Dash.

Beau za­śmiał się do te­le­fo­nu.

– Dash obie­cał, że się mną za­opie­ku­je, je­śli znaj­dę mu paru po­rząd­nych go­ści. – Po­słał Wil­lo­wi zna­czą­cy uśmiech, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że tą in­for­ma­cją nie po­dzie­lił się z Aman­dą. – Na­zy­wa się Jack Wol­fe. Siły po­wietrz­ne. Twar­dziel. Moje po­rę­cze­nie po­win­no wy­star­czyć.


A je­śli nie, mo­żesz mi ob­cią­gnąć.

Beau szcze­rzył zęby, od­da­jąc Wil­lo­wi te­le­fon.

Will miał ocho­tę roz­trza­skać mu te­le­fon na gło­wie. Stłu­mił w so­bie tę chęć i wró­cił do roz­mo­wy z Ge­ral­dem.

– To ja – po­wie­dział.

– Wol­fe… – Ge­rald urwał na chwi­lę, po czym za­py­tał: – Jak dłu­go tam by­łeś, synu?


Miał za mło­dy głos, żeby na­zy­wać Wil­la sy­nem.

– Wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wie­dzieć, że to wszyst­ko to jed­na wiel­ka ście­ma.


Beau wy­buch­nął śmie­chem.

Ge­rald zno­wu za­milkł. My­ślał.

Will tak­że prze­pro­wa­dzał swo­je kal­ku­la­cje. Beau za­cho­wy­wał się ry­zy­kow­nie. Był za bar­dzo na­krę­co­ny, ener­gicz­nie bu­jał się na pal­cach, ale Will nie mógł nic na to po­ra­dzić. Beau i tak zro­bi, co miał zro­bić. Ke­vin to co in­ne­go. Je­śli Ge­rald od­mó­wi, Wil­lo­wi po­zo­sta­wał Po­sła­niec. Je­śli bę­dzie mu­siał, we­tknie mu lufę sig sau­era do ust i po­ło­ży pa­lec na spu­ście.

– Od­dzwo­nię – rzu­cił Ge­rald po dłuż­szej chwi­li i roz­łą­czył się.


Will spraw­dził czas.

Go­dzi­na 16:03.

Je­śli to po­trwa dłu­żej niż dwie mi­nu­ty, bę­dzie wia­do­mo, że Ge­rald do­cie­ra do sze­fa po­przez wy­żej sto­ją­cych od nie­go w hie­rar­chii gru­py.

Je­śli kró­cej, to bę­dzie zna­czy­ło, że za­dzwo­nił do Da­sha bez­po­śred­nio.

Ten dru­gi sce­na­riusz ozna­czał­by, że Ge­rald jest pra­wą ręką Da­sha.

Will scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni i zła­pał ple­cak Ke­vi­na.

– Co jest? – za­wo­łał chło­pak.


Will dał znak Beau, żeby po­szedł z nim na try­bu­ny. Dło­nie miał mo­kre od potu. Każ­dą ko­mór­ką cia­ła pra­gnął wpa­try­wać się w te­le­fon i cze­kać na dzwo­nek i wresz­cie do­wie­dzieć się, czy jest o krok bli­żej od zna­le­zie­nia Sary, czy od do­ko­pa­nia Ke­vi­no­wi.

– Sta­ry, chodź tu i daj mi to – po­wie­dział Ke­vin.

– Za­mknij się. – Will otwo­rzył ple­cak. Uda­jąc, że spraw­dza pacz­ki bank­no­tów, mruk­nął pod no­sem do Beau: – Dash ka­zał ci przy­pro­wa­dzić paru go­ści, tak? – Beau uniósł ką­ci­ki ust w lek­kim uśmiesz­ku. – My­ślę, że taki fa­cet jak Dash nie ufa wie­lu lu­dziom, ale ufa to­bie. Co ozna­cza, że kła­ma­łeś, gdy mó­wi­łeś, że sła­bo go znasz.


Beau wsa­dził ręce do kie­sze­ni. Nie szu­kał zwa­dy. Po pro­stu chciał po­gry­wać so­bie z Wil­lem.

– Mu­sia­łem za­cho­wać ja­kieś asy w rę­ka­wie, praw­da, bra­cie?

– Za­cznij my­śleć, gdzie cho­wać róż­ne rze­czy, kie­dy straż­ni­cy każą ci zła­pać się za kost­ki i kaszl­nąć – od­parł Will, a gdy Beau za­śmiał się krót­ko, do­dał: – Wy­glą­dam, jak­bym żar­to­wał? – Will prze­li­czył pie­nią­dze. W ple­ca­ku było co naj­mniej trzy­dzie­ści ty­się­cy. – Je­śli jesz­cze raz wy­tniesz taki nu­mer… Will nie do­koń­czył swo­jej groź­by, bo prze­rwał mu sy­gnał te­le­fo­nu. Go­dzi­na 16:04.


Czuł, że za­raz zwy­mio­tu­je z emo­cji, ale od­cze­kał jesz­cze dwa sy­gna­ły.

– Tak?

– W po­rząd­ku, Wol­fe – po­wie­dział Ge­rald. – Po­dzię­kuj kum­plo­wi, że za cie­bie po­rę­czył. Sło­wo ka­pi­ta­na Ra­gner­se­na wie­le zna­czy dla sze­fa.


Will otwo­rzył usta i wcią­gnął haust po­wie­trza.

– Ile? – za­py­tał.

– Mogę ci dać dzie­sięć pa­ty­ków za drob­ną ro­bót­kę dziś wie­czo­rem.


Taka pró­ba, żeby się prze­ko­nać, co je­steś wart.

Will po­li­czył w my­ślach do pię­ciu.

– Jak drob­na? – za­py­tał.

– Ry­zy­ko nie­wiel­kie. Wejść i wyjść. Już to ro­bi­li­śmy. Mamy we­wnątrz na­sze­go czło­wie­ka.

– Ry­zy­ko jest za­wsze – po­wie­dział Will. Zno­wu po­li­czył w my­ślach do pię­ciu. Dzie­sięć pa­ty­ków to świet­ne pie­nią­dze. Albo ci go­ście nie mie­li po­ję­cia, ile wy­no­si ulicz­na cena wy­na­ję­te­go ban­dy­ty. Po­sta­no­wił ich do­ci­snąć. – Pięt­na­ście ty­się­cy.

– Do­bra – po­wie­dział Ge­rald, co ozna­cza­ło, że Will po­wi­nien za-żą­dać dwu­dzie­stu. – Prze­każ te­le­fon Ke­vi­no­wi.


Will sta­rał się ukryć ra­dość, od­da­jąc te­le­fon. Był w grze. Wpraw­dzie zna­lazł się do­pie­ro na obrze­żach gru­py, ale już po we­wnętrz­nej stro­nie.

– Tak jest – rzu­cił do słu­chaw­ki Ke­vin. Z jego gło­su znik­nę­ły ję­kli­we tony. – Tak, wiem, gdzie to jest. Mogę tam być za pięt­na­ście… dwa­dzie­ścia… do­brze, ale…


Roz­mo­wa zo­sta­ła za­koń­czo­na.

Ke­vin wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni.

– Po­móż mi wstać, Slen­der­ma­nie.


Will zła­pał go za ra­mię i pod­niósł jak szma­cia­ną lal­kę.

– Cho­le­ra, to boli. – Ke­vin po­kuś­ty­kał w stro­nę try­bun. Krew ście­ka­ła mu do buta, a na czub­ku rzep­ki po­ja­wi­ło się coś bia­łe­go.


Opadł na ław­kę i roz­su­nął za­mek tor­by. Mię­dzy le­ka­mi nie moż­na było ukryć lo­ka­li­za­to­ra, a Beau do­pil­no­wał, żeby wszyst­ko wy­glą­da­ło jak zwy­kle i nie bu­dzi­ło po­dej­rzeń. Ta­blet­ki zo­sta­ły prze­sy­pa­ne do wo­recz­ków stru­no­wych z ety­kiet­ka­mi, tub­ki ma­ści i kre­mów wy­ję­te z pu­de­łek i po­wią­za­ne ra­zem gum­ka­mi, a po­tem opie­czę­to­wa­ne.

Ke­vin za­mie­nił pacz­ki bank­no­tów z ple­ca­ka na za­war­tość tor­by.

– Daj­cie mi swo­je te­le­fo­ny i do­ku­men­ty – po­wie­dział.

– Wal się – od­parł Beau.


Ke­vin wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Po­rę­czy­łeś za nie­go. Ge­rald po­wie­dział, że albo ty i Wol­fe je­dzie­cie ra­zem, albo ża­den nie je­dzie.

– Po­je­dzie­my obaj. – Will rzu­cił swój port­fel na ław­kę. – Nie no­szę te­le­fo­nu. Nie po­zwo­lę, żeby rząd mnie śle­dził.

– Nie ma pro­ble­mu. Ro­zu­miem cię, bra­chu.


Port­fel Wil­la ze spre­pa­ro­wa­ny­mi w GBI do­ku­men­ta­mi otwo­rzył się po wy­lą­do­wa­niu na ław­ce. Pra­wo jaz­dy i kar­ta kre­dy­to­wa były wy­sta­wio­ne na Jac­ka Phi­ne­asa Wol­fe’a. O ile NAP nie mia­ła do­stę­pu do ser­we­rów Pen­ta­go­nu, prze­bieg służ­by woj­sko­wej Wol­fe’a, są­do­wy za­kaz zbli­ża­nia się i dwa pro­to­ko­ły z jaz­dy pod wpły­wem przej­dą po­myśl­nie każ­dą pró­bę spraw­dze­nia jego prze­szło­ści.

– No da­lej, bra­cie. Zrób­my to – po­wie­dział Will do Beau.

– Co za idio­tyzm. – Beau po­krę­cił gło­wą, ale po­ło­żył na ław­ce swój port­fel i te­le­fon.


Will ob­ser­wo­wał go bacz­nie, bo coś mu nie pa­so­wa­ło. Beau za ła­two się pod­dał. Cho­ciaż na­ćpa­ny, zdo­łał wy­po­sa­żyć się w gloc­ka. Nie­ste­ty Will nie sły­szał kwe­stii Ge­ral­da pod­czas roz­mo­wy z Beau, nie wie­dział też, co Ge­rald po­wie­dział Ke­vi­no­wi.

In­stynkt Wil­la za­wył jak po­tę­pie­niec.

– Po­je­dzie­my za tobą fur­go­net­ką – po­wie­dział Will do Ke­vi­na.

– Nie je­dzie­cie ze mną, to Ge­rald do­wo­dzi mi­sją. Czy nad któ­rymś z was wi­szą na­ka­zy aresz­to­wa­nia w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej?


Ka­ro­li­na Pół­noc­na?

– Kto za­bie­rze nas do Ge­ral­da? – za­py­tał Will.

– Wstrzy­maj ko­nie, bra­cie. – Ke­vin wło­żył oba port­fe­le i te­le­fon Beau do ple­ca­ka. – Ge­rald prze­śle nam na­mia­ry.


Will wal­czył z chę­cią spo­glą­da­nia gdzie­kol­wiek, byle nie w stro­nę par­kin­gu. Beau po­wie­dział im, że na każ­de spo­tka­nie Dash wy­sy­ła in­ne­go po­słań­ca, ale nie opi­sał go­ścia w fur­go­net­ce. Było oczy­wi­ste, że zna Ge­ral­da i skła­mał o swo­ich re­la­cjach z Da­shem. Will mu­siał uznać, że Beau i Ge­rald zna­ją każ­dą dro­gę wyj­ścia z tego par­ku i ża­den z nich nie bę­dzie się przej­mo­wać dzieć­mi w po­bli­skiej szko­le.

– Co z kasą? – za­py­tał Beau.

– Daj mi klu­czy­ki do wa­szej fur­go­net­ki. Wsa­dzę ją pod sie­dze­nie – od­parł Ke­vin.


Beau zno­wu ska­pi­tu­lo­wał i rzu­cił Ke­vi­no­wi klu­czy­ki.

Ręce zwi­sa­ły mu luź­no wzdłuż cia­ła, czy­li po­now­nie prze­szedł w stan zen: sku­pio­ny, zwar­ty i go­to­wy.

Te­le­fon Ke­vi­na za­ćwier­kał i Will zo­ba­czył zna­czek na ma­pie. Czy­li Ge­rald prze­słał dane lo­ka­li­za­cyj­ne.

– Tam­tę­dy. – Ke­vin wska­zał kie­ru­nek, któ­re­go Will się spo­dzie­wał, to zna­czy w stro­nę drzew. – Na środ­ku bo­iska skrę­ci­cie zno­wu w pra­wo mię­dzy drze­wa i mi­nie­cie dom opie­ki. Czar­na fur­go­net­ka bę­dzie na was cze­kać na koń­cu pod­jaz­du.

– Ja­kie­go bo­iska? – za­py­tał Beau.


Nie stu­dio­wał mapy sa­te­li­tar­nej. Nie sie­dział go­dzi­na­mi z ze­spo­łem naj­le­piej wy­szko­lo­nych taj­nych agen­tów, któ­rzy szu­ka­li naj­do­god­niej­szej po­zy­cji do mo­ni­to­ro­wa­nia każ­dej dro­gi wio­dą­cej do i z par­ku.

Każ­dej prócz tej jed­nej.

– Bo­isko do fut­bo­lu – od­parł Ke­vin. – Leży za bu­dyn­kiem szko­ły pod­sta­wo­wej.


Will sie­dział z tyłu wy­ła­do­wa­nej cię­ża­rów­ki. Tak bar­dzo był zla­ny po­tem, że miał wra­że­nie, jak­by sie­dział w ko­tle z wrząt­kiem. Okna auta były za­ma­lo­wa­ne na czar­no, prze­pie­rze­nie od­dzie­la­ło ka­bi­nę kie­row­cy od resz­ty fur­go­net­ki. Pa­li­ło się świa­teł­ko u góry, ale ża­rów­ka była tak sła­ba, że Will wi­dział tyl­ko za­rys syl­we­tek współ­pa­sa­że­rów. Je­den mi­zer­ny otwór wen­ty­la­cyj­ny w su­fi­cie tło­czył do środ­ka stru­mień świe­że­go po­wie­trza, ale na ze­wnątrz było pra­wie czter­dzie­ści stop­ni, a po­nie­waż sie­dzie­li w alu­mi­nio­wej pusz­ce, żad­na ilość po­wie­trza nie chro­ni­ła ich przed prze­grza­niem.

Po­chło­nę­li wszyst­kie pusz­ki ga­to­ra­de z lo­dów­ki sa­mo­cho­do­wej w cią­gu dwóch pierw­szych go­dzin jaz­dy.

Will zer­k­nął na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 19:42.

Po­nad trzy go­dzi­ny jaz­dy. Mo­gli już być głę­bo­ko na te­re­nie Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej albo Ke­vin był o wie­le lep­szym kłam­cą, niż wy­da­wa­ło się Wil­lo­wi, i rów­nie do­brze mo­gli znaj­do­wać się na te­re­nie Ala­ba­my lub Ten­nes­see.

Beau, opar­ty ra­mie­niem o Wil­la, za­mru­czał przez sen. Gło­wa opa­dła mu na pier­si, a po chwi­li za­czął chra­pać. Na­prze­ciw nich sie­dzia­ło czte­rech mło­dych męż­czyzn. Ich pot pach­niał piż­mo­wo i cierp­ko jak szop, o ile szo­py uży­wa­ły dez­odo­ran­tu Axe Body Spray.

Ge­rald nie przed­sta­wił ich so­bie, gdy ka­zał wsia­dać do sa­mo­cho­du. Chłop­cy byli tak do sie­bie po­dob­ni, że Will na­zwał ich w my­ślach Pierw­szy, Dru­gi, Trze­ci i Czwar­ty. Wszy­scy trzy­ma­li u boku broń. Mie­li nie wię­cej niż osiem­na­ście lat i byli ubra­ni na czar­no. Na ich twa­rzach ma­lo­wa­ły się na prze­mian to znu­dze­nie, to prze­ra­że­nie. Mu­sie­li być po­twor­nie zmę­cze­ni trzy­ma­niem ko­lan nie­mal pod bro­dą. Naj­wy­raź­niej prze­ra­ża­ła ich myśl, że przy­pad­ko­wo mo­gli­by sto­pą lub nogą mu­snąć nie­wła­ści­wą oso­bę w nie­wła­ści­wy spo­sób.

Beau był taką nie­wła­ści­wą oso­bą. Will tak­że. Obaj zaj­mo­wa­li tyle miej­sca, ile ich czte­rech.

Z chło­pa­ków ema­no­wa­ła eks­cy­ta­cja. Świad­czy­ły o tym szyb­kie spoj­rze­nia po wnę­trzu fur­go­net­ki i lek­kie ski­nie­nia gło­wy, któ­re wy­mie­nia­li mię­dzy sobą. Wil­lo­wi przy­cho­dzi­ło do gło­wy tyl­ko jed­no okre­śle­nie: re­spekt. Chłop­cy spo­glą­da­li na praw­dzi­wych bo­ha­te­rów wo­jen­nych i je­cha­li na mi­sję ra­zem z praw­dzi­wy­mi żoł­nie­rza­mi. Mie­li broń u pasa, ubra­li się sto­sow­nie do oko­licz­no­ści i nie mo­gli do­cze­kać się mi­sji.

Ta go­to­wość bu­dzi­ła w Wil­lu głę­bo­ki nie­po­kój. Przy­pusz­czał, że chłop­cy jako fani woj­sko­wo­ści wie­dzą o wie­le wię­cej o ar­mii niż on. Każ­dy ro­dzaj wojsk miał wła­sny żar­gon. Jed­na fał­szy­wa od­zyw­ka i Will skoń­czy na ko­la­nach z lufą przy skro­ni.

Ge­rald nie był prze­ko­na­ny o ewen­tu­al­nym po­żyt­ku z Jac­ka Wol­fe’a, jed­nak Will trzy­mał się my­śli, że stra­ciw­szy trzech lu­dzi, Dash de­spe­rac­ko po­trze­bu­je wy­szko­lo­nych żoł­nie­rzy. Mimo to Ge­rald otak­so­wał Wil­la jak ku­piec przed za­ku­pem to­wa­ru. Za­uwa­żył sig sau­era za pa­skiem z tyłu, a po­tem wziął Beau na bok i za­rzu­cił py­ta­nia­mi. Je­śli Beau cze­kał na oka­zję, by Wil­la za­ka­po­wać, to wła­śnie wte­dy był naj­lep­szy mo­ment, jed­nak Ge­rald wy­dał się za­do­wo­lo­ny z uzy­ska­nych od­po­wie­dzi. Kiw­nął gło­wą i chło­pak, któ­re­go Will na­zwał w my­ślach Czwar­tym, prze­ska­no­wał Wil­la w po­szu­ki­wa­niu sy­gna­łu lo­ka­li­za­to­ra GPS. Beau nie zo­stał prze­ska­no­wa­ny, a to zna­czy­ło, że Will ma jesz­cze spo­ro do udo­wod­nie­nia.

I że Beau jest śmier­dzą­cym kłam­cą, po­nie­waż ci lu­dzie w spo­sób oczy­wi­sty uwa­ża­li go za człon­ka gru­py.

Will miał dużo cza­su pod­czas jaz­dy, by roz­wa­żyć wszyst­kie moż­li­we spo­so­by, w ja­kie Beau mógł go wy­ki­wać. Lecz Beau był tyl­ko nie­wiel­kim frag­men­tem tej groź­nej i po­nu­rej ukła­dan­ki. Will wie­dział, że aby do­trzeć do Sary, musi zdo­być za­ufa­nie Ge­ral­da. In­ne­go spo­so­bu nie było, jed­nak nie zna­jąc miej­sca do­ce­lo­we­go, miał za mało prze­sła­nek, by przy­go­to­wać od­po­wied­nią stra­te­gię.

Ka­ro­li­na Pół­noc­na.

Chcie­li ob­ra­bo­wać bank? Dzi­siaj było już na to za póź­no. Może przy­mie­rza­li się do na­pa­du na tar­go­wi­sko albo miej­sce re­ali­za­cji cze­ków? Po co wy­jeż­dżać poza gra­ni­ce sta­nu, sko­ro wszę­dzie po dro­dze jest mnó­stwo skle­pów? A może wy­wio­zą ich w góry, gdzie Ge­rald otwo­rzy drzwi i za­strze­li ich wszyst­kich z AR-15?

Bar­dzo moż­li­we, zwłasz­cza po za­koń­cze­niu mi­sji.

Will za­ło­żył, że Aman­da go szu­ka. Pew­nie wku­rza­ła się na swo­ich lu­dzi, tak samo jak Fa­ith. Nie była fan­ką śle­pe­go prze­strze­ga­nia prze­pi­sów. Nie­je­den raz wi­dział, jak wy­ko­rzy­sty­wa­ła fakt, że w au­cie mia­ła za­mon­to­wa­ny dzie­cię­cy fo­te­lik, i w Al­ber­ta Banks Park na wszel­ki wy­pa­dek sta­nę­ła­by na par­kin­gu przed szko­łą.

Ale nie było jej tam. A fał­szy­wa bie­gacz­ka, fał­szy­wa mat­ka z wóz­kiem, para na par­kin­gu, agen­ci w wo­zach ob­ser­wa­cyj­nych – nikt z nich nie za­uwa­żył, jak Will zni­ka mię­dzy drze­wa­mi. A na­wet gdy­by ktoś go do­strzegł, i tak nie był­by w sta­nie usta­lić, z któ­rym miej­scu wyj­dzie z lasu.

Dom opie­ki po dru­giej stro­nie bo­iska fut­bo­lo­we­go nie zo­stał wzię­ty pod uwa­gę na na­ra­dzie ope­ra­cyj­nej.

Fa­ith do­my­śli­ła­by się w cią­gu dwóch se­kund.

Will oparł gło­wę o ścia­nę fur­go­net­ki. Wi­bra­cje wy­wo­ła­ne kon­tak­tem kół z dro­gą wni­ka­ły mu do ko­ści ogo­no­wej i czasz­ki. Wró­cił prze­szy­wa­ją­cy ból gło­wy. Will za­ci­snął po­wie­ki i wcią­gnął w płu­ca cięż­kie dusz­ne po­wie­trze. Po­my­ślał o od­zy­ska­niu Sary. Co jej po­wie. Jak bę­dzie wy­glą­da­ło ich ży­cie po tej hi­sto­rii.

Pro­blem po­le­gał na tym, że ro­dzi­na Sary była w jej ży­ciu naj­waż­niej­sza.

Will nie miał wąt­pli­wo­ści, że Ca­thy go nie­na­wi­dzi i na­wet nie pró­bo­wa­ła uda­wać, że jest ina­czej. Ed­die przy­naj­mniej się sta­rał, ale po tym wszyst­kim pew­nie mu się ode­chce. Will ni­g­dy nie li­czył, że wpa­su­je się w ro­dzi­nę Sary, miał tyl­ko na­dzie­ję, że skoń­czy jak po­nie­wie­ra­ją­cy się ostat­ni ka­wa­łek puz­zli, dla któ­re­go nikt nie umie zna­leźć miej­sca, ale któ­re­go nikt nie ma ser­ca wy­rzu­cić.

Kie­dy ostat­ni raz wi­dział Ca­thy Lin­ton, na­wet nie była w sta­nie wy­mó­wić jego imie­nia.

Fur­go­net­ka wpa­dła w ko­le­inę i na­gły wstrząs wy­rwał ze snu Beau. Po­dra­pał się po ją­drach, rę­ka­wem wy­tarł struż­kę śli­ny, otwo­rzył lo­dów­kę i na­tych­miast za­mknął ją z im­pe­tem.

– Któ­ry z was, fiut­ki, wy­pił ostat­ni ga­to­ra­de?

– Przy drzwiach jest jesz­cze je­den. Tro­chę cie­pły – po­wie­dział Trze­ci.


Beau na­tych­miast przej­rzał szcze­nia­ka i kop­nął go w pisz­czel.

– My­ślisz, że ni­g­dy nie mu­sia­łem pić szczyn, chłop­ta­siu?


Nikt się nie za­śmiał, a chłop­cy po­grą­ży­li się w roz­wa­ża­niach, jak bar­dzo zde­spe­ro­wa­ny musi być czło­wiek, aby wy­pić wła­sny mocz.

Po chwi­li Czwar­ty za­dał py­ta­nie, któ­re­go Will tak bar­dzo się oba­wiał.

– Jak tam było?


Beau wska­zał Wil­la.

– To on wi­dział praw­dzi­wą ak­cję.


Will z naj­wyż­szym wy­sił­kiem za­pa­no­wał nad sobą i nie zdzie­lił Beau w kark.

– No, nie daj się pro­sić, sta­ry. Jak tam było? – po­na­glił go Trze­ci.


Will pod­niósł wzrok na przy­ćmio­ne świa­tło i od­chrząk­nął. Chłop­cy byli uzbro­je­ni i je­cha­li zmie­rzyć się z nie­bez­piecz­ną sy­tu­acją. Naj­bar­dziej bali się tego, że po­peł­nią ja­kiś błąd, któ­ry spro­wo­ku­je kum­pli do drwin. W ich szcze­niac­kich umy­słach nie było miej­sca na roz­wa­ża­nia o śmier­ci. Jak do­tąd ży­cie za mało ich skrzyw­dzi­ło, by ro­zu­mie­li jego war­tość.

– Nie po to pa­trzy­łem na śmierć ko­le­gów, żeby ba­wić ban­dę za­srań-ców wo­jen­ny­mi opo­wie­ścia­mi.

– Świę­ta praw­da – za­chi­cho­tał Beau.


Chłop­cy nie po­tra­fi­li ukryć roz­cza­ro­wa­nia. Czwar­ty jęk­nął. Trze­ci ude­rzał po­ty­li­cą w me­ta­lo­wą ścia­nę fur­go­net­ki. Dru­gi za­czął ob­gry­zać pa­znok­cie. Pierw­szy zmie­nił po­zy­cję, usi­łu­jąc roz­cią­gnąć zdrę­twia­łą nogę bez kon­tak­tu fi­zycz­ne­go z in­ny­mi.

Z tyłu fur­go­net­ki było cia­sno, ale wszy­scy czte­rej usa­do­wi­li się tak, żeby za­cho­wać mię­dzy sobą cen­ty­me­try od­stę­pu. W tym wie­ku nie do­ty­ka­ło się in­ne­go fa­ce­ta, chy­ba że chcia­ło mu się zro­bić krzyw­dę. Chłop­cy ga­da­li o bzy­ka­niu dziew­czyn, któ­re ni­g­dy na­wet nie sły­sza­ły ich imion. Prze­chwa­la­li się akro­ba­cja­mi na de­sko­rol­ce albo roz­wa­le­niem ro­we­ru w trak­cie skom­pli­ko­wa­nej ewo­lu­cji, jak­by ni­g­dy nie ro­bi­li w ga­cie ze stra­chu. I wciąż nie mo­gli dojść do ładu z tym ca­łym ła­dun­kiem wście­kło­ści, po­żą­da­nia i gnie­wu, któ­re wy­bu­cha­ły w nich tak samo na­gle, jak od jed­nej iskry pło­nie las.

Will był taki sam w ich wie­ku i de­spe­rac­ko szu­kał wo­kół sie­bie mę­skie­go wzor­ca. Wi­dział na uli­cy go­ścia na lu­zie i pró­bo­wał na­śla­do­wać jego chód. Sły­szał męż­czy­znę flir­tu­ją­ce­go z ko­bie­tą i po­wta­rzał jego tekst, za­cze­pia­jąc nie­zna­jo­mą dziew­czy­nę. A przy­naj­mniej opo­wia­dał ko­le­gom, że to zro­bił. I że to za­dzia­ła­ło. I że dziew­czy­na oka­za­ła się fan­ta­stycz­na.

– Za­bi­ja­nie lu­dzi jest do dupy – po­wie­dział. – Cho­ler­nie do dupy.

I nie­na­wi­dzisz sie­bie za to.

Beau nie sko­men­to­wał tego żad­nym głu­pim żar­tem. Słu­chał. Wszy­scy słu­cha­li.

Will wa­żył sło­wa. Dla tych lu­dzi był Jac­kiem Wol­fe’em, eks­żoł­nie­rzem roz­cza­ro­wa­nym ży­ciem. Do­świad­cze­nia czło­wie­ka, w któ­re­go się wcie­lał, nie były jego do­świad­cze­nia­mi, ale coś go z nim łą­czy­ło. Nie za­wsze za­bi­ja­nie jest do dupy, prze­cież nie ża­ło­wał, że za­strze­lił Se­ba­stia­na Ja­me­sa Mon­roe. Jed­nak Mon­roe nie był pierw­szym czło­wie­kiem, któ­re­go za­bił.

– W ode­bra­niu ży­cia dru­gie­mu czło­wie­ko­wi nie ma ni­cze­go chwa­leb­ne­go – po­wie­dział.


Po tych sło­wach at­mos­fe­ra w fur­go­net­ce zgęst­nia­ła. Je­dy­nym dźwię­kiem był od­głos opon to­czą­cych się po as­fal­cie.

– Lu­dzie mó­wią, że je­steś sil­ny albo że je­steś bo­ha­te­rem, ale to nie­praw­da. – Will otarł usta wierz­chem dło­ni. – Na­wet je­śli gość na to za­słu­żył. Na­wet je­śli mu­sia­łeś go za­bić, za­nim on za­bi­je cie­bie, czu­jesz się jak śmieć.


Sie­dzą­cy obok nie­go Beau za­czął zgi­nać i roz­cią­gać ręce.

– Lu­dzie cią­gle o to py­ta­ją, ale nie mo­żesz wy­znać im praw­dy, po­nie­waż bo­ha­te­ro­wie tego nie ro­bią.

– Świę­ta praw­da – mruk­nął Beau.


Will po­chy­lił się do przo­du, by dur­ne dzie­cia­ki le­piej go usły­sza­ły.

– Nie jest spo­ko, kie­dy to się zda­rza. Wszę­dzie bry­zga krew, wpa­da ci do oczu, wi­dzisz ko­ści i chrząst­ki. My­ślisz, że je­steś go­to­wy na ta­kie gów­no, bo mi­lio­ny razy gra­łeś w Call of Duty, ale do­świad­czyć tego oso­bi­ście to zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Krew ma me­ta­licz­ny za­pach. Do­sta­je się mię­dzy zęby. Czu­jesz ją w gar­dle. Wcho­dzi do płuc.

– O cho­le­ra – szep­nął Trze­ci.


Beau przy­glą­dał się swo­im dło­niom i krę­cił gło­wą.

– Czło­wiek, któ­re­go za­bi­łeś, miał ro­dzi­nę, tak jak ty ją masz – cią­gnął Will. – Miał swo­je ży­cie. Ty masz ży­cie. Może miał dzie­ci. Może na­rze­czo­ną, może dziew­czy­nę, może cho­rą mat­kę, a może umie­rał z tę­sk­no­ty za do­mem, jak ty w każ­dej se­kun­dzie roz­łą­ki. – Spoj­rzał na każ­de­go z nich po ko­lei. Słu­cha­li go z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Chło­nę­li każ­de sło­wo. – Dla­te­go to wszyst­ko jest do dupy. Po­nie­waż…


Urwał i po­trzą­snął gło­wą. Już im wy­ja­śnił dla­cze­go. Miał na­dzie­ję, że ci czte­rej nie będą mu­sie­li po­czuć tego na wła­snej skó­rze.

Beau po­cią­gnął no­sem i wy­tarł go.

Ci­szę prze­wał Dru­gi.

– Po­nie­waż co, sta­ry? – za­py­tał.


Will za­pa­trzył się w za­ciem­nio­ne okno, sły­sząc chry­pli­wy od­dech Beau.

– Po­nie­waż co? – nie od­pusz­czał Dru­gi.

– Po­nie­waż za­bi­ja­jąc ko­goś, za­bi­jasz cząst­kę sie­bie – ode­zwał się Beau.


Za­pa­dła ci­sza, w któ­rej dał się sły­szeć tyl­ko szum kół. Nie było wię­cej py­tań. Will śle­dził upływ cza­su. Dzie­sięć mi­nut, pięt­na­ście. Po­czuł, że fur­go­net­ka wcho­dzi w ła­god­ny za­kręt. To mu­siał być zjazd z au­to­stra­dy.

Will wpa­try­wał się w ze­ga­rek.

Go­dzi­na 19:49.

Fur­go­net­ka zwol­ni­ła i we­szła w ko­lej­ny za­kręt, tym ra­zem ostrzej­szy. Moż­li­we, że wje­cha­li w bocz­ną uli­cę. Will prze­chy­lił się i trą­cił Beau ra­mie­niem. Na­prze­ciw­ko nich chłop­cy naj­wyż­szym wy­sił­kiem sta­ra­li się za­cho­wać od­stę­py mię­dzy nimi.

Przez kil­ka ko­lej­nych mi­nut fur­go­net­ka je­cha­ła z pręd­ko­ścią oko­ło pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, a Will na­słu­chi­wał od­gło­sów in­nych aut. Od cza­su do cza­su do­bie­gał go szum, czy­li na­dal znaj­do­wa­li się bli­sko au­to­stra­dy. A może to była dro­ga mię­dzy­sta­no­wa? Lub już tak dłu­go sie­dział w tej fur­go­net­ce, że słuch mu się stę­pił?

W pew­nym mo­men­cie po­czuł, że pod­ło­ga się prze­chy­la, znak, że fur­go­net­ka wje­cha­ła na ram­pę, i usły­szał dud­nie­nie sil­ni­ka na bie­gu ja­ło­wym. Bli­sko, praw­do­po­dob­nie tuż przy fur­go­net­ce. Po­tem roz­legł się war­kot i zgrzyt łań­cu­cha o me­tal. Szczęk ha­mul­ców za­po­bie­ga­ją­cych sa­mo­ist­ne­mu co­fa­niu.

Will roz­po­znał ten dźwięk. By za­ro­bić na stu­dia, w col­le­ge’u pra­co­wał w fir­mie prze­wo­zo­wej, dla­te­go wie­dział, jak brzmią otwie­ra­ją­ce się w górę drzwi ła­dow­ni.

Fur­go­net­ka po­ru­szy­ła się, gdy Ge­rald wy­siadł z ka­bi­ny i za­czął z kimś roz­ma­wiać. Will nie mógł roz­róż­nić słów. Przy­pusz­czał, że wła­śnie od­by­wa się trans­ak­cja.

„Ry­zy­ko nie­wiel­kie. Wejść i wyjść. Już to ro­bi­li­śmy. Mamy we­wnątrz swo­je­go czło­wie­ka”.

Drzwi fur­go­net­ki w koń­cu zo­sta­ły otwar­te. Will spo­dzie­wał się ośle­pia­ją­ce­go świa­tła, ale przy­wi­ta­ła go jesz­cze głęb­sza ciem­ność. Ge­rald wje­chał ty­łem wprost do ram­py za­ła­dow­czej, a czar­na gru­ba prze­sło­na wo­kół otwar­tych drzwi unie­moż­li­wi­ła Wil­lo­wi rzu­ce­nie okiem na oto­cze­nie. W stro­nę wyj­ścia zmie­rzał męż­czy­zna, któ­ry wy­glą­dał, jak­by przed chwi­lą wy­szedł z si­łow­ni. Był od­wró­co­ny ple­ca­mi do Wil­la, a w ręku trzy­mał ko­per­tę tak moc­no wy­pcha­ną bank­no­ta­mi, że nie dała się za­mknąć. Miał na so­bie czer­wo­ną bejs­bo­lów­kę, wor­ko­wa­te szor­ty i czar­ny Tshirt Nike.

– Chodź­cie – ci­chym gło­sem po­le­cił Ge­rald, ge­stem na­ka­zu­jąc po­śpiech.


Cała czwór­ka mło­dych wy­sko­czy­ła z fur­go­net­ki i roz­pierz­chła się w róż­nych kie­run­kach. Trzy­ma­li broń w go­to­wo­ści, jak­by za chwi­lę mia­ła się roz­pę­tać po­wtór­ka z le­gen­dar­nej strze­la­ni­ny w O.K. Cor­ral.

Wy­cho­dząc z fur­go­net­ki, Will ro­zej­rzał się po ma­ga­zy­nie. Więk­szość świa­teł była wy­łą­czo­na, ale nie­licz­ne punk­ty świetl­ne po­zwa­la­ły zo­rien­to­wać się w prze­strze­ni. Ma­ga­zyn miał wiel­kość bo­iska do fut­bo­lu. Rzę­dy me­ta­lo­wych re­ga­łów mie­ści­ły za­mknię­te i za­kle­jo­ne tek­tu­ro­we pu­dła o spo­rych roz­mia­rach. Na każ­dym z nich wid­niał stem­pel z nu­me­ra­mi od­po­wia­da­ją­cy­mi ozna­cze­niom na pół­kach. Każ­dy kar­ton miał pla­sti­ko­wą ko­szul­kę z ety­kie­tą wy­sył­ko­wą w środ­ku.

Will mu­siał zdo­być jed­ną z nich. Na ety­kie­cie znaj­do­wa­ły się in­for­ma­cje do­ty­czą­ce za­war­to­ści prze­sył­ki, ad­res nadaw­cy i od­bior­cy, na­zwa fir­my i kon­tak­ty.

– Beau. – Ge­rald wska­zał mu gło­wą tył ma­ga­zy­nu.


Ni­sko po­chy­lo­ny Beau skra­dał się z gloc­kiem skie­ro­wa­nym w dół, roz­glą­da­jąc się za ochro­nia­rza­mi lub in­tru­za­mi, któ­rzy mo­gli­by spra­wić kło­po­ty.

– Wol­fe. – Ge­rald po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu Wil­la. – Tędy – do­dał ci­cho.


Will zo­ba­czył ła­zien­ki, po­kój so­cjal­ny pra­cow­ni­ków, biu­ro spe­dy­cyj­ne, drzwi, któ­re praw­do­po­dob­nie pro­wa­dzi­ły do czę­ści ad­mi­ni­stra­cyj­nej ma­ga­zy­nu. Wy­jął sig sau­era, skie­ro­wał w dół i ru­szył schy­lo­ny w stro­nę ła­zien­ki.

Za­nim tam wszedł, obej­rzał się za sie­bie. Zo­ba­czył otwar­te drzwi dru­gie­go sta­no­wi­ska za­ła­dun­ko­we­go, przy któ­rym ty­łem sta­ła cię­ża­rów­ka wy­ła­do­wa­na po su­fit pu­dła­mi wy­glą­da­ją­cy­mi iden­tycz­nie jak te na pół­kach. Dru­gi i Trze­ci za­czę­li ją roz­ła­do­wy­wać. Co­kol­wiek znaj­do­wa­ło się w środ­ku, było na tyle cięż­kie, że prze­nie­sie­nie jed­ne­go pu­dła wy­ma­ga­ło dwóch par rąk. Ge­rald pod­szedł do re­ga­łów i spo­glą­da­jąc na trzy­ma­ną w dło­ni kart­kę, wy­szu­ki­wał wła­ści­we nu­me­ry. Wresz­cie wska­zał środ­ko­wy rząd, a Pierw­szy i Czwar­ty za­czę­li zdej­mo­wać pu­dła z pó­łek.

Po co wła­my­wać się do ma­ga­zy­nu, by za­mie­nić kar­to­no­we pu­dła?

Ge­rald za­uwa­żył spoj­rze­nie Wil­la.

Will wszedł do dam­skiej ła­zien­ki i spraw­dził ka­bi­ny. Po­trze­bo­wał cze­goś – pla­kiet­ki z imie­niem, ga­ze­ty – co po­mo­gło­by w usta­le­niu obec­ne­go po­ło­że­nia. W ła­zien­ce sta­ły szaf­ki. Wszyst­kie były otwar­te i pu­ste. Spraw­dził mę­ską ła­zien­kę z taki sa­mym re­zul­ta­tem i wró­cił do ma­ga­zy­nu. Cię­ża­rów­ka była suk­ce­syw­nie opróż­nia­nia, a z pó­łek zni­ka­ły ko­lej­ne pu­dła.

Drzwi biu­ra były za­mknię­te. Will zaj­rzał do środ­ka przez szy­bę. Wszę­dzie le­ża­ły pa­pie­ry, ale było zbyt ciem­no, by do­strzec logo czy ad­re­sy.

Za jego ple­ca­mi chłop­cy zwi­ja­li się jak w ukro­pie. Wy­ła­do­wa­li z cię­ża­rów­ki wszyst­kie pu­dła i za­ła­do­wa­li po­ło­wę no­wych. Dzia­ła­li ru­ty­no­wo, czy­li nie ro­bi­li tego pierw­szy raz. To­wa­rzy­szy­ła im oba­wa, ale nie było w nich prze­ra­że­nia. Ich ner­wo­wa ener­gia bra­ła się ra­czej z eks­cy­tu­ją­cej świa­do­mo­ści po­peł­nia­nia prze­stęp­stwa.

Will wszedł do po­miesz­cze­nia so­cjal­ne­go. Były tam au­to­ma­ty z na­po­ja­mi, ba­to­na­mi i tym po­dob­ne, aneks ku­chen­ny, zlew, dwie lo­dów­ki, sto­ły i krze­sła dla oko­ło trzy­dzie­stu osób.

I je­den czło­wiek sie­dzą­cy przy sto­le obok au­to­ma­tu z colą.

Straż­nik.

Na pierw­szy rzut oka mo­gło się wy­da­wać, że nie żyje, ale po chwi­li Will zo­rien­to­wał się, że po pro­stu śpi z od­rzu­co­ną do tyłu gło­wą i otwar­ty­mi sze­ro­ko usta­mi. Czap­ka za­sła­nia­ła mu oczy i nos, a ręce spo­czy­wa­ły na wiel­kim brzu­chu. Miał czar­ny mun­dur bez logo i pla­kiet­ki z imie­niem, czar­ne buty ro­bo­cze i bia­łe skar­pet­ki spor­to­we.

Will za­czął się po­wo­li wy­co­fy­wać, ale wte­dy za­uwa­żył iden­ty­fi­ka­tor wi­szą­cy na smy­czy na szyi męż­czy­zny.

Iden­ty­fi­ka­tor był od­wró­co­ny. Miał bia­ły spód, a dru­ga stro­na po­win­na za­wie­rać na­zwi­sko straż­ni­ka, na­zwę fir­my i ad­res.

Will bił się z my­śla­mi.

Sły­szał dźwięk za­my­ka­ją­cej się kla­py ła­dow­ni, co ozna­cza­ło, że za­ła­do­wa­li już fur­go­net­kę, i pew­nie go szu­ka­li.

Wło­żył sig sau­era do ka­bu­ry i otwo­rzył nóż.

Po­stą­pił krok w stro­nę śpią­ce­go straż­ni­ka, któ­ry chra­pał do­no­śnie po­grą­żo­ny w głę­bo­kim śnie. To nie była zwy­kła drzem­ka, mu­siał spać już od dłuż­sze­go cza­su.

Will zro­bił ko­lej­ny krok i mla­snął ję­zy­kiem, spraw­dza­jąc, na jaki po­ziom ha­ła­su może so­bie po­zwo­lić, za­nim straż­nik się ock­nie. Zgrzyt ro­lo­wa­nych drzwi go nie obu­dził. Po­stą­piw­szy krok bli­żej, Will po­czuł moc­ny odór al­ko­ho­lu i zno­wu mla­snął ję­zy­kiem, ale straż­nik ani drgnął.

Jesz­cze je­den krok i Will zna­lazł się przy nim, po czym wy­cią­gnął rękę, by ob­ciąć iden­ty­fi­ka­tor.

– Pssst! – usły­szał na­gle za ple­ca­mi.

W drzwiach stał Ge­rald i wście­kle krę­cił gło­wą, ge­stem na­ka­zu­jąc Wil­lo­wi, by zo­sta­wił fa­ce­ta w spo­ko­ju. Miał w oczach strach. Wi­docz­nie my­ślał, że Will za­mie­rza po­de­rżnąć straż­ni­ko­wi gar­dło.

– Wol­fe. – Mach­nął do Wil­la, przy­zy­wa­jąc go do sie­bie.

Will spoj­rzał na iden­ty­fi­ka­tor. Cho­le­ra! Nie­wie­le bra­ko­wa­ło.

Ge­rald po­krzy­żo­wał mu pla­ny. Ale cel, któ­ry mu przy­świe­cał, nie po­le­gał na usta­le­niu ad­re­su ma­ga­zy­nu, lecz na uto­ro­wa­niu so­bie dro­gi do NAPu.

Wy­co­fy­wał się z po­miesz­cze­nia so­cjal­ne­go, cią­gle trzy­ma­jąc w dło­ni nóż i z nie­speł­nio­nym pra­gnie­niem wpa­tru­jąc się w iden­ty­fi­ka­tor straż­ni­ka. Omiótł wzro­kiem po­miesz­cze­nie w po­szu­ki­wa­niu cze­goś cha­rak­te­ry­stycz­ne­go, ale zo­ba­czył tyl­ko zwy­cza­jo­we ta­bli­ce ostrze­gaw­cze i in­for­ma­cyj­ne o za­sa­dach BHP, ap­tecz­kę pierw­szej po­mo­cy i sta­no­wi­sko do płu­ka­nia oczu. Nie było tu nic, co od­róż­nia­ło­by to po­miesz­cze­nie od ty­się­cy in­nych po­miesz­czeń so­cjal­nych w ma­ga­zy­nach w ca­łym kra­ju.

Will po­biegł za Ge­ral­dem do sa­mo­cho­du i jego wzrok przy­ku­ły pu­dła na me­ta­lo­wej pół­ce. Wszyst­kie były ozna­czo­ne tym sa­mym nu­me­rem: 4935‒876.

– Wol­fe. – Ge­rald zno­wu po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu. Mó­wił ści­szo­nym gło­sem. – Na­stęp­nym ra­zem skon­sul­tuj się ze mną, za­nim zro­bisz coś ta­kie­go.

Will ski­nął gło­wą i wsiadł do fur­go­net­ki. Czte­rej chłop­cy już sie­dzie­li w środ­ku, Beau za­jął miej­sce za sie­dze­niem kie­row­cy. Mil­czał, wpa­trzo­ny w swo­je dło­nie. Wszy­scy mil­cze­li. Spo­dzie­wa­li się naj­gor­sze­go, może na­wet w skry­to­ści du­cha na to li­czy­li, ale nie wie­dzie­li, jak so­bie po­ra­dzić z roz­cza­ro­wa­niem.

Dro­ga po­wrot­na mi­nę­ła w cał­ko­wi­tej ci­szy. Trwa­ła oko­ło czte­rech go­dzin, co Will na koń­cu po­dró­ży spraw­dził na swo­im ze­gar­ku. Pierw­szy, Dru­gi, Trze­ci i Czwar­ty za­snę­li, a spię­ty Beau sie­dział obok nie­go. My­ślał in­ten­syw­nie. Może pla­no­wał, jak się z tego wy­wi­nąć, kie­dy fur­go­net­ka się za­trzy­ma. Biec? Wal­czyć? Za­bić?

Will też my­ślał, ale nie o tym.

4935‒876.

Nu­me­ry na bo­kach pu­deł.

Po­wta­rzał je w my­ślach jak man­trę. Koła to­czy­ły się mia­ro­wo po na­wierzch­ni. Chłop­cy spa­li. Kość ogo­no­wa bo­la­ła Wil­la co­raz bar­dziej od sie­dze­nia na me­ta­lo­wej pod­ło­dze. Kie­dy fur­go­net­ka w koń­cu się za­trzy­ma­ła, ze­ga­rek Wil­la wska­zy­wał pół­noc.

Chłop­cy spa­li da­lej. Beau stęk­nął, prze­su­wa­jąc się po pod­ło­dze. Odła­mek w ple­cach pew­nie go za­bi­jał. Prze­stał się­gać do kie­sze­ni go­dzi­nę temu. Albo wy­czer­pał za­pas ta­ble­tek, albo chciał za­cho­wać trzeź­wość umy­słu przed wiel­ką nie­wia­do­mą.

Ge­rald otwo­rzył drzwi fur­go­net­ki. Sta­li na po­cząt­ku pod­jaz­du do domu opie­ki. Miał ich port­fe­le, te­le­fon Beau i klu­czy­ki.

– Bar­dzo dzię­ku­ję za wy­ko­na­nie za­da­nia. Pie­nią­dze są pod sie­dze­niem two­je­go wozu. Miło robi się z wami in­te­re­sy, pa­no­wie.


Beau wziął od nie­go swo­je rze­czy i za­czął cho­wać je do kie­sze­ni.

Ge­rald ru­szył w stro­nę ka­bi­ny fur­go­net­ki. Drzwi były otwar­te. Sil­nik pra­co­wał na ja­ło­wym bie­gu.

Chce od­je­chać. Nie może te­raz od­je­chać, po­my­ślał Will.

– To wszyst­ko? – za­py­tał.


Ge­rald od­wró­cił się po­wo­li. Otak­so­wał Wil­la uważ­nym spoj­rze­niem. Był nie­zde­cy­do­wa­ny. Po dłu­giej jak wiecz­ność chwi­li po­wie­dział:

– Chce pan wię­cej, ma­jo­rze Wol­fe?


Ma­jor.

Spraw­dzi­li za­war­tość jego port­fe­la. Spraw­dzi­li prze­szłość Jac­ka Phi­ne­asa Wol­fe’a, ho­no­ro­wo zwol­nio­ne­go z woj­ska ofi­ce­ra, by­łe­go żoł­nie­rza wojsk po­wietrz­no­de­san­to­wych.

Beau od­chrząk­nął.

– Nie prze­sa­dzaj. Daj mu spo­kój.


Will nie wie­dział, do kogo Beau kie­ru­je te sło­wa.

– Co to za gad­ka, Ra­gner­sen? – za­py­tał Ge­rald. – Wy­co­fu­jesz swo­je po­par­cie?


Will wstrzy­mał od­dech, spo­dzie­wa­jąc się wsy­py.

Beau zwle­kał z od­po­wie­dzią. W koń­cu ski­nął gło­wą tyl­ko raz i nie­zde­cy­do­wa­nie. To ski­nie­nie było od­po­wied­ni­kiem wzru­sze­nia ra­mio­na­mi.

Will po­my­ślał o sig sau­erze za pa­skiem. Po­cił się tak ob­fi­cie, że skó­rza­na ka­bu­ra przy­kle­iła się do ko­szu­li.

– No, Ra­gner­sen. – Ge­ral­da naj­wy­raź­niej nie sa­tys­fak­cjo­no­wa­ła ta od­po­wiedź. – Uwa­żasz, że ma to, cze­go nam po­trze­ba, czy nie?


Will spoj­rzał w zie­mię, oce­nia­jąc dy­stans mię­dzy nim a Ge­ral­dem. Po­my­ślał o czte­rech śpią­cych w fur­go­net­ce chło­pa­kach, o star­szych lu­dziach w domu opie­ki, o sa­mo­cho­dach, któ­re mogą prze­jeż­dżać dro­gą.

– Ma jak cho­le­ra. – Beau uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Wol­fe czę­ściej ra­to­wał mi ty­łek na pu­sty­ni niż ty dra­pa­łeś się po ja­jach.


Will za­cho­wał obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy, nie da­jąc po­znać po so­bie ani zło­ści, ani ulgi. Zła­pał Beau za ra­mię jak sta­re­go kum­pla, a że­la­znym uści­skiem pal­ców dał mu do zro­zu­mie­nia, że póź­niej za­pła­ci za te bred­nie.

Ge­rald za­ło­żył ręce.

– Jak bez­na­dziej­ne jest two­je ży­cie? – za­py­tał Wil­la, a gdy je­dy­ną od­po­wie­dzią było wzru­sze­nie ra­mio­na­mi, do­dał: – Chcesz wszyst­ko po­rzu­cić? Opu­ścić mia­sto? Nie oglą­dać się wstecz?


Will po­tarł się po bro­dzie. Ser­ce wa­li­ło mu tak moc­no, że czuł puls na­wet w ko­niusz­kach pal­ców. To była ta chwi­la. Jego ostat­nia szan­sa na od­na­le­zie­nie Da­sha. Je­dy­na szan­sa na oca­le­nie Sary.

– Ile do­sta­nę? – za­py­tał.

– Dwie­ście pięć­dzie­siąt.

– Ja pier­dzie­lę – syk­nął Beau.

– Co mam zro­bić? – za­py­tał Will.

– Do­wiesz się w swo­im cza­sie – od­parł Ge­rald. – Je­śli do­łą­czysz, mu­sisz być go­to­wy zo­sta­wić za sobą całe swo­je po­przed­nie ży­cie. Nie pa­kuj ba­ga­żu. Nie mów ni­ko­mu, co ro­bisz. Za­pła­ta nie bez po­wo­du jest taka wy­so­ka. Zro­bisz z nami tę ro­bo­tę i znik­niesz po jej wy­ko­na­niu. Nie bę­dziesz mógł wró­cić do sta­re­go ży­cia, a je­śli spró­bu­jesz, to zaj­mie­my się tobą, two­ją ro­dzi­ną, two­ją ko­bie­tą. Każ­dym, kto mógł­by coś chlap­nąć. Ja­sne?


Will uda­wał, że się za­sta­na­wia. Pie­nią­dze były wa­riac­kie. Ab­so­lut­nie wa­riac­kie. Po świe­cie cho­dzi­ły set­ki dra­ni, któ­rzy udu­si­li­by wła­sną mat­kę za jed­ną czwar­tą tej kwo­ty. Ta­kie pie­nią­dze pro­po­no­wa­li lu­dzie, któ­rzy wie­dzie­li, że nie będą mu­sie­li ich pła­cić.

– Kie­dy? – za­py­tał.

– Ju­tro – od­parł Ge­rald. – Punk­tu­al­nie o trze­ciej po po­łu­dniu. Przy zjeź­dzie sto dwa­dzie­ścia dzie­więć z mię­dzy­sta­no­wej osiem­dzie­siąt­ki piąt­ki. Sta­cja Cit­go. Za­wio­zę cię na spo­tka­nie z sze­fem. Spraw­dzi cię, upew­ni się, czy mu pa­su­jesz.


Spo­tka się z Da­shem.

– Je­śli cię za­ak­cep­tu­je, wcho­dzisz do gry – dla ja­sno­ści do­po­wie­dział Ge­rald.

– A je­śli nie? – za­py­tał Beau.


Ge­rald wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie­któ­re woj­ny war­te są ofiar. Szef wpro­wa­dzi cię w te­mat. Uwierz, że nie bę­dzie mu­siał dłu­go cię prze­ko­ny­wać. A kie­dy bę­dzie­my się ulat­niać, mo­żesz pójść z nami. Mi­sja, w któ­rej weź­miesz udział, woj­na, któ­rą pro­wa­dzi­my, to spra­wa wiel­kiej wagi.


Will za­ci­snął szczę­ki. W gło­wie sły­szał co­raz gło­śniej­szą sy­re­nę.

To nie był zwy­kły sy­gnał ostrze­gaw­czy.

To był po­tęż­ny krzyk:

„Sara!-Sara!-Sara!-Sara!”.

Do roz­mo­wy wtrą­cił się Beau:

– Co to za mi­sja?

– Chcesz w to wejść? – od­po­wie­dział py­ta­niem za­sko­czo­ny Ge­rard.

– Wy­klu­czo­ne, na­wet za po­dwój­ną staw­kę – od­parł Beau.


Ge­rald zwró­cił się do Wil­la:

– Prze­myśl to, żoł­nie­rzu. Nie na­ci­skam. Je­śli chcesz w to wejść, mu­sisz w tym być na sto pro­cent. Przy­jedź ju­tro. Zjazd sto dwa­dzie­ścia dzie­więć, trze­cia po po­łu­dniu. Do­wiesz się, co bę­dziesz ro­bił, kie­dy przyj­dzie na to czas. Pa­su­je?


Will po­li­czył w my­ślach do pię­ciu, po­tem do dzie­się­ciu. I ski­nął gło­wą.

Ge­rald zro­bił to samo.

Umo­wa zo­sta­ła za­war­ta.

Will ru­szył pod­jaz­dem w stro­nę domu opie­ki. Sły­szał za sobą trzask za­my­ka­nych drzwi fur­go­net­ki. Okrą­żył bu­dy­nek, spoj­rzał w ka­me­rę mo­ni­to­rin­gu, by jego twarz była wy­raź­nie wi­docz­na. Gło­wę miał wy­peł­nio­ną nu­me­ra­mi.
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Po chwi­li do­biegł go od­głos kro­ków Beau.

– Ka­wał su­kin­sy­na z cie­bie – rzu­cił Will.

– A że­byś wie­dział. – Beau wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny zło­ścią Wil­la i świa­do­mo­ścią, do­kąd idą.

– Po­wi­nie­neś biec. Wiesz, że będą na cie­bie cze­kać przy cię­ża­rów­ce – do­dał Will.

– Ty po­wi­nie­neś zro­bić to samo, Ro­bo­co­pie. – Beau przy­śpie­szył, by do­trzy­mać kro­ku Wil­lo­wi. – Nie bądź głu­pi. Wiesz, że wy­sko­czy­li z taką for­są, bo za­pła­cą ci kul­ką w tył gło­wy. Nie ry­zy­kuj ży­cia dla do­rwa­nia tych gnid.

– Co oni pla­nu­ją?

– My­ślisz, że dzie­lą się ze mną swo­imi po­my­sła­mi?


Will nie zwal­niał kro­ku. Beau są­dził, że jest bez resz­ty od­da­ny swo­jej pra­cy. Nie miał po­ję­cia, że cho­dzi o Sarę.

– Bra­chu, za­cze­kaj. – Beau szedł za Wil­lem mię­dzy drze­wa­mi. – Po­słu­chaj mnie, do­brze? Dash to bez­względ­ny za­bój­ca. Nie żar­tu­ję. Wal­czy­łem z ta­ki­mi gost­ka­mi. Dla nie­go je­steś gów­no wart, ot, przy­pad­ko­wa ofia­ra. Je­śli z nie­ba za­czną spa­dać kule, ty bę­dziesz jego pa­ra­so­lem. Will po­czuł ukłu­cie na czo­le. Pla­snął się w nie, za­bi­ja­jąc ko­ma­ra.

– A te głod­ne ka­wał­ki, któ­re opo­wia­da­łeś w fur­go­net­ce? – mó­wił da­lej Beau. – Ro­zu­miem to, bra­chu. To samo ko­tłu­je mi się w gło­wie co­dzien­nie rano, kie­dy zwle­kam się z łóż­ka. Albo je­steś za­bój­cą, albo sa­mo­bój­cą.

– To nie ja sprze­da­ję czar­ną he­ro­inę – skwi­to­wał Will. We­szli na bo­isko do fut­bo­lu. Tra­wa była mo­kra. Zra­sza­cze na­wod­ni­ły zie­mię. Nie po­trze­bo­wał ka­za­nia od ćpu­na, któ­re­mu gro­zi­ło dwa­dzie­ścia lat od­siad­ki. – Chcesz ko­muś po­móc? Po­móż so­bie, bra­chu.

– Ja tyl­ko pró­bu­ję… – Beau nie do­stał szan­sy na do­koń­cze­nie zda­nia.


Na­gle wo­kół roz­bły­sły gi­gan­tycz­ne świe­tli­ki. To były la­tar­ki. Za­ro­iło się od agen­tów. Broń w go­to­wo­ści, ka­mi­zel­ki ku­lo­od­por­ne. Will nie roz­po­znał ich twa­rzy, po­nie­waż nie pra­co­wa­li w GBI. Wszy­scy wy­wrza­ski­wa­li sło­wa, któ­re uczy­li się wy­wrza­ski­wać w Qu­an­ti­co.

– FBI! FBI! Na zie­mię! Na zie­mię!


Will uniósł ręce, ale ode­pchnę­li go na bok.

Rzu­ci­li Beau na tra­wę, nie zdą­żył na­wet pi­snąć. Wy­krę­ci­li mu ręce do tyłu i roz­ła­do­wa­li gloc­ka 19, a te­le­fon i port­fel rzu­ci­li na zie­mię.

Agent w oku­la­rach klęk­nął przy Beau.

– Ka­pi­ta­nie Ra­gner­sen, aresz­tu­ję pana za po­sia­da­nie nie­le­gal­nej bro­ni pal­nej na ob­sza­rze ochro­ny dzi­kiej przy­ro­dy.

– Kur­wa! – wy­rzu­cił z sie­bie Beau. Po­szu­kał wzro­kiem Wil­la. – Mie­li­śmy umo­wę.


Will od­szedł. Jego spor­to­we buty na­sią­kły wodą z mo­krej tra­wy, a w du­chu nie­stru­dze­nie po­wta­rzał swo­ją man­trę:
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Księ­życ wyj­rzał zza chmu­ry. Will klu­czył mię­dzy drze­wa­mi. Czuł wszech­ogar­nia­ją­ce wy­czer­pa­nie. Za­sta­na­wiał się, na co wła­śnie przy­stał.

Ci lu­dzie byli ter­ro­ry­sta­mi, a Dash to na do­da­tek psy­cho­pa­ta. Zde­to­no­wał bom­by w szpi­ta­lu, zor­ga­ni­zo­wał upro­wa­dze­nie uczo­nej z CDC. Jego lu­dzie po­rwa­li Sarę na oczach Wil­la, a Dash za­strze­lił czło­wie­ka z jego gloc­ka. Gość bę­dą­cy pra­wą ręką Da­sha prze­niósł pu­dła z ma­ga­zy­nu, wy­peł­nio­ne… no wła­śnie, czym?

Ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we były naj­bar­dziej lo­gicz­nym wy­ja­śnie­niem. Pu­dła mo­gły po­je­chać do­kąd­kol­wiek. W kra­ju było mnó­stwo szkół, biur i ho­te­li. Will nie zdo­łał wy­kraść li­stu prze­wo­zo­we­go i nie uda­ło mu się ob­ciąć ochro­nia­rzo­wi iden­ty­fi­ka­to­ra. Ma­ga­zyn mógł znaj­do­wać się gdzie­kol­wiek. Je­dy­nym spo­so­bem po­wstrzy­ma­nia tych lu­dzi przed re­ali­za­cją za­bój­czych za­mia­rów to prze­nik­nię­cie do gru­py. Jed­nak nie na po­wstrzy­ma­niu za­le­ża­ło mu naj­bar­dziej „Jak bez­na­dziej­ne jest two­je ży­cie?”.

Bez Sary wca­le nie miał ży­cia.

Idąc wzdłuż bo­iska do bejs­bo­lu, prze­cią­gał dło­nią po me­ta­lo­wej siat­ce ogro­dze­nia. Mi­nął kor­ty te­ni­so­we. Zo­ba­czył na par­kin­gu fur­go­net­kę Beau. Obok sta­ła srebr­na hon­da acu­ra z włą­czo­ny­mi świa­tła­mi mi­ja­nia. Sil­nik wozu pra­co­wał na ja­ło­wym bie­gu. Z tyłu uno­si­ły się opa­ry, sil­nik wy­dmu­chi­wał go­rą­ce po­wie­trze przez nad­ko­la.
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Otwo­rzył drzwi. Po­chy­lił się i wśli­zgnął na sie­dze­nie, krzy­wiąc się z bólu. Za­mknął oczy. Kli­ma­ty­za­cja dzia­ła­ła na peł­nych ob­ro­tach. Pot na jego twa­rzy za­czął się schła­dzać.

– I jak? – za­py­ta­ła Aman­da.


Ski­nął gło­wą.

– Wsze­dłem do gry.
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Fa­ith usia­dła przy ku­chen­nym sto­le i za­wo­ła­ła:

– Boże dro­gi, ja­kie te bo­rów­ki pysz­ne! No nie wie­rzę!

Za­sty­gła w ocze­ki­wa­niu na tu­pot stóp Emmy, ale na próż­no.

Dzie­sięć mi­nut temu jej cór­ka do­sta­ła na­pa­du pła­czu z po­wo­du pa­łe­czek se­ro­wych. Za­nim Fa­ith zdo­ła­ła za­że­gnać kry­zys, Emma wdra­pa­ła się po scho­dach na pię­tro i za­mknę­ła w sy­pial­ni. Na li­stwie nad drzwia­mi le­żał spi­nacz słu­żą­cy do otwie­ra­nia drzwi z ze­wnątrz w sy­tu­acjach awa­ryj­nych, ale kie­dy Fa­ith usły­sza­ła, jak Emma śpie­wa swo­im plu­sza­kom, po­my­śla­ła, że w su­mie idzie ku do­bre­mu.

Wsta­ła od sto­łu, za­czę­ła ła­do­wać zmy­war­kę i spraw­dzi­ła go­dzi­nę. Nie­dłu­go jej mat­ka przy­jeż­dża­ła po Emmę. Je­śli uko­cha­na cór­cia Fa­ith w tej chwi­li zdej­mo­wa­ła z sie­bie ubra­nia, Eve­lyn tra­fi na sce­nę mor­der­stwa i sa­mo­bój­stwa jed­no­cze­śnie. W naj­lep­szym wy­pad­ku Emma bę­dzie bosa, bo Fa­ith nie mia­ła nad­pro­gra­mo­wej go­dzi­ny na skło­nie­nie ma­łej do wsu­nię­cia le­wej sto­py do le­we­go bu­ci­ka i pra­wej do pra­we­go.

Wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze, by się uspo­ko­ić, i pró­bo­wa­ła przy­wo­łać wspo­mnie­nia anioł­ka, ja­kie­go za­sta­ła wczo­raj po po­wro­cie do domu. Emma za­wsze chło­nę­ła jej na­stro­je jak gąb­ka. Wia­do­mość o znik­nię­ciu Wil­la wpra­wi­ła Fa­ith w ner­wo­wy dy­got. Dash był po­two­rem. W sze­re­gach NAPu ro­iło się od po­two­rów. Pla­no­wa­li do­ko­nać ja­kiejś po­twor­no­ści. Co, je­śli Will nie zdo­ła ich na­brać? Miał tyl­ko dwie go­dzi­ny na przy­go­to­wa­nie fał­szy­wej toż­sa­mo­ści. Co, je­śli wszyst­ko skno­ci? Co je­śli Beau zmie­ni front dla wła­snej ko­rzy­ści? Co, je­śli jej part­ner i przy­ja­ciel le­żał już mar­twy w płyt­kim gro­bie?

Wczo­raj Emma do­stro­iła się do jej na­stro­ju, do tego, że była za­my­ślo­na i tro­chę nie­obec­na. Cór­ka nie bun­to­wa­ła się, była jak do rany przy­łóż i po­wie­dzia­ła tyle słod­kich rze­czy, że Fa­ith prze­mknę­ło przez gło­wę, by uwiecz­nić te chwi­le sto­sow­nym wpi­sem w al­bu­mie cór­ki. Na­wet ką­piel, za­zwy­czaj koń­czą­ca się łza­mi Emmy albo ich obu, prze­bie­gła spo­koj­nie. Na do­da­tek cór­ce wy­star­czy­ły tyl­ko dwie ba­jecz­ki przed snem, a je­dy­nym plu­sza­kiem, któ­re­mu Fa­ith mu­sia­ła za­śpie­wać „You’re We­lco­me” z ani­ma­cji „Va­ia­na: Skarb oce­anu”, był Pan Żół­wik.

I wznio­sła się na wy­ży­ny swo­ich umie­jęt­no­ści wo­kal­nych.

Po­tem włą­czy­ła lamp­kę noc­ną, zga­si­ła gór­ne świa­tła i zo­sta­wi­ła uchy­lo­ne drzwi na zwy­cza­jo­wą sze­ro­kość dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów.

A po­tem w Em­mie obu­dził się de­mon.

Za­mknę­ła zmy­war­kę. Na­słu­chi­wa­ła, czy z po­ko­ju na gó­rze nie do­bie­gnie dźwięk tłu­cze­nia cze­goś, pła­czu albo sa­ta­nicz­ne­go gło­su wo­ła­ją­ce­go: „Cu­dow­ny dzień na eg­zor­cy­zmy!”.

Żad­ne dźwię­ki nie uru­cho­mi­ły dzwon­ka alar­mo­we­go, ale bez wzglę­du na wszyst­ko Fa­ith mu­sia­ła po­sprzą­tać. Wrzu­ci­ła do ust reszt­kę bo­ró­wek i wło­ży­ła mi­secz­kę do zmy­war­ki. Prze­tar­ła le­pią­cy się blat i stół. Na ko­la­nach zmy­ła pod­ło­gę. Ob­wą­cha­ła śmie­ci w wia­drze i uzna­ła, że mogą po­cze­kać. Umy­ła ręce nad zle­wem.

Przed pój­ściem na górę mu­sia­ła zro­bić jesz­cze jed­no.

Po­de­szła do biur­ka i uło­ży­ła w stos do­ku­men­ty ze śledz­twa w spra­wie Mi­chel­le Spi­vey. Emma nie po­trze­bo­wa­ła no­wej ksią­żecz­ki do ko­lo­ro­wa­nia. Fa­ith mia­ła ko­pię po­nad dwu­stu stron fo­to­gra­fii, ze­znań świad­ków i wy­ni­ków prze­świe­tla­nia roz­ma­itych osób. Je­śli klucz do zna­le­zie­nia Sary znaj­do­wał się w tych pa­pie­rach, to był świet­nie ukry­ty. Cen­zor­ska in­ge­ren­cja Vana w treść za­mie­ni­ła stro­ny w plan­szę do ukła­da­nia sza­lo­nych hi­sto­rii. Istot­ne sło­wa były za­ma­za­ne czar­ny­mi pa­ska­mi.

Spi­vey wi­dzia­no……… z……… w……….

Van ukrył przed nią mnó­stwo in­for­ma­cji.

Aman­da rów­nież.

Wczo­raj wie­czo­rem od­mó­wi­ła wy­ja­śnie­nia, dla­cze­go po­zwo­li­ła FBI aresz­to­wać Beau Ra­gner­se­na, na co Fa­ith z ta­kim im­pe­tem trza­snę­ła te­le­fo­nem, że na­bi­ła so­bie si­nia­ka. Była wście­kła tak­że na sie­bie. To ona jak idiot­ka pod­su­nę­ła Aide­no­wi Van Zand­to­wi na­zwi­sko Beau Ra­gner­se­na. Wczo­raj po­pro­si­ła, żeby spraw­dził, czy gość wy­stę­pu­je w do­ku­men­tach do­ty­czą­cych pra­cy Mi­chel­le Spi­vey. Naj­wy­raź­niej Van coś zna­lazł, ale nie chciał po­dzie­lić się z nią swo­imi od­kry­cia­mi. Jej ży­wio­ło­wa re­ak­cja nada­wa­ła się na te­mat ko­lej­ne­go wpi­su do dzie­cię­ce­go al­bu­mu Emmy:

Mia­łaś dwa lat­ka, kie­dy pierw­szy raz usły­sza­łaś, jak ma­mu­sia krzy­czy w po­dusz­kę „skur­wiel!”.

– O nie. – Fa­ith zo­ba­czy­ła na biur­ku na­sad­kę ma­za­ka.


Tyl­ko na­sad­kę. Ma­za­ka nie było.

Po­pę­dzi­ła scho­da­mi na górę. Drzwi do po­ko­ju były otwar­te, a Emma sie­dzia­ła na pod­ło­dze oto­czo­na ko­lo­ro­wy­mi ma­za­ka­mi. Pró­bo­wa­ła wkła­dać je do pu­deł­ka. Dno pu­deł­ka było otwar­te, więc ma­za­ki wy­pa­da­ły jej na ko­la­na, skąd po­now­nie je zbie­ra­ła. Mina Emmy zdra­dza­ła za­chwyt od­kry­ciem nie­wy­czer­pa­ne­go źró­dła ko­lo­ro­wych ma­za­ków. – Gdzie są two­je buty? – za­py­ta­ła Fa­ith.

Emma uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko do wy­pa­da­ją­cych z pu­deł­ka ma­za­ków.

– Może w kie­se­ni?

– Nie ma ich w two­ich kie­sze­niach. – Fa­ith zaj­rza­ła do sza­fy, pod łóż­ko, do ko­mo­dy, do sza­fek noc­nych, pod prze­wi­jak. Ani śla­du bu­tów, ale za to do­ko­pa­ła się nie­zli­czo­nych par rę­ka­wi­czek, któ­re Emma po­sia­ła mi­nio­nej zimy. – Wkła­daj buty, za­nim przyj­dzie bab­cia.

– Bab­cia już jest! – Eve­lyn za­anon­so­wa­ła swo­je przyj­ście i za­czę­ła wcho­dzić po scho­dach.


Fa­ith po­czu­ła się jak ko­szy­karz wy­koń­czo­ny bru­tal­nym me­czem.

– Strasz­ny dzi­siaj skwar. – Mat­ka Fa­ith mia­ła na so­bie mod­ne lnia­ne spodnie i pa­su­ją­cą do nich bluz­kę bez rę­ka­wów. Po­ca­ło­wa­ła Fa­ith po­li­czek i zwró­ci­ła się do Emmy: – Włóż bu­ci­ki, skar­bie.

– Znasz nie­ja­ką Kate Mur­phy? – za­py­ta­ła Fa­ith.


Eve­lyn nie za­sta­na­wia­ła się ani se­kun­dy. Ona zna­ła wszyst­kich.

– Była part­ner­ką Mag­gie w cza­sach, kie­dy jesz­cze ry­li­śmy for­mu­la­rze skar­gi na ka­mien­nych ta­blicz­kach. Uczest­ni­czy­ła w pro­ce­sie, w któ­rym za­padł wy­rok zmu­sza­ją­cy FBI do wy­sła­nia ko­biet agen­tek w te­ren. Po­rząd­na dziew­czy­na. Gdzie masz ple­cak, skar­bie?


Fa­ith nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Emma mia­ła na no­gach buty, i to wło­żo­ne jak na­le­ży.

Czyż­by sta­ła za tym czar­na ma­gia?

– Man­dy zna Kate le­piej niż ja – do­da­ła Eve­lyn. – Po­śpiesz się, mi­siacz­ku.Fa­ith pa­trzy­ła, jak Emma krę­ci się w kół­ko, usi­łu­jąc wło­żyć ple­cak.

– A tego jej chło­pa­ka, Aide­na Van Zand­ta?


Eve­lyn zmarsz­czy­ła nos.

– Nie ufam fa­ce­tom w oku­la­rach. Nie mogą nor­mal­nie wi­dzieć?


Fa­ith wy­da­ła z sie­bie dłu­gie i cięż­kie wes­tchnie­nie.

Mat­ka opacz­nie zro­zu­mia­ła tę iry­ta­cję.

– Och, ko­cha­nie, on nie jest w two­im ty­pie. Poza tym jego oj­ciec był ob­le­śnym ko­bie­cia­rzem.

– Masz jego nu­mer te­le­fo­nu?

– Ha! Ha! – Eve­lyn pod­nio­sła wnucz­kę i po­sa­dzi­ła ją so­bie na bio­drze. Uca­ło­wa­ła Fa­ith w po­li­czek, ze­szła po scho­dach i znik­nę­ła za drzwia­mi.


Fa­ith po­my­śla­ła o buzi swo­jej cór­ki, ciem­nych, pra­wie czar­nych wło­sach i ja­sno­brą­zo­wych oczach. Ślicz­nej śnia­dej ce­rze. Mała nie odzie­dzi­czy­ła ge­nów ro­dzi­ny Mit­chel­lów, któ­rej przed­sta­wi­cie­le mie­li bar­dzo ja­sną, wręcz mlecz­ną kar­na­cję.

Vic­tor, oj­ciec Emmy, na­le­żał do trze­ciej ge­ne­ra­cji Ame­ry­ka­nów mek­sy­kań­skie­go po­cho­dze­nia. Nie in­te­re­so­wał się swo­im po­cho­dze­niem, chy­ba że z ja­kie­goś po­wo­du ko­rzyst­nie było je pod­kre­ślić. Mó­wił po hisz­pań­sku o wie­le go­rzej niż Fa­ith z tą swo­ją szkol­ną hisz­pańsz­czy­zną. Le­d­wie umiał za­mó­wić do­brą mar­ga­ri­tę i za­po­mi­nał o szep­ta­niu pa­la­bras su­cias w trak­cie echan­do un po­lvo. Po­win­na wie­dzieć, że nic z tego nie bę­dzie, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czy­ła, jak cho­dzi po sy­pial­ni w pod­ko­szul­ku we­tknię­tym w bok­ser­ki.

Po­sła­ła łóż­ko Emmy, po­pra­wi­ła prze­ście­ra­dło, odło­ży­ła Pana Żół­wi­ka na swo­je miej­sce i skom­ple­to­wa­ła skar­pet­ki. Ja­kimś cu­dem zna­la­zła ma­zak bez na­sad­ki. I ogar­nę­ła ją me­lan­cho­lia. Pod nie­obec­ność Emmy dom za­wsze wy­da­wał się inny. Był czyst­szy, bez wąt­pie­nia spo­koj­niej­szy, ale strasz­nie pu­sty. Po­skła­da­ła ubran­ka i uło­ży­ła je w stos, ze­bra­ła ko­lo­ro­we kred­ki i znio­sła je na dół.

Za­trzy­ma­ła się w holu. Za szkłem w gór­nej czę­ści drzwi po­ja­wi­ła się na­gle gło­wa Wil­la. Will nie za­pu­kał, po pro­stu tam stał. Rzad­ko do niej przy­cho­dził, chy­ba że w sy­tu­acjach awa­ryj­nych. Na­gle zo­ba­czy­ła, jak gło­wa Wil­la od­wra­ca się w stro­nę pod­jaz­du.

– Nie ucie­kaj! – Mu­sia­ła prze­ło­żyć kred­ki do jed­nej ręki, żeby otwo­rzyć drzwi.


Will miał na so­bie to samo ubra­nie co wczo­raj, czy­li luź­ne dżin­sy i czar­ną ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem. Spoj­rzał na nią. A wła­ści­wie przez nią. Miał prze­krwio­ne oczy, w ogó­le wy­glą­dał okrop­nie. Ni­g­dy przed­tem Fa­ith nie chcia­ła tak bar­dzo ko­goś przy­tu­lić jak Wil­la w tej chwi­li. Ale oni się nie przy­tu­la­li. Kie­dy sie­dział, cza­sem ści­ska­ła go za ra­mię. Cza­sem kuk­sa­ła w bok jak bra­ta. Te­raz bała się, że na­wet ła­god­ne klep­nię­cie w ra­mię po­wa­li go na zie­mię.

Will się nie od­zy­wał, więc po­wie­dzia­ła:

– Wejdź.


Po­szedł za nią do kuch­ni. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go tu jest. Było oczy­wi­ste, że spę­dził bez­sen­ną noc. Miał pod­krą­żo­ne oczy, a jed­no­dnio­wy za­rost zmie­nił się w bro­dę. W tej chwi­li po­wi­nien być w sie­dzi­bie fir­my, gdzie ze­spół pra­co­wał przez całą noc, gro­ma­dząc mapy oraz in­for­ma­cje to­po­gra­ficz­ne o oko­li­cach sta­cji Cit­go przy zjeź­dzie sto dwa­dzie­ścia dzie­więć.

Za osiem go­dzin Wil­la cze­ka­ło spo­tka­nie z Ge­ral­dem.

Co ro­bił u niej?

– Sia­daj. – Fa­ith rzu­ci­ła na blat kred­ki. – Zjesz śnia­da­nie?

– Nie, dzię­ki. – Skrzy­wił się, sia­da­jąc na krze­śle.


Fa­ith nie pa­mię­ta­ła, by kie­dy­kol­wiek re­zy­gno­wał ze śnia­da­nia. A te­raz za­czął ukła­dać kred­ki ko­lo­ra­mi.

– Ten chło­pak z bo­iska do bejs­bo­lu, Ke­vin Jo­nes, z par­ku po­je­chał do cen­trum han­dlo­we­go. Za­nim nasi lu­dzie się tam zna­leź­li, zdą­żył prze­ka­zać tor­bę z le­ka­mi. Śle­dzi­li go do domu jego ro­dzi­ców. Jest pod sta­łą ca­ło­do­bo­wą ob­ser­wa­cją, ale nie mo­że­my go przy­mknąć przed koń­cem spra­wy.


Will ki­wał gło­wą, jak­by to wszyst­ko już wie­dział.

– Stra­ci­li z oczu czar­ną fur­go­net­kę, kie­dy od­je­cha­ła spod domu opie­ki – po­wie­dział.


Fa­ith skwi­to­wa­ła jego sło­wa ta­kim sa­mym kiw­nię­ciem gło­wy. Aman­da opo­wie­dzia­ła jej, co za­szło. Fur­go­net­ka szyb­ko opu­ści­ła dziel­ni­cę miesz­kal­ną w po­bli­żu domu opie­ki. Kie­row­ca zga­sił świa­tła i skie­ro­wał się na te­ren wiej­ski, gdzie he­li­kop­ter był­by wi­docz­ny jak świa­tło la­tar­ni mor­skiej. Czte­ry wozy po­ści­go­we do­tar­ły tyl­ko do wą­skich wiej­skich dróg. Kie­row­cy za­czę­li zo­sta­wać w tyle co­raz bar­dziej, aż w koń­cu fur­go­net­ka znik­nę­ła im z pola wi­dze­nia.

– Go­dzi­nę temu zna­leź­li ją na polu – cią­gnął Will. – Zo­sta­ła spa­lo­na, nie ma ta­blic re­je­stra­cyj­nych ani nu­me­rów iden­ty­fi­ka­cyj­nych. Jest jesz­cze za go­rą­ca dla śled­czych. Nie pa­mię­tam żad­nych szcze­gó­łów. Kie­dy do niej wsia­da­łem i z niej wy­sia­da­łem, nie pa­trzy­łem na re­je­stra­cję.


Nie mam li­stu prze­wo­zo­we­go ani…

Zła­mał w pal­cach jed­ną z kre­dek i spoj­rzał na wy­szczer­bio­ne kra­wę­dzie. Kred­ka mia­ła ko­lor roz­bie­lo­nej po­ma­rań­czy. Ten od­cień pro­du­cent na­zwał „cie­li­stym”. Fa­ith go nie­na­wi­dzi­ła.

– Ile trwa­ło, za­nim do­my­śli­łaś się, co za­szło? – za­py­tał.


Cho­dzi­ło mu o jego znik­nię­cie w par­ku. Dwie se­kun­dy w Go­ogle Earth wy­ja­wi­ły Fa­ith, co się sta­ło.

– Ja by­ła­bym przy szko­le.


Will przy­ci­snął dłoń do że­ber, jak­by mu­siał przy­trzy­mać ko­ści, żeby się nie prze­mie­ści­ły.

Zna­ła tyl­ko je­den spo­sób, by mu po­móc. Idąc do biur­ka, po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu.

Zna­la­zła akta Mi­chel­le Spi­vey, po­ło­ży­ła je na sto­le przed Wil­lem i usia­dła.

– Ba­da­nie krwi Mi­chel­le przed ope­ra­cją w szpi­ta­lu wy­ka­za­ło obec­ność nie­zna­nej sub­stan­cji. Nie jest to nar­ko­tyk. ale praw­do­po­dob­nie cze­goś tok­sycz­ne­go. Uwa­ża­ją, że wła­śnie ta sub­stan­cja spo­wo­do­wa­ła pęk­nię­cie wy­rost­ka.


Will wer­to­wał kart­ki z ka­dra­mi z upro­wa­dze­nia Mi­chel­le. Par­king. Sa­mo­chód Mi­chel­le. To­reb­ka, któ­rą upu­ści­ła, gdy Car­ter wcią­gnął ją do fur­go­net­ki.

– Dla­cze­go wszyst­ko jest za­czer­nio­ne? – za­py­tał, wska­zu­jąc ra­por­ty.

– Nasi przy­ja­cie­le z FBI. – Fa­ith po­ka­za­ła mu jed­ną z naj­bar­dziej ocen­zu­ro­wa­nych stron. – Coś w tym wszyst­kim szcze­gól­nie mnie ude­rzy­ło, i to dwu­krot­nie. Tu jest na­pi­sa­ne MH JACK SERV. – Wska­za­ła pal­cem li­nij­kę tek­stu. – To musi być skrót od May­nard H. Jack­son Se­rvi­ce Road.

– Lot­ni­sko.

– Wła­śnie. – Fa­ith prze­wró­ci­ła kart­kę. – Je­śli za­cząć stąd, w tej li­nij­ce jest „Hur­ley”, po­tem „zgię­ta wpół”, da­lej „ból i wy­mio­ty”. Spraw­dzi­łam, to symp­to­my…

– Za­pa­le­nia wy­rost­ka – do­po­wie­dział Will.

– Wła­śnie. – Fa­ith od­chy­li­ła się na krze­śle. – Mi­chel­le i Hur­ley mu­sie­li być na lot­ni­sku, kie­dy ona źle się po­czu­ła. Cią­gle się za­sta­na­wiam, dla­cze­go przy­wieź­li ją do Emo­ry. Pew­nie po­twor­nie ją bo­la­ło. Mu­sie­li za­brać ją do szpi­ta­la, ale nie mo­gli ry­zy­ko­wać i za­wieźć ją do szpi­ta­la w po­bli­żu lot­ni­ska.

– Uwa­żasz, że co­kol­wiek NAP pla­nu­je, wy­da­rzy się na lot­ni­sku. – Will po­dra­pał się w bro­dę. – Z pew­no­ścią Mi­chel­le nie by­ła­by im po­trzeb­na do re­ko­ne­san­su, gdy­by wy­bra­li lot­ni­sko na miej­sce ata­ku, sko­ro w In­ter­ne­cie są mapy i na­gra­nia wi­deo z hal i ter­mi­na­li. Na wi­deo moż­na zo­ba­czyć ob­raz z ko­lej­ki do­jaz­do­wej z lot­ni­ska. Twarz Mi­chel­le po­ka­zy­wa­ły wszyst­kie me­dia, więc bar­dzo ry­zy­ko­wa­li, po­ja­wia­jąc się z nią w pu­blicz­nym miej­scu. Mu­szą szy­ko­wać coś, na czym tyl­ko ona się zna.

– Po­nad dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi prze­wi­ja się co­dzien­nie przez to lot­ni­sko. To ze sto mi­lio­nów rocz­nie – za­uwa­ży­ła Fa­ith.

– Loty trans­por­to­we – po­wie­dział Will. – UPS, DHL, Fe­dEx prze­rzu­ca­ją pu­dła dzień i noc. Na pu­dłach z ma­ga­zy­nu były nu­me­ry 4935‒876.

– Aman­da prze­ka­za­ła je sze­ściu agen­cjom do spraw­dze­nia, ale jesz­cze ni­g­dzie nie wy­pły­nę­ły. Roz­miar kar­to­nów jest stan­dar­do­wy. Wziąw­szy pod uwa­gę, że mu­sia­ło je prze­no­sić dwóch fa­ce­tów, za­kła­da­my, że zo­sta­ły wzmoc­nio­ne, ale to nie za­wę­ża nam pola ma­new­ru.


Will wciąż dra­pał się po bro­dzie, ge­ne­ru­jąc dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy skro­ba­nie pa­znok­ci o ta­bli­cę.

Nie my­ślał ja­sno. Ina­czej po­wie­dział­by, że lot­ni­sko w Atlan­cie jest głów­ną bra­mą wjaz­do­wą do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Na jego te­re­nie CDC mia­ło urzą­dze­nia ska­nu­ją­ce za­gra­nicz­nych pa­sa­że­rów na obec­ność wi­ru­sów SAR­Sy, ebo­li lub in­nych cho­rób. Ge­ne­ral­nie cho­dzi­ło o nie­do­pusz­cze­nie do roz­prze­strze­nia­nia się po kra­ju róż­nych złych rze­czy.

A je­śli Dash pla­no­wał wy­eks­pe­dio­wać coś strasz­li­we­go z kra­ju?

– Jest coś jesz­cze. – Fa­ith wy­ję­ła z wi­szą­cej na krze­śle tor­by no­tes. Nie mia­ła po­zwo­le­nia na za­pi­sy­wa­nie cze­go­kol­wiek w SCI­Fie, ale przed opusz­cze­niem te­re­nu CDC przy­cup­nę­ła w ła­zien­ce i na­gra­ła wszyst­ko, co za­pa­mię­ta­ła, a po­tem to spi­sa­ła.


Bez nie­po­trzeb­nych wstę­pów za­czę­ła czy­tać, ro­biąc Wil­lo­wi po­wtór­kę z przy­śpie­szo­ne­go kur­su, jaki od­by­ła po­przed­nie­go dnia. Scha­rak­te­ry­zo­wa­ła naj­bar­dziej ak­tyw­ne gru­py i dok­try­nę opo­ru nie­kie­ro­wa­ne­go, a Will co ja­kiś czas ki­wał gło­wą, jak­by to, co mó­wi­ła, mia­ło sens.

Prze­stał ki­wać, gdy do­tar­ła do po­by­tu Da­sha i Mar­ti­na No­va­ka w Mek­sy­ku.

– Dash jest pe­do­fi­lem? – Wy­po­wie­dział to sło­wo bez obrzy­dze­nia, ja­kie­go Fa­ith ocze­ki­wa­ła. Spoj­rzał w okno. Oczy mu za­lśni­ły w po­ran­nym świe­tle.


Fa­ith zło­ści­ła wła­sna bez­rad­ność. Mu­sia­ła to po­wstrzy­mać, ja­koś na­pra­wić.

– My­śla­łem… – W gło­sie Wil­la roz­brzmia­ły nie­zna­ne nuty. – Mar­twi­łem się… z po­wo­du gwał­tu. Z moż­li­wo­ści gwał­tu.


Fa­ith unio­sła dłoń do ust pod wpły­wem… cze­go? Za­sko­cze­nia? Szo­ku? Ulgi?

Nie wpa­dła na to wcze­śniej. Adam Hum­ph­rey Car­ter nie żył, Vale i Mon­roe nie żyli, Hur­ley był aresz­to­wa­ny. I cho­ciaż świa­do­mość, że Sara jest prze­trzy­my­wa­na przez pe­do­fi­la, była doj­mu­ją­co bo­le­sna, to cho­ra skłon­ność Da­sha ozna­cza­ła, że z jego stro­ny Sa­rze ra­czej nie gro­ził gwałt.

Will wy­tarł nos wierz­chem dło­ni. Pod­niósł wzrok, ale nie spoj­rzał na Fa­ith. Wy­glą­dał na czło­wie­ka kom­plet­nie zła­ma­ne­go. Gdy­by ktoś po­wie­dział jej, że wła­śnie spadł z urwi­ska, uwie­rzy­ła­by na sło­wo.

Wsta­ła od sto­łu, po­de­szła do zle­wu i od­krę­ci­ła wodę, ale nie mia­ła nic do umy­cia, więc wy­ję­ła ze zmy­war­ki ta­lerz.

– Ge­rald Smith – po­wie­dział Will.


Po­ki­wa­ła gło­wą, za­chę­ca­jąc go, by wró­cił do roz­mo­wy o śledz­twie.

– Dwu­dzie­sto­jed­no­la­tek, któ­ry wy­wi­nął się z aresz­tu w Mek­sy­ku, może być tym sa­mym Ge­ral­dem, któ­re­go spo­tka­łem wczo­raj wie­czo­rem. Wiek by się zga­dzał. Masz ry­so­pis?

– Nie. – Fa­ith wy­tar­ła nos ra­mie­niem, skro­biąc ta­lerz. – To, że wciąż się zna­ją, ma sens. Tacy go­ście trzy­ma­ją się ra­zem.

– Mam proś­bę.


Fa­ith za­krę­ci­ła wodę i za­czę­ła wy­cie­rać ta­lerz, sto­jąc ple­ca­mi do Wil­la.

– Mów.

– Wy­da­je mi się, że… to zna­czy wiem, że… – Za­milkł i ode­tchnął głę­bo­ko. – Mat­ka Sary mnie nie­na­wi­dzi.


Fa­ith wło­ży­ła ta­lerz do zmy­war­ki, za­mknę­ła drzwicz­ki i zno­wu prze­tar­ła blat.

– Wiem, że Sara chcia­ła­by, że­bym się nimi za­jął, nie są­dzisz?


Po­krę­ci­ła gło­wą, po­nie­waż wca­le tak nie są­dzi­ła.

– To spra­wa ro­dzin­na i za­pew­ne prze­ży­wa się to z naj­bliż­szy­mi. – Mu­sia­ła na nie­go spoj­rzeć, choć­by dla­te­go, że wy­raz jego twarz mógł po­móc jej to le­piej zro­zu­mieć.

– Tak, ale cho­dzi o to, żeby ich po­in­for­mo­wać. Nie­wie­le jest do prze­ka­za­nia, ale za­wsze. Mogę im po­wie­dzieć… my mo­że­my im po­wie­dzieć. Tak by­ło­by ła­twiej. Po­stęp jest, praw­da? Tak się przy­naj­mniej wy­da­je. Po­my­śla­łem, że bę­dzie le­piej, je­śli zro­bi­my to obo­je. Ale może…

– Do­brze. – Fa­ith omal się nie po­pła­ka­ła, ale tym ra­zem wie­dzia-ła, z ja­kie­go po­wo­du. To była ulga. – Po­ja­dę z tobą po­roz­ma­wiać z ro­dzi­ca­mi Sary.


Fa­ith sta­ła obok Wil­la ze wzro­kiem wle­pio­nym w cy­fry nad drzwia­mi win­dy. Nie mo­gła­by zli­czyć, ile razy była w miesz­ka­niu Sary. Tyl­ko z pię­cior­giem lu­dzi na zie­mi mo­gła zo­sta­wić swo­ją cór­kę. Dru­gą oso­bą po Eve­lyn na li­ście nie był ani oj­ciec Emmy, ani mek­sy­kań­ska bab­cia, ani na­wet jej star­szy brat. Fa­ith za­wsze ko­rzy­sta­ła z oka­zji, gdy mo­gła zo­sta­wić cór­kę pod opie­ką dy­plo­mo­wa­nej pe­dia­try.

Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Głę­bo­ko za­nu­rzy­ła się w tej spra­wie, po­nie­waż to był naj­lep­szy spo­sób, by po­móc od­na­leźć Sarę. Dzię­ki temu nie za­drę­cza­ła się usta­wicz­nie my­śla­mi, że Sara może zo­stać skrzyw­dzo­na. Zgwał­co­na. Tor­tu­ro­wa­na. Ran­na. Za­mor­do­wa­na.

Gdy­by tak się sta­ło, jak wy­ja­śni to Em­mie?

Gdy drzwi win­dy się otwo­rzy­ły, Fa­ith otar­ła łzy. W domu po­zwa­la­ła so­bie na płacz w spi­żar­ni. Wie­dzia­ła, że je­śli ma przez to przejść bez pu­blicz­ne­go za­ła­ma­nia się, to musi to zro­bić jak naj­szyb­ciej.

We­szła do holu i za­pu­ka­ła do drzwi.

W miesz­ka­niu to­czy­ła się roz­mo­wa mię­dzy dwie­ma ko­bie­ta­mi. Mia­ły po­dob­ne gło­sy i spo­sób mó­wie­nia. Fa­ith po­czu­ła ści­ska­nie w gar­dle.

Jed­na z nich brzmia­ła zu­peł­nie jak Sara.

– Will? – Ko­bie­ta, któ­ra sta­nę­ła w otwar­tych drzwiach, wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną. Mia­ła na so­bie dre­so­we spodnie i bia­ły Tshirt, była boso i bez sta­ni­ka. Spon­ta­nicz­nie ob­ję­ła Wil­la i wtu­li­ła mu twarz w szy­ję. – Bar­dzo mi przy­kro, że spo­ty­ka­my się w ta­kich oko­licz­no­ściach.


Fa­ith nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, czy Will zna tę ko­bie­tę, czy nie. Na pew­no nie wie­dział, co zro­bić z rę­ka­mi. Osta­tecz­nie do­tknął pal­ca­mi jej ło­pa­tek.

– Nie mamy żad­nych no­wych wie­ści – oznaj­mił.

– To chy­ba do­brze, praw­da? W tej sy­tu­acji „nic” jest chy­ba lep­sze niż „coś”? Ty je­steś Fa­ith? – Ko­bie­ta wy­cią­gnę­ła do niej rękę. – Je­stem Tes­sa, sio­stra Sary.


Fa­ith po­czu­ła się idio­tycz­nie, bo od razu po­win­na się tego do­my­ślić. Tes­sa mu­sia­ła wsko­czyć do sa­mo­lo­tu na­tych­miast po otrzy­ma­niu in­for­ma­cji o sio­strze. Po­dróż z Po­łu­dnio­wej Afry­ki była wy­czer­pu­ją­ca, ale Tes­sa nie wy­ka­zy­wa­ła żad­nych oznak zmę­cze­nia. Sara była atrak­cyj­na, lecz jej młod­sza sio­stra oka­za­ła się wręcz znie­wa­la­ją­ca. Ide­al­na por­ce­la­no­wa cera i lśnią­ce ja­sno­ru­de wło­sy… Była w wie­ku Fa­ith, ale wy­glą­da­ła o nie­bo le­piej. Ko­bie­ce pier­si nie mia­ły pra­wa ster­czeć tak wy­so­ko po uro­dze­niu dziec­ka! A jed­nak…

– Wejdź­cie. – W gło­sie Tes­sy wy­czu­wa­ło się mięk­ki po­łu­dnio­wy ak­cent. – Prze­pra­szam, że nie przed­sta­wi­łam się, jak na­le­ży. To przez jet lag i… Za­mknij drzwi, Will. Mamo, zo­bacz, kto przy­szedł.


Ca­thy Lin­ton zmy­wa­ła na­czy­nia, a na wi­dok Fa­ith ski­nę­ła jej lek­ko na po­wi­ta­nie.

– Sara opo­wia­da­ła mi o to­bie. Boże, przy­stoj­niak z cie­bie. Ale to… – Tes­sa po­gła­dzi­ła Wil­la po po­licz­ku – na pew­no jej się nie spodo­ba.


Po­czer­wie­niał pod war­stwą za­ro­stu i po­wtó­rzył:

– Nie mamy żad­nych no­wych wie­ści.

– Chcie­li­śmy prze­ka­zać wam in­for­ma­cje o ak­tu­al­nym sta­nie śledz­twa – do­pre­cy­zo­wa­ła Fa­ith.

– Mu­sie­li­śmy wy­łą­czyć te­le­wi­zor, bo plo­tą tyl­ko bzdu­ry – po­wie­dzia­ła Tes­sa. – Po­cze­ka­my na tatę. Do­brze, mamo?

– Do­brze – od­par­ła nie­chęt­nie Ca­thy.

– Wy­szedł z psa­mi – wy­ja­śni­ła Tes­sa. – Ta mała su­nia jest cud­na. Mamo, lu­bisz Bet­ty, praw­da?


Ca­thy nie od­po­wie­dzia­ła. Za­cho­wy­wa­ła się jak skunks, któ­ry nie prze­sta­je pry­skać na Wil­la cuch­ną­cą wy­dzie­li­nę.

Will od­chrząk­nął.

– Mu­szę wziąć tro­chę rze­czy – po­wie­dział.


Tes­sa od­pro­wa­dzi­ła go wzro­kiem. Kie­dy znik­nął za drzwia­mi sy­pial­ni, od­cze­ka­ła jesz­cze kil­ka se­kund i zwró­ci­ła się do mat­ki:

– Co ty wy­pra­wiasz, do cho­le­ry?


Ca­thy zi­gno­ro­wa­ła ją i spy­ta­ła Fa­ith:

– Na­pi­jesz się kawy?

– Ja… – Fa­ith czu­ła się jak mię­dzy mło­tem a ko­wa­dłem. – Nie, dzię­ki…Ca­thy już na­peł­nia­ła ku­bek. Wy­ję­ła dru­gi z szaf­ki.

– Przy­pusz­czam, że on do­da­je śmie­tan­ki?

– On pije… – Tes­sa i Fa­ith po­wie­dzia­ły to jed­no­cze­śnie.

– Will pije rano go­rą­cą cze­ko­la­dę – do­koń­czy­ła Tes­sa.


Ca­thy zmarsz­czy­ła gniew­nie brwi.

– Nie ma sze­ściu lat. Ne może pić cze­ko­la­dy na śnia­da­nie – po­wie­dzia­ła.

– W dro­dze do pra­cy je kra­ker­sa, a po­tem ku­pu­je bur­ri­to w au­to­ma­cie w pra­cy – wy­ja­śni­ła Tes­sa.

– I to niby le­piej?


Fa­ith mo­dli­ła się w du­chu o czap­kę nie­wid­kę.

– Po­wiedz mi – Ca­thy wy­ce­lo­wa­ła pa­lec w stro­nę Tes­sy – skąd tyle wiesz o die­cie tego czło­wie­ka?

– Na­praw­dę chcesz wie­dzieć?


Fa­ith uda­wa­ła za­in­te­re­so­wa­nie wy­stro­jem prze­stron­ne­go sa­lo­nu Sary.

– W tej chwi­li mu­si­my trzy­mać się ra­zem jako ro­dzi­na, a on nie jest na­szą ro­dzi­ną.

– Mamo, na mi­łość bo­ską, tyl­ko sie­bie po­słu­chaj. Na­wet nie po­tra­fisz wy­mó­wić imie­nia Wil­la.

– Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­byś po pię­ciu la­tach stu­diów hu­ma­ni­stycz­nych zdo­by­ła cer­ty­fi­kat psy­cho­te­ra­peu­ty.


Fa­ith za­pa­dła się na ka­na­pie i otwo­rzy­ła cza­so­pi­smo pe­dia­trycz­ne le­żą­ce na sto­li­ku ka­wo­wym.

– Wła­śnie przez ta­kie two­je za­cho­wa­nie Sara nie roz­ma­wia z tobą o nim – po­wie­dzia­ła Tes­sa.

– To nie…

– Jesz­cze nie skoń­czy­łam – prze­rwa­ła jej Tes­sa. – Przez pół­to­ra roku ro­bi­łaś wszyst­ko, żeby go od Sary od­su­nąć, bo…

– …bo wciąż był żo­na­ty – do­koń­czy­ła Ca­thy. – Je­śli męż­czy­zna zdra­dza żonę, to…

– Will jest do­brym czło­wie­kiem. Bar­dzo do­brym czło­wie­kiem.

– Gdy­by tak było, gdy­by na­praw­dę ją ko­chał, po­pro­sił­by ją o rękę. Wspól­ne miesz­ka­nie do ni­cze­go jesz­cze nie zo­bo­wią­zu­je. To nie jest praw­dzi­wy zwią­zek, to spa­nie pod jed­nym da­chem z sek­sem w pa­kie­cie.

– Och, mamo, ja pier­do­lę.

– Wła­śnie.


Fa­ith od­da­ła się lek­tu­rze ar­ty­ku­łu: „Ru­mień pal­ców wy­wo­ła­ny dzia­ła­niem my­co­pla­sma pneu­mo­niae”.

– Mamo, nie uchro­nisz Sary przed ży­ciem – per­swa­do­wa­ła Tes­sa. – Od­py­chasz Wil­la, bo pa­nicz­nie się bo­isz, że ją opu­ści, zła­mie jej ser­ce albo zdra­dzi, czy też pew­ne­go dnia pój­dzie wy­jąć ko­re­spon­den­cję ze skrzyn­ki i… – Prze­stań.


Tes­sa za­mil­kła, ale tyl­ko na chwi­lę.

– Sara wy­bra­ła Wil­la, dla­te­go wszedł do na­szej ro­dzi­ny. Na­uczy­łaś nas tej za­sa­dy, więc sama za­cznij się do niej sto­so­wać.


Fa­ith zno­wu za­czę­ła mo­dlić się w du­chu, by ci­sza, któ­ra za­pa­dła, ozna­cza­ła ko­niec tego kosz­ma­ru.

– Do­brze – ode­zwa­ła się Ca­thy, cho­ciaż w to­nie jej gło­su nie było po­jed­naw­czych nut. – Ty je­steś eks­pert­ką, mą­dra­lo. Co we­dług cie­bie mam zro­bić? Co uszczę­śli­wi­ło­by Sarę? Przy­ję­cie na jego cześć? Ad­op­to­wa­nie go?


Cięż­kie wes­tchnie­nie Tes­sy wska­zy­wa­ło, że wła­śnie się pod­da­ła.

– Zrób mu cho­ciaż tej prze­klę­tej go­rą­cej cze­ko­la­dy.


Fa­ith usły­sza­ła od­głos sta­wia­nia ron­dla na kuch­ni. Syk gazu. Otwie­ra­nie i za­my­ka­nie sza­fek. Drzwi lo­dów­ki zo­sta­ły otwar­te z ta­kim im­pe­tem, że bu­tel­ki w środ­ku za­brzę­cza­ły.

Ukrad­kiem rzu­ci­ła okiem na obie ko­bie­ty. Ca­thy na­le­wa­ła mle­ko do ron­del­ka. Tes­sa sta­ła ze skrzy­żo­wa­ny­mi ra­mio­na­mi wpa­trzo­na w drzwi wej­ścio­we. Je­dy­ne, co mo­gło po­gor­szyć spra­wę, to wzno­wie­nie kłót­ni.

Co Will po­ra­biał w sy­pial­ni tak dłu­go?

Wy­ję­ła z tor­by te­le­fon i wy­sła­ła mu wia­do­mość:

GDZIE QRWA JE­STES???

Ra­port do­rę­cze­nia przy­szedł na­tych­miast, ale Will nie od­po­wie­dział. Fa­ith była pew­na, że sły­szał kłót­nię, bo mat­ka i cór­ka nie ści­szy­ły gło­sów. Pew­nie wy­cho­dził te­raz przez okno. Je­dy­ne, cze­go nie zno­sił bar­dziej niż opo­wia­da­nie o wła­snych uczu­ciach, to słu­cha­nie in­nych, gdy mó­wią o swo­ich uczu­ciach.

Trza­snę­ły drzwicz­ki szaf­ki, po­tem mle­ko wró­ci­ło na swo­je miej­sce w lo­dów­ce.

Fa­ith opar­ła łok­cie na ko­la­nach i otwo­rzy­ła pocz­tę. Było to co zwy­kle: proś­by o do­ku­men­ty, py­ta­nie z biu­ra pro­ku­ra­to­ra sta­no­we­go. Aman­da nie przy­sła­ła jej li­sty rze­czy do zro­bie­nia, co na­le­ża­ło uznać za cud. Wraz z ze­spo­łem zaj­mo­wa­ła się lo­gi­sty­ką spo­tka­nia Wil­la na sta­cji Cit­go. Stu­dio­wa­ła mapy, skar­bo­we re­je­stry kar­ne, gra­ni­ce nie­ru­cho­mo­ści. To, co zda­rzy­ło się wczo­raj w par­ku, nie mo­gło się po­wtó­rzyć. Aman­da mia­ła pro­wa­dzić je­den z wo­zów po­ści­go­wych, a Fa­ith chcia­ła jej to­wa­rzy­szyć.

Fron­to­we drzwi się otwo­rzy­ły i Bet­ty za­szcze­ka­ła dwu­krot­nie, po­tem za­krę­ci­ła młyn­ka po­środ­ku po­ko­ju. Dwa char­ty Sary wbie­gły truch­tem do kuch­ni i rzu­ci­ły się do mi­sek z wodą.

Fa­ith do­tąd nie spo­tka­ła ojca Sary, ale zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie Ed­die­go Lin­to­na. Pierw­sze, co rzu­ci­ło jej się w oczy, to krza­cza­ste brwi ster­czą­ce na wszyst­kie stro­ny. Po­tem dżin­sy z ob­cię­ty­mi no­gaw­ka­mi. Spod ich po­strzę­pio­nych brze­gów wy­glą­da­ły bia­łe kie­sze­nie. Miał moc­no owło­sio­ne nogi. Tshirt ra­czej po­żół­kły niż bia­ły z dziur­ka­mi w koł­nie­rzy­ku. I roz­pa­da­ją­ce się buty do te­ni­sa.

– Tato, to Fa­ith, przy­ja­ciół­ka Sary – przed­sta­wi­ła ją Tes­sa.


Fa­ith wsta­ła, by uści­snąć mu dłoń.

– Przy­kro mi, że spo­ty­ka­my się w ta­kich oko­licz­no­ściach.


Ski­nął gło­wą.

– Wie­le o pani sły­sza­łem. Pani cór­ka ma na imię Emma, tak?

– Sara jest jej ulu­bio­ną opie­kun­ką – po­wie­dzia­ła Fa­ith i uprze­dza­jąc jego py­ta­nie, do­da­ła: – Nie mamy żad­nych no­wych wie­ści, ale chcie­li­śmy prze­ka­zać in­for­ma­cję o na­szych dzia­ła­niach.

– My? – za­py­tał Ed­die.


Bet­ty zno­wu szczek­nę­ła, gdy na ko­ry­ta­rzu stał Will. Jego zbo­la­ła mina świad­czy­ła, że do­kład­nie wy­słu­chał kłót­nię. Miał na so­bie czar­ną ko­szu­lę i czar­ne dżin­sy, na no­gach cia­sno za­sznu­ro­wa­ne gla­ny, a na ra­mie­niu tor­bę spor­to­wą. Wy­glą­dał jak wła­my­wacz. Taki, któ­ry za­mor­do­wał­by czło­wie­ka dla bi­żu­te­rii po bab­ci.

– Może usią­dzie­my? – Fa­ith chcia­ła jak naj­szyb­ciej mieć tę roz­mo­wę z gło­wy.


W sa­lo­nie sta­ły dwie ka­na­py. Ro­dzi­ce Sary sta­li na­prze­ciw­ko Fa­ith. Tes­sa sie­dzia­ła sku­lo­na na jed­nym koń­cu ka­na­py. Ca­thy po­sta­wi­ła na sto­li­ku ku­bek z go­rą­cą cze­ko­la­dą i za­ję­ła miej­sce na dru­gim koń­cu.

Ed­die stał po­środ­ku. Cze­kał, aż Fa­ith usią­dzie.

Za­czerp­nę­ła po­wie­trza, go­to­wa za­cząć.

– Chwi­lecz­kę – rzu­cił Ed­die i mach­nął do Wil­la. – Po­dejdź, synu.


Po­de­szwy bu­tów Wil­la za­skrzy­pia­ły na drew­nia­nej pod­ło­dze. Usiadł obok Fa­ith. Za­uwa­ży­ła, że skrzy­wił się lek­ko, od­chy­la­jąc się do tyłu. Bet­ty na­tych­miast wsko­czy­ła mu na ko­la­na i umo­ści­ła się na jego no­dze.

Ca­thy prze­su­nę­ła ku­bek w stro­nę Wil­la. Wy­glą­dał na zdez­o­rien­to­wa­ne­go tym ge­stem.

– To go­rą­ca cze­ko­la­da – wy­ja­śni­ła Tes­sa. – Za­ło­żę się, że ni­g­dy nie pi­łeś praw­dzi­wej. Sara ma dru­gi fa­kul­tet z che­mii or­ga­nicz­nej, ale nie umie go­to­wać mle­ka.


By ją uci­szyć, Ed­die do­tknął jej nogi i zwró­cił się do Fa­ith:

– Pro­szę mó­wić.


Wzię­ła ko­lej­ny głę­bo­ki wdech i za­czę­ła:

– Dzię­ku­ję, pa­nie Lin­ton. Naj­pierw mu­szę wam po­dzię­ko­wać, że nie roz­ma­wia­li­ście z me­dia­mi. Wa­sze mil­cze­nie to je­den z nie­zbęd­nych wa­run­ków, by na­sze śledz­two się po­wio­dło.


Sto­ic­ki wy­raz ich twa­rzy po­wie­dział Fa­ith, że ten wstęp był im zu­peł­nie nie­po­trzeb­ny.

Wzię­ła trze­ci głę­bo­ki wdech. Nie mo­gła zdra­dzić szcze­gó­łów wia­do­mo­ści za­szy­fro­wa­nej przez Sarę w li­ście le­ków, ale mo­gła po­wie­dzieć to: – Mamy po­twier­dze­nie, że wczo­raj rano Sara na­dal żyła.

Ed­die przy­ci­snął dłoń do ser­ca. Żona i cór­ka przy­su­nę­ły się do nie­go z obu stron. Wszy­scy uję­li się za ręce.

– Co to za po­twier­dze­nie? – za­py­ta­ła Tes­sa.

– Wol­no mi tyl­ko po­wie­dzieć, że Sara robi wszyst­ko, co w jej mocy, by do was wró­cić.


Ed­die po­ki­wał gło­wą, jak­by wła­śnie tego się spo­dzie­wał.

– To spryt­na dziew­czy­na. Wie, jak o sie­bie za­dbać.


Ca­thy za­ci­snę­ła usta. Wbi­ła wzrok w blat sto­li­ka ka­wo­we­go.

– Po­wie­dzia­łaś, że do­sta­li­ście po­twier­dze­nie wczo­raj rano. Od tam­tej pory nic? – za­py­ta­ła Tes­sa.

– Nic, ale nie spo­dzie­wa­li­śmy się ko­lej­nej wia­do­mo­ści. Uwa­ża­my, że zna­my na­zwę gru­py, któ­ra ją upro­wa­dzi­ła.

– Gru­py? – po­wtó­rzy­ła Tes­sa. Mia­ła to samo spoj­rze­nie co Sara, gdy za­czy­na­ła ko­ja­rzyć fak­ty. – Wy­stą­pi­li już z żą­da­niem oku­pu? Przy­sła­li do­wód ży­cia? Je­śli chcą pie­nię­dzy, zdo­bę­dzie­my je. Dla­cze­go nie…

– Tes­sie – upo­mniał ją Ed­die. – Daj Fa­ith od­po­wie­dzieć na two­je py­ta­nia.

– To nie jest taka gru­pa. Nie po­rwa­li jej dla oku­pu – od­par­ła Fa­ith.

– Więc cze­go chcą? – do­py­ty­wa­ła Tes­sa. – To, co mó­wisz, nie ma dla mnie sen­su. Po­rwa­ła ją ja­kaś gru­pa, ale dla­cze­go? Czy to ma zwią­zek z bom­ba­mi w Emo­ry? Co z tą dru­gą za­gi­nio­ną le­kar­ką? Pra­co­wa­ła w CDC, a kam­pus w Emo­ry mie­ści się przy tej sa­mej uli­cy.

– Do­ce­niam py­ta­nia, ale nie mogę na nie od­po­wie­dzieć. – Fa­ith sta­ra­ła się jak naj­szyb­ciej mieć to już za sobą. Tes­sa była rów­nie by­stra jak jej sio­stra. – Żad­na z tych in­for­ma­cji nie jest zna­na opi­nii pu­blicz­nej i tak musi po­zo­stać. Nie chce­cie na pew­no usły­szeć tych py­tań za­da­wa­nych w me­diach i ser­wi­sach in­for­ma­cyj­nych.

– Do gro­bu nas wpę­dzą swo­imi bez­u­ży­tecz­ny­mi spe­ku­la­cja­mi – stwier­dził Ed­die.

– Bła­gam, nie mów­my o gro­bach – ode­zwa­ła się ci­cho Ca­thy.


Tes­sa spoj­rza­ła w okno. Łzy po­to­czy­ły się jej po po­licz­kach.

Fa­ith pod­ję­ła ko­lej­ną pró­bę:

– Zo­sta­łam upo­waż­nio­na do tego, by prze­ka­zać wam, że opra­co­wu­je­my plan, któ­ry ma do­pro­wa­dzić do zlo­ka­li­zo­wa­nia miej­sca po­by­tu Sary.

– Plan… – Tes­sa z na­my­słem spoj­rza­ła na Wil­la, na jego ubra­nie i bro­dę. Wy­glą­da­ło na to, że Sara ni­cze­go nie ukry­wa­ła przed sio­strą i wy­ja­wi­ła, że Will czę­sto pra­cu­je pod przy­kryw­ką. Że na­ra­ża ży­cie dla ra­to­wa­nia in­nych. Że wra­ca do domu z ra­na­mi i krwia­ka­mi, a na­stęp­ne­go ran­ka wy­cho­dzi i robi to samo.

– To nie­bez­piecz­ne? Ten wasz plan? – za­py­ta­ła.

– Wszyst­ko, co ro­bi­my… – za­czę­ła Fa­ith.

– Nie – Tes­sa we­szła jej w sło­wo. – Py­tam Wil­la. To nie­bez­piecz­ne?

– Nie. To nie jest nie­bez­piecz­ne – od­parł.


Jed­nak Tes­sa nie dała się zbyć:

– Nie są­dzę, by Sara chcia­ła, żeby ktoś ry­zy­ko­wał dla niej zdro­wie czy ży­cie. Ro­zu­miesz, co mó­wię? Uwa­ża­ła­by, że nie war­to.


Will zi­gno­ro­wał tę uwa­gę. Dra­pał Bet­ty za usza­mi, w ten spo­sób wy­co­fu­jąc się z roz­mo­wy.

– Kie­dy bę­dzie wia­do­mo, czy plan się po­wiódł? – za­py­tał Ed­die.

– Tego nie mogę po­wie­dzieć. – Fa­ith i tak już po­wie­dzia­ła za dużo. – Nie chcę was zwo­dzić, ni­g­dy nie ma stu­pro­cen­to­wej gwa­ran­cji po­wo­dze­nia. Ale mu­si­cie wie­dzieć, że ro­bi­my wszyst­ko, co w na­szej mocy.


Sara wie­le dla nas zna­czy jako ko­le­żan­ka, jako przy­ja­ciół­ka… – Nie cią­gnę­ła tej wy­li­czan­ki. – Wszy­scy chce­my ją od­zy­skać.

– Tak, ale nie chce­my, by ktoś przy tym ucier­piał – stwier­dzi­ła Tes­sa.


Fa­ith ski­nę­ła gło­wą, lecz nie na znak zgo­dy. Po­nie­waż cho­dzi­ło o Sarę, spra­wa na­bra­ła wy­mia­ru oso­bi­ste­go, ale nie­bez­pie­czeń­stwo było wpi­sa­ne w ich pra­cę. Fa­ith w peł­ni zda­wa­ła so­bie spra­wę z ry­zy­ka, ja­kie po­dej­mu­je, co­dzien­nie przy­pi­na­jąc od­zna­kę.

– Do­brze, dzię­ku­ję. – Ca­thy nie pusz­cza­ła dło­ni męża. – Je­śli nie masz nic prze­ciw­ko, chcia­ła­bym te­raz po­mo­dlić się z ro­dzi­ną.

– Oczy­wi­ście. – Fa­ith wsta­ła i za­rzu­ci­ła tor­bę na ra­mię.


Will nie był w sta­nie pod­nieść się tak szyb­ko. Przy­ci­snął Bet­ty do pier­si i prze­su­nął się do kra­wę­dzi ka­na­py. Skwi­to­wał swo­ją śla­ma­zar­ność nie­ocze­ki­wa­nym wy­bu­chem ner­wo­we­go śmie­chu.

– Will? – Ca­thy wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. – Zo­stań.
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Sara ro­bi­ła wy­pa­dy do­oko­ła izby, pod­cią­gnąw­szy pro­wi­zo­rycz­ną togę z prze­ście­ra­dła. W gło­wie tłu­kły jej się nie­ustan­nie sło­wa pio­sen­ki „Baby Got Back”. Tak na­praw­dę nie mia­ła tył­ka, po­my­śla­ła jed­nak, że gdy­by się po­ja­wił, to Will by go do­ce­nił, więc do ze­sta­wu co­dzien­nych ćwi­czeń za­czę­ła do­da­wać dzie­sięć mi­nut prze­zna­czo­nych wy­łącz­nie na ćwi­cze­nie mię­śni po­ślad­ko­wych. Jed­nak z mar­nym skut­kiem, bo prze­mia­na wody w wino nie na­stą­pi­ła.

Była żona Wil­la mia­ła pupę jak trze­ba. I bio­dra. I wszyst­ko inne. An­gie wy­glą­da­ła jak Jen­ni­fer Lo­pez w wi­de­okli­pie do pio­sen­ki „Ain’t Your Mama”, cho­ciaż ni­g­dy w ży­ciu nie ćwi­czy­ła. Mia­ła geny, któ­re roz­kwi­ta­ły kar­mio­ne chip­sa­mi i ta­nim wi­nem, cho­ciaż i tak wraz z upły­wem cza­su na­ra­sta­ją­cy de­fi­cyt ko­la­ge­nu do­pro­wa­dza ta­kie ko­bie­ty do upad­ku. I to w sen­sie do­słow­nym, bo tego ro­dza­ju skó­ra wy­glą­da­ła świet­nie tyl­ko do cza­su, aż za­czy­na wiot­czeć i opa­dać. Poza tym Sara obiek­tyw­nie mo­gła stwier­dzić, że ma lep­sze pier­si niż An­gie, cho­ciaż i tak „po­śród ślep­ców jed­no­oki kró­lem”.

– Co za głu­po­ty – mruk­nę­ła i dała so­bie spo­kój z ćwi­cze­nia­mi na pupę.

W ścię­gnach pod­ko­la­no­wych czu­ła mro­wie­nie. Stra­ci­ła po­czu­cie cza­su. Bur­cza­ło jej w brzu­chu, cho­ciaż nie wie­dzia­ła, czy to pora lun­chu. We­ge­ta­riań­skie śnia­da­nie skła­da­ło się z twar­dej bu­łecz­ki i jesz­cze tward­sze­go ka­wał­ka sera. W da­ją­cej się prze­wi­dzieć przy­szło­ści dy­zen­te­ria jej nie gro­zi­ła. Czu­ła, że na ze­wnątrz tem­pe­ra­tu­ra ro­śnie, a w środ­ku cha­ta co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ła pie­kar­nik na­grze­wa­ny pa­lą­cy­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca, przez co za­le­wa­ła się po­tem.

Naj­gor­sze, że dzie­ci w ba­ra­ku po­trze­bo­wa­ły jej po­mo­cy.

An­ty­bio­ty­ki i ma­ści do­tar­ły wczo­raj wie­czo­rem. Ta­blet­ki były w wo­recz­kach stru­no­wych, a nie w za­pie­czę­to­wa­nych bu­te­lecz­kach, ale Gwen za­pew­ni­ła ją, że leki są praw­dzi­we.

Ow­szem, za­pew­ni­ła, jed­nak wąt­pli­wo­ści nie roz­wia­ła.

Dzi­siaj rano Sara ocze­ki­wa­ła, że może na­wet u więk­szo­ści dzie­ci stan zdro­wia się usta­bi­li­zu­je, a przy­naj­mniej doj­dzie do prze­si­le­nia, nie­ste­ty ba­da­nia cho­rych wy­ka­za­ły coś prze­ciw­ne­go. Stan Ben­ja­mi­na po­gor­szył się, a u naj­star­szej pa­cjent­ki, dwu­na­sto­let­niej dziew­czyn­ki, po­ja­wi­ły się nowe symp­to­my. Stan dwóch czte­ro­la­tek nie uległ zmia­nie, sta­bil­ne były tyl­ko je­de­na­sto­lat­ka i dzie­się­cio­lat­ka.

Czy sta­ła za tym Gwen?

Wczo­raj w Kon­struk­cji udo­wod­ni­ła, że nie bę­dzie mar­no­wać me­dy­ka­men­tów na pa­cjen­ta, któ­ry we­dług niej nie ma szans na wy­zdro­wie­nie. Sara mo­gła tyl­ko bez­rad­nie pa­trzeć, jak go­ły­mi rę­ka­mi mor­du­je mło­de­go chło­pa­ka. Ob­raz jej drżą­cych ra­mion, gdy całą swo­ją wagą na­pie­ra­ła na nos i usta Tom­my’ego, wrył się jej w pa­mięć. Cią­gle czu­ła na dło­niach chłód jego pal­ców, kie­dy w koń­cu ży­cie z nie­go uszło, prze­rwa­ne tak bru­tal­nie i gwał­tow­nie.

Ad­riel, naj­młod­sza cór­ka Gwen, była w gru­pie naj­bar­dziej cho­rych dzie­ci. In­fek­cja w le­wej siat­ków­ce ob­ję­ła też pra­wą. Z po­wo­du obu­stron­ne­go za­pa­le­nia płuc jej od­dech brzmiał jak sze­lest su­chych li­ści. Sara jed­nak nie po­są­dza­ła Gwen, by mo­gła świa­do­mie do­pu­ścić do udu­sze­nia się cór­ki.

Z dru­giej stro­ny to wła­śnie jej oj­ciec stwo­rzył NAP, a ona uro­dzi­ła Da­sho­wi sied­mio­ro dzie­ci. Wie­dzia­ła o wszyst­kim, co dzie­je się w Obo­zie. Wy­glą­da­ło na to, że kie­ru­je ku­char­ka­mi, spra­wu­je kon­tro­lę nad dzieć­mi, do tego pu­blicz­nie da­wa­ła wy­raz swo­jej nie­chę­ci do Sary.

To ozna­cza­ło, że Sara po­win­na wzmóc czuj­ność. Dash był strasz­nym czło­wie­kiem, ale męż­czyź­ni by­wa­li strasz­ni w prze­wi­dy­wal­ny spo­sób.

Roz­wście­czo­na ko­bie­ta była zdol­na do wy­rzą­dze­nia krzyw­dy psy­chicz­nej, któ­rej skut­ki trwa­ły o wie­le dłu­żej niż go­je­nie się ran fi­zycz­nych.

Zza drzwi do­bie­gło gło­śne klik­nię­cie.

To nie był dźwięk otwie­ra­nej kłód­ki. Uru­cho­mił się ge­ne­ra­tor w szklar­ni. Sara słu­cha­ła tłu­mio­ne­go szu­mu sil­ni­ka wy­dmu­chu­ją­ce­go spa­li­ny. Ha­łas do­cho­dził stam­tąd przez całą noc. Ilość cie­pła wy­dzie­la­ne­go przez to urzą­dze­nie była trud­na do ukry­cia przed he­li­kop­te­rem pe­ne­tru­ją­cym oko­li­cę, co gro­zi­ło de­kon­spi­ra­cją. Albo też, po­my­śla­ła Sara, co­kol­wiek dzie­je się w szklar­ni, zbli­ża się ku koń­co­wi.

Mu­sia­ła do­stać się do środ­ka.

Roz­wa­ża­ła wszel­kie złe sce­na­riu­sze po­wią­za­ne z tym miej­scem. W tych gó­rach na pew­no moż­na upra­wiać ma­ri­hu­anę. Rze­ki do­star­cza­ły od­po­wied­niej ilo­ści wody do upraw hy­dro­po­nicz­nych, ale ge­ne­ra­tor mu­siał­by pra­co­wać na okrą­gło, by za­si­lać lam­py, wen­ty­la­cję i sys­tem kon­tro­li wil­got­no­ści. Gdy weź­mie się pod uwa­gę, że jest to nie­le­gal­ny i za­gro­żo­ny wy­so­ki­mi ka­ra­mi pro­ce­der, ry­zy­ko sta­wa­ło się zbyt duże w po­rów­na­niu ze spo­dzie­wa­ny­mi zy­ska­mi.

Bar­dziej praw­do­po­dob­nie brzmia­ło przy­pusz­cze­nie, że w szklar­ni pro­du­ko­wa­no bom­by. Kon­struk­cja, w któ­rej Tom­my uległ wy­pad­ko­wi, imi­to­wa­ła praw­dzi­wy bu­dy­nek. Trud­no po­wie­dzieć, jaki kon­kret­nie, ale co naj­mniej dwu­pię­tro­wy z bal­ko­nem ze scho­da­mi po­środ­ku, któ­re roz­cho­dzi­ły się w pra­wo i w lewo. Sara wie­dzia­ła, że męż­czyź­ni, któ­rzy tre­no­wa­li we­wnątrz Kon­struk­cji i przy­go­to­wy­wa­li się do mi­sji, byli prze­ko­na­ni, że pro­wa­dzą woj­nę. Może Dash pla­no­wał taj­ną ope­ra­cję, pod­czas któ­rej mie­li wśli­zgnąć się do ja­kie­goś bu­dyn­ku, pod­ło­żyć kil­ka bomb, wy­mknąć się i cze­kać na spek­ta­ku­lar­ny i nisz­czy­ciel­ski efekt.

Co wy­ja­śnia­ło­by ist­nie­nie Kon­struk­cji, lecz nie szklar­ni i na­mio­tu ter­mo­izo­la­cyj­ne­go, po­nie­waż do pro­duk­cji ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych nie po­trze­ba osło­nię­te­go szkla­ne­go bu­dyn­ku. Wy­star­czy­ła­by na­praw­dę nie­wiel­ka prze­strzeń. Moż­na uznać za pew­nik, że w tej chwi­li wie­lu lu­dzi w róż­nych miej­scach świa­ta kon­stru­owa­ło w piw­ni­cach, ga­ra­żach oraz miesz­ka­niach pasy sza­hi­da i ła­dun­ki wy­bu­cho­we.

Mi­chel­le nie pa­so­wa­ła do tego sche­ma­tu. Była spe­cja­list­ką w dzie­dzi­nie cho­rób za­kaź­nych. Dash nie upro­wa­dził jej przy­pad­ko­wo. W CDC ba­da­li naj­groź­niej­sze wi­ru­sy, w tym rów­nież ta­kie, o któ­rych wie­dzia­ła tyl­ko wą­ska gru­pa spe­cja­li­stów.

A może tyl­ko i wy­łącz­nie Mi­chel­le Spi­vey.

Che­mik ama­tor mógł­by zsyn­te­ty­zo­wać wie­le pa­skud­nych bio­lo­gicz­nych sub­stan­cji, ale wy­ko­rzy­sta­nie ich to cał­kiem inna spra­wa. Prze­cho­wy­wa­nie, trans­port i do­star­cze­nie na od­po­wied­nio przy­go­to­wa­ne miej­sce od­bio­ru nie było czymś pro­stym i ła­twym. Tego typu lo­gi­stycz­ne pro­ble­my spra­wia­ły, że ter­ro­ryzm bio­lo­gicz­ny był bar­dzo trud­ny w re­ali­za­cji, może na­wet nie­wy­ko­nal­nym dla lu­dzi spo­za krę­gów rzą­do­wych. O wie­le ta­niej było skon­stru­ować bom­bę i zma­ga­zy­no­wać spo­rą ilość amu­ni­cji.

Dash już udo­wod­nił, że umie skon­stru­ować i zde­to­no­wać bom­by, przez co giną lu­dzie, jak to sta­ło się w szpi­ta­lu. Sara wi­dzia­ła za­do­wo­le­nie na jego twa­rzy, gdy w te­le­wi­zji po­da­wa­no uak­tu­al­nio­ną licz­bę ofiar.

Za­do­wo­le­nie, lecz nie ra­dość.

Do Sary wró­ci­ło to samo py­ta­nie, ja­kie za­da­wa­ła so­bie od wczo­raj: co pla­nu­je Dash?

Za­czę­ła ana­li­zo­wać swo­je ob­ser­wa­cje na jego te­mat. Na pew­no miał zdol­no­ści przy­wód­cze i or­ga­ni­za­cyj­ne, były to jego ce­chy nad­rzęd­ne, pry­mar­ne. Obóz nie po­wstał z dnia na dzień, nie do­szło do tego na sku­tek spon­ta­nicz­nej de­cy­zji. Naj­pierw skry­sta­li­zo­wa­ła się idea wspól­no­ty, po­tem zo­stał stwo­rzo­ny pod­po­rząd­ko­wa­ny jej i dłu­go­fa­lo­wy plan, któ­ry z cza­sem wcie­lił się w ży­cie. I tak po­wsta­ła świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­na wspól­no­ta. Dwie od­dzie­lo­ne stre­fy. Szklar­nia. Kon­struk­cja. Ła­two do­stęp­ne je­dze­nie. Stro­je ko­biet i męż­czyzn. Cał­ko­wi­te po­słu­szeń­stwo człon­ków wspól­no­ty zwo­len­ni­ków wo­bec przy­wód­cy. Ści­słe prze­strze­ga­nie za­sad.

Za­sad usta­na­wia­nych przez Da­sha.

Po­tra­fił two­rzyć sku­tecz­ne stra­te­gie i dłu­go­ter­mi­no­we pla­ny, co więk­szo­ści prze­stęp­com stwa­rza o wie­le więk­sze kło­po­ty, niż w po­wszech­nej opi­nii mo­gło­by się zda­wać. Poza tym prze­kro­czył trzy­dziest­kę, jed­ną z naj­waż­niej­szych ce­zur w ży­ciu prze­stęp­cy. Sara da­wa­ła mu oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat. Nie spra­wiał wra­że­nia ko­goś, kto ode­brał sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie, ale re­pre­zen­to­wał ten typ in­te­li­gen­cji, któ­ry do­sko­na­le się spraw­dzał w re­ali­za­cji tak bar­dzo spe­cy­ficz­ne­go celu. Nie moż­na prze­ko­nać gru­py lu­dzi do re­zy­gna­cji z do­bro­dziejstw współ­cze­snej cy­wi­li­za­cji, je­śli nie dys­po­nu­je się spo­rą dozą in­te­li­gen­cji emo­cjo­nal­nej. Za tym musi iść wy­so­ki po­ziom aro­gan­cji. Lu­dzie nie wie­rzą czło­wie­ko­wi, je­śli on sam nie prze­ko­na ich, że wie­rzy w sie­bie.

Sara usi­ło­wa­ła wpa­so­wać Gwen do tego rów­na­nia. Nie­chęt­nie przy­pi­sy­wa­ła in­nym ko­bie­tom ce­chy lady Mak­bet, ale w Gwen od po­cząt­ku wy­czu­wa­ła coś zło­wiesz­cze­go. Mia­ła swój udział w wy­bu­chu epi­de­mii odry, uży­wa­ła Bi­blii do stra­sze­nia dzie­ci, wy­ka­za­ła bez­dusz­ny brak po­sza­no­wa­nia dla ży­cia. Sara wąt­pi­ła, czy Gwen na­da­je się na pie­lę­gniar­kę, sko­ro bez żad­nych opo­rów mo­ral­nych i sku­tecz­nie wy­ko­ny­wa­ła brud­ną ro­bo­tę dla Da­sha i za Da­sha. Wy­star­czy­ło przy­zwa­la­ją­ce ski­nie­nie gło­wy męża, by po jego odej­ściu udu­si­ła Tom­my’ego.

Sara z ła­two­ścią wy­obra­ża­ła so­bie, jak Gwen przy­mil­no­ścią i po­chleb­stwa­mi po­py­cha Da­sha ku co­raz bar­dziej spek­ta­ku­lar­nym ak­tom ter­ro­ry­zmu. Nie wąt­pi­ła, że każ­dy szcze­gół jego pla­nu zy­skał jej ak­cep­ta­cję.

Może na­wet sama do­da­ła do nie­go kil­ka bu­dzą­cych gro­zę ele­men­tów.

Tyl­ko co pla­no­wał Dash?

Za­czę­ła cho­dzić po izbie, tym ra­zem dla po­ćwi­cze­nia mó­zgu, nie mię­śni po­ślad­ków.

Po je­de­na­stym wrze­śnia eks­plo­zje i bom­by nie za­go­ści­ły na sta­łe w ży­ciu prze­cięt­nych Ame­ry­ka­nów, jed­nak nie były też czymś tak cał­kiem nie­spo­dzie­wa­nym. Prze­ra­że­nie i szok, wy­wo­ła­ne każ­dym ko­lej­nym ata­kiem, stop­nio­wo tra­ci­ły na in­ten­syw­no­ści. Ame­ry­ka­nów na­dal prze­ra­ża­ły ma­so­we za­bój­stwa, strze­la­ni­ny w miej­scach pu­blicz­nych i w szko­łach, ale dość szyb­ko się z tego otrzą­sa­li i wra­ca­li do co­dzien­ne­go ży­cia, aż do na­stęp­nej in­for­ma­cji o ko­lej­nym ata­ku.

Sara przy­pusz­cza­ła, że Dash zda­je so­bie spra­wę z ma­le­ją­ce­go efek­tu krwa­wych ak­tów prze­mo­cy. Przy tym za każ­dym ra­zem, kie­dy pró­bo­wa­ła ro­zu­mo­wać jak on, do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że naj­bar­dziej za­le­ży mu na sła­wie.

Co kie­ro­wa­ło jej my­śli z po­wro­tem ku Mi­chel­le.

I po­wra­cał mo­tyw spek­ta­ku­lar­nie sku­tecz­ne­go ata­ku bio­lo­gicz­ne­go.

Je­śli ktoś chciał wzbu­dzić w lu­dziach au­ten­tycz­ne prze­ra­że­nie, to wą­glik z jego dzie­więć­dzie­się­cio­pro­cen­to­wą sku­tecz­no­ścią wy­da­wał się wy­so­ce od­po­wied­ni. Wą­gli­ko­we ata­ki w USA w dwa ty­sią­ce pierw­szym roku spa­ra­li­żo­wa­ły pocz­tę i część ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej. En­do­spo­ry moż­na roz­py­lić w ae­ro­zo­lu, ale lu­dzie nie za­ra­ża­li­by się wą­gli­kiem od sie­bie. Poza tym z po­wo­du wcze­śniej­szych ata­ków zna­le­zie­nie źró­dła szcze­pu bak­te­rii sta­ło się prak­tycz­nie nie­moż­li­we.

Inną ewen­tu­al­no­ścią był po­pu­lar­ny bo­toks, czy­li jad kieł­ba­sia­ny, ale zdo­by­cie go wią­za­ło­by się z ko­niecz­no­ścią wła­ma­nia do wszyst­kich ga­bi­ne­tów chi­rur­gów pla­stycz­nych w kra­ju, a zdo­by­ta ilość tej sub­stan­cji wy­star­czy­ła­by do uśmier­ce­nia za­le­d­wie garst­ki lu­dzi. I każ­dej z tych osób na­le­ża­ło­by wy­ko­nać osob­ny za­strzyk, więc…

Sara krą­ży­ła po izbie. Jej mózg pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach.

W my­ślach od­świe­ża­ła pod­sta­wo­wą wie­dzę o tym, jak na­tu­ra może cię za­bić, zdo­by­tą na stu­diach me­dycz­nych. Ri­ket­sje. Bu­nia­wi­ru­sy. Wi­rus Mar­burg. Chla­my­dia psit­ta­ci. Wszyst­kie nie­zwy­kle groź­nie i pra­wie nie­moż­li­we do wy­ko­rzy­sta­nia jako broń. Szcze­pion­ki, an­ty­bio­ty­ki i pro­ce­du­ry kwa­ran­tan­ny chro­ni­ły przed roz­prze­strze­nia­niem się wi­ru­sów i bak­te­rii wśród licz­nej po­pu­la­cji.

Da­sho­wi za­le­ża­ło na ska­li ra­że­nia.

Ist­nia­ły tak zwa­ne bio­czyn­ni­ki, wśród nich ry­cy­na, en­te­ro­tok­sy­na gron­kow­co­wa typu B, tok­sy­na otu­li­no­wa, sak­sy­to­cy­na i mnó­stwo my­ko­tok­syn, lecz po­sia­da­nie, prze­no­sze­nie i uży­cie tych sub­stan­cji było ści­śle re­gu­lo­wa­ne i kon­tro­lo­wa­ne przez spe­cjal­ną agen­cję. Jed­nak taka agen­cja wca­le nie była ko­niecz­na do tego, by po­wsta­wa­ły tok­sy­ny, bo więk­szość z nich moż­na po­zy­skać w zwy­kłej kuch­ni, więc se­kret­na szklar­nia wca­le nie była do tego po­trzeb­na. Poza tym do osią­gnię­cia spek­ta­ku­lar­nych efek­tów na­praw­dę nie po­trze­ba wy­myśl­nej tok­sy­ny.

W ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym czwar­tym roku ra­dy­kal­ny odłam sek­ty Raj­ne­esha bez tru­du wy­pro­du­ko­wał taką ilość Sal­mo­nel­la en­te­ri­ca Ty­phi­mu­rium, że wy­star­czy­ło do za­tru­cia sied­miu­set pięć­dzie­się­ciu osób w sta­nie Ore­gon. W ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym dru­gim w Chi­ca­go nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny do­tąd tru­ci­ciel za­pra­wił kap­suł­ki z ty­le­no­lem cy­jan­kiem po­ta­su. Po tym ata­ku na za­wsze zmie­nił się spo­sób pa­ko­wa­nia le­ków.

Sara roz­my­śla­ła nad Kon­struk­cją, w któ­rej zgi­nął Tom­my. Dwie kon­dy­gna­cje. Otwar­ta prze­strzeń głów­na, bal­kon na ca­łej dłu­go­ści pię­tra. Scho­dy po­środ­ku.

Czy wą­gli­ka moż­na umie­ścić w kli­ma­ty­za­cji?

Gdy­by tak było, ktoś już by tego pró­bo­wał.

Bak­te­ria le­gio­nel­li wy­stę­po­wa­ła na­tu­ral­nie w cie­płej wo­dzie.

Nie prze­no­si­ła się z czło­wie­ka na czło­wie­ka, za­ra­że­nie się nią było lo­te­rią, poza tym śmier­tel­ność u osób za­ra­żo­nych wy­no­si­ła tyl­ko oko­ło dzie­się­ciu pro­cent.

– Cho­le­ra – po­wie­dzia­ła do sie­bie Sara.

Wró­ci­ła do punk­tu wyj­ścia.

Za­trzy­ma­ła się. Czu­ła, że za chwi­lę do­sta­nie skur­czu mię­śni. Nie była w sta­nie zro­bić ko­lej­nych wy­pa­dów. Wy­le­cia­ły jej z gło­wy sło­wa wszyst­kich pio­se­nek prócz tej o kel­ner­ce w ba­rze. Tyl­ko Will mógł jej po­dać ty­tuł pio­sen­ki. Za­nu­ci­ła­by ją, on by stwier­dził, że to do ni­cze­go nie­po­dob­ne, a na ko­niec i tak zgadł­by ty­tuł.

Przy­ci­snę­ła pal­ce do oczu.

Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na ko­lej­ny atak pła­czu. Faza tę­sk­no­ty za Wil­lem mi­nę­ła, Sara wró­ci­ła do za­mar­twia­nia się o nie­go. Czy wi­dział ser­dusz­ko, któ­re na­ry­so­wa­ła dla nie­go w mo­te­lu? Czy do­wie­dział się o szy­frze ukry­tym w li­ście le­ków?

Tes­sa po­win­na być już w Atlan­cie. Sara chcia­ła, by sio­stra go wspar­ła. Nikt ni­g­dy go nie wspie­rał. Sara chcia­ła, by Tes­sa za­pew­ni­ła go, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Chcia­ła – bar­dzo tego po­trze­bo­wa­ła – by mat­ka przy­ję­ła Wil­la do ro­dzi­ny, któ­ra bę­dzie go chro­nić, po­nie­waż z każ­dą go­dzi­ną Sara była co­raz bliż­sza po­go­dze­nia się z fak­tem, że wię­cej swo­ich bli­skich nie zo­ba­czy.

– Sze­fie. – Zza drzwi do­biegł głos Lan­ce’a. Sara usły­sza­ła, jak pod­no­si się z bel­ki, na któ­rej sie­dział. Od dwóch dni pil­no­wał jej bez chwi­li prze­rwy.


Jak zwy­kle Dash od­po­wie­dział mu za ci­cho, by mo­gła wy­chwy­cić sło­wa. Jego szep­ty wzmo­gły w niej tę­sk­no­tę za ni­skim mę­skim gło­sem Wil­la.

– Tak jest – od­po­wie­dział Lan­ce.


Sara wsłu­chi­wa­ła się w dźwięk klu­cza wsu­wa­ne­go do zam­ka w kłód­ce. Nie­cier­pli­wie cze­ka­ła na prze­chadz­kę, jak jej psy, gdy wra­ca­ła po pra­cy do domu.

W koń­cu roz­legł się szczęk kłód­ki i drzwi się otwo­rzy­ły. Dash stał na kło­dzie, któ­ra słu­ży­ła za sto­pień. Miał prze­krzy­wio­ny tem­blak. Ręka wi­sia­ła mu za ni­sko.

– Dok­tor Earn­shaw, za chwi­lę idę na lunch z ro­dzi­ną. Moje cór­ki bar­dzo pro­si­ły, żeby zja­dła pani z nami.


Sara mia­ła ocho­tę uca­ło­wać każ­dą z jego có­rek.

Po­pra­wi­ła togę i wy­szła z cha­ty na słoń­ce. W ze­tknię­ciu z roz­pa­lo­nym po­wie­trzem pot za­czął od­pa­ro­wy­wać ze skó­ry. Po­rzu­ci­ła już tę­sk­no­tę za czy­stym ubra­niem. W tej chwi­li ma­rzy­ła tyl­ko o za­nu­rze­niu się wraz z gło­wą w przej­rzy­stej wo­dzie.

Dash po­pra­wił tem­blak. Wę­zeł zo­sta­wił ślad na jego szyi.

– Sły­sza­łem, że dzie­ci nie re­agu­ją na pani tro­skę i sta­ra­nia – za­gad­nął.

– Nie re­agu­ją na leki – od­par­ła Sara. – Jest pan pe­wien, że są le­gal­ne i ory­gi­nal­ne? Czar­ny ry­nek nie za­wsze…

– Do­ce­niam pani tro­skę, dok­tor Earn­shaw. Na­sze źró­dło nie sprze­da­ło­by nam pod­ro­bio­ne­go to­wa­ru.


„Na­sze źró­dło”.

Sara za­cho­dzi­ła w gło­wę, czy tym źró­dłem jest Beau. Czy sie­dzi już w aresz­cie? Czy Will wie, że ona sta­je na gło­wie, by do nie­go do­trzeć?

– Po­wo­li! – za­wo­łał Dash.


Lan­ce się po­tknął. Sara przyj­rza­ła mu się bacz­nie, gdy od­zy­ski­wał rów­no­wa­gę. Jej straż­nik wy­glą­dał jak żywy trup. Bla­dy, z opa­da­ją­cy­mi po­wie­ka­mi, krót­kim i płyt­kim od­de­chem. Przez całą noc sły­sza­ła, jak bie­ga do swo­jej pro­wi­zo­rycz­nej to­a­le­ty. Po­wi­nien je­chać do le­ka­rza. Dy­zen­te­ria za­bi­ja­ła w cią­gu roku oko­ło stu ty­się­cy lu­dzi na świe­cie.

– Gwen mówi, że Ad­riel mia­ła nie­spo­koj­ną noc – po­wie­dział Dash.

– Mar­twię się, że u dzie­ci roz­wi­ja­ją się ob­ja­wy wtór­ne. To ja­kiś ro­dzaj in­fek­cji wi­ru­so­wej albo bak­te­ryj­nej. – Od­ru­cho­wo po­chy­li­ła się, gdy wy­cią­gnął rękę w jej stro­nę, ale Dash chciał tyl­ko od­su­nąć wi­szą­cą ni­sko ga­łąź. – Chcia­ła­bym obej­rzeć je po­now­nie.

– Do­sta­nie pani tyle cza­su w ba­ra­ku, ile bę­dzie pani po­trze­bo­wać.

– Dzię­ku­ję. – W gło­sie Sary po­ja­wi­ła się wdzięcz­ność. Za­le­ża­ło jej na zdro­wiu dzie­ci, ale myśl o wyj­ściu z cha­ty bu­dzi­ła eu­fo­rię. – Naj­go­rzej jest z Ben­ja­mi­nem.

– Gwen po­wie­dzia­ła­by: „Po­zwól­cie dzie­ciom przy­cho­dzić do Mnie[14]”.


Sara wi­dzia­ła na wła­sne oczy, że Gwen nie dba o to, kto cier­pi, je­śli to cier­pie­nie ma słu­żyć ce­lom wy­ty­czo­nym przez Da­sha.

– Je­śli Bóg ist­nie­je – cią­gnął Dash – i wie o cier­pie­niu na­szych naj­droż­szych ja­gnią­tek, to nie jest Bo­giem, ja­kie­go szu­kam i chciał­bym po­znać.


Mat­ka Sary uzna­ła­by za ko­micz­ne, że jej cór­ka pod­ję­ła po­le­mi­kę teo­lo­gicz­ną w tej kwe­stii.

– Bóg dał nam na­rzę­dzia, by po­móc im wszyst­kim, ale od­mó­wio­no im do­stę­pu do tych na­rzę­dzi.

– Pani za­dzior­ność jest jed­nym z po­wo­dów, dla któ­rych cie­szę się z pani obec­no­ści u nas, dok­tor Earn­shaw – za­śmiał się Dash.


Sara spoj­rza­ła w zie­mię, by nie wi­dział, jak prze­wra­ca ocza­mi. Wie­dzia­ła, że w koń­cu na­zwie ją za­dzior­ną.

Do­tar­li na po­la­nę. Czu­ła, jak słoń­ce pali jej od­sło­nię­te ra­mię. Ko­bie­ty pil­no­wa­ły garn­ków na otwar­tym ogniu. Nie­któ­re szy­ko­wa­ły po­sił­ki, inne go­to­wa­ły prze­ście­ra­dła, ubra­nia i nie­skoń­czo­ną licz­bę wie­lo­ra­zo­wych pie­luch. Gwen sta­ła z rę­ka­mi wspar­ty­mi na bio­drach i po­krzy­ki­wa­ła na prze­stra­szo­ne pod­wład­ne. Na jej wi­dok Sara po­czu­ła ści­ska­nie w żo­łąd­ku. Je­śli ta ko­bie­ta na­praw­dę była pie­lę­gniar­ką, do­brze wie­dzia­ła, co robi, kie­dy ode­bra­ła Tom­my’emu pra­wo do spo­koj­ne­go za­koń­cze­nia jego krót­kie­go ży­cia.

– Dok­tor Earn­shaw, pa­mię­ta pani moje uro­cze mło­de damy – ode­zwał się Dash.


Dziew­czyn­ki sie­dzia­ły na jed­nej z dłu­gich ław przy sto­le pik­ni­ko­wym. Sara przy­po­mnia­ła so­bie po ko­lei ich imio­na: Es­ther, Cha­ri­ty, Gra­ce, Han­nah i Joy o Czuj­nym Spoj­rze­niu. Uprzej­mie po­wi­ta­ły ją chó­ral­nym:

– Dzień do­bry, dok­tor Earn­shaw.


Ga­da­tli­wa Gra­ce ener­gicz­nie prze­su­nę­ła się na ław­ce, ro­biąc Sa­rze miej­sce obok sie­bie. Omal nie za­pisz­cza­ła z ra­do­ści, gdy speł­ni­ło się jej ży­cze­nie. Sara po­gła­dzi­ła ją po rzad­kich i roz­wi­chrzo­nych wło­sach. Zo­ba­czy­ła na jej czo­le dwa ma­leń­kie wgłę­bie­nia, sta­re śla­dy po ospie wietrz­nej. – Dzię­ku­ję, sio­stry – po­wie­dział Dash.

Ko­bie­ty ode­szły od ognisk i przy­nio­sły po­si­łek. Stek dla Da­sha, mi­secz­ki z po­traw­ką dla dziew­czy­nek, a dla Sary ta­lerz z se­rem, kra­ker­sa­mi i owo­ca­mi. Bur­cza­ło jej w brzu­chu, ale myśl o zje­dze­niu ko­lej­nej por­cji sera spra­wi­ła, że zro­bi­ło jej się nie­do­brze.

– Dok­tor Earn­shaw, gdzie pani po­zna­ła swo­je­go męża? – za­py­ta-ła Gra­ce.

– W szpi­ta­lu, w któ­rym pra­cu­ję – od­par­ła bez na­my­słu, od razu zda­jąc so­bie spra­wę, że po­wie­dzia­ła nie­praw­dę. Jef­freya po­zna­ła w szko­le śred­niej na me­czu fut­bo­lu.


To Wil­la po­zna­ła w szpi­ta­lu.

– W co była pani ubra­na? – do­cie­ka­ła Gra­ce.

– Uhm. – Czu­ła, że zno­wu się roz­tkli­wia. Ugry­zła kęs kra­ker­sa i prze­żu­wa­ła go po­wo­li, by ze­brać się w so­bie. – W szpi­ta­lu le­ka­rze no­szą spe­cjal­ne stro­je. Zie­lo­ne spodnie, do nich ko­szul­ka w ta­kim sa­mym ko­lo­rze.

– I bia­ły far­tuch – do­da­ła Es­ther. Pa­mię­ta­ła wczo­raj­szą opo­wieść Sary o ce­re­mo­nii bia­łe­go far­tu­cha.

– Tak – po­twier­dzi­ła Sara. – I bia­ły far­tuch. I ste­to­skop. I czar­ne gu­mo­we wy­god­ne klap­ki, bo le­ka­rze przez cały dzień sto­ją albo cho­dzą i bolą ich sto­py.


Gra­ce zno­wu na­kie­ro­wa­ła roz­mo­wę na swój ulu­bio­ny te­mat:

– Mia­ła pani suk­nię ślub­ną, kie­dy wy­cho­dzi­ła pani za mąż w sa­dzie?

– W są­dzie – po­pra­wi­ła ją Joy men­tor­skim to­nem, ja­kim kie­dyś Sara czę­sto zwra­ca­ła się do młod­szej sio­stry. – To miej­sce, gdzie sie­dzi sę­dzia. Sę­dzia może udzie­lać lu­dziom ślu­bów.

– Papa Mar­tin idzie do sądu – do­da­ła Edna z po­waż­ną miną. – Sę-dzia zro­bi coś ta­kie­go, że tata Mar­tin ni­g­dy nie wró­ci.


Dash chrząk­nął i z dez­apro­ba­tą po­krę­cił gło­wą.

Sara po­wta­rza­ła so­bie w du­chu, że prze­ana­li­zu­je to wszyst­ko po po­wro­cie do cha­ty. „Papa Mar­tin” to oczy­wi­ście Mar­tin No­vak, ban­ko­wy ra­buś, któ­ry cze­kał na ogło­sze­nie wy­ro­ku, co mia­ło się stać za kil­ka ty­go­dni. Sara wie­dzia­ła z róż­nych uwag rzu­ca­nych przez Fa­ith, że No­vak spę­dził ja­kiś czas w sze­re­gach gru­py an­ty­rzą­do­wej na po­łu­dnio­wej gra­ni­cy Sta­nów. Je­śli był oj­cem Gwen, to jej mał­żeń­stwo z Da­shem le­gi­ty­mi­zo­wa­ło go jako jego na­stęp­cę. Ozna­cza­ło rów­nież, że Gwen na­sią­ka­ła ide­olo­gią ra­si­stow­ską NAPu już od dzie­ciń­stwa.

Gra­ce po­cią­gnę­ła no­sem, da­jąc wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, że czu­je się ura­żo­na. Wy­dę­ła usta.

– Ja tyl­ko py­ta­łam o su­kien­kę.


Sara po­gła­dzi­ła ją po wło­sach. Po­my­śla­ła o ulu­bio­nej czar­nej su­kien­ce Wil­la. O jego uszczę­śli­wio­nym spoj­rze­niu, ja­kim ją ob­da­rzał za każ­dym ra­zem, gdy ro­bi­ła się dla nie­go na bó­stwo: ukła­da­ła wło­sy, go­li­ła nogi, sku­ba­ła brwi i wkła­da­ła wy­so­kie ob­ca­sy.

Praw­dę po­wie­dziaw­szy, za­wsze był szczę­śli­wy, kie­dy ro­bi­ła coś spe­cjal­nie dla nie­go.

– Wło­ży­łam zwy­kłą su­kien­kę, ale tu­taj – wska­za­ła li­nię szyi – były na­szy­te ład­ne małe kwiat­ki. Mój mąż lubi… lu­bił, kie­dy no­si­łam roz­pusz­czo­ne wło­sy, więc spły­wa­ły mi na ra­mio­na, cho­ciaż było bar­dzo go­rą­co. Na no­gach mia­łam wy­so­kie szpil­ki, któ­re strasz­nie mnie ci­snę­ły – po­wie­dzia­ła, by za­spo­ko­ić cie­ka­wość Gra­ce.

– Jak wy­so­kie? – To py­ta­nie pa­dło nie­spo­dzie­wa­nie z ust Joy, któ­ra na­tych­miast się za­ru­mie­ni­ła. – To zna­czy… jest pani wy­so­ka, a męż­czyź­ni tego nie lu­bią. Tak sły­sza­łam.

– Wła­ści­wi męż­czyź­ni lu­bią – od­par­ła Sara. Jako na­sto­lat­ka prze­ko­na­ła się o tym na wła­snej skó­rze, kie­dy cze­ka­ła, aż chłop­cy do­go­nią ją wzro­stem. – Wła­ści­we­go męż­czy­znę nie onie­śmie­la ko­bie­ta, któ­ra do­brze się czu­je w swo­jej skó­rze.

– Amen – skwi­to­wał Dash i wy­su­nął rękę z tem­bla­ka, by po­kro­ić stek. Nóż miał dłu­gie ząb­ko­wa­ne ostrze.


Sa­rze prze­mknę­ło przez myśl py­ta­nie, czy li­czą tu sztuć­ce po uprząt­nię­ciu sto­łu.

– Ja chcę mieć na swo­im ślu­bie bia­łą su­kien­kę, kwia­ty i ko­nie – oznaj­mi­ła Gra­ce.


Joy prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– I lody – do­da­ła Gra­ce.

– Lody do­sta­niesz dzi­siaj – po­wie­dział Dash.


Po tej de­kla­ra­cji dziew­czyn­ki wy­da­ły z sie­bie okrzy­ki ra­do­ści. Dash zwró­cił się do Sary:

– Chce­my uczcić za­koń­cze­nie pew­nej pra­cy. To co stwo­rzy­li­śmy, jest na­szym naj­więk­szym osią­gnię­ciem. – Uśmiech­nął się chy­trze, wie­dząc, że przy­kuł uwa­gę Sary. – Ju­trzej­szy dzień jest dla nas bar­dzo waż­ny.


Sara nie dała mu sa­tys­fak­cji i nie za­da­ła oczy­wi­ste­go w tej sy­tu­acji py­ta­nia.

– Po­słu­chaj­cie ta­tu­sia, moje małe – za­czął Dash, na­bi­ja­jąc ziem­nia­ka na wi­de­lec. – Dzi­siaj wie­czo­rem mu­si­cie po­świę­cić nam wszyst­kie swo­je my­śli. Ciesz­cie się świę­to­wa­niem i lo­da­mi, ale pa­mię­taj­cie, że przed nami waż­na mi­sja. Wszyst­ko, nad czym pra­co­wa­li­śmy przez trzy ostat­nie lata, zi­ści się ju­tro.


Trzy lata?

– Ta­tuś i jego lu­dzie wyj­dą ju­tro do tego grzesz­ne­go świa­ta i przy­po­mną lu­dziom, co Twór­cy Kon­sty­tu­cji mie­li na my­śli, kie­dy na­pi­sa­li ten wspa­nia­ły do­ku­ment.

– Je­den na­ród pod­da­ny Bogu – po­wie­dzia­ła Gra­ce.

– Wła­śnie – po­twier­dził Dash, cho­ciaż te sło­wa po­cho­dzi­ły z przy­się­gi na wier­ność sztan­da­ro­wi USA, nie z Kon­sty­tu­cji. – Kraj musi się opa­mię­tać. Nad­szedł czas prze­sła­nia wia­do­mo­ści. Ze­szli­śmy z wła­ści­wej ścież­ki do tego stop­nia, że bia­li lu­dzie już nie zna­ją swo­je­go miej­sca.


Wsa­dził do ust ziem­nia­ka. Było ja­sne, że nie skoń­czył jesz­cze prze­mo­wy, ale do peł­ni za­do­wo­le­nia po­trze­bo­wał udzia­łu Sary.

Któ­ra od­chrząk­nę­ła i spy­ta­ła:

– O jaką wia­do­mość cho­dzi?


Dash się­gnął po szklan­kę wody, zwle­ka­jąc z od­po­wie­dzią.

– Wia­do­mość bę­dzie ja­sna i wy­raź­na: bia­łe­go czło­wie­ka nie moż-na po­ko­nać. Żad­na rasa nie zdo­ła tego uczy­nić. Ani ża­den typ ko­bie­ty. Nikt i nic.


Sara cze­ka­ła, aż ob­ja­wi się praw­dzi­wy Dash. Do­strze­gła na jego twa­rzy pierw­sze symp­to­my. Uwy­dat­nie­nie ko­ści po­licz­ko­wych, za­pał i en­tu­zjazm w oczach.

– Ci lu­dzie, ci mie­szań­cy pró­bu­ją nas wy­ru­go­wać i uni­ce­stwić. In­fil­tru­ją na­szą kul­tu­rę swo­ją mu­zy­ką i pro­sty­mi za­sa­da­mi. Wy­ko­rzy­stu­ją na­sze ko­bie­ty. Sprze­da­ją im fał­szy­we ste­reo­ty­py ich toż­sa­mo­ści i miej­sca w spo­łe­czeń­stwie.

– Jak Mi­chel­le – pod­su­nę­ła Edna.

– Tak! – Dash huk­nął pię­ścia­mi w stół i ma­ska opa­dła do koń­ca. – Mi­chel­le to przy­kład ko­bie­ty, któ­rej ego­istycz­ne i he­do­ni­stycz­ne po­bud­ki nisz­czą na­tu­ral­ny po­rzą­dek rze­czy. I dla przy­kła­du po­win­na być uka­ra­na. W tym kra­ju cza­row­ni­ce pa­lo­no na sto­sie.


W Sa­lem nie spa­lo­no żad­nej cza­row­ni­cy, po­my­śla­ła Sara. Oskar­że­ni o cza­ry zo­sta­li po­wie­sze­ni lub zmiaż­dże­ni ka­mie­nia­mi.

– To męż­czy­zna de­cy­du­je, co jest naj­lep­sze dla jego ro­dzi­ny. – Dash zno­wu wal­nął pię­ścia­mi w stół. – Za­sta­nów­cie się, co nas tu przy­wio­dło. Bia­li męż­czyź­ni spra­wu­ją­cy bia­łą wła­dzę chro­ni­li bia­łe spo­łe­czeń­stwo przez ty­sią­ce lat.


Sara za­gry­zła war­gi, by go nie na­krę­cać swo­im sprze­ci­wem.

Dash do­strzegł jej po­wścią­gli­wość. Wy­tarł usta płó­cien­ną ser­wet­ką, po­now­nie wszedł w rolę i uśmiech­nął się do Sary.

– Nie je­stem ra­si­stą. Je­stem za swo­ją rasą. Nie je­stem sek­si­stą. Je­stem za swo­ją płcią. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by lo­gi­ka tego wy­wo­du wy­star­czy­ła za całe wy­ja­śnie­nie. – Bia­ły męż­czy­zna jest spy­cha­ny na mar­gi­nes. Na­sza hoj­ność i na­sza wspa­nia­ło­myśl­ność na­ra­ża­ją nas na wy­mar­cie. Od­da­li­śmy zbyt wie­le praw ko­bie­tom, czar­nym i śnia­dym. Sku­si­li­śmy ich na­dzie­ją szans, a oni za­gar­nę­li dla sie­bie zbyt wie­le.


Dziew­czyn­ki pa­trzy­ły na ojca, jak­by wy­gła­szał „Ka­za­nie na gó­rze”, na­to­miast Sara ode­bra­ła to jako tan­det­ną neo­na­zi­stow­ską psy­cho­lo­gię dla mas. Dash po­tknął się na jed­nej z wie­lu pu­ła­pek teo­rii kon­tak­tu. Otóż po­ziom uprze­dzeń spa­da, kie­dy roz­sąd­ni lu­dzie two­rzą ze sobą au­ten­tycz­ną więź in­ter­per­so­nal­ną, dla­te­go trud­no jest pod­trzy­my­wać ste­reo­typ o ca­łej ra­sie, gdy na­wią­za­ło się bez­po­śred­ni kon­takt z ta­kim przed­sta­wi­cie­lem tej rasy, któ­ry za­da­je kłam owe­mu ste­reo­ty­po­wi. Na­to­miast jed­ną z naj­więk­szych prze­szkód do osią­gnię­cia po­ro­zu­mie­nia jest od­ma­wia­nie gru­pie prze­ciw­nej sta­tu­su rów­ne­go na­szej gru­pie.

– Dok­tor Earn­shaw. – Dash odło­żył wi­de­lec i oparł się łok­cia­mi o stół. – Jest pani wy­kształ­co­ną ko­bie­tą i czy­ta­ła pani pod­ręcz­ni­ki do hi­sto­rii, z któ­rych ja­sno wy­ni­ka, że każ­dy wiel­ki skok w roz­wo­ju, od re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej po erę cy­fro­wą i erę In­ter­ne­tu aż po to, co jesz­cze na­stą­pi, jest za­słu­gą bia­łych męż­czyzn.


Sara na­tych­miast mia­ła w za­na­drzu kil­ka fak­tów za­prze­cza­ją­cych te­zie Da­sha, ale kłót­nia z czło­wie­kiem nie­uzna­ją­cym pod­sta­wo­wych prawd nie mia­ła sen­su. Ko­lej­ny sła­by punkt w teo­rii kon­tak­tu.

– Na­wet na­sza bie­głość w tech­no­lo­gii jest bro­nią obo­siecz­ną. Pra­ca wy­ko­ny­wa­na przez męż­czyzn sta­je się po­wo­li nie­po­trzeb­na. – Dash wy­ce­lo­wał pa­lec w Sarę. – Naj­po­pu­lar­niej­szym za­ję­ciem dla męż­czyzn bez stu­diów jest kie­ro­wa­nie po­jaz­da­mi. Co się sta­nie, je­śli trans­port zdo­mi­nu­ją po­jaz­dy au­to­no­micz­ne? Tech­no­lo­gia, in­no­wa­cja, edu­ka­cja. Bia­li męż­czyź­ni tra­cą pra­cę, prze­sta­ją za­ra­biać i tra­cą god­ność. Kie­dy ko­bie­ty kon­tro­lu­ją fi­nan­se do­mo­we, męż­czyź­ni sta­cza­ją się, się­ga­ją po al­ko­hol i nar­ko­ty­ki, zo­sta­wia­ją ro­dzi­ny, po­rzu­ca­ją dzie­ci. Nie mo­że­my do tego do­pu­ścić.


Sara przy­pusz­cza­ła, że sza­cu­nek dla żony i do­ce­nia­nie jej w świe­cie Da­sha nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę.

Pe­ro­ro­wał da­lej:

– Od dwu­stu lat ame­ry­kań­scy po­li­ty­cy przyj­mu­ją i ugła­sku­ją czar­nych i śnia­dych. Re­pu­bli­ka­nie, de­mo­kra­ci, li­be­ra­ło­wie, nie­za­leż­ni… wszy­scy to ro­bią. Da­je­my mie­szań­com szko­ły, a oni chcą bia­łych szkół. Po­zwa­la­my im jeź­dzić au­to­bu­sem, a oni chcą sie­dzieć z przo­du. Pła­ci­my im, żeby nas za­ba­wia­li, a oni chcą we­pchnąć nam do gar­dła swo­je pie­przo­ne po­glą­dy.

– Ta­tu­siu – wy­szep­ta­ła Gra­ce, jak­by prze­kli­na­nie było naj­cięż­szym z jego grze­chów.

– Przyj­mu­ją, przyj­mu­ją, przyj­mu­ją! – Dash ryt­micz­nie wa­lił pię­ścią w stół przy każ­dym sło­wie. – Czy­stej wody, czy­ste­go po­wie­trza i je­dze­nia nie wy­star­czy dla wszyst­kich. Nie każ­dy może miesz­kać w ład­nym domu z wiel­kim te­le­wi­zo­rem. Po­zwa­la­jąc tym kun­dlom uwie­rzyć, że na­le­ży im się to wszyst­ko, co mają bia­li, zna­leź­li­śmy się w punk­cie zwrot­nym. Nie mo­że­my do­pu­ścić, by prze­ję­li od nas wła­dzę. Ko­lej­na luka w teo­rii kon­tak­tu: strach przed kon­ku­ren­cją.

– Dla­te­go Twór­cy Kon­sty­tu­cji przy­zna­li pra­wo do po­sia­da­nia i no­sze­nia bro­ni w Dru­giej Po­praw­ce. Dla­te­go mo­że­my chwy­cić za broń i po­wie­dzieć rzą­do­wi, że się myli. Bia­li lu­dzie są je­dy­ny­mi, któ­rym to pra­wo przy­słu­gu­je. Tyl­ko na­sze ży­cie się li­czy.


Sara przy­gry­zła war­gi. Twór­cy ame­ry­kań­skiej kon­sty­tu­cji nie na­pi­sa­li Dru­giej Po­praw­ki. Oni tyl­ko opra­co­wa­li pro­ce­du­rę wpro­wa­dza­nia po­pra­wek do kon­sty­tu­cji.

– Nasz rząd na wła­sną zgu­bę prze­stał czu­wać nad do­brem bia­łej ro­dzi­ny. A to pod­sta­wy eko­no­mii. Je­śli trosz­czy­cie się o nas, wszyst­ko inne ukła­da się jak trze­ba. Resz­tek wy­star­czy dla po­zo­sta­łych. Jest pani le­kar­ką, więc zna pani fak­ty na­uko­we. Prze­wa­ga ge­ne­tycz­na wy­zna­czy­ła bia­łe­mu czło­wie­ko­wi rolę przy­wód­cy po­zo­sta­łych lu­dów na świe­cie. Nie mo­że­my po­zwo­lić so­bie na zre­du­ko­wa­nie nas do roli oby­wa­te­li dru­giej czy trze­ciej kla­sy.


Tego Sara nie mo­gła prze­mil­czeć. W hi­sto­rii me­dy­cy­ny ro­iło się od bzdur. Stu­dia nad tak zwa­ny­mi hu­mo­ra­mi, upusz­cza­nie krwi, fre­no­lo­gia, ko­bie­ca hi­ste­ria. W grun­cie rze­czy były to ra­czej nie­szko­dli­we wa­riac­twa, ale ame­ry­kań­ski ruch eu­ge­nicz­ny, któ­ry po­wstał w sfe­rach na­uko­wych, za­in­spi­ro­wał po­twor­no­ści do­ko­na­ne przez nie­miec­kich na­zi­stów. Cięż­ka dys­lek­sja Wil­la kwa­li­fi­ko­wa­ła­by go do przy­mu­so­wej ste­ry­li­za­cji lub wręcz eli­mi­na­cji fi­zycz­nej.

– Nie by­ło­by faj­nie po­sma­ko­wać losu mniej­szo­ści, co? – rzu­ci­ła.

– Pani ob­ra­ca to w żart, ale za­ra­zem tra­fia w punkt mo­je­go ro­zu­mo­wa­nia. Bia­łe ko­bie­ty, z ich abor­cja­mi, an­ty­kon­cep­cją i ka­rie­ra­mi, ego­istycz­nie przed­kła­da­ją wła­sny in­te­res nad za­cho­wa­nie i po­mna­ża­nie rasy. Krzy­żo­wa­nie ras, mie­szań­cy mię­dzy­ra­so­wi, jak zwał, tak zwał. Każ­dy pro­blem, z ja­kim bo­ry­ka się ten kraj, moż­na spro­wa­dzić do nad­cią­ga­ją­cej Wiel­kiej Wy­mia­ny.


Oczy Da­sha za­pło­nę­ły przy ostat­nich sło­wach. Sara wie­dzia­ła, skąd u czło­wie­ka tak wście­kłe­go jak Dash, tak wy­ob­co­wa­ne­go i od­izo­lo­wa­ne­go, wzię­ła się fi­lo­zo­fia nie­na­wi­ści trak­to­wa­na jako me­to­da roz­wią­za­nia pro­ble­mów.

„To nie two­ja wina, bra­cie. To wina wszyst­kich in­nych”.

– Moje pa­nie – za­czął Dash, kon­cen­tru­jąc na so­bie uwa­gę có­rek. – Słu­chaj­cie uważ­nie, po­nie­waż to naj­waż­niej­sza lek­cja, ja­kiej tata wam udzie­li. Rasy ukła­da­ją się w pi­ra­mi­dę. Na szczy­cie pi­ra­mi­dy za­wsze stoi bia­ły męż­czy­zna. Po­ni­żej stoi pod­po­rząd­ko­wa­na mu bia­ła ko­bie­ta, któ­rej za­da­niem jest słu­żyć tyl­ko jed­ne­mu panu. A jesz­cze ni­żej ma­cie róż­ne rasy. Nie wszy­scy lu­dzie na zie­mi są rów­ni.

– To praw­da nie jest oczy­wi­sta? My­śla­łam, że wszy­scy lu­dzie stwo­rze­ni są jako rów­ni so­bie. – Sara od­wo­ła­ła się do wer­sów otwie­ra­ją­cych De­kla­ra­cję Nie­pod­le­gło­ści Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


Dash wy­ce­lo­wał w nią pa­lec.

– Nie chce chy­ba pani po­le­mi­zo­wać z Kon­sty­tu­cją, dok­tor Earn­shaw.


Sara mia­ła ocho­tę wes­tchnąć cięż­ko, ale się opa­no­wa­ła. Dash uosa­biał wy­obra­że­nie głup­ca o tym, jak po­wi­nien mó­wić czło­wiek in­te­li­gent­ny. Jego fi­lo­zo­fia nie mia­ła zna­cze­nia. Jego obrzy­dli­wy ra­sizm, sek­sizm i kse­no­fo­bia nie mia­ły zna­cze­nia. W tej chwi­li li­czy­ła się tyl­ko szklar­nia, Kon­struk­cja i Wia­do­mość, jaką pla­no­wał wy­słać świa­tu.

„Wszyst­ko, nad czym pra­co­wa­li­śmy przez trzy ostat­nie lata, zi­ści się ju­tro”.

– Co pan ma za­miar z tym zro­bić? – za­py­ta­ła.

– Wia­do­mość. Prze­śle­my Wia­do­mość. Będą ofia­ry, wie­le ofiar, a ja za­wsze bo­le­ję nad stra­ta­mi w lu­dziach, ale mu­si­my je za­ak­cep­to­wać, je­śli za­le­ży nam na praw­dzi­wej kon­struk­tyw­nej zmia­nie. Mie­szań­cy, kun­dle, opie­ku­no­wie kun­dli ple­nią się jak chwa­sty, któ­re od cza­su do cza­su trze­ba usu­wać. To bar­dzo smut­ne, ale taka jest na­tu­ral­na ko­lej rze­czy. Cza­sem trze­ba dra­stycz­nie przy­ciąć krzew róży, by otrzy­mać pięk­ne kwia­ty.


W tym kwie­ci­stym ję­zy­ku Sara wy­czu­ła groź­bę.

– Ja­kie będą stra­ty? – za­py­ta­ła.

– Ogrom­ne. Wąt­pię, by hi­sto­ry­cy kie­dy­kol­wiek usta­li­li rze­czy­wi­stą licz­bę. – Dash zno­wu się­gnął po sztuć­ce i od­kro­ił ka­wa­łek ste­ku. – Coś pani po­wiem, dok­tor Earn­shaw. Ja do­trzy­mu­ję sło­wa. Po­wie­dzia­łem, że pa­nią uwol­nię i mó­wi­łem se­rio. Po­trze­bu­je­my świad­ka na­szej Wia­do­mo­ści. Uwa­żam, że taka elo­kwent­na i tro­skli­wa ko­bie­ta jak pani mo­gła­by za­pre­zen­to­wać prze­ko­nu­ją­ce ar­gu­men­ty w na­szym imie­niu.


Sara usi­ło­wa­ła nie przy­wią­zy­wać się do tej de­kla­ra­cji.

Czy Dash da­wał jej fał­szy­wą na­dzie­ję?

– Ta­tu­siu, kie­dy bę­dzie­my wie­dzieć, że Wia­do­mość od­nio­sła sku­tek? – za­py­ta­ła Joy.

– Do­wiesz się, kie­dy przyj­dzie czas. – Ta od­po­wiedź pa­dła z ust Gwen. Sta­nę­ła za Edną, ści­ska­jąc ją pal­ca­mi za ra­mio­na. Sro­ga mina mat­ki wzbu­dzi­ła strach na twa­rzach jej có­rek. – Jedz­cie, bo nie do­sta­nie­cie wie­czo­rem lo­dów.


Dziew­czyn­ki po­słusz­nie chwy­ci­ły łyż­ki.

Gwen wy­tar­ła ręce w far­tuch i usia­dła na ław­ce. Mia­ła tę samą po­tra­wę co dziew­czyn­ki, ale za­miast z mi­ski ja­dła z ta­le­rza. Sara za­uwa­ży­ła na jej dło­niach wy­syp­kę. Wy­cie­ra­na far­tu­chem skó­ra była ob­tar­ta do ży­we­go mię­sa. Sara nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty na roz­mo­wę z Gwen, ale za­py­ta­ła:

– Co z Ben­ja­mi­nem? Po­pra­wi­ło mu się?


Gwen za­ci­snę­ła usta w cien­ką li­nię. Już nie pró­bo­wa­ła ukry­wać wro­go­ści wo­bec Sary.

– Jego los leży w rę­kach Pana.

– Może zmie­nię mu leki albo do­zo­wa­nie – za­pro­po­no­wa­ła Sara. – Mogę prze­ba­dać po­now­nie resz­tę dzie­ci. Z chę­cią po­mo­gę je umyć, zmie­nić im po­ściel, zro­bić co­kol­wiek, żeby po­pra­wić im sa­mo­po­czu­cie. Na pew­no je­steś zmę­czo­na.

– Nie je­stem zmę­czo­na. – Gwen się­gnę­ła po łyż­kę. – Wró­cisz do cha­ty, gdzie two­je miej­sce.

– Po­wie­dzia­łem dok­tor Earn­shaw, że może spę­dzić w ba­ra­ku tyle cza­su, ile uzna za sto­sow­ne – oznaj­mił Dash.


Gwen za­ci­snę­ła pięść na łyż­ce i skrzy­żo­wa­ła spoj­rze­nie z Da­shem.

Czyż­by za­zdrość?

– Gwen­do­lyn, pa­mię­taj­my, że dok­tor Earn­shaw jest tu go­ściem – oznaj­mił. Po­win­ni­śmy sko­rzy­stać z każ­dej po­mo­cy, jaką ofe­ru­je.


Tym stwier­dze­niem Dash sku­tecz­nie uci­szył Gwen, któ­ra ma­ni­fe­sto­wa­ła swo­ją złość w mil­cze­niu. Tak szyb­ko wkła­da­ła je­dze­nie do ust, że sos ka­pał jej po bro­dzie. Dzie­ci od­czu­wa­ły jej na­strój. Nie­któ­re dziew­czyn­ki wy­glą­da­ły, jak­by chcia­ły się roz­pła­kać. Dol­na war­ga Gra­ce za­czę­ła drżeć.

Sara za­pra­gnę­ła uka­rać Gwen za cier­pie­nie, któ­re wy­rzą­dzi­ła.

– Dziew­czyn­ki, wie­cie już, jak po­zna­łam swo­je­go męża. A czy wie­cie, jak wa­sza mama po­zna­ła tatę? Za­ło­żę się, że to bar­dzo ro­man­tycz­na hi­sto­ria.


Łyż­ka Gwen za­wi­sła mię­dzy ta­le­rzem a usta­mi.

Sara na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­ła. Ow­szem, py­ta­nie mia­ło do­piec Gwen, ale pro­sta ma­te­ma­ty­ka spra­wia­ła, że oka­za­ło się okrut­ne. Joy mia­ła pięt­na­ście lat. Gwen prze­kro­czy­ła trzy­dziest­kę. Dash skoń­czył czter­dziest­kę kil­ka lat temu.

– No cóż… – Dash po­pra­wił tem­blak, cho­ciaż spo­sób, w jaki po­ru­szał rę­ka­mi, zdra­dzał, że już go nie po­trze­bu­je. – To bar­dzo za­baw­ne py­ta­nie, praw­da, moje pan­ny?


Dziew­czyn­ki za­mar­ły w ocze­ki­wa­niu. Naj­wy­raź­niej ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­ły tej opo­wie­ści z ży­cia ro­dzi­ców.

– Za­ko­cha­li­śmy się w so­bie w szko­le śred­niej. Co wy na to?


Gra­ce wy­da­ła z sie­bie dłu­gie wes­tchnie­nie. Dla dziew­czyn­ki w jej wie­ku ta wer­sja brzmia­ła ro­man­tycz­nie, ale Gra­ce nie bra­ła pod uwa­gę róż­ni­cy wie­ku. Ow­szem, mo­gli się spo­tkać, gdy­by Dash pra­co­wał w szko­le, kie­dy Gwen do niej cho­dzi­ła, ale w uwie­dze­niu nie­let­niej nie ma ani krzty ro­man­ty­zmu.

– Papa Mar­tin nas so­bie przed­sta­wił. Praw­da, ko­cha­nie? – po­wie­dział Dash.


Mar­tin No­vak.

Ban­ko­wy ra­buś miał po­nad sześć­dzie­siąt lat. Dash mógł być dla nie­go jak syn. A po­tem syn No­va­ka oże­nił się z jego nie­let­nią cór­ką.

– By­li­śmy na pla­ży – cią­gnął Dash, prze­cząc hi­sto­rii o spo­tka­niu w szko­le śred­niej. – Wa­sza mama szła wzdłuż brze­gu. Woda omy­wa­ła jej sto­py. Pa­trzy­łem na nią pod słoń­ce i wy­glą­da­ła jak oto­czo­na au­re­olą. – Pu­ścił oko do Sary. – Od tam­tej pory już jej nie zdję­ła.


Sara prze­łknę­ła śli­nę, cze­mu to­wa­rzy­szy­ło nie­przy­jem­ne wra­że­nie okru­chów szkła w gar­dle.

– Chcia­ła­bym iść do ba­ra­ku. Mogę? – za­py­ta­ła.


Łyż­ka wy­pa­dła Gwen z ręki i wpa­dła do ta­le­rza z me­ta­licz­nym szczę­kiem.

– Nie mam nic prze­ciw­ko temu, dok­tor Earn­shaw – od­parł Dash, pa­trząc na Gwen. – Joy, od­pro­wadź pa­nią dok­tor. Mama i ja mu­si­my omó­wić pla­ny wie­czor­nej uro­czy­sto­ści.

– Do­brze, ta­tu­siu. – Joy ru­szy­ła w stro­nę ba­ra­ku ze spusz­czo­ną gło­wą, wpa­trzo­na w swo­je sto­py. Sara trzy­ma­ła się kil­ka kro­ków za nią. Czu­ła do sie­bie obrzy­dze­nie. Gwen się na­le­ża­ło, ale jej cór­ki były nie­win­ne. Z za­sa­dy nie spra­wia­ła ce­lo­wo lu­dziom przy­kro­ści. Z dru­giej stro­ny nie była też le­kar­ką, któ­ry ży­czy­ła­by swo­im pa­cjen­tom śmier­ci.


To jed­nak nie uspra­wie­dli­wia­ło jej za­cho­wa­nia. Za­sta­na­wia­ła się, jak prze­pro­sić Joy. Spo­śród wszyst­kich dzie­ci wła­śnie ona była do­sko­na­le świa­do­ma kon­se­kwen­cji.

Za­nim zdo­ła­ła się ode­zwać, dziew­czy­na prze­rwa­ła mil­cze­nie i bąk­nę­ła:

– Ona się mar­twi.


Sara przy­pusz­cza­ła, że Joy mówi o Gwen.

– O Ad­riel? – za­py­ta­ła.


Joy po­krę­ci­ła gło­wą prze­czą­co, ale ni­cze­go nie wy­ja­śni­ła.

– Wiesz – za­czę­ła Sara – do­pie­ro te­raz so­bie uświa­do­mi­łam, że Ben­ja­min jest je­dy­nym ma­łym chłop­cem, ja­kie­go wi­dzia­łam w tej czę­ści Obo­zu. Jest ich wię­cej w dru­giej czę­ści?

– Tyl­ko mali. – Joy na­dal mó­wi­ła ci­cho, cho­ciaż w po­bli­żu nie było ni­ko­go. – Ta­tuś od­sy­ła ich stąd, kie­dy koń­czą dwa­na­ście lat.


Ser­ce Sary za­ło­mo­ta­ło w pier­si. Przy­cho­dził jej do gło­wy tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go do­ro­sły męż­czy­zna od­sy­ła wszyst­kich chłop­ców, za­nim wej­dą w wiek doj­rze­wa­nia.

Nie chciał kon­ku­ren­tów.

– Wiesz, do­kąd jadą? – za­py­ta­ła.

– Do Ari­zo­ny. Tam przy­go­to­wu­ją się do woj­ny.


Ari­zo­na. Wszyst­kie ele­men­ty, któ­re prze­ma­wia­ły za obec­no­ścią Mar­ti­na No­va­ka w tej ukła­dan­ce, wła­śnie zna­la­zły swo­je miej­sce. Sara mo­dli­ła się w du­chu, by Will i Fa­ith wpa­dli na te same tro­py. Ban­ko­wy ra­buś sie­dział i gro­zi­ło mu do­ży­wo­cie. Je­śli w grę wcho­dził ja­kiś układ, wła­śnie nad­szedł naj­lep­szy mo­ment.

Joy sta­nę­ła przy umy­wal­ce przed ba­ra­kiem i od­krę­ci­ła wodę dla Sary. – Czy oni umrą? – za­py­ta­ła.

Sara uzna­ła, że dziew­czy­nie cho­dzi o je­de­na­ścio­ro dzie­ci w ba­ra­ku.

– Jesz­cze nie wiem, co im jest, ale pra­cu­ję nad tym.


Joy otwo­rzy­ła usta, by coś po­wie­dzieć, ale na­gle wy­krzy­wi­ła twarz z bólu i przy­ci­snę­ła dło­nie do brzu­cha, opie­ra­jąc się o ka­bi­nę prysz­ni­co­wą.

– Brzuch mnie boli.

– Masz okres? – Gdy Joy spą­so­wia­ła, Sara do­da­ła: – Skar­bie, nie ma się cze­go wsty­dzić. To na­tu­ral­ne. Nie­przy­jem­ne, ale na­tu­ral­ne. – Po­gła­dzi­ła Joy po ra­mie­niu, cze­ka­jąc na jej re­ak­cję. – Mogę dać ci śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy.

– To nie… – Zda­nie prze­rwał stru­mień wy­mio­cin le­cą­cych z ust Joy.


Sara od­sko­czy­ła, ale nie na tyle szyb­ko, by ura­to­wać buty. Od­wró­ci­ła się i od­szu­ka­ła wzro­kiem Gwen, któ­ra besz­ta­ła jed­ną z ku­cha­rek. Młod­sze dziew­czyn­ki sie­dzia­ły przy pik­ni­ko­wym sto­le ze spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi, pró­bu­jąc wto­pić się w tło.

– Chodź­my do środ­ka. – Sara po­mo­gła wejść Joy po scho­dach. W ba­ra­ku nie było ni­ko­go prócz cho­rych dzie­ci. Sara przy­pusz­cza­ła, że trzy opie­kun­ki, któ­re wi­dzia­ła po­przed­nio, mają prze­rwę na lunch. Dla niej na­wet do­brze się zło­ży­ło. Joy była wy­star­cza­ją­co duża, by mieć świa­do­mość tego, co dzie­je się w Obo­zie.

– Usiądź tu­taj. – Sara po­mo­gła Joy po­ło­żyć się na wol­nym łóż­ku.

– Po­wiesz mi, co cię boli?


W od­po­wie­dzi Joy zła­pa­ła się za żo­łą­dek.

Sara spraw­dzi­ła jej ci­śnie­nie krwi, któ­re oka­za­ło się ni­skie, i tem­pe­ra­tu­rę, któ­ra oka­za­ła się nor­mal­na. Osłu­cha­ła klat­kę pier­sio­wą i jamę brzusz­ną. Spraw­dzi­ła źre­ni­ce. Joy mia­ła cięż­kie po­wie­ki, z tru­dem otwie­ra­ła oczy. Z gar­dła do­biegł ci­chy trzask, gdy pró­bo­wa­ła prze­ły­kać śli­nę.

– Cho­ro­wa­łaś już na odrę? – za­py­ta­ła Sara.


Joy ski­nę­ła gło­wą.

– Za­raz wra­cam. – Sara zna­la­zła dzba­nek z wodą i na­peł­ni­ła szklan­kę, a po­tem ro­zej­rza­ła się po sali. Więk­szość dzie­ci spa­ła, a te, któ­re nie spa­ły, ob­ser­wo­wa­ły ją uważ­nie.


Joy pró­bo­wa­ła usiąść, ale po na­głym za­wro­cie gło­wy osu­nę­ła się na po­dusz­kę. Sara przy­trzy­ma­ła jej szklan­kę. Joy wciąż za­ci­ska­ła szczę­ki i trzy­ma­ła rękę na brzu­chu.

Było kil­ka ba­dań, któ­re Sara mo­gła zle­cić w każ­dym szpi­ta­lu, by usta­lić, co jej do­le­ga, ale w obec­nej sy­tu­acji mu­sia­ła ra­dzić so­bie bez tego.

Usia­dła obok dziew­czy­ny na łóż­ku.

– Joy, mu­si­my po­roz­ma­wiać.

– Nie chcia­łam… – Joy za­la­ła się łza­mi. – Prze­pra­szam, że na pa­nią zwy­mio­to­wa­łam.

– Do­brze, że to nie był szpi­nak. To był­by do­pie­ro kosz­mar. – Gdy Joy na­wet nie pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć, spy­ta­ła: – Od kie­dy źle się czu­jesz?

– Od… – Joy za­mknę­ła oczy, gdy przez jej cia­ło prze­pły­nę­ła ko­lej­na fala bólu. – Od wczo­raj­sze­go wie­czo­ra.

– Je­steś pew­na, że to nie okres?


Joy po­twier­dzi­ła ski­nie­niem.

– Upra­wiasz seks?


Joy za­re­ago­wa­ła wzor­co­wym wręcz za­wsty­dze­niem.

– Ja ni­g­dy… to zna­czy nie zro­bi­ła­bym tego. Nie, pro­szę pani. Chłop­cy nie mogą krę­cić się wo­kół nas i ta­tu­sia… – Ener­gicz­nie po­krę­ci­ła gło­wą.


Sara zo­sta­ła okła­ma­na w spra­wie do­świad­czeń sek­su­al­nych nie­mal tyle razy, ile razy zo­sta­ła obrzy­ga­na.

– Na­ci­snę tu­taj, do­brze? Po­wiedz mi, je­śli coś się za­bo­li.


Joy ob­ser­wo­wa­ła dro­gę dło­ni Sary po swo­im cie­le i po­czer­wie­nia­ła gwał­tow­nie, gdy do­tar­ły po­ni­żej li­nii bi­ki­ni. Sara nie mia­ła wzier­ni­ka, by zba­dać ją gi­ne­ko­lo­gicz­nie, poza tym, cho­ciaż gar­dzi­ła Gwen, nie mo­gła­by zba­dać Joy bez zgo­dy mat­ki.

Przy­naj­mniej nie w cią­gu naj­bliż­szych trzy­dzie­stu mi­nut.

W przy­pad­ku dziew­czyn­ki w wie­ku Joy w pierw­szym rzę­dzie Sara mar­twi­ła się o to, czy nie za­cho­dzi przy­pa­dek cią­ży po­za­ma­cicz­nej.

Do­świad­czyw­szy tego na wła­snej skó­rze, wie­dzia­ła, że kon­se­kwen­cje zwło­ki w dzia­ła­niu mogą być tra­gicz­ne. W grę wcho­dzi­ło też za­pa­le­nie wy­rost­ka. Cy­sta na jaj­ni­ku. Nie­droż­ność je­lit. Atak ka­mi­cy ner­ko­wej. Skręt przy­dat­ków. Guz. Wszyst­ko wy­ma­ga­ło na­rzę­dzi dia­gno­stycz­nych, któ­ry­mi Sara nie dys­po­no­wa­ła, i ope­ra­cji, któ­rej nie była w sta­nie wy­ko­nać.

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z two­ją mamą – po­wie­dzia­ła.

– Nie! – Spa­ni­ko­wa­na Joy gwał­tow­nie usia­dła na łóż­ku i osła­bio­na na­głym spad­kiem ci­śnie­nia kur­czo­wo chwy­ci­ła się kur­czo­wo Sary. – Pro­szę, niech mi pani po­zwo­li zo­stać tu na chwi­lę. Parę mi­nut.


Pro­szę.

Joy bała się mat­ki, co wzbu­dzi­ło w Sa­rze strach o wszyst­kie dzie­ci Gwen.

– Do­brze, już do­brze. – Ła­god­nie po­mo­gła Joy po­ło­żyć się z po­wro­tem. – Czy two­ja mama cię krzyw­dzi?


Oczy dziew­czy­ny za­szkli­ły się od łez.

– Wście­ka się, to wszyst­ko. Cza­sem… cza­sem nie ro­bi­my tego, co do nas na­le­ży, i wte­dy jest jej trud­niej. Ona ma mnó­stwo… obo­wiąz­ków.


Sara po­gła­dzi­ła ją po gło­wie.

– Czy twój tata kie­dy­kol­wiek…

– Czy ja… Czy wszyst­ko ze mną do­brze? – Joy cią­gle trzy­ma­ła się za brzuch. – Niech mi pani po­wie. Dla­cze­go to tak boli?


Sara czu­ła, że jej me­dycz­no­pe­dia­trycz­ny in­stynkt uru­cha­mia se­rię alar­mów. W in­nych oko­licz­no­ściach dzwo­ni­ła­by już do opie­ki spo­łecz­nej i upew­ni­ła się, że Joy nie wró­ci do ro­dzi­ców przed koń­cem dro­bia­zgo­we­go do­cho­dze­nia.

Nie­ste­ty, to nie były nor­mal­ne oko­licz­no­ści, i Sara nie mia­ła wpły­wu na nic prócz tego, w jaki spo­sób od­po­wie prze­ra­żo­nej dziew­czy­nie. – Praw­do­po­dob­nie zja­dłaś coś, co ci za­szko­dzi­ło.

Ta wer­sja była naj­mniej praw­do­po­dob­na, po­nie­waż wszyst­kie dziew­czyn­ki ja­dły to samo, a symp­to­my wy­stą­pi­ły tyl­ko u Joy.

– Czy jest pani pew­na? – Joy cią­gle wy­glą­da­ła na prze­ra­żo­ną.

– My­ślę, że po­trze­bu­jesz od­po­czyn­ku. Kie­dy od­pocz­niesz, po­czu­jesz się le­piej. Zgo­da?


Joy uło­ży­ła się wy­god­niej na łóż­ku i za­mknę­ła oczy.

Sarę gry­zło su­mie­nie. Z pa­cjen­ta­mi w wie­ku Joy była zwy­kle szcze­ra. Po­wie­dzia­ła­by, że nie wie, co jej jest, ale zro­bi wszyst­ko, by od­kryć przy­czy­nę do­le­gli­wo­ści i po­pra­wić jej sa­mo­po­czu­cie. Ale w tej nie­nor­mal­nej sy­tu­acji po­sta­wie­nie dia­gno­zy było nie­moż­li­we, mo­gła więc tyl­ko cze­kać, aż do­le­gli­wo­ści same miną albo po­ja­wią się ko­lej­ne symp­to­my.

No i mo­gła się przy­dać po­zo­sta­łym pa­cjen­tom.

– Pój­dę do in­nych dzie­ci, do­brze? – po­wie­dzia­ła.

– Mi­chel­le… – Joy spra­wia­ła wra­że­nie, że chce po­chwy­cić to sło­wo i we­pchnąć je so­bie z po­wro­tem do gar­dła.


Sara przy­su­nę­ła się do niej.

– Wi­dzia­łaś ją? – spy­ta­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad de­spe­ra­cją w gło­sie.

– Ja… – Joy za­mknę­ła oczy. Od­wró­ci­ła gło­wę. – Prze­pra­szam.


Od chwi­li upro­wa­dze­nia Sara prze­kro­czy­ła wie­le gra­nic, ale ta wy­da­wa­ła się inna. Dziew­czy­na wy­glą­da­ła na au­ten­tycz­nie prze­stra­szo­ną. Wie­dzia­ła o czymś waż­nym i mia­ła świa­do­mość, że po­dzie­le­nie się tą in­for­ma­cją z Sarą spro­wa­dzi na nią kło­po­ty.

– Już do­brze, ko­cha­nie. Spró­buj za­snąć.- Ona jest… – Joy prze­łknę­ła śli­nę – tu… za… – W szklar­ni? – za­py­ta­ła Sara.

– Nie, w le­sie. Mama zo­sta­wi­ła ją w le­sie.


W pierw­szej chwi­li do Sary nie do­tarł sens tych słów, ale cia­ło za­re­ago­wa­ło, za­nim zdo­łał to zro­bić umysł. Ser­ce jej za­drża­ło i to drże­nie ro­ze­szło się aż do rak i nóg. Sło­wa „mama zo­sta­wi­ła ją w le­sie” dzwo­ni­ły jej w uszach.

Gwen przy­ku­ła Mi­chel­le do pala? Zo­sta­wi­ła w me­ta­lo­wej skrzy­ni, żeby umar­ła z prze­grza­nia? Oba sce­na­riu­sze wy­da­wa­ły się praw­do­po­dob­ne w przy­pad­ku ko­bie­ty, któ­ra go­ły­mi rę­ka­mi udu­si­ła mło­de­go chło­pa­ka. – Spró­buj za­snąć. – Uca­ło­wa­ła Joy w skroń. – Wyj­dę na chwi­lę ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem.

Joy wy­da­ła z sie­bie cięż­kie wes­tchnie­nie.

Sara prze­szła przez ba­rak do tyl­nych drzwi i otwo­rzy­ła je. Za nimi nie było scho­dów, tyl­ko po­nadme­tro­wy spa­dek. Ze­sko­czy­ła na zie­mię. Za­bru­dzo­ne buty znik­nę­ły w wy­so­kiej tra­wie. Unio­sła togę i we­szła do lasu.

Oto­czył ją świer­got pta­ków. Ro­zej­rza­ła się. Na am­bo­nach nie było straż­ni­ków. Ani jed­ne­go mło­de­go męż­czy­zny ze strzel­bą, no­żem, pi­sto­le­tem. Mia­ro­we bu­cze­nie ge­ne­ra­to­ra wska­zy­wa­ło, że szklar­nia jest po pra­wej. Sara po­szła w lewo.

W pew­nej chwi­li ude­rzył ją w nos nie da­ją­cy się po­my­lić z ni­czym in­nym za­pach gni­ją­ce­go mię­sa.

Cia­ło Mi­chel­le Spi­vey zo­sta­ło po­rzu­co­ne oko­ło trzy­dzie­stu me­trów za ba­ra­kiem, le­ża­ło na le­wym boku za­plą­ta­ne w buj­ne krza­ki je­żyn. Krę­go­słup był wy­gię­ty, lewe ko­la­no pod­kur­czo­ne, a pra­wa noga ster­cza­ła pro­sto. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by ktoś wy­rzu­cił Mi­chel­le ni­czym wo­rek śmie­ci. Pra­wa ręka za­sła­nia­ła gło­wę, roz­ca­pie­rzo­ne pal­ce w da­rem­nym wy­sił­ku cze­pia­ły się po­wie­trza. Z mię­śni po­wo­li ucho­dził tlen, w mia­rę jak stę­że­nie po­śmiert­ne pa­ra­li­żo­wa­ło cia­ło. Naj­pierw po­wie­ki, po­tem szczę­kę i szy­ję. Bio­rąc pod uwa­gę wiek i masę mię­śnio­wą oraz bar­dzo wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rę oto­cze­nia, Mi­chel­le mo­gła nie żyć już od czte­rech go­dzin.

Sara od­wró­ci­ła się w stro­nę ba­ra­ku.

Drzwi się za­mknę­ły. Nikt nie nad­cho­dził. Nikt na­wet nie za­uwa­żył, że znik­nę­ła.

Mo­gła uciec, ale nie roz­wa­ża­ła tego na­wet przez se­kun­dę. Mi­chel­le Spi­vey była już zła­ma­na, gdy wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy spro­wa­dził Sarę do jej świa­ta. W tym cza­sie wy­po­wie­dzia­ła za­le­d­wie kil­ka zdań, za­dźga­ła męż­czy­znę, była ule­głą wspól­nicz­ką Da­sha. Ale tak­że mat­ką, żoną, le­kar­ką, czło­wie­kiem. To była chwi­la na za­du­mę, sło­wo upa­mięt­nia­ją­ce ży­cie Mi­chel­le.

Tego też Sara nie mia­ła za­mia­ru zro­bić.

Opa­dła na ko­la­na. Zła­pa­ła koł­nie­rzyk sza­ty Mi­chel­le i ro­ze­rwa­ła ma­te­riał na ple­cach. Ster­czą­ce że­bra przy­po­mi­na­ły fisz­bi­ny wie­lo­ry­ba, czer­wo­ne prę­gi po­kry­wa­ły cien­ką skó­rę na krę­go­słu­pie. Cia­ło Mi­chel­le no­si­ło śla­dy noża, wie­lu cio­sów w ner­ki. Żół­ta­we si­nia­ki wska­zy­wa­ły, że od ostat­nie­go po­bi­cia mi­nął co naj­mniej ty­dzień. Na ra­nach po­ja­wi­ły się już stru­py. Śla­dy po­pa­rzeń były śwież­sze.

Sara wie­dzia­ła, jak wy­glą­da ślad po przy­pa­la­niu pa­pie­ro­sem.

Roz­dar­ła suk­nię do sa­me­go koń­ca. Mi­chel­le mia­ła po­pla­mio­ne majt­ki. Jej cia­ło za­czę­ło prze­cie­kać. Upał to­pił za­war­ty w skó­rze tłuszcz, któ­ry wy­ta­czał się z niej i two­rzył ole­istą pla­mę.

Cała lewa stro­na cia­ła Mi­chel­le mia­ła ciem­no­fio­le­to­wy ko­lor. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by ktoś za­nu­rzył je do po­ło­wy w ka­dzi z atra­men­tem. Kie­dy ser­ce prze­sta­je bić, krew za­wsze prze­miesz­cza się w naj­niż­sze miej­sce. Li­vor mor­tis, czy­li pla­my po­śmiert­ne, to ła­ciń­skie okre­śle­nie miej­sco­we­go za­bar­wie­nia skó­ry pod wpły­wem gra­wi­ta­cyj­ne­go opa­da­nia cięż­kich ko­mó­rek krwi. Ten pro­ces przy­śpie­sza w wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­rze. Pla­ma, któ­ra bie­gła od bio­dra w dół i na ręce pod gło­wą, wska­zy­wa­ła, że Mi­chel­le umar­ła do­kład­nie tu, gdzie le­ża­ła.

Wy­rzu­co­na do lasu jak śmieć.

Była roz­dę­ta od bak­te­rii, któ­ra opa­no­wa­ła jej cia­ło. To nie upał wy­wo­łał naj­więk­sze spu­sto­sze­nia. Gwen skła­ma­ła, mó­wiąc, że daje Mi­chel­le an­ty­bio­ty­ki. A może an­ty­bio­ty­ki nie za­dzia­ła­ły. Tak czy siak, od­po­wie­dzial­ność spo­czy­wa­ła na Gwen. Sara do­brze wie­dzia­ła, kto zo­sta­wił Mi­chel­le w le­sie na pew­ną śmierć.

Mi­chel­le umie­ra­ła w mę­czar­niach. Tra­wio­na go­rącz­ką, raz po raz tra­ci­ła przy­tom­ność, tra­ci­ła orien­ta­cję, pew­nie mia­ła ha­lu­cy­na­cje. Z po­wo­du sep­sy jej brzuch na­puchł tak, że po­pę­ka­ła skó­ra, a mię­dzy pęk­nię­cia­mi Sara do­pa­trzy­ła się wy­bla­kłych śla­dów roz­stę­pów, pa­miąt­ki sprzed dwu­na­stu lat, gdy brzuch Mi­chel­le po­więk­szał się wraz z ro­sną­cym w niej dziec­kiem.

Ash­ley.

Sara pa­mię­ta­ła imię cór­ki Mi­chel­le z ar­ty­ku­łu w ga­ze­cie.

Za­mknę­ła oczy i zwró­ci­ła twarz ku słoń­cu. Skwar otwo­rzył pory jej skó­ry. Pró­bo­wa­ła coś po­czuć, ale nie­po­ha­mo­wa­na bru­tal­ność skie­ro­wa­na prze­ciw­ko cięż­ko cho­rej i bez­bron­nej ko­bie­cie stę­pi­ła jej od­czu­cia. Nie po­tra­fi­ła oce­nić, ile trwa­ła ago­nia Mi­chel­le, ale miej­sce zo­sta­ło w taki spo­sób wy­bra­ne, by spo­tę­go­wać jej cier­pie­nie. Z dala od Obo­zu, mię­dzy kol­cza­sty­mi za­ro­śla­mi je­żyn, bita i zmal­tre­to­wa­na. Je­den kłąb bólu.

Na­gle usły­sza­ła, że drzwi ba­ra­ku się otwie­ra­ją.

Po­chy­li­ła gło­wę. Za­sła­nia­ły ją je­ży­ny, ale nie wie­dzia­ła, jak dłu­go uda jej się ukryć. Dzia­ła­ła szyb­ko, oglą­da­jąc cia­ło Mi­chel­le w po­szu­ki­wa­niu prze­bar­wień wy­wo­ła­nych sub­stan­cja­mi che­micz­ny­mi, ja­kich­kol­wiek wska­zó­wek, co ta uczo­na mo­gła ro­bić w szklar­ni. Po­wą­cha­ła jej wło­sy. Obej­rza­ła pa­znok­cie. Stę­że­nie nie po­zwo­li­ło zaj­rzeć do ust Mi­chel­le, ale Sara zaj­rza­ła w dzią­sła, do uszu i do nosa.

– Dok­tor Earn­shaw? – Dash osło­nił oczy przed ja­skra­wym słoń­cem, co za­wę­zi­ło mu pole wi­dze­nia. – Jest pani tam?


Sara wsu­nę­ła dło­nie do kie­sze­ni Mi­chel­le, pod sta­nik, pod brzeg maj­tek. Już mia­ła się pod­dać, gdy jej uwa­gę zwró­ci­ła szcze­gól­na po­zy­cja le­wej dło­ni. Pal­ce były zgię­te, ale kciuk wy­pro­sto­wa­ny jak u au­to­sto­po­wi­cza za­trzy­mu­ją­ce­go sa­mo­cho­dy.

Taki uścisk po śmier­ci był rzad­ko­ścią. Mógł być wy­ni­kiem che­micz­nych re­ak­cji za­cho­dzą­cych w or­ga­ni­zmie pod wpły­wem skraj­ne­go prze­ra­że­nia. Mi­chel­le mia­ła wy­star­cza­ją­co dużo cza­su na roz­my­śla­nia o wła­snej śmier­ci. Wło­ży­ła dłoń pod zgię­te ko­la­no, nie do­pusz­cza­jąc w ten spo­sób do roz­pro­sto­wa­nia pal­ców. To było jej świa­do­me dzia­ła­nie.

Mu­sia­ła coś na­pi­sać po we­wnętrz­nej stro­nie dło­ni.

– Dok­tor Earn­shaw? – Dash po­wo­li od­wra­cał gło­wę, omia­ta­jąc wzro­kiem ko­lej­ne frag­men­ty lasu.


Sara po­chy­li­ła się nad cia­łem Mi­chel­le, by le­piej przyj­rzeć się jej ręce. Siłą woli po­wstrzy­ma­ła wy­mio­ty. Woń gni­ją­cych tka­nek była obrzy­dli­wa. Sara wstrzy­ma­ła od­dech. Po­my­śla­ła, że Mi­chel­le mo­gła na­pi­sać czar­nym mar­ke­rem dwa sło­wa albo jed­no dłu­gie. Spod opusz­ków wy­glą­da­ły tyl­ko dol­ne kra­wę­dzie li­ter. Pal­ce Mi­chel­le za­sła­nia­ły resz­tę.

– Gdzie pani jest, dok­tor Earn­shaw?


Głos Da­sha był spo­koj­ny, ale wie­dzia­ła, że to się może zmie­nić w każ­dej chwi­li.

Pró­bo­wa­ła pod­wa­żyć pal­ce Mi­chel­le i wy­pro­sto­wać je, ale za bar­dzo się po­ci­ła i nie mia­ła pew­ne­go chwy­tu. By po­ra­dzić so­bie ze stę­że­niem po­śmiert­nym, mia­ła tyl­ko jed­no wyj­ście, a mia­no­wi­cie wy­ła­mać rękę w nad­garst­ku. Mię­śnie stward­nia­ły już jak pla­stik. Jed­ną ręką Sara zła­pa­ła przed­ra­mię Mi­chel­le, dru­gą jej pięść, po czym skrę­ci­ła dło­nie w prze­ciw­nych kie­run­kach.

Wy­si­łek się opła­cił. Usły­sza­ła gło­śny trzask.

– Lan­ce? – Dash też usły­szał ten dźwięk. – Bra­cie, przyj­dziesz tu do mnie?


Sara chwy­ci­ła pal­ce Mi­chel­le. Pa­znok­cie od­chy­li­ły się, ale nie ustą­pi­ły ani tro­chę. Sara pró­bo­wa­ła pod­wa­żyć je kciu­kiem.

Dash ze­sko­czył z tyl­nych drzwi ba­ra­ku. Po chwi­li zie­mi do­tknę­ła dru­ga para stóp. Dzia­ło się to nie­ca­łe trzy­dzie­ści me­trów od niej, a wo­kół była wy­so­ka tra­wa i gę­ste drze­wa. Dash mó­wił coś do Lan­ce’a. Sara była zbyt prze­ra­żo­na, by go zro­zu­mieć. Ser­ce ło­mo­ta­ło jej w pier­si jak sza­lo­ne, mrocz­ki la­ta­ły przed ocza­mi. Mu­sia­ła otwo­rzyć dłoń Mi­chel­le. Mu­sia­ła prze­czy­tać te sło­wa. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła w po­szu­ki­wa­niu kij­ka, któ­rym mo­gła­by pod­wa­żyć za­ci­śnię­te pal­ce, ale nic nie zo­ba­czy­ła.

Mu­sia­ła użyć wła­snych ust.

– Dok­tor Earn­shaw? – za­wo­łał Dash, a Lan­ce za­ka­słał.


Zbli­ża­li się.

Sara zła­pa­ła przed­ni­mi zę­ba­mi kłąb pierw­sze­go kłyk­cia Mi­chel­le.

Po­cią­gnę­ła za pa­lec.

Chrup.

Pa­lec środ­ko­wy. Chrup.

Pa­lec ser­decz­ny.

Chrup.

– Dok­tor Earn­shaw?


Dash sta­nął ja­kieś dwa me­try od niej. Jego głos brzmiał no­so­wo. Zo­ba­czy­ła, że za­tkał nos, by nie czuć smro­du. Lan­ce stał za nim. Bek­nął po­tęż­nie i zwy­mio­to­wał pod drze­wo.

Wes­tchnie­nie Da­sha za­brzmia­ło przez za­tka­ny nos jak klak­son auta.

– Dok­tor Earn­shaw? – po­wtó­rzył.

– Ona nie żyje. – Sara zdą­ży­ła po­chy­lić się nad cia­łem Mi­chel­le i wy­da­ła z sie­bie do­no­śny jęk, uda­jąc roz­pacz. – Po­zwo­li­li­ście jej umrzeć. Była sama.

– Przy­kro mi, że tak to pa­nią wstrzą­snę­ło. Była ko­bie­tą peł­ną wad, ale pod ko­niec się zre­ha­bi­li­to­wa­ła – po­wie­dział Dash.


Sara pró­bo­wa­ła za­mknąć dłoń Mi­chel­le, choć po­przed­nie­go kształ­tu nie mo­gła już przy­wró­cić.

– Nie prze­cią­gaj­my tego, do­brze? Ten za­pach jest wstręt­ny. Poza tym po­wie­dzia­łem, że… że może pani zo­stać w ba­ra­ku. Wra­caj­my. Tam jest chłod­no i może pani…


Sara pod­nio­sła się z zie­mi.

– Pani dok­tor! – za­wo­łał Dash, ale Sara już bie­gła w stro­nę ba­ra­ku.


Wdra­pa­ła się na górę. W środ­ku sta­ła Gwen. Wy­glą­da­ła na za­nie­po­ko­jo­ną, ale ona za­wsze tak wy­glą­da­ła.

Sara po­de­szła do szaf­ki z le­ka­mi i zna­la­zła spi­ry­tus do od­ka­ża­nia. We­tknę­ła pod pa­chę zło­żo­ne prze­ście­ra­dło i ru­szy­ła ku fron­to­wym drzwiom.

– Dok­tor Earn­shaw. – Dash wy­jął rękę z tem­bla­ka, by wspiąć się do drzwi. – Gdy­by pani mo­gła…


Sara z trza­skiem za­mknę­ła za sobą drzwi. Prze­stą­pi­ła wy­mio­ci­ny Joy i skie­ro­wa­ła się ku prysz­ni­co­wi na ze­wnątrz. Opor­na za­su­wa nie chcia­ła się prze­su­nąć. Sara mo­co­wa­ła się z nią przez chwi­lę. Klę­ła pod no­sem, póki drżą­cy­mi pal­ca­mi nie po­ko­na­ła opo­ru ma­te­rii. Prze­wie­si­ła czy­ste prze­ście­ra­dło przez ścia­nę ka­bi­ny, od­krę­ci­ła bu­tel­kę ze spi­ry­tu­sem i wla­ła go so­bie do ust.

Drzwi ba­ra­ku się otwo­rzy­ły. U szczy­tu scho­dów sta­nął Dash.

– Och, prze­pra­szam. – Od­wró­cił się od niej i za­sło­nił oczy. – Mia-łem na­dzie­ję…


Resz­tę zda­nia Sara za­głu­szy­ła bul­go­ta­niem. Prze­płu­ki­wa­ła usta, usi­łu­jąc za­bić bak­te­rie, któ­re mo­gły się na nią prze­nieść pod­czas kon­tak­tu z roz­kła­da­ją­cym się cia­łem Mi­chel­le. Spry­ska­ła twarz, szy­ję i ręce.

– Dok­tor Earn­shaw? – Dash pod­jął ko­lej­ną pró­bę na­wią­za­nia roz­mo­wy. – Czy mo­gli­by­śmy omó­wić…

– Daj mi spo­kój. – Sara wal­czy­ła ze swo­ją togą, prze­kli­na­jąc wę­zeł, po­gnie­cio­ny ma­te­riał, ból wy­wo­ła­ny pró­bą uwol­nie­nia się z tej idio­tycz­nej sza­ty. Dash spró­bo­wał zno­wu.

– Na­praw­dę mu­si­my…

– Po­wie­dzia­łam: daj mi, kur­wa, spo­kój! – Od­krę­ci­ła wodę i chwy­ci­ła my­dło.


Dash czmych­nął ze scho­dów. Tyle zo­sta­ło z jego dumy bia­łe­go męż­czy­zny, gdy ko­bie­ta była go­to­wa ro­ze­rwać go na strzę­py.

Gwen otwo­rzy­ła drzwi ba­ra­ku, spoj­rza­ła na Sarę i po­bie­gła za mę­żem.

Sara usta­wi­ła wodę na naj­wyż­szą tem­pe­ra­tu­rę, jaką mo­gła znieść. Pró­bo­wa­ła wy­two­rzyć pia­nę, na­my­dla­jąc się tu­tej­szym my­dłem. Mia­ła wra­że­nie, że do­ty­ka cia­ła mi­lio­na­mi zia­re­nek pia­sku.

Cze­ka­ła na po­ja­wie­nie się Lan­ce’a, ale zo­stał w ba­ra­ku z dzieć­mi. A może z kli­ma­ty­za­cją. Zer­k­nę­ła na nie­go, kie­dy truch­ta­ła w stro­nę ba­ra­ku. Pa­trzył na nią spod cięż­kich po­wiek. Miał bla­dą skó­rę. Pew­nie zła­pał wi­ru­sa po­kar­mo­we­go jak Joy, chy­ba że po Obo­zie krą­ży­ło coś in­ne­go. Coś, nad czym Mi­chel­le pra­co­wa­ła w szklar­ni.

Sara splu­nę­ła na pod­ło­gę pod prysz­ni­cem. Śro­dek od­ka­ża­ją­cy wciąż pa­lił jej dzią­sła. Otwo­rzy­ła usta, by zła­pać wodę i po­zwo­lić jej spły­nąć do gar­dła. Skó­ra ją pie­kła. Czu­ła, jak pod prysz­ni­cem ob­le­wa się po­tem.

Mi­chel­le Spi­vey prze­szła przez pie­kło. Zo­sta­ła zgwał­co­na, po­bi­ta i zmu­szo­na do pra­cy w szklar­ni. A na ko­niec wy­rzu­co­na jak wo­rek, by umar­ła w skwa­rze.

Mi­chel­le zna­ła się na sep­sie, naj­pow­szech­niej­szej przy­czy­nie śmier­ci ho­spi­ta­li­zo­wa­nych lu­dzi. Sara wy­obra­ża­ła so­bie, że do sa­me­go koń­ca mo­ni­to­ro­wa­ła ob­ja­wy w uprosz­czo­nej ska­li SOFA, któ­ra słu­ży oce­nie nie­wy­dol­no­ści na­rzą­dów w sep­sie: ci­śnie­nie krwi, od­dy­cha­nie, czyn­no­ści

umy­sło­we. Im wyż­szy wy­nik, tym więk­sze ry­zy­ko śmier­ci. Nie ma­jąc do­stę­pu do ci­śnie­nio­mie­rza z rę­ka­wem, Mi­chel­le mo­gła ob­ser­wo­wać swój od­dech i ob­ja­wy neu­ro­lo­gicz­ne. Wie­dzia­ła nie tyl­ko to, że nad­cho­dzi śmierć, ale tak­że jak bę­dzie prze­bie­ga­ła.

Jed­nym z jej ostat­nich świa­do­mych dzia­łań było zna­le­zie­nie czar­ne­go mar­ke­ra i na­pi­sa­nie wia­do­mo­ści po we­wnętrz­nej stro­nie dło­ni.

Dwa sło­wa.

Wie­le moż­li­wych zna­czeń.

Trum­na? Urzą­dze­nie do ob­ni­ża­nia opłat te­le­fo­nicz­nych? Pro­gram te­le­wi­zyj­ny? Film? Ro­dzaj eks­pe­ry­men­tal­ne­go przed­sta­wie­nia te­atral­ne­go? Ostrze­że­nie wy­da­ne przez FDA? Wa­liz­ka z ko­da­mi nu­kle­ar­ny­mi?

Sara zmie­ni­ła po­zy­cję, by stru­mień wody spadł jej na gło­wę ty­sią­ca­mi go­rą­cych igieł.

W in­for­ma­ty­ce ten ter­min ozna­czał sys­tem o nie­zna­nym me­cha­ni­zmie dzia­ła­nia, lecz zna­nej funk­cjo­nal­no­ści. Albo ro­dzaj opro­gra­mo­wa­nia. Albo ro­dzaj te­sto­wa­nia opro­gra­mo­wa­nia.

Wło­ży­ła pal­ce we wło­sy, usi­łu­jąc roz­plą­tać skoł­tu­nio­ne ko­smy­ki.

W lot­nic­twie tak na­zy­wa­no re­je­stra­tor pa­ra­me­trów lotu i roz­mów pi­lo­tów. Urzą­dze­nie mia­ło po­ma­rań­czo­wy ko­lor, ale jego po­pu­lar­na na­zwa brzmia­ła tak, jak owe dwa sło­wa, któ­re Mi­chel­le na­pi­sa­ła we wnę­trzu dło­ni.

CZAR­NA SKRZYN­KA

Co się za nimi kry­ło? Dla­cze­go Mi­chel­le wy­bra­ła aku­rat te sło­wa? Sara nie sko­rzy­sta­ła z szan­sy uciecz­ki, na­ra­zi­ła zdro­wie, na­ra­zi­ła ży­cie, lecz w imię cze­go? Wciąż drę­czy­ło ją to samo py­ta­nie. Tyle że te­raz ze­gar od­li­czał kur­czą­cy się czas, jaki po­zo­stał na szu­ka­nie od­po­wie­dzi.

Dash po­wie­dział jej to oso­bi­ście.

Wia­do­mość zo­sta­nie do­star­czo­na ju­tro.


ROZDZIAŁ SZESNASTY
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Will oparł gło­wę o drzwi sa­mo­cho­du. Je­chał mię­dzy­sta­no­wą osiem­dzie­siąt­ką piąt­ką. Pod­czas go­dzin­ne­go kur­su tak­sów­ką do zjaz­du nu­mer sto dwa­dzie­ścia dzie­więć po­czuł obez­wład­nia­ją­ce wy­czer­pa­nie. Z każ­dym ki­lo­me­trem co­raz bar­dziej za­pa­dał się na sie­dze­niu. Ko­la­na przy­ci­skał do ścian­ki od­dzie­la­ją­cej przed­nie sie­dze­nia od tyl­nych, a czasz­ka wi­bro­wa­ła w ze­tknię­ciu z drga­ją­cą szy­bą.

Kie­dyś Sara chcia­ła wyjść wcze­śniej z przy­ję­cia. Zna­jo­my, któ­ry miał ich od­wieźć, nie był na to go­to­wy, więc we­zwa­ła tak­sów­kę. Will wsiadł i omal nie do­stał ata­ku ser­ca na wi­dok tak­so­me­tru, któ­ry już na po­wi­ta­nie wska­zy­wał pięć do­la­rów. Dla­te­go do po­zna­nia Sary jak ognia uni­kał tak­só­wek.

Wy­pro­sto­wał się na sie­dze­niu i po­dra­pał po kłu­ją­cej bro­dzie. Od­czuł to tak, jak­by do­tknął opusz­ka­mi pal­ców me­ta­lo­we­go czy­ści­ka. Obca szorst­kość na twa­rzy przy­po­mnia­ła mu, że musi się od­ciąć od wła­snej toż­sa­mo­ści. Męż­czy­zna, któ­ry ko­chał Sarę, nie mógł jej ura­to­wać. To za­da­nie mógł wy­ko­nać tyl­ko Jack Phi­ne­as Wol­fe, były żoł­nierz roz­cza­ro­wa­ny i wku­rzo­ny na cały świat.

Spoj­rzał na swo­je dło­nie. Przy­ci­snął kciuk do kłyk­cia, aż po­ja­wi­ła się struż­ka świe­żej krwi.

Pierw­szą prze­szko­dą dla Wol­fe’a był Ge­rald. Je­śli nie uda mu się prze­ko­nać dru­gie­go po Da­shu, że Wol­fe jest go­tów na wszyst­ko, to naj­pew­niej skoń­czy z kul­ką w gło­wie.

Will ra­czej nie brał pod uwa­gę tej osta­tecz­no­ści, bo zdo­był u Ge­ral­da kre­dyt za­ufa­nia pod­czas ak­cji w ma­ga­zy­nie. Fakt, że Wol­fe miał za­miar za­dźgać straż­ni­ka za pięt­na­ście pa­ty­ków, był do­sta­tecz­nym do­wo­dem na to, że jest przy­dat­ny dla gru­py.

Praw­dzi­wym wy­zwa­niem miał być Dash. Bli­ski osią­gnię­cia celu li­der NAPu mógł być bar­dzo po­dejrz­li­wy, zwłasz­cza wo­bec re­kru­ta. Był ra­si­stą, pe­do­fi­lem i wie­lo­krot­nym za­bój­cą. Za­in­spi­ro­wał swo­ją ide­olo­gią lu­dzi tak róż­nych jak Ro­bert Hur­ley i Adam Hum­ph­rey Car­ter. Will przy­pusz­czał, że Dash jest kla­sycz­nym oszu­stem i ma­ni­pu­la­to­rem, któ­ry za­wsze szu­ka w in­nych sła­bo­ści, by w sto­sow­nym mo­men­cie je wy­ko­rzy­stać.

Za­sta­na­wiał się, w ja­kie sła­bo­ści wy­po­sa­żyć Wol­fe’a.

Pe­do­fi­lia wy­da­wa­ła się naj­bar­dziej oczy­wi­stą dro­gą prze­nik­nię­cia do gru­py, ale ję­zyk pe­do­fi­lów był rów­nie skom­pli­ko­wa­ny i ta­jem­ny jak żar­gon woj­sko­wych. Lu­dzie, któ­rzy gwał­ci­li dzie­ci, nie­ustan­nie ewo­lu­owa­li. Na­mie­rza­li się i ko­mu­ni­ko­wa­li w Dark­ne­cie, a tak­że za­cho­wy­wa­li wzmo­żo­ną czuj­ność w miej­scach pu­blicz­nych. To nie było tak ła­twe jak po­wie­dze­nie, że dziec­ko wy­glą­da­ło do­ro­śle na swój wiek.

Will zde­cy­do­wa­nie od­rzu­cił tę dro­gę uwia­ry­god­nie­nia się w oczach Da­sha.

Przy­po­mniał so­bie in­for­ma­cje o NA­Pie zdo­by­te przez Fa­ith. Ci lu­dzie sza­no­wa­li ar­mię, a Wol­fe był wy­szko­lo­nym żoł­nie­rzem, któ­re­go nie cze­ka­ły już żad­ne bi­twy. Może czuł się prze­mie­lo­ny i wy­plu­ty przez sys­tem, bra­ko­wa­ło mu pie­nię­dzy, nie mógł zna­leźć pra­cy ani za­trzy­mać przy so­bie ko­bie­ty. Był wście­kły, że jego ży­cie roz­pa­dło się na ka­wał­ki. Rwał się do wal­ki. Może był ha­zar­dzi­stą, któ­ry stra­cił oszczęd­no­ści ży­cia. Oskar­żał o swo­je nie­po­wo­dze­nia ży­cio­we wszyst­kich prócz sie­bie. Will po­krę­cił gło­wą.

Mo­ty­wa­cja fi­nan­so­wa była zbyt ła­twa. Dash nie za­ufał­by wy­na­ję­te­mu zbi­ro­wi. On szu­kał wo­jow­ni­ków wal­czą­cych o spra­wę.

Beau Ra­gner­sen był czło­wie­kiem po­szu­ku­ją­cym celu, dla­te­go tak ła­two uległ Aman­dzie, jemu, Ke­vi­no­wi, każ­de­mu, kto pchnął go w ja­kimś kie­run­ku. Od­prę­żył się do­pie­ro wte­dy, gdy Ge­rald za­mknął ich w fur­go­net­ce. I trwał z ra­mie­niem przy­ci­śnię­tym do ra­mie­nia Wil­la, ma­jąc na­prze­ciw­ko czte­rech uzbro­jo­nych chło­pacz­ków. On je­den w tym pod­eks­cy­to­wa­nym to­wa­rzy­stwie za­snął spo­koj­nie i głę­bo­ko.

Jego wier­ce­nie się, cięż­kie wzdy­cha­nie i po­włó­cze­nie no­ga­mi znik­nę­ło. Zmien­ne za­cho­wa­nie Beau było dla Wil­la zna­kiem, że fa­cet go zdra­dzi. Beau Ra­gner­sen czuł się kom­plet­ny tyl­ko wte­dy, kie­dy był czę­ścią ze­spo­łu. Jak wie­lu by­łych żoł­nie­rzy roz­pacz­li­wie po­szu­ki­wał cze­goś, co wy­peł­ni pust­kę, któ­rą zo­sta­wi­ła mu w ser­cu woj­na.

Ten ro­dzaj de­spe­ra­cji mógł być klu­czem dla Jac­ka Wol­fe’a do in­fil­tra­cji NAPu. Może Dash za­pra­gnie wy­peł­nić pust­kę w pier­si Wol­fe’a. Wte­dy uży­je ar­gu­men­tów ra­si­stow­skich, re­li­gij­nych czy ja­kich­kol­wiek in­nych, któ­re spra­wią, że ko­lej­ny czło­wiek sta­nie u jego boku. Gdy się ma do czy­nie­nia z ta­ki­mi go­ść­mi, to nie jest waż­ne, w co się wie­rzy, ale komu się wie­rzy.

Will zno­wu zer­k­nął na swo­je dło­nie. Po­tarł kciu­kiem pa­lec ser­decz­ny. Ka­wał­ki Jac­ka Wol­fe’a, któ­re z ta­kim pie­ty­zmem po­zszy­wał, za­czy­na­ły się pruć.

Zro­bił­by wszyst­ko, byle tyl­ko od­zy­skać Sarę. Je­śli bę­dzie mu­siał za­strze­lić wię­cej lu­dzi, zro­bi to bez wa­ha­nia. Nie wal­czył tyl­ko dla sie­bie. Cała ro­dzi­na Sary cze­ka­ła, by przy­wiózł ją z po­wro­tem do domu. Li­czy­li na nie­go. Pro­si­li Boga o po­moc. Mo­dli­li się, by nie do­zna­ła krzyw­dy.

Will ni­g­dy przed­tem się nie mo­dlił. Kie­dy był chłop­cem, w każ­dy nie­dziel­ny po­ra­nek po dzie­ci z domu dziec­ka przy­jeż­dżał au­to­bus za­mó­wio­ny przez wie­leb­ne­go z po­bli­skie­go ko­ścio­ła. Więk­szość pod­opiecz­nych z ra­do­ścią ko­rzy­sta­ła z oka­zji wy­rwa­nia się z pla­ców­ki, ale on za­wsze zo­sta­wał. Oka­zja do spę­dze­nia cza­su w sa­mot­no­ści, choć­by tyl­ko paru go­dzin, była dla nie­go waż­niej­sza niż wy­słu­chi­wa­nie nauk i je­dze­nie cie­niut­kie­go płat­ka chle­bo­we­go.

Te­raz usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie mo­dli­twę Ca­thy. Re­cy­to­wa­ła ją, jak­by pi­sa­ła list:

– Dro­gi Oj­cze nie­bie­ski, pro­si­my o Twe bło­go­sła­wień­stwo w po­trze­bie…

Wie­dział, że na­le­ży po­chy­lić gło­wę, ale dal­szych wska­zó­wek szu­kał u Tes­sy. Mo­dli­ła się z za­mknię­ty­mi ocza­mi, więc on zro­bił to samo. Mil­cza­ła, więc on też mil­czał. Ry­tu­ał mo­dli­twy przy­niósł mu uko­je­nie. Mięk­ka in­to­na­cja Ca­thy, bli­skość in­nych lu­dzi, któ­rym za­le­ża­ło na tym sa­mym co jemu…

Gdy trzy­mał drob­ną dłoń Ca­thy, bał się wie­lu rze­czy: że nie znaj­dzie Sary; że je­śli jej ro­dzi­na wię­cej jej nie zo­ba­czy, to bę­dzie jego wina; że Ge­rald za­bi­je go już na sta­cji Cit­go; że Dash za­strze­li go, za­nim w ogó­le zo­ba­czy Sarę; że Mi­chel­le Spi­vey roz­po­zna go i rzu­ci się na nie­go, jak rzu­ci­ła się na Car­te­ra; że Dash nie za­bi­je go od razu, po­nie­waż bę­dzie chciał, żeby Sara pa­trzy­ła na jego śmierć.

Naj­gor­szy sce­na­riusz wy­glą­dał tak: po­ko­na wszyst­kie prze­szko­dy, prze­sko­czy Ge­ral­da, po­tem prze­ko­na Da­sha, by przy­jął go do swo­jej owczar­ni, i w koń­cu znaj­dzie Sarę. Ale nie bę­dzie w sta­nie jej po­móc z po­wo­du stra­chu.

Drę­czy­ło go wspo­mnie­nie stra­chu, któ­ry spa­ra­li­żo­wał go na miej­scu wy­pad­ku. Do­tarł do bmw i kie­dy wkła­dał klu­czyk do schow­ka, zo­ba­czył, jak Hur­ley przy­sta­wia broń do gło­wy Sary. Za­miast za­re­ago­wać, za­miast prze­krę­cić klu­czyk, otwo­rzyć scho­wek, wy­cią­gnąć gloc­ka i za­bić zbi­rów, za­marł w bez­ru­chu.

Po­nie­waż się bał.

Za­ci­snął zęby. Ma­jor Jack Wol­fe. Siły po­wietrz­ne. Dwie tury w Ira­ku. Dwa za­trzy­ma­nia za jaz­dę po pi­ja­ne­mu. Je­den za­kaz zbli­ża­nia się w ostat­nim miej­scu pra­cy. Po­nad trzy­dzie­ści sześć ty­się­cy do­la­rów dłu­gu na kar­cie kre­dy­to­wej.

Tak­sów­ka zbli­ża­ła się do zjaz­du. Will roz­po­znał logo sta­cji ben­zy­no­wej i fa­st­fo­odo­wych re­stau­ra­cji. Zjazd nu­mer sto dwa­dzie­ścia dzie­więć pro­wa­dził do Bra­sel­ton. Po­nad trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych le­żą­cych na ob­sza­rze czte­rech hrabstw w gra­ni­cach Me­tro­po­li­tal­ne­go Ob­sza­ru Sta­ty­stycz­ne­go Atlan­ty. Licz­ba miesz­kań­ców: nie­ca­łe dzie­sięć ty­się­cy, osiem­dzie­siąt trzy pro­cent bia­łych, czte­ry pro­cent ży­ją­cych po­ni­żej gra­ni­cy ubó­stwa. Je­den po­ste­ru­nek po­li­cji. Czte­rech gli­nia­rzy. Je­den szpi­tal. Jed­na wi­niar­nia dla klien­tów z wyż­szej pół­ki. Te­ren pa­gór­ko­wa­ty, po­ro­śnię­ty w du­żej czę­ści gę­sty­mi la­sa­mi, co do­ty­czy­ło nie­mal każ­de­go mia­sta w Geo­r­gii, któ­re leży w bli­sko­ści pa­sma Ap­pa­la­chów. Ob­szar Chat­ta­ho­ochee Na­tio­nal Fo­rest wi­siał na gó­rze sta­nu jak od­wró­co­ny pa­ra­sol.

Od zna­ku sta­cji Cit­go dzie­li­ły Wil­la dwa czer­wo­ne świa­tła. Słu­chał sil­ni­ka na ja­ło­wym bie­gu. Do­pie­ro te­raz, kie­dy było już za póź­no na zmia­nę zda­nia, umysł pod­su­nął mu sce­na­riusz naj­gor­szy z naj­gor­szych.

Dash mógł uda­wać nie­przy­tom­ne­go po wy­pad­ku. Mógł zo­ba­czyć jego twarz. Mógł do­brze wie­dzieć, co się szy­ku­je, i już pla­no­wał neu­tra­li­za­cję za­gro­że­nia.

My­śli Wil­la po­wę­dro­wa­ły jesz­cze ni­żej w ot­chłań pie­kła.

Sara mo­gła już nie żyć.

Tak­sów­karz za­je­chał na sta­cję Cit­go. Z dwu­na­stu dys­try­bu­to­rów pa­li­wa czte­ry były za­ję­te. Will roz­po­znał w jed­nym z klien­tów agen­ta GBI z po­łu­dnia sta­nu. Czer­wo­ne mini Fa­ith sta­ło przed kon­te­ne­rem na śmie­ci. Na ra­mio­nach mia­ła na­rzu­co­ny koc i uda­wa­ła, że kar­mi dziec­ko. Aman­da po­win­na być w środ­ku, z la­ską jak zgar­bio­na sta­rusz­ka. Po obu koń­cach dro­gi bie­gną­cej przed Cit­go sta­ły dwa nie­ozna­ko­wa­ne wozy. Dwóch agen­tów kry­ło się w le­sie za bu­dyn­kiem.

Aman­dzie to nie wy­star­czy­ło.

Will miał na­daj­nik GPS w skó­rza­nej ka­bu­rze na ple­cach. Cie­niut­ki ka­wa­łek pla­sti­ku zo­stał za­szy­ty w pod­szew­ce. Na ra­zie był wy­łą­czo­ny na wy­pa­dek, gdy­by znów prze­szu­ka­li go na obec­ność sy­gna­łu. Will po­świę­cił pół go­dzi­ny na ćwi­cze­nie się­ga­nia do tyłu i włą­cza­nia na­daj­ni­ka po omac­ku, aż mię­śnie za­pa­mię­ta­ły całą se­kwen­cję ru­chów.

Nie za­mie­rzał do­tknąć tego dia­bel­stwa, póki nie zo­ba­czy Sary. Nie miał gwa­ran­cji, że Dash trzy­ma ją przy so­bie. Rów­nie do­brze mo­gła znaj­do­wać się trzy­sta ki­lo­me­trów stąd. Gdy­by we­zwał wspar­cie za wcze­śnie, mógł­by ją stra­cić na za­wsze.

– Tu może być? – za­py­tał tak­sów­karz.

Will za­pła­cił za kurs sto dwa­dzie­ścia do­la­rów, co bo­la­ło jak dia­bli, cho­ciaż to nie były jego pie­nią­dze. Przy wy­sia­da­niu czuł, jak bar­dzo ze­sztyw­nia­ły mu nogi. Roz­cią­gnął krę­go­słup, uniósł ra­mio­na, po­pra­wił ka­bu­rę i ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc wzro­kiem Ge­ral­da.

Spoj­rzał na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 15:02.

Na sta­cję pod­je­chał ko­lej­ny sa­mo­chód. Ktoś wszedł do skle­pu. Will pod­szedł do pom­py, wło­żył ręce do kie­sze­ni i kop­nął w kra­węż­nik. Miał na so­bie strój, któ­ry pa­so­wał do sty­lu pre­zen­to­wa­ne­go przez chło­pa­ków z ak­cji w ma­ga­zy­nie. Czar­ne spodnie, czar­na ko­szu­la z dłu­gim rę­ka­wem, czar­ne gla­ny. Po­mysł wy­da­wał się do­bry do cza­su, gdy zna­lazł się na wi­do­ku. Bio­rąc pod uwa­gę jego wzrost, umię­śnie­nie i kar­na­cję, mniej przy­po­mi­nał wo­jow­ni­cze­go nin­ja, a bar­dziej fa­ce­ta, któ­ry za chwi­lę otwo­rzy ogień.

– Wol­fe?


Will roz­po­znał Trze­cie­go z wczo­raj. Chło­pak prze­brał się w krót­kie spoden­ki i pa­miąt­ko­wy Tshirt z kon­cer­tu Ushe­ra. Przy­je­chał ja­sno­czer­wo­ną kia soul. Nie było to naj­lep­sze auto do wto­pie­nia się w tło, ale świet­nie pa­so­wa­ło do kli­ma­tu mu­zy­ki Ushe­ra. Gdy­by za­trzy­ma­ła go po­li­cja, Trze­ci wy­glą­dał­by jak każ­dy zbla­zo­wa­ny gów­niarz z mia­sta.

– Wejdź do skle­pu. Po­cze­kaj przy tyl­nych drzwiach – zwró­cił się do Wil­la i od­szedł, nie cze­ka­jąc na jego re­ak­cję.


Agent GBI przy dys­try­bu­to­rze gazu wsiadł do auta i po­je­chał za czer­wo­ną kią w stro­nę dro­gi mię­dzy­sta­no­wej.

Will ru­szył do skle­pu. Czuł na so­bie wzrok Fa­ith, któ­ra śle­dzi­ła każ­dy jego ruch. Bu­dy­nek był ty­po­wym skle­pem ogól­no­spo­żyw­czym przy dro­dze mię­dzy­sta­no­wej, dłu­gim lecz nie­zbyt sze­ro­kim, o ni­skim su­fi­cie i prze­szklo­nym fron­cie. Po otwar­ciu drzwi po­czuł za­pach pie­czo­nych hot do­gów. Aman­da sta­ła przy sa­mo­ob­słu­go­wych au­to­ma­tach do kawy. Jej nie­na­gan­na zwy­kle fry­zu­ra była w nie­ła­dzie. Oku­la­ry do czy­ta­nia le­ża­ły ni­sko na no­sie. Cięż­ko wspar­ta na la­sce uda­wa­ła, że nie ma po­ję­cia, któ­re­go przy­ci­sku użyć.

Chło­pak sto­ją­cy za ladą zer­k­nął na Wil­la znad te­le­fo­nu. To był Dru­gi. Miał na so­bie nie­bie­ską ko­szul­kę polo z po­ma­rań­czo­wo­czer­wo­nym trój­kąt­nym logo Cit­go na pier­si. Lek­ko ski­nął gło­wą, wska­zu­jąc tył skle­pu.

Will zna­lazł tyl­ne wyj­ście obok lo­dó­wek z na­po­ja­mi. Chwy­cił za klam­kę, ale drzwi nie ustą­pi­ły. Pod­czas na­uki w col­le­ge’u imał się wie­lu prac, a jed­ną z nich była pra­ca w skle­pie ogól­no­spo­żyw­czym. Za­kła­dał, że za drzwia­mi zo­ba­czy dłu­gi ko­ry­tarz, nie­wiel­kie biu­ro i za­gra­co­ną prze­strzeń ma­ga­zy­no­wą. Wyj­ście bez­pie­czeń­stwa było wy­po­sa­żo­ne w alarm, ale za­wsze moż­na oszu­kać sys­tem ma­gne­sem i ka­wał­kiem gumy do żu­cia.

Oparł się o chło­dziar­kę. Od drzwi po­czuł po­dmuch zim­ne­go po­wie­trza. Spoj­rzał na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 15:05.

– Mło­dy czło­wie­ku? – Aman­da przy­wo­ła­ła Dru­gie­go do au­to­ma­tu z kawą i za­czę­ła pe­ro­ro­wać o nisz­czą­cym wpły­wie kom­pu­te­rów na świat. Nie mo­gła wie­dzieć, że Dru­gi na­le­ży do NAPu, po pro­stu chcia­ła uwia­ry­god­nić przy­dłu­gą obec­ność w skle­pie. Will wie­dział, że trzy­ma na­ła­do­wa­ne­go pię­cio­strza­ło­we­go smi­tha and we­sso­na w to­reb­ce w wo­recz­ku Crown Roy­al. Mo­gła wy­jąć go nie­mal tak szyb­ko jak agen­ci, któ­rzy do­by­wa­li gloc­ka z ka­bu­ry u boku.

Will usły­szał dwu­krot­ne pu­ka­nie w drzwi.

W od­po­wie­dzi tak­że za­stu­kał dwa razy i cze­kał, aż usły­szał trzask zam­ka.

Otwo­rzył drzwi i zo­ba­czył dłu­gi ko­ry­tarz, nie­du­że biu­ro i za­gra­co­ny ma­ga­zyn. A tak­że ma­gnes na czuj­ni­ku alar­mu przy­mo­co­wa­ny ta­śmą kle­ją­cą za­miast gumą do żu­cia. To pew­nie mą­drzej­sze. Guma ni­g­dy tak do­brze nie kle­iła, jak się wy­da­wa­ło.

Pierw­szy cze­kał na ze­wnątrz. Był naj­młod­szy i naj­niż­szy z ca­łej czwór­ki, ale być może naj­groź­niej­szy, po­nie­waż miał coś do udo­wod­nie­nia. Nie za­mie­ni­li ani sło­wa. Pierw­szy trzy­mał urzą­dze­nie wy­kry­wa­ją­ce sy­gnał lo­ka­li­za­to­rów. Will uniósł ręce i po­zwo­lił Pierw­sze­mu po­czuć swo­istą sa­tys­fak­cję.

Było ja­sne, że Pierw­szy do­brze się bawi. Cała dra­ma­tur­gia ro­dem z „Mis­sion Im­pos­si­ble” mu­sia­ła wpra­wiać tych chło­pa­ków w stan bli­ski or­ga­zmu. Gdy­by do­ro­sły Will nie wie­dział, że to ra­si­stow­skie gnoj­ki i prze­stęp­cy, na­sto­let­ni Will bar­dzo by im za­zdro­ścił.

Pierw­szy za­koń­czył ma­cha­nie wy­kry­wa­czem, zo­sta­wił urzą­dze­nie przy tyl­nych drzwiach i dał znak Wil­lo­wi, by ru­szył za nim do lasu. Will zno­wu wło­żył ręce do kie­sze­ni. To był umó­wio­ny sy­gnał dla dwóch kry­ją­cych się mię­dzy drze­wa­mi agen­tów, że jak do­tąd wszyst­ko idzie bez za­kłó­ceń. Fa­ith prze­ana­li­zo­wa­ła wszel­kie po­ten­cjal­ne dro­gi uciecz­ki w pro­mie­niu trzech ki­lo­me­trów. Ma­jąc Cit­go za ple­ca­mi, Will wie­dział, że dro­ga przez las za­pro­wa­dzi go do dziel­ni­cy miesz­ka­nio­wej o kształ­cie li­te­ry L, gdzie na uli­cy par­ko­wa­ły dwa wozy po­ści­go­we. To miej­sce wy­da­wa­ło się naj­bar­dziej oczy­wi­ste na spo­tka­nie z Ge­ral­dem.

Kie­dy do­tar­li do Char­don­nay Tra­ce, Will miał twarz mo­krą od potu. Prze­cho­dząc przez uli­cę za Pierw­szym, cią­gle trzy­mał ręce w kie­sze­niach. Tu­tej­sze domy były duże i sta­ły na du­żych dział­kach. W tym miej­scu ha­łas z dro­gi mię­dzy­sta­no­wej był już moc­no stłu­mio­ny.

Pierw­szy przy­śpie­szył kro­ku, prze­szedł wzdłuż ogro­dze­nia jed­ne­go z do­mów i skie­ro­wał się w stro­nę na­stęp­nej po­ła­ci zie­le­ni.

Wciąż znaj­do­wa­li się w stre­fie uciecz­ki.

Will orien­to­wał się w po­ło­że­niu po dźwię­ku klak­so­nów do­bie­ga­ją­cych z głów­nej dro­gi. Mapy sa­te­li­tar­ne wska­zy­wa­ły wie­le frag­men­tów te­re­nu wy­kar­czo­wa­nych pod cen­tra han­dlo­we i outle­ty. Gdy­by szli cały czas pro­sto, zna­leź­li­by się na te­re­nach upraw­nych.

Co było da­lej, tego Will już nie wie­dział.

Pierw­szy za­trzy­mał się przy drze­wie, wy­jął te­le­fon i spraw­dził współ­rzęd­ne na ma­pie. Czer­wo­ny zna­czek wska­zy­wał, że są już bli­sko celu, i ski­nął na Wil­la, że idą da­lej.

Will za­darł gło­wę. Nad nimi roz­po­ście­rał się gę­sty bal­da­chim li­ści. Za­ło­ga śmi­głow­ca nie by­ła­by w sta­nie doj­rzeć, co dzie­je się w le­sie. Je­śli pi­lot zni­żył­by się na tyle, by móc użyć ka­me­ry ter­mo­wi­zyj­nej, Pierw­szy rzu­cił­by się do uciecz­ki, Will mu­siał­by po­gnać za nim i ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czył­by Sary.

Pierw­szy wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni. Na zie­mi le­żał mo­to­cykl te­re­no­wy Tao Tao DB20 110. Chło­dzo­ny po­wie­trzem, jed­no­cy­lin­dro­wy, czte­ro­su­wo­wy, do­pusz­czo­ny do ru­chu ulicz­ne­go, ale bez ta­blic re­je­stra­cyj­nych. Pla­sti­ko­we sio­deł­ko nad tyl­nym ko­łem przy­po­mi­na­ło płe­twę.

Pierw­szy wy­ko­nał kiep­ską ro­bo­tę, ma­sku­jąc mo­tor li­ść­mi i po­ła­ma­ny­mi ga­łąz­ka­mi, któ­re te­raz za­czął usu­wać. Will nie kiw­nął pal­cem, by mu po­móc. Po­my­ślał o wy­ję­ciu rąk z kie­sze­ni. Dwaj agen­ci, pier­wot­nie znaj­du­ją­cy się za skle­pem, po­dą­ża­li za nimi w pew­nej od­le­gło­ści. Szli na pie­cho­tę, ale we­dług Wil­la nie to było naj­więk­szym pro­ble­mem.

Je­den mo­tor. Dwa ka­ski.

Will umiał pro­wa­dzić mo­tor. Mar­twi­ła go myśl o rę­kach Pierw­sze­go, któ­re za­pew­ne obej­mą go w pa­sie pod­czas jaz­dy przez las. Ten uścisk nie po­mo­że w re­ge­ne­ra­cji tego, co zo­sta­ło uszko­dzo­ne w klat­ce pier­sio­wej Wil­la. Miał w kie­sze­ni czte­ry awa­ryj­ne aspi­ry­ny od Aman­dy scho­wa­ne w pla­sti­ko­wym wo­recz­ku, ale wie­dział z do­świad­cze­nia, że trze­ba cze­kać przy­naj­mniej pół go­dzi­ny, by lek za­dzia­łał.

Pierw­szy był niż­szy od nie­go o trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów i co naj­mniej dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów lżej­szy. Za­miast mię­śni miał głów­nie dzie­cię­cy tłusz­czyk. Gdy­by Will usiadł z tyłu, pla­sti­ko­wa płe­twa mo­gła­by się pod nim zła­mać albo przed­nie koło prze­sta­ło­by do­ty­kać zie­mi.

Od­twa­rza­nie sce­ny z „Uwierz w du­cha”, w któ­rej Pa­trick Sway­ze po­ma­ga Demi Mo­ore przy kole garn­car­skim, było pro­ble­ma­tycz­ne dla nich obu. Will pa­mię­tał o od­stę­pach, ja­kie Pierw­szy, Dru­gi, Trze­ci i Czwar­ty za­cho­wa­li mię­dzy sobą w fur­go­net­ce. Naj­wy­raź­niej mie­li w umy­śle ja­sny ob­raz ge­jów i ża­den z nich nie chciał prze­kro­czyć tej gra­ni­cy. A przy­naj­mniej nie w obec­no­ści kum­pli.

Pro­blem Pierw­sze­go oka­zał się roz­wią­za­niem dla pro­ble­mu Wil­la.

– Chcesz się do mnie przy­tu­lać na tym sio­deł­ku, mała księż­nicz­ko?

– za­py­tał, wkła­da­jąc kask.


Pierw­sze­mu opa­dła szczę­ka.

– Nie, sta­ry. Cho­le­ra, nie. Będę się trzy­mał sio­deł­ka. – Do­dał jesz­cze jed­no „cho­le­ra” na do­wód, że mówi po­waż­nie.


Will za­piął kask cia­sno pod bro­dą. Nie miał gwa­ran­cji, że nie wpad­nie w ko­le­inę albo nie pod­sko­czy na ja­kiejś nie­rów­no­ści. W ta­kiej sy­tu­acji Pierw­szy od­ru­cho­wo zła­pie go wpół, a wte­dy on roz­bi­je się na pierw­szym drze­wie.

Pierw­szy pró­bo­wał po­sta­wić mo­to­cykl, a Will ja­koś nie kwa­pił się do po­mo­cy. Wca­le nie dla­te­go, że z Jac­ka Wol­fe’a to ka­wał su­kin­sy­na. Je­śli już miał na­ra­zić swo­je że­bra, to nie po to, by po­móc mło­de­mu na­zi­stow­skie­mu de­bi­lo­wi ra­to­wać twarz.

Chło­pak w koń­cu dźwi­gnął mo­tor z zie­mi. Will za­jął miej­sce na sio­deł­ku i cze­kał, aż Pierw­szy usią­dzie za nim. Tłu­mik był usy­tu­owa­ny tuż pod sie­dze­niem. Wil­la cie­ka­wi­ło, co sta­nie się naj­pierw: czy Pierw­szy spad­nie z mo­to­ru, czy go­rą­ce po­wie­trze roz­mięk­czy mu skó­rę pal­ców. Szczę­śli­wie to był pro­blem Pierw­sze­go.

Usta­wił bieg w po­zy­cji neu­tral­nej. Uru­cho­mił roz­rusz­nik elek­trycz­ny, za­do­wo­lo­ny, że nie musi uży­wać roz­rusz­ni­ka noż­ne­go. Zwięk­szył ob­ro­ty sil­ni­ka, zmu­sza­jąc go do wy­cia i pi­sków. Je­śli agen­ci zgu­bi­li go w le­sie, to te­raz mo­gli usły­szeć, gdzie jest. Do­brze, że to nie on bę­dzie mu­siał po raz dru­gi po­in­for­mo­wać Aman­dę, że go zgu­bi­li.

Pierw­szy wska­zał kie­ru­nek jaz­dy w głąb lasu. Will prze­krę­cił prze­pust­ni­cę o kil­ka mi­li­me­trów, po­wo­li pu­ścił sprzę­gło i tyl­na opo­na za­czę­ła się śli­zgać. Will po­czuł na ra­mio­nach ręce Pierw­sze­go. Tego wa­rian­tu ża­den z nich nie brał pod uwa­gę.

Will wje­chał w las, po­chy­la­jąc się nad kie­row­ni­cą przy każ­dym ostrym skrę­cie mię­dzy drze­wa­mi. Otwo­rzył prze­pust­ni­cę tro­chę moc­niej. Pal­ca­mi do­tknął czu­łe­go miej­sca sprzę­gła. Mo­tor na­brał przy­śpie­sze­nia, gdy Will za­czął zmie­niać bie­gi. Za­sta­na­wiał się, czy ma­szy­na na­le­ży do Pierw­sze­go. Kie­dyś w koń­cu do­trą do miej­sca prze­zna­cze­nia, a Fa­ith zlo­ka­li­zu­je mo­tor, na­wet gdy­by mia­ła prze­cze­sać każ­dy cen­ty­metr tego lasu.

Aman­da zmu­si chło­pa­ka do mó­wie­nia.

On znaj­dzie Sarę.

Mo­tor za­krztu­sił się nie­co, gdy za­czę­li piąć się na wzgó­rze, zo­sta­wia­jąc las za sobą. Je­cha­li te­raz wśród pól upraw­nych, któ­re po ja­kimś cza­sie prze­szły w ko­lej­ny las. W pew­nym mo­men­cie Pierw­szy po­ka­zał Wil­lo­wi, by skrę­cił w prze­cin­kę, nad któ­rą gó­ro­wa­ły słu­py wy­so­kie­go na­pię­cia. Will prze­stał już zwra­cać uwa­gę na ból. Pu­ścił sprzę­gło. Uznał, że naj­lep­szym spo­so­bem na prze­trzy­ma­nie tej jaz­dy jest jak naj­szyb­sze jej za­koń­cze­nie. Pierw­szy wbi­jał mu pal­ce w skó­rę ra­mion jak szpo­ny. Raz po raz ty­łek od­ska­ki­wał mu od pla­sti­ko­we­go sio­deł­ka. Will tak parł na­przód, że na­wet nie czuł, kie­dy Pierw­szy sza­leń­czo kle­pał go po ple­cach, by zwol­nił.

Dro­ga wy­ło­ni­ła się na­gle. Pierw­szy ude­rzył twa­rzą w tył ka­sku Wil­la, gdy ten gwał­tow­nie wci­snął tyl­ny ha­mu­lec. Kie­dy mo­tor sta­nął, Will pię­tą opu­ścił pod­pór­kę i ode­rwał obo­la­łe pal­ce od kie­row­ni­cy.

Pierw­szy chwiej­nie zsiadł z mo­to­ru. Miał roz­cię­tą i za­krwa­wio­ną war­gę, po­bladł jak kre­da. Wy­glą­dał, jak­by nie wie­dział, czy zwy­mio­to­wać, czy się zsi­kać.

Will zdjął kask. W za­się­gu wzro­ku miał trzy domy. Każ­dy stał na co naj­mniej dwu­hek­ta­ro­wej dział­ce. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Go­dzi­na 15:58.

Fa­ith wpad­nie w pa­ni­kę, na­to­miast Aman­da we wście­kłość, zwłasz­cza kie­dy się zo­rien­tu­je, że Will wca­le nie za­mie­rza uru­cho­mić lo­ka­li­za­to­ra. – Jest – po­wie­dział Pierw­szy i wy­tarł usta, roz­ma­zu­jąc krew po bro­dzie.

Will spoj­rzał w górę dro­gi. Czwór­ka był je­dy­nym, któ­re­go dzi­siaj nie wi­dział, ale to nie Czwór­ka pod­je­chał bia­łą fur­go­net­ką.

– Wsia­daj na tył, Wol­fe – rzu­cił Ge­rald.

Will otwo­rzył tyl­ne drzwi. W środ­ku nie było sie­dzeń, tyl­ko skrzyn­ki ze sprzę­tem do ma­lo­wa­nia, na szczę­ście dzia­ła­ła kli­ma­ty­za­cja. Gdy Will wdra­pał się do środ­ka, Pierw­szy za­mknął drzwi. Tym ra­zem chło­pak po­sta­no­wił je­chać z przo­du.

Okna były za­ciem­nio­ne jak w tam­tej fur­go­net­ce. W lo­dów­ce tu­ry­stycz­nej Will zna­lazł lód i wodę. Opróż­nił dwie bu­tel­ki jed­na po dru­giej i przy­ło­żył lód do kar­ku. Wło­żył rękę do kie­sze­ni i na­ma­cał wo­re­czek z aspi­ry­ną. Pla­stik był mo­kry z ze­wnątrz od jego potu. W upa­le ta­blet­ki za­mie­ni­ły się w pap­kę. Za­sta­na­wiał się, jak wil­goć mo­gła wpły­nąć na dzia­ła­nie ba­te­rii na­daj­ni­ka. Zę­ba­mi od­gryzł por­cję zwil­got­nia­łych ta­ble­tek i po­pił zim­ną wodą.

Za­mknął oczy i od­chy­lił gło­wę. Roz­wa­żał, co może się wy­da­rzyć, gdy te drzwi otwo­rzą się po­now­nie. Ge­rald go za­strze­li. Ge­rald za­bie­rze go do Da­sha. Dash go za­strze­li. Dash przy­wi­ta go w sze­re­gach NAPu. Sara jest prze­trzy­my­wa­na gdzie in­dziej. Sara jest tam, do­kąd wła­śnie go wio­zą.

„Dro­gi Oj­cze nie­bie­ski, pro­si­my o Twe bło­go­sła­wień­stwo w po­trze­bie”.

Czuł, że tem­pe­ra­tu­ra po­wo­li spa­da i sta­je się zno­śniej­sza, a prze­ko­na­nie, że jadą przez wiej­skie te­re­ny, nie ule­gło zmia­nie. Ge­rald ko­rzy­stał z bocz­nych dróg, jed­ne były utwar­dzo­ne, inne szu­tro­we. Will miał wra­że­nie, że jadą pod górę. A może uległ złu­dze­niu i Ge­rald po pro­stu jeź­dził w kół­ko.

Nie­mal po go­dzi­nie jaz­dy fur­go­net­ka w koń­cu sta­nę­ła, kie­row­ca uru­cho­mił wstecz­ny bieg, sa­mo­chód cof­nął się i sil­nik zgasł. Will usły­szał ude­rze­nia drob­nych ka­my­ków w boki fur­go­net­ki. Co naj­mniej kil­ka ki­lo­me­trów wcze­śniej zje­cha­li z rów­nej dro­gi.

Go­dzi­na 17:03.

Pierw­szy otwo­rzył drzwi. Will po­czuł, jak­by słoń­ce prze­wier­ci­ło mu się do mó­zgu i za­ci­snął po­wie­ki. Za­czął prze­su­wać się po pod­ło­dze fur­go­net­ki, aż tra­fił sto­pa­mi na kra­wędź zde­rza­ka. Spo­glą­dał w zie­mię, cze­ka­jąc, aż oczy przy­zwy­cza­ją się do bla­sku. Fur­go­net­ka nie była je­dy­nym po­jaz­dem, któ­ry tu do­tarł. Głę­bo­kie śla­dy opon wska­zy­wa­ły, że nie­daw­no prze­je­cha­ła tędy cię­ża­rów­ka.

Cię­ża­rów­ka pod­je­cha­ła ty­łem pod mo­tel, w któ­rym Sara zo­sta­wi­ła mu wia­do­mość.

– Świet­nie, nie? – za­py­tał Pierw­szy.

Will po­dra­pał się po bro­dzie i ro­zej­rzał do­oko­ła.

Pierw­szy zro­bił to samo. Stał się dla nie­go czymś mię­dzy pa­so­ży­tem a cie­niem.

Will ru­szył, Pierw­szy po­szedł w jego śla­dy. Na je­den dłu­gi krok Wil­la przy­pa­da­ły dwa kro­ki chło­pa­ka.

Will wie­dział, że musi prze­stać przej­mo­wać się Pierw­szym, bo to go tyl­ko roz­pra­sza. Do­szedł do wnio­sku, że znaj­du­ją się w punk­cie eta­po­wym. Pięć czar­nych fur­go­ne­tek sta­ło w jed­nym rzę­dzie, na sto­ja­ku wi­sia­ły dwa tu­zi­ny AR-15. Trzej męż­czyź­ni uzu­peł­nia­li ma­ga­zyn­ki peł­no­płasz­czo­wy­mi na­bo­ja­mi o ma­sie trzech i pół gra­ma z oło­wia­nym rdze­niem, po­kry­ty­mi me­ta­lo­wym płasz­czem. Ta­kie na­bo­je nie de­for­mo­wa­ły się po ude­rze­niu, co dzia­ło się z na­bo­ja­mi z wgłę­bie­niem wierz­choł­ko­wym, więc prócz tra­fie­nia celu moż­na było tra­fić jesz­cze inny cel na li­nii strza­łu.

Z nie­zna­ne­go Wil­lo­wi po­wo­du na­bo­je były ukła­da­ne w rzę­dach na ręcz­ni­kach frot­té. Męż­czyź­ni pra­cu­ją­cy przy nich mie­li na rę­kach czar­ne ni­try­lo­we rę­ka­wicz­ki. Na­ła­do­wa­ne ma­ga­zyn­ki prze­ka­zy­wa­li ko­lej­nym męż­czy­znom w rę­ka­wicz­kach, któ­rzy pa­ko­wa­li je do pla­sti­ko­wych kon­te­ne­rów roz­mia­ru pu­de­łek na akta. Do tej pory zdą­ży­li na­peł­nić osiem ta­kich kon­te­ne­rów. W każ­dym mie­ści­ło się oko­ło ty­sią­ca na­bo­jów. Dwaj męż­czyź­ni z pod­kład­ka­mi z klip­sem w rę­kach nad­zo­ro­wa­li prze­bieg prac. Dwaj ko­lej­ni no­si­li w górę wzgó­rza lo­dów­ki tu­ry­stycz­ne na­peł­nio­ne bu­tel­ka­mi ga­to­ra­de. Inna gru­pa od­po­czy­wa­ła przy sto­le pik­ni­ko­wym. Wszy­scy mie­li na so­bie czar­ne po­lo­we uni­for­my i rę­ka­wicz­ki. Will na­li­czył w su­mie szes­na­stu. Więk­szość mia­ła po­nad dwa­dzie­ścia lat, a kil­ku star­szych o wło­sach przy­pró­szo­nych si­wi­zną wy­da­wa­ło im po­le­ce­nia.

Nikt nie żar­to­wał, wszy­scy dzia­ła­li w sku­pie­niu. Will czuł, że są go­to­wi opu­ścić to miej­sce w jed­nej chwi­li.

Tyl­ko gdzie tak na­praw­dę się znaj­do­wa­li?

Na pew­no w gó­rach. Wszę­dzie wo­kół ro­sły drze­wa, śpie­wa­ły pta­ki, w po­bli­żu szu­mia­ła rze­ka, a może tyl­ko stru­mień. Uwa­gę Wil­la przy­kuł bla­sza­ny ma­ga­zyn tuż za fur­go­net­ka­mi. Drzwi były otwar­te. W środ­ku sta­ły za­pie­czę­to­wa­ne kar­to­ny jed­na­ko­wej wiel­ko­ści. Na każ­dym wi­sia­ła pla­sti­ko­wa ko­szul­ka z li­stem prze­wo­zo­wym w środ­ku. Każ­dy był ozna­czo­ny ta­kim sa­mym nu­me­rem.

4935‒876.

– Wol­fe. – Ge­rald skoń­czył roz­mo­wę z męż­czy­zną z pod­kład­ką i za­ma­chał do Wil­la. – Od razu damy ci za­da­nie, żoł­nie­rzu. Pa­su­je?


Will chrząk­nął i uniósł lek­ko bro­dę.

– To­bie też, Do­bie – do­dał Ge­rald.

– Su­per! – chło­pak, któ­re­go Will na­zwał Pierw­szym, wy­sfo­ro­wał się przed nich.


Do­bie.

Ge­rald po­wo­li za­czął wcho­dzić na wzgó­rze, a Will w du­chu ana­li­zo­wał sy­tu­ację. Wszy­scy byli uzbro­je­ni, a jego sig sau­er mie­ścił dzie­sięć na­boi w ma­ga­zyn­ku i je­den z ko­mo­rze. Nim zdą­żył­by się­gnąć do ka­bu­ry, już by nie żył. Do­padł go ten sam nie­po­kój, któ­ry go drę­czył w miej­scu wy­pad­ku. Co, je­śli Sara była na szczy­cie wzgó­rza? Co, je­śli znaj­dzie ją zwią­za­ną? Co, je­śli znaj­dzie ją mar­twą? Co, je­śli w ogó­le jej nie znaj­dzie?

Do­tknął dło­nią po­licz­ka. Bro­da sta­ła się jego ta­li­zma­nem. Wy­star­czy­ło po­trzeć ją pal­ca­mi, by zmie­nić się w Jac­ka Wol­fe’a.

– Co to za dzie­ciak? – za­py­tał.

– Do­bie? – Ge­rald ob­ser­wo­wał, jak chło­pak wspi­na się na wzgó­rze. Sto­py śli­zga­ły mu się w tra­wie. Na­gle pod­sko­czył i znik­nął za wierz­choł­kiem. – Jest jak oni wszy­scy. Mło­dy, głu­pi i na­pa­lo­ny.


Will za­ci­snął zęby. Nie umiał po­go­dzić ob­ra­zu głu­pie­go chło­pa­ka z tym, co wie­dział na te­mat ta­kich grup jak NAP. Czy Do­bie był lu­bu­ją­cym się w prze­mo­cy ra­si­stą, któ­ry ma­rzy o wy­mor­do­wa­niu wszyst­kich Ży­dów, czy ra­czej dry­fu­ją­cym bez celu mło­dym czło­wie­kiem, któ­ry spo­tkał na swo­jej dro­dze nie­od­po­wied­nich lu­dzi w nie­od­po­wied­nim cza­sie? W tym mo­men­cie to nie mia­ło zna­cze­nia.

– Po­pa­trzysz kil­ka razy, za­nim po­zwo­li­my ci w to wejść – oznaj­mił Ge­rald.


Will nie za­py­tał, co ma na my­śli, po­nie­waż zo­ba­czył to na szczy­cie wzgó­rza.

Dwu­kon­dy­gna­cyj­na drew­nia­na bu­dow­la była tyl­ko szkie­le­tem. Sza­rość drew­na zdra­dza­ła, że kon­struk­cja jest wy­sta­wio­na na dzia­ła­nie ży­wio­łów co naj­mniej od pół roku. Na zie­mi le­ża­ły pły­ty ze sklej­ki. Prze­rwy w kon­struk­cji imi­to­wa­ły drzwi. Okien nie było. Bal­kon na kon­dy­gna­cji był ogro­dzo­ny ba­lu­stra­dą. Scho­dy otwar­te, małe, więc nie­prak­tycz­ne, a po­środ­ku roz­cho­dzi­ły się w lewo i w pra­wo. W róż­nych miej­scach sta­ły kar­to­no­we syl­wet­ki zbi­rów z tar­czą strzel­ni­czą. Za­miast su­fi­tu wi­sia­ły u góry po­łą­czo­ne płach­ty bre­zen­tu w dwóch war­stwach. Jed­na była ka­mu­fla­żem, dru­ga słu­ży­ła jako ter­mo­izo­la­cja unie­moż­li­wia­ją­ca wy­kry­cie przez ka­me­ry ter­mo­wi­zyj­ne. Wznie­sie­nie tej kon­struk­cji i jej ukry­cie kosz­to­wa­ło mnó­stwo wy­sił­ku. Will oce­nił łącz­ną po­wierzch­nię bu­dow­li na dwa prze­pi­so­we bo­iska do bejs­bo­lu.

Na­li­czył ośmiu war­tow­ni­ków. Wszy­scy byli wy­po­sa­że­ni jak do ata­ku. Za prze­zro­czy­sty­mi go­gla­mi wi­dział tyl­ko ich oczy. Pię­ciu ko­lej­nych znaj­do­wa­ło się we­wnątrz bu­dow­li, dwaj na par­te­rze, a trzej wbie­ga­li po scho­dach na bal­kon z AR-15 na ra­mie­niu. Mie­li ugię­te ko­la­na. Na po­de­ście ob­ró­ci­li się jed­no­cze­śnie w ide­al­nej syn­chro­nii i znów ru­szy­li bie­giem po scho­dach w stro­nę bal­ko­nu. Po kil­ku kro­kach pro­wa­dzą­cy uniósł pięść i wszy­scy znie­ru­cho­mie­li. Po chwi­li pro­wa­dzą­cy ru­szył na­przód sam, po­chy­la­jąc się ni­sko. Po trzech kro­kach zna­lazł się pod ścia­ną. Udał, że otwie­ra drzwi. Wszy­scy otwo­rzy­li ogień.

Will zo­ba­czył, że Do­bie pod­ska­ku­je w rytm strza­łów.

– Ale su­per, bra­cie.

Nie bał się. Był pod­eks­cy­to­wa­ny.

Dla Wil­la było oczy­wi­ste, że nie jest to pierw­szy szturm na ten bu­dy­nek. Drew­no było po­chla­pa­ne po­ma­rań­czo­wą, czer­wo­ną i nie­bie­ską far­bą. Sztur­mu­ją­cy uży­wa­li amu­ni­cji ćwi­czeb­nej, któ­rą nie moż­na za­bić. Will strze­lał ta­ki­mi nie­zmy­wal­ny­mi na­bo­ja­mi pod­czas tre­nin­gów. GBI wy­ma­ga­ło od agen­tów za­li­cze­nia sy­mu­la­cji wal­ki z ak­tyw­nym strzel­cem w bu­dyn­kach szkol­nych, opu­sto­sza­łych do­mach czy ma­ga­zy­nach. Agen­cja wy­naj­mo­wa­ła ak­to­rów do ról czar­nych cha­rak­te­rów oraz cy­wi­lów. Pod­czas ćwi­czeń zwy­kle pusz­cza­li mu­zy­kę na cały re­gu­la­tor. To­wa­rzy­szy­ły temu mi­go­czą­ce świa­tła, któ­re cza­sem wy­łą­cza­no.

W ta­kich wa­run­kach nie moż­na uży­wać praw­dzi­wych na­boi. Po­ziom ad­re­na­li­ny za bar­dzo się pod­no­si. Stra­sza­ki też nie wcho­dzi­ły w ra­chu­bę. Wra­że­nie mu­sia­ło być ta­kie samo, dla­te­go uży­wa­li nie­bie­skich ze­sta­wów mo­dy­fi­ku­ją­cych do za­stą­pie­nia su­wa­dła w ka­ra­bi­nach oraz blo­ka­dy zam­ków i ko­mór w bro­ni ka­li­bru dzie­więć mi­li­me­trów. Ma­ga­zyn­ki były z prze­zro­czy­ste­go pla­sti­ku. Zbi­ja­ki, czy­li atra­py na­bo­jów, były wy­peł­nio­ne barw­ni­kiem, by od razu było wi­dać, czy ćwi­czą­cy tra­fił do celu, czy też za­bił swo­je­go part­ne­ra. Tra­fie­nie ta­kim na­bo­jem bo­la­ło jak cho­le­ra, dla­te­go agen­ci wkła­da­li czar­ne ko­mi­niar­ki, heł­my, go­gle, usztyw­nio­ne ka­mi­zel­ki, rę­ka­wicz­ki i ochra­nia­cze na ge­ni­ta­lia. Nie było lep­szej me­to­dy tre­nin­gu przed wej­ściem w praw­dzi­wy świat praw­dzi­wej prze­mo­cy.

Wła­śnie to ro­bi­li męż­czyź­ni we­wnątrz tego bu­dyn­ku.

Ho­te­lo­wy hol? Biu­ro­wiec? Sy­na­go­ga? Me­czet? Męż­czyź­ni wcho­dzi­li z po­zio­mu par­te­ru, nie przez piw­ni­cę czy stre­fę za­ła­dun­ku. Oczy­wi­ście, sztur­mu­ją­cych cze­ka­ło spo­tka­nie z ochro­nia­rza­mi, ale trzy­na­stu fa­ce­tów prze­ciw­ko dwóm eme­ry­to­wa­nym gli­nia­rzom do­ra­bia­ją­cym do chu­dej eme­ry­tu­ry to nie była uczci­wa ry­wa­li­za­cja. Nie mó­wiąc o tłu­mie cy­wi­lów, któ­rzy będą w środ­ku pod­czas praw­dzi­we­go ata­ku.

Ci lu­dzie pla­no­wa­li do­ko­na­nie ma­sa­kry.

– Go­to­wy do prze­bra­nia? – za­py­tał Ge­rald.

Will był go­to­wy uru­cho­mić na­daj­nik w ka­bu­rze. Wie­dział, że szy­ku­je się coś strasz­ne­go. Tych lu­dzi na­le­ża­ło po­wstrzy­mać.

Ale co z Sarą?

Na zie­mi le­żał stos wy­po­sa­że­nia tak­tycz­ne­go. Była tam broń pal­na po­ło­żo­na na tra­wie i ty­po­we dla funk­cjo­na­riu­szy or­ga­nów ści­ga­nia gloc­ki 19, ale wśród nich nie do­pa­trzył się swo­je­go. Nic nie wy­glą­da­ło jak na­le­ży. Ma­ga­zyn­ki na­ła­do­wa­ne w po­ło­wie, nie­któ­re AR-15 były po­wa­la­ne zie­mią, a ze­sta­wy do prze­zbra­ja­nia roz­ło­żo­ne na czę­ści. Ktoś znał się na rze­czy wy­star­cza­ją­co do­brze, by za­mó­wić, co trze­ba, ale nie po­świę­cił cza­su na po­in­stru­owa­nie lu­dzi, jak się z tym wszyst­kim ob­cho­dzić.

Do­bie już za­pi­nał hełm.

– Naj­pierw ko­mi­niar­ka – rzu­cił Will.

Do­bie spą­so­wiał i zdjął hełm. Ob­ser­wo­wał każ­dy ruch Wil­la, tak jak Will ob­ser­wo­wał za­cho­wa­nie Tes­sy pod­czas mo­dli­twy od­ma­wia­nej przez Ca­thy.

Chło­pak był tak na­krę­co­ny, że nie mógł ustać spo­koj­nie. Czy dla­te­go przy­łą­czył się do NAPu? Uda­wa­nie żoł­nie­rza da­wa­ło nie­złe­go kopa, ale ce­lem musz­try i ćwi­czeń było przy­go­to­wa­nie żoł­nie­rza do praw­dzi­wej wal­ki. Will wie­dział z całą pew­no­ścią, że Do­bie nie jest na to go­tów. Ob­ser­wu­jąc ćwi­czą­cych w ma­kie­cie bu­dyn­ku, wca­le nie na­brał prze­ko­na­nia, że będą lep­si od Do­bie­go. Jed­nak ode­bra­nie ży­cia wie­lu lu­dziom nie wy­ma­ga­ło ani umie­jęt­no­ści, ani far­tu. Wa­run­kiem ko­niecz­nym był ele­ment za­sko­cze­nia i doj­mu­ją­cy im­puls, któ­ry na­ka­zu­je po­cią­gnąć za spust.

Will za­ci­snął pas i spraw­dził broń. Mu­siał się upew­nić, że w ma­ga­zyn­kach i ko­mo­rach są śle­pe na­bo­je, po­nie­waż nie ufał tym lu­dziom. Zgod­nie z re­gu­la­mi­nem po­wi­nien wy­jąć z ka­bu­ry sig sau­era i opróż­nić ko­mo­rę, bo pod­czas ćwi­czeń obo­wią­zy­wał re­stryk­cyj­ny za­kaz po­sia­da­nia ostrej amu­ni­cji.

Jed­nak dla Wil­la to nie były ćwi­cze­nia.

– Wol­fe, je­steś w te­amie C. – Ge­rald wska­zał scho­dy. – Idź na lewo.


Will za­cho­dził w gło­wę, dla­cze­go trzech lu­dzi zwra­ca się w tym sa­mym kie­run­ku, na­ra­ża­jąc się na atak od tyłu. Ko­lej­ny błąd. Ze­spo­ły nie ćwi­czą po ko­lei. Albo tre­nu­ją wszyst­kie ra­zem, albo ża­den.

– Ale su­per, sta­ry, nie? – Do­bie cią­gle pod­ska­ki­wał jak ćpun po me­tam­fe­ta­mi­nie. Je­dy­ną od­sło­nię­tą czę­ścią twa­rzy chło­pa­ka były wy­trzesz­czo­ne oczy za go­gla­mi. Jego ka­mi­zel­ka no­si­ła śla­dy co naj­mniej sze­ściu tra­fień amu­ni­cją ćwi­czeb­ną. Ochra­niacz na ge­ni­ta­lia przy­po­mi­nał barw­ne te­sty Ror­scha­cha. Do­bie po­wi­nien się za­nie­po­ko­ić. To nie była za­ba­wa w pa­int­ball. W pew­nym mo­men­cie mie­li zdo­być praw­dzi­wy bu­dy­nek w praw­dzi­wym ży­ciu. Praw­do­po­dob­nie ma się to wy­da­rzyć lada dzień, je­śli kon­takt Fa­ith w FBI miał ra­cję co do krą­żą­cych po­gło­sek.


Will na­su­nął ko­mi­niar­kę na nos i po­pra­wił go­gle.

– Jest róż­ni­ca mię­dzy strze­la­niem do ka­wał­ka kar­to­nu a za­bi­ciem praw­dzi­we­go czło­wie­ka – po­wie­dział Do­bie­mu.

– Tak, tak, tak – wy­skan­do­wał Do­bie spod ko­mi­niar­ki. – Ro­zu­miem, bra­cie.


Will miał ocho­tę wła­sno­ręcz­nie na­uczyć mło­de­go gnoj­ka ro­zu­mu, ale za­miast tego po­ka­zał mu, jak trzy­mać ka­ra­bin.

– Po­łóż pa­lec tu­taj, rów­no­le­gle do ka­błą­ka spu­stu. Ni­g­dy, pod żad­nym po­zo­rem, nie do­ty­kaj spu­stu, je­śli nie je­steś go­to­wy za­bić.

– On ma ra­cję, bra­cie. – Do­łą­czył do nich nowy męż­czy­zna w peł-nym rynsz­tun­ku i za­czął wy­da­wać po­le­ce­nia. – Al­pha, przej­mu­jesz pa­łecz­kę. Za­bez­pie­czasz par­ter. Bra­vo i Char­lie, je­ste­ście dru­gim ude­rze­niem. Idzie­cie scho­da­mi na górę. Bra­vo na pra­wo. Char­lie na lewo. – Dla Wil­la do­pre­cy­zo­wał: – Je­steś Char­lie. My idzie­my na tył. Cze­ka­my na sy­gnał. Do­bie otwo­rzy drzwi. Ru­szaj­cie.


Nie po­bie­gli scho­da­mi na górę. Wszy­scy sta­li przed ma­kie­tą. Will spoj­rzał w dół. Tra­wa była za­dep­ta­na przez dzie­siąt­ki męż­czyzn sto­ją­cych w tym miej­scu i cze­ka­ją­cych na wej­ście. Otwór w ścia­nie miał sze­ro­kość dwu­skrzy­dło­wych drzwi.

Ćwi­czą­cy po­win­ni użyć praw­dzi­wych drzwi, bo w praw­dzi­wym bu­dyn­ku nie wi­dać, co dzie­je się za ścia­na­mi, ani nie moż­na zaj­rzeć przez drzwi i za­uwa­żyć złych lu­dzi. Pa­pie­ro­we cele na środ­ku po­miesz­cze­nia były po­kry­te far­bą. Pew­nie nie zmie­nia­li ich po­ło­że­nia w trak­cie jed­ne­go tre­nin­gu. Przed wtar­gnię­ciem na­le­ża­ło znać pod­sta­wo­we fak­ty o tym miej­scu. Gdzie sto­ją me­ble? Ja­kie prze­szko­dy trze­ba po­ko­nać? Ilu w przy­bli­że­ni lu­dzi znaj­du­je się w środ­ku? W ja­kim kie­run­ku ru­szą, kie­dy nad ich gło­wa­mi za­czną świ­stać kule? Któ­rę­dy bę­dzie moż­na stam­tąd wyjść? Kto jest ce­lem? Jak za­dbać o bez­pie­czeń­stwo swo­je i gru­py? – Do­brze, bra­cia. – Ge­rald miał w rę­kach sto­per. – Na­przód! – krzyk­nął.

Do środ­ka wbie­gło ośmiu po­chy­lo­nych męż­czyzn z wy­ce­lo­wa­ną bro­nią. Dwa cele zo­sta­ły tra­fio­ne dwo­ma strza­ła­mi. Męż­czyź­ni roz­dzie­li się na czte­ry pary, ubez­pie­cza­jąc każ­dą z czte­rech ścian. Po­ru­sza­li się ci­cho, bez­sze­lest­nie, da­jąc so­bie sy­gna­ły rę­ka­mi, kle­piąc ko­le­gę w nogę, da­jąc sy­gnał „stop” lub „ru­szaj”. Wy­ima­gi­no­wa­ne drzwi zo­sta­ły otwar­te, a spu­sty na­ci­śnię­te. Far­ba za­bar­wi­ła drze­wa przed kon­struk­cją. Ma­ga­zyn­ki zo­sta­ły prze­ła­do­wa­ne.

– Na­przód! – po­wtó­rzył Ge­rald.


Trzej męż­czyź­ni przed Wil­lem ru­szy­li do przo­du, za nimi Do­bie. Will trzy­mał broń skie­ro­wa­ną ku zie­mi. Ad­re­na­li­na za­la­ła mu cia­ło. Pole wi­dze­nia się za­wę­zi­ło. Ser­ce ło­mo­ta­ło. Mu­siał za­cząć kon­tro­lo­wać od­dech.

Temu słu­żył tre­ning. Po to czło­wiek ćwi­czył w peł­nym rynsz­tun­ku, cho­wał się za praw­dzi­wy­mi ścia­na­mi i otwie­rał praw­dzi­we drzwi, by na­uczyć głu­pie cia­ło uni­kal­nych od­ru­chów i re­ak­cji.

Gru­pa Bra­va wbie­gła po scho­dach i skrę­ci­ła w pra­wo. Gru­pa Char­lie­go trzy­ma­ła się za nimi. Will zo­ba­czył na pod­ło­dze dwie na­pi­sa­ne spray­em li­te­ry:

LG

Do­bie skrę­cił w prze­ciw­ną stro­nę niż Bra­vo. Will szedł tuż za nim. Po­bie­gli wzdłuż bal­ko­nu i za­trzy­ma­li się przed fał­szy­wy­mi drzwia­mi. Na sklej­ce na pod­ło­dze wid­nia­ła na­stęp­na li­te­ra:

G

Do­bie spoj­rzał na gru­pę Bra­va, do­stał sy­gnał i udał, że otwie­ra drzwi.

Will nie pod­niósł ka­ra­bi­nu. Do­bie za­czął strze­lać do otwo­ru. Na­ci­skał spust, póki nie opróż­nił ma­ga­zyn­ka.

– Do­bra, to wszyst­ko. Dwa­dzie­ścia osiem se­kund! – za­wo­łał Ge­rald.


Will miał wra­że­nie, że wszyst­ko trwa­ło co naj­mniej dzie­sięć mi­nut. Ser­ce chcia­ło mu wy­sko­czyć z pier­si, upał do­ku­czał co­raz bar­dziej.

Zdjął hełm, ko­mi­niar­kę i go­gle.

Na­gle po­czuł na ra­mie­niu czy­jąś dłoń.

– Po­wiedz mi, bra­cie, dla­cze­go nie strze­la­łeś?


Will spoj­rzał na nie­go. Też po­zbył się osłon z twa­rzy.

Śred­ni wzrost, śred­nia waga. Brą­zo­we oczy, brą­zo­we wło­sy.

Kciuk trzy­mał za sprzącz­ką pa­ska, ale miał ra­mię zgię­te pod dziw­nym ką­tem. Nie trzy­mał tak ręki na­wy­ko­wo, ra­czej pró­bo­wał od­cią­żyć ra­mię, po­nie­waż dwa dni temu zo­stał po­strze­lo­ny.

A po­tem jego lu­dzie upro­wa­dzi­li Sarę.

Dash ści­snął ra­mię Wil­la jesz­cze moc­niej.

– Ma­jo­rze Wol­fe?


Will mu­siał coś po­wie­dzieć. Nie mógł po pro­stu mruk­nąć i kiw­nąć gło­wą. Po­tarł bro­dę, przy­wo­łu­jąc toż­sa­mość Jac­ka Wol­fe’a.

– Nie do­ty­kaj spu­stu, je­śli nie chcesz za­bić. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Tu nie było kogo za­bi­jać.

– Aha, idziesz za swo­ją radą – od­parł Dash.

– Tre­ning robi swo­je – mruk­nął Will. Całą uwa­gę skie­ro­wał na szu­ka­nie w twa­rzy Da­sha ja­kich­kol­wiek oznak, że go roz­po­zna­je. – Je­śli strze­lasz, strze­laj tak, żeby za­bić.

– Może pój­dziesz ze mną? Pla­nu­je­my małą uro­czy­stość. Za­ło­żę się, że ta­kie wiel­ko­lu­dy jak ty uwiel­bia­ją krwi­ste ste­ki.


Will po­czuł na­gły skurcz żo­łąd­ka. Po­wi­nien włą­czyć na­daj­nik. Dash tu był. Bez nie­go cały plan spa­lił­by na pa­new­ce.

Tyl­ko co z Sarą?

– Chodź­my. – Gdy Dash za­czął scho­dzić po scho­dach, męż­czyź­ni roz­stą­pi­li się przed nim. – Prze­tre­nuj ze­spół pierw­szy. Mają zejść po­ni­żej dzie­się­ciu se­kund – zwró­cił się do Ge­ral­da.

– Tak jest. – Ge­rald za­sa­lu­to­wał. Męż­czyź­ni na za­ple­czu za­czę-li wkła­dać ko­mi­niar­ki i heł­my. Było ich szes­na­stu, wszy­scy uzbro­je­ni w gloc­ki i ka­ra­bi­ny.

– Ni­g­dy do­tąd nie by­łem w dru­gim ze­spo­le – po­wie­dział Will.


Dash skwi­to­wał te sło­wa wy­bu­chem śmie­chu.

– To dla cie­bie do­bra wia­do­mość, bra­cie. W pierw­szej fali za­wsze są naj­wyż­sze stra­ty. Ge­ne­ra­ło­wie na­zy­wa­ją ich mię­sem ar­mat­nim.


Dash po­wie­dział to w obec­no­ści swo­ich lu­dzi. Ten jaw­ny brak sza­cun­ku dla ich ży­cia nie zro­bił na nich wra­że­nia. Wręcz prze­ciw­nie, wy­glą­da­li na po­bu­dzo­nych do dzia­ła­nia.

– Po uro­czy­sto­ści zro­bi­my jesz­cze jed­ną run­dę – oznaj­mił Dash.- Uro­czy­sto­ści?

– Ju­tro ru­sza­my. Mamy świa­tu Wia­do­mość do prze­ka­za­nia. Nie może cze­kać ani dnia dłu­żej.


Will po­czuł w żo­łąd­ku se­rię ukłuć.

– Nie przej­muj się, Wol­fe. Prze­ko­na­łem się, że wiesz, co ro­bisz. – Dash rzu­cił sprzęt na stos. Nie za­mie­nił bro­ni tre­nin­go­wej na praw­dzi­wą. Nie­bie­ska pla­sti­ko­wa na­kład­ka wy­sta­ją­ca z ka­bu­ry kłu­ła w oczy.


Will roz­po­znał uchwyt swo­je­go gloc­ka 19. Dash wy­jął jego broń z auta Sary, za­bił nią dwóch lu­dzi i praw­do­po­dob­nie gro­ził Sa­rze. Bez wzglę­du na to, co się sta­nie po­tem, Will miał za­miar ode­brać gloc­ka i we­pchnąć Da­sho­wi lufę do gar­dła.

– Do tej mi­sji ćwi­czy­li­śmy po­nad ty­siąc go­dzin.


Will ski­nął gło­wą, cho­ciaż licz­ba po­da­na przez Da­sha była idio­tycz­na. Eli­tar­na jed­nost­ka SEAL Team Six ćwi­czy­ła tyl­ko przez kil­ka dni przed ata­kiem na po­sia­dłość, w któ­rej ukry­wał się Bin La­den.

– Stwo­rzy­li­śmy tu coś waż­ne­go. Na­sza spo­łecz­ność jest mło­da, ale zde­ter­mi­no­wa­na. Będą stra­ty w lu­dziach, będą ofia­ry, ale Wia­do­mość jest waż­niej­sza od po­je­dyn­cze­go czło­wie­ka. Prze­ko­nasz się o tym, kie­dy po­znasz resz­tę gru­py. Chcę, że­byś usiadł z moją ro­dzi­ną. Że­byś nas po­znał. Zro­zu­miesz, o co wal­czy­my.


Will wąt­pił, czy Dash jest go­tów po­świę­cić sie­bie. Me­ga­lo­ma­ni uży­wa­li wiel­kich słów, ale za­wsze wy­cho­dzi­li z tego bez szwan­ku. Naj­więk­sze ofia­ry mie­li po­nieść „bra­cia”. któ­rzy byli prze­ko­na­ni, że bie­ga­nie w czar­nym stro­ju bo­jo­wym i w peł­nym rynsz­tun­ku czy­ni z nich praw­dzi­wych żoł­nie­rzy go­to­wych do woj­ny.

– Spo­ro tu mło­dych chło­pa­ków – za­uwa­żył.

– Dla­te­go po­trze­bu­je­my twar­dych i za­pra­wio­nych w boju żoł­nie­rzy do szko­le­nia tych mło­dzia­ków. Może mógł­byś być jed­nym z tych żoł­nie­rzy, ma­jo­rze Wol­fe.


Will wzru­szył ra­mio­na­mi, su­ge­ru­jąc nie­zde­cy­do­wa­nie. Wcho­dzi­li w głąb lasu i za­uwa­żył dwóch męż­czyzn z ka­ra­bi­na­mi. Na jed­nym z drzew znaj­do­wa­ła się plat­for­ma. Si­wo­wło­sy męż­czy­zna opie­rał się o ba­rier­kę. Na ra­mie­niu miał AR-15.

Jego sig sau­er dał­by radę zdjąć jed­ne­go z nich, za­nim Will zo­stał­by za­strze­lo­ny. Je­śli mie­li w ma­ga­zyn­kach tę samą peł­no­płasz­czo­wą amu­ni­cję, jaką wi­dział w punk­cie eta­po­wym, kula prze­szła­by mu przez pierś jak przez wodę i tra­fi­ła Da­sha pro­sto w gło­wę.

– Tędy, ma­jo­rze. – Dash pro­wa­dził Wil­la w stro­nę wy­raź­nej ścież-ki. Do­bie go­nił za nimi jak szcze­niak, a ze­spo­ły B i C wlo­kły się kil­ka me­trów za nimi.

– My­ślę, że ci się tu spodo­ba. – Dash szedł ra­mię w ra­mię z Wil­lem, cho­ciaż ścież­ka była wą­ska. – Ge­rald po­wie­dział, że je­steś kum­plem Beau.

– Tak, ale nie je­stem… – Will po­ka­zał gest wkłu­wa­nia igły w żyłę.

– To nie moja baj­ka.

– A co jest two­ją baj­ką, bra­cie?


Will wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie mógł po­dać Da­sho­wi od­po­wie­dzi na tacy. – Ćwierć mi­lio­na do­la­rów to mnó­stwo pie­nię­dzy – za­uwa­żył Dash.

Will czuł na so­bie jego tak­su­ją­ce spoj­rze­nie.

– Co z nimi zro­bisz, ma­jo­rze Wol­fe?


Py­ta­nie nie było ła­twe, cho­ciaż Dash rzu­cił je jak­by od nie­chce­nia. Will dał so­bie chwi­lę do na­my­słu. To nie był od­po­wied­ni mo­ment na ty­ra­dę Jac­ka Wol­fe’a o wyż­szo­ści bia­łej rasy albo o rzą­dzie, któ­ry za­wiódł go na ca­łej li­nii.

– Może po­ja­dę w ta­kie miej­sce jak tu­taj. Tyl­ko ja i nikt wię­cej.

– Nie wziął­byś ze sobą ko­bie­ty?


Will po­krę­cił gło­wą, zer­ka­jąc na Do­bie­go któ­ry przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie z naj­wyż­szym sku­pie­niem.

– Nie lu­bię kom­pli­ka­cji.


Dash po­ki­wał gło­wą, lecz Will nie wy­czy­tał z jego twa­rzy, czy tra­fił z od­po­wie­dzią. Bez wzglę­du na wszyst­ko nie mógł jej cof­nąć. Do­tar­li do po­la­ny. Mię­dzy drze­wa­mi ro­sną­cy­mi na jej skra­ju sta­ły nie­du­że cha­ty. Ko­bie­ty go­to­wa­ły na otwar­tym ogniu, na­peł­nia­ły mi­ski i ta­le­rze. Na­li­czył osiem ko­biet. Trzech star­szych męż­czyzn na plat­for­mach mię­dzy drze­wa­mi. Trzech na zie­mi. Dwa­na­ście młod­szych ko­biet krzą­ta­ło się wo­kół sto­łów. Usta­wia­ły na­czy­nia, kła­dły sztuć­ce. Do­oko­ła bie­ga­ła gro­ma­da dzie­ci. Krę­ci­ły się wo­kół wła­snej osi, śmia­ły się i po­krzy­ki­wa­ły. Will nie był w sta­nie ich zli­czyć.

– Lu­bisz dzie­ci? – za­py­tał Dash.


Will po­czuł, jak­by od­dech uwiązł mu w płu­cach. Sko­ro tu były dzie­ci, to w po­bli­żu mo­gła być Sara. Pro­blem po­le­gał na tym, że przy tylu dzie­ciach nie mógł­by za­cząć strze­lać. Nie­któ­re z nich do­pie­ro za­czy­na­ły cho­dzić.

– Ma­jo­rze Wol­fe? – Dash na­le­gał na od­po­wiedź.


Will zo­rien­to­wał się, że Dash pa­trzy na dziew­czyn­ki. Po­tem po­my­ślał, że taki czło­wiek jak Dash nie uzna jego od­po­wie­dzi za dziw­ną i nie­po­ko­ją­cą.

– Ład­ne są te małe blon­dy­necz­ki.

– Moje dziew­czyn­ki ko­cha­ją ta­tu­sia – za­chi­cho­tał Dash.


Will mu­siał wznieść się po­nad uczu­cie od­ra­zy.

– Ile jest two­ich?


Dash zaj­rzał mu w oczy.

– Każ­da z nich na­le­ży do mnie.


Te sło­wa za­brzmia­ły jak groź­ba. Will z tru­dem się po­wstrzy­mał przed za­ci­śnię­ciem pię­ści. Po­wo­li od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał na Do­bie­go. Chło­pak wło­żył do ust źdźbło tra­wy, po­tem mach­nął ręką, by od­go­nić mu­chę. – Czy ktoś go szko­li? – za­py­tał Will.

Dash uśmiech­nął się zna­czą­co, jak­by w koń­cu zro­zu­miał ma­jo­ra Wol­fe’a.

– Mo­żesz go mieć, je­śli chcesz.

– Ja­sne. – Will po­ki­wał gło­wą.


Do­bie pró­bo­wał zła­pać mu­chę w lo­cie.

– Do­bie, bra­cie, miej na oku ma­jo­ra Wol­fe’a! – za­wo­łał Dash i po­kle­pał Wil­la po ra­mie­niu. – Znaj­dę cię po uro­czy­sto­ści, przy­ja­cie­lu. Wte­dy za­cznie się faza praw­dzi­we­go dzia­ła­nia.


Will ski­nął gło­wą bez sło­wa. Wsa­dził ręce do kie­sze­ni, ob­ser­wu­jąc Da­sha, któ­ry ru­szył w stro­nę dzie­ci, a one po­bie­gły w jego kie­run­ku z krzy­kiem:

– Ta­tuś! Ta­tuś! Ta­tuś!


Po­czuł w ustach żółć i splu­nął na zie­mię, by po­zbyć się obrzy­dli­we­go sma­ku. Dash nie szko­lił swo­ich za­baw­ko­wych żoł­nie­rzy­ków. Miał tyl­ko je­den plan: za­mor­do­wać jak naj­wię­cej lu­dzi. Gdy­by Will mu­siał zga­dy­wać, po­wie­dział­by, że je­dy­nym „bra­tem”, któ­ry na­praw­dę prze­ćwi­czył wyj­ście z bu­dyn­ku cało, był pe­do­fil i ra­si­sta pro­wa­dzą­cy całą resz­tę na pew­ną śmierć. To była mi­sja sa­mo­bój­cza. I tyle.

Po­my­ślał o na­daj­ni­ku GPS. Czas na zna­le­zie­nie Sary bez­li­to­śnie ucie­kał. Will dał so­bie jesz­cze pięt­na­ście mi­nut. Póź­niej nie był­by już męż­czy­zną, do któ­re­go Sara chcia­ła­by wró­cić.

– Wi­dzia­łeś te kule, sta­ry? – za­py­tał pod­eks­cy­to­wa­ny Do­bie. – Spry­ska­li je so­lan­ką po szyn­ce wie­przo­wej, na wy­pa­dek gdy­by­śmy tra­fi­li ja­kichś mu­zuł­ma­nów.


Nic bar­dziej idio­tycz­ne­go nie mo­gło­by przyjść im do gło­wy. Pod wpły­wem soli me­tal ko­ro­do­wał, a broń była z me­ta­lu. Ci lu­dzie naj­wy­raź­niej lu­bi­li za­ty­kać pi­sto­le­ty i ka­ra­bi­ny.

– Dash coś mó­wił, bra­cie? Po­wie­dział ci, co bę­dzie­my ro­bić? – za­py­tał Do­bie. – Nikt nic nie wie. W kół­ko mówi o Wia­do­mo­ści, my ćwi­czy­my, ale…

– Za­mknij się. – Will omiótł wzro­kiem po­la­nę. Do­tąd na­li­czył czter­dzie­stu męż­czyzn, czter­dzie­stu je­den ra­zem z Do­biem. Ko­bie­ty go­tu­ją­ce


coś na ogniu były star­sze, ale dwa­na­ście krzą­ta­ją­cych się wo­kół sto­łów mia­ło nie­wie­le po­nad dwa­dzie­ścia lat. Na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dział, że są ład­ne. To wy­ja­śnia­ło, co trzy­ma tu Do­bie­go i jego trzech przy­ja­ciół.

– No po­wiedz, bra­cie. Je­ste­śmy te­raz ze­spo­łem. Po­wiedz, co mó­wił Dash – po­wta­rzał Do­bie bła­gal­nie.


Na dru­gim koń­cu po­la­ny Will uj­rzał dłu­gi ni­ski bu­dy­nek. Przy scho­dach była umy­wal­ka i ka­bi­na prysz­ni­co­wa. Okna bu­dyn­ku za­sła­niał bia­ły pa­pier.

Pa­trzył, jak otwie­ra­ją się drzwi bu­dyn­ku.

– Przy­nieś parę ga­to­ra­de – po­le­cił Do­bie­mu.

– Dash ka­zał mieć na cie­bie oko.


Z bu­dyn­ku wy­szła ko­bie­ta. Wy­so­ka, smu­kła, w bia­łej suk­ni, z wło­sa­mi okry­ty­mi bia­łym sza­lem.

Do­bie za­czął coś mó­wić, ale Will zdzie­lił go otwar­tą dło­nią w twarz i chło­pak ru­nął ty­łem na zie­mię.

Ko­bie­ta usia­dła na scho­dach i za­czę­ła wkła­dać buty.

Will wstrzy­mał od­dech.

– Kur­wa, sta­ry. Za co? – jęk­nął Do­bie.


Ko­bie­ta spoj­rza­ła w nie­bo. Jej ja­sna skó­ra była spa­lo­na słoń­cem.

Will za­po­mniał o wy­de­chu. Płu­ca za­czę­ły mu wa­rio­wać.

– Sta­ry, kur­wa, co z tobą?


Ko­bie­ta wy­tar­ła twarz rąb­kiem suk­ni i zdję­ła z gło­wy szal, a dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy opa­dły jej na ra­mio­na.

Sara.
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Sara zło­ży­ła pro­wi­zo­rycz­ny szal w sta­ran­ną kost­kę i owi­nę­ła gło­wę jed­ną z ser­wet w na­dziei okieł­zna­nia lo­ków po umy­ciu gło­wy. Mia­ła ocho­tę ukryć twarz w ma­te­ria­le i za­pła­kać nad Mi­chel­le i Tom­mym oraz wszyst­ki­mi po­twor­no­ścia­mi, ja­kich była świad­kiem. Je­dy­nym uczu­ciem, ja­kie w so­bie od­naj­do­wa­ła, była roz­pacz.

Stan dzie­ci się nie po­pra­wiał. Joy cią­gle spa­ła. Tro­je do­ro­słych zja­wi­ło się w ba­ra­ku, zgła­sza­jąc nud­no­ści, zmę­cze­nie i kło­po­ty z od­dy­cha­niem. Ben­ja­min po­padł w stu­por. Dy­zen­te­ria Lan­ce’a mi­nę­ła, ale beł­ko­tał i skar­żył się na po­dwój­ne wi­dze­nie. Symp­to­my mo­gły wska­zy­wać wszyst­ko od cho­ro­by od­klesz­czo­wej, przez ze­spół Gu­il­la­ina­Bar­régo po ja­skrę lub zbio­ro­wą psy­cho­zę.

Nic, co za­sto­so­wa­ła Sara, nie za­dzia­ła­ło. Leki mo­gły być złe. An­ty­bio­ty­ki i środ­ki pro­fi­lak­tycz­ne mo­gły zo­stać nie­pra­wi­dło­wo ozna­ko­wa­ne, były pla­ce­bo albo tru­ci­zną.

Tru­ci­zna.

Czyż­by Gwen była Anio­łem Ciem­no­ści?

Pod­czas swo­jej ka­rie­ry me­dycz­nej Sara wie­le sły­sza­ła o przy­śpie­sza­niu śmier­ci nie­ule­czal­nie cho­rych pa­cjen­tów. Pra­gnie­nie skró­ce­nia ko­muś cier­pień wy­da­wa­ło się czymś na­tu­ral­nym, jed­nak bez wzglę­du na tra­gizm sy­tu­acji ni­g­dy nie na­tknę­ła się na oso­bę, któ­ra pod wpły­wem im­pul­su pod­ję­ła­by ta­kie dzia­ła­nia. Dzie­ci w ba­ra­ku były cho­re, ale ist­nia­ły leki, me­to­dy le­cze­nia, któ­re mo­gły je ura­to­wać. Dwa dni temu za­ło­ży­ła, że Ad­riel bę­dzie chro­nio­na przez wła­sną mat­kę. Dzi­siaj wie­dzia­ła już, że Gwen nie­ob­ce jest za­bój­stwo, je­śli mia­ło przy­nieść ko­rzyść jej i mę­żo­wi. Ta ko­bie­ta dzie­li­ła łoże z wie­lo­krot­nym mor­der­cą, a dzie­ci wy­cho­wy­wa­ła me­to­dą za­stra­sza­nia. Bóg je­den wie­dział, do cze­go jesz­cze była zdol­na.

Omio­tła wzro­kiem po­la­nę. Ko­bie­ty bie­ga­ły w tę i z po­wro­tem za­ję­te przy­go­to­wa­nia­mi do przy­ję­cia i scho­dze­niem Gwen z dro­gi. Wie­czor­na uro­czy­stość mia­ła być zwień­cze­niem przy­go­to­wań do prze­sła­nia Wia­do­mo­ści. Je­śli wszyst­ko pój­dzie po my­śli Da­sha, ju­tro świat się zmie­ni. Sara mia­ła być Świad­kiem. Wzdry­gnę­ła się na myśl, z czym to mo­gło się wią­zać. Dash za­po­wie­dział tyle ofiar, że nikt nie bę­dzie w sta­nie osza­co­wać ich licz­by. Sara znaj­do­wa­ła się o me­try od szklar­ni, ale wej­ście do środ­ka nie po­wstrzy­ma­ło­by roz­wo­ju wy­pad­ków. Ob­cią­ży­ło­by ją tyl­ko strasz­li­wą świa­do­mo­ścią tego, co ma na­stą­pić.

Ni­g­dy nie czu­ła się tak sa­mot­na, jak w tym za­po­mnia­nym przez Boga i lu­dzi za­kąt­ku gór.

Wsta­ła i ze­szła ze scho­dów. Prze­cię­ła tra­wia­stą po­la­nę. Wi­dząc tyle no­wych twa­rzy, stra­ci­ła już ra­chu­bę. Mło­de ko­bie­ty na­kry­wa­ły do sto­łu. Mali chłop­cy do­łą­czy­li do gro­mad­ki có­rek Da­sha. Uzbro­je­ni męż­czyź­ni wciąż sta­li na sta­ży. Bu­cze­nie ge­ne­ra­to­ra uci­chło kil­ka go­dzin temu. Te­raz sły­sza­ła gło­śne „trach, trach” do­bie­ga­ją­ce zza szczy­tu wzgó­rza.

Uzna­ła, że to ozna­cza in­ten­sy­fi­ka­cję tre­nin­gów.

Prze­sta­ła wy­do­by­wać z za­ka­mar­ków pa­mię­ci tek­sty pio­se­nek i za­stą­pi­ła je man­trą:

„Czar­na skrzyn­ka, szklar­nia, Kry­jów­ka, Wia­do­mość, ju­tro”.

Wró­ci­ła do swo­jej teo­rii czyn­ni­ka bio­lo­gicz­ne­go, by prze­my­śleć ją na nowo. Przed­tem za bar­dzo sku­pi­ła się na cho­ro­bach za­kaź­nych, z któ­ry­mi wią­za­ła się pra­ca Mi­chel­le w CDC. Tym­cza­sem w ra­mach CDC dzia­ła­ło też la­bo­ra­to­rium che­mii kli­nicz­nej, któ­re peł­ni­ło rolę świa­to­we­go la­bo­ra­to­rium re­fe­ren­cyj­ne­go dla pew­nych cho­rób za­kaź­nych. Ich Na­ro­do­wy Pro­gram Bio­mo­ni­to­rin­gu ba­dał po­ziom na­ra­że­nia na la­secz­ki wą­gli­ka, jadu kieł­ba­sia­ne­go, pa­łecz­ki krztu­ś­ca czy afla­tok­sy­ny. Mi­chel­le mu­sia­ła mieć głę­bo­ką wie­dzę che­micz­ną, by prze­trans­fe­ro­wać te dane na prak­tycz­ne me­to­dy le­cze­nia.

Na roku przy­go­to­wu­ją­cym do stu­diów me­dycz­nych Sara wy­bra­ła che­mię jako przed­miot do­dat­ko­wy. Wie­dzia­ła, że ter­mit po­wsta­je ze zmie­sza­nia gli­nu z tlen­ka­mi me­ta­li. Kwas naf­te­no­wy w po­łą­cze­niu z kwa­sem pal­mi­ty­no­wym two­rzą na­palm. Ogrze­wa­nie fos­fo­ra­nu wap­nia z pia­skiem i kok­sem daje fos­for bia­ły, lep­ką wo­sko­wa­tą sub­stan­cję tak bar­dzo po­dat­ną na sa­mo­za­płon, że na­le­ży ją prze­cho­wy­wać pod wodą.

Każ­dą z tych sub­stan­cji moż­na zsyn­te­ty­zo­wać w prze­my­sło­wym la­bo­ra­to­rium… albo w szklar­ni z urzą­dzo­nym w środ­ku la­bo­ra­to­rium. Przy umie­jęt­nym ob­cho­dze­niu się z tymi sub­stan­cja­mi moż­na umie­ścić wkład z amu­ni­cją za­pa­la­ją­cą we wszyst­kim, od ręcz­ne­go gra­na­tu przez po­cisk aż po „czar­ną skrzyn­kę”. Eks­plo­zja ta­kie­go ła­dun­ku mia­ła­by ka­ta­stro­fal­ne skut­ki, zwłasz­cza na gę­sto za­lud­nio­nym ob­sza­rze. Fos­for może wy­pa­lić skó­rę i or­ga­ny we­wnętrz­ne. Po­le­wa­nie ter­mi­tu wodą wy­wo­łu­je eks­plo­zję pa­ro­wą i roz­prysk go­rą­cych frag­men­tów we wszyst­kich kie­run­kach. Na­palm po­wo­du­je sze­reg skut­ków, od po­pa­rzeń po śmierć przez udu­sze­nie.

Je­śli Dash pla­no­wał zde­to­no­wa­nie czar­nej skrzyn­ki w bu­dyn­ku typu Kon­struk­cja, ofia­ry by­ły­by li­czo­ne w ty­sią­cach.

– Co z nią? – za­py­ta­ła Gwen, cho­wa­jąc ręce za far­tuch. Sta­ła przy sto­le z kil­ko­ma ma­szyn­ka­mi do lo­dów na bla­cie i krę­ci­ła je ręcz­nie. – Ad­riel. Co z nią? Le­piej?


Sara wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i po­trzą­snę­ła gło­wą, ma­ni­fe­stu­jąc w ten spo­sób swo­je praw­dzi­we emo­cje.

– Cze­mu py­tasz? I tak nie zro­bisz nic, żeby jej po­móc.


Gwen uru­cho­mi­ła jed­ną z ma­szy­nek. Ka­wał­ki soli ka­mien­nej spa­dły na stół. Po­wie­trze wy­peł­nił aro­mat świe­żej wa­ni­lii. Sara po­my­śla­ła, że po­dob­ny za­pach wy­dzie­la cy­ja­nek po prze­two­rze­niu przez cia­ło.

– Wi­tam, moje pa­nie. – Dash wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. Le­d­wie szedł, po­nie­waż Es­ther i Gra­ce wcze­pi­ły się w jego nogi, chi­cho­cząc jak opę­ta­ne.

– Wszyst­ko do­brze, dok­tor Earn­shaw? – za­py­tał.


Sara ski­nę­ła gło­wą. Nie ode­zwa­ła się do nie­go od mo­men­tu, w któ­rym ka­za­ła mu się od­cze­pić. Przy­pusz­cza­ła, że jak więk­szość me­ga­lo­ma­nów nie mógł znieść sprze­ci­wu.

– Jak nasi pa­cjen­ci? – nie da­wał za wy­gra­ną.

– Nie je­stem za­do­wo­lo­na z po­stę­pów. Jest pan pe­wien, że leki są…


Gra­ce za­pisz­cza­ła, gdy mat­ka na­peł­ni­ła lo­da­mi dwa nie­du­że pa­pie­ro­we ku­becz­ki.

– Po­dziel się z sio­strą – po­le­ci­ła.


Dziew­czyn­ki po­bie­gły do dzie­ci, pisz­cząc z ra­do­ści.

– Nie je­stem le­ka­rzem spe­cja­li­stą, dok­tor Earn­shaw, ale czy mam ra­cję, gdy po­wiem, że małe dzie­ci czę­sto cho­ru­ją bez po­wo­du? – od­parł Dash.


Sarę zi­ry­to­wa­ła każ­da część jego py­ta­nia.

– Jako le­karz spe­cja­li­sta mogę po­wie­dzieć, że symp­to­my wy­stę­pu­ją-ce u dzie­ci to nie są na­stęp­stwa za­ka­że­nia odrą.

– Hm – mruk­nął Dash, uda­jąc na­mysł, cho­ciaż nie miał po­ję­cia, o czym mowa.

– Chy­ba po­wi­nie­neś coś po­wie­dzieć, za­nim za­cznie­my – ode­zwa-ła się Gwen.


Dash uśmiech­nął się do żony.

– Je­śli pani nie ma nic prze­ciw­ko temu, dok­tor Earn­shaw, chciał-bym, aby pani po­szła ze mną.


Nie po­pro­wa­dził jej w stro­nę miej­sca pik­ni­ko­we­go. Za­miast tego wska­zał jej cha­tę słu­żą­cą za wię­zie­nie. Je­śli uwa­żał, że za­mknię­cie Sary jest dla niej karą, to się my­lił.

– Pięk­ny wie­czór. Wresz­cie upał ze­lże­je – za­gad­nął.


Sara mil­cza­ła. Broń w ka­bu­rze Da­sha wy­glą­da­ła ina­czej. Po­zna­ła nie­bie­ską na­kład­kę, któ­ra umoż­li­wia­ła do­sto­so­wa­nie bro­ni do amu­ni­cji ćwi­czeb­nej.

– Przy­kro mi po­ru­szać tę kwe­stię, pani dok­tor, ale wy­glą­da na to, że zde­ner­wo­wa­ła pani moją żonę.


Sara przy­gry­zła war­gę. Do­tąd Dash jej nie upo­mi­nał.

– Nie mogę do­pu­ścić do nie­sna­sek w Obo­zie, zwłasz­cza nie dziś wie­czo­rem. Na­sza ju­trzej­sza ak­cja jest zbyt waż­na.


Sara od­wró­ci­ła się, by na nie­go spoj­rzeć.

Zo­ba­czy­ła wy­raź­nie, że Dash nie da za wy­gra­ną. Uśmie­chał się, ale je­den ką­cik ust po­wę­dro­wał wy­żej niż dru­gi. To nie była opa­da­ją­ca ma­ska. To było ra­do­sne wy­cze­ki­wa­nie na spek­takl okru­cień­stwa.

– Wziąw­szy pod uwa­gę co­raz mniej zna­czą­cą po­moc Mi­chel­le, mia-łem na­dzie­ję, że przej­mie pani jej za­da­nie jako na­sze­go Świad­ka.


W pierw­szej chwi­li Sara od­wró­ci­ła wzrok, besz­ta­jąc się w du­chu za za­ba­wę w ro­syj­ską ru­let­kę. Była za­kład­nicz­ką. On był mor­der­cą. Na jej oczach za­strze­lił czło­wie­ka. Wie­dzia­ła, że pod­ło­żył bom­by w Emo­ry. Pla­no­wał jesz­cze bar­dziej spek­ta­ku­lar­ną po­twor­ność. Sta­wa­nie oko­niem i pro­wo­ko­wa­nie Da­sha było naj­krót­szą dro­gą do śmier­ci.

– Gwen twier­dzi, że da­łem pani za wie­le swo­bo­dy.


Sara pa­trzy­ła, jak wyj­mu­je broń z ka­bu­ry. Nie­bie­ska na­kład­ka mo­dy­fi­ku­ją­ca rzu­ca­ła się w oczy. Dash nie miał po­ję­cia, że Sara wie o nie­szko­dli­wo­ści na­boi bar­wią­cych. Ba­wi­ło go, że może nią ma­ni­pu­lo­wać.

– Ma pan ra­cję. – Sara pró­bo­wa­ła go udo­bru­chać. Broń Da­sha nie sta­no­wi­ła dla niej za­gro­że­nia, ale na po­la­nie znaj­do­wa­ło się trzy­dzie­stu sze­ściu męż­czyzn z praw­dzi­wą bro­nią. – By­łam roz­stro­jo­na z po­wo­du dzie­ci. Nie po­win­nam od­zy­wać się do Gwen w ten spo­sób. Albo do pana.

– Nie ro­bię tego dla sie­bie. – Dash nie wy­ce­lo­wał do niej, za­miast tego wa­żył broń na dło­ni. – Tak mię­dzy nami, to nie­czę­sto spo­ty­kam oso­by do­rów­nu­ją­ce mi in­te­lek­tu­al­nie. Być może po­zwo­li­łem so­bie na zbyt wie­le po­ty­czek słow­nych z pa­nią. – Ja…


Dash wy­ce­lo­wał jej w brzuch.

– Skończ­my to nad rze­ką – po­wie­dział.

– Jesz­cze chwi­la. – Sara spoj­rza­ła po­nad jego ra­mie­niem, jak­by cze­ka­ła na czy­jąś po­moc. Dziew­czyn­ki sie­dzia­ły przy sto­le. Ota­cza­li je męż­czyź­ni ubra­ni na czar­no. Młod­si i star­si, wszy­scy gład­ko ogo­le­ni z wy­jąt­kiem jed­ne­go.


Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Wcią­gnę­ła gwał­tow­nie po­wie­trze.

– Dok­tor Earn­shaw? – ode­zwał się Dash.


Sara za­sło­ni­ła dło­nią usta.

Will?

Przy sto­le pik­ni­ko­wym. Żar­tu­ją­cy z dziew­czyn­ka­mi.

Czy to na­praw­dę on?

– Dok­tor…- za­czął Dash.

– Prze­pra­szam! – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Sara. – Prze­pra­szam, bar­dzo prze­pra­szam. – Zło­ży­ła trzę­są­ce się ręce jak do mo­dli­twy. – Pro­szę mi wy­ba­czyć. Prze­pra­szam. Tak mi przy­kro. – Nie mo­gła prze­stać bła­gać. Czy Will ją za­uwa­żył? Na­wet nie spo­glą­dał w tę stro­nę. – Po­pra­wię się. Obie­cu­ję. Pro­szę. Niech mi pan po­zwo­li… Po­wie­dział pan, że je­stem Świad­kiem. Po­wiem im, że je­ste­ście… je­ste­ście spo­łecz­no­ścią. Ro­dzi­ną.


Dash zmru­żył oczy. Jej skru­cha przy­szła za póź­no.

– Pro­szę. – Ręce Sary trzę­sły się tak bar­dzo, że nie mo­gła utrzy­mać ich ra­zem. Will od­wró­cił się od niej. Zo­ba­czy­ła jego ple­cy i sze­ro­kie ra­mio­na. – Dash, bła­gam… – Pierw­szy raz zwró­ci­ła się do nie­go po imie­niu. – Prze­pra­szam. Nie rób mi krzyw­dy. Bła­gam. Nie chcę tego. Bła­gam, nie.

– O co cho­dzi? Boi się pani, że ją zgwał­cę?

– Nie. – Sara była tak zde­spe­ro­wa­na, że omal nie wy­krzy­cza­ła tego sło­wa. – Nie, oczy­wi­ście, że nie. Ja tyl­ko…

– Za­pew­ni­łem pa­nią, że nikt pani nie tknie.

– Wiem, ale… – Z jej gar­dła wy­do­był się szloch. Spoj­rza­ła w stro­nę Wil­la, bła­ga­jąc w du­chu, by się obej­rzał. – Pro­szę… Zo­ba­czy­łam broń i po­my­śla­łam…

– Prze­strze­ga­my umów Kon­wen­cji Ge­new­skiej. – Dash za­ma­chał bro­nią. – Po­wie­dzia­łem, że nie je­ste­śmy zwie­rzę­ta­mi. Je­ste­śmy żoł­nie­rza­mi.

– Wiem, wiem. Ale tak mi przy­kro. Nie po­win­nam tego mó­wić.


De­ner­wu­ję się z po­wo­du dzie­ci. Są bar­dzo cho­re. A Mi­chel­le… Od­wróć się, od­wróć się, od­wróć się…

– Dok­tor Earn­shaw, je­stem żo­na­ty.

– Wiem. – Sara nie pró­bo­wa­ła ocie­rać łez. – Prze­pra­szam. Do tej pory po­win­nam już znać cię le­piej. Te­raz wiem, że ni­g­dy byś nie… Je­steś uczci­wym czło­wie­kiem. Za­wsze do­trzy­mu­jesz sło­wa.

– Wła­śnie.

– Dash, tak mi przy­kro. Ja… zo­ba­czy­łam broń i spa­ni­ko­wa­łam, bo mój… mój mąż zo­stał za­strze­lo­ny wła­śnie z ta­kiej bro­ni. – Nie mia­ła po­ję­cia, skąd przy­szło jej to do gło­wy, ale naj­wy­raź­niej Da­sho­wi spodo­ba­ła się ta od­po­wiedź.

– Na pew­no za­strze­lił go brud­ny mie­sza­niec.

– Boję się bro­ni – cią­gnę­ła Sara. – Prze­ra­ża mnie. Jest wszę­dzie.


Wszę­dzie. Tak się boję. Cały czas. Prze­pra­szam, że nie je­stem…

Dash wes­tchnął te­atral­nie, po­wo­li wsa­dził broń do ka­bu­ry i po­pra­wił za­pię­cie na rzep.

– Dok­tor Earn­shaw, go­rą­co pra­gnę, by ta­kie do­bre bia­łe ko­bie­ty jak pani prze­sta­ły się bać. – Po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu. – Kie­dy świat zo­sta­nie oczysz­czo­ny z mie­szań­ców i ich pro­mo­to­rów, skoń­czą się prze­stęp­stwa, ja­kie ode­bra­ły pani męża. Po­li­cjan­ci na uli­cach zno­wu będą bez­piecz­ni. Pra­wo i po­rzą­dek zo­sta­ną przy­wró­co­ne. Bę­dzie pani ostat­nią taką wdo­wą.


Sara kiw­nę­ła gło­wą. Nie była w sta­nie wy­krztu­sić sło­wa. Trzę­sła się na ca­łym cie­le. Spoj­rza­ła w zie­mię. Łzy spły­nę­ły jej na ko­niu­szek nosa. Dash po­kle­pał ją po ra­mie­niu.

– Niech się pani ogar­nie, pani dok­tor. Le­piej, żeby dzie­ci nie wi­dzia­ły pani w ta­kim sta­nie.


Sara dzwo­ni­ła zę­ba­mi, idąc za Da­shem na po­la­nę. Le­d­wie była w sta­nie uno­sić nogi. Każ­dy nerw mia­ła na wierz­chu. Nie czu­jąc nic przez tak dłu­gi czas, te­raz nie mo­gła prze­stać czuć wszyst­kie­go. Wbi­ła wzrok w zie­mię. Bała się, że je­śli spoj­rzy na Wil­la, za­ła­mie się i ze­mdle­je.

Przy sto­le Gwen po­ucza­ła dziew­czyn­ki w kwe­stii do­brych ma­nier. Sara po­zwo­li­ła so­bie zer­k­nąć na twarz Wil­la. Miał wło­sy skle­jo­ne po­tem. Siń­ce pod ocza­mi. I od­strę­cza­ją­cą bro­dę.

Po­czu­ła na­gły za­wrót gło­wy. Wró­ci­ło do niej wspo­mnie­nie gwał­ci­cie­la. Roz­la­ło się po ca­łym cie­le.

Gę­sta bro­da cuch­ną­ca pa­pie­ro­sa­mi i sma­że­ni­ną.

Lep­ka bla­da skó­ra.

Za­war­tość żo­łąd­ka po­de­szła jej do gar­dła. Wy­sił­kiem woli po­wstrzy­ma­ła wy­mio­ty. Oczy ją pa­li­ły.

– Pro­szę usiąść, dok­tor Earn­shaw. – Dash strzep­nął ser­wet­kę i po­ło­żył ją so­bie na ko­la­nach. – Ma­jo­rze Wol­fe, to na­sza pani dok­tor pe­dia­tra. Mie­li­śmy tu cho­re dzie­ci. Na szczę­ście więk­szość mo­ich có­rek prze­trwa­ła naj­gor­sze.

Will mruk­nął coś nie­wy­raź­nie. In­ten­syw­nie wpa­try­wał się w stek i nie pod­niósł wzro­ku znad ta­le­rza.

Sara za­ję­ła miej­sce obok Gra­ce. Will sie­dział na dru­gim koń­cu sto­łu po prze­ciw­nej stro­nie. Przy nim sie­dział ja­kiś na­sto­la­tek. Wy­pro­sto­wa­ny, ze skrzy­żo­wa­ny­mi ra­mio­na­mi, wy­raź­nie na­śla­do­wał pozę Wil­la.

Sara wbi­ła pa­znok­cie w dło­nie. Z tru­dem wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. To tyl­ko pa­skud­na bro­da. Sara nie była przy­ku­ta do se­de­su w ka­bi­nie. Will ni­g­dy by jej nie skrzyw­dził. Ko­cha­ła go. On ko­chał ją. Zna­lazł się tu z jej po­wo­du. Żeby ją ura­to­wać.

Omio­tła wzro­kiem po­la­nę. Straż­ni­cy w le­sie. Ka­ra­bi­ny, gloc­ki, noże my­śliw­skie i dzie­ci.

Jak Will miał za­miar ją oca­lić?

Dash wy­ja­śnił Sa­rze:

– Ma­jor Wol­fe słu­żył w si­łach po­wietrz­nych z na­szym przy­ja­cie­lem Beau.


Sara wciąż nie mo­gła za­pa­no­wać nad drże­niem rąk. Sku­pi­ła się na je­dze­niu. Zno­wu do­sta­ła ser i kra­ker­sy. Obok jej ta­le­rza le­ża­ło jabł­ko. Inne ko­bie­ty mia­ły mi­secz­ki z po­traw­ką. Męż­czyź­ni do­sta­li ste­ki, ziem­nia­ki, bu­tel­ki wody i ga­to­ra­de.

– Po na­szej ostat­niej ak­cji za­bra­kło nam paru żoł­nie­rzy – cią­gnął Dash. – Je­stem pe­wien, że ma­jor wal­nie przy­czy­ni się do wy­sła­nia na­szej Wia­do­mo­ści.


Sara nie mo­gła dłu­żej igno­ro­wać Wil­la. Zmu­si­ła się, by na nie­go spoj­rzeć. Spoj­rzeć na­praw­dę i na­praw­dę zo­ba­czyć.

Kro­ił stek. Ze środ­ka wy­cie­kła krew. Sara do­strze­gła jego obrzy­dze­nie. Will zde­cy­do­wa­nie wo­lał mię­so ugo­to­wa­ne na po­de­szwę. Na uro­dzi­ny za­pro­si­ła go kie­dyś na ste­ki do jed­nej z naj­lep­szych re­stau­ra­cji w Atlan­cie i ze zgro­zą pa­trzy­ła, jak po­le­wa ket­chu­pem por­cję naj­lep­szej wo­ło­wi­ny ja­poń­skiej za dzie­więć­dzie­siąt do­la­rów.

W koń­cu od­zy­ska­ła nor­mal­ny od­dech. Za­krę­ci­ło się jej w gło­wie od na­głe­go do­pły­wu tle­nu.

Tego wspo­mnie­nia po­win­na się kur­czo­wo uchwy­cić. Wła­śnie na tę ko­la­cję pierw­szy raz wło­ży­ła czar­ną su­kien­kę, któ­rą Will tak lu­bił. Zmy­sło­wym gło­sem prze­czy­ta­ła mu menu. Nie po­zwo­li­ła spraw­dzić cen, po­nie­waż na­tych­miast wy­li­czył­by, ile por­cji ste­ków mógł­by zjeść za tyle samo w Waf­fle Ho­use.

– Dok­tor Earn­shaw? – Dash zbyt ła­two wy­czu­wał jej na­stro­je. Mu­sia­ła skoń­czyć z tym emo­cjo­nal­nym rol­ler­co­aste­rem.

– Prze­pra­szam. – Odła­ma­ła ka­wa­łek sera i z wy­sił­kiem wło­ży­ła go do ust. Nie mo­gła za­pa­no­wać nad stru­mie­niem łez ciek­ną­cych po po­licz­kach. W tam­tej re­stau­ra­cji na­mó­wi­ła Wil­la do skosz­to­wa­nia jej ulu­bio­nej szkoc­kiej, a on omal nie wy­pluł płuc. Przez cały wie­czór trzy­ma­li się za ręce, a po­tem ob­ści­ski­wa­li się w au­cie jak para na­sto­lat­ków. – Ta­tu­siu, za­py­tasz ma­jo­ra Wol­fe’a, czy ma żonę? – po­pro­si­ła Gra­ce. – Ty sama wła­śnie to zro­bi­łaś, cu­kie­recz­ku – uśmiech­nął się Dash.


Gra­ce pod­sko­czy­ła z eks­cy­ta­cji.

– Ma­jo­rze Wol­fe, ma pan żonę? – za­py­ta­ła.


Will prze­żu­wał kęs ste­ku jak char­ty Sary prze­żu­wa­ły gorz­kie le­kar­stwo na ro­ba­czy­cę ser­ca. Prze­łknął go gło­śno.

– Nie – od­parł.


Z Gra­ce ule­cia­ło po­wie­trze.

– Ale kie­dyś – Will prze­łknął śli­nę – by­łem na ślu­bie.


Sara wie­dzia­ła, że le­d­wie wziął udział we wła­snym ślu­bie. Cały ten cyrk był dla nie­go wy­zwa­niem.

– Na przy­ję­ciu po­da­wa­li świe­że muf­fin­ki – do­dał.

– Och… – Gra­ce była za­in­try­go­wa­na. – Ja­kie muf­fin­ki?

– Z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy. Z wiór­ka­mi ko­ko­so­wy­mi. Z żu­ra­wi­ną. Z bo­rów­ka­mi. Z tro­ci­na­mi. – Will po­dra­pał się po ohyd­nej bro­dzie. Dziew­czyn­ki nie wie­dzia­ły, czy żar­tu­je, czy mówi po­waż­nie. – A zna­cie dow­cip o dwóch muf­fin­kach w pie­kar­ni­ku?


Pod­eks­cy­to­wa­na Gra­ce była w sta­nie tyl­ko po­trzą­snąć gło­wą.

– Pierw­sza muf­fin­ka roz­glą­da się po pie­kar­ni­ku i mówi: „Rany, ale tu­taj go­rą­co”. – Will wy­tarł usta, po­tę­gu­jąc na­pię­cie u ma­łych słu­cha­czek. – Na to dru­ga muf­fin­ka za­czy­na krzy­czeć: „Na po­moc! Ta muf­fin­ka gada!”.


Dziew­czyn­ki nie na­wy­kły do żar­tów. Przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza, któ­rą prze­rwał wy­buch dzie­cię­ce­go śmie­chu. Na­wet Gwen po­zwo­li­ła so­bie na uśmiech. Gra­ce chi­chra­ła się tak bar­dzo, że Sara mu­sia­ła ją przy­trzy­mać, ra­tu­jąc przed upad­kiem z ław­ki.

Dash za­bęb­nił pal­ca­mi w stół i dziew­czyn­ki na­tych­miast umil­kły. Sara po­my­śla­ła o chłop­cach przed okre­sem doj­rze­wa­nia, któ­rych Dash od­sy­łał z Obo­zu.

Nie to­le­ro­wał kon­ku­ren­tów.

– Nie po­są­dza­łem pana o po­czu­cie hu­mo­ru, ma­jo­rze Wol­fe

– stwier­dził.


Sara pod­ję­ła pró­bę roz­ła­do­wa­nia na­pię­cia.

– Gra­ce, czy mó­wi­łam ci już o…

– Do­bie – Dash wszedł jej w sło­wo – od­pro­wa­dzisz dok­tor Earn­shaw do jej cha­ty? Oba­wiam się, że Lan­ce na­dal źle się czu­je. Ma­jo­rze Wol­fe, do­trzy­ma mu pan to­wa­rzy­stwa. Tre­ning z ze­spo­łem od­bę­dzie pan póź­niej. I tak le­piej prze­pro­wa­dzić tre­ning w ciem­no­ściach. Przy­ślę ko­goś po pana, kie­dy wszyst­ko bę­dzie go­to­we.


Przez cia­ło Sary prze­pły­nę­ła fala go­rą­ca. Will za­bie­rze ją do cha­ty. Tego głu­pa­we­go chło­pa­ka krę­cą­ce­go się przy nim mógł z ła­two­ścią ogłu­szyć i uniesz­ko­dli­wić. Mo­gli­by uciec, ale do­kąd? Will mu­siał mieć plan. Za­wsze miał plan. Splo­tła dło­nie pod sto­łem, by za­pa­no­wać nad ich drże­niem.

Do­bie wstał. Po chwi­li usiadł, gdy zo­rien­to­wał się, że Will do nie­go nie do­łą­cza.

Sara czu­ła na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cję. Co on wy­pra­wia? To była dla nich szan­sa. Mo­gli po­biec do lasu i…

Dać się za­strze­lić męż­czy­znom na am­bo­nach. Albo straż­ni­kom ukry­tym w le­sie. Will mógł­by od­po­wie­dzieć ogniem i za­bić jed­no z dzie­ci.

Łzy zno­wu po­pły­nę­ły jej z oczu.

Will za­krę­cił bu­tel­ką Ga­to­ra­de i opróż­nił ją do koń­ca. Do­bie zro­bił to samo. Prze­ły­kał płyn jak bo­cian. Will w koń­cu wstał, a jego na­sto­let­ni cień ru­szył za nim do­ko­ła sto­łu.

Will zła­pał Sarę za ra­mię.

Krzyk­nę­ła, cho­ciaż nie po­czu­ła bólu.

– De­li­kat­nie, ma­jo­rze Wol­fe – upo­mniał go Dash. – Dok­tor Earn­shaw jest bar­dzo istot­ną czę­ścią na­szej Wia­do­mo­ści. – Ski­nął w stro­nę Do­bie­go. – Miej oczy sze­ro­ko otwar­te.

Sara wsta­ła. Czu­ła, że za chwi­lę ko­la­na od­mó­wią jej po­słu­szeń­stwa. Po­szła przo­dem przez po­la­nę w stro­nę cha­ty. Wró­ci­ło do niej wspo­mnie­nie sprzed dwóch dni, kie­dy szła w stro­nę swo­je­go bmw, zda­jąc so­bie spra­wę, że zo­sta­nie upro­wa­dzo­na.

Co te­raz? Co te­raz?

Sły­sza­ła za ple­ca­mi pew­ne kro­ki Wil­la. Do­bie wlókł się wol­niej. Chcia­ła się od­wró­cić. Chcia­ła za­trzy­mać świat i uto­nąć w ob­ję­ciach Wil­la na kil­ka se­kund.

Zna­leź­li się przed cha­tą. Sara we­szła na kło­dę. Will mu­snął jej ple­cy, o ona za­drża­ła pod tym do­ty­kiem.

Za­mknę­ła za sobą drzwi.

– Sta­ry, to ja­kaś kara dla nas. – Głos Do­bie­go roz­brzmiał bar­dzo bli­sko, gdy chło­pak ma­ni­pu­lo­wał przy kłód­ce. Sara chcia­ła krzy­czeć.


Klucz miał tyl­ko Dash. – Mia­łem ocho­tę na lody – przy­znał.

– Idź i weź por­cję – za­pro­po­no­wał Will.

– Mowy nie ma, bra­chu. Dash ro­ze­rwał­by mnie na strzę­py. – Ziew­nął gło­śno i sze­ro­ko. – Rany, ale je­stem wy­koń­czo­ny.

– To ad­re­na­li­na. – Will usiadł na kło­dzie pod drzwia­mi. Miał inny głos: niż­szy, tward­szy, ostrzej­szy. – Idź i od­pręż się. Spę­dzi­my tu tro­chę cza­su.


Sara po­ło­ży­ła się na brzu­chu. Spoj­rza­ła przez szpa­rę pod drzwia­mi. Zo­ba­czy­ła Wil­la. Był tak bli­sko, że mo­gła wsu­nąć rękę pod drzwi i do­tknąć go. Ser­ce za­bi­ło jej ner­wo­wo z tę­sk­no­ty po­mie­sza­nej ze stra­chem. Chło­pak mógł to za­uwa­żyć. Czy po­win­na ry­zy­ko­wać? Wy­star­czy­ło­by jej lek­kie do­tknię­cie ple­ców Wil­la, by znów zy­skać opar­cie.

Po­win­na czy nie?

Do­bie ziew­nął.

– My­ślę, że… – Ko­lej­ne ziew­nię­cie nie po­zwo­li­ło mu do­koń­czyć zda­nia.- Ju­tro wiel­ki dzień – stwier­dził Will.

– Tak, Wia­do­mość. Co­kol­wiek to zna­czy. – Do­bie ryt­micz­nie ude­rzał po­ty­li­cą w drzwi cha­ty, wpra­wia­jąc kłód­kę w ruch. – Dash ci po­wie­dział, co ro­bi­my?


Nie­mal wi­dzia­ła, jak Will po­krę­cił gło­wą, a po­tem usły­sza­ła, jak spy­tał:

– A ty wiesz?


Te­raz Do­bie z pew­no­ścią po­krę­cił gło­wą. Szczęk kłód­ki ustał.

– Mu­szę przy­znać, że mam oba­wy, sta­ry – mó­wił da­lej Will. – Nie-ła­two ro­bić ta­kie rze­czy. Zgi­ną lu­dzie. Na po­sto­ju po­śred­nim na­li­czy­łem oko­ło dzie­się­ciu ty­się­cy na­bo­jów. Trzy­dzie­ści sześć AR-15. Czter­dzie­stu lu­dzi. Pięć czar­nych fur­go­ne­tek. Dwa ze­spo­ły tre­nu­ją­ce wtar­gnię­cie do ho­te­lu, me­cze­tu, biu­row­ca czy… sam nie wiem.


Sara po­czu­ła, jak­by ktoś włą­czył jej w gło­wie prze­łącz­nik. Will wła­śnie in­for­mo­wał ją, co wi­dział.

– Bra­vo idzie w jed­nym kie­run­ku, Char­lie w dru­gim – cią­gnął. – My je­ste­śmy Char­lie, tak? Czy­li jest nas sze­ściu w gru­pie dru­giej. A co z trzy­dzie­sto­ma dwo­ma go­ść­mi w pierw­szej gru­pie? Ja­kie mają za­da­nie, sko­ro my wcho­dzi­my po nich? I cią­gle się za­sta­na­wiam, po co po­kry­wać amu­ni­cję so­lan­ką z wie­przo­wi­ny. Trup to trup, nie? A te pu­dła, któ­re pod­mie­ni­li­śmy w ma­ga­zy­nie?


Czyż­by czar­ne skrzyn­ki?

– Po co za­stę­po­wać jed­ne pu­dła ta­ki­mi sa­my­mi pu­dła­mi? Brą­zo­we kar­to­ny z li­sta­mi prze­wo­zo­wy­mi w pla­sti­ko­wych ko­szul­kach na do­ku­men­ty. Te, któ­re ukra­dli­śmy, sto­ją w bla­sza­nym ma­ga­zy­nie na dru­gim koń­cu kon­struk­cji do ćwi­czeń. Co się sta­ło z tymi, któ­re zo­sta­wi­li­śmy w ma­ga­zy­nie?

– Nie wiem – wy­mam­ro­tał Do­bie, jak­by od­pły­wał w sen.

– Ćwi­czy­my ten sam ma­newr – mó­wił da­lej Will. – Scho­da­mi w górę, tam jed­ni w lewo, dru­dzy w pra­wo. To wy­glą­da jak li­te­ra T. Na pod­ło­dze po jed­nej stro­nie na­pi­sa­li spray­em LG, a po dru­giej tyl­ko G. Co to ozna­cza? Li­te­ry LG są bli­sko szczy­tu scho­dów, ale G na dru­gim koń­cu bal­ko­nu. Może to jed­nak nie jest L. To może być duże I.


Do­bie cmok­nął.

– To wa­riac­two. Zga­dzasz się, bra­cie? – za­py­tał Will.


Do­bie nie od­po­wie­dział. Miał głę­bo­ki re­gu­lar­ny od­dech. Sara spoj­rza­ła pod drzwia­mi, ale wi­dzia­ła tyl­ko jego chu­de ra­mio­na.

Sły­sza­ła, jak Will pstry­ka pal­ca­mi, co za­brzmia­ło jak trzask su­chej ga­łąz­ki.

– Do­bie? – po­wie­dział. A po chwi­li: – Ej, chłop­cze?


Sara zo­ba­czy­ła, że Will bie­rze go na ręce jak dziec­ko. Od­wró­cił się od niej i wszedł do lasu. Wi­dzia­ła, jak zni­ka po ka­wał­ku: nogi, ra­mio­na, czu­bek gło­wy. Cze­ka­ła. I cze­ka­ła. Uklę­kła, przy­ci­snę­ła dłoń do drzwi. Co on ro­bił? Od­cho­dził? Wró­ci?

– Saro? – W szpa­rze pod drzwia­mi po­ja­wi­ła się dłoń Wil­la. Prze­bie­rał pal­ca­mi, szu­ka­jąc jej pal­ców. – Saro, je­steś tam?


Nie mo­gła wy­do­być z sie­bie gło­su. Była tyl­ko w sta­nie po­chy­lić się i przy­ci­snąć war­gi do jego pięk­nej dło­ni.

– Saro, wszyst­ko w po­rząd­ku? – z na­pię­ciem w gło­sie spy­tał Will.


Za­łka­ła ci­cho, wtu­la­jąc twarz we wnę­trze jego ręki. Wy­la­ła się z niej cała tę­sk­no­ta, któ­ra wzbie­ra­ła od dwóch dni.

Ko­cham cię. Po­trze­bu­ję cię. Tę­sk­ni­łam za tobą. Nie zo­sta­wiaj mnie, pro­szę.

– Je­stem tu. – Will od­chrząk­nął. Po­cią­gnął no­sem. – Je­stem.


Sara roz­pła­ka­ła się bar­dziej, wie­dząc, że on pró­bu­je po­wstrzy­mać się od pła­czu.

– Skar­bie… – urwał, za­wie­sza­jąc się na tym sło­wie. Zno­wu od­chrząk­nął. – Czy to… nowa su­kien­ka?


Za­śmia­ła się przez łzy.

– Pod­kre­śla two­ją za­czer­wie­nio­ną skó­rę – do­dał.


Zno­wu się za­śmia­ła. Uję­ła jego dłoń obie­ma rę­ka­mi.

– Sama ją so­bie zro­bi­łam.

– Na­praw­dę? Tego bym nie zgadł. Jest taka… pięk­na.


Sara opar­ła czo­ło o drzwi. Za­mknę­ła oczy, prze­kli­na­jąc dzie­lą­ce ich de­ski. Wy­obra­zi­ła so­bie, że opie­ra mu gło­wę na ra­mie­niu. Że on obej­mu­je ją w pa­sie. – Co z Do­biem? Może nas usły­szeć?

– Hm, z tym się wią­że śmiesz­na hi­sto­ria. Bra­łem ta­blet­ki, któ­re do­sta­łem od Aman­dy. – Will urwał. – My­ślę, że to per­co­cet.

– Co? – Sara była tak wstrzą­śnię­ta, że jej oba­wy ze­szły na dru­gi plan.

– Aman­da po­wie­dzia­ła, że to aspi­ry­na, ale po­tem się zo­rien­to­wa-łem, że to ten sam lek, któ­ry dała Beau, gdy szli­śmy do par­ku. – Will prze­zor­nie po­mi­nął szcze­gó­ły. – Tak czy siak, wszyst­kie ta­blet­ki roz­pa­dły się w wo­recz­ku, bo za bar­dzo się spo­ci­łem, ale wsy­pa­łem Do­bie­mu mniej wię­cej dwie i pół ta­blet­ki do ga­to­ra­de. – Urwał na chwi­lę. – Za­bi­łem go?

– Uhm… nie. – Sara po­trzą­snę­ła gło­wą w sta­niej naj­wyż­szej fru­stra­cji. Dla­cze­go, do cho­le­ry, Will opo­wia­da jej tę idio­tycz­ną hi­sto­ryj­kę o Do­biem?


Ser­ce w niej za­mar­ło.

Will mó­wił jej o tym, po­nie­waż nie miał nic in­ne­go do po­wie­dze­nia.

Nie miał pla­nu. A przy­naj­mniej ta­kie­go pla­nu, któ­ry wy­rwał­by ją z tego pie­kła. Wi­dział Kon­struk­cję. In­for­ma­cja o kar­to­no­wych pu­dłach była dla niej czymś no­wym. Dzie­sięć ty­się­cy sztuk amu­ni­cji spry­ska­nej so­lan­ką po wie­przo­wi­nie. Czter­dzie­stu uzbro­jo­nych męż­czyzn. Wszyst­ko przy­go­to­wa­ne z my­ślą o ata­ku, któ­ry miał na­stą­pić gdzieś – nie wia­do­mo gdzie – ju­tro.

– Mam w ka­bu­rze na­daj­nik. Pró­bo­wa­łem go włą­czyć, ale wy­da­je mi się, że w ba­te­rii mo­gło na­stą­pić zwar­cie. Albo je­ste­śmy za wy­so­ko w gó­rach. Na­daj­nik nie ma po­łą­cze­nia z sa­te­li­tą. Pra­cu­je poza sys­te­mem sie­ci ko­mór­ko­wej.


Sara przy­war­ła do drzwi. Splo­tła pal­ce z pal­ca­mi Wil­la.

Zła­pał ją za rękę.

– Mógł­bym za­strze­lić wie­lu lu­dzi, ale…

– Dzie­ci. – Sara wie­dzia­ła, że jest coś wię­cej. Je­dy­nym spo­so­bem po­wstrzy­ma­nia Da­sha było uda­wa­nie, że Will jest ma­jo­rem Wol­fe’em, któ­re­go Dash po­trze­bo­wał na Mi­sji.


Każ­dą cząst­ką sie­bie pra­gnę­ła zna­leźć się jak naj­da­lej stąd.

– Dash chce, że­bym była jego Świad­kiem, co­kol­wiek to zna­czy.


Obie­cał, że ju­tro mnie uwol­ni.

Will mil­czał, ale przez dzie­lą­ce ich drzwi wy­czu­ła jego scep­ty­cyzm. Wzię­ła głę­bo­ki wdech.

– Da się tu wy­trzy­mać. Nie robi mi krzyw­dy. Nikt nie robi mi krzyw­dy. I są tu dzie­ci. Bar­dzo cho­re dzie­ci, Will. My­śla­łam, że to odra. I to rze­czy­wi­ście była odra, ale te­raz to już coś in­ne­go. Nie wiem, co się z nimi dzie­je. Co­raz to nowi lu­dzie cho­ru­ją, a ja mu­szę tu zo­stać, żeby się nimi za­jąć.


Mi­chel­le pra­co­wa­ła nad czymś w szklar­ni. Szklar­nia jest…

– Po dru­giej stro­nie ścież­ki – do­koń­czył Will. – Wi­dzia­łem. Na­miot ter­mo­izo­la­cyj­ny. Przed nim dwaj straż­ni­cy. Je­den mię­dzy drze­wa­mi. Nie wiem, kto tam jesz­cze jest. Te­raz nie mogę tam wejść. Może po­tem, ale nie wiem.


Sara czu­ła, że po­grą­ża się w roz­pa­czy.

– Mi­chel­le na­pi­sa­ła wia­do­mość na dło­ni. Prze­czy­ta­łam ją, kie­dy… kie­dy zna­la­złam jej cia­ło. – Za­gry­zła war­gi, by nie wy­buch­nąć pła­czem.

– Na­pi­sa­ła sło­wa CZAR­NA SKRZYN­KA.

– Czar­na skrzyn­ka – po­wtó­rzył. – Jak w sa­mo­lo­cie?

– Tego nie wiem. To może być bom­ba. Może czyn­nik bio­lo­gicz­ny. Mu­si­my ich po­wstrzy­mać, Will. Nie mo­żesz się o mnie mar­twić. Tu cho­dzi o wię­cej ist­nień niż jed­no. Na pew­no wi­dzia­łeś, co zro­bi­li w Emo­ry. Znam Da­sha. Pla­nu­je coś o wie­le bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne­go. To ma być jego Wia­do­mość. Chce za­mor­do­wać set­ki, może ty­sią­ce lu­dzi.


Will nie od­po­wie­dział. Sara wie­dzia­ła, że już to wszyst­ko ana­li­zo­wał, spraw­dził sła­be punk­ty, szu­kał moż­li­wo­ści. Stąd moż­na było wyjść tyl­ko w je­den spo­sób: ru­sza­jąc na­przód. Will nie mar­twił się nie­bez­pie­czeń­stwem, ja­kie gro­zi mu ju­tro. Drę­czy­ła go myśl, że bę­dzie mu­siał zo­sta­wić Sarę.

– Już do­brze. – Sara nie mo­gła być sil­na dla sie­bie, mu­sia­ła jed­nak być sil­na dla nie­go. – Nic mi nie bę­dzie, skar­bie.


Will wes­tchnął cięż­ko.

– Ko­cha­ny – za­czę­ła Sara z co­raz bar­dziej ści­śnię­tym gar­dłem. – Nic mi nie bę­dzie. Wyj­dzie­my z tego obo­je. Wiem, że tak bę­dzie.


Zno­wu od­chrząk­nął. Ro­bił to samo co ona. Pró­bo­wał się trzy­mać i być sil­ny dla niej.

– Two­ja ro­dzi­na mo­dli­ła się za cie­bie – po­wie­dział po dłuż­szej chwi­li. – Two­ja mama po­pro­si­ła mnie, że­bym do nich do­łą­czył. Wszy­scy opu­ści­li­śmy gło­wy. My­ślę, że zro­bi­łem to jak na­le­ży.


Sara za­mknę­ła oczy. Przy­ję­li go do swo­je­go krę­gu.

– Two­ja sio­stra jest bar­dzo wy­lew­na. Cią­gle do­ty­ka in­nych lu­dzi.


Sara uśmiech­nę­ła się na myśl o mi­nie Wil­la, gdy zo­stał skon­fron­to­wa­ny ze sty­lem by­cia Tes­sy.

– Bę­dziesz mu­siał do tego przy­wyk­nąć.

– Tak. – Will zno­wu po­cią­gnął no­sem. – Wiesz, mu­szę ci coś po­wie­dzieć. Wy­znać coś jesz­cze. – Ce­lo­wo prze­dłu­żał, bu­du­jąc na­pię­cie. – Oglą­da­łem od­ci­nek „Buf­fy”, w któ­rym Gi­les wy­la­tu­je, bo za­darł z Cru­cia­men­tum.


Sara po­zwo­li­ła so­bie na chwi­lę wejść w tę żar­to­bli­wą kon­wen­cję.

– Ty su­kin­sy­nu.


Jego śmiech był wy­mu­szo­ny.

– Nie było cię przez dwa dni. Co mia­łem ro­bić?


Sara upa­ja­ła się ni­skim brzmie­niem jego gło­su. Szorst­kość znik­nę­ła. To był jej Will.

– Ko­cha­ny, znasz tę pio­sen­kę? Jest fa­cet: „you were at a mo­tel bar, but you got too big for your brit­ches”; i dziew­czy­na: „yeah, I was at the bar and it was gre­at, lo­ser, but I’m out­ta here”[15]?


Will za­klął pod no­sem.

– A po­tem on…

– „Don’t You Want Me” – prze­rwał jej. – The Hu­man Le­ague. I to się dzia­ło w kok­tajl­ba­rze.

– Cho­le­ra, nie­wie­le bra­ko­wa­ło. – Tym ra­zem Sara nie mu­sia­ła na­wet uda­wać ulgi. – Jesz­cze jed­no…

– Saro, je­śli spie­przysz ko­lej­ną pio­sen­kę, przy­się­gam, że so­bie idę.


Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, po­nie­waż wresz­cie po­czu­ła się nor­mal­nie. – Nie cho­dzi o pio­sen­kę. Cho­dzi o te po­ro­sty, któ­re ho­du­jesz na twa­rzy.

– Skar­bie, to moje prze­bra­nie.

– Jest ohyd­ne i musi znik­nąć. – Uśmiech Sary też za­czął zni­kać. Wy­czer­py­wa­ły się te­ma­ty, któ­re mo­gli po­ru­szyć, uni­ka­jąc roz­mo­wy o rze­czach, któ­re na­praw­dę mia­ły zna­cze­nie.

– Co te­raz? Nie po­do­ba ci się mój strój?


Sara spoj­rza­ła na ich dło­nie.

Jego lewa. Jej pra­wa.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła.

– Za co?

– Że po­zwa­lasz mi się ko­chać.


Will umilkł. Za­ci­snął tyl­ko moc­niej pal­ce na jej dło­ni.

Sara tyle razy po­msto­wa­ła na Wil­la za mil­cze­nie, ale w tej bez­cen­nej chwi­li sło­wa były nie­po­trzeb­ne. Will gła­dził kciu­kiem wnę­trze jej dło­ni. De­li­kat­nie wę­dro­wał wzdłuż li­nii pa­pi­lar­nych i wgłę­bień, po­tem przy­ci­snął nad­gar­stek w miej­scu, gdzie puls był naj­bar­dziej wy­czu­wal­ny.

Za­mknę­ła oczy. Opar­ła gło­wę o drzwi. Słu­cha­ła bi­cia wła­sne­go ser­ca w kom­for­to­wej ci­szy, póki Will nie mu­siał już iść.
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GO­DZI­NA PRZED WY­SŁA­NIEM WIA­DO­MO­ŚCI


ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

ŚRO­DA, 7 SIERP­NIA, GO­DZI­NA 8:58

Will sie­dział z tyłu fur­go­net­ki, za­ci­ska­jąc dło­nie na AR-15. Z jed­nej stro­ny miał Do­bie­go, z dru­giej Da­sha. Na­prze­ciw­ko nich za­ję­li miej­sca trzej męż­czyź­ni z ze­spo­łu Bra­vo. Wszy­scy mie­li na so­bie strój bo­jo­wy, z ka­mi­zel­ka­mi włącz­nie, któ­re mogą za­trzy­mać śrut z wia­trów­ki, ale nie praw­dzi­wą kulę. Ko­mi­niar­ki mie­li pod­nie­sio­ne, by ła­twiej było im znieść upał. Lufy ka­ra­bi­nów skie­ro­wa­li w su­fit. Broń w ka­bu­rze i noże my­śliw­skie w po­chwach stu­ka­ły o me­ta­lo­wą pod­ło­gę, gdy koła to­czy­ły się po as­fal­cie.

Je­cha­li po­wo­li praw­do­po­dob­nie dro­gą mię­dzy­sta­no­wą w po­ran­nym szczy­cie, kie­dy kie­row­cy cią­gle za­trzy­mu­ją się i ru­sza­ją. Moż­li­we, że zmie­rza­li do Atlan­ty. A może nie.

Will zer­k­nął na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 8:58.

Fur­go­net­ka wy­je­cha­ła z obo­zo­wi­ska dwie go­dzi­ny temu. Will nie miał już spo­sob­no­ści po­wro­tu na po­la­nę. Do pół­no­cy ćwi­czy­li zaj­mo­wa­nie bu­dyn­ku, spa­li ra­zem, za­ła­twia­li się ra­zem, ra­zem też zje­dli śnia­da­nie. Świat się za­wę­ził, w obo­zie za­pa­dła nie­sa­mo­wi­ta ci­sza. Słoń­ce jesz­cze nie wze­szło, kie­dy zo­sta­li po­in­for­mo­wa­ni, że czas przy­go­to­wać się do bi­twy.

Gwen była je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra nad­zo­ro­wa­ła ich wy­jazd. Ubra­na w bia­łą suk­nię po­da­ła im zim­ne śnia­da­nie, wy­re­cy­to­wa­ła mo­dli­twę i po­bło­go­sła­wi­ła. Prze­czy­ta­ła krót­ki wer­set z Bi­blii, ostrze­że­nie o do­ko­nu­ją­cym się znisz­cze­niu, uci­sku i fał­szu na uli­cach. Wszy­scy skło­ni­li gło­wy i sple­tli ręce. Mo­dli­twa Gwen w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła po­kor­nej proś­by Ca­thy o po­wrót Sary do ro­dzi­ny. W gło­sie Gwen do­mi­no­wa­ły nie­na­wiść i świę­te obu­rze­nie, kie­dy na­ka­zy­wa­ła Bogu, by uwol­nił świat od mie­szań­ców i ich pro­tek­to­rów.

– Krew i zie­mia! – krzyk­nę­ła, unió­sł­szy pięść.

– Krew i zie­mia!- od­po­wie­dzie­li uni­so­no wszy­scy prócz Wil­la.


W su­mie czter­dzie­stu uzbro­jo­nych po zęby męż­czyzn, ca­łych na czar­no. Zmie­ści­li się w pię­ciu fur­go­net­kach zmie­rza­ją­cych dro­gą mię­dzy­sta­no­wą ku miej­scu, w któ­rym wkrót­ce miał się ro­ze­grać spek­takl nie­opi­sa­nej prze­mo­cy.

– Kur­wa. – Do­bie wier­cił się na pod­ło­dze obok Wil­la. Był po­sęp­ny i zdez­o­rien­to­wa­ny. Nie poj­mo­wał, dla­cze­go obu­dził się w le­sie. Był zły, że stra­cił ćwi­cze­nia. I wście­kły na Wil­la, że mu do­ku­cza z tego po­wo­du. Naj­wy­raź­niej nie do­szedł jesz­cze do sie­bie po koń­skiej daw­ce per­co­ce­tu.


Wciąż był chłop­cem, ale tak samo żąd­nym za­bi­ja­nia jak po­zo­sta­li męż­czyź­ni.

Will od­wró­cił wzrok od zbo­la­łej twa­rzy chło­pa­ka.

Wi­dział już skut­ki ma­so­wej strze­la­ni­ny. Z oczy­wi­stych przy­czyn me­dia za­wsze sku­pia­ły się na licz­bie ofiar, ale w tej chwi­li Will my­ślał o oca­la­łych. O tych z kosz­mar­ny­mi uszko­dze­nia­mi mó­zgu, z am­pu­to­wa­ny­mi koń­czy­na­mi, głę­bo­ki­mi bli­zna­mi, ra­na­mi, któ­rych nie moż­na wy­le­czyć. Nie­któ­rzy będą żyli w cią­głym stra­chu. In­nych spa­ra­li­żu­je po­czu­cie winy. Prze­ży­ją, ale ich ży­cie już ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie samo.

Chy­ba że on po­wstrzy­ma za­bój­ców.

– Kur­wa – mruk­nął zno­wu Do­bie, któ­ry wy­raź­nie chciał zwró­cić na sie­bie uwa­gę.


Will zni­żył głos do szep­tu:

– Nie mu­sisz tego ro­bić.

– Cho­le­ra. – Do­bie z iry­ta­cją skrzy­żo­wał ra­mio­na. – A co mam ro­bić, bra­cie? Sie­dzieć na ka­sie w Kwi­ki Mart jak ja­kiś Ara­bus?


Will nie mógł znieść jego wi­do­ku. Wie­dział, że to, cze­go naj­bar­dziej nie­na­wi­dzi w Do­biem, bu­zo­wa­ło w nim sa­mym, kie­dy miał osiem­na­ście lat. Psy­chi­ka Do­bie­go po­zba­wio­na była tak zwa­nej au­to­no­mii we­wnętrz­nej, któ­ra po­zwa­la po­strze­gać sie­bie jako in­dy­wi­du­al­ną isto­tę funk­cjo­nu­ją­cą w zbio­ro­wo­ści i po­dej­mo­wać sa­mo­dziel­ne de­cy­zje, nie miał też mo­ral­ne­go kom­pa­su. Był tyl­ko na­ła­do­wa­ną bro­nią, któ­ra cze­ka, aż ktoś skie­ru­je ją w do­wol­nym kie­run­ku.

Kom­pa­sem dla Wil­la sta­ła się Aman­da. Po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu pół roku po tym, jak zo­stał zmu­szo­ny do opusz­cze­nia domu dziec­ka. Spał na uli­cy, kradł je­dze­nie, pra­co­wał dla dra­ni, któ­rzy pła­ci­li mu za drań­stwa. Aman­da wy­cią­gnę­ła go z tego ba­gna, pchnę­ła do col­le­ge’u i zmu­si­ła, by wstą­pił do GBI. Dzię­ki niej stał się męż­czy­zną, z któ­rym chcia­ła się zwią­zać taka ko­bie­ta jak Sara.

Te­raz po­wie­dział Do­bie­mu to, co usły­szał przed laty od Aman­dy:

– Rób, co słusz­ne, nie to, co ła­twe.

– Amen, bra­cie – skwi­to­wał Dash.


Will za­zgrzy­tał zę­ba­mi tak ener­gicz­nie, że za­bo­la­ła go szczę­ka.

Dwa­na­ście ostat­nich go­dzin spę­dził na szu­ka­niu oka­zji do za­bi­cia tego zła wcie­lo­ne­go, tyle że Dash ani przez chwi­lę nie był sam. Ge­rald cho­dził za nim jak cień, przy­naj­mniej dwaj „bra­cia” za­wsze ota­cza­li go z dwóch stron. Nie­bie­ska amu­ni­cja ćwi­czeb­na do gloc­ka 19 – bro­ni Wil­la – zo­sta­ła wy­mie­nio­na na ostrą amu­ni­cję, za­nim Will wró­cił spod cha­ty Sary. Na­wet te­raz Dash od­ru­cho­wo spraw­dzał ko­mo­rę, upew­nia­jąc się, że broń jest na­ła­do­wa­na. Will nie miał nic prze­ciw­ko mi­sji sa­mo­bój­czej, ale mu­siał mieć cho­ciaż dzie­sięć pro­cent szans po­wo­dze­nia.

– Dzi­siaj wy­ko­nu­je­my dzie­ło Boga, ma­jo­rze Wol­fe – po­wie­dział Dash.


Will chrząk­nął. Nie mu­siał już uda­wać ma­jo­ra Wol­fe’a. Wsu­nął pal­ce pod ka­mi­zel­kę na brzu­chu. Trzy­mał tam zło­żo­ną chust­kę, któ­rą Sara mia­ła na gło­wie. Zna­lazł ją na szczy­cie scho­dów, gdzie sie­dzia­ła Sara. W środ­ku był rudy włos, a Will po­cie­rał pal­ca­mi brzeg ma­te­ria­łu. Wciąż czuł na dło­ni do­tyk jej warg.

„Ko­cha­ny…”.

Dash po­stu­kał kol­bą ka­ra­bi­nu w pod­ło­gę fur­go­net­ki. Za każ­dym ra­zem, gdy czuł, że jego lu­dzie za­czy­na­ją od­pły­wać w sen, za­czy­nał ko­lej­ną mo­ty­wa­cyj­ną prze­mo­wę.

– Bra­cia, dzi­siaj od­zy­ska­my god­ność. To na­sza Wia­do­mość. Nie po­zwo­li­my się igno­ro­wać. Je­ste­śmy przy­wód­ca­mi świa­ta!


Pod wpły­wem jego słów męż­czyź­ni za­stu­ka­li bu­ta­mi w pod­ło­gę i wznie­śli pię­ści, za­grze­wa­jąc się do wal­ki.

Tym­cza­sem Will pla­no­wał, co zro­bi po do­tar­ciu na miej­sce ak­cji.

Za­raz po otwar­ciu drzwi za­strze­li z gloc­ka i sig sau­era tylu lu­dzi, ilu zdo­ła. Ka­ra­bin niósł ze sobą za duże ry­zy­ko. Nie wie­dział, ilu cy­wi­lów znaj­dzie się na miej­scu wy­da­rzeń. Fakt, że każ­dy jego cel miał na so­bie czar­ny uni­form, po­zwa­lał na iden­ty­fi­ka­cję tych „bra­ci” jako wro­gów. Nie­koń­czą­ce się ćwi­cze­nia dały im zbyt­nią pew­ność sie­bie. Will był prze­ko­na­ny, że wpad­ną w pa­ni­kę, gdy w ich stro­nę po­le­cą kule.

W gloc­ku miał szes­na­ście na­boi, w sig sau­erze je­de­na­ście. Dwa do­dat­ko­we ma­ga­zyn­ki przy­pię­te do pa­ska po­więk­szy­ły licz­bę na­boi o trzy­dzie­ści.

Czter­dzie­stu lu­dzi. Pięć­dzie­siąt sie­dem kul. Dwa pierw­sze strza­ły tra­fią w ser­ce Da­sha.


ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

ŚRO­DA, 7 SIERP­NIA, GO­DZI­NA 8:58

Fa­ith spoj­rza­ła na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 8:58.

Sie­dzia­ła na ław­ce w ter­mi­na­lu mię­dzy­na­ro­do­we­go lot­ni­ska w Atlan­cie i pod­pie­ra­ła gło­wę dło­nią. Ucho ją pa­li­ło od te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go. Aman­da była wście­kła, od­kąd wczo­raj po po­łu­dniu stra­ci­li kon­takt z Wil­lem, a jej fu­ria się­gnę­ła ze­ni­tu, kie­dy otrzy­ma­ła po­le­ce­nie stresz­cze­nia spra­wy gu­ber­na­to­ro­wi na Ka­pi­to­lu. Dzi­siaj rano.

– Wszyst­ko, co do tej pory usta­li­li­śmy, wska­zu­je na lot­ni­sko. Mi­chel­le Spi­vey była tu przed wy­bu­chem bomb. Dash, Hur­ley, Car­ter i Vale mu­sie­li być z nią. Co pla­no­wa­li? Dla­cze­go ry­zy­ko­wa­li zde­ma­sko­wa­nie? Uda­ło im się? Ist­nie­je dru­ga część pla­nu? – mó­wi­ła Aman­da do Fa­ith.


Nie mu­sia­ła przy­po­mi­nać tych py­tań, bo uwie­ra­ły Fa­ith jak ka­mień w bu­cie, gdy prze­bi­ja­ła się przez mia­sto w po­ran­nym szczy­cie, by do­trzeć na lot­ni­sko.

– Ster­cze­nie tu i oglą­da­nie ban­dy żar­łocz­nych po­li­ty­ków, któ­rzy opy­cha­ją się cia­stecz­ka­mi, to ostat­nia rzecz, jaką po­win­nam te­raz ro­bić – wy­rzu­ci­ła z sie­bie obu­rzo­na.


W tle Fa­ith sły­sza­ła echo kro­ków i gło­sów nio­są­cych się po mar­mu­ro­wym atrium Ka­pi­to­lu. Gu­ber­na­tor zwo­łał nad­zwy­czaj­ną se­sję, pod­czas któ­rej mia­ło się od­być gło­so­wa­nie nad sfi­nan­so­wa­niem ro­bót ko­niecz­nych po ostat­nim hu­ra­ga­nie. W gma­chu nie było bu­fe­tu, ale tam, gdzie po­li­ty­cy, tam za­wsze są lob­by­ści go­to­wi prze­ku­pić ich dar­mo­wym je­dze­niem.

– Lyle Da­ven­port nie wy­brał nu­me­ru te­le­fo­nu ad­wo­ka­ta z książ­ki te­le­fo­nicz­nej.


Fa­ith po­czu­ła w ustach gorz­ki po­smak. Da­ven­port był tym gów­nia­rzem, któ­ry przy­je­chał czer­wo­ną kią na spo­tka­nie z Wil­lem na sta­cji Cit­go. Aman­da wy­sła­ła za nim pa­trol dro­go­wy, by go za­trzy­mał za nad­mier­ną pręd­kość. Po­li­cjan­ci prze­szu­ka­li jego auto i zna­leź­li nie­za­re­je­stro­wa­ną broń, a chło­pak już trzy­mał w ręku wi­zy­tów­kę swo­je­go ad­wo­ka­ta, gdy ka­za­no mu za­ło­żyć ręce za gło­wę.

– Po nocy w aresz­cie Da­ven­port na­wet się nie za­jąk­nął o Da­shu czy NA­Pie. Za trzy go­dzi­ny zo­sta­nie po­sta­wio­ny w stan oskar­że­nia. Pierw­sze wy­kro­cze­nie, bia­ły chło­pak z przed­mie­ścia, może zo­stać zwol­nio­ny za kau­cją – po­wie­dzia­ła Fa­ith.

– Je­śli zdra­dzi­my pro­ku­ra­to­ro­wi, kim jest Da­ven­port, Will bę­dzie spa­lo­ny. – Aman­da okra­si­ła tę uwa­gę wy­jąt­ko­wo plu­ga­wym prze­kleń­stwem.


Fa­ith za­wtó­ro­wa­ła jej, pusz­cza­jąc w du­chu rów­nie so­czy­stą wią­zan­kę. Jej złość nie ogra­ni­czy­ła się wy­łącz­nie do smar­ka­te­go ma­to­ła, któ­ry po­wo­łał się na swo­je pra­wa. Fa­ith spę­dzi­ła dwie go­dzi­ny w śmi­głow­cu i tyl­ko dzię­ki ogrom­nej wy­trwa­ło­ści w koń­cu wy­pa­trzy­ła, po­słu­gu­jąc się lor­net­ką, mo­to­cykl te­re­no­wy, któ­rym Will opu­ścił te­ren o śred­ni­cy po­nad trzech ki­lo­me­trów. Ża­den z oko­licz­nych miesz­kań­ców nie roz­po­znał po­jaz­du. Nikt nie ze­znał, by wi­dział na­sto­lat­ka i męż­czy­znę na dro­dze, nie mó­wiąc już o in­nym po­jeź­dzie, do któ­re­go mo­gli­by się prze­siąść. Nu­mer iden­ty­fi­ka­cyj­ny mo­to­cy­kla zo­stał usu­nię­ty szli­fier­ką.

– Tech­ni­cy spró­bu­ją od­zy­skać nu­me­ry z uży­ciem kwa­su. Je­śli to nie za­dzia­ła, mam inne po­my­sły – po­wie­dzia­ła Fa­ith.


Usły­sza­ła w tle grom­ki wy­buch śmie­chu. Grup­ka męż­czyzn kom­plet­nie za­głu­szy­ła od­po­wiedź Aman­dy, któ­ra mu­sia­ła się od nich od­da­lić. W Ka­pi­to­lu trud­no było o pry­wat­ność. Zło­ta Ko­pu­ła tak na­praw­dę była ko­mo­rą po­gło­so­wą.

– Po­ga­daj z sze­fo­stwem lot­ni­ska – po­le­ci­ła Aman­da, jak­by Fa­ith nie przy­je­cha­ła na lot­ni­sko w tym wła­śnie celu. – Nie ob­cho­dzi mnie, co zro­bisz i ja­ki­mi kłam­stwa­mi się po­słu­żysz, ale do­wiedz się, co Mi­chel­le Spi­vey ro­bi­ła na dro­dze do­jaz­do­wej w nie­dzie­lę rano i na­tych­miast po­in­for­muj mnie o tym. Na­tych­miast.


Dźwię­ki w tle urwa­ły się na­gle.

Fa­ith spraw­dzi­ła go­dzi­nę.

Go­dzi­na 9:01.

Ko­men­dant ko­mi­sa­ria­tu po­li­cji na lot­ni­sku był już spóź­nio­ny. Fa­ith czu­ła, że i tak nie oka­że się zbyt po­moc­ny. Każ­dy miał pod sobą ka­wa­łek lot­ni­ska. Czło­wiek nie mógł się wy­srać bez uzgod­nie­nia z FAA, czy­li fe­de­ral­nym nad­zo­rem lot­ni­czym, TSA, czy­li agen­cją do spraw bez­pie­czeń­stwa trans­por­tu, De­par­ta­men­tem Bez­pie­czeń­stwa, a tak­że z róż­ny­mi agen­cja­mi or­ga­nów ści­ga­nia w hrab­stwach Ful­ton i Clay­ton oraz w mia­stach Atlan­ta, Col­le­ge Park i Ha­pe­vil­le.

I było jesz­cze FBI.

Fa­ith przy­pusz­cza­ła, że Van skon­fi­sko­wał wszyst­kie istot­ne dla spra­wy na­gra­nia Mi­chel­le Spi­vey z ka­mer mo­ni­to­rin­gu. Cały dzi­siej­szy po­ra­nek wy­glą­dał jak naj­gor­sza wer­sja Dnia Świ­sta­ka. Will zno­wu znik­nął. Sara wciąż była za­gi­nio­na. Mi­chel­le Spi­vey rów­nież. Nie mie­li wię­cej tro­pów. I nie mie­li po­ję­cia, co pla­nu­je Dash. Przez całą noc Fa­ith cho­dzi­ła po po­ko­ju, prze­kli­na­ła, wście­ka­ła się i szu­ka­ła bez­u­ży­tecz­nych in­for­ma­cji w In­ter­ne­cie.

Ani przez chwi­lę nie wie­rzy­ła w na­daj­nik w ka­bu­rze Wil­la. Urzą­dze­nie było za cien­kie, do tego nie było wo­do­od­por­ne. Sy­gnał dzia­łał w opar­ciu o sta­rą sieć 3G. Wbrew wy­raź­nym po­le­ce­niom Aman­dy Will nie za­mie­rzał włą­czyć na­daj­ni­ka przed od­na­le­zie­niem Sary. Bóg ra­czył wie­dzieć, gdzie był i co ro­bił. Może zo­stał ran­ny, a może le­żał mar­twy w ja­kimś dole. Dash był psy­cho­pa­tą i mor­der­cą, Mi­chel­le z zim­ną krwią za­dźga­ła czło­wie­ka, a Sara nie mia­ła moż­li­wo­ści, by się przed nimi ochro­nić. NAP bu­dził ta­kie prze­ra­że­nie, że ko­bie­cie, któ­ra mia­ła kie­ro­wać mo­ni­to­ro­wa­niem ich dzia­łań, za­czę­ła do­ku­czać bez­sen­ność.

Fa­ith od­chy­li­ła gło­wę na opar­cie ław­ki. Wpa­try­wa­ła się w nie­bie­ski neon ukła­da­ją­cy się w esy­flo­re­sy na wy­so­kim su­fi­cie. Wszyst­kie agen­cje w sta­nie Geo­r­gia zo­sta­ły po­sta­wio­ne w stan naj­wyż­szej go­to­wo­ści, ale nikt nie wie­dział, cze­go szu­kać, tak samo jak w przy­pad­ku ra­por­tu o moż­li­wo­ści ata­ku Bin La­de­na na te­ry­to­rium USA. Pre­zy­denc­ka od­pra­wa od­by­ła się na mie­siąc przed ata­ka­mi z je­de­na­ste­go wrze­śnia, ale przez to, co agen­cje wy­wia­du na­zwa­ły „po­raż­ką wy­obraź­ni”, nikt nie przy­pusz­czał, że kto­kol­wiek zdo­bę­dzie się na tak zu­chwa­łą ak­cję.

Prze­ni­kli­we za­wo­dze­nie nie­mow­la­ka wy­rwa­ło Fa­ith z przy­gnę­bie­nia. Świa­do­mość, że to nie ona musi uspo­ka­jać za­wo­dzą­ce dziec­ko, przy­nio­sła jej nie­co uko­je­nia.

Po­pa­trzy­ła na ogrom­ną stre­fę kon­tro­li bez­pie­czeń­stwa. Ko­men­dant lot­ni­sko­we­go ko­mi­sa­ria­tu po­wi­nien przejść przez sta­no­wi­sko kon­tro­li pra­cow­ni­ków. Pa­sa­że­ro­wie po­wo­li prze­le­wa­li się przez osiem otwar­tych li­nii. Wyj­mo­wa­li rze­czy z to­reb, zdej­mo­wa­li buty, uno­si­li ręce, prze­cho­dząc przez ska­ne­ry. Fa­ith nie mo­gła uwie­rzyć, że o tej po­rze na lot­ni­sku pa­nu­je tak wiel­ki ruch. Ter­mi­nal mię­dzy­na­ro­do­wy był ol­brzy­mi, roz­mia­rem nie­mal do­rów­ny­wał bo­isku do pił­ki noż­nej, miał też wiel­ki bal­kon na ca­łej dłu­go­ści dru­giej kon­dy­gna­cji atrium. Mie­ści­ły się tam bary szyb­kiej ob­słu­gi, re­stau­ra­cja ryb­na, księ­gar­nia i licz­ne ka­wiar­nie. Sa­mo­lo­ty cze­ka­ły u wy­lo­tu rę­ka­wów, by unieść lu­dzi da­le­ko od co­dzien­no­ści.

Fa­ith ni­g­dy nie le­cia­ła za gra­ni­cę. Po­li­cyj­na pen­sja wraz ze skłon­no­ścią do ro­dze­nia nie­ślub­nych dzie­ci znacz­nie uszczu­pla­ły jej bu­dżet na po­dró­że.

– Co za spo­tka­nie.


Fa­ith na­wet się nie od­wró­ci­ła. Brzmie­nie gło­su Aide­na Van Zand­ta wwier­ci­ło się jej w mózg jak szczy­paw­ka.

Van Zandt usiadł obok niej i wy­tarł oku­la­ry kra­wa­tem.

– Dzień do­bry, agent­ko Mit­chell.


Fa­ith prze­szła od razu do rze­czy.

– Dla­cze­go tu je­steś?

– Jest tu nas wie­lu.


Fa­ith przyj­rza­ła się bli­żej pa­sa­że­rom w ter­mi­na­lu i zo­ba­czy­ła to, na co wcze­śniej nie zwró­ci­ła uwa­gi. Dwaj biz­nes­me­ni z wa­liz­ka­mi na kół­kach u szczy­tu scho­dów. Po pra­wej ko­bie­ta opar­ta o po­ręcz bal­ko­nu i wpa­trzo­na w ekran te­le­fo­nu. Po le­wej na­stęp­ny biz­nes­man roz­ma­wia­ją­cy przez te­le­fon. Na par­te­rze dwie ko­bie­ty je­dzą­ce śnia­da­nie w księ­gar­nia­nej ka­wia­ren­ce. Męż­czy­zna w mun­du­rze TSA sto­ją­cy przy wej­ściu dla ochro­ny.

Fakt, że sie­dzia­ła tu do­pie­ro od pięt­na­stu mi­nut, w ża­den spo­sób nie uspra­wie­dli­wiał jej ga­pio­stwa. Jak mo­gła nie za­uwa­żyć, że ci lu­dzie mają cha­rak­te­ry­stycz­ne słu­chaw­ki do­usz­ne, ulu­bio­ny mo­del agen­tów FBI. Na­tych­miast do­da­ła dwa do dwóch. Na ra­si­stow­skich fo­rach ktoś wi­docz­nie coś chlap­nął. Mi­chel­le Spi­vey była na tym lot­ni­sku w ostat­nią nie­dzie­lę, więc FBI też się tu zja­wi­ło.

Tak jak Fa­ith.

Po­my­śla­ła, że może po­win­na za­dzwo­nić do Aman­dy na Ka­pi­tol, nie chcia­ła jed­nak do­stać po gło­wie za in­for­mo­wa­nie sze­fo­wej o czymś, o czym naj­pew­niej już wie­dzia­ła. Je­śli Aman­da wy­mie­nia­ła ja­kieś in­for­ma­cje z FBI, to ewi­dent­nie po­sta­no­wi­ła nie dzie­lić się nimi ze swo­ją pod­wład­ną.

– Ma­cie tu wie­lu agen­tów – rzu­ci­ła.

– Lu­bię o nich my­śleć jak o mo­jej pacz­ce.


Fa­ith wo­la­ła nie py­tać, co do­kład­nie miał na my­śli. Gło­wę za­przą­ta­ła jej inna kwe­stia.

– Kie­dy pra­wo do nie­na­wi­ści sta­ło się wa­run­ko­we? – za­py­ta­ła.

– Mo­żesz to do­pre­cy­zo­wać?

– Po­czy­ta­łam o an­ty­rzą­do­wych gru­pach i oby­wa­tel­skich mi­li­cjach.- Aha.

– W kon­flik­cie Bun­dy’ego z rzą­dem fe­de­ral­nym człon­ko­wie mi­li­cji mie­rzy­li z bro­ni pal­nej do agen­tów fe­de­ral­nych i nie po­nie­śli kon­se­kwen­cji. Kie­dy w Stan­ding Rock rdzen­ni miesz­kań­cy Ame­ry­ki sta­li z trans­pa­ren­ta­mi i wzno­si­li okrzy­ki, zo­sta­li po­szczu­ci psa­mi i ob­la­ni wodą z ar­ma­tek wod­nych.

– Jed­no i dru­gie jest praw­dą.

– To mi przy­po­mi­na zda­rze­nie z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa mo­je­go syna. Wszyst­kie dzie­ci to ro­bią. W pew­nym mo­men­cie do­cie­ra do nich, że świat nie jest spra­wie­dli­wy. I to je wku­rza, nie mie­ści się w ich ma­łych gło­wach, więc bu­rzą się prze­ciw­ko temu: „To nie fair, to nie fair, to nie fair”.

– Brzmi zna­jo­mo. – Van po­ki­wał gło­wą.


Fa­ith nie za­py­ta­ła, jak do­brze to zna. Bar­dziej mar­twi­ła się o swo­ją śnia­dą cór­kę. Uzbro­jo­nym człon­kom grup ta­kich jak NAP skrzyw­dze­nie jej cór­ki mo­gło ujść na su­cho.

– Wie­le w ży­ciu prze­szłam, ale to, co mnie spo­tka­ło, nie mia­ło nic wspól­ne­go z ko­lo­rem mo­jej skó­ry. Mam dość tego, że świat jest fair tyl­ko dla nie­któ­rych lu­dzi. To nie w po­rząd­ku. To nie­ame­ry­kań­skie.


Van za­my­ślił się na chwi­lę.

– To dość pro­wo­ka­cyj­na teza jak na przed­sta­wi­ciel­kę or­ga­nów ści­ga­nia – skon­sta­to­wał.


Fa­ith wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Pro­wo­ka­tor za­wsze po­zo­sta­nie pro­wo­ka­to­rem.


Pa­trzy­ła, jak mały chło­piec do­ma­ga się od mat­ki pacz­ki cia­ste­czek. Dwie agent­ki w księ­gar­ni uda­wa­ły, że tego nie wi­dzą.

Wró­ci­ła do pierw­sze­go py­ta­nia, na któ­re Van nie miał za­mia­ru od­po­wie­dzieć.

Dla­cze­go z nią roz­ma­wiał?

FBI aresz­to­wa­ło Beau dwa dni temu. Przy­pusz­cza­ła, że sko­ro Beau sy­pał dla jed­nej agen­cji, mógł sy­pać i dla dru­giej. A to ozna­cza­ło, że Van wie­dział o pla­nie in­fil­tra­cji NAPu przez Wil­la pod przy­kryw­ką. Albo Mur­phy przy­sła­ła go tu po in­for­ma­cje, albo sam pró­bo­wał coś zwę­szyć.

Po­sta­no­wi­ła spraw­dzić swo­je teo­rie.

– To jest mo­ment, w któ­rym mó­wisz mi, jak Mi­chel­le spo­tka­ła Beau i co uda­ło się wam z nie­go wy­cią­gnąć, od­kąd sprząt­nę­li­ście go nam sprzed nosa.

– A ja my­śla­łem, że to ten mo­ment, w któ­rym ja cię py­tam, czy mogę ci ku­pić kawę.


Fa­ith mu­sia­ła zdu­sić to w za­rod­ku.

– Po­słu­chaj: przez ostat­nich dwa­dzie­ścia lat zaj­mo­wa­łam się wy­cho­wy­wa­niem dzie­ci. W mo­jej sza­fie i ko­mo­dzie nie ma ani jed­ne­go ciu­cha, któ­ry nie no­sił­by na so­bie śla­dów ja­kichś wy­dzie­lin. Oszu­ku­ję przy grze w Węże i dra­bi­ny. Po­świę­ci­łam ży­cie wła­sne­go syna, by wy­grać w Fort­ni­te. Znisz­czę każ­de­go kre­ty­na, któ­ry twier­dzi, że Jo­die Whit­ta­ker nie jest naj­lep­szym Dok­to­rem Who i będę cy­to­wać każ­dą li­nij­kę z „Kra­iny lodu”, aż wy­pła­czesz oczy.

– Czyż­byś są­dzi­ła, że spo­dzie­wam się po to­bie sta­ran­ne­go wie­sza­nia pra­nia i skła­da­nia ubrań w kost­kę?

– Od­puść so­bie.


Van za­śmiał się z roz­ba­wie­niem.

– Do­bra, Mit­chell. Chodź za mną.


Fa­ith prze­wie­si­ła przez ra­mię tor­bę z lap­to­pem. Kie­dy szli w stro­nę bra­mek, spoj­rza­ła na bal­kon. Agent roz­ma­wia­ją­cy przez te­le­fon śle­dził ich wzro­kiem, a biz­nes­me­ni ru­szy­li z wa­liz­ka­mi.

Van skrę­cił w pra­wo i po­pro­wa­dził ją dłu­gim ni­ja­kim ko­ry­ta­rzem. Od­zna­ka Vana bar­dzo się przy­da­ła, po­nie­waż otwie­ra­ła wszyst­kie drzwi w każ­dym chro­nio­nym bu­dyn­ku. Fa­ith usły­sza­ła do­no­śne brzę­cze­nie, po czym zna­la­zła się w za­ciem­nio­nym po­miesz­cze­niu z kil­ku­dzie­się­cio­ma ol­brzy­mi­mi ko­lo­ro­wy­mi mo­ni­to­ra­mi i rzę­da­mi biu­rek z ludź­mi wpa­trzo­ny­mi w ekra­ny.

Za­gry­zła war­gi. Bę­dzie mu­sia­ła skoń­czyć z wty­ka­niem szpil temu fa­ce­to­wi za sam jego do­stęp do se­kret­nych rzą­do­wych po­miesz­czeń kon­tro­l­nych.

– To cen­trum do­wo­dze­nia hali F – oznaj­mił Van. – Te dla hali T i od A do E są jesz­cze bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne. Poza tym mamy ter­mi­na­le pół­noc­ny i po­łu­dnio­wy, ko­lej­kę do­jaz­do­wą na lot­ni­sko, par­kin­gi. Ja­sny gwint, tyl­ko nie każ mi za­czy­nać od par­kin­gu. Tam jest jak w tej grze Frog­ger.


Fa­ith bar­dziej in­te­re­so­wa­ło to, co ma przed ocza­mi. Każ­da bram­ka, każ­da re­stau­ra­cja, każ­de wej­ście do to­a­le­ty było ob­ser­wo­wa­ne przez co naj­mniej dwie ka­me­ry. Obiek­ty­wy ka­mer po­kry­wa­ły na­wet te­ren na ze­wnątrz lot­ni­ska aż po dro­gi po­moc­ni­cze.

Van za­trzy­mał się przy pu­stym biur­ku, po­stu­kał w kla­wia­tu­rę i na mo­ni­to­rze po­ja­wił się ob­raz sprzed mię­dzy­na­ro­do­we­go ter­mi­na­lu. Van prze­łą­czał tak dłu­go, aż wresz­cie zo­ba­czył uję­cia są­sied­nich bu­dyn­ków i po­ka­zał Fa­ith uli­cę.

– May­nard H. Jack­son Se­rvi­ce Road – po­wie­dzia­ła. Pa­trzy­ła, jak srebr­ny che­vro­let ma­li­bu su­nie nią po­wo­li. Miał przy­ciem­nio­ne okna, ale była w sta­nie doj­rzeć dwie oso­by z tyłu i dwie z przo­du. Spoj­rza­ła na znacz­nik cza­su. – To z nie­dzie­li rano, pięć go­dzin przed wy­bu­chem bomb.


Ma­li­bu sta­nął. Ka­me­ra mia­ła wy­so­ką roz­dziel­czość, nie była jed­nak szkłem po­więk­sza­ją­cym. Fa­ith mo­gła tyl­ko do­my­ślić się na pod­sta­wie pla­ty­no­we­go ko­lo­ru wło­sów i drob­nej syl­wet­ki, że ko­bie­ta, któ­ra wy­sia­dła z auta, to Mi­chel­le Spi­vey.

Mi­chel­le zro­bi­ła czte­ry kro­ki, po czym za­czę­ła za­ta­czać się na traw­nik.

Van za­trzy­mał ob­raz.

– Za­cho­ro­wa­ła wcze­śniej. To dru­gi raz, kie­dy kie­row­ca za­trzy­mu­je się z jej po­wo­du.


Fa­ith po­ki­wa­ła gło­wą, ale wi­dzia­ła to ina­czej. Sie­dzia­ła kie­dyś za kie­row­ni­cą, gdy ko­muś ze­bra­ło się na wy­mio­ty, ale nie su­nę­ła po­wo­li, nie to­czy­ła się ja­kiś czas, nim się za­trzy­ma­ła, tyl­ko gwał­tow­nie wci­snę­ła ha­mu­lec i wy­pchnę­ła czło­wie­ka za drzwi.

– Są­dzi­my, że wy­ro­stek bo­lał Spi­vey od ja­kie­goś cza­su. Ze­mdla­ła z bólu, a po­tem… – Van wci­snął inny kla­wisz i Fa­ith zo­ba­czy­ła kie­row­cę bie­gną­ce­go do Mi­chel­le. Był wy­so­ki i szczu­pły, praw­do­po­dob­nie Ro­bert Hur­ley. Pod­niósł bez­wład­ną Mi­chel­le i umie­ścił na przed­nim sie­dze­niu, obiegł wóz, usiadł za kie­row­ni­cę i od­je­chał. – To wszyst­ko – po­wie­dział Van.

– Hm – mruk­nę­ła Fa­ith po­wąt­pie­wa­ją­co. To nie było wszyst­ko.


Ob­raz zo­stał zmon­to­wa­ny.

Oto co po­ka­zał jej Van: sa­mo­chód się za­trzy­mał. Mi­chel­le wy­sia­dła. Zro­bi­ła czte­ry kro­ki. Osu­nę­ła na zie­mię. Kie­dy pa­da­ła na zie­mię, Hur­ley już wy­sia­dał z auta i trzy­mał coś w rę­kach.

Po­tem ob­raz prze­sko­czył o se­kun­dę i trzy­na­ście set­nych do przo­du. Mi­chel­le już le­ża­ła na zie­mi.

Hur­ley umie­ścił coś na sie­dze­niu auta. To „coś” było na tyle cięż­kie, że mu­siał użyć obu rąk.

Wła­śnie tej czę­ści na­gra­nia Van nie chciał po­ka­zać Fa­ith: że Hur­ley za­czął wy­sia­dać z auta, by do­łą­czyć do Mi­chel­le, i niósł coś cięż­kie­go albo nie­po­ręcz­ne­go, na przy­kład szczyp­ce prze­gu­bo­we, któ­ry­mi moż­na wy­ciąć dziu­rę w ogro­dze­niu.

– Czy siat­ka jest pod na­pię­ciem? – za­py­ta­ła Fa­ith.


Van po­trzą­snął gło­wą.

Wska­za­ła bu­dy­nek, w stro­nę któ­re­go zmie­rza­ła Mi­chel­le.

– Co to jest?

– Air Chef, gdzie przy­go­to­wu­ją je­dze­nie do sa­mo­lo­tów. A ra­czej pro­dukt je­dze­nio­po­dob­ny. – Van wę­dro­wał pal­cem po mo­ni­to­rze, iden­ty­fi­ku­jąc bia­łe kwa­dra­ty. – Fir­ma sprzą­ta­ją­ca sa­mo­lo­ty i ochro­niar­ska. Utrzy­ma­nie hali. Warsz­tat me­cha­nicz­ny. Szyl­dy i re­kla­my. Ob­słu­ga Del­ty.


Van dzia­łał jak Ma­pQu­est. Fa­ith wska­za­ła je­dy­ny kwa­drat, któ­re­go nie zlo­ka­li­zo­wał.

– A to co?

– Bu­dy­nek rzą­do­wy.

– CDC? – za­py­ta­ła.


Van zmru­żył oczy i spoj­rzał na mo­ni­tor.

– Se­rio?


Fa­ith po­więk­szy­ła ob­raz i usta­wi­ła zoom na drzwi bu­dyn­ku. Nie zo­ba­czy­ła żad­nej ta­bli­cy ani in­nej wska­zów­ki na te­mat miesz­czą­cej się tam in­sty­tu­cji, ale jej uwa­gę zwró­ci­ły nad­zwy­czaj­ne za­bez­pie­cze­nia i po­ka­za­ła je Va­no­wi:

– Ka­me­ra. Czyt­nik kart. Ska­ner li­nii pa­pi­lar­nych.

– Nie mów.

– W dniu upro­wa­dze­nia Mi­chel­le wy­szła z pra­cy wcze­śniej, ode­bra­ła cór­kę ze szko­ły i po­je­cha­ły na za­ku­py. W miej­scu po­rwa­nia nie zna­le­zio­no jej to­reb­ki. Tam mu­siał być jej iden­ty­fi­ka­tor z CDC. – Tak?


Fa­ith przy­su­nę­ła się do mo­ni­to­ra. W drzwiach nie było na­wet klam­ki. Nad oścież­ni­cą pa­li­ło się czer­wo­ne świa­teł­ko. Co kry­ło się za tymi drzwia­mi, że lu­dzie z NAPu ry­zy­ko­wa­li zde­ma­sko­wa­nie, przy­wo­żąc

tu Mi­chel­le? Że ry­zy­ko­wa­li, za­wo­żąc ją do szpi­ta­la, jak­by na­praw­dę dba­li o jej zdro­wie i ży­cie? Czy pla­no­wa­li przy­wieźć ją z po­wro­tem na lot­ni­sko po ope­ra­cji? Ska­ner li­nii pa­pi­lar­nych, po­my­śla­ła Fa­ith, re­agu­je tyl­ko wte­dy, gdy dłoń na­le­ży do ży­we­go czło­wie­ka.

Fa­ith wsta­ła i spoj­rza­ła na Vana. W po­miesz­cze­niu było tak ciem­no, a mo­ni­tor był tak ja­sny, że zo­ba­czy­ła swo­je od­bi­cie w jego oku­la­rach.

– Uła­twi­łeś mi spo­tka­nie w CDC. Da­łeś mi akta Mi­chel­le, któ­re przy­wio­dły mnie na lot­ni­sko. Dla mnie usta­wi­łeś to zmon­to­wa­ne na­gra­nie, za­nim tu we­szli­śmy.

– Zmon­to­wa­ne?

– Mi­chel­le i Hur­ley mie­li wy­siąść ra­zem. Hur­ley miał wy­ciąć szczyp­ca­mi dziu­rę w ogro­dze­niu. Mi­chel­le mia­ła użyć swo­je­go iden­ty­fi­ka­to­ra i od­ci­sku pal­ca w ska­ne­rze bio­me­trycz­nym do otwar­cia drzwi, po czym obo­je mie­li wejść do bu­dyn­ku.

– Tak my­ślisz?

– Oto co my­ślę: two­ja sze­fo­wa i moja sze­fo­wa się przy­jaź­nią, ale są roz­gry­wa­ją­cy­mi w róż­nych kon­fe­ren­cjach. Więc two­ja sze­fo­wa po­le­ci­ła ci, że­byś coś mi po­wie­dział, ale nie wszyst­ko, na­to­miast ty uwa­żasz, że mogę ci po­móc, dla­te­go każ­de na­sze prze­klę­te ze­tknię­cie sta­je się po­ucza­ją­cą lek­cją.

– Po­do­ba mi się, że znasz się na fut­bo­lu.


Fa­ith syk­nę­ła, wy­pusz­cza­jąc po­wie­trze przez zęby. Aman­da cze­ka­ła na nią na Ka­pi­to­lu, a ona mia­ła od­kryć, co się sta­ło z Mi­chel­le na lot­ni­sku. W tej chwi­li mia­ła tyl­ko to, co za­wsze: przy­pusz­cze­nia i prze­czu­cia. Je­dy­ną tak­ty­ką, jaka dzia­ła­ła w kon­tak­cie z tym iry­tu­ją­cym dup­kiem z FBI, była szcze­rość, więc po­sta­no­wi­ła wy­ło­żyć kawę na ławę:

– Jest coś, cze­go nie po­win­nam ci mó­wić, bo tak by wo­la­ła moja sze­fo­wa. A jed­nak ci po­wiem: prze­padł mój part­ner. Prze­nik­nął pod przy­kryw­ką do NAPu, ostat­ni raz wi­dzie­li­śmy go wczo­raj o trze­ciej po po­łu­dniu. Mar­twię się, bo co­kol­wiek Dash pla­nu­je, wy­da­rzy się dzi­siaj, może za chwi­lę, i coś mi mówi, że ty czu­jesz to samo.


Van kiw­nął gło­wą, jak­by wła­śnie tego się spo­dzie­wał.

– Po­zwól, że ku­pię ci tę kawę.


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
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Sara sie­dzia­ła w cha­cie wspar­ta ple­ca­mi o drzwi. Mia­ła w rę­kach kie­szon­ko­wy nóż Wil­la. Wsu­nął go jej przez szpa­rę pod drzwia­mi, za­nim od­szedł wczo­raj wie­czo­rem. Raz po raz na­ci­ska­ła przy­cisk i otwie­ra­ła ostrze. Ryt­micz­ny dźwięk me­ta­lu ją uspo­ka­jał. Po tylu dniach, po tylu zmar­no­wa­nych go­dzi­nach i po­grą­ża­niu się w po­czu­ciu kom­plet­nej bez­rad­no­ści, nóż dał jej po­czu­cie siły. Dash nie wie­dział, że Sara go ma, tak samo Gwen. War­tow­nik pod drzwia­mi też nie miał po­ję­cia, że jest uzbro­jo­na. Mo­gła tym no­żem każ­de­go zra­nić, a na­wet za­bić.

W mo­te­lu Mi­chel­le udzie­li­ła jej prak­tycz­nej wska­zów­ki, gdy kra­ja­ła Car­te­ra.

Żyła szyj­na. Tcha­wi­ca. Tęt­ni­ca pa­cho­wa. Ser­ce. Płu­ca.

Sara zło­ży­ła nóż, po­now­nie wci­snę­ła przy­cisk i ostrze wy­sko­czy­ło z rę­ko­je­ści.

Czu­ła Wil­la na tym nożu. Czu­ła go po dru­giej stro­nie drzwi. Na swo­jej dło­ni. Na­sy­cił swo­ją obec­no­ścią każ­dy za­ka­ma­rek cha­ty. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak pierw­szy raz szła po domu po śmier­ci Jef­freya. Jed­nym z naj­bar­dziej dru­zgo­cą­cych do­świad­czeń zwią­za­nych ze stra­tą męża było to, że nie stra­ci­ła jego rze­czy. Me­ble do sy­pial­ni wy­bra­li ra­zem. Ogrom­ny te­le­wi­zor, któ­ry Jef­frey za­wie­sił nad ko­min­kiem. Na­rzę­dzia w ga­ra­żu. Jego za­pach w po­ście­li, na ręcz­ni­kach, w jego sza­fie i na jej skó­rze. Każ­dy przed­miot, każ­dy za­pach bru­tal­nie ko­ja­rzył się ze stra­tą.

Przy­po­mnia­ła so­bie sce­nę sprzed trzech dni – mia­ła wra­że­nie, że to było całe ży­cie temu – kie­dy pa­trzy­ła, jak mat­ka obie­ra­ła fa­sol­kę szpa­ra­go­wą w kuch­ni Bel­li. Ca­thy mia­ła ra­cję. Sary nie roz­stra­ja­ła emo­cjo­nal­na nie­moż­ność po­że­gna­nia się z Jef­frey­em. Sarę prze­ra­ża­ła per­spek­ty­wa za­trzy­ma­nia Wil­la.

Zno­wu scho­wa­ła ostrze i przyj­rza­ła się li­niom na pod­ło­dze, spraw­dza­jąc swój pry­mi­tyw­ny ze­gar sło­necz­ny. Nie­bie­ska­we świa­tło prze­ni­ka­ją­ce przez szcze­li­ny w ścia­nach daw­no na­bra­ło żół­te­go od­cie­nia. Któ­ra mo­gła być go­dzi­na? Ósma trzy­dzie­ści? Dzie­wią­ta rano?

Opar­ła gło­wę o su­ro­we de­ski. Była zmę­czo­na bra­kiem ak­tyw­no­ści fi­zycz­nej. Pró­bo­wa­ła zgrać się z na­tu­ral­nym ryt­mem ży­cia w Obo­zie. Go­tu­ją­ce ko­bie­ty. Dziew­czyn­ki krę­cą­ce się do­oko­ła wła­snej osi jak bącz­ki. Gwen pio­ru­nu­ją­ca wzro­kiem przy naj­mniej­szym od­stęp­stwie od ru­ty­ny czy po­mył­ce.

Nie wie­rzy­ła w teo­rię aury, ale czu­ła, że coś się wo­kół niej zmie­ni­ło. Bra­ko­wa­ło jej od­gło­sów wy­strza­łów, któ­re za­wsze się roz­le­ga­ły, gdy męż­czyź­ni tre­no­wa­li w Kon­struk­cji? Bra­ko­wa­ło jej chi­cho­tów i we­so­łych krzy­ków dzie­ci? Woni pa­lą­ce­go się drew­na, szy­ko­wa­nych na ogniu po­traw i go­tu­ją­ce­go się pra­nia?

Ode­szli? Czy ode­sła­nie swo­ich zwo­len­ni­ków było czę­ścią Wia­do­mo­ści Da­sha? Czy Sara mia­ła dać świa­dec­two o ist­nie­niu w gó­rach uto­pij­nej wspól­no­ty, któ­ra prze­nio­sła się w inne miej­sce?

Wsta­ła. Wsu­nę­ła nóż do sta­ni­ka. Fisz­bi­ny dźga­ły ją w bok, więc nóż w sta­ni­ku zo­stał do­da­ny do dłu­giej li­sty nie­do­god­no­ści.

Ocho­ta na ruch, na cho­dze­nie ulot­ni­ła się wraz z Wil­lem. Pod­par­ła się pod boki. O tej po­rze Dash zwy­kle otwie­rał drzwi, ale nie dziś. Przy­pusz­cza­ła, że opu­ścił Obóz i prze­ka­zy­wał świa­tu Wia­do­mość. Albo pró­bo­wał.

Mu­sia­ła wie­rzyć, że Will go po­wstrzy­ma. Nie po­kła­dał wiel­kiej wia­ry w GPS, ale wie­dzia­ła, że nie od­pu­ści, póki nie uniesz­ko­dli­wi Da­sha.

Przy­ci­snę­ła dło­nie do drzwi, spraw­dza­jąc kłód­kę, i usły­sza­ła zgrzy­ta­nie me­ta­lu o me­tal. Za­wia­sy za­skrzy­pia­ły, ale nie ustą­pi­ły. Gwen mia­ła klucz. Po tej wiedź­mie moż­na się było spo­dzie­wać, że zo­sta­wi Sarę, by ugo­to­wa­ła się w roz­grza­nej cha­cie.

Po­my­śla­ła o war­tow­ni­ku i nad­sta­wi­ła uszu. Nie ra­czył się jej przed­sta­wić, gdy przy­szedł za­stą­pić Wil­la. Przy­pusz­cza­ła, że Lan­ce zo­stał w ba­ra­ku, a ten nowy, ten Nie­Lan­ce sie­dział przez całą noc na kło­dzie pod drzwia­mi. Był przy­sa­dzi­sty i ewi­dent­nie cier­piał na bez­dech sen­ny. Mię­dzy do­no­śny­mi chrap­nię­cia­mi bu­dził się, w pa­ni­ce ła­piąc gwał­tow­nie po­wie­trze z do­no­śnym bul­go­tem.

Sara opa­dła na ko­la­na i spoj­rza­ła przez szpa­rę pod drzwia­mi. Nie­Lan­ce miał sze­ro­kie bary, wi­dzia­ła więc tyl­ko jego czar­ną ko­szu­lę.

– Halo? – za­wo­ła­ła i cze­ka­ła na re­ak­cję, ale od­po­wie­dzia­ła jej ci­sza.

– Mo­żesz otwo­rzyć drzwi?


Na­dal nic.

Po­my­śla­ła o nożu w sta­ni­ku. Dłoń Wil­la le­d­wie zmie­ści­ła się w szpa­rze, ale ona mo­gła wy­su­nąć rękę po sam ło­kieć. I mo­gła dźgnąć Nie­Lan­ce’a po­ni­żej le­we­go ra­mie­nia. Ostrze było wy­star­cza­ją­co dłu­gie, by do­się­gło ser­ca.

– Halo? – Jed­nak zre­zy­gno­wa­ła z mor­der­stwa. Wy­cią­gnę­ła rękę naj­da­lej, jak mo­gła, i wy­pro­sto­wa­ła pal­ce, by stuk­nąć Nie­Lan­ce’a. – Ha… Nie­Lan­ce po­le­ciał bez­wład­nie do przo­du, ude­rza­jąc gło­wą w zie­mię.


Sara cof­nę­ła się za­sko­czo­na. Na­słu­chi­wa­ła, cze­ka­ła, przy­ło­ży­ła oko do szpa­ry.

Siła bez­wład­no­ści ob­ró­ci­ła Nie­Lan­ce’a na bok, był w po­zy­cji pół le­żą­cej, pół sie­dzą­cej, a ka­ra­bin le­żał obok nie­go. Pod­czas upad­ku wy­lot lufy roz­orał Nie­Lan­ce’owi skó­rę na szyi.

Sara przy­glą­da­ła się ra­nie, jak oglą­da się dzie­ło sztu­ki. Cze­ka­ła na krew, ale z głę­bo­kie­go roz­cię­cia nie wy­pły­nę­ła ani jed­na kro­pla krwi, po­nie­waż ser­ce Nie­Lan­ce’a prze­sta­ło bić co naj­mniej kil­ka go­dzin wcze­śniej. Stę­że­nie po­śmiert­ne już usztyw­ni­ło mu mię­śnie wo­kół ko­stek po­ja­wi­ły się pla­my opa­do­we, a spodnie były mo­kre od mo­czu i brud­ne od kału.

Nie­Lan­ce nie żył.

Uklę­kła i otrze­pa­ła ręce, a ser­ce ło­mo­ta­ło jej w pier­si. Czyż­by Nie­Lan­ce’a za­bił bez­dech sen­ny? A może coś in­ne­go?

Na­gle owład­nę­ło nią upior­ne wra­że­nie, że coś jest nie tak. Wzdry­gnę­ła się, a wło­ski na rę­kach sta­nę­ły jej dęba. Wy­tę­ży­ła wszyst­kie zmy­sły, by wy­ła­pać ozna­ki co­dzien­ne­go ży­cia Obo­zu. Za­pa­chy, dźwię­ki, po­czu­cie, że nie jest sama.

In­stynkt pod­po­wia­dał jej coś in­ne­go.

Wsta­ła, po­szła na dru­gi ko­niec cha­ty i spraw­dzi­ła ścia­ny. Zna­la­zła miej­sce z prze­rdze­wia­ły­mi gwoź­dzia­mi, gdzie de­ski ugię­ły się pod na­ci­skiem jej dło­ni. Prze­nio­sła cię­żar cia­ła na pię­ty i na­par­ła z ca­łej siły.

Pcha­ła, póki nie po­czu­ła w mię­śniach ra­mion pa­lą­ce­go bólu.

– Cho­le­ra – mruk­nę­ła.

Kil­ka drzazg we­szło jej pod skó­rę, a jed­na z de­sek się prze­su­nę­ła, nie­ste­ty za mało. Przy­naj­mniej tyle było do­bre­go, że do środ­ka wpa­dło wię­cej świa­tła sło­necz­ne­go.

Wy­tar­ła brud­ne ręce w su­kien­kę, a drza­zgi za­kłu­ły ją jak ma­leń­kie igieł­ki. Po­wtó­rzy­ła pró­bę, pcha­ła z ca­łych sił, aż de­ska za­czę­ła pę­kać.

Wciąż za mało, by mo­gła się uwol­nić.

Spoj­rza­ła na za­krwa­wio­ne dło­nie, cof­nę­ła się o krok i z naj­więk­szą siłą, na jaką było ją stać, kop­nę­ła de­ski.

Drew­no pu­ści­ło. Tym ra­zem trzask był o wie­le gło­śniej­szy, jak­by pio­run prze­szył drze­wo.

Cze­ka­ła, na­słu­chu­jąc dźwię­ków z ze­wnątrz. War­tow­ni­cy po­win­ni być na am­bo­nach, a uzbro­je­ni żoł­nie­rze w le­sie. A tak­że Gwen, Gra­ce, Es­ther, Cha­ri­ty, Edna, Han­nah i Joy.

Nic.

Po­no­wi­ła pró­bę. Kop­nę­ła w ścia­nę raz, dru­gi, trze­ci. Była już zla­na po­tem, gdy wresz­cie zdo­ła­ła zro­bić w ścia­nie wy­rwę na tyle dużą, by się przez nią prze­ci­snąć.

Ostroż­nie do­tknę­ła sto­pa­mi zie­mi. Za cha­tą po­wie­trze wy­da­wa­ło się bar­dziej rześ­kie. Jesz­cze nie do koń­ca to do niej do­cie­ra­ło, ale zro­zu­mia­ła, że jest wol­na.

Nikt nie przy­biegł. Nikt nie pró­bo­wał jej za­trzy­mać ani za­strze­lić.

Omio­tła wzro­kiem te­ren za cha­tą. Po­szy­cie lasu było gę­ste, po­ro­śnię­te blusz­czem i su­ma­kiem ja­do­wi­tym.

Szklar­nia.

Sara obe­szła cha­tę i ru­szy­ła ścież­ką. Stą­pa­ła nie­pew­nie, czuj­nie roz­glą­da­jąc się na boki. Ża­den uzbro­jo­ny męż­czy­zna nie za­szedł jej dro­gi, nikt jej nie za­trzy­mał, am­bo­ny były pu­ste. Unio­sła su­kien­kę, by prze­kro­czyć zwa­lo­ną kło­dę. Po­wie­trze gęst­nia­ło od wil­go­ci. Omia­ta­ła wzro­kiem las, wy­pa­tru­jąc szklar­ni. Wi­dzia­ła ją dwa razy i za każ­dym ra­zem był to szczę­śli­wy traf. Przy­sta­nę­ła, na­słu­chu­jąc szu­mu wody. Po chwi­li zo­rien­to­wa­ła się, że rze­kę ma po pra­wej ręce. Z le­wej do­bie­gło ją ko­cie miau­cze­nie.

Od­wró­ci­ła się i po­stą­pi­ła kil­ka kro­ków w głąb ścież­ki. Za­trzy­ma­ła się i zno­wu za­czę­ła na­słu­chi­wać.

To nie było miau­cze­nie ko­cia­ka.

To był płacz dziec­ka.

Rzu­ci­ła się w stro­nę po­la­ny, za­nim mózg pod­jął ra­cjo­nal­ną de­cy­zję. Ścież­ka zwę­zi­ła się, a dzie­cię­cy płacz brzmiał co­raz wy­raź­niej. Sara mia­ła wra­że­nie, że bie­gnie na ru­cho­mej bież­ni, a z każ­dym jej kro­kiem po­la­na co­raz bar­dziej się od­da­la.

– Na po­moc! – roz­le­gło się ci­che wo­ła­nie.

Sara po­dą­ża­ła za gło­sem ser­ca. Przez całe za­wo­do­we ży­cie od­po­wia­da­ła na wo­ła­nia dzie­ci. Wie­dzia­ła, kie­dy się boją, kie­dy szu­ka­ją współ­czu­cia, kie­dy są prze­ra­żo­ne my­ślą o śmier­ci.

W koń­cu do­tar­ła na po­la­nę. Okrę­ci­ła się do­oko­ła na sta­ran­nie utrzy­ma­nej tra­wie, jak przed­tem ro­bi­ły to dziew­czyn­ki nie­zli­czo­ną ilość razy. Tyle że to, co zo­ba­czy­ła, nie było ta­kie jak przed­tem. Drę­czy­ło ją upior­ne wra­że­nie, że coś jest nie tak. Skó­ra jej cier­pła na wi­dok otwar­tych chat i tlą­cych się jesz­cze ogni w czę­ści ku­chen­nej. Nie było ko­biet ani dzie­ci, tyl­ko dy­wan bia­łe­go kon­fet­ti za­ście­ła­ją­ce­go tra­wę. Po­dmu­chy wiatr uno­si­ły je nad zie­mię. Ka­wa­łek bia­łe­go ma­te­ria­łu wzniósł się jak piór­ko i opadł, a przed ocza­mi Sary mi­gnę­ła bosa sto­pa, bia­ła noga, dłoń za­ci­śnię­ta na gru­dzie zie­mi, twarz zwró­co­na ku słoń­cu.

Za­chwia­ła się. Nogi od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa. Ser­ce po­de­szło do gar­dła.

To nie było kon­fet­ti.

Bia­łe su­kien­ki. Wy­so­kie koł­nie­rzy­ki. Dłu­gie rę­ka­wy. Mło­de i sta­re twa­rze wzdy­ma­ne od bez­li­to­snych pro­mie­ni słoń­ca.

– Och nie… – Pa­dła na ko­la­na przy­ci­snę­ła czo­ło do zie­mi i za­szlo­cha­ła roz­pacz­li­wie, a na­wał my­śli prze­to­czył się przez gło­wę. Pró­bo­wa­ła od­su­nąć od sie­bie praw­dę, ale w koń­cu mu­sia­ła ją za­ak­cep­to­wać.


Za­czę­ła prze­miesz­czać się po tra­wie na czwo­ra­kach. Drżą­cy­mi pal­ca­mi spraw­dza­ła puls, od­gar­nia­ła je­dwa­bi­ste blond wło­sy z nie­wi­dzą­cych oczu.

Es­ther. Edna. Cha­ri­ty. Ku­char­ki. Mło­de ko­bie­ty, któ­re na­kry­wa­ły do sto­łów. Męż­czyź­ni z am­bon. Straż­ni­cy kry­ją­cy się w le­sie.

Mar­twi.

– Na po­moc – wy­szep­ta­ła Gra­ce.


Le­ża­ła pod jed­nym ze sto­łów, a jej drob­ne ciał­ko było zwi­nię­te w kłę­bek.

Sara wzię­ła ją w ra­mio­na i przy­tu­li­ła, a po­wie­ki Gra­ce unio­sły się nie­co. Mia­ła roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce. Wpa­try­wa­ła się w Sarę i po­ru­szy­ła bez­gło­śnie usta­mi.

– Skar­bie. – Sara po­gła­dzi­ła ją po wło­sach i przy­ci­snę­ła war­gi do jej czo­ła. – Co się sta­ło? Po­wiedz mi, pro­szę, co się sta­ło.


Gra­ce pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć, ale z gar­dła za­miast słów wy­do­był się bul­got. Ra­mio­na opa­dły bez­wład­nie. Nogi cią­ży­ły jak ka­mie­nie.

– Trzy­maj się, anioł­ku. – Sara pod­nio­sła ją i ru­szy­ła w stro­nę ba­ra­ku. – Trzy­maj się.


Ką­tem oka zo­ba­czy­ła wię­cej bia­łych plam na zie­mi. Bia­łe su­kien­ki. Wzdę­te brzu­chy. Spa­stycz­ne mię­śnie. Ozna­ki śmier­ci w mę­czar­niach.

Drzwi ba­ra­ku były otwar­te. Już na dole scho­dów Sara czu­ła woń ciał. Po­ło­ży­ła Gra­ce na zie­mi.

– Za­raz wra­cam, skar­bie. Zo­stań tu­taj.


Ta proś­ba była zbęd­na, bo Gra­ce nie mo­gła się ru­szać ani mó­wić. Sara wpa­dła do ba­ra­ku. Ben­ja­min. Joy. Lan­ce. Ad­riel. Spraw­dzi­ła każ­de z nich. Tyl­ko w Joy tli­ło się jesz­cze ży­cie.

Sara zła­pa­ła ją za ra­mio­na i po­trzą­snę­ła.

– Joy! Joy! Co oni zro­bi­li?


Dziew­czy­na nie po­ru­szy­ła ocza­mi. Jej brzuch był okrą­gły jak pił­ka. Mia­ła zwiot­cza­łe rysy twa­rzy, ale była przy­tom­na. Z ką­ci­ka ust cie­kła jej śli­na, od któ­rej za­wil­got­nia­ła po­dusz­ka. Ręce mia­ła bez­wład­ne, nogi spa­ra­li­żo­wa­ne, nie mo­gła ru­szać gło­wą.

– Nie, nie – po­wta­rza­ła Sara szep­tem.


Wy­pa­dła z ba­rak, zbie­gła po scho­dach i mi­nę­ła Gra­ce. Jej kro­ki dud­ni­ły echem po po­la­nie. Od­na­la­zła ścież­kę i ru­szy­ła ku rze­ce. Szum wo­do­spa­du stał się in­ten­syw­niej­szy.

Ob­ró­ci­ła się do­oko­ła w po­szu­ki­wa­niu szklar­ni.

– Gdzie je­steś? – krzyk­nę­ła.


Wresz­cie do­strze­gła, że pro­mień słoń­ca od­bi­jał się od szkła.

Ru­szy­ła w jego stro­nę przez za­ro­śla. W po­szy­ciu zo­ba­czy­ła cia­ła dwóch męż­czyzn w czar­nych ubra­niach. Trze­ci spadł z am­bo­ny i zła­mał so­bie kark. Miał nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ną gło­wę i roz­rzu­co­ne sze­ro­ko ra­mio­na.

Po­szła da­lej. Szkło od­bi­ja­ją­ce sło­necz­ny blask na­pro­wa­dza­ło ją jak la­tar­nia mor­ska, a gry­zą­cy odór śmier­ci przy­pra­wiał o mdło­ści. Otwo­rzy­ła usta, by zła­pać od­dech. Nie­mal po­czu­ła na ję­zy­ku sma­żą­ce się w słoń­cu wy­dzie­li­ny z ciał. Im bli­żej była, tym bar­dziej łza­wi­ły jej oczy. Do­cie­ra­ła do epi­cen­trum śmier­ci. Co­kol­wiek Mi­chel­le wy­pro­du­ko­wa­ła w szklar­ni, pierw­szy­mi ofia­ra­mi tego cze­goś byli lu­dzie pra­cu­ją­cy w środ­ku.

Sara za­mknę­ła usta. Cia­ła przed szklar­nią za­czę­ły się to­pić w tym ukro­pie. Skó­ra zsu­wa­ła się z ko­ści, oczy były wy­ba­łu­szo­ne, sze­ro­ko otwar­te usta od­sła­nia­ły za­schnię­tą krew wy­mie­sza­ną z wy­mio­ci­na­mi, któ­re przy­schły do ścia­nek gar­dła.

Mło­dzi i sta­rzy, ko­bie­ty i męż­czyź­ni w bia­łych ki­tlach la­bo­ra­to­ryj­nych. Ich twa­rze za­sty­gły w nie­mym świa­dec­twie ich mę­czeń­skiej śmier­ci.

Umie­ra­li spa­ra­li­żo­wa­ni, ale w peł­ni świa­do­mi tego, co się dzie­je. Że po­wo­li się du­szą i nie ma dla nich ra­tun­ku.

Sara wie­dzia­ła, co ich za­bi­ło.

Na­par­ła na drzwi szklar­ni. Wej­ście blo­ko­wa­ło le­żą­ce na zie­mi cia­ło męż­czy­zny, więc mu­sia­ła od­su­nąć je nogą. Gdy we­szła do na­mio­tu ter­mo­izo­la­cyj­ne­go, skwar omal nie ściął jej z nóg. Elek­trycz­ność zo­sta­ła od­cię­ta, więc

kli­ma­ty­za­to­ry nie dzia­ła­ły, a ter­mo­izo­la­cja i szkło za­dzia­ła­ły jak wzmac­niacz pro­mie­ni sło­necz­nych, co do­pro­wa­dzi­ło nie­mal do za­go­to­wa­nia się tego wszyst­kie­go, co było w szklar­ni i mia­ło or­ga­nicz­ną bu­do­wę.

Zo­ba­czy­ła to, cze­go się spo­dzie­wa­ła.

Kla­sycz­ne la­bo­ra­to­rium.

Zlew­ki i kol­by, sto­ja­ki, pi­pe­ty, szczyp­ce, pal­ni­ki, lam­py próż­nio­we, pro­bów­ki, kro­plo­mie­rze, ter­mo­me­try.

Spry­ski­wa­cze z prze­zro­czy­stą cie­czą le­ża­ły roz­rzu­co­ne na sto­le. Na me­ta­lo­wych ste­la­żach le­żał su­ro­wiec. Sara od­su­nę­ła na bok tor­by z ze­psu­ty­mi jabł­ka­mi i zgni­ły­mi ziem­nia­ka­mi.

CZAR­NA SKRZYN­KA.

Na dłu­giej li­ście po­ten­cjal­nych moż­li­wo­ści, któ­rą spo­rzą­dzi­ła Sara, to była ostat­nia rzecz, jaką spo­dzie­wa­ła się zna­leźć na dru­gim koń­cu wia­do­mo­ści od Mi­chel­le. Małe pu­deł­ko z HBAT było w rze­czy­wi­sto­ści bia­łe. CZAR­NA SKRZYN­KA w rze­czy­wi­sto­ści była czar­nym pro­sto­ką­tem, któ­ry oka­lał ostrze­że­nie wy­da­ne przez FDA, czy­li Agen­cję Żyw­no­ści i Le­ków:

UWA­GA! ZA­CHO­WAĆ SZCZE­GÓL­NĄ OSTROŻ­NOŚĆ!

SU­RO­WI­CA KOŃ­SKA WY­MA­GA STOP­NIO­WE­GO ZWIĘK­SZA­NIA DAW­KI W CELU ZA­PO­BIE­ŻE­NIA UCZU­LE­NIU I ZA-

GRO­ŻE­NIU ŚMIER­CIĄ

Sara otwo­rzy­ła pu­deł­ko. Miesz­czą­ca się w środ­ku fiol­ka po­cho­dzi­ła ze stra­te­gicz­nych za­pa­sów De­par­ta­men­tu Zdro­wia i Opie­ki Spo­łecz­nej USA. Ta agen­cja rzą­do­wa gro­ma­dzi­ła i kon­tro­lo­wa­ła ze­sta­wy an­ty­bio­ty­ków, szcze­pio­nek i an­ty­tok­syn, któ­re wy­sy­ła­no w eskor­cie uzbro­jo­nych straż­ni­ków na wy­pa­dek ata­ku bio­lo­gicz­ne­go.

„Atak bio­lo­gicz­ny” wy­da­wał się ła­god­nym okre­śle­niem na opis tego, co pla­no­wał Dash, dla­te­go prze­wi­dy­wał, że hi­sto­ry­cy ni­g­dy nie będą w sta­nie po­dać do­kład­nej licz­by śmier­tel­nych ofiar dzi­siej­sze­go ata­ku. „Wia­do­mość” oka­za­ła się strasz­li­wą i bez­li­to­sną śmier­cią. Sara trzy­ma­ła w dło­ni je­dy­ną rzecz, któ­ra mo­gła to za­trzy­mać.

HBAT był an­ty­tok­sy­ną wy­pro­du­ko­wa­ną do le­cze­nia bo­tu­li­zmu, za­tru­cia jed­ną z naj­sil­niej­szych zna­nych czło­wie­ko­wi neu­ro­tok­syn.


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY
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Fa­ith mie­sza­ła swo­ją czar­ną kawę. Van wciąż stał przy kon­tu­arze, do­da­jąc nie­praw­do­po­dob­ne ilo­ści cu­kru do mo­cha lat­te. Aman­da zbom­bar­do­wa­ła Fa­ith trze­ma ese­me­sa­mi, w któ­rych do­ma­ga­ła się naj­śwież­szych wie­ści. To ozna­cza­ło, że jesz­cze cze­ka na roz­mo­wę z gu­ber­na­to­rem, więc pew­nie prze­mie­rza ko­ry­tarz Ka­pi­to­lu ni­czym po­bu­dzo­na wa­riat­ka, bre­dzą­ca o tym, jak wszy­scy mar­nu­ją jej czas.

Fa­ith od­po­wie­dzia­ła zwię­złym:

Pra­cu­ję nad tym.

Aman­da za­re­ago­wa­ła na­tych­mia­sto­wym strza­łem:

Pra­cuj bar­dziej.

Fa­ith odło­ży­ła te­le­fon ekra­nem do dołu, po­pa­tru­jąc, jak Van do­da­je do lat­te cze­ko­la­do­wą po­syp­kę, a po­tem prze­ka­za­ła mu in­for­ma­cję, któ­rą pew­nie sam już uzy­skał od Beau Ra­gner­se­na: że Will prze­nik­nął do NAPu pod przy­kryw­ką. Wie­dzie­li, że NAP pla­nu­je dzi­siaj coś spek­ta­ku­lar­ne­go. Za­cho­wa­ła dla sie­bie in­for­ma­cję, że Will od­je­chał ze sta­cji Cit­go na nie­wy­kry­wal­nym mo­to­cy­klu te­re­no­wym. I że Lyle Da­ven­port, kie­row­ca czer­wo­nej kii, z któ­rym Will spo­tkał się na sta­cji, sko­rzy­stał z pra­wa do od­mo­wy ze­znań. I że na­daj­nik Wil­la praw­do­po­dob­nie nie dzia­ła.

Z jej do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że sku­tecz­ne kłam­stwo wy­ma­ga okra­sze­nia go kil­ko­ma praw­da­mi, któ­re na­le­ży mieć w za­na­drzu na wy­pa­dek wy­wo­ła­nia do ta­bli­cy.

Van skoń­czył tu­ning swo­jej mo­cha lat­te, usiadł przy sto­li­ku i po­cią­gnął pierw­szy łyk. Fa­ith spo­dzie­wa­ła się ja­kiejś okrą­głej gad­ki, ale ku jej za­sko­cze­niu z miej­sca prze­szedł do me­ri­tum:

– W ze­szłym roku we wrze­śniu Beau zo­stał przy­ję­ty do szpi­ta­la Emo­ry z po­wo­du bo­tu­li­zmu przy­ran­ne­go.


Fa­ith ro­zu­mia­ła po­szcze­gól­ne sło­wa, ale ra­zem nie mia­ły dla niej sen­su. – Bo­tu­lizm przy­ran­ny? – po­wtó­rzy­ła.

– Clo­stri­dium bo­tu­li­num to bak­te­ria, któ­ra wy­stę­pu­je w gle­bie i wo­dzie. W pew­nych wa­run­kach sta­je się neu­ro­tok­sy­ną bo­tu­li­no­wą, ina­czej bo­tu­li­zmem.


Fa­ith wie­dzia­ła o bo­tu­li­zmie tyl­ko tyle, że na­le­ży się go wy­strze­gać.

– W ja­kich wa­run­kach?

– U Beau do­szło do prze­bi­cia mię­śnia strzy­kaw­ką z czar­ną he­ro­iną za­nie­czysz­czo­ną zie­mią. Bo­tu­lizm przy­ran­ny wy­stę­pu­je bar­dzo rzad­ko, rocz­nie no­tu­je się w Sta­nach oko­ło dwu­dzie­stu przy­pad­ków. Beau po­ja­wił się na izbie przy­jęć z opa­da­ją­cy­mi po­wie­ka­mi, pa­ra­li­żem twa­rzy, po­ra­że­niem mię­śni i nie­wy­dol­no­ścią od­de­cho­wą. Na pod­sta­wie śla­dów po igłach na rę­kach le­ka­rze za­ło­ży­li, że przedaw­ko­wał opia­ty, więc po­da­li mu nar­can i jego stan się po­gor­szył.


Fa­ith zda­ła so­bie spra­wę, że na­wet nie umie sfor­mu­ło­wać py­ta­nia, co było do niej nie­po­dob­ne.

– Bo­tu­lizm jest trud­ny do zdia­gno­zo­wa­nia – cią­gnął Van. – O ile le­karz ja­kimś cu­dem szyb­ciej na to nie wpad­nie, jest ostat­nią ewen­tu­al­no­ścią bra­ną pod uwa­gę. Symp­to­my bo­tu­li­zmu moż­na po­my­lić z wie­lo­ma in­ny­mi przy­pa­dło­ścia­mi, dla­te­go nie moż­na wy­klu­czyć, że z jego po­wo­du umie­ra wię­cej lu­dzi, niż to wy­ni­ka z ra­por­tów.


Fa­ith na­dal nie mia­ła py­tań. Jej te­le­fon brzę­czał na sto­le. Aman­da pew­nie zo­sta­ła za­pro­szo­na do ga­bi­ne­tu gu­ber­na­to­ra i do­ma­ga­ła się naj­now­szych usta­leń, ale Fa­ith po­trze­bo­wa­ła wię­cej in­for­ma­cji od Vana. – Mów da­lej – po­wie­dzia­ła.

– CDC to je­dy­na agen­cja rzą­do­wa, któ­ra wie, jak prze­pro­wa­dzić te­sty na bo­tu­lizm i nad­zo­ru­je HBAT, an­ty­tok­sy­nę neu­tra­li­zu­ją­cą dzia­ła­nie tru­ci­zny. – Van ba­wił się kub­kiem, trzy­ma­jąc go w obu dło­niach. – Nie wy­star­czy wstrzyk­nąć an­ty­tok­sy­nę, by cho­re­mu się po­pra­wi­ło. Lek otrzy­mu­je się z koń­skie­go se­rum. Pierw­szym był koń o imie­niu First Fli­ght, je­śli to cię in­te­re­su­je. FDA umie­ści­ła se­rum w czar­nych skrzyn­kach. Trze­ba je roz­cień­czyć in­nym le­kiem i po­da­wać bar­dzo wol­no do­żyl­nie, kon­tro­lu­jąc stan pa­cjen­ta, by le­cze­nie nie do­pro­wa­dzi­ło do zgo­nu. Nie­waż­ne, w ja­kim sta­nie znaj­du­je się pa­cjent, ale je­śli jest pod­łą­czo­ny do re­spi­ra­to­ra lub ma po­ra­żo­ne koń­czy­ny, praw­do­po­do­bień­stwo cał­ko­wi­te­go cof­nię­cia ob­ja­wów jest nie­wiel­kie. Kie­dy neu­ro­tok­sy­na za­ata­ku­je układ ner­wo­wy, jest już po­za­mia­ta­ne. Beau miał szczę­ście, że Mi­chel­le zdą­ży­ła to wy­chwy­cić, za­nim do­szło do trwa­łe­go uszko­dze­nia.


Fa­ith nie bar­dzo wie­dzia­ła, w czym Van upa­tru­je szczę­śli­we­go tra­fu.

– I w po­dzię­ce za ura­to­wa­ne ży­cie umie­ścił ją na ce­low­ni­ku Da­sha? – rzu­ci­ła zja­dli­wie.

– To nie było tak. Adam Hum­ph­rey Car­ter jako je­dy­ny od­wie­dzał Beau na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii. Wie­my z do­ku­men­ta­cji Mi­chel­le, kie­dy do­kład­nie prze­by­wa­ła w szpi­ta­lu. Pew­ne­go razu fiut Car­ter przy­szedł do Beau i za­cho­wał się jak fiut. Mi­chel­le po­czu­ła się za­gro­żo­na i po­pro­si­ła per­so­nel o we­zwa­nie ochro­ny, któ­ra udzie­li­ła fiu­to­wi ostrze­że­nia i spo­rzą­dzi­ła ra­port we­wnętrz­ny.


Fa­ith wresz­cie mia­ła kon­kret­ne py­ta­nie:

– I nie ra­czy­łeś mi tego po­wie­dzieć dwa dni temu, gdy pro­si­łam o spraw­dze­nie, czy Mi­chel­le mia­ła stycz­ność z Beau Ra­gner­se­nem?

– Dwa dni temu o tym nie wie­dzia­łem. Spi­vey mia­ła ty­sią­ce akt pa­cjen­tów i pra­co­wa­ła nad set­ka­mi pro­jek­tów, w tym wie­lo­ma taj­ny­mi. Na­zwi­sko Ra­gner­sen się wy­róż­nia­ło. Wczo­raj rano po­grze­ba­łem tro­chę w Emo­ry, po­ga­da­łem z per­so­ne­lem na in­ten­syw­nej te­ra­pii, skon­fron­to­wa­łem to z ochro­ną. Ra­port we­wnętrz­ny był… hm, we­wnętrz­ny. Mu­sia­łem oso­bi­ście grze­bać w sza­fach na do­ku­men­ty, żeby zna­leźć to, co mnie in­te­re­so­wa­ło.


Po­wścią­gli­wość Kate Mur­phy w na­zy­wa­niu upro­wa­dze­nia Mi­chel­le Spi­vey ope­ra­cją NAPu za­miast przy­pad­kiem o pod­ło­żu sek­su­al­nym na­gle na­bra­ło sen­su.

– Czy Car­ter po­rwał i zgwał­cił Mi­chel­le z ze­msty za we­zwa­nie ochro­ny w szpi­ta­lu, czy po­rwał ją dla NAPu? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Nad tym się za­sta­na­wia­li­śmy – od­parł Van. – Car­ter nie­na­wi­dził ko­biet. Chciał je uka­rać za… no, za wszyst­ko. Nie­na­wiść do ko­biet to ża­den nowy i wa­riac­ki po­mysł, to stan­dard u psy­cho­li. Je­śli przy­jąć, że Car­ter upro­wa­dził Mi­chel­le, by ją uka­rać za na­sła­nie ochro­ny, wte­dy sen­su na­bie­ra fakt, że za­cho­wał ją przy ży­ciu. Po pro­stu mógł dłu­żej ją tor­tu­ro­wać. To spra­wa o po­rwa­nie i gwałt. Otwar­ta i za­mknię­ta.

– Co wpły­nę­ło na zmia­nę wa­sze­go zda­nia?

– Wy­buch bomb, a tak­że wy­pa­dek, w któ­rym twój part­ner po­wią-zał Da­sha z Car­te­rem i resz­tą. Ostat­nim ogni­wem oka­za­ło się po­wia­do­mie­nie z RISC, któ­re do­sta­łem w nie­dzie­lę wie­czo­rem. To… – Baza Osób Szcze­gól­nej Uwa­gi – do­po­wie­dzia­ła Fa­ith.

– Wła­śnie. Dane Mi­chel­le już były w RISC. Sieć jest po­łą­czo­na z ser­we­ra­mi na te­re­nie ca­łe­go kra­ju. Ak­tu­ali­za­cje nie na­stę­pu­ją w cza­sie rze­czy­wi­stym, ale do­sta­je­my je szyb­ciej, niż mo­gła­byś się spo­dzie­wać. Po­wia­do­mie­nie z RISC przy­szło na mój te­le­fon oko­ło szó­stej wie­czo­rem w nie­dzie­lę, dzie­więć go­dzin po tym, jak pro­gram do roz­po­zna­wa­nia twa­rzy na­mie­rzył Mi­chel­le na tej dro­dze do­jaz­do­wej, tego dnia, w tym miej­scu, przed tym bu­dyn­kiem.


Te­le­fon Fa­ith oży­wił się wraz z na­dej­ściem ko­lej­nej wia­do­mo­ści.

Aman­da pew­nie cho­dzi­ła już po mar­mu­ro­wych ścia­nach Ka­pi­to­lu.

– Co to jest „ten bu­dy­nek”? – po­na­gli­ła Vana.


Ro­zej­rzał się do­ko­ła i zni­żył głos.

– To sta­cja kwa­ran­tan­ny CDC, część kra­jo­wych za­pa­sów stra­te­gicz­nych. Na na­sze po­trze­by mo­żesz ją uznać za ar­se­nał me­dycz­ny na wy­pa­dek ata­ków bio­lo­gicz­nych. CDC gro­ma­dzi go­to­we ze­sta­wy ra­tun­ko­we, któ­re moż­na wy­słać w każ­dej chwi­li po otrzy­ma­niu po­wia­do­mie­nia o na­głej po­trze­bie. W ze­sta­wie są mię­dzy in­ny­mi an­ti­do­tum, an­ty­tok­sy­ny i an­ty­bio­ty­ki. Wszyst­kie two­je ulu­bio­ne anty- na nad­cho­dzą­cą apo­ka­lip­sę.

– Trzy­ma­ją tam HBAT?

– Tak.

– Czy Mi­chel­le była tam, żeby wy­kraść an­ty­tok­sy­nę albo ją znisz­czyć? – Fa­ith zło­ży­ła w ca­łość wszyst­kie od­po­wie­dzi, za­nim usły­sza­ła je od Vana. – Dash miał już dwie bom­by ru­ro­we go­to­we do od­pa­le­nia, kie­dy wy­wieź­li Mi­chel­le z Emo­ry. Nie jeź­dzisz ot tak so­bie po mie­ście z ma­te­ria­ła­mi wy­bu­cho­wy­mi w ba­gaż­ni­ku. Pew­nie pla­no­wał uży­cie bomb do wy­sa­dze­nia sta­cji kwa­ran­tan­ny, ale Mi­chel­le za­cho­ro­wa­ła i plan szlag tra­fił, więc po­sta­no­wił zde­to­no­wać je na par­kin­gu.

– Po­do­ba mi się, że my­ślisz jak ter­ro­ry­sta.

– Dash nie mógł umie­ścić bomb na ze­wnątrz bu­dyn­ku? – za­py­ta­ła Fa­ith i zno­wu sama so­bie od­po­wie­dzia­ła: – Bu­dy­nek jest wzmoc­nio­ny, praw­da? Za­bez­pie­cze­nia, sta­lo­we drzwi. Je­dy­na dro­ga do środ­ka wio­dła przez Mi­chel­le. Po­trze­bo­wa­li jej da­nych bio­me­trycz­nych, by otwo­rzyć drzwi.

– Czyż­by? – za­py­tał Van.

– Są inne sta­cje kwa­ran­tan­ny?

– Tak, ale… – Van nie do­koń­czył.


Dla osiem­dzie­się­ciu pro­cent po­pu­la­cji USA Atlan­ta znaj­do­wa­ła się w za­się­gu dwóch go­dzin lotu, dla­te­go skła­do­wa­nie tych sub­stan­cji wła­śnie tu­taj, na naj­bar­dziej ru­chli­wym lot­ni­sku świa­ta, mia­ło sens.

– Jak szyb­ko umie­ra się od za­tru­cia bo­tu­li­ną? – za­py­ta­ła Fa­ith.

– Za­le­ży od stę­że­nia tok­sy­ny. Bo­tu­li­na, ina­czej jad kieł­ba­sia­ny, w naj­czyst­szej for­mie za­bi­ja w cią­gu se­kund. W przy­pad­ku cze­goś mniej zja­dli­we­go, jak wy­stę­pu­ją­ca w na­tu­rze sub­stan­cja ska­ża­ją­ca po­ży­wie­nie, to może trwać kil­ka dni, a na­wet ty­go­dni. Tak czy ina­czej, bez le­cze­nia ra­czej już po to­bie, bo neu­ro­tok­sy­na po­wo­li pa­ra­li­żu­je wszyst­ko. Po­wie­ki, mię­śnie twa­rzy, na­wet gał­ki oczne. Zwy­kle za­cho­wu­jesz świa­do­mość, ale nie mo­żesz mó­wić, mózg de­spe­rac­ko wy­sy­ła sy­gna­ły do mię­śni, ale nie re­agu­ją na im­pul­sy. W koń­cu prze­sta­ją dzia­łać wszyst­kie or­ga­ny od­po­wie­dzial­ne za od­dy­cha­nie i po pro­stu się du­sisz.


Fa­ith otwo­rzy­ła usta z prze­ra­że­nia.

– Zwie­rzę­ta też mogą za­cho­ro­wać, prze­waż­nie ryby i te, któ­re ży­wią się ry­ba­mi. Jest pięć ro­dza­jów szcze­pów, któ­re ata­ku­ją lu­dzi. Wy­stę­pu­je bo­tu­lizm po­kar­mo­wy, in­ha­la­cyj­ny, ja­tro­gen­ny, na szczę­ście nie moż­na się nim za­ra­zić od in­ne­go czło­wie­ka. Po­ziom tok­sycz­no­ści ma coś wspól­ne­go z tem­pe­ra­tu­rą i po­zio­mem tle­nu. Jest też bo­tu­lizm dzie­cię­cy, uza­leż­nio­ny od flo­ry bak­te­ryj­nej nie­mow­ląt.


Fa­ith po­czu­ła su­peł w brzu­chu.

– Mó­wi­my o wy­jąt­ko­wo pa­skud­nej bak­te­rii, Mit­chell – cią­gnął Van.

– Je­den ki­lo­gram tok­sy­ny wy­star­czy, by za­bić całą ludz­kość.


Fa­ith przy­po­mnia­ła so­bie o kar­to­nach, któ­re Will pod­mie­nił z ludź­mi Da­sha w ma­ga­zy­nie. Dużo pu­deł o spo­rych roz­mia­rach. Do pod­nie­sie­nia jed­ne­go kar­to­nu trze­ba było dwóch sil­nych męż­czyzn, a ki­lo­gram to na­praw­dę nie­wie­le.

– Czy­li tak… – Fa­ith mu­sia­ła omó­wić to do­kład­nie. – Car­ter od­wie­dził Beau w szpi­ta­lu i usły­szał o bo­tu­li­zmie przy­ran­nym. Wie­dział, że to śmier­tel­ne za­gro­że­nie. A tak­że wie­dział, co się dzia­ło z Beau, za­nim le­ka­rze po­sta­wi­li wła­ści­wą dia­gno­zę, praw­da? – Tak.

– Więc naj­pew­niej to Car­ter po­wie­dział Da­sho­wi o bo­tu­li­zmie, a Dash, za­miast się prze­ra­zić, wpadł na po­mysł, żeby wy­ko­rzy­stać to jako broń.

– Ta­kie przy­ję­li­śmy za­ło­że­nie.


Fa­ith bała się ko­lej­nej od­po­wie­dzi, mu­sia­ła jed­nak za­py­tać:

– Czy Mi­chel­le mo­gła wy­pro­du­ko­wać tyle bo­tu­li­ny, by wy­star­czy­ło do ata­ku na wiel­ką ska­lę?

– Krót­ka od­po­wiedź brzmi: tak.

– Chcę usły­szeć dłuż­szą wer­sję.

– Mamy na­dzie­ję, że w tym sce­na­riu­szu Mi­chel­le zdo­ła­ła oszu­kać na­ukę.

– Ma­cie na­dzie­ję?

– Lu­dzie z NAPu prze­trzy­my­wa­li ją po­nad mie­siąc. Była gwał­co­na i mal­tre­to­wa­na, a jej wy­gląd wska­zu­je, że ją gło­dzi­li. Po pęk­nię­ciu wy­rost­ka praw­do­po­dob­nie wda­ła się sep­sa. W mo­te­lu wpa­dła w szał i za­dźga­ła Car­te­ra. Wie­my, że gro­ził jej cór­ce. – Van oparł łok­cie na


sto­le. – Po­wiem bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. Mi­chel­le Spi­vey to sil­na, in­te­li­gent­na ko­bie­ta, ale nasi pro­fi­le­rzy i psy­chia­trzy nie mają pew­no­ści, czy nie za­ła­ma­ła się pod wpły­wem tor­tur fi­zycz­nych i psy­chicz­nych, ja­kim zo­sta­ła pod­da­na.

Fa­ith wąt­pi­ła, by kto­kol­wiek to wy­trzy­mał.

– My­ślisz, że ster­ro­ry­zo­wa­na Mi­chel­le mo­gła wy­pro­du­ko­wać praw­dzi­wą tok­sy­nę?

– My­ślę, że Dash zmu­szał ją, by pró­bo­wa­ła, póki nie zy­skał ab­so­lut­nej pew­no­ści, że każ­da kro­pla, któ­rą od niej do­stał, jest tym, o co mu cho­dzi­ło.

– Za­raz, ale wi­dzę tu pe­wien pro­blem. Po­wie­dzia­łeś, że CDC jest je­dy­ną agen­cją, któ­ra wie, jak prze­pro­wa­dzać te­sty na obec­ność bo­tu­li­ny. Mi­chel­le mo­gła sfał­szo­wać test.

– Jest inny test na bo­tu­lizm. – Van wzru­szył ra­mio­na­mi, gdy Fa­ith nie pró­bo­wa­ła zgad­nąć jaki. – Po­daj bo­tu­li­nę te­sto­wej gru­pie lu­dzi i prze­ko­naj się, czy umrą.
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Sara otwo­rzy­ła pu­deł­ko z HBAT i roz­wi­nę­ła kart­kę ze wska­zów­ka­mi na te­mat daw­ko­wa­nia.

20 ml roz­cień­czo­nych w 0,9% chlor­ku sodu w pro­por­cji 1:10 wpro­wa­dzić do wo­lu­me­trycz­nej pom­py in­fu­zyj­nej i po­da­wać w tem­pie 0,5 ml/min przez pierw­szych 30 mi­nut…

Spoj­rza­ła w su­fit. My­śla­ła, że po odej­ściu Wil­la spod cha­ty wy­la­ła już wszyst­kie łzy, ale bar­dzo się my­li­ła.

Nie mo­gła już po­móc ani Gra­ce, ani Joy, ani ni­ko­mu in­ne­mu.

Wy­cho­dząc ze szklar­ni, ści­ska­ła w dło­ni bez­u­ży­tecz­ną fiol­kę se­rum. Bia­łe kon­fet­ti na po­la­nie spra­wi­ło, że za­nio­sła się szlo­chem. Po­de­szła do Gra­ce. Dziew­czyn­ka już nie od­dy­cha­ła. Po­szła do ba­ra­ku do Joy. Na­sto­lat­ka jesz­cze żyła, ale cięż­kie chra­pli­we od­de­chy zdra­dza­ły, że zo­sta­ło jej kil­ka mi­nut.

Sara usia­dła przy niej i za­pła­ka­ła bez­gło­śnie. Czu­wa­ła przy Joy aż do chwi­li jej śmier­ci.

CZAR­NA SKRZYN­KA.

Ostrze­że­nie FDA. Wy­rok śmier­ci. Trum­na.

Spoj­rza­ła na fiol­kę an­ty­tok­sy­ny, któ­rą wciąż ści­ska­ła kur­czo­wo w dło­ni. Me­ta­lo­wa ob­wód­ka wo­kół za­mknię­cia zo­sta­ła prze­rwa­na, w gu­mo­wym kor­ku była dziur­ka po igle.

Czy ona też zo­sta­ła za­ra­żo­na? Pierw­sze­go dnia w Obo­zie była zbyt wstrzą­śnię­ta, by co­kol­wiek zjeść, a po­tem Dash na­rzu­cił jej die­tę we­ge­ta­riań­ską. Czy już wte­dy pla­no­wał uczy­nić z niej swo­je­go Świad­ka?

Śmierć była jej świa­dec­twem. Śmierć była Wia­do­mo­ścią.

„Zgi­nie tylu, że hi­sto­ry­cy nie będą w sta­nie osza­co­wać licz­by ofiar”.

Nie wszy­scy lu­dzie w Obo­zie zo­sta­li otru­ci wczo­raj wie­czo­rem. Sto­pień roz­kła­du ciał opo­wie­dział Sa­rze hi­sto­rię tej za­gła­dy. Byli tru­ci gru­pa­mi od pię­ciu do dzie­się­ciu osób. Na tym po­le­ga­ło upior­ne pięk­no bo­tu­li­zmu: każ­dy czło­wiek re­ago­wał na tok­sy­nę ina­czej, dla­te­go na­wet w wa­run­kach szpi­tal­nych trud­no po­sta­wić wła­ści­wą dia­gno­zę. Symp­to­my były róż­ne, po­dob­ne do tych, któ­re wy­stę­pu­ją w in­nych do­le­gli­wo­ściach. Je­den pa­cjent mógł umrzeć w cią­gu kil­ku go­dzin, dru­gi po kil­ku ty­go­dniach, a inny wyjść z tego cało. Dash eks­pe­ry­men­to­wał na lu­dziach, któ­rzy mu ufa­li i nad któ­ry­mi spra­wo­wał wła­dzę. Wie­dział, że sys­te­ma­tycz­nie mor­du­je swo­ich zwo­len­ni­ków, spo­ży­wa­jąc z nimi wspól­ne po­sił­ki, na­ucza­jąc i wy­gła­sza­jąc ogni­ste mowy prze­ciw­ko mie­szań­com. Pa­trzył, jak po­wo­li ule­ga­ją dzia­ła­niu tru­ci­zny, któ­rą ich kar­mił.

Sara do­szła do wnio­sku, że pa­cjen­tem zero był Ben­ja­min. Opa­da­ją­ce po­wie­ki Lan­ce’a i za­bu­rze­nia mowy wska­zy­wa­ły, że otrzy­my­wał wol­niej dzia­ła­ją­cą wer­sję tok­sy­ny. Wcze­śniej­szy ból brzu­cha u Joy świad­czył­by, że jej otru­cie na­stą­pi­ło w trze­ciej lub czwar­tej se­rii. Mi­chel­le dys­po­no­wa­ła wy­star­cza­ją­cą wie­dzą, by kon­tro­lo­wać moc daw­ki. Wczo­raj wie­czo­rem inne dzie­ci wy­glą­da­ły na zdro­we, mu­sia­ły więc przed pój­ściem spać do­stać za­strzyk z szyb­ko dzia­ła­ją­cą tok­sy­ną.

Sara ukry­ła twarz w dło­niach. Nie poj­mo­wa­ła, jak Dash mógł za­mor­do­wać wła­sne dzie­ci. Gra­nie roli do­bre­go ojca przy­cho­dzi­ło mu z nie­zmier­ną ła­two­ścią.

Tyle że Dash nie ubru­dził­by so­bie rąk czymś ta­kim. To Gwen mu­sia­ła po­dać dziew­czyn­kom tok­sy­nę. A może do­da­ła ją do lo­dów. Od­po­wia­da­ła za or­ga­ni­za­cję ży­cia w Obo­zie. Była part­ner­ką Da­sha we wszyst­kim, co ro­bił.

Jego Anio­łem Ciem­no­ści.

Jego lady Mak­bet.

Sara czu­ła, że musi się ru­szyć. Wy­mor­do­wa­nie lu­dzi prze­by­wa­ją­cych w Obo­zie to za­le­d­wie je­den z punk­tów pla­nu. Na­stęp­ny punkt to roz­py­le­nie tok­sy­ny wśród nie­spo­dzie­wa­ją­cych się tego lu­dzi, któ­rych Dash na­zy­wał mie­szań­ca­mi i ich pro­tek­to­ra­mi. Chcia­ła wie­rzyć, że Will zdo­ła go po­wstrzy­mać, ale był oto­czo­ny uzbro­jo­ny­mi męż­czy­zna­mi go­to­wy­mi po­świę­cić ży­cie dla NAPu i dla spra­wy.

Mu­sia­ła zna­leźć spo­sób na po­wia­do­mie­nie Fa­ith i Aman­dy. Dash ko­mu­ni­ko­wał się stąd ze świa­tem. Pierw­sze­go po­ran­ka w Obo­zie za­py­ta­ła go o licz­bę ofiar w Emo­ry, a on skwa­pli­wie udzie­lił jej od­po­wie­dzi.

Gdzieś na te­re­nie mu­siał być te­le­fon, ta­blet lub kom­pu­ter.

Wy­szła z ba­ra­ku i ru­szy­ła na wzgó­rze. Chcia­ła biec, ale była kom­plet­nie roz­bi­ta i cała się trzę­sła na myśl o tej po­twor­nej i kom­plet­nie bez­sen­sow­nej prze­mo­cy. Słod­kie dziew­czyn­ki krę­cą­ce się w kół­ko w bia­łych su­kien­kach. Śmiech Gra­ce, któ­ra omal nie spa­dła z ław­ki, gdy usły­sza­ła żart Wil­la.

Otar­ła oczy wierz­chem dło­ni. Skó­rę mia­ła szorst­ką od soli we łzach.

Zo­ba­czy­ła Kon­struk­cję. Po­my­śla­ła o męż­czy­znach, któ­rzy go­dzi­na­mi tu tre­no­wa­li. Dwa ze­spo­ły ćwi­czy­ły wej­ście w zsyn­chro­ni­zo­wa­nych i na­stę­pu­ją­cych po so­bie fa­zach. Na­bo­je, o któ­rych po­wie­dział jej Will, nie zo­sta­ły spry­ska­ne wie­przo­wą so­lan­ką, tyl­ko po­kry­to je war­stwą bo­tu­li­ny. Da­sho­wi nie wy­star­cza­ło samo za­bi­ja­nie. Chciał zy­skać pew­ność, że każ­dy oca­la­ły z ata­ku umrze taką samą po­twor­ną śmier­cią, jak jego bra­cia i sio­stry w Obo­zie.

Na myśl o nie­win­nych dzie­ciach zno­wu za­czę­ła pła­kać. Czy Gwen na­praw­dę się uśmie­cha­ła, gdy po­da­wa­ła Es­ther i Gra­ce lody w ku­becz­kach? Jej też pro­po­no­wa­ła por­cję, i na pew­no z lek­kim uśmiesz­kiem… Nie umia­ła roz­strzy­gnąć, czy Gwen uśmie­cha­ła się na myśl o ofe­ro­wa­nej tru­ciź­nie, czy o tym, co Sara zo­ba­czy na­za­jutrz, gdy wyj­dzie z cha­ty.

Na­gle usły­sza­ła ryk sil­ni­ka.

Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła.

Po­bie­gła na grzbiet wzgó­rza i zo­ba­czy­ła zie­lo­ne­go se­da­na sto­ją­ce­go obok bla­sza­ne­go ma­ga­zy­nu. Z rury wy­de­cho­wej bu­cha­ły spa­li­ny, sa­mo­chód trząsł się w rytm pra­cy sil­ni­ka.

– Za­cze­kaj! – Rzu­ci­ła się w dół zbo­cza, ma­cha­jąc rę­ka­mi. – Za­cze­kaj!


Sa­mo­chód nie ru­szał. Drzwi po stro­nie kie­row­cy były otwar­te, a za kie­row­ni­cą sie­dzia­ła Gwen i trzy­ma­ła sto­pę na ga­zie. Auto pra­co­wa­ło na bie­gu ja­ło­wym, a Gwen wi­sia­ła na pa­sach bez­pie­czeń­stwa. Oczy mia­ła wpół­przy­mknię­te. Wy­cią­ga­ła rękę, by zła­pać za klam­kę, ale tyl­ko mu­ska­ła ją opusz­ka­mi pal­ców i nie była w sta­nie za­mknąć drzwi.

Sara kop­nę­ła je, by zna­la­zły się cał­kiem poza jej za­się­giem. Na tyl­nym sie­dze­niu le­ża­ła wa­liz­ka. Gwen mia­ła na so­bie dżin­sy i bia­łą bluz­kę, do tego sta­ran­nie uło­żo­ne wło­sy, cie­nie na po­wie­kach, róż na po­licz­kach i po­ma­lo­wa­ne usta.

Ma­lo­wa­ła się, kie­dy umie­ra­ły jej dzie­ci.

– Wie­dzia­łaś – wy­krztu­si­ła Sara ze ści­śnię­tym gar­dłem.


Ku­char­ki. Ba­rak. Dzie­ci. Jej wła­sne dzie­ci. Gwen wie­dzia­ła, co Mi­chel­le robi w szklar­ni. Wie­dzia­ła, że męż­czyź­ni ćwi­czą we wnę­trzu Kon­struk­cji, przy­go­to­wu­ją się do mi­sji, wy­bie­ra­ją się na woj­nę.

– Wie­dzia­łaś! – Sara zła­pa­ła ją za ra­mię, wy­cią­gnę­ła z auta i się­gnę-ła do sta­ni­ka po ukry­ty tam nóż. – Za­bi­łaś je!

– Dash… – Gwen spoj­rza­ła na Sarę spod cięż­kich po­wiek. Jej szczę-ka opa­da­ła bez­wład­nie, brzuch był wzdę­ty tak samo jak u Joy, u Gra­ce i resz­ty lu­dzi, któ­rych za­mor­do­wa­ła w Obo­zie.


Sara przy­sia­dła na pię­tach i po­ło­ży­ła nóż na ko­la­nach. Spo­dzie­wa­ła się, że zo­ba­czy na twa­rzy Gwen strach, ale doj­rza­ła tyl­ko to samo zim­ne spoj­rze­nie, ja­kie mia­ła, gdy du­si­ła Tom­my’ego.

– Dash… – Śli­na po­le­cia­ła jej w ką­ci­ku ust. – Czy on… mnie… też… otruł?


Sara za­śmia­ła się z nie­do­wie­rza­niem, po czym oznaj­mi­ła: – Oczy­wi­ście, że cie­bie też otruł, głu­pia suko.

– Ale… – Gwen prze­łknę­ła śli­nę. – Ale… on…


Sara po­chy­li­ła się nad Gwen i zbli­ży­ła twarz do jej twa­rzy. Dzie­li­ły je tyl­ko cen­ty­me­try.

– Do­kąd je­dzie Dash? Co pla­nu­je?


Oczy Gwen po­wo­li skie­ro­wa­ły się w lewo.

Wcze­śniej Sara upu­ści­ła na zie­mię fiol­kę z an­ti­do­tum.

– Chcesz tego? – Pod­nio­sła HBAT, by Gwen mo­gła prze­czy­tać ety­kiet­kę. – Po­wiedz mi, do­kąd jadą, a ura­tu­ję ci ży­cie.

– Dzie… ci…

– Nie uda­waj, że mar­twisz się o dzie­ci. – Sara przy­trzy­ma­ła jej po­wie­ki, by Gwen mo­gła na nią pa­trzeć. – One nie żyją, Gwen. Wiem, że je za­mor­do­wa­łaś.

– On… obie… obie­cał. – Gwen lewo już mó­wi­ła. Oczy mia­ła nie­ru­cho­me.

– Co ci obie­cał? – Sara nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Po­wiedz mi!

– My… – Pierś Gwen uno­si­ła się spa­zma­tycz­nie, gdy płu­ca wal­czy­ły o haust po­wie­trza. – Mie­li­śmy… po­cząć… nowe… dzie…


Koń­ców­ka ostat­nie­go sło­wa uwię­zła jej w gar­dle, bo stru­ny gło­so­we od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa. Gwen już tyl­ko bul­go­ta­ła tak samo jak Gra­ce, za­nim udła­wi­ła się wła­sną śli­ną.

Sara mia­ła na­dzie­ję, że Gwen bę­dzie świa­do­ma do ostat­niej chwi­li.

Spraw­dzi­ła jej kie­sze­nie, po­tem zaj­rza­ła do auta. Te­le­fon le­żał mię­dzy sie­dze­nia­mi.

Otwo­rzy­ła go i zo­ba­czy­ła go­dzi­nę.

Go­dzi­na 9:49.

Pal­ce jej dy­go­ta­ły, gdy wy­bie­ra­ła nu­mer. Bul­go­ta­nie Gwen trwa­ło. Sara wciąż trzy­ma­ła nóż Wil­la i w chwi­li mi­ło­sier­dzia na­szła ją my­śli, by wbić ostrze w szy­ję Gwen i skró­cić jej męki. Ale ta ko­bie­ta nie za­słu­gi­wa­ła na li­tość.

Ru­szy­ła w stro­nę bla­sza­ne­go ma­ga­zy­nu za­słu­cha­na w sy­gnał te­le­fo­nu.

– Mit­chell – ode­zwa­ła się Fa­ith.


Na dźwięk gło­su przy­ja­ciół­ki Sara po­czu­ła ści­ska­nie w gar­dle.

– Fa­ith, to ja – z wiel­kim tru­dem wy­do­by­ła z sie­bie.

– Sara?!

– Ja… – Spoj­rza­ła na swo­je dło­nie, wstrzą­sa­ły nią nie­kon­tro­lo­wa­ne dresz­cze. – Je­stem w gó­rach na ja­kimś za­mknię­tym te­re­nie. Wszy­scy nie żyją. Dash zmu­sił Mi­chel­le do zsyn­te­ty­zo­wa­nia bo­tu­li­ny. Za­bił ich wszyst­kich.

– Za­cze­kaj. – Fa­ith za­sło­ni­ła dło­nią te­le­fon i prze­ka­za­ła tę in­for­ma­cję ko­muś obok.

– Nie wiem, gdzie jest Will – cią­gnę­ła Sara. – Wy­je­chał z Da­shem i po­zo­sta­ły­mi męż­czy­zna­mi, ru­szy­li w dro­gę chy­ba dziś rano. Było ich… – Urwa­ła na chwi­lę, od­twa­rza­jąc w pa­mię­ci sło­wa Wil­la. – Czter­dzie­stu męż­czyzn uzbro­jo­nych w AR-15. Mie­li po­nad dzie­sięć ty­się­cy na­boi. Na roz­kaz Da­sha zo­sta­ły spry­ska­ne bo­tu­li­ną.

– Jezu – syk­nę­ła Fa­ith. – Prze­łą­czę cię na gło­śnik. Jest ze mną czło­wiek z FBI. Na­mie­rza­my sy­gnał two­je­go te­le­fo­nu.

– Pu­dła z ma­ga­zy­nu są tu­taj. – Sara ze­rwa­ła je­den z li­stów prze­wo­zo­wych. – Nadaw­ca to Whi­sting Com­pa­ny w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej. Ad­re­sat: ACS, Inc. 1642 Air­port Par­kway. I ja­kiś nu­mer, to chy­ba nu­mer par­tii: dwa ty­sią­ce.

– Spraw­dza­my ad­res – po­wie­dzia­ła Fa­ith. – Mo­żesz otwo­rzyć pu­dło?


Sara już prze­ci­na­ła ta­śmę no­żem Wil­la. Za­war­tość pu­dła była owi­nię­ta pla­sti­ko­wym wor­kiem. W pierw­szej chwi­li nie bar­dzo wie­dzia­ła, na co pa­trzy, wresz­cie po­wie­dzia­ła:

– To alu­mi­nio­we po­jem­ni­ki. Ta­kie, w ja­kie pa­ku­je się mro­żo­ne je­dze­nie.

– O Boże! – za­wo­ła­ła Fa­ith. – Air Chef Se­rvi­ces. Przy­go­to­wu­ją po­sił­ki do sa­mo­lo­tów. Dash za­nie­czy­ścił po­jem­ni­ki bo­tu­li­ną. Za­mie­rza otruć set­ki ty­się­cy lu­dzi.

– Cze­kaj. – Sara pu­ści­ła się pę­dem pod górę. – Jest coś jesz­cze. Dash zbu­do­wał ma­kie­tę dwu­kon­dy­gna­cyj­ne­go bu­dyn­ku. Ma po­wierzch­nię co naj­mniej po­ło­wy bo­iska do fut­bo­lu. Jego lu­dzie po­dzie­le­ni na ze­spo­ły ćwi­czy­li wcho­dze­nie tam w peł­nym rynsz­tun­ku. Dwa ze­spo­ły, dwie fazy ata­ku. – Jak wy­glą­da ta kon­struk­cja?


Sara wbie­gła do środ­ka. Okrą­ży­ła ją, szu­ka­jąc wska­zó­wek, któ­re po­mo­gły­by zi­den­ty­fi­ko­wać cel.

– Na dru­giej kon­dy­gna­cji jest bal­kon. Scho­dy za­czy­na­ją się po­środ­ku po­miesz­cze­nia, w po­ło­wie wy­so­ko­ści mają po­dest, gdzie roz­dzie­la­ją się na dwie czę­ści. Jed­na bie­gnie w lewo, dru­ga w pra­wo.


– Wi­dzisz coś jesz­cze?


Zna­la­zła się na po­de­ście, gdzie scho­dy się roz­dzie­la­ły, i spoj­rza­ła w pra­wo.

– Na pod­ło­dze u szczy­tu scho­dów po pra­wej są na­ma­lo­wa­ne li­te­ry LG albo IG. – Po­bie­gła w dru­gą stro­nę. – Je­śli iść scho­da­mi w lewo, a po­tem do koń­ca ko­ry­ta­rza, przed otwo­rem, któ­ry chy­ba uda­je drzwi, jest na­pi­sa­na spray­em wiel­ka li­te­ra G.

– Drzwi? Okien nie ma?

– Tyl­ko drzwi. Pię­cio­ro drzwi po pra­wej, tro­je po le­wej. Na­prze­ciw­ko scho­dów jesz­cze czwo­ro, tro­je w holu za po­de­stem, gdzie scho­dy się roz­dzie­la­ją. – Sara spoj­rza­ła przez ba­rier­kę na dół. – Nie wiem, co to ma przy­po­mi­nać. Ho­te­lo­wy hol? Will przy­pusz­czał, że może sy­na­go­ga albo…

– Za­raz, ja wiem, co opi­su­jesz. To jest atrium.
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– Zo­sta­ły dwie mi­nu­ty, bra­cia. – Dash od­cią­gnął za­mek gloc­ka, by się upew­nić, że w ko­mo­rze jest na­bój. – Pa­mię­taj­cie o na­szej spra­wie, przy­ja­cie­le. Pa­mię­taj­cie o po­świę­ce­niu na­szych ro­dzin, któ­re nas tu za­pro­wa­dzi­ło.


Do­ko­ła roz­legł się szmer po­par­cia. Męż­czyź­ni byli moc­no po­ru­sze­ni tymi sło­wa­mi… i ab­so­lut­nie go­to­wi do wy­rzą­dze­nia zła.

– To, co uczy­ni­my dzi­siaj, sta­nie się pierw­szym kro­kiem w na­szym mar­szu ku oczysz­cze­niu kra­ju z mie­szań­ców i ich pro­tek­to­rów – cią­gnął Dash. – Mu­si­my znisz­czyć zgni­łe i zde­mo­ra­li­zo­wa­ne spo­łe­czeń­stwo, by stwo­rzyć nowe wcie­le­nie nas sa­mych zgod­ne z in­ten­cja­mi na­szych Oj­ców Za­ło­ży­cie­li. Ten kraj się od­ro­dzi. My się od­ro­dzi­my. To na­sza Wia­do­mość. Ską­pie­my się we krwi owie­czek i za­sie­je­my na­sze ziar­no na pu­sty­ni.


Od­po­wie­dzia­ły mu en­tu­zja­stycz­ne okrzy­ki.

– Krew i zie­mia! Krew i zie­mia!


Will spoj­rzał na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 9:58.

Pięć czar­nych fur­go­ne­tek. Czter­dzie­stu uzbro­jo­nych lu­dzi.

W my­ślach po­wta­rzał se­kwen­cję dzia­łań, któ­re mia­ły na­stą­pić po do­tar­ciu na miej­sce prze­zna­cze­nia.

Ze­spół Pierw­szy, zło­żo­ny z więk­szo­ści lu­dzi Da­sha, wcho­dzi pierw­szy. Mię­so ar­mat­nie, jak na­zwał ich Dash. Will przy­pusz­czał, że ochro­na w miej­scu ak­cji jest so­lid­na. Do bu­dyn­ku do­sta­nie się może po­ło­wa.

Dru­ga po­ło­wa zo­sta­nie wy­eli­mi­no­wa­na na par­te­rze.

Wte­dy wkra­cza Ze­spół Dru­gi.

Bra­vo w stro­nę LG. Char­lie w stro­nę G.

Nie mógł po­zwo­lić, by do­tar­li tak da­le­ko. Mu­siał zli­kwi­do­wać ich tylu, ilu zdo­ła, za­nim prze­kro­czą drzwi wej­ścio­we.

Zli­kwi­do­wać.

Nie po­tra­fił zre­du­ko­wać tych męż­czyzn do „strat w lu­dziach”. Mu­siał strze­lić im w pierś, w ple­cy, w gło­wę. Nie byli pa­pie­ro­wy­mi ce­la­mi z kół­ka­mi na­ma­lo­wa­ny­mi na cie­le. Spę­dził z nimi ostat­nich szes­na­ście go­dzin, znał ich imio­na, do­wie­dział się, co lu­bią, a cze­go nie, po­znał ich kiep­skie żar­ty i ży­cio­we hi­sto­rie.

Nie mie­li po­ję­cia, że za­mie­rza ich za­bić.

– Cho­le­ra. – Do­bie­mu tak po­ci­ły się dło­nie, że nie był w sta­nie prze­su­nąć zam­ka bro­ni. – Co się dzie­je?


Will wpa­try­wał się w za­mknię­te drzwi fur­go­net­ki. Ce­lo­wo po­sa­dził Do­bie­go za sobą. Pod­czas wy­sia­da­nia chciał być dru­gi. Chciał za­strze­lić Da­sha, po­tem zli­kwi­do­wać resz­tę gru­py Bra­vo i Char­lie.

Fur­go­net­ka sta­nę­ła, skrę­ci­ła gwał­tow­nie i za­czę­ła się co­fać.

Will spoj­rzał na ze­ga­rek.

Go­dzi­na 9:59.

– Spo­koj­nie, bra­cia – po­wie­dział Dash.


Wszy­scy opu­ści­li ko­mi­niar­ki i za­pię­li heł­my. Will roz­piął ko­szu­lę i wy­jął chust­kę Sary. Tyl­ko wte­dy mógł mieć ni­kłą na­dzie­ję, że nie za­strze­li go je­den z tych po­rząd­nych go­ści, gdy za­wią­że so­bie tę chu­s­tę pod szy­ją.

Fur­go­net­ka za­trzy­ma­ła się z pi­skiem ha­mul­ców.

– Jesz­cze nie, bra­cia! – na­ka­zał Dash.


Obok nich sta­nę­ła ko­lej­na fur­go­net­ka, po­tem na­stęp­na, w su­mie czte­ry. Czas na prze­mo­wy mo­ty­wa­cyj­ne i mo­dli­twy mi­nął. Drzwi otwo­rzy­ły się z hu­kiem, roz­legł się tu­pot nóg po be­to­nie oraz strza­ły z ka­ra­bi­nów gloc­ków, do­no­śne trach, trach, trach gó­ru­ją­ce nad prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi ko­biet i męż­czyzn, któ­rym śmierć na­gle zaj­rza­ła w oczy. Ema­nu­ją­ca z ich gło­sów pa­ni­ka wwier­ca­ła się Wil­lo­wi w uszy.

Ge­rald wal­nął w bok fur­go­net­ki.

Will ob­wią­zał szy­ję bia­łą chust­ką. Ser­ce mu przy­śpie­szy­ło, czuł się tak, jak­by miał w pier­siach sto­per.

Cyk, cyk, cyk.

Drzwi się otwo­rzy­ły.

Słoń­ce ich ośle­pi­ło. Will zmru­żył oczy. Zo­ba­czył chod­nik, be­to­no­we stop­nie, sta­ran­nie przy­strzy­żo­ną tra­wę, wy­so­kie drze­wa i bia­łe fi­la­ry pod­trzy­mu­ją­ce wa­pień.

Ze­spo­ły Bra­vo i Char­lie były już w ru­chu.

Will wal­nął Do­bie­go łok­ciem w twarz. Gło­wa mu od­sko­czy­ła, chło­pak wal­nął w ścia­nę fur­go­net­ki.

– Na­przód! – wrza­snął Dash, strze­la­jąc z bio­dra z AR-15.


Wy­ska­ku­jąc z fur­go­net­ki, Will czuł się tak, jak­by na chwi­lę za­wisł w po­wie­trzu. Pierw­sze spoj­rze­nie skie­ro­wał na cel ak­cji:

Lśnią­ca zło­ta ko­pu­ła. Czte­ro­kon­dy­gna­cyj­ny por­tyk. Neo­kla­sy­cy­stycz­ny styl. Skrzy­dła wschod­nie i za­chod­nie miesz­czą­ce sale zgro­ma­dze­nia usta­wo­daw­cze­go.

Znaj­do­wa­li się przed Ka­pi­to­lem Sta­nu Geo­r­gia.

– Na­przód! – Ge­rald upa­jał się po­czu­ciem ra­do­snej fu­rii, bo wła­śnie za­strze­lił jed­ne­go z po­li­cjan­tów strze­gą­cych Ka­pi­to­lu. Czer­wo­na mgieł­ka wy­strze­li­ła z gło­wy za­bi­te­go, Ge­rald strze­lił dru­gie­mu w brzuch, a kula odłu­pa­ła ka­wa­łek wa­pie­nia. Cy­wi­le krzy­cze­li, wy­pa­da­li z bu­dyn­ku, bie­gli po­chy­le­ni po traw­ni­ku. Ge­rald otwo­rzył do nich ogień.


Tłum lu­dzi do­stał się wprost pod grad kul.

Will strze­lił Ge­ral­do­wi w twarz.

Usły­szał za sobą ko­bie­cy krzyk.

– Ucie­kaj stąd! – moc­no ją ode­pchnął, wy­pa­tru­jąc Da­sha.


Omia­tał wzro­kiem twa­rze lu­dzi i strze­lał do każ­de­go męż­czy­zny w czar­nej ko­mi­niar­ce. Koło jego gło­wy prze­mknę­ła ze świ­stem kula. Zdjął mar­twe­mu po­li­cjan­to­wi ka­pe­lusz i wło­żył go so­bie na gło­wę. Rzu­cił ka­ra­bin na zie­mię, wy­jął z ka­bu­ry sig sau­era, a z gloc­ka za­strze­lił na­stęp­ne­go w ko­mi­niar­ce. Ja­kiś męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze wpadł na nie­go z im­pe­tem.

– Rusz się! – krzyk­nął i pchnął go w bok.


Wy­bie­ga­ją­cy z bu­dyn­ku spa­ni­ko­wa­ny tłum po­rwał go z po­wro­tem w stro­nę chod­ni­ka. Will okrę­cił się, szu­ka­jąc celu. Za­strze­lił ko­lej­ne­go męż­czy­znę w ko­mi­niar­ce, po­tem na­stęp­ne­go. Wy­ce­lo­wał do trze­cie­go.

Zo­ba­czył jego otwar­te sze­ro­ko oczy.

Da­ryl.

Lu­bił węd­ko­wać. Żona zo­sta­wi­ła go dwa lata temu. Dzie­ci nie chcia­ły z nim roz­ma­wiać, gdy do nich dzwo­nił.

Strze­lił Da­ry­lo­wi w pierś, wy­mie­rzył do na­stęp­ne­go ukry­te­go za ko­mi­niar­ką. I jesz­cze jed­ne­go.

Oli­ver, któ­ry nie­na­wi­dził cze­ko­la­dy. Rick, któ­ry ko­chał bul­doż­ki fran­cu­skie. Jen­ner, któ­ry przez całą noc ner­wo­wo py­tał o go­dzi­nę.

Pierś. Pierś. Gło­wa.

– Pro­szę! – krzyk­nę­ła ja­kaś ko­bie­ta.


Glock Wil­la nie­mal do­ty­kał jej twa­rzy. Za­mek był od­cią­gnię­ty. Ma­ga­zy­nek oka­zał się pu­sty.

– Bie­gnij – wark­nął Will, wy­rzu­cił ma­ga­zy­nek i wło­żył nowy.


Gdzie, do cho­le­ry, jest Dash?

Omiótł wzro­kiem oko­li­ce wej­ścia. Nie­bie­skie su­kien­ki, czar­ne gar­ni­tu­ry, czer­wo­ne kra­wa­ty, krew, ko­ści, tkan­ka mó­zgo­wa na chod­ni­kach, na tra­wie. Zo­ba­czył cia­ła le­żą­ce na ra­ba­tach opar­te ple­ca­mi o drze­wa, o po­mni­ki ge­ne­ra­łów kon­fe­de­ra­cji i se­gre­ga­cjo­ni­stów.

Ani śla­du Da­sha.

Prze­sko­czył przez roz­bi­te szkło w drzwiach wej­ścio­wych i wbiegł do Ka­pi­to­lu.

Cia­ła, odłam­ki, cha­os. Do czte­ro­kon­dy­gna­cyj­ne­go atrium świa­tło wpa­da­ło przez okna su­fi­to­we. Wszę­dzie wo­kół la­ta­ły kule. Will przy­warł do ścia­ny i po­czuł na ple­cach chłód mar­mu­ru. Pod­ło­ga była za­sła­na cia­ła­mi, głów­nie cy­wi­lów. Sze­ściu męż­czyzn w ko­mi­niar­kach zo­sta­ło po­wa­lo­nych u pod­sta­wy scho­dów. To ozna­cza­ło, że dwu­na­stu, może dwu­dzie­stu kil­ku do­tar­ło na dru­gą kon­dy­gna­cję. Albo na trze­cią, gdzie le­gi­sla­to­rzy ob­ra­do­wa­li w wiel­kiej wy­ło­żo­nej dę­bo­wym drew­nem sali.

Albo na czwar­tą, gdzie znaj­do­wa­ła się ga­le­ria.

Do­tar­li tam, by oczy­ścić kraj z mie­szań­ców i ich pro­tek­to­rów.

Gdy usły­szał za sobą skrzyp­nie­cie buta, od­wró­cił się.

Czar­no­skó­ry męż­czy­zna. Nie­bie­ski gar­ni­tur. Ręce w gó­rze.

Will pchnął go w stro­nę wyj­ścia i zno­wu od­wró­cił się gwał­tow­nie. Trzej męż­czyź­ni ku­li­li się ze stra­chu pod za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Byli to po­li­ty­cy z ame­ry­kań­ski­mi fla­ga­mi w kla­pach ma­ry­nar­ki. Skro­ba­li w drew­nia­ne drzwi, by ktoś wpu­ścił ich do środ­ka. Je­den z nich trzy­mał sztyw­no rękę, a spo­mię­dzy pal­ców są­czy­ła się krew.

Mach­nął do nich, wska­zu­jąc wyj­ście. Roz­legł się tu­pot ucie­ka­ją­cych z bu­dyn­ku męż­czyzn, a Will sta­rał się wy­chwy­cić inne dźwię­ki.

Strze­la­ni­na usta­ła.

Will omiótł wzro­kiem ogrom­ne po­miesz­cze­nie, któ­re mia­ło po­dob­ne wy­mia­ry jak kon­struk­cja w Obo­zie. Spoj­rzał na trzy po­zio­my bal­ko­nów, szu­ka­jąc śla­dów Da­sha. Schy­lił się, gdy w atrium przy­tłu­mio­nym echem roz­le­gły się strza­ły. Ze­spół Pierw­szy do­tarł do Izby Re­pre­zen­tan­tów. Se­nat znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie ro­tun­dy. Tłu­mio­ne strza­ły wy­ja­wi­ły Wil­lo­wi, że lu­dzie Da­sha do­tar­li w oba miej­sca.

Po­chy­lo­ny prze­biegł przez otwar­tą prze­strzeń, prze­stę­pu­jąc przez po­tłu­czo­ne szkło i le­żą­ce cia­ła. Oka­za­łe scho­dy dzie­li­ły prze­strzeń na pół. Rzeź­bio­ny mar­mur, czer­wo­ny dy­wan, bo­aze­rie. Pa­pie­ry, buty, roz­bi­te oku­la­ry, ka­łu­że krwi, ka­wał­ki zę­bów i ko­ści. Roz­cię­te gar­dła. Cia­ła le­żą­ce jed­no na dru­gim tam, gdzie po­je­dyn­cza kula za­bi­ła dwo­je, tro­je, gdzie­nie­gdzie na­wet czwo­ro lu­dzi.

Dwie ran­ne ko­bie­ty łka­ły na scho­dach. Na wi­dok Wil­la sku­li­ły się i scho­wa­ły gło­wy w ra­mio­nach. Za­stęp­ca sze­ry­fa za­piął pa­sek na no­dze, by za­trzy­mać krwa­wie­nie. Uniósł broń i wy­ce­lo­wał do Wil­la, ale ko­mo­ra była pu­sta. Mimo to po­cią­gnął za spust. Su­chy trzask kur­ka zlał się w jed­no z ło­mo­tem ser­ca Wil­la.

Wbiegł po scho­dach na po­dest tym szyb­kim kro­kiem wy­prak­ty­ko­wa­nym w Obo­zie.

Te­raz już wie­dział. Li­te­ry LG ozna­cza­ły ga­bi­net wi­ce­gu­ber­na­to­ra.

Li­te­ra G od­no­si­ła się do gu­ber­na­to­ra sta­nu.

Ze­spół Bra­vo zo­stał zli­kwi­do­wa­ny, za­nim do­tarł do drzwi. Klat­ki pier­sio­we zia­ły otwar­ty­mi ra­na­mi od bro­ni pal­nej. Kęp­ki bia­łej wy­ściół­ki wy­sta­wa­ły z pian­ko­wych ka­mi­ze­lek. Je­den miał od­strze­lo­ną szczę­kę, dru­gi stra­cił ra­mię. Will prze­szedł nad ode­rwa­ną ku­la­mi ręką. Pal­ce wciąż za­ci­ska­ły się na rę­ko­je­ści noża my­śliw­skie­go, w któ­re wy­po­sa­że­ni byli wszy­scy „bra­cia”.

Ze­spół Char­lie znik­nął z pola wi­dze­nia. Will kuc­nął i w tej po­zy­cji po­ko­nał resz­tę scho­dów, kry­jąc się za mar­mu­ro­wą ba­lu­stra­dą. Chciał wyj­rzeć zza rogu, ale po­wstrzy­mał go huk wy­strza­łu.

Za­stygł w bez­ru­chu. Ha­łas do­biegł z kon­dy­gna­cji bez­po­śred­nio nad nim, a kule wy­da­wa­ły trzask jak pło­ną­ce wę­gle. Dzia­ła­ły tam nie­do­bit­ki Ze­spo­łu Pierw­sze­go. Albo za­bi­ja­li ma­ru­de­rów w Izbie Re­pre­zen­tan­tów, albo ko­muś uda­ło się zdo­być broń i od­po­wie­dział ogniem.

W tej chwi­li Dash mógł już być w ga­bi­ne­cie gu­ber­na­to­ra, mie­rzyć mu w gło­wę i przed­sta­wiać żą­da­nia:

BIA­ŁA SIŁA
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KREW I ZIE­MIA

Will po­now­nie zer­k­nął zza ba­lu­stra­dy.

I zo­rien­to­wał się, że pa­trzy wprost w wy­lot lufy pię­cio­strza­ło­we­go re­wol­we­ru smith and we­sson.

Aman­da.

Wła­śnie kła­dła pa­lec na spu­ście, gdy roz­po­zna­ła Wil­la i po­wo­li prze­su­nę­ła pa­lec na ka­błąk spu­sto­wy. Will zo­ba­czył, jak otwie­ra usta, by na­brać po­wie­trza.

Scho­wał gloc­ka do ka­bu­ry, a w dło­ni trzy­mał sig sau­era. Bal­kon był pu­sty, w za­się­gu wzro­ku ani jed­ne­go czło­wie­ka w czar­nej ko­mi­niar­ce, żad­nych sku­lo­nych czy cho­wa­ją­cych się cy­wi­lów.

Żad­nych po­li­cjan­tów prócz nie­go i Aman­dy.

Strza­ły umil­kły. Ci­sza w atrium dzwo­ni­ła w uszach. Will po­czuł się jak w gro­bow­cu. Na tle wy­so­kich okien zo­ba­czył prze­su­wa­ją­ce się syl­wet­ki. Na da­chu był od­dział SWAT. W od­da­li roz­le­gły się sy­re­ny.

– Gdzie Dash? – za­py­ta­ła Aman­da.

Will od­szu­kał wzro­kiem ga­bi­net gu­ber­na­to­ra. Dwóch funk­cjo­na­riu­szy dro­gów­ki sta­ło na stra­ży z bro­nią pół­au­to­ma­tycz­ną. Je­den z nich był ran­ny. Struż­ka krwi są­czy­ła się z otwo­ru po kuli w bi­cep­sie. – Will?

Po­krę­cił gło­wą, usi­łu­jąc po­skła­dać wszyst­ko w ca­łość. Ostat­ni raz wi­dział Da­sha przy fur­go­net­ce. Z bu­dyn­ku wy­bie­ga­li cy­wi­le, a Ge­rald strze­lał do nich jak do ka­czek. Dash też otwo­rzył ogień. Strze­lał z bio­dra i krzy­czał na swo­ich lu­dzi, by par­li na­przód. Ludz­ka fala, wy­le­wa­ją­ca się w bu­dyn­ku, za­gar­nę­ła Wil­la. Za­miast za­bić Da­sha, za­pew­nił osło­nę ucie­ka­ją­cym.

Kie­dy mógł zno­wu ro­zej­rzeć się za nim, Dash znik­nął.

Na­gle do­tar­ły do nie­go twar­de fak­ty.

– To tchórz, nie wo­jow­nik. Ni­g­dy nie za­mie­rzał wejść do środ­ka.

Po tych sło­wach pu­ścił się pę­dem scho­da­mi w dół, prze­ska­ku­jąc po trzy stop­nie na­raz. Po­ga­lo­po­wał po mar­mu­ro­wej po­sadz­ce, okrą­żył le­żą­ce cia­ła, prze­sko­czył przez szkla­ne drzwi z wy­bi­ty­mi szy­ba­mi i wy­biegł na ze­wnątrz.

Zbiegł z be­to­no­wych scho­dów. Krę­cił się w kół­ko, omia­ta­jąc wzro­kiem te­ren wo­kół Ka­pi­to­lu w po­szu­ki­wa­niu Da­sha. Wi­dok, jaki uka­zał się jego oczom, przy­pra­wił go o mdło­ści.

Par­ko­we oto­cze­nie gma­chu za­mie­ni­ło się w pie­kło. Ran­ni ję­cze­li, pła­ka­li, krzy­cze­li, wie­lu lu­dzi kule prze­szy­ły na wy­lot. Nie­któ­rzy stra­ci­li oko, inni mie­li zie­ją­ce rany w klat­ce pier­sio­wej.

Zo­ba­czył Da­sha na traw­ni­ku po wschod­niej stro­nie. Krył się w cie­niu ogrom­ne­go de­re­nia.

Klę­czał, ale nie był ran­ny. Go­rącz­ko­wo prze­szu­ki­wał kie­sze­nie za­bi­te­go męż­czy­zny.

Ten psy­cho­pa­ta za­pla­no­wał wszyst­ko w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach, tre­no­wał swo­ich lu­dzi do upa­dłe­go, po­słał ich rzeź, ale nie prze­my­ślał jed­ne­go: jak uciek­nie z miej­sca zda­rze­nia bez klu­czy­ków.

Will uniósł sig sau­era, wy­ce­lo­wał w ser­ce Da­sha, zgrał musz­kę ze szczer­bin­ką i krzyk­nął:

– Nie ru­szaj się!


Dash gwał­tow­nie pod­niósł gło­wę.

– Po­li­cja! Ręce do góry!


Dash rzu­cił się na zie­mię. Will wy­strze­lił dwu­krot­nie, za­nim zo­rien­to­wał się, co za­szło. Dash za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać krwa­wią­cą ko­bie­tę. Zła­pał ją za ra­mię i po­cią­gnął, by klę­kła i za­sło­ni­ła go swo­im cia­łem. Była ran­na w nogę. Dash tak moc­no przy­ci­snął jej nóż my­śliw­ski do szyi, że z uszko­dzo­nej skó­ry po­pły­nę­ła krew, za­bar­wia­jąc koł­nie­rzyk bia­łej bluz­ki.

Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się śmier­tel­ne prze­ra­że­nie. Prze­ży­ła chwi­le stra­chu, a te­raz spa­ra­li­żo­wa­ło ją wid­mo nie­uchron­nej śmier­ci.

– Puść ją. – Will ru­szył w kie­run­ku Da­sha, mie­rząc do nie­go z gloc­ka i sig sau­era. – Na­tych­miast.

– Dwa pi­sto­le­ty – po­wie­dział Dash, cho­wa­jąc twarz za bar­kiem ko­bie­ty. – My­ślisz, że dasz radę strze­lić, Wol­fie?


Will po­trze­bo­wał jesz­cze czte­rech kro­ków, by po­słać Da­sha mar­twe­go na zie­mię.

– My­ślę, że cię za­bi­ję, za­nim weź­miesz na­stęp­ny od­dech.

– Ej, dup­ku! – To wrzesz­czał Do­bie.


Ka­wał­ki be­to­nu wy­strze­li­ły Wil­lo­wi spod nóg.

Chło­pak do nie­go strze­lał. Dru­ga kula prze­le­cia­ła da­le­ko, a trze­cia tra­fi­ła w okno. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go nie padł mar­twy tam, gdzie stał, był od­rzut, po któ­rym Do­bie stra­cił rów­no­wa­gę i po­le­ciał w głąb fur­go­net­ki.

Will przy­cup­nął za me­ta­lo­wym po­jem­ni­kiem na śmie­ci, gdy Do­bie gra­mo­lił się z po­wro­tem do drzwi.

– Wy­łaź, prze­klę­ty tchó­rzu! – krzyk­nął do Wil­la.


Will ce­lo­wał do Da­sha z gloc­ka, a te­raz wy­ce­lo­wał sig sau­era w Do­bie­go. Jego ra­mio­na utwo­rzy­ły boki trój­ką­ta, któ­re­go wierz­choł­ka­mi byli oni trzej.

– Odłóż broń, Do­bie! – za­wo­łał. – W tej chwi­li!

– Wal się, dup­ku. – Do­bie wy­siadł z fur­go­net­ki i mie­rzył do Wil­la.


Od­dział SWAT był na da­chu. Aman­da sta­ła w drzwiach Ka­pi­to­lu, uzbro­jo­na w pię­cio­strza­ło­wy re­wol­wer. Na uli­cy wyły sy­re­ny. Cia­ła le­ża­ły wszę­dzie. Ktoś w koń­cu mógł za­bić tego chło­pa­ka.

– Nie strze­lać! – za­wo­łał Will chro­pa­wym gło­sem. – Je­stem z GBI! Nie strze­lać!


Dash szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu, upa­ja­jąc się kosz­ma­rem. Wi­dział uzbro­jo­nych lu­dzi po­ru­sza­ją­cych się po uli­cy, wi­dział snaj­pe­rów na da­chu. Był skry­ty w cie­niu, klę­czał, za­sła­nia­jąc się za­kład­nicz­ką.

Je­dy­na kula, któ­ra mia­ła szan­sę go do­się­gnąć, znaj­do­wa­ła się w ma­ga­zyn­ku Wil­la.

– Do­bie. – Will trzy­mał Da­sha na musz­ce, ale prze­ma­wiał do chło­pa­ka. – Pro­szę cię, odłóż broń.

– Za­bi­ję cię, pie­przo­na świ­nio! – Do­bie go­to­wał się z wście­kło­ści z po­wo­du zdra­dy Wil­la. – By­łeś moim kum­plem!

– Wciąż je­stem two­im kum­plem, Do­bie. – Will wstał zza po­jem­ni­ka. Cze­kał na kul­kę albo od Do­bie­go, albo od snaj­pe­ra ze SWAT. Kie­dy to nie na­stą­pi­ło, zro­bił krok w stro­nę chło­pa­ka, po­tem jesz­cze je­den. Nie spusz­czał wzro­ku z Da­sha, cho­ciaż od­da­lał się od nie­go. – Do­bie, po­łóż ka­ra­bin na zie­mi. Pro­szę – po­wtó­rzył.

– Wal się!


Dash uśmie­chał się trium­fal­nie. Will miał ocho­tę ze­drzeć mu ten uśmie­szek z twa­rzy jed­nym czy­stym strza­łem mię­dzy zęby. Dash wciąż przy­sta­wiał ko­bie­cie nóż do gar­dła, a jej twarz po­kry­wa­ła krew wy­mie­sza­na ze łza­mi. Sta­ra­ła się nie od­dy­chać i nie po­ru­szać.

Will ana­li­zo­wał sy­tu­ację. Dash miał gloc­ka. Gdy­by choć na chwi­lę spu­ścić go z oczu, po­de­rżnął­by ko­bie­cie gar­dło, się­gnął po broń i za­strze­lił Wil­la.

Dash naj­wy­raź­niej kal­ku­lo­wał po­dob­nie, dla­te­go uśmie­szek nie zni­kał mu z twa­rzy.

– Trud­na sy­tu­acja, bra­cie.


Will ski­nął gło­wą raz, jak­by przy­zna­wał mu ra­cję. Dash nie wie­dział, że w roz­trza­ska­nych drzwiach wej­ścio­wych stoi Aman­da. Nie wie­dział, że Aman­da wi­dzi jego gło­wę pod in­nym i znacz­nie lep­szym do strza­łu ką­tem, nie wie­dział też, że strze­la le­piej od Wil­la.

– Spójrz na mnie, kur­wa! – krzyk­nął Do­bie.


Will prze­su­nął się bli­żej chło­pa­ka, ale nie od­wra­cał wzro­ku od Da­sha. Zo­ba­czył to, co praw­do­po­dob­nie wi­dzia­ła też Aman­da. Za­kład­nicz­ka nie była je­dy­nym pro­ble­mem. Za Da­shem le­że­li nie­win­ni lu­dzie, cy­wi­le roz­sia­ni na traw­ni­ku Ka­pi­to­lu jak ka­wał­ki drew­na wy­rzu­co­ne­go na brzeg.

„Mie­szań­cy i ich pro­tek­to­rzy”.

Se­kre­tar­ki. Po­li­ty­cy. Po­li­cjan­ci. Woź­ni. Asy­sten­ci.

– Okła­ma­łeś mnie! – wrzesz­czał Do­bie do Wil­la. – Za­ufa­łem ci, a ty mnie okła­ma­łeś!

– Pro­szę. – Wil­la dzie­li­ło od Do­bie­go jesz­cze pół­to­ra me­tra. Prze­niósł spoj­rze­nie z Da­sha na chło­pa­ka, wie­dząc, że wy­sta­wia się Da­sho­wi. – To ko­niec, Do­bie. Pro­szę, odłóż… Kula snaj­pe­ra roz­trza­ska­ła chło­pa­ko­wi gło­wę.


Ka­ra­bin wy­padł mu z rąk.

Will od­wró­cił twarz, ale czuł w po­wie­trzu me­ta­licz­ny za­pach krwi.

Czuł, jak jej dro­bin­ki mu­ska­ją mu skó­rę jak cie­niut­ki woal.

Od­głos cia­ła pa­da­ją­ce­go na zie­mię ode­brał jak śmier­tel­ny cios za­da­ny mu pro­sto w ser­ce.

Spoj­rzał na chod­nik. Struż­ka krwi two­rzy­ła wo­kół jego buta po­więk­sza­ją­cą się pla­mę. Krew Do­bie­go. Miał ją na ra­mie­niu, na bro­dzie. Pod­niósł wzrok.

Dash ani drgnął. Na­dal za­sła­niał się ko­bie­tą jak tar­czą, tyl­ko jesz­cze bar­dziej schy­lił gło­wę. Wciąż miał gloc­ka u boku. I za­do­wo­lo­ną z sie­bie minę.

Nie za­bił za­kład­nicz­ki, nie pró­bo­wał za­bić Wil­la, po­nie­waż cze­goś chciał.

Will do­my­ślił się, o co mu cho­dzi, za­nim uj­rzał od­po­wiedź. Lu­dzie trzy­ma­li w dło­niach te­le­fo­ny i na­gry­wa­li wszyst­ko, co się dzie­je. Mimo za­krwa­wio­nych rąk, mimo le­żą­cych wo­kół mar­twych ciał, wciąż fil­mo­wa­li.

Przed­ra­mie­niem starł krew Do­bie­go z twa­rzy i po­wie­dział:

– Puść tę ko­bie­tę.

– Nie­do­cze­ka­nie two­je, bra­cie. – Gdy Dash wzmoc­nił uścisk, za­kład­nicz­ka krzyk­nę­ła z bólu, ale po­zo­sta­ła w bez­ru­chu. – Dziś rano stra­ci­łem moje anioł­ki. Bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li no­wych sióstr, by od­bu­do­wać na­szą wspól­no­tę.


Will za­ci­snął szczę­ki.

Ko­bie­ty w Obo­zie.

Rano tyl­ko Gwen po­da­wa­ła męż­czy­znom śnia­da­nie, a je­dze­nie było zim­ne. Czy dla­te­go, że ko­bie­ty, któ­re go­to­wa­ły, pra­ły i ro­dzi­ły dzie­ci, już wte­dy nie żyły?

– Na­sza Spra­wa wy­ma­ga czy­sto­ści, bra­cie. Nie­ska­żo­ne­go ro­do­wo­du. Prze­wo­dzi­my lu­dziom wła­snym przy­kła­dem. Oczysz­cza­my świat po­cząw­szy od nas sa­mych. Kro­czy­my trium­fal­nie w imię ostat­nich wdów re­wo­lu­cji.

– Ko­bie­ty. Dzie­ci. Czy one… – za­czął Will.

– Oczysz­czo­ne. – Uśmie­szek Da­sha prze­szedł w uśmiech od ucha do ucha. – Drze­wo wol­no­ści musi być od cza­su do cza­su pod­la­ne krwią pa­trio­tów i ty­ra­nów. To jego na­tu­ral­ny na­wóz.


Will nie mógł od­dy­chać. Skwar pa­lił mu skó­rę. Miał wra­że­nie, że mózg mu pło­nie.

Czy Dash po­świę­cił Sarę?

– To sło­wa Tho­ma­sa Jef­fer­so­na, ojca De­kla­ra­cji Nie­pod­le­gło­ści, jed­ne­go z twór­ców na­szej Kon­sty­tu­cji – po­wie­dział Dash.


Wil­lo­wi spły­wa­ła do oczu krew Do­bie­go.

Za­mru­gał i spy­tał:

– Za­bi­łeś je? Po­wiedz, czy…

– Je­stem Do­uglas Shinn, pra­wo­wi­ty przy­wód­ca Nie­wi­dzial­nej Ar­mii Pa­trio­tów. – Od­wró­cił gło­wę, by mó­wić wprost do na­gry­wa­ją­cych go ka­mer. – Jako na­masz­czo­ny pro­rok Mar­ti­na Elia­sa No­va­ka, wzy­wam bia­łych męż­czyzn ży­ją­cych w tym kra­ju do przyj­rze­nia się na­sze­mu dzie­łu i świę­to­wa­nia ma­sa­kry do­ko­na­nej przez NAP. Do­łącz­cie do mnie, bra­cia. Do­łącz­cie do mnie, by od­zy­skać na­leż­ną wam po­zy­cję. Cze­ka­ją was nie­wy­obra­żal­ne bo­gac­twa i to­wa­rzy­stwo po­rząd­nych bia­łych ko­biet.


Sara?

– Mu­si­my po­wstrzy­mać roz­no­szą­cych cho­ro­by śnia­dych i czar­nych mie­szań­ców, de­ge­ne­ra­tów, któ­rzy będą gwał­cić i mor­do­wać na­sze dzie­ci.


Will spoj­rzał na szy­ję za­kład­nicz­ki. Szczu­pła, z ta­kim sa­mym de­li­kat­nym wgłę­bie­niem jak u Sary.

– Do­łącz­cie do mnie, by przy­wró­cić na­tu­ral­ny po­rzą­dek świa­ta, bra­cia. Się­gnij­cie po broń i wznie­ście pię­ści. Ob­wie­ści­my świa­tu, że nie damy się za­stra­szyć.


Will prze­su­nął pa­lec w stro­nę spu­stu gloc­ka. W tej chwi­li li­czył się tyl­ko nóż. W lśnią­cym ostrzu od­bi­jał się błę­kit nie­ba. Krew pły­ną­ca z rany na szyi była ciem­no­czer­wo­na. Pole wi­dze­nia Wil­la za­wę­zi­ło się wy­łącz­nie do sta­lo­we­go ostrza. Dash trzy­mał rę­ko­jeść moc­no i pew­nie. Nie było w nim stra­chu, bo wresz­cie zna­lazł się tam, gdzie za­wsze pra­gnął być: w cen­trum uwa­gi ca­łe­go świa­ta.

– Dzi­siaj, bra­cia – cią­gnął swo­ją prze­mo­wę – wy­pi­sa­li­śmy na­sze imio­na wła­sną krwią na te­re­nie Ka­pi­to­lu. Skła­da­my ofia­rę w imię więk­sze­go do­bra. Nie­chaj wszy­scy mie­szań­cy i ich pro­tek­to­rzy we­zmą pod roz­wa­gę na­sze mę­stwo w wal­ce. Bia­ła krew! Bia­ła siła! Bia­ła Ame­ry­ka! Na za­wsze!


Czu­bek ostrza po­ru­szył się nie­znacz­nie.

Will po­cią­gnął za spust.

Eks­plo­zja pro­chu strzel­ni­cze­go na­peł­ni­ła mu uszy świ­stem, a błysk, któ­ry po­ja­wił się na koń­cu lufy, ośle­pił go na chwi­lę. Po­czuł żar pu­stej łu­ski wy­pa­da­ją­cej z gloc­ka.

Świst na­bo­ju za­stą­pił prze­raź­li­wy krzyk. Za­kład­nicz­ka roz­pacz­li­wie za­czę­ła się czoł­gać, byle być jak naj­da­lej. W ręce trzy­ma­ła nóż.

Dash le­żał na boku z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi i usta­mi.

Żył.

Will chy­bił o kil­ka cen­ty­me­trów. Kula roz­ora­ła Da­sho­wi skó­rę gło­wy nad uchem. Krew pły­nę­ła ob­fi­cie na zie­mię jak woda.

„Krew i zie­mia”.

Will pa­trzył na nie­go przez przy­rzą­dy ce­low­ni­cze gloc­ka. Me­ta­lo­we kar­by stwo­rzy­ły ramę dla bie­li czasz­ki Da­sha, uszko­dzo­nych na­czyń krwio­no­śnych, żół­ta­we­go tłusz­czu i czar­nych miesz­ków wło­so­wych.

Dash się­gnął ręką do rany i zba­dał pal­ca­mi jej głę­bo­kość. Do­tknął gład­kiej ko­ści. Już nie miał w oczach tego zim­ne­go jak stal spoj­rze­nia.

Prze­wró­cił się na ple­cy, ści­ska­jąc gło­wę.

– Kur­wa! – krzyk­nął. – Kur­wa!

Aman­da za­bra­ła mu gloc­ka, za­ło­ży­ła kaj­dan­ki na nad­garst­ki. Zdję­ła ża­kiet, kuc­nę­ła i owi­nę­ła nim gło­wę Da­sha.

Will po­wi­nien jej po­móc. Wo­kół nie­go cier­pie­li lu­dzie. Te­ren wo­kół Ka­pi­to­lu za­mie­nił się w cmen­tarz. Ale nie mógł się ru­szyć. Cia­ło miał jak z gra­ni­tu.

Ko­bie­ty w Obo­zie. Dzie­ci. Do­bie.

Sara?

Wciąż ce­lo­wał w gło­wę Da­sha. Nie zdjął pal­ca ze spu­stu. Łok­cie miał lek­ko ugię­te, by za­ab­sor­bo­wa­ły ener­gię od­rzu­tu. Sto­py trzy­mał w po­zy­cji strze­lec­kiej, po­nie­waż ca­łym swo­im je­ste­stwem pra­gnął za­strze­lić tego fa­ce­ta.

– Wil­bu­rze! – za­wo­ła­ła Aman­da.


Po­cią­gnął no­sem. Krew Do­bie­go spły­nę­ła mu do ust, utkwi­ła mię­dzy zę­ba­mi, we­szła do płuc wraz z od­de­chem. Czuł, że każ­dy mię­sień mię­dzy mó­zgiem a pal­cem rwał się do dzia­ła­nia, pod­czas gdy on usi­ło­wał zna­leźć choć­by je­den po­wód, dla któ­re­go miał­by nie za­mor­do­wać Da­sha z zim­ną krwią.

– Z Sarą wszyst­ko w po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Aman­da. – Fa­ith roz­ma­wia­ła z nią przez te­le­fon. Nic jej nie jest.


Sara?

– Will – po­wtó­rzy­ła Aman­da. – Od­dy­chaj.


Wy­obraź­nia pod­su­nę­ła mu ob­raz, w któ­rym roz­pły­nę­ła się cała jego fu­ria.

Prze­niósł się w inne miej­sce. Ka­pi­tol, tra­wa, drze­wa znik­nę­ły.

Stał w miesz­ka­niu Sary. Za chwi­lę mia­ła go po raz pierw­szy po­ca­ło­wać.

Nie tak po­win­no wte­dy się to po­to­czyć.

To on daw­no temu po­wi­nien po­ca­ło­wać ją pierw­szy, ale nie był pe­wien, czy ona tego chce, i nie wie­dział, gdzie po­dziać ręce, i był tak prze­ję­ty, tak prze­ra­żo­ny i tak twar­dy, że na samą myśl o tym, jak mięk­kie będą jej war­gi, trząsł się na ca­łym cie­le jak ga­la­re­ta.

Sara przy­su­nę­ła usta do jego ucha i wy­szep­ta­ła: „Od­dy­chaj…”.

– Wil­bu­rze? – Aman­da pstryk­nę­ła pal­ca­mi.


To był dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy klik­nię­cie włącz­ni­ka świa­tła.

Ka­pi­tol. Tra­wa. Drze­wa. Po­mni­ki.

Otwo­rzył usta i po­wie­trze wy­peł­ni­ło mu płu­ca.

Zdjął pa­lec ze spu­stu.

Wło­żył broń do ka­bu­ry.

Kiw­nął Aman­dzie gło­wą.

Aman­da od­po­wie­dzia­ła mu ski­nie­niem.

Za­czął chło­nąć wszyst­ki­mi zmy­sła­mi świat do­oko­ła nie­go. Służ­by ra­tow­ni­cze. Wozy stra­żac­kie. Wy­cie sy­ren. Miej­sco­wa po­li­cja. Biu­ro sze­ry­fa. Po­li­cja dro­go­wa. Każ­dy przed­sta­wi­ciel or­ga­nów ści­ga­nia, któ­ry znaj­do­wał się w po­bli­żu, na dźwięk strza­łów ru­szył w ich kie­run­ku.

To byli ci do­brzy go­ście.

– Dzię­ki Sa­rze i Fa­ith mie­li­śmy trzy mi­nu­ty, by wy­prze­dzić atak. Część lu­dzi uda­ło się wy­pro­wa­dzić, część ukryć na miej­scu. Sale po­sie­dzeń były pu­ste, ale nie wiem, ilu… – Aman­da za­wie­si­ła głos. Nie mu­sia­ła koń­czyć zda­nia. Nie moż­na było po­li­czyć ofiar. Część le­ża­ła na traw­ni­ku. Część w bu­dyn­ku. Na­wet ran­ni wy­glą­da­li jak lu­dzie ba­lan­su­ją­cy na gra­ni­cy ży­cia i śmier­ci.

– Pro­szę pani? – drżą­cy glos Da­sha stał się wyż­szy o okta­wę. – Po­trze­bu­ję po­mo­cy. Kula, któ­ra mnie tra­fi­ła…

– To po­wierz­chow­na rana. – Aman­da zmie­rzy­ła go su­ro­wym wzro­kiem. – Prze­ży­jesz. Przy­naj­mniej do cza­su pro­ce­su i wy­ro­ku.

– Pani nie ro­zu­mie. – Dash szczę­kał zę­ba­mi. Łzy za­lśni­ły w ką­ci­kach oczu. – Pro­szę we­zwać ko­goś z CDC. Nie chcę umrzeć taką śmier­cią jak oni.
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Sarę obu­dził pies chłep­cą­cy wodę z mi­ski w kuch­ni. Zmru­ży­ła oczy, by spoj­rzeć na ze­ga­rek, ale na nad­garst­ku ze­gar­ka nie było. Od­wró­ci­ła się, by spraw­dzić, czy Will leży obok niej, ale jego też nie było.

Jak zwy­kle wstał bla­dym świ­tem. Słu­cha­ła, jak wsy­pu­je cze­ko­la­dę z sa­szet­ki do kub­ka, mówi do psów, roz­cią­ga się, spraw­dza pocz­tę, po­nie­waż sy­pial­nia przy­le­ga­ła do kuch­ni i Sara ni­g­dy nie mo­gła so­bie po­spać, gdy zo­sta­wa­ła u nie­go na noc.

Przy­tu­li­ła się do jego po­dusz­ki. Cią­gle czu­ła w po­ście­li jego za­pach. Po tylu go­dzi­nach w cha­cie, któ­re stra­ci­ła na wy­obra­ża­nie so­bie, na ile spo­so­bów bę­dzie się z nim ko­chać, przez trzy ostat­nie noce była w sta­nie tyl­ko pła­kać w jego ra­mio­nach.

Will wy­da­wał się za­do­wo­lo­ny, że może po pro­stu trzy­mać ją w ob­ję­ciach. Śmierć Do­bie­go na­dal mu cią­ży­ła. Fakt, że na­wet roz­ma­wiał o tym z Sarą, był do­wo­dem na jego stan emo­cjo­nal­ny. Drę­czy­ły go roz­ma­ite „gdy­by”. Gdy­by za­strze­lił Da­sha przed otwar­ciem drzwi fur­go­net­ki. Gdy­by za­strze­lił Da­sha na ze­wnątrz za­miast pró­bo­wać usu­nąć lu­dzi z dro­gi. Gdy­by nie spu­dło­wał dwa razy, kie­dy zo­ba­czył Da­sha na traw­ni­ku przed Ka­pi­to­lem.

Gdy­by uda­ło mu się prze­ko­nać Do­bie­go do odło­że­nia bro­ni, za­nim kula snaj­pe­ra po­ło­ży­ła kres wy­peł­nio­ne­mu nie­na­wi­ścią krót­kie­mu ży­ciu chło­pa­ka.

Cho­ciaż Sara uzna­ła za­sad­ność wy­bo­rów, ja­kich do­ko­nał Will, nie pró­bo­wa­ła ra­cjo­na­li­zo­wać jego dzia­łań ani roz­my­wać od­po­wie­dzial­no­ści. Wie­dzia­ła, że Will sam musi się z tym upo­rać. Zna­ła z wła­sne­go do­świad­cze­nia sy­tu­acje, w któ­rych naj­bar­dziej ra­cjo­nal­ne de­cy­zje pod­ję­te na ba­zie naj­lep­szej wie­dzy mo­gły przy­nieść naj­gor­sze moż­li­we skut­ki. No­si­ła w so­bie wspo­mnie­nie każ­de­go pa­cjen­ta, któ­re­go stra­ci­ła. Te­raz Ben­ja­min, Gra­ce, Joy, Ad­riel i wszyst­kie po­zo­sta­łe bia­łe kon­fet­ti do­łą­czy­ły do nie­za­po­mnia­nych dusz ży­ją­cych w za­ka­mar­ku jej ser­ca.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek przy łóż­ku.

Go­dzi­na 10:21.

Za dwie go­dzi­ny spo­ty­ka­li się z jej ro­dzi­ną na lun­chu. Już zbyt dłu­go izo­lo­wa­ła się u Wil­la. Chcia­ła uciec przed nie­ustan­nym za­le­wem in­for­ma­cji, ja­kie jej oj­ciec śle­dził na bie­żą­co w te­le­wi­zji.

Ed­die ob­se­syj­nie chciał się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej o Da­shu, o Gwen i Mar­ti­nie No­va­ku, o oca­la­łych „bra­ciach”, któ­rzy na­dal gło­si­li swo­ją nie­na­wist­ną, ra­si­stow­ską i mi­zo­gi­nicz­ną pro­pa­gan­dę, kie­dy tyl­ko zna­lazł się re­por­ter pod­ty­ka­ją­cy im mi­kro­fon pod nos.

Czter­dzie­ści sześć ofiar śmier­tel­nych na Ka­pi­to­lu. Dzie­więć­dzie­siąt trzy oso­by ran­ne. Wszy­scy zo­sta­li za­in­fe­ko­wa­ni bo­tu­li­zmem od kul po­kry­tych roz­two­rem z bo­tu­li­ną. I wszy­scy otrzy­ma­li szcze­pion­kę z HBAT. Na­wet Dash.

Na szczę­ście nie do­szło do za­ka­żeń po­przez je­dze­nie z Air Chef. Alu­mi­nio­we po­jem­ni­ki były już ła­do­wa­ne na ta­śmo­cią­gi, gdy do wy­twór­ni wpa­dli agen­ci FBI. Te­sty wy­ka­za­ły, że bo­tu­li­na znaj­do­wa­ła się na dnie każ­de­go po­jem­ni­ka. Gdy­by je­dze­nie zo­sta­ło przy­go­to­wa­ne i za­ła­do­wa­ne do sa­mo­lo­tów, każ­dy pa­sa­żer, któ­ry spo­żył po­si­łek na po­kła­dzie jed­ne­go z ty­się­cy sa­mo­lo­tów od­la­tu­ją­cych z Harts­field, zo­stał­by za­in­fe­ko­wa­ny tok­sy­ną.

Przy­pusz­cza­no, że po­ry­wa­cze Mi­chel­le Spi­vey za­bra­li ją tam­te­go dnia na lot­ni­sko, by Dash mógł wy­sa­dzić w po­wie­trze stra­te­gicz­ne za­pa­sy HBAT. Bez an­ty­tok­sy­ny śmierć ze­bra­ła­by strasz­li­we żni­wo. Bo­tu­li­na to po­wol­na i nie­prze­wi­dy­wal­na tok­sy­na. Jak po­wie­dział Dash, hi­sto­ry­cy nie by­li­by w sta­nie osza­co­wać cał­ko­wi­tej licz­by ofiar tego ata­ku. Sara mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­zić jego wście­kłość, gdy Mi­chel­le za­sła­bła i upa­dła do­słow­nie kil­ka me­trów przed miej­scem do­ce­lo­wym.

A może wca­le nie wpadł we wście­kłość.

Może kie­dy wiózł Mi­chel­le do szpi­ta­la Emo­ry, prze­ko­nał sam sie­bie, że HBAT nie jest taka waż­na. Miał dwie bom­by go­to­we do od­pa­le­nia.

Miał szpi­tal­ny par­king, na któ­rym ro­iło się od per­so­ne­lu i od­wie­dza­ją­cych.

„Bra­cia, przejdź­my do pla­nu B”.

Naj­bar­dziej za­sta­na­wia­ło Sarę, jak Dash wszedł w po­sia­da­nie fiol­ki z HBAT. Gwen wie­dzia­ła, co jest w fiol­ce, co ozna­cza­ło, że Dash też wie­dział, a to z ko­lei ozna­cza­ło, że praw­do­po­dob­nie trzy­ma­li za­pa­sy na wy­pa­dek za­ra­że­nia. Prze­pływ sub­stan­cji kon­tro­lo­wa­ły agen­cje rzą­do­we, była do­stęp­na dla cy­wi­lów wy­łącz­nie za po­śred­nic­twem De­par­ta­men­tu Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go lub CDC.

Beau Ra­gner­sen w koń­cu do­star­czył od­po­wie­dzi. Fiol­ka z HBAT po­cho­dzi­ła z jego pry­wat­ne­go skła­du.

Za rzą­dów Sad­da­ma Hus­se­ina irac­ka ar­mia wy­pro­du­ko­wa­ła dzie­więt­na­ście ty­się­cy li­trów bo­tu­li­ny. Dzie­sięć ty­się­cy li­trów tok­sy­ny wy­ko­rzy­sta­no w bom­bach lot­ni­czych, po­ci­skach odłam­ko­wych i gło­wi­cach bo­jo­wych. Te­sto­wa­li dzia­ła­nie neu­ro­tok­syn na irań­skich jeń­cach wo­jen­nych. Od tam­te­go cza­su an­ty­tok­sy­na HBAT zna­la­zła się w stan­dar­do­wym wy­po­sa­że­niu ar­mii USA. Beau Ra­gner­sen prze­szmu­glo­wał jed­ną fiol­kę z Afga­ni­sta­nu na pa­miąt­kę. Poza an­ty­tok­sy­ną miał wszyst­kie leki na wszyst­ko: od za­tru­cia chlo­rem po za­ra­że­nie wą­gli­kiem. Cho­ciaż Beau za­prze­czył ja­kim­kol­wiek związ­kom z NA­Pem, fakt, że prze­ka­zał an­ty­tok­sy­nę, był wy­star­cza­ją­cą po­szla­ką, by po­wią­zać go z wie­lo­krot­nym za­bój­stwem pierw­sze­go stop­nia oraz udzia­łem w spi­sku ma­ją­cym na celu po­peł­nie­nie dwóch ak­tów ter­ro­ry­stycz­nych na te­re­nie kra­ju.

Aman­da wie­rzy­ła, że prę­dzej czy póź­niej Beau zde­cy­du­je się po­wie­dzieć praw­dę.

Will uwa­żał, że do gło­su doj­dzie ra­czej ni­hi­lizm Beau i fa­ce­ta cze­ka kara śmier­ci.

Sara prze­wró­ci­ła się na ple­cy i wbi­ła wzrok w su­fit. Przed jej ocza­mi prze­su­wa­ły się twa­rze cho­rych dzie­ci z ba­ra­ku. Ben­ja­min, Ad­riel, Mar­tha, Jen­ny, Sal­ly. In­fek­cja oczu, ka­tar, su­chy ka­szel. Praw­do­po­dob­nie prze­trwa­ły­by epi­de­mię odry, acz­kol­wiek z trwa­ły­mi śla­da­mi.

Za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, kie­dy Gwen uzna­ła, że nie opła­ca się ich ra­to­wać. W przy­pad­ku Tom­my’ego nie chcia­ła mar­no­wać za­pa­sów na bez­na­dziej­ny przy­pa­dek. Wa­liz­ka w jej au­cie była peł­na le­ków, któ­re Gwen za­bra­ła z ba­ra­ku. W ba­gaż­ni­ku le­ża­ły ko­lej­ne bia­łe su­kien­ki wraz z li­stą ho­te­li mię­dzy pół­noc­ną Geo­r­gią a Ari­zo­ną, gdzie Gwen naj­wy­raź­niej pla­no­wa­ła spo­tka­nie z Da­shem po prze­ka­za­niu Wia­do­mo­ści. Nowy Obóz. Nowi bra­cia, nowe sio­stry. Nowe dzie­ci.

Gdy­by Gwen za­sta­no­wi­ła się nad tym przez chwi­lę, wie­dzia­ła­by, że Dash już z nią skoń­czył. Czę­ste cią­że i po­ro­dy, kar­mie­nie pier­sią, brak od­po­wied­niej opie­ki me­dycz­nej i wła­ści­we­go od­ży­wia­nia, wy­eks­plo­ato­wa­ły jej cia­ło po­nad mia­rę i zmi­ni­ma­li­zo­wa­ły szan­sę na ko­lej­ne dzie­ci, któ­re mo­gła­by Da­sho­wi uro­dzić.

„Sio­stro, przejdź­my do pla­nu B”.

Sara nie cie­szy­ła się ze śmier­ci Gwen, ale też nie była w sta­nie jej opła­ki­wać. Po la­tach mo­le­sto­wa­nia przez Mar­ti­na No­va­ka, a po­tem Da­sha, po uczy­nie­niu wła­snych dzie­ci obiek­ta­mi mo­le­sto­wa­nia, po roz­cią­gnię­ciu tego na cały Obóz, Gwen wy­czer­pa­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści za­spo­ko­je­nia męż­czyzn w swo­im ży­ciu.

Es­ther. Cha­ri­ty. Edna. Gra­ce. Han­nah. Joy. Ad­riel.

U wszyst­kich dzie­ci z Obo­zu wy­ko­na­no sek­cję zwłok. U wszyst­kich wy­kry­to śla­dy wy­ko­rzy­sty­wa­nia sek­su­al­ne­go i prze­mo­cy fi­zycz­nej.

Sara za­kry­ła oczy dłoń­mi. Za­drę­cza­ła się wła­sny­mi „gdy­by”. Gdy­by wcze­śniej się zo­rien­to­wa­ła, że dzie­ci są wy­ko­rzy­sty­wa­ne. Gdy­by po­wią­za­ła opa­da­ją­ce po­wie­ki, po­ra­że­nie mię­śni, nie­wy­raź­ną mowę. Gdy­by skon­fron­to­wa­ła się z Gwen. Gdy­by po­wstrzy­ma­ła Da­sha. Gdy­by zdo­ła­ła we­drzeć się wcze­śniej do szklar­ni i znisz­czyć bo­tu­li­nę, za­nim kto­kol­wiek zo­stał nią za­in­fe­ko­wa­ny.

Gdy­byg­dy­byg­dy­by.

Sara od dzie­ciń­stwa wie­dzia­ła o bo­tu­li­zmie, ale w nie­bez­po­śred­ni spo­sób. Każ­de­go lata Ca­thy za­pra­wia­ła wa­rzy­wa. Tes­sę i Sarę bar­dziej zaj­mo­wa­ła kłót­nia, któ­ra z nich bę­dzie od­czy­ty­wać tem­pe­ra­tu­rę, niż py­ta­nie, dla­cze­go tem­pe­ra­tu­ra przy za­pra­wach w ogó­le ma zna­cze­nie.

Na stu­diach me­dycz­nych do­wie­dzia­ła się, że hi­po­to­nia, ina­czej ze­spół dziec­ka wiot­kie­go, może być ob­ja­wem bo­tu­li­zmu dzie­cię­ce­go, ale same ob­ja­wy – sen­ność, zmniej­szo­na zdol­ność ssa­nia, stłu­mio­ny płacz, ogra­ni­cze­nie spon­ta­nicz­nych ru­chów – trud­no było prze­ło­żyć na do­ro­słych.

O neu­ro­tok­sy­nach czy­ta­ła tyl­ko raz, w „Jo­ur­nal of Ame­ri­can Me­di­cal Exa­mi­ners”. Wię­zień zmarł na­gle w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach. Straż­ni­cy zna­leź­li pod jego pry­czą wo­rek z wię­zien­nym wi­nem. Wy­twa­rza­no je, fer­men­tu­jąc ziem­nia­ka, garść lan­dry­nek i ka­wa­łek chle­ba w skar­pet­ce. Szczel­nie za­mknię­ta tor­ba i ni­ska tem­pe­ra­tu­ra wy­two­rzy­ły wa­run­ki do po­wsta­nia bo­tu­li­ny.

Pies Wil­la za­szcze­kał w kuch­ni. Echo ro­ze­szło się w mi­kro­sko­pij­nym ko­ry­ta­rzy­ku i do­tar­ło do sy­pial­ni. Sara sły­sza­ła, jak Bet­ty ude­rza gło­wą w klap­kę psich drzwi­czek. To było jej nor­mal­ne po­ran­ne za­cho­wa­nie. Chi­hu­ahua Bet­ty uży­wa­ła psich drzwi jako wej­ścia do domu, ale kon­se­kwent­nie od­ma­wia­ła ko­rzy­sta­nia z nich przy wy­cho­dze­niu. Biła gło­wą w klap­kę, póki Will albo Sara nie wsta­li i nie otwo­rzy­li jej „ludz­kich” drzwi.

Bet­ty za­szcze­ka­ła po­now­nie.

Sara za­mknę­ła oczy. Pod po­wie­ka­mi mia­ła ob­raz bia­łe­go kon­fet­ti.

Wsta­ła i wy­pu­ści­ła Bet­ty. Te­le­wi­zor w kuch­ni był włą­czo­ny, ale wy­ci­szo­ny.

W pro­gra­mie zno­wu przed­sta­wia­no syl­wet­ki Gwen i Mar­ti­na No­va­ka. Sara cie­szy­ła się, że dźwięk jest wy­łą­czo­ny. Nie mu­sia­ła słu­chać No­va­ka, któ­ry roz­ma­wiał przez te­le­fon w rzą­do­wej kry­jów­ce. Ban­ko­wy ra­buś w peł­ni ko­rzy­stał z pierw­szej po­praw­ki za zgo­dą sys­te­mu praw­ne­go, któ­ry we­dług nie­go był nie­od­wra­cal­nie zde­pra­wo­wa­ny.

Jego po­dróż do Mek­sy­ku była ilu­stro­wa­na zdję­cia­mi i ma­pa­mi. MSNBC do­tar­ło do in­spek­to­ra Nor­ge Gar­cii, któ­ry z ra­do­ścią opo­wie­dział o tym, jak wy­rzu­cił ze swo­je­go kra­ju ame­ry­kań­skich ra­si­stów i pe­do­fi­lów.

Na ekra­nie ob­raz zmie­nił się, za­nim Sara zdą­ży­ła od­wró­cić wzrok.

Od­ru­cho­wo zła­pa­ła się za gar­dło.

Dash.

Na pa­sku na dole wid­nia­ły jego praw­dzi­we dane.

Do­uglas Ale­jan­dro Shinn.

Wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor. Zna­ła już tę hi­sto­rię.

Do­my­sły Fa­ith oka­za­ły się błęd­ne. Przy­do­mek Da­sha po­wstał od pierw­szych li­ter jego imion i na­zwi­ska. Pierw­sze imię do­stał po ojcu Do­ugla­sie. Dru­gie imię – Ale­jan­dro – było ukło­nem w stro­nę mat­ki. Na­zwi­sko Shinn wy­wo­dzi­ło się ze śre­dnio­wiecz­nej an­gielsz­czy­zny i ozna­cza­ło gar­ba­rza lub han­dla­rza skó­ra­mi.

Sztucz­nie ofi­cjal­ny ję­zyk Da­sha i jego ama­tor­skie ro­zu­mie­nie hi­sto­rii Sta­nów Zjed­no­czo­nych w koń­cu zna­la­zły swo­je wy­ja­śnie­nie. Jego oj­ciec prze­kro­czył sześć­dzie­siąt­kę i pra­co­wał dla ame­ry­kań­skiej fir­my naf­to­wej w Neu­qu­én Ba­sin w Ar­gen­ty­nie, gdzie spo­tkał trzy­dzie­sto­let­nią mat­kę Da­sha. Po­bra­li się w ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym dru­gim roku. Dash uro­dził się rok póź­niej. Ro­dzi­na miesz­ka­ła w Ame­ry­ce Ła­ciń­skiej przez dwa­na­ście lat, a po­tem prze­nie­śli się do Tek­sa­su, gdzie Dash wiódł nud­ne ży­cie chło­pa­ka z wyż­szej kla­sy śred­niej.

Co uczy­ni­ło jego nie­na­wiść do imi­gran­tów i mniej­szo­ści jesz­cze bar­dziej non­sen­sow­ną. Sam ucie­le­śniał to wszyst­ko, co we­dług nie­go było nie tak z Ame­ry­ką.

„To nie ty, bra­cie. To cała resz­ta”.

W wie­ku sie­dem­na­stu lat Do­uglas Ale­jan­dro Shinn zo­stał aresz­to­wa­ny w Uru­gwa­ju za mo­le­sto­wa­nie dzie­wię­cio­let­niej dziew­czyn­ki. W wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat zo­stał oskar­żo­ny przez po­li­cję ko­lum­bij­ską o gwałt na dwu­na­sto­lat­ce. W in­nych kra­jach po­ja­wi­ły się wo­bec nie­go ko­lej­ne oskar­że­nia, ale za­rzu­ty zo­sta­ły wy­co­fa­ne. Pie­nią­dze Da­sha oraz bie­gła zna­jo­mość hisz­pań­skie­go i an­giel­skie­go za­dzia­ła­ły na jego ko­rzyść. Wy­mien­nie po­słu­gi­wał się ar­gen­tyń­skim i ame­ry­kań­skim pasz­por­tem, uni­ka­jąc sy­tu­acji, w któ­rej jego od­ci­ski pal­ców lub DNA po­wią­za­ły­by go z ja­kim­kol­wiek prze­stęp­stwem po­peł­nio­nym w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.

Czy źró­dłem wście­kło­ści Da­sha była jego pe­do­fi­lia? Wo­bec gwał­ci­cie­li dzie­ci Sara ży­wi­ła wy­łącz­nie od­ra­zę, jed­nak chcia­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go Dash, syn za­moż­ne­go Ame­ry­ka­ni­na i imi­grant­ki, któ­ra od­nio­sła w ży­ciu suk­ces, był tak pe­łen nie­na­wi­ści.

Will wska­zy­wał na Mar­ti­na No­va­ka. Oj­ciec Da­sha umarł, kie­dy chło­pak miał kil­ka­na­ście lat, i wte­dy No­vak wszedł w buty jego ojca. Zwa­bił go do swo­jej owczar­ni, pod­su­wa­jąc mu wła­sną, wte­dy je­de­na­sto­let­nią cór­kę.

Jed­ną z naj­bar­dziej przy­gnę­bia­ją­cych czę­ści tej tra­ge­dii był fakt, że osta­tecz­nie Dash otrzy­mał to, cze­go tak pra­gnął, a mia­no­wi­cie po­wszech­ną uwa­gę. Na­gra­nie z jego prze­mo­wą wy­gło­szo­ną przed Ka­pi­to­lem mia­ło po­nad dzie­sięć mi­lio­nów od­słon na YouTu­bie. Jego ma­ni­fest zna­le­zio­no w Obo­zie. Treść była już do­stęp­na w In­ter­ne­cie. W tym ela­bo­ra­cie Dash roz­wi­nął tezy, któ­ry­mi bom­bar­do­wał Sarę pod­czas jej przy­mu­so­we­go po­by­tu w Obo­zie. Ka­pi­ta­lizm zruj­no­wał Ame­ry­kę. Do­stęp do an­ty­kon­cep­cji i abor­cji dał ko­bie­tom za wie­le wła­dzy. Bia­li męż­czyź­ni byli stop­nio­wo mar­gi­na­li­zo­wa­ni. Mniej­szo­ści zy­ski­wa­ły w kra­ju co­raz więk­sze wpły­wy, zmie­nia­jąc war­to­ści ju­de­ochrze­ści­jań­skie. Je­dy­ną dro­gą oca­le­nia świa­ta była jego de­struk­cja.

Co gor­sza, cho­ciaż za­sko­cze­nia w tym nie było, wszyst­kie me­dia wy­ła­zi­ły ze skó­ry, by po­ka­zać „dru­gą stro­nę”, jak­by ra­sizm był zja­wi­skiem, któ­re na­le­ży ra­czej to­le­ro­wać i zro­zu­mieć, niż po­tę­pić i od­rzu­cić. Po­wta­rza­no na­gra­nie, jak Mar­tin No­vak chro­pa­wym gło­sem po­mstu­je przez te­le­fon na mie­sza­nie się ras. Zde­kla­ro­wa­ni na­zi­ści w gar­ni­tu­rach i kra­wa­tach po­ja­wia­li się w stu­diach te­le­wi­zyj­nych obok po­wa­ża­nych na­ukow­ców zaj­mu­ją­cych się Ho­lo­cau­stem oraz spe­cja­li­stów od prze­stępstw z nie­na­wi­ści, co przy­da­wa­ło im zna­cze­nia. Go­rą­ce dys­ku­sje po­wo­do­wa­ły gwał­tow­ny wzrost oglą­dal­no­ści i licz­by twe­etów po­da­ją­cych da­lej te tre­ści. W In­ter­ne­cie za­ro­iło się od me­mów, in­sta­gra­mo­wych wpi­sów i na­grań na YouTu­bie, gdzie wszy­scy wrzesz­cze­li na sie­bie, za­po­mi­na­jąc, że jed­ni i dru­dzy są Ame­ry­ka­na­mi.

We­dług Sary tego typu pro­gra­my prze­ści­ga­ły się w jed­nym: w czy­nie­niu z nie­na­wi­ści cho­dli­we­go to­wa­ru.

Bet­ty wsko­czy­ła do środ­ka przez psie drzwicz­ki. Skro­ba­ła pa­zur­ka­mi drew­nia­ną pod­ło­gę, gdy skrę­ci­ła pod ką­tem pro­stym do sy­pial­ni, a po­tem wy­pa­dła stam­tąd jak strza­ła i po­pę­dzi­ła do sa­lo­nu w po­szu­ki­wa­niu char­tów Sary. Ścia­ny w miesz­ka­niu były tak cien­kie, że Sara sły­sza­ła po­brzę­ki­wa­nie ich ob­ro­ży, gdy Bet­ty mo­ści­ła się mię­dzy nimi.

Usia­dła przy sto­le. Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów, uwal­nia­jąc cia­ło od drże­nia, któ­re ogar­nia­ło ją za każ­dym ra­zem, gdy po­zwo­li­ła so­bie za dłu­go my­śleć o Da­shu.

Otwo­rzy­ła lap­top.

Mia­ła mnó­stwo służ­bo­wych ma­ili do prze­czy­ta­nia. Prze­wi­nę­ła je, aż tra­fi­ła na ma­ila z kon­ta Fa­ith na Gma­ilu. Uśmiech­nę­ła się, oglą­da­jąc na­gra­nie, na któ­rym Emma daje trzy­mi­nu­to­wy wy­kład na te­mat róż­ni­cy mię­dzy moz­za­rel­lą a se­rem szwaj­car­skim.

Wło­ży­ła oku­la­ry, by prze­czy­tać treść wia­do­mo­ści. Fa­ith prze­kle­iła kil­ka li­ni­jek z ra­por­tu z sek­cji zwłok Mi­chel­le Spi­vey.

W tkan­kach mię­śnio­wych obec­ność tok­sy­ny bo­tu­li­no­wej… pod­wyż­szo­ny po­ziom HBAT wo­kół śla­dów po igłach mię­dzy pal­ca­mi le­wej i pra­wej sto­py, jak wska­za­no po­wy­żej.

Sara zdję­ła oku­la­ry. Po­trze­bo­wa­ła chwi­li na prze­ana­li­zo­wa­nie tej in­for­ma­cji. Wy­glą­da­ło na to, że Mi­chel­le po­da­wa­no mi­kro­daw­ki an­ty­tok­sy­ny, dla­te­go me­ta­lo­wa uszczel­ka fiol­ki z HBAT zo­sta­ła otwar­ta. Praw­do­po­dob­nie od po­cząt­ku wie­dzia­ła, że Dash za­mie­rza ją otruć. A może sama wstrzyk­nę­ła so­bie tok­sy­nę, by wresz­cie z tym skoń­czyć. Mia­ła w domu żonę i dziec­ko, któ­rym gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo ze stro­ny NAPu. Po­cząt­ko­wo pew­nie my­śla­ła, że zdo­ła po­wstrzy­mać atak, a wte­dy Dash na­słał na nią Car­te­ra, by nad nią po­pra­co­wał. Śla­dy po przy­pa­la­niu pa­pie­ro­sa­mi i otwar­te rany mó­wi­ły same za sie­bie. Mi­chel­le wy­trzy­ma­ła dwa­dzie­ścia dzie­więć dni, za­nim w koń­cu dała Da­sho­wi to, cze­go chciał.

To był ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go Sara nie mo­gła oglą­dać wia­do­mo­ści. Re­por­te­rzy upar­cie drą­ży­li kwe­stię winy Mi­chel­le. To ona wy­pro­du­ko­wa­ła tok­sy­nę. Ona uzbro­iła Da­sha w broń bio­lo­gicz­ną. Sa­rze nie­do­brze się ro­bi­ło na wi­dok roz­ma­itych eks­per­tów i ko­men­ta­to­rów w stu­diu te­le­wi­zyj­nym i zwy­czaj­nych Ame­ry­ka­nów prze­py­ty­wa­nych w trak­cie son­dy ulicz­nej, któ­rzy z wiel­ką pew­no­ścią sie­bie twier­dzi­li, że na miej­scu Mi­chel­le oka­za­li­by się sil­niej­si.

Sil­niej­si.

Tylu lu­dzi uwa­ża­ło się za nie­zwy­cię­żo­nych.

Do cza­su, gdy nie do­świad­czą na so­bie gwał­tu.

– Skar­bie? – W mi­secz­ce przy drzwiach wej­ścio­wych za­dźwię­cza-ły klu­cze Wil­la. Uśmiech­nął się, wcho­dząc do kuch­ni, i po­ca­ło­wał ją w czu­bek gło­wy. – Prze­pra­szam, ale mu­sia­łem iść do ban­ku po go­tów­kę na lunch. Nie chcia­łem cię obu­dzić.


Sara prze­su­nę­ła dłoń po jego gład­ko ogo­lo­nej twa­rzy.

– Bet­ty mnie obu­dzi­ła. Zno­wu.


Will nie pod­jął te­ma­tu. Wy­jął z lo­dów­ki dżem i ma­sło orze­cho­we, by zro­bić so­bie ka­nap­kę, po­nie­waż nie wy­trzy­mał­by pół­to­rej go­dzi­ny do lun­chu.

Sara pa­trzy­ła na mię­śnie jego chu­dych ple­ców i ra­mion. Ko­szu­la le­pi­ła mu się do cia­ła. Od­czu­wal­na tem­pe­ra­tu­ra się­ga­ła pra­wie czter­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza, ale ter­mo­stat w kli­ma­ty­za­to­rze wska­zy­wał dzie­sięć stop­ni mniej.

Prze­nio­sła wzrok na jego pal­ce roz­dzie­la­ją­ce krom­ki chle­ba. Po­my­śla­ła o tym, jak trzy­ma­ła go za rękę pod drzwia­mi cha­ty.

Jego lewa dłoń. Jej pra­wa.

Zu­peł­nie jak pierw­szy raz na ko­ry­ta­rzu w Gra­dy. Sple­tli wte­dy pal­ce. On kciu­kiem po­gła­dził jej skó­rę. Ona za­mknę­ła oczy, upa­ja­jąc się my­ślą o po­ca­łun­ku, ob­ję­ciach, by­ciu z nim – może na­wet do koń­ca ży­cia.

Wró­ci­ła do niej jed­na z wie­lu pre­ten­sji wy­gła­sza­nych przez Ca­thy w kuch­ni Bel­li: „Na co, do dia­bła, jesz­cze cze­kasz?”.

– Will?


Mruk­nął coś nie­wy­raź­nie, wyj­mu­jąc z szu­fla­dy nóż.

– Dla­cze­go pła­cisz za wszyst­ko go­tów­ką? – za­py­ta­ła.

– Pew­nie z przy­zwy­cza­je­nia. – Wy­tarł nóż mo­krym ręcz­ni­kiem pa­pie­ro­wym. Zmy­war­ka była star­sza od nich oboj­ga. – W col­le­ge’u sta­ra­łem się o kar­tę kre­dy­to­wą, ale ro­dzi­ce za­stęp­czy ukra­dli mi nu­mer ubez­pie­cze­nia spo­łecz­ne­go i zruj­no­wa­li moje szan­se na kre­dyt. Pew­nie te­raz bym do­stał kar­tę, ale kie­dy spraw­dza­łem ostat­ni raz, oka­za­ło się, że nie mam na­wet oce­ny zdol­no­ści kre­dy­to­wej.


Sara była i prze­ra­żo­na, i zdez­o­rien­to­wa­na.

– Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mi o tym wcze­śniej?


Will wzru­szył ra­mio­na­mi, mil­czą­co przy­zna­jąc się w ten spo­sób, że nie po­wie­dział jej o wie­lu rze­czach.

– Jak do­sta­łeś kre­dyt hi­po­tecz­ny?

– Nie do­sta­łem. – Will roz­sma­ro­wał ma­sło orze­cho­we na krom­ce. – Ku­pi­łem dom za go­tów­kę na au­kcji. Od­na­wia­łem go, kie­dy mia­łem pie­nią­dze, ale par­ce­la jest wię­cej war­ta niż on. To samo z moim au­tem. Sta­ło spa­lo­ne na pu­stej dział­ce. Za­pła­ci­łem ja­kie­muś bez­dom­ne­mu go­ścio­wi, żeby po­mógł mi prze­nieść wrak przez uli­cę. Nie był taki cięż­ki, jak mo­gło­by się wy­da­wać.

– To… – Sa­rze za­bra­kło słów.


Za­wsze uwa­ża­ła Wil­la ra­czej za oszczęd­ne­go niż ską­pe­go, ale ni­g­dy do­tąd nie pró­bo­wa­ła po­sta­wić się w jego sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Przy każ­dym trud­nym do­świad­cze­niu ucie­ka­ła pod opie­kuń­cze skrzy­dła swo­ich bli­skich. On zda­ny był wy­łącz­nie na sie­bie, na­wet kie­dy żył jesz­cze ze swo­ją tok­sycz­ną żoną. Ni­g­dy nie mógł uciec do domu, po­nie­waż do­min­sty­tu­cja ka­zał mu spa­dać, kie­dy skoń­czył osiem­na­ście lat.

Krze­sło, na któ­rym sie­dział, stół, ten po­kój, ten do­mek, to było wszyst­ko, co miał.

I Sara.

– To nic ta­kie­go – do­koń­czył za nią i po­chy­lił się, by pre­cy­zyj­nie po­kryć krom­kę ma­słem orze­cho­wym, za­nim dru­gą po­sma­ru­je dże­mem.

– Lu­bię swo­je auto.

– W lo­dów­ce jest nowy sło­ik dże­mu – przy­po­mnia­ła Sara.

– Tu jesz­cze spo­ro zo­sta­ło. – No­żem wy­skro­bał reszt­kę dże­mu na dnie sło­ika. Dzwo­nie­nie me­ta­lu o szkło brzmia­ło jak dzwo­ny Ar­mii Zba­wie­nia. – Skar­bie?


Will zno­wu coś mruk­nął. Prze­wró­cił sło­ik do góry dnem i po­trzą­snął nim nad chle­bem, a po ścian­ce sło­ika spły­nę­ła jed­na dże­mo­wa łza. Will po­chło­nął ka­nap­kę w dwóch kę­sach. Chleb i ma­sło orze­cho­we wró­ci­ły do szaf­ki. Dżem wró­cił do lo­dów­ki, po­nie­waż to co zo­sta­ło, wy­star­czy jesz­cze na po­sma­ro­wa­nie jed­nej dzie­sią­tej krom­ki.

– Lu­bisz pra­cę w GBI? – za­py­ta­ła.


Ski­nął gło­wą, wy­cie­ra­jąc blat mo­krym ręcz­ni­kiem pa­pie­ro­wym.

Sara cze­ka­ła na roz­wi­nię­cie od­po­wie­dzi albo cho­ciaż za­in­te­re­so­wa­nie, dla­cze­go o to pyta. Za­raz jed­nak przy­po­mnia­ła so­bie, że prze­cież to Will. – Dla­cze­go ją lu­bisz? – za­py­ta­ła.

Prze­wie­sił mo­kry ręcz­nik pa­pie­ro­wy przez kra­wędź zle­wu, by wy­sechł i od­wró­cił się. Sara wie­dzia­ła, że chce coś po­wie­dzieć, co wca­le nie ozna­cza­ło, że po­wie.

Po dłu­gim na­my­śle zno­wu wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Lu­bię po­lo­wa­nie.

– Po­lo­wa­nie?

– Ści­ga­nie zło­czyń­ców. Po­czu­cie, że ich prze­chy­trzy­łem. Wiem, że ro­bię głu­pie rze­czy i ry­zy­ku­ję. – Spo­glą­dał na nią uważ­nie, usi­łu­jąc od­czy­tać jej re­ak­cję. – Prze­pra­szam.

– Za co prze­pra­szasz?


Za­miast od­po­wie­dzi do­sta­ła ko­lej­ne wzru­sze­nie ra­mion.

– My­ślisz, że nie za­uwa­ży­łam, ile w to­bie chę­ci ry­wa­li­za­cji? Na­wet dże­mo­wi nie od­pu­ści­łeś. – Tyl­ko po­waż­na mina Wil­la po­wstrzy­ma­ła ją przed wy­bu­chem śmie­chu. – Will, nie ma w tym nic bul­wer­su­ją­ce­go. Wiem, że czer­piesz wiel­ką sa­tys­fak­cję z pra­cy. To, że je­steś w niej świet­ny, jest jed­ną z wie­lu rze­czy, któ­re w to­bie uwiel­biam.


Will po­ło­żył dłoń na kon­tu­arze. Był za­kło­po­ta­ny. Ni­g­dy nie ro­zu­miał, dla­cze­go Sara nie krzy­czy na nie­go za to wszyst­ko, za co we­dług nie­go po­win­na się pie­klić.

– Ile masz pie­nię­dzy? – za­py­ta­ła.


Wy­jął z kie­sze­ni spodni port­fel.

– Ile po­trze­bu­jesz?

– Nie o to mi cho­dzi­ło. Py­tam, ile masz pie­nię­dzy w ogó­le.


Za­mknął port­fel.

Sara otwo­rzy­ła plik w lap­to­pie i wska­za­ła kwo­tę na dole ar­ku­sza kal­ku­la­cyj­ne­go.

– To moja war­tość net­to.


Will po­bladł.

– Czy to ci prze­szka­dza?

– Uhm. – Wy­glą­dał, jak­by chciał za­paść się pod zie­mię. – Nie ma w tym nic bul­wer­su­ją­ce­go.

– Ale czy nie czu­jesz się… – Sara nie mo­gła znieść, że jej my­śli zno­wu po­wę­dro­wa­ły w stro­nę Da­sha. – Mniej wart?

– Mniej wart? – Wy­cią­gnął rękę i wy­stu­kał na kla­wia­tu­rze kil­ka cyfr. – Tyle mniej wię­cej mam. Mi­nus dom. To prze­cież jest mniej.


Sara wi­dzia­ła to wy­raź­nie.

– Czy to ci prze­szka­dza? – za­py­ta­ła.


Will po­dra­pał się po bro­dzie, co ro­bił za­wsze, gdy się nie­po­ko­ił.

– Je­stem agen­tem i z pen­sją agen­ta pew­nie ni­cze­go wię­cej się nie do­ro­bię. Nie chcę po­sa­dy Aman­dy. Nie chcę utknąć za biur­kiem.

– Za biur­kiem był­byś nie­szczę­śli­wy. Skar­bie, od lat nie­odmien­ne się cie­szę, że pra­ca, któ­rą ko­cham, przy­no­si mi nie­złe do­cho­dy, ale po­bo­ry ni­jak się mają do praw­dzi­we­go suk­ce­su. We­dług mnie praw­dzi­wy suk­ces jest wte­dy, gdy czło­wiek speł­nia się w pra­cy, znaj­du­je sens w tym, co robi.

– Okay. Do­brze. – Will po­ki­wał gło­wą, jak­by to koń­czy­ło roz­mo­wę. – Mu­szę wziąć prysz­nic, za­nim…

– Za­cze­kaj. – Sara czu­ła w ser­cu dziw­ne drże­nie. – Mu­si­my po­ga­dać z agen­tem nie­ru­cho­mo­ści, żeby wy­ce­nił twój dom – wy­rzu­ci­ła to z sie­bie, nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


Will wpa­try­wał się w nią bez sło­wa.

Ona też mil­cza­ła. Nie tak pla­no­wa­ła po­pro­wa­dzić tę roz­mo­wę, ale wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie ją to­czy­li.

– Bez wzglę­du na wy­so­kość kwo­ty, za­mie­rzam wy­dać tyle samo na prze­ro­bie­nie two­je­go domu.


Will wciąż nie re­ago­wał.

– Nie mogę się wy­spać, kie­dy tłu­czesz się po kuch­ni.

– Co? – Te­raz za­re­ago­wał. Iry­ta­cją. – Mogę za­cho­wy­wać się ci­szej.


Nie ma po­trze­by…

– Chcę dru­giej kon­dy­gna­cji. Chcę wiel­kiej wan­ny. Ta­kiej, któ­ra po­mie­ści wię­cej niż pięć cen­ty­me­trów wody. I chcę mieć swo­ją gar­de­ro­bę. Nie za­mie­rzam dzie­lić z tobą ła­zien­ki, więc ty mo­żesz so­bie wziąć ła­zien­kę dla go­ści.

– Ła­zien­kę dla go­ści? – Za­śmiał się. – Jaka duża ma być ta re­zy­den­cja?

– Za­trud­nię fa­cho­we­go wy­ko­naw­cę.

– To żart? – za­py­tał z prze­ra­że­niem w oczach.

– Ty mo­żesz za­jąć się pra­ca­mi wy­koń­cze­nio­wy­mi. To wszyst­ko. Ja za­pła­cę in­nym, żeby zro­bi­li resz­tę.


Will za­śmiał się nie­do­wie­rza­ją­co.

– Jaja so­bie ze mnie ro­bisz?

– Zo­sta­ła jesz­cze jed­na spra­wa. Po­słu­chaj mnie uważ­nie. – Sara za­wie­si­ła na chwi­lę głos. – Je­śli mamy żyć ra­zem, to ja mu­szę kon­tro­lo­wać ter­mo­stat.


Will otwo­rzył usta, żeby za­pro­te­sto­wać, ale na­gle do­tar­ło do nie­go, co po­wie­dzia­ła.

„Je­śli mamy żyć ra­zem”.

Za­mknął usta.

Do kuch­ni we­szła Bet­ty i po­ło­ży­ła się obok lo­dów­ki. Will pa­trzył, jak prze­wra­ca się na grzbiet, wy­raź­nie do­ma­ga­jąc się jego uwa­gi.

Mil­czał, ale ina­czej niż zwy­kle. Coś było nie tak. Sara była ja­kaś inna. Za­kło­po­ta­na. Z wy­pie­ka­mi na po­licz­kach. Ude­rzy­ła w nie­go za moc­no. Nie zno­sił pre­sji. Nie­daw­no wró­ci­li z pie­kła. A ona mówi, że zde­mo­lu­je jego mały do­mek za swo­je pie­nią­dze. Byli szczę­śli­wi w do­tych­cza­so­wym ukła­dzie. Dla­cze­go za­wsze pró­bo­wa­ła na­pra­wiać coś, co i tak do­sko­na­le dzia­ła­ło?

– Will – za­czę­ła, szu­ka­jąc od­po­wied­nich słów na prze­pro­si­ny. – Wca­le nie mu­si­my…

– Zgo­da – wszedł jej w sło­wo – ale bę­dzie­my mu­sie­li po­brać się w ko­ście­le. Chcę, żeby two­ja mat­ka była szczę­śli­wa.


PODZIĘKOWANIA

W pierw­szej ko­lej­no­ści dzię­ku­ję tym oso­bom co za­wsze: Kate El­ton i Vic­to­rii San­ders. Pra­gnę rów­nież po­dzię­ko­wać wspa­nia­łym ko­bie­tom z ze­spo­łu VSA kie­ro­wa­ne­go przez nie­złom­ną Ber­na­det­te Ba­ker­Bau­gh­man, a tak­że Hi­la­ry Za­itz Mi­cha­el i Sy­lvie Ra­bi­ne­au z WME. Dzię­ku­ję dru­ży­nie z wy­daw­nic­twa Har­per­Col­lins: Lia­te Steh­lik, Emi­ly Krump, Ka­itlin Ha­iri, Ka­th­ryn Gor­don, Vir­gi­nii Stan­ley, He­idi Rich­ter­Gin­ger, Ka­th­ryn Che­shi­re, Eli­za­beth Daw­son, Mi­ran­dzie Met­tes, An­ne­mie­ke Tet­te­roo, Chan­tal Hat­tink, Ali­ce Krogh Scott oraz Ada­mo­wi Hum­ph­rey­owi, mo­je­mu ser­decz­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi od trzy­na­stu lat, któ­ry wspa­nia­ło­myśl­nie wy­po­ży­czył mi swo­je imię na uży­tek mo­jej fa­bu­ły.

Da­vid Har­per po­now­nie po­mógł mi uwia­ry­god­nić Sarę jako le­kar­kę. Dzię­ku­ję, Da­vi­dzie, za nie­mal dwa­dzie­ścia lat dar­mo­wych stu­diów me­dycz­nych. Prze­pra­szam/nie prze­pra­szam, że wciąż za­bi­jam swo­ich pa­cjen­tów. Dzię­ku­ję Sta­cey­owi Abram­so­wi i Da­vi­do­wi Ral­sto­no­wi za wgląd w miej­sce ich pra­cy. Przy­ja­cio­łom z GBI je­stem nie­odmien­nie wdzięcz­na za ich wkład w moją pra­cę, a jako miesz­kan­ka sta­nu Geo­r­gia dzię­ku­ję im za pro­fe­sjo­na­lizm i su­mien­ność. Eme­ry­to­wa­nej agent­ce spe­cjal­nej Do­nie Ro­berts chcę po­wie­dzieć, że nie­zmier­nie do­ce­niam jej pra­cę dla uczy­nie­nia świa­ta lep­szym. Dzię­ku­ję ze­spo­ło­wi CDC za od­po­wie­dzi na moje py­ta­nia. Dzię­ku­ję ko­le­żan­ce po pió­rze Ca­ro­li­nie De Ro­ber­tis alias Dr Pa­la­bras Su­cias, za po­moc w hisz­pań­skim. Mi­chel­le

Spi­vey i Te­re­sa Lee bar­dzo chcia­ły zna­leźć się w tej książ­ce (i wes­przeć ak­cję Save the Li­bra­ries), więc mam na­dzie­ję, że są za­do­wo­lo­ne z ról, ja­kie im przy­dzie­li­łam, tak jak De­ca­tur Li­bra­ry jest za­do­wo­lo­na z fun­du­szy przez was ofi aro­wa­nych na po­moc dzie­ciom w na­uce czy­ta­nia.

Co do in­try­gi, to z oczy­wi­stych po­wo­dów po­zwo­li­łam so­bie na swo­bo­dę w ko­rzy­sta­niu z do­stęp­nych źró­deł. Je­śli czy­tel­nik chciał­by do­kład­niej prze­stu­dio­wać ze­bra­ny prze­ze mnie ma­te­riał, może zaj­rzeć na stro­nę: ka­rin­slau­gh­ter.com/tlw­re­fe­ren­ces. Je­śli ktoś ze­chce za­śpie­wać ra­zem z Sarą, to musi wie­dzieć, że śpie­wa utwo­ry Joan Ar­ma­tra­ding, Be­astie Boys, Dol­ly Par­ton, Bron­ski Beat, Pat­ti Smith, Edie Bric­kell, Red Hot Chi­li Pep­pers.

Jak zwy­kle dzię­ku­ję DA, mo­jej mi­ło­ści, oraz mo­je­mu ta­cie, któ­ry po­zwo­lił mi w tym roku za­opie­ko­wać się sobą przez pięć mi­nut, co omal nie do­pro­wa­dzi­ło nas obo­je do sza­leń­stwa. Nie rób­my tego wię­cej, tato.



PRZE­WRÓĆ STRO­NĘ, ŻEBY PRZE­CZY­TAĆ
PO­UF­NY RA­PORT GBI
NA TE­MAT WIL­LA TREN­TA…
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[1] Cen­ters for Di­se­ase Con­trol and Pre­ven­tion. (Przyp. red.).

[2] „Cześć, mała, ta­tuś w domu?”. Cy­tat z pio­sen­ki Bru­ce’a Spring­ste­ena „I’m on Fire”. (Przyp. red.).

[3] „Mała, nie­dłu­go sta­niesz się ko­bie­tą”. Ty­tuł utwo­ru ze­spo­łu Urge Over­kill. (Przyp. red.).

[4] „Nie stój tak bli­sko mnie”. Ty­tuł utwo­ru ze­spo­łu The Po­li­ce. (Przyp. red.).

[5] „Saro, uśmiech­nij się”. Ty­tuł utwo­ru Da­ryl Hall & John Oates. (Przyp. red.).

[6] „Masz wło­sy dziec­ka, lecz oczy ko­bie­ty…”. Tak brzmi pierw­szy wers utwo­ru „Sara Smi­le” Da­ry­la Hal­la & Joh­na Oate­sa. (Przyp. red.).

[7] W ang. ory­gi­na­le: IPA – The In­vi­si­ble Pa­triot Army. (Przyp. red.).

[8] Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Księ­ga Iza­ja­sza 45,7, Pal­lot­ti­num 1990. (Przyp. tłum.).

[9] „ Elik­sir mi­ło­ści… Wię­cej, skar­bie, a bę­dzie gład­ko i śli­sko”. Frag­ment utwo­ru „What­ta Man” ze­spo­łu Saltn-Pepa. (Przyp. tłum.).

[10] „Od siód­mej do siód­mej otwie­rał mnie jak Se­ve­nE­le­ven”. Frag­ment utwo­ru „What­ta Man” ze­spo­łu Saltn-Pepa. (Przyp. tłum.).

[11] Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Dru­ga Księ­ga Kró­lew­ska 2,23. (Przyp. tłum.).

[12] Alu­zja do IPA, akro­ni­mu an­giel­skiej na­zwy or­ga­ni­za­cji. (Przyp. red.).

[13] De­vil’s Hole – zbior­nik wod­ny w Do­li­nie Śmier­ci w sta­nie Ne­va­da. (Przyp. red.).

[14] Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Ewan­ge­lia wg św. Mar­ka 10,14, Wy­daw­nic­two Pal­lot­ti­num 1990. (Przyp. tłum).

[15] Są to prze­ina­czo­ne przez Sarę cy­ta­ty z utwo­ru „Don’t You Want Me” ze­spo­łu The Hu­man Le­ague. (Przyp. red.).
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Frag­men­ty pio­se­nek:

„I’m on Fire” (writ­ten by Bru­ce Spring­ste­en)
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Jest odporny psychicznie, ma umiejetno$¢ krytycznego
analizowania i kategoryzowania informacji.

Wykazuje empatie i potrafi stosowaé techniki lustrzane
w celu nawiazania dobrych stosunkéw z potencjalnymi celami
i informatorami; ma wybitna zdolno&¢é zrozumienia emocji
innych oséb, co prawdopodobnie ma swoje Zrédio w jego trudnym
dziecinstwie, kiedy szybkie rozpozmanie w obcym przyjaciela lubd
wroga bylo kluczem do przetrwania.

Trent ma sklonno$¢ do niezalezno$ci z tendencja do zachowan
samotnego wilka".

Podsumowujac: cechy charakteru, umiejetno$ci i doSwiadczenie
czynia go szczegbélnie przydatnym do pracy pod przykrywka
o wysokim stopniu ryzyka.
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PRZELOZONY: Amanda Wagner

Jako szefowa Special Criminal Apprehension Team, Wagner jest
bezposSrednia przelozona Trenta i ma szczegbélna umiejetnosé
motywowania go do maksymalnego wykorzystywania jego specyficznych
umiejetnosci.

Nie jest jasne, w jakich okolicznoSciach nastapilo
spotkanie Wagner i Trenta, ale to ona zwerbowala go do GBI
prosto z college'u i przez caly czas wykazuje zainteresowanie
przebiegiem jego kariery.

OCENA
POCHODZENIE: Trudne

Will Trent zostal porzucony w Smietniku jako niemowle. Pierwsze
lata zycia spedzil w rodzinach zastepczych, byl czesto przenoszony
z rodziny do rodziny.

0d sz6stego roku zycia przebywal gléwnie w domu dziecka
w Atlancie, ale byl wielokrotnie odrzucany jako kandydat
do adopcji. Mozliwe, Ze niemozno$§¢ zbudowania kluczowych
relacji w pierwszym okresie zycia w polaczeniu z odrzuceniem
w dziecifnstwie przyczynily sie do tego, Ze rozwinely sie w nim
takie cechy, jak nieufno$ci oraz nieumiejetno$é budowania zwiazkoéw
w doroslym zyciu. Rozwazajac jego udzial w operacjach, nalezy braé¢
pod uwage jego instynktowna skryto$¢é i nieufno&é w kontaktach
osobistych.
Jego rodzice zmarli i Trent pozostawal pod opieka panstwa
do ukofczenia osiemnastego roku zycia. Stamtad przeniési sie
do schroniska dla bezdomnych, gdzie nabyl wiele praktyczmych
umiejetnosci, pracujac jako robotmik fizyczny. W wieku osiemnastu
lat zostal skazany za kradziez sklepowa, ale od tamtego czasu
Jjego kartoteka pozostaje czysta.

Wczesne zetkniecie z ekstremalna bieda i uzaleznieniem
pozostawily w nim silna awersje do alkoholu, papieroséw
i narkotykow, o czym nalezy pamietaé, rozwazajac potencjalne cele
Jjego pracy pod przykrywka.

Trent uzyskal tytul PhD na Two Egg University na Florydzie.

Przez trzy lata byl Zonaty z ekspolicjantka Angie Polaski
(zwolniona z przyczyn zdrowotnych), ktéra poznal w domu dziecka
w Atlancie w wieku okolo jedenastu lat. To ona do pewnego stopnia
wziela na siebie role jego obroriczyni, ale niepotwierdzone dowody
wskazuja, ze ich zwiazek byl relacja dysfunkcyjna i toksyczna,
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COUFNE

oparta na rozstaniach i powrotach. Trent i Polaski sa
rozwiedzeni.

Trent pozostaje obecnie w zwiazku z Sara Linton, lekarzem
medycyny sadowej w GBI, wdowa po szefie policji w hrabstwie Grant
Jeffreyu Tolliverze, zamordowanym dwa lata przed spotkaniem
Trenta i Linton. Doktor Linton moZe wplywaé¢ stabilizujaco na 2ycie
Trenta. Trent i Linton poznali sie, kiedy Linton, wtedy lekarka
w Grady Hospital, opiekowala sie ofiara domniemanego potracenia,
ktérego sprawca zbiegl z miejsca wypadku, a co okazalo sie
przypadkiem uprowadzenia i brutalmych tortur.

PRZYDATNOSC DO SLUZBY: Wysoka

Odsetek rozwiazanych spraw prowadzonych przez agenta specjalnego
Trenta wynosi 89%, o 15% wiecej niz przecietna w GBI.

Doskonaly snajper, biegly w poslugiwaniu sie réznymi rodzajami
broni, Trent pomySlnie przeszedl test Hogan's Alley w Quantico.
Ma pelne kwalifikacje do prowadzenia negocjacji z osobami

przetrzymujacymi zakladnikéw, w zakresie prowadzenia pojazdoéw
taktycznych i uprzywilejowanych, walki w terroryzmem oraz wysoka
umiejetno$é przetrwania.

Pr6cz cech predestynujacych go do stuzby w GBI, Trent dysponuje
umiejetnoSciami praktycznymi, ktére nabyl jako pracownik
budowlany przed wstapieniem w szeregi GBI. Wrodzony talent do
rozlozenia maszyny na czeSci i zloZenia jej na nowo, dobrze
ilustruje jego podej$cie do pracy policyjnej - Trent metodycznie
rozklada przestepstwo na czynniki pierwsze, analizuje kazdy

z nich, odtwarzajac przebieg zdarzenia, i podaje spéjne logiczne
rozwiazanie.

CECHY SZCZEGOLNE (dla identyfikacji): Wiele

Blizny nad gérna warga i na szyi, $lady po przypalaniu
papierosem, razeniu pradem oraz po ranach cietych, wszystkie
powstale w dzieciistwie.

Widoczna blizna na podudziu po operacji otwartego zlamania.

Stabo widoczna blizna na przedramieniu powstala w wyniku rany
zadanej nozem lub innym ostrym narzedziem.

Drobna blizna na dloni od gwozdziarki.

PRZYDATNOSC DO TAJNYCH OPERACJI: Wysoka

Agent specjalny Trent ma szerokie doSwiadczenie w pracy w terenie
oraz nienaganny przebieg sIuzby.
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[Poufny raport GBI na temat Willa Trenta]

IMIE I NAZWISKO: Wilbur (Will) Trent
RANGA: agent specjalny

LOKALIZACJA: Atlanta, Georgia
WZROST: 190 cm

WAGA: 83,9 kg

CECHY: sprawny fizycznie, umieSniony; wlosy ciemny blond; twarz
tréjkatna; sylwetka nieco przygarbiona.

Spos6éb bycia i zachowanie skromne, co sprawia, ze jest bardzo
dobrym kandydatem do pracy pod przykrywka, lepszym od agentéw
wyrézniajacych sie prezencja i zachowaniem charakterystycznym dla
przedstawicieli organéw S&cigania, przez co trudniej im wtopié sie
w tlo.

Trudne dziecifistwo Trenta oraz kryminalna przeszlo$§¢ w wieku
mlodocianym wytworzyly w nim Xatwo$¢ w kontaktach ze $Swiatem
przestepczym, ktéra zachowal do dzis. Tej umiejetnos$ci nie posiada
wielu jego réwiesnikéw wywodzacych sie z tak zwanych normalnych
dom6w.

TETNO SPOCZYNKOWE: 52 uderzenia/min.
LATA SLUZBY: 15

PARTNER: Faith Mitchell (pracowala w departamencie policji
w Atlancie)

Trent i Mitchell stanowia zgrany duet, pierwszy raz pracowali
Jjako partnerzy przy sprawie zabdjstwa nastolatki z zamoznej
rodziny poczatkowo zidentyfikowanej jako Emma Campano.

Ze wzgledu na zdolnoS$ci interpersonalne Mitchell dopelniane
analitycznym podejSciem Trenta rekomenduje sie dalsze utrzymanie
ich jako zespoilu.

Przelozeni powinni wiedzieé, ze matka Mitchell - kapitan Evelyn
Mitchell (obecnie na emeryturze) - pracowala w policji w Atlancie
przez prawie czterdzie$ci lat i byla bliska kolezanka zastepczyni
dyrektora Amandy Wagner. Obecnie nic nie wiadomo na temat
czestotliwo$ci ich kontaktow.






